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  Dla Mar­ty




  Nie wi­dzia­łeś jesz­cze Eu­ro­py, a już ci ją obrzy­dzi­łem. A może obrzy­dzi­łem ci rów­nież sztu­kę, choć mam na­dzie­ję, że nie. Trud­no wi­nić ar­ty­stów, że ich pięk­ne, zwy­kle nie­win­ne dzie­ła z nie­wia­do­me­go po­wo­du tyl­ko uniesz­czę­śli­wia­ją Eu­ro­pej­czy­ków i wzma­ga­ją ich krwio­żer­czość.


   


  Kurt Von­ne­gut, Si­no­bro­dy (prze­ło­żył An­drzej Gra­bow­ski)




  CZĘŚĆ I
ZA­MIEĆ




  Dru­gi dzień Bo­że­go Na­ro­dze­nia, 1944


  Śnieg. Śnieg i nic wię­cej. Żad­ne uro­cze śnie­żyn­ki, wi­ru­ją­ce mięk­ko. Żad­ne wio­sen­ne płat­ki, opa­da­ją­ce cięż­ko i mo­kro, to­pią­ce się na cie­płych traw­ni­kach. Naj­gor­szy ta­trzań­ski śnieg, mi­kro­sko­pij­ne krysz­tał­ki lodu nie­sio­ne po­ry­wi­stym wia­trem, ude­rza­ją­ce ze­wsząd, wci­ska­ją­ce się pod ubra­nie, sie­ką­ce każ­dy nie­osło­nię­ty ka­wa­łek skó­ry jak ży­let­ki, wdzie­ra­ją­ce się w noz­drza i usta, nie­po­zwa­la­ją­ce za­czerp­nąć od­de­chu. Ten śnieg nie pa­dał, po pro­stu był wszę­dzie, zaj­mo­wał każ­dy skra­wek prze­strze­ni, od­bie­rał po­czu­cie rze­czy­wi­sto­ści, nie po­zwa­lał roz­po­znać kie­run­ków. Za­mie­niał noc­ny marsz w nie­przy­jem­ne uczu­cie to­nię­cia w lo­do­wa­tej, ob­da­rzo­nej świa­do­mo­ścią wście­kłej ma­te­rii, któ­ra chce za wszel­ką cenę za­mor­do­wać in­tru­za dla sa­mej ra­do­ści za­da­wa­nia cier­pie­nia.


  Uwię­zio­ne­mu przez za­mieć czło­wie­ko­wi wy­da­wa­ło się, że kon­se­kwent­nie wspi­na się pod górę, że z każ­dym kro­kiem jest bli­żej gra­ni Tatr Za­chod­nich. Po­wta­rzał so­bie, że po­go­da jest jego sprzy­mie­rzeń­cem, że po­zwo­li mu nie­zau­wa­że­nie omi­nąć nie­miec­kie pa­tro­le i prze­do­stać się na sło­wac­ką stro­nę. Pla­no­wał zje­chać na tył­ku do do­li­ny, zo­sta­wić za sobą za­mieć, schro­nić się mię­dzy świer­ka­mi i od­po­cząć chwi­lę, tak żeby przed świ­tem do­trzeć do ludz­kich sie­dzib. Li­czył na łut szczę­ścia, że tra­fi na po­rząd­ne­go sło­wac­kie­go gó­ra­la, a nie zdraj­cę ko­la­bo­ran­ta, o ja­kich ła­two było po obu stro­nach Tatr.


  Czuł, że słab­nie, ale obo­wią­zek pchał go pod górę. Obo­wią­zek, ale też zwie­rzę­cy strach. Naj­póź­niej o świ­cie wszy­scy do­wie­dzą się, że je­den chło­pak z ho­te­lo­wej ob­słu­gi znik­nął, po­łą­czą to z noc­ny­mi wy­da­rze­nia­mi i ro­ze­ślą po­goń na wszyst­kie stro­ny świa­ta. Przedar­cie się na sło­wac­ką stro­nę i zgu­bie­nie tro­pów to jego je­dy­na szan­sa, aby oca­lić skó­rę i wy­peł­nić za­da­nie.


  „Je­steś na­szą je­dy­ną na­dzie­ją” – usły­szał tuż przed wy­ru­sze­niem w dro­gę. My­ślał o tym i za­le­wa­ła go fala pa­trio­tycz­ne­go unie­sie­nia tak moc­na, że na krót­ką chwi­lę wy­ga­nia­ła z ko­ści uczu­cie przej­mu­ją­ce­go zim­na. Wi­dział te wszyst­kie ob­ra­zy. Chur­chill oglą­da­ją­cy z tro­ską ki­kut po am­pu­ta­cji od­mro­żo­ne­go pal­ca (na ta­kie po­świę­ce­nie był go­to­wy), py­ta­ją­cy drżą­cym gło­sem, czy to sta­ło się wła­śnie wte­dy. Ge­ne­rał Ko­mo­row­ski przy­pi­na­ją­cy mu do pier­si Vir­tu­ti Mi­li­ta­ri, po­waż­ny i uro­czy­sty, ale uśmiech błą­dzi mu pod wą­sem, mru­ga do nie­go, da­jąc do zro­zu­mie­nia, że ża­den or­der nie wy­ra­zi tego, co zro­bił dla oj­czy­zny. Je­śli ja­ki­kol­wiek bóg ist­nie­je, to musi po­zwo­lić mu do­stać się do sło­wac­kie­go lasu. Jest w tej chwi­li zbyt waż­ną oso­bą dla lo­sów świa­ta, aby mu się nie uda­ło.


  Wę­dro­wiec, któ­re­mu wy­da­wa­ło się, że cały czas się wspi­na, miał rap­tem dwa­dzie­ścia je­den lat, i tym moż­na by wy­tłu­ma­czyć pa­trio­tycz­ne unie­sie­nia. Na­zy­wał się Ro­man Kło­so­wicz, po­cho­dził z Po­zna­nia, a wia­do­mość o wy­bu­chu woj­ny do­tar­ła do nie­go w cza­sie szko­le­nia ta­ter­nic­kie­go na wschod­niej ścia­nie Ko­ściel­ca, wy­krzy­cza­na przez tu­ry­stów ze szla­ku. Po­wi­nien był wró­cić do Po­zna­nia, ale wy­cho­wu­ją­cy go stry­jo­stwo sta­now­czym te­le­gra­mem ka­za­li mu zo­stać, wie­rząc, że gór­ski ku­rort bę­dzie bez­piecz­niej­szym miej­scem niż Wiel­ko­pol­ska, przez któ­rą mu­siał prze­ma­sze­ro­wać każ­dy je­den zmie­rza­ją­cy da­lej nie­miec­ki żoł­nierz.


  Tro­chę stry­jo­stwo mie­li ra­cji, a tro­chę nie mie­li. Niem­cy bły­ska­wicz­nie za­ję­li Za­ko­pa­ne, ob­sa­dzi­li gór­skie schro­ni­ska stra­żą gra­nicz­ną, na ścia­nie Mni­cha po­wie­si­li swa­sty­kę, a lud­ność trzy­ma­li że­la­zną ręką, żeby ni­ko­mu głu­pie po­my­sły nie przy­cho­dzi­ły do gło­wy. Nie­któ­rym gó­ra­lom nowa wła­dza po­do­ba­ła się mniej, nie­któ­rym bar­dziej, a sam Ro­man tro­chę do­ra­biał kel­ne­ro­wa­niem, a tro­chę kon­spi­ro­wał, pró­bu­jąc przy­słu­żyć się Pol­sce.


  Pol­sce, któ­ra zgod­nie ze swo­im zwy­cza­jem prze­sta­ła ist­nieć po raz ko­lej­ny. Zie­mie na za­cho­dzie z ro­dzin­nym Po­zna­niem Ro­ma­na włącz­nie zo­sta­ły anek­to­wa­ne przez Rze­szę, Kre­sy za­ję­li So­wie­ci, resz­ta oku­po­wa­nej Pol­ski z War­sza­wą i Kra­ko­wem zo­sta­ła za­mie­nio­na w dziw­ny twór zwa­ny Ge­ne­ral­nym Gu­ber­na­tor­stwem. Gu­ber­na­to­rem zo­stał Hans Frank, dok­tor pra­wa i pu­pi­lek Hi­tle­ra, któ­ry lu­bił na­zy­wać się kró­lem Pol­ski i któ­ry spraw­nie wy­wią­zy­wał się ze swo­jej mi­sji roz­wią­zy­wa­nia kwe­stii ży­dow­skiej w spo­sób osta­tecz­ny, a kwe­stii pol­skiej w spo­sób sku­tecz­ny, tak żeby z na­ro­du zo­sta­ła zbio­ro­wość tę­pych nie­wol­ni­ków.


  Frank, jak na kró­la Pol­ski przy­sta­ło, na co dzień urzę­do­wał na Wa­we­lu, ale gdy tyl­ko od­krył po­ło­żo­ne u stóp gór Za­ko­pa­ne, przy­po­mi­na­ją­ce mu jego ba­war­skie Schlier­see, od razu po­czuł się tam jak w domu. Szyb­ko ka­zał prze­mia­no­wać naj­oka­zal­szy ta­trzań­ski ho­tel na Ka­la­tów­kach – wy­jąt­ko­wy, bo po­ło­żo­ny na po­la­nie, w ser­cu gór, z dala od ku­ror­to­wej cy­wi­li­za­cji – na Ber­ghaus Kra­kau, ob­sa­dził go es­es­ma­na­mi i urzą­dził w nim luk­su­so­wą re­zy­den­cję, w któ­rej spę­dzał pra­wie każ­dy week­end. Sie­dział na ta­ra­sie, ga­pił się na Ka­spro­wy i po­pi­jał swo­ją ulu­bio­ną moc­ną jak sza­tan her­ba­tę z kro­plą mle­ka, ser­wo­wa­ną mu przez Ro­ma­na Kło­so­wi­cza.


  W dru­gi dzień Bo­że­go Na­ro­dze­nia 1944 roku Ro­man do póź­nej nocy kur­so­wał mię­dzy kuch­nią a apar­ta­men­tem nu­mer sie­dem­na­ście na pierw­szym pię­trze. Nikt się tu­taj nie ba­wił, nikt nie świę­to­wał, wy­jąt­ko­wo nie było na­wet żad­nych dzi­wek. Ro­man wi­dział i sły­szał rze­czy, któ­rych wi­dzieć i sły­szeć nie po­wi­nien, ale lo­ka­to­rzy apar­ta­men­tu czu­li na kar­ku od­dech czer­wo­no­ar­mi­stów, sta­cjo­nu­ją­cych już nie set­ki, ale dzie­siąt­ki ki­lo­me­trów od Kra­ko­wa i szy­ku­ją­cych się do dal­szej ofen­sy­wy. To oni byli pro­ble­mem, a nie kel­ner z dłu­gi­mi usza­mi.


  O dru­giej krę­cił się ner­wo­wo po swo­im po­ko­iku na pod­da­szu i nie mógł zde­cy­do­wać, czy pójść do Anie­li, czy może jed­nak był­by to ruch przed­wcze­sny.


  O dru­giej pięt­na­ście pod­jął de­cy­zję. Jest oku­pa­cja, nikt nie zna dnia ani go­dzi­ny, więc jed­nak pój­dzie i tak się wła­śnie bę­dzie tłu­ma­czył, że jest oku­pa­cja i tak da­lej. Wte­dy drzwi się otwo­rzy­ły i zo­ba­czył w nich nie Anie­lę, tyl­ko zna­ne­go mu z wi­dze­nia przy­stoj­ne­go es­es­ma­na, jed­ne­go z głów­nych pre­to­rian Fran­ka.


  Po­my­ślał, że gdy­by po­szedł do Anie­li wcze­śniej, to pew­nie i tak by go zna­leź­li, ale przy­naj­mniej nie mu­siał­by umie­rać jako pra­wi­czek.


  – Słu­chaj uważ­nie, bo nie będę dwa razy po­wta­rzał – ode­zwał się es­es­man płyn­ną pol­sz­czy­zną, wrę­cza­jąc mu me­ta­lo­wy przed­miot. – Mu­sisz wyjść na­tych­miast i uciec z tym na Sło­wa­cję, w Za­ko­pa­nem zbyt wie­lu gó­ra­li dzia­ła na dwie stro­ny. Ukryj się, woj­na za kil­ka mie­się­cy się skoń­czy. Nie mam po­ję­cia, co się wte­dy sta­nie, ale jak już bę­dzie ko­niec, mu­sisz to prze­ka­zać Ka­ro­lo­wi Es­tre­iche­ro­wi z rzą­du w Lon­dy­nie. Po­wtórz.


  – Ka­ro­lo­wi‌ Es­ter­ha­ze­mu.


  – Es­tre­iche­ro­wi.‌ Po­wtórz.


  – Es­tre­iche­ro­wi.


  – Do­brze. A te­raz wy­no­cha. Ubierz się cie­pło, po­go­da się psu­je.


  – Ale...


  – Wy­no­cha.


  Ro­man oglą­dał przed­miot, któ­ry wy­glą­dał jak zwy­czaj­ny me­ta­lo­wy ter­mos, kie­dy es­es­man jesz­cze raz wsta­wił gło­wę przez drzwi.


  – Nie po­wi­nie­nem ci tego mó­wić, ale masz w ręku naj­więk­szą ta­jem­ni­cę tej woj­ny. Więc nie za­wiedź mnie, chłop­cze. Je­steś na­szą je­dy­ną na­dzie­ją. A te­raz wy­no­cha.


  Ubrał się i wy­szedł w noc, czu­jąc się jak bo­ha­ter.


  O trze­ciej nad ra­nem wia­ło już po­twor­nie, ale do­pie­ro za­czy­na­ło pa­dać, wi­dział na­wet przez chwi­lę świa­teł­ko po­śred­niej sta­cji ko­lej­ki li­no­wej na My­śle­nic­kich Tur­niach. Szczyt Ka­spro­we­go był już wte­dy we wła­da­niu spa­da­ją­cej w do­li­ny z siłą la­wi­ny za­mie­ci.


  O czwar­tej za­mieć do­tar­ła w do­li­ny. Pierw­sze ude­rze­nie ścia­ny śnie­gu zwa­li­ło go z nóg, od tam­tej pory czuł się już bez prze­rwy jak wrzu­co­ny z gar­ścią śnie­gu i pa­ro­ma kost­ka­mi lodu do mik­se­ra ka­wa­łek mię­sa. Ludz­ki kok­tajl lo­do­wy, oczy­wi­ście, Mein Herr, już przy­go­to­wu­ję.


  O pią­tej po raz pierw­szy po­my­ślał o śmier­ci. Nie jak o pew­nym koń­cu, ale jak o okrut­nej iro­nii losu, to by do­pie­ro było śmiesz­ne, gdy­by w ta­kiej chwi­li wła­śnie jego za­ła­twi­ła ta­trzań­ska po­go­da. Za­czął wy­obra­żać so­bie Anie­lę, żeby prze­stać wy­obra­żać so­bie, ile pal­ców będą mu mu­sie­li am­pu­to­wać po tej przy­go­dzie. I żal mu się zro­bi­ło, że jest ta­kim cho­ler­nym mia­sto­wym chłop­cem z do­bre­go domu, któ­ry nie po­tra­fi za­ła­twić z dzie­wu­chą jak trze­ba. Pierw­szy lep­szy gó­ral by ją daw­no wy­obra­cał, a on od roku się przy­mi­lał, roz­ma­wiał, pra­wił kom­ple­men­ty, po war­ko­czu gła­skał. I te­raz jesz­cze się oka­że, że umrze jako pra­wi­czek. Do­sko­na­le.


  O pią­tej trzy­dzie­ści po­sta­no­wił okre­ślić swo­je po­ło­że­nie za po­mo­cą pro­stej ma­te­ma­ty­ki. W le­cie przej­ście z Ka­la­tó­wek na grań zaj­mu­je ja­kieś dwie go­dzi­ny, jak się do­brze idzie. W zi­mie za­le­ży od śnie­gu, ale bez fok na­wet przy do­brej po­go­dzie trze­ba li­czyć trzy, czte­ry. A on? Nie ma na­wet po­ję­cia, czy idzie w do­brą stro­nę, tyle tyl­ko, że ra­czej pod górę. Czy­li marsz musi mu za­jąć sześć go­dzin, może na­wet sie­dem. Czy­li nie jest na­wet w po­ło­wie dro­gi. Więc może so­bie po­zwo­lić na kil­ka mi­nut od­po­czyn­ku, spró­bo­wać tro­chę zre­ge­ne­ro­wać siły.


  Daw­no żad­na kon­sta­ta­cja nie przy­nio­sła Ro­ma­no­wi ta­kiej ulgi. Zro­bił jesz­cze trzy cięż­kie kro­ki w się­ga­ją­cym mu do ko­lan syp­kim śnie­gu i za­trzy­mał się, cięż­ko dy­sząc. Zgiął się, opie­ra­jąc ręce o ko­la­na, od­su­nął sza­lik z twa­rzy, żeby splu­nąć i za­czerp­nąć tro­chę po­wie­trza. To był błąd. Za­mieć ude­rzy­ła go w twarz, wy­peł­ni­ła usta krysz­tał­ka­mi lodu, za­miast ode­tchnąć, za­czął się krztu­sić jak to­ną­cy. Uczu­cie było tak sur­re­ali­stycz­ne, że kie­dy mi­nął atak, za­śmiał się hi­ste­rycz­nie. Uto­nąć w śnie­ży­cy, co za bzdu­ra. Za­krył na po­wrót twarz, spró­bo­wał uspo­ko­ić od­dech i tęt­no.


  I prze­stra­szył się na do­bre.


  Kie­dy szedł, dy­szał i mę­czył się po­twor­nie, trząsł się z zim­na i wy­czer­pa­nia, ale wy­si­łek roz­grze­wał or­ga­nizm. Kie­dy sta­nął, nie mi­nę­ła mi­nu­ta, jak po­czuł się nagi. Je­den po­dmuch wia­tru wy­wiał całe cie­pło spod fu­trza­nej kurt­ki i fla­ne­lo­wej ko­szu­li, dru­gi za­mie­nił war­stwę potu w lo­do­wa­ty, bo­le­sny kom­pres. Ro­man za­czął się trząść jak w ata­ku epi­lep­sji, tro­chę z zim­na, tro­chę ze stra­chu. Nie wie­dział, gdzie jest, nie wie­dział na do­brą spra­wę, do­kąd idzie. Wie­dział, że nie ma siły, żeby iść, i że po­stój ozna­cza pew­ną śmierć.


  Ru­szył‌ w dal­szą dro­gę.


  O szó­stej prze­sta­ło mu za­le­żeć na tym, czy idzie pod górę. Szedł, żeby nie umrzeć z zim­na, resz­ta go nie ob­cho­dzi­ła. Wola prze­trwa­nia przy­tłu­mi­ła inne emo­cje, przede wszyst­kim pa­trio­tycz­ne unie­sie­nia. Jak to w ogó­le zo­sta­ło urzą­dzo­ne, my­ślał. Ja­kie to ma zna­cze­nie, ja­kim na­ro­dem je­ste­śmy i ja­kim ję­zy­kiem mó­wi­my. Albo żyję, tulę żonę, dzie­ci bu­jam na huś­taw­ce przy­wią­za­nej do drze­wa w ogro­dzie – albo nie. Roz­pła­kał się, bo wte­dy stra­cił na­dzie­ję na żonę, dzie­ci i huś­taw­kę w ogro­dzie. Po­chy­lo­ny do przo­du, prze­sta­wiał z tru­dem nogi, bro­dząc w śnie­gu jak łód­ka w po­ła­ma­nej krze. Cały czas od­twa­rzał w my­ślach sce­nę sprzed dwóch dni, kie­dy sie­dział z Anie­lą nad ra­nem w pu­stej, ci­chej ka­wiar­ni. Prze­ga­da­li całą noc, nie było już sen­su iść spać, za go­dzi­nę mu­sie­li po­ja­wić się w kuch­ni, za­cząć przy­go­to­wa­nia do śnia­da­nia. Pięk­na noc, wcze­śniej zdmuch­nął świecz­kę, żeby do­brze wi­dzie­li, jak pej­zaż wy­raź­nie dzie­li się na gę­sto ob­sy­pa­ne gwiaz­da­mi nie­bo i czar­ny za­rys gór. W koń­cu nie­bo lek­ko się roz­ja­śni­ło, a po­tem gra­ni­ca mię­dzy nim a gó­ra­mi sta­ła się cie­niut­ką, świe­cą­cą na czer­wo­no kre­ską. Gdy w mil­cze­niu ob­ser­wo­wa­li ten spek­takl świa­tła, do­tknę­ła jego dło­ni, wy­star­czy­ło ją zła­pać, za­pro­wa­dzić ci­cho na górę i ko­chać się, po­zwo­lić, żeby świt wy­do­był ich cia­ła z mro­ku. Za­miast tego za­brał rękę, bo wsty­dził się, że z ner­wów ta ręka trzę­sie się jak ręka sta­re­go al­ko­ho­li­ka i że za nic nie może tego opa­no­wać. Jego cia­ło drża­ło, jak­by każ­dy mię­sień chciał wy­krzy­czeć, jak bar­dzo Ro­man bał się zbli­że­nia.


  I te­raz zdech­nie w ja­kiejś za­spie jako pra­wi­czek. Do­sko­na­le.


  Ro­man Kło­so­wicz był prze­ko­na­ny, że błą­ka się w za­mie­ci gdzieś wy­so­ko w gó­rach, tym­cza­sem w rze­czy­wi­sto­ści krę­cił się w kół­ko nie­da­le­ko ho­te­lu na Ka­la­tów­kach, w pro­stej li­nii nie wię­cej niż kil­ka­set me­trów dzie­li­ło go od miej­sca, gdzie sta­wiał przed dok­to­rem Fran­kiem moc­ną jak sza­tan her­ba­tę z odro­bi­ną mle­ka i gdzie mu po­wie­rzo­no klucz do naj­więk­szej ta­jem­ni­cy dru­giej woj­ny świa­to­wej. Wy­da­wa­ło mu się, że idzie pod górę, po­nie­waż to­ro­wa­nie so­bie dro­gi w kop­nym śnie­gu pod­czas za­mie­ci było tak trud­ne i wy­czer­pu­ją­ce jak wspi­nacz­ka po pio­no­wej ścia­nie. Tak na­praw­dę szedł po pła­skim, cza­sa­mi w dół, i jego oso­bi­sta tra­ge­dia umie­ra­ją­ce­go z wy­czer­pa­nia bo­jow­ni­ka o wol­ność oj­czy­zny roz­gry­wa­ła się na ma­łej prze­strze­ni ka­wał­ka lasu i ka­wał­ka po­la­ny mię­dzy Ka­la­tów­ka­mi i Halą Kon­dra­to­wą, w miej­scu gdzie la­tem i zimą ba­wią się ro­dzi­ny z ma­ły­mi dzieć­mi, nie trak­tu­jąc tego jako wy­so­ko­gór­skich zma­gań.


  O siód­mej gdzieś po­nad czar­no­sza­ry­mi chmu­ra­mi peł­ny­mi śnie­gu i lodu za­czy­na­ło świ­tać, choć do wscho­du słoń­ca po­zo­sta­ło jesz­cze pół go­dzi­ny. Dwa dni temu o tej po­rze Ro­ma­na dzie­li­ło ty­leż od mi­ło­ści, ile te­raz dzie­li­ło go od śmier­ci.


  Krzyk­nął ci­cho, kie­dy przy ko­lej­nym kro­ku pra­wa noga prze­bi­ła śnież­ny na­wis, wpa­dła w pust­kę i po­cią­gnę­ła za sobą całe cia­ło. Ro­man prze­tur­lał się po krót­kim, stro­mym zbo­czu i za­trzy­mał w za­spie na dole, cięż­ko dy­sząc. Upa­dek, ude­rze­nie stra­chu i zwią­za­ny z tym za­strzyk ad­re­na­li­ny spra­wi­ły, że na chwi­lę opa­dło zmę­cze­nie i mógł my­śleć trzeź­wo. Na tyle żeby wie­dzieć, że za żad­ną cenę nie może zo­stać w za­spie. Wstał, otrze­pał się, oparł o drze­wo, żeby opa­no­wać mdło­ści, i cze­kał, aż ser­ce choć tro­chę się uspo­koi i aż prze­sta­nie sły­szeć szum w uszach. Wie­dział, że je­śli stra­ci przy­tom­ność, to bę­dzie ko­niec.


  Po chwi­li ser­ce ze­szło nie­chęt­nie z po­zio­mu sprin­te­ra na po­ziom ma­ra­toń­czy­ka, ale szum nie usta­wał i Ro­man naj­pierw po­czuł ukłu­cie pa­ni­ki, a po­tem zro­zu­miał, że szum nie po­cho­dzi z gło­wy. Po­cho­dził gdzieś z ze­wnątrz i był na tyle gło­śny, że prze­dzie­rał się przez pul­so­wa­nie tęt­na i wy­cie wia­tru. Ru­szył w stro­nę, z któ­rej, jak mu się wy­da­wa­ło, do­cho­dził dźwięk, opie­ra­jąc się o ro­sną­ce tu gę­sto drze­wa, żeby utrzy­mać rów­no­wa­gę. Po kil­ku kro­kach wy­padł na nie­wiel­ką po­lan­kę. Nie­ste­ty znał to miej­sce. To było wy­wie­rzy­sko By­strej, miej­sce, gdzie pod­ziem­ny po­tok wy­rzu­ca na po­wierzch­nię ty­sią­ce li­trów wody, któ­re spły­wa­ją w dół do­li­ną By­strej do Kuź­nic i da­lej do Za­ko­pa­ne­go. La­tem było tu baj­ko­wo, za­wsze chłod­no, wil­got­no, w po­wie­trzu uno­si­ła się de­li­kat­na mgieł­ka, któ­rą prze­ci­ska­ją­ce się mię­dzy świer­ka­mi pro­mie­nie słoń­ca za­mie­nia­ły w tę­czę. Te­raz wy­wie­rzy­sko było czar­ną dziu­rą oko­lo­ną śnie­giem i ję­zo­ra­mi lodu. Ale gdzieś pod lo­dem i pod ka­mie­nia­mi cią­gle szu­mia­ła woda.


  Ro­man zro­zu­miał, że przez cały ten wie­lo­go­dzin­ny marsz nie od­da­lił się od Ka­la­tó­wek na­wet na ki­lo­metr. Wszyst­ko na mar­ne.


  Nie miał po­ję­cia, co ro­bić da­lej. Po­wrót do re­zy­den­cji Fran­ka ozna­czał śmierć. Pró­ba przedar­cia się do mia­sta tak­że. Marsz w góry tym bar­dziej.


  Spoj­rzał na czar­ny jak smo­ła wy­lot ja­ski­ni i po­my­ślał: cze­mu nie? Ni­g­dy nie cho­dził po ja­ski­niach, ale przy­po­mi­na­ły mu się strzę­py in­for­ma­cji. W zi­mie bez­piecz­niej, bo su­cho. Ko­ry­ta­rze. Kom­na­ty. Za­ci­ski. Sy­fo­ny. Sta­ła tem­pe­ra­tu­ra. Cze­mu nie?


  Na czwo­ra­kach wszedł do ja­ski­ni, śli­zga­jąc się po lo­do­wych ję­zo­rach, wy­glą­da­ło to jak do­bro­wol­ne skła­da­nie się w ofie­rze mi­tycz­ne­mu po­two­ro­wi. W pew­nej chwi­li od­je­cha­ła mu ręka i ude­rzył usta­mi w lód, po­czuł ból kru­szą­cej się je­dyn­ki i me­ta­licz­ny smak krwi. Splu­nął i ru­szył da­lej w kom­plet­ną ciem­ność. Po kil­ku me­trach skoń­czył się lód, skoń­czy­ło się też kom­for­to­we cho­dze­nie na czwo­ra­kach, za­czę­ło czoł­ga­nie po wa­pien­nych ska­łach. Cały czas cięż­ko dy­szał, cały czas ser­ce wa­li­ło jak sza­lo­ne i bez­u­stan­nie trzę­sły się z zim­na te frag­men­ty jego cia­ła, w któ­rych jesz­cze miał czu­cie. Na do­da­tek zy­skał to­wa­rzy­sza: czar­ną, lep­ką i wstręt­ną pa­ni­kę, któ­ra w pierw­szej chwi­li pchnę­ła go do przo­du, w po­szu­ki­wa­niu upra­gnio­nej sta­łej tem­pe­ra­tu­ry. Czoł­gał się szyb­ko, roz­ry­wa­jąc rę­ka­wicz­ki i spodnie, ra­niąc cia­ło o ka­mie­nie. Na­wet nie zda­wał so­bie spra­wy, jak bez­sen­sow­nie po­stę­pu­je, brnąc w głąb ja­ski­ni, po­chli­pu­jąc i po­wta­rza­jąc gło­śno: „Nie, pro­szę, nie”. Pró­bo­wał so­bie przy­świe­cać ben­zy­no­wą za­pal­nicz­ką, ale le­ją­ca się ze­wsząd woda spra­wia­ła, że nie po­tra­fił utrzy­mać pło­mie­nia.


  Po­tem pa­ni­ka prze­ko­na­ła go, że żad­na sta­ła tem­pe­ra­tu­ra nie ist­nie­je i że musi za­wró­cić. Wy­ko­nał kil­ka gwał­tow­nych, roz­pacz­li­wych ru­chów, roz­ci­na­jąc so­bie przy tym gło­wę, wy­bi­ja­jąc ukru­szo­ny ząb i dwa na­stęp­ne. My­ślał tyl­ko o tym, że wszyst­ko jest lep­sze od tej lo­do­wa­tej czer­ni i że musi wró­cić na Ka­la­tów­ki, że prze­cież dzień pra­cy się jesz­cze nie za­czął, że po pro­stu po­ja­wi się w kuch­ni jak­by ni­g­dy nic.


  Tyl­ko musi ukryć prze­sył­kę.


  Wy­do­był spod kurt­ki ter­mos. Na­wet nie zaj­rzał do środ­ka, taki z nie­go po­rząd­ny, nie­za­da­ją­cy zbęd­nych py­tań kon­spi­ra­tor. Co tam jest? Do­ku­men­ty? Klu­cze? Zdję­cia?


  Po­trzą­snął ener­gicz­nie ter­mo­sem. W środ­ku coś za­grze­cho­ta­ło.


  Wal­ka po­mię­dzy cie­ka­wo­ścią a po­czu­ciem obo­wiąz­ku nie trwa­ła dłu­go, trzę­są­cy­mi się rę­ka­mi od­krę­cił ter­mos i wy­jął z nie­go coś, co w do­ty­ku przy­po­mi­na­ło gład­ki, rzeź­bio­ny ka­wa­łek mar­mu­ru.


  Wy­cią­gnął za­pal­nicz­kę, kil­ka­na­ście razy mu­siał prze­krę­cić ener­gicz­nie jej kół­ko, za­nim dał radę wy­krze­sać sła­bą iskrę. Mo­kry knot ża­rzył się przez mo­ment, w koń­cu za­pło­nął. Ro­man zbli­żył do nie­wiel­kie­go pło­mie­nia ka­mień, któ­ry oka­zał się po­ły­sku­ją­cym ka­wał­kiem bursz­ty­nu, wy­rzeź­bio­nym w kształt li­ścia akan­tu. U dołu ktoś nie­wpraw­nie wy­rył sym­bol swa­sty­ki.


  Za­sko­cze­nie Ro­ma­na Kło­so­wi­cza było tak wiel­kie, że na chwi­lę za­po­mniał o swo­jej sy­tu­acji.


  Na bar­dzo krót­ką chwi­lę.


  Scho­wał bursz­tyn, ter­mos wci­snął za ja­kiś ka­mień, wma­wia­jąc so­bie, że wró­ci po nie­go, jak tyl­ko tro­chę od­pocz­nie, i od razu po­czuł ulgę. I choć teo­re­tycz­nie w peł­nej wą­skich od­ga­łę­zień ja­ski­ni nie miał pra­wa zna­leźć dro­gi do wyj­ścia, to po kil­ku mi­nu­tach ze­śli­znął się bez­wład­nie po lo­do­wych ję­zy­kach ni­czym le­d­wo żywy, za­krwa­wio­ny strzęp, wy­rzy­ga­ny przez po­two­ra, któ­re­mu nie za­sma­ko­wa­ła ofia­ra.


  O ósmej gdzieś nad chmu­ra­mi wze­szło słoń­ce, ale w le­sie po­kry­wa­ją­cym zbo­cza do­li­ny By­strej cią­gle pa­no­wa­ła noc. Pła­cząc, dy­sząc i plu­jąc krwią, Ro­man ru­szył na czwo­ra­kach pod górę, w stro­nę usa­do­wio­nych na wy­so­kiej mo­re­nie Ka­la­tó­wek. W koń­cu wy­szedł z lasu, wiatr aku­rat dmuch­nął moc­niej, od­rzu­ca­jąc śnieg na bok, i oczom Ro­ma­na uka­za­ła się cięż­ka bry­ła ho­te­lu. Ogrom­ne okna ka­wiar­ni i re­stau­ra­cji świe­ci­ły na żół­to, znak, że w Ber­ghaus Kra­kau za­czę­ło się ży­cie.


  Ro­man, za­miast krzyk­nąć ze szczę­ścia, tyl­ko moc­niej za­niósł się szlo­chem, tym ra­zem z ra­do­ści. Był zbyt osła­bio­ny, aby wstać, uznał jed­nak, że jest na tyle bli­sko, że spo­koj­nie do­czoł­ga się do bu­dyn­ku. Prze­stał się trząść jak sza­lo­ny, prze­stał czuć ból i odrę­twie­nie, po­czuł na­wet coś w ro­dza­ju cie­pła, przy­jem­nie otu­la­ją­cą go sen­ność.


  Od ho­te­lu dzie­li­ło go kil­ka­dzie­siąt me­trów, sły­szał już szczę­ka­nie garn­ków do­bie­ga­ją­ce z kuch­ni, kie­dy ręce wpa­dły mu w głę­bo­ką, na­wia­ną przez wiatr za­spę. Nie miał siły, żeby się pod­nieść. Ale po­my­ślał, że to nic, od­pocz­nie chwi­lę. Był dum­ny, że przy­po­mnia­ło mu się ta­ter­nic­kie szko­le­nie, na któ­rym do­wie­dział się, jak po­stę­po­wać w przy­pad­ku za­sy­pa­nia przez la­wi­nę. Otóż w śnie­gu trze­ba wy­grze­bać tro­chę miej­sca przy twa­rzy, aby mieć czym od­dy­chać, i cze­kać, aż przy­bę­dzie po­moc.


  Wy­grze­bał więc małą jam­kę koło ust, ode­tchnął z po­czu­ciem do­brze speł­nio­ne­go obo­wiąz­ku i umarł.


  Na ze­wnątrz po­go­da zmie­ni­ła się tak szyb­ko, jak to bywa tyl­ko w Ta­trach. Prze­sta­ło pa­dać, wiatr roz­wiał chmu­ry, słoń­ce oświe­tli­ło pro­sto­kąt­ną bry­łę Ber­ghaus Kra­kau, od­bi­ło się ośle­pia­ją­co od dzie­wi­czej śnież­nej pu­sty­ni, po­zo­sta­wio­nej przez noc­ną za­mieć. W do­li­nie uno­si­ły się echa za­jeż­dża­ją­cych pod ho­tel sa­mo­cho­dów, na­wo­łu­ją­cej się pol­skiej ob­słu­gi, nie­miec­kich, prze­ry­wa­nych śmie­chem szczek­nięć gwar­dii przy­bocz­nej Han­sa Fran­ka.


  Sam gu­ber­na­tor obu­dził się po trzech go­dzi­nach snu z kap­ciem w ustach i z po­czu­ciem do­brze speł­nio­ne­go obo­wiąz­ku. Jak co rano pierw­szą jego czyn­no­ścią było uło­że­nie nie­licz­nych po­zo­sta­łych mu wło­sów. Za­cze­sa­ne do tyłu i po­kry­te bry­lan­ty­ną jesz­cze ja­koś wy­glą­da­ły, ster­czą­ce ża­ło­śnie na wszyst­kie stro­ny nada­wa­ły mu wy­gląd ja­kie­goś sa­ty­rycz­ne­go szwarc­cha­rak­te­ru z Dic­ken­sa albo An­der­se­na. Z uło­żo­ny­mi wło­sa­mi sta­nął w oknie apar­ta­men­tu i spoj­rzał na bia­ły świat za oknem. Pięk­nie, ale tę­sk­nił już za swo­imi Al­pa­mi. Na szczę­ście je­śli wszyst­ko do­brze pój­dzie, nie­dłu­go bę­dzie w domu, a tam z Ame­ry­ka­na­mi bę­dzie już inna roz­mo­wa. Miał dla nich i kij, i mar­chew­kę, jed­no i dru­gie aż nad­to za­gwa­ran­tu­je mu bez­pie­czeń­stwo i spo­koj­ny sen. Gu­ber­na­tor nie mógł wie­dzieć, że w po­ko­ju do­kład­nie nad nim ten sam wi­dok po­dzi­wia jego za­ufa­ny przy­ja­ciel, dzię­ki któ­re­mu za­rów­no kij na Ame­ry­ka­nów, jak i mar­chew­ka dla nich za­mie­nią się w po­zba­wio­ne pod­staw ba­ja­nia. Sam Frank zo­sta­nie przez nich wy­śmia­ny, ska­za­ny w przy­kład­nym pro­ce­sie jako zbrod­niarz wo­jen­ny i nie miną dwa lata, jak za­wi­śnie w No­rym­ber­dze, po czym jego zwło­ki zo­sta­ną spa­lo­ne, a pro­chy roz­rzu­co­ne – we­dle ame­ry­kań­skie­go ofi­cjal­ne­go ko­mu­ni­ka­tu – „nad ja­kąś rze­ką na te­re­nie Nie­miec”.


  Z ko­lei na sa­mym dole pol­ska ob­słu­ga Ber­ghaus Kra­kau na­kry­wa­ła do śnia­da­nia. Anie­la przy­go­to­wy­wa­ła stół w rogu prze­szklo­nej ka­wiar­ni. Ro­bi­ła to au­to­ma­tycz­nie, nie my­śląc o ta­ler­zach, sztuć­cach i fi­li­żan­kach, nie za­uwa­ża­jąc krzą­ta­ni­ny ko­le­gów, nie czu­jąc za­pa­chu kawy ani na­wet dys­kom­for­tu, w jaki zwy­kle wpę­dza­ła ją ogrom­na swa­sty­ka na­ma­lo­wa­na na ścia­nie. Była wście­kła, że Ro­man ko­lej­ny raz wy­sta­wił ją do wia­tru. Przed­wczo­raj stchó­rzył, niech bę­dzie, ale wia­do­mo, jacy są męż­czyź­ni, jesz­cze ci mia­sto­wi. Była pew­na, że wy­star­czy mu doba, żeby się po­zbie­rać. Ale nie, tym ra­zem znik­nął na do­bre. A mia­ła wra­że­nie, że ni­g­dy ni­ko­go tak nie uwie­ra­ło dzie­wic­two jak ją te­raz. Niby oku­pa­cja, niby wszy­scy mogą zgi­nąć w każ­dej chwi­li, a jak przy­cho­dzi co do cze­go, to się cho­wa­ją po po­ko­jach. Wszyst­kie dzie­wu­chy na gó­rze tyl­ko o jed­nym opo­wia­da­ją, każ­da albo ma tu­taj swo­je­go chło­pa, albo do mia­sta cho­dzi, ona jed­na się po­zwa­la po war­ko­czu bez koń­ca gła­skać.


  Wy­pro­sto­wa­ła się, ma­chi­nal­nie po­gła­dzi­ła po za­ple­cio­nych wło­sach, za­pa­trzy­ła na opró­szo­ne śnie­giem wa­pien­ne ska­ły Gie­won­tu, na Su­chy Żleb, któ­rym prze­my­ka­ła ro­dzi­na sa­re­nek, na po­la­nę roz­cią­ga­ją­cą się przed ho­te­lem, śnież­no­bia­łą jak lu­kier na we­sel­nym tor­cie.


  Ona pierw­sza za­uwa­ży­ła zwło­ki.




  Świę­to Pra­cy, 1946


  Ti­mo­thy Be­agley stał do­kład­nie w tym sa­mym miej­scu, z któ­re­go mło­da gó­ral­ka Anie­la wy­pa­trzy­ła kil­ka­na­ście mie­się­cy wcze­śniej le­żą­ce w śnie­gu zwło­ki swo­je­go nie­omal ko­chan­ka. W prze­ci­wień­stwie do niej Be­agley nie po­dzi­wiał wi­do­ków za oknem. Raz, że był śro­dek nocy i je­dy­ne, co moż­na było zo­ba­czyć w szy­bach, to od­bi­cie żół­tych świa­teł, nie­chęt­nie roz­świe­tla­ją­cych wnę­trze ka­wiar­ni na Ka­la­tów­kach. Dwa, że miał znacz­nie cie­kaw­sze rze­czy do oglą­da­nia: skie­ro­wa­ną w jego stro­nę lufę bry­tyj­skie­go en­fiel­da, dzier­żą­cą re­wol­wer szczu­płą dłoń i frag­ment obo­zo­we­go ta­tu­ażu, wy­sta­ją­ce­go spod rę­ka­wa gru­be­go, weł­nia­ne­go swe­tra.


  – Po­wta­rzam – po­wie­dział po­wo­li po an­giel­sku. – Na­zy­wam się Ti­mo­thy Be­agley, je­stem sze­re­gow­cem Ar­mii Ame­ry­kań­skiej, kom­pa­nia Ba­ker, pięć­set szó­sty re­gi­ment pie­cho­ty, sto pierw­sza bry­ga­da...


  Trzy­ma­ją­cy pi­sto­let męż­czy­zna wes­tchnął.


  – Wie pan – od­po­wie­dział do­sko­na­łą, bry­tyj­ską an­gielsz­czy­zną – ja sie­dzia­łem w obo­zie tyl­ko rok, ro­dzi­na mnie wy­cią­gnę­ła. Ale od tam­tej pory ina­czej pa­trzę na czas. Za­uwa­żam każ­dą chwi­lę, sta­ram się ją wy­ko­rzy­stać, do­ce­nić, za­sma­ko­wać na wy­pa­dek, gdy­by mia­ła być tą ostat­nią. A pan moje chwi­le bez­czel­nie mar­nu­je. Fak­tycz­nie na­zy­wa się pan Ti­mo­thy Be­agley i jest pan Ame­ry­ka­ni­nem. Ale nie jest pan sze­re­gow­cem żad­nej bry­ga­dy, tyl­ko ofi­ce­rem wy­dzia­łu taj­nych ope­ra­cji Biu­ra Służb Stra­te­gicz­nych, w stop­niu po­rucz­ni­ka, je­śli wie­rzyć moim źró­dłom. Je­śli wie­rzyć tym sa­mym źró­dłom, nie ja­kimś tam ofi­ce­rem, tyl­ko pra­wą ręką pana She­pard­so­na, sze­fa Se­cret In­tel­li­gen­ce. Jed­nym sło­wem: nie byle szpieg z pana, ale nie­zła szpie­gow­ska szy­cha. Su­per­sz­pieg.


  Be­agley przez chwi­lę za­sta­no­wił się, czy grać da­lej szop­kę. Jego roz­mów­cy do­brze pa­trzy­ło z oczu, nie wy­glą­dał na ko­mu­ni­stę.


  – Nasi bry­tyj­scy przy­ja­cie­le mają za dłu­gie ję­zy­ki – po­wie­dział w koń­cu.


  – Nasi bry­tyj­scy przy­ja­cie­le po pro­stu spła­ca­ją za­cią­gnię­te dłu­gi wdzięcz­no­ści. Nie­sły­cha­ne, że ktoś to jesz­cze dziś robi, nie­praw­daż?


  Wzru­szył ra­mio­na­mi. Nie wie­dział, czy oprócz nie­go i Da­niel­sa uda­ło im się też schwy­tać dwój­kę po­zo­sta­łych. Je­śli nie, to przy umie­jęt­nym wy­ko­rzy­sta­niu ele­men­tu za­sko­cze­nia po­win­ni so­bie po­ra­dzić z tym chu­dym po­obo­zo­wym Po­la­kiem w oku­lar­kach i jego świ­tą, skła­da­ją­cą się z trój­ki po­nu­rych, bro­da­tych męż­czyzn, któ­rzy wy­glą­da­li, jak­by ostat­nie kil­ka lat prze­sie­dzie­li w le­sie.


  Po­sta­no­wił grać na zwło­kę.


  – Chce pan roz­ma­wiać o dłu­gach? – za­py­tał kpią­co. – Wła­śnie przy­wieź­li­śmy wam do Kra­ko­wa cały po­ciąg na­ro­do­wych za­byt­ków, któ­re wam świ­snę­ły szko­py. Oł­tarz Wita Stwo­sza, Le­onar­do, Rem­brandt. Plus dwa­dzie­ścia sześć wa­go­nów wy­peł­nio­nych po dach bez­cen­ny­mi skar­ba­mi. Mało?


  Męż­czy­zna‍ drgnął.


  – I co pan so­bie my­ślał, po­rucz­ni­ku Be­agley, ja­dąc przez Pol­skę swo­im po­cią­giem peł­nym skar­bów?


  Pierw­szy raz zo­ba­czy­li tłu­my w Dzie­dzi­cach. Po­tem lu­dzie byli już wszę­dzie. Na sta­cjach, przy prze­jaz­dach ko­le­jo­wych, na­wet przy to­rach bie­gną­cych przez śro­dek lasu. Głów­nie pod­eks­cy­to­wa­ne dzie­cia­ki, wia­do­mo, ko­bie­ty wy­stro­jo­ne jak na po­tań­ców­kę, tro­chę smut­nych i wy­chu­dzo­nych męż­czyzn, bez­zęb­ni sta­rusz­ko­wie, chcą­cy zo­ba­czyć przy­by­szów z kra­ju praw­dzi­wej wol­no­ści. Sami zwy­czaj­ni lu­dzie. Żad­nych ofi­cje­li, żad­ne­go woj­ska, żad­nej mi­li­cji. Na pe­ro­nie w Trze­bi­ni po­ciąg zwol­nił, tuż przed jego no­sem pod­ska­ki­wał na jed­nej no­dze – dru­giej nie miał – chło­pak o sym­pa­tycz­nej, kar­to­fla­nej uro­dzie Or­so­na Wel­le­sa. Uśmie­chał się, jak­by to był naj­szczę­śliw­szy dzień jego ży­cia. Be­agley po­ma­chał mu i wte­dy chło­pak się od­wró­cił, po­ka­zu­jąc pre­cy­zyj­nie wy­szy­ty na ko­szu­li ame­ry­kań­ski sztan­dar. Wie­dział, że przy­ja­dą, na­mó­wił ko­goś, może mat­kę, może sio­strę, żeby przy­go­to­wa­ła na przy­jazd Jan­ke­sów ko­szu­lę z gwiaź­dzi­stym sztan­da­rem.


  Wte­dy po­my­ślał, że szko­da tych sym­pa­tycz­nych lu­dzi. Szko­da, że uro­dzi­li się w tym kra­ju, któ­ry ma cią­gle pod gór­kę. Na­praw­dę wie­rzyć się nie chce, że tyle lat miesz­ka­li tu ra­zem z Ży­da­mi. Dwa naj­bar­dziej prze­gra­ne na­ro­dy świa­ta obok sie­bie, jak w ja­kimś re­zer­wa­cie pe­chow­ców. Je­śli Bóg ist­nie­je, to ma spe­cy­ficz­ne po­czu­cie hu­mo­ru.


  – My­śla­łem,‌ że do­brze, że woj­na się skoń­czy­ła. Ten kraj za dużo wy­cier­piał.


  – Wy­cier­piał?‍ Ro­zu­miem, że ja mogę ro­bić błę­dy gra­ma­tycz­ne, ale pan? Ro­do­wi­ty Ame­ry­ka­nin? Ten kraj nie tyle wie­le wy­cier­piał, co wie­le wy­cier­pi. Po­nie­waż nie dość, że od­da­li­ście So­wie­tom pół Pol­ski, to jesz­cze zo­sta­wia­cie nas Sta­li­no­wi. Mor­der­cy gor­sze­mu od Hi­tle­ra. Któ­ry dla ka­pry­su za­gło­dził w rok osiem mi­lio­nów Ukra­iń­ców.


  – Nie‌ było mnie w Jał­cie.


  – Ja­sne,‍ za wiel­ką po­li­ty­kę nikt nie od­po­wia­da. Ko­niec koń­ców wszy­scy są tyl­ko try­bi­ka­mi hi­sto­rii, któ­ra sama się wy­da­rzy­ła. Ja­kie to wy­god­ne.


  – Niech‍ pan się za­cho­wu­je jak do­ro­sły.


  – Ależ‍ ja się za­cho­wu­ję jak do­ro­sły. Do­sto­so­wu­ję swo­je chę­ci do moż­li­wo­ści. Naj­chęt­niej wsa­dził­bym kul­kę Tru­ma­no­wi, ale za­do­wo­lę się naj­wyż­szym urzęd­ni­kiem ame­ry­kań­skiej ad­mi­ni­stra­cji, ja­kie­go mam pod ręką.


  Bro­da­ci‌ pre­to­ria­nie oku­lar­ni­ka drgnę­li i uśmiech­nę­li się groź­nie, broń w ich rę­kach po­ru­szy­ła się nie­znacz­nie.


  – Ale‌ naj­pierw chcę się do­wie­dzieć, gdzie to jest.


  – Słu­cham?‌ – Be­agley był tak au­ten­tycz­nie zdzi­wio­ny, że Po­lak mu­siał to uznać za głu­pią, te­atral­ną grę prze­słu­chi­wa­ne­go Ame­ry­ka­ni­na.


  – Gdzie‌ to jest?


  – Mo­ment,‌ chcesz mi po­wie­dzieć, że wy nie wie­cie...


  – Pro­szę‍ pana, nie mamy na to cza­su – Po­lak wszedł mu w sło­wo i dał znak lu­dziom z lasu, któ­rzy zła­pa­li Ame­ry­ka­ni­na i bo­le­śnie roz­cią­gnę­li na dłu­gim ka­wiar­nia­nym sto­li­ku, któ­ry Be­agley­owi nie­przy­jem­nie sko­ja­rzył się ze sto­łem do sek­cji zwłok. – Niech pan nie ob­ra­ża mo­jej i swo­jej in­te­li­gen­cji, na pew­no pana szko­li­li i pan wie, że każ­dy w koń­cu mówi. Zwłasz­cza kie­dy wie, że nikt nie przyj­dzie mu z od­sie­czą. Sko­ro znaj­du­je się w od­cię­tym od świa­ta gór­skim ho­te­lu, gdzie nikt nie usły­szy jego krzy­ku. I każ­dy na­wet się z tego cie­szy, bo wie, że in­nym wyj­ściem są rzeź­ni­cy z NKWD.


  – To‌ ja­kiś ab­surd...


  Nie‌ mar­no­wa­li amu­ni­cji. Je­den z bro­da­czy za­sło­nił mu usta, dru­gi zła­pał za łyd­kę i prze­krę­cił sto­pę o dzie­więć­dzie­siąt stop­ni. Chrup­nę­ło.


  – Pa­nie‌ po­rucz­ni­ku – kon­ty­nu­ował Po­lak, kie­dy Be­agley prze­stał się mio­tać. – Pan jest in­te­li­gent­nym, wy­kształ­co­nym czło­wie­kiem. Pan wie, że my mu­si­my to mieć. Nie wy, nie Bry­tyj­czy­cy, a już na pew­no nie czer­wo­ni. Mu­si­my to mieć, bo dla mo­je­go na­ro­du to je­dy­na szan­sa, żeby wyjść z czar­nej dziu­ry hi­sto­rii, w jaką nas usi­łu­je­cie we­pchnąć.


  – Ale...


  – Każ­de‌ „ale” bę­dzie pana kosz­to­wa­ło ko­lej­ny staw. Gdzie to jest?


  Zro­zu­miał,‍ że jego po­ło­że­nie jest bez­na­dziej­ne. Ten sza­lo­ny Po­lak ni­g­dy nie uwie­rzy, że on przy­je­chał tu­taj, żeby za­dać mu to samo py­ta­nie. Bę­dzie mę­czył do­tąd, do­pó­ki go nie za­bi­je. Prze­le­ciał w pa­mię­ci li­stę swo­ich sta­wów od po­zo­sta­łe­go sko­ko­we­go do bar­ko­wych, wzdry­gnął się szcze­gól­nie przy łok­ciach i po­my­ślał, że być może na­le­ży coś zro­bić, żeby za­słu­żyć na szyb­ką kul­kę.


  Wte­dy‌ brzęk­nę­ło szkło roz­bi­ja­nych przez po­ci­ski szyb, do środ­ka wpadł chłod­ny jesz­cze o tej po­rze roku gór­ski wiatr i dwóch przy­dzie­lo­nych Be­agley­owi do po­mo­cy w dzia­ła­niach OSS fron­to­wych za­bi­ja­ków. Se­kun­dę póź­niej pre­to­ria­nie le­że­li mar­twi na zie­mi, oku­lar­nik klę­czał z wy­tłu­mio­nym we­lro­dem przy­ci­śnię­tym do skro­ni, a Be­agley pró­bo­wał wstać i nie zwy­mio­to­wać z bólu. Chwi­lę to trwa­ło.


  – Pa­nie...


  – Lo­rentz.


  – Pa­nie‌ Lo­rentz. Po­wi­nie­nem za­py­tać: „gdzie to jest”, ale nie mia­ło­by to więk­sze­go sen­su, nie­praw­daż?


  Po­lak‌ tyl­ko spoj­rzał. Na­wet nie z nie­na­wi­ścią. Ze spo­koj­ną re­zy­gna­cją czło­wie­ka, któ­ry przez ostat­nie kil­ka lat pew­nie wy­wi­jał się śmier­ci tyle razy, że kie­dy w koń­cu go do­rwa­ła, nie ro­bi­ło to na nim wra­że­nia.


  Ti­mo­thy‍ Be­agley po­kuś­ty­kał w stro­nę scho­dów wio­dą­cych do wyj­ścia z ho­te­lu.


  – Unie­ru­chom­cie‍ go, nie może ni­ko­go za­wia­do­mić – po­wie­dział.


  Nie‌ po­tra­fił wy­dać wy­ro­ku śmier­ci na czło­wie­ka z wy­ta­tu­owa­nym nu­me­rem na przed­ra­mie­niu. Na­wet je­śli ra­cja sta­nu tego wy­ma­ga­ła.




  CZĘŚĆ II
MŁO­DZIE­NIEC




  ROZ­DZIAŁ PIERW­SZY
Ta­try
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  Ana­tol‍ Gmi­truk wi­siał kil­ka­dzie­siąt me­trów nad zie­mią z twa­rzą przy­tu­lo­ną do cie­płej ska­ły, pró­bu­jąc utrzy­mać rów­no­wa­gę na gra­ni­to­wym stop­niu sze­ro­ko­ści cen­ty­me­tra. Jed­ną rękę miał wci­śnię­tą w szcze­li­nę, dru­gą pró­bo­wał za­kli­no­wać w tej szcze­li­nie me­ta­lo­wą kost­kę do ase­ku­ra­cji. Kie­dy uznał, że cho­ler­stwo w koń­cu do­brze sie­dzi, przy­piął do kost­ki linę we wście­kłym po­ma­rań­czo­wym ko­lo­rze, łą­czą­cą go ze sto­ją­cym osiem me­trów ni­żej part­ne­rem. Ode­tchnął z ulgą. Je­śli te­raz omsknie mu się noga, za­trzy­ma go wci­śnię­ta w ska­łę kost­ka, a nie gło­wa part­ne­ra.


  – Luz!‍ – krzyk­nął i ru­szył do góry.


  Wspi­nał‌ się od po­nad dwu­dzie­stu lat, ra­czej re­kre­acyj­nie niż wy­czy­no­wo, i w cza­sie tego wy­jaz­du z przy­kro­ścią za­uwa­żył, że bu­dzi się w schro­ni­sku z na­dzie­ją na złą po­go­dę. Lam­pa ozna­cza­ła po­bud­kę o świ­cie, tar­ga­nie ple­ca­ka pod ścia­nę, cięż­ki fi­zycz­ny wy­si­łek oraz strach. Wsty­dził się do tego przy­znać, ale z każ­dym ko­lej­nym se­zo­nem bał się bar­dziej, jak każ­de­mu prze­cięt­ne­mu czter­dzie­sto­lat­ko­wi za­le­ża­ło mu na ży­ciu i zdro­wiu bar­dziej niż prze­cięt­ne­mu dwu­dzie­sto­lat­ko­wi. By­cie przy­pię­tym do ny­lo­no­we­go sznur­ka przy­mo­co­wa­ne­go do ka­wał­ka me­ta­lu wci­śnię­te­go w ka­wa­łek omsza­łe­go ka­mie­nia, gdy ma się pod sobą kil­ka­dzie­siąt me­trów po­wie­trza – cóż, na pew­no są sy­tu­acje le­piej ilu­stru­ją­ce tro­skę o ży­cie i zdro­wie.


  Trzy‌ me­try wy­żej wsa­dził w szcze­li­nę ko­lej­ną kost­kę i ru­szył da­lej. Te­ren wy­da­wał się ła­twiej­szy, szyb­ko po­ko­nał ko­lej­ne kil­ka me­trów pio­no­wej ścia­ny i do­szedł do li­tej pły­ty, gład­kiej jak tra­wer­ty­no­wa pod­ło­ga w no­wo­bo­gac­kiej re­zy­den­cji.


  Olaf‍ krzyk­nął coś z dołu.


  – Co?!


  – Nie‍ od-pa-daj!


  Do­sko­na­ła‌ rada, jak­by ma­rzył o lo­tach, obi­ja­niu się łbem o ska­łę i te­sto­wa­niu wy­trzy­ma­ło­ści sprzę­tu. Od­chy­lił się na wy­pro­sto­wa­nych rę­kach, żeby krzyk­nąć coś ob­raź­li­we­go do to­wa­rzy­sza. Spoj­rzał w dół i bar­dzo mu się nie spodo­ba­ło to, co zo­ba­czył. Dwie kost­ki, któ­re wcze­śniej tak pie­czo­ło­wi­cie za­kła­dał, wy­sko­czy­ły ze ska­ły i zje­cha­ły po li­nie do Ola­fa, ko­ły­sząc się przy jego dło­niach ni­czym ja­kieś in­diań­skie ozdo­by. Lina wi­sia­ła luź­no, ko­ły­sząc się na wie­trze.


  Za­klął‌ w du­chu naj­go­rzej, jak po­tra­fił. Ni­g­dy gło­śno nie blu­zgał na wspi­nacz­ce, echo po­tra­fi­ło nieść da­le­ko, a gór­ski sa­vo­ir-vi­vre był je­dy­nym, któ­re­go prze­strze­gał.


  Sy­tu­acja‌ wy­glą­da­ła tak so­bie. Mię­dzy nim a Ola­fem było pięt­na­ście me­trów liny. Co ozna­cza­ło, że je­śli od­pad­nie, po­le­ci swo­bod­nie te pięt­na­ście me­trów. Je­śli bę­dzie miał pe­cha, wy­lą­du­je przy­ja­cie­lo­wi na gło­wie, za­bi­ja­jąc ich obu. Je­śli bę­dzie miał szczę­ście, mi­nie go i po­le­ci ko­lej­ne pięt­na­ście me­trów, po­ko­nu­jąc wy­so­kość dzie­się­cio­pię­tro­we­go blo­ku, za­nim lina go za­trzy­ma. Albo i nie.


  Mimo‌ to Ana­tol uznał, że scho­dze­nie nie ma sen­su. Była tyl­ko jed­na dro­ga. Nie wię­cej jak czte­ry me­try trud­no­ści dzie­li­ło go od pięk­nej po­zio­mej rysy, któ­rej bę­dzie mógł się chwy­cić jak szcze­bla dra­bi­ny.


  – Luz!‍ – wrza­snął. – Idę!


  Zro­bił‌ czte­ry krocz­ki, ja­koś to szło. Sta­rał się nie my­śleć o tym, że nie wol­no mu po­peł­nić na­wet naj­mniej­sze­go błę­du.


  – Jak‌ tam? Pusz­cza? – Do­bie­gło go z dołu.


  Nie‌ od­po­wie­dział. Kro­pla potu spły­nę­ła mu po no­sie, wi­sia­ła przez chwi­lę na czub­ku i spa­dła na ska­łę. Na­brał ab­sur­dal­ne­go prze­ko­na­nia, że w ten spo­sób po­wsta­nie ka­łu­ża, na któ­rej się po­śliź­nie.


  Jesz­cze‍ pół­to­ra me­tra do szcze­li­ny. Bał się jak cho­le­ra, lewa noga za­czę­ła ro­bić te­le­graf, ze stra­chu i na­pię­cia mię­śnie wpa­dły w de­li­kat­ne, nie­kon­tro­lo­wa­ne drga­nia. Kil­ka razy ostroż­nie na­prę­żył i roz­luź­nił mię­śnie łyd­ki. Drże­nie usta­ło.


  W tej‌ sa­mej chwi­li roz­dzwo­nił się i roz­wi­bro­wał za­wie­szo­ny przy uprzę­ży te­le­fon. Gwiz­da­ny mo­tyw z Mo­stu‌ na rze­ce Kwai. Fiu­fiu,‌ fiu-fiu-fiu-fi-fi-fi.


  – Nie‌ od­bie­raj! – Roz­pacz­li­wy wrzask Ola­fa ozna­czał, że zda­je on so­bie spra­wę z po­wa­gi sy­tu­acji i praw­do­po­do­bień­stwa, że wa­żą­cy osiem­dzie­siąt ki­lo­gra­mów po­cisk może mu w każ­dej chwi­li spaść na gło­wę z pręd­ko­ścią pięć­dzie­się­ciu ki­lo­me­trów na go­dzi­nę.


  Jesz­cze‍ kil­ka krocz­ków. Prze­klę­ty te­le­fon wi­bro­wał jak sza­lo­ny, obi­ja­jąc się o tę nogę, któ­ra przed chwi­lą od­mó­wi­ła mu po­słu­szeń­stwa.


  Fiu-fiu,‌ fiu-fiu-fiu-fi-fi-fi.


  Łyd­ka‍ zno­wu za­czę­ła dy­go­tać, ale tym ra­zem drże­nia nie dało się tak ła­two opa­no­wać. Cóż, jest ry­zy­ko, jest za­ba­wa.


  – Luz!‌ – wrza­snął Ana­tol i sko­czył ostat­nie pół me­tra, ła­du­jąc obie dło­nie w szcze­li­nę, któ­ra fak­tycz­nie była wy­god­na jak szcze­bel dra­bi­ny. Wpiął się do po­zo­sta­wio­ne­go w ścia­nie przez ta­ter­nic­kich pio­nie­rów sta­re­go haka i ode­brał cho­ler­ny te­le­fon.


  2


  Ko­lej‍ li­no­wa na Ka­spro­wy Wierch skła­da się wła­ści­wie z dwóch ko­le­jek. Ta pierw­sza za­bie­ra mały kęs kłę­bią­ce­go się u pod­nó­ża gór tłu­mu i wie­zie w spo­koj­ną po­dróż nad wy­so­ki­mi świer­ka­mi, do sta­cji prze­siad­ko­wej na My­śle­nic­kich Tur­niach. Tam po­dróż­ni mu­szą się prze­siąść do ko­lej­ne­go wa­go­ni­ka, któ­ry za­czy­na co praw­da ła­god­nie, ale póź­niej pnie się ostro pod górę wzdłuż po­szar­pa­ne­go urwi­ska Ka­spro­we­go Wier­chu. Szczy­tu bę­dą­ce­go przy swo­ich skrom­nych dwóch ki­lo­me­trach wy­so­ko­ści tu­ry­stycz­nym cen­trum Tatr, bra­mą wy­so­kich gór, świę­tą górą nar­cia­rzy, ale przede wszyst­kim miej­scem sprze­da­ży piwa po dwa­na­ście zło­tych i świad­cze­nia usłu­gi ko­rzy­sta­nia z to­a­le­ty za dwa zło­te.


  Od‍ kil­ku go­dzin do­dat­ko­wy­mi ele­men­ta­mi wy­po­sa­że­nia ko­lei li­no­wej były ka­me­ry ro­syj­skiej fir­my Po­lus-ST, zna­nej z prze­no­śnych, bez­prze­wo­do­wych sys­te­mów bez­pie­czeń­stwa. Były one za­mon­to­wa­ne w taki spo­sób, żeby sta­le ob­ser­wo­wać wszyst­kie wa­go­ni­ki i wszyst­kie pe­ro­ny ko­lej­ki. Naj­waż­niej­sza, za­in­sta­lo­wa­na na sa­mej gó­rze, po­ka­zy­wa­ła ścia­nę, w któ­rej zni­ka­ły liny no­śne – po dwie na każ­dy wa­go­nik – oraz znacz­nie cień­sza lina cią­gną­ca, słu­żą­ca do po­ru­sza­nia wa­go­ni­kiem. Po­ka­zy­wa­ła tak­że przy­mo­co­wa­ne do lin no­śnych nie­wiel­kie czar­ne pier­ście­nie, wy­glą­da­ją­ce jak gu­mo­we od­boj­ni­ki. W rze­czy­wi­sto­ści były to po­jem­ni­ki za­wie­ra­ją­ce na­no­ter­mit, czy­li la­bo­ra­to­ryj­nie ulep­szo­ną od­mia­nę ter­mi­tu – mie­szan­ki tlen­ku że­la­za i alu­mi­nium spa­la­ją­cej się w tem­pe­ra­tu­rze trzech ty­się­cy stop­ni Cel­sju­sza. Za­war­ty w nie­po­zor­nych pier­ście­niach ła­du­nek w zu­peł­no­ści wy­star­czał, żeby w cią­gu se­kun­dy prze­pa­lić sta­lo­wą linę o czter­dzie­stu pię­ciu mi­li­me­trach śred­ni­cy.


  Męż­czy­zna,‍ le­gi­ty­mu­ją­cy się obec­nie na­zwi­skiem Ja­sper Le­ong, przy­go­to­wy­wał się do ewa­ku­acji z ma­łe­go bu­dyn­ku tech­nicz­ne­go koło sta­cji prze­siad­ko­wej na My­śle­nic­kich Tur­niach. Spraw­dził na ta­ble­cie ob­raz ze wszyst­kich ka­mer. Na My­śle­nic­kich Tur­niach do wa­go­ni­ka do­py­cha­li się ostat­ni tu­ry­ści, ten na Ka­spro­wym był pu­sty, nie li­cząc oso­by ob­słu­gu­ją­cej wa­go­nik. Przy ta­kiej po­go­dzie lu­dzie de­cy­do­wa­li się albo zo­stać jak naj­dłu­żej na gó­rze, albo zejść do Za­ko­pa­ne­go spa­ce­ro­wy­mi szla­ka­mi.


  W wa­go­ni­kach‍ za­mknę­ły się drzwi i jed­no­cze­śnie ru­szy­ły, je­den w górę, je­den w dół. Ten ja­dą­cy w górę wy­glą­dał, jak­by okna za­kle­jo­no fo­to­ta­pe­tą z por­tre­ta­mi, tak wie­le do­ro­słych i dzie­ci w róż­nym wie­ku przy­ci­ska­ło twa­rze do szyb.


  Opu­ścił‍ bu­dy­nek tech­nicz­ny i wy­szedł z lasu na szlak z prze­pra­sza­ją­cym uśmie­chem czło­wie­ka, któ­ry mu­siał od­da­lić się na chwi­lę w ustron­ne miej­sce, ro­zu­mie­ją pań­stwo, na­tu­ra ma swo­je po­trze­by. Nie wda­wał się w po­ga­węd­ki, po­pra­wił ple­cak i ru­szył szyb­kim kro­kiem w dół, w stro­nę cy­wi­li­za­cji. Ni­ko­mu z mi­ja­ją­cych go na szla­ku lu­dzi nie przy­szło do gło­wy, że może być kimś in­ny­mi niż tu­ry­stą, ra­czej z za­gra­ni­cy, pol­scy męż­czyź­ni w oko­li­cach pięć­dzie­siąt­ki nie mają ta­kiej szczu­płej fi­gu­ry, czar­nej czu­pry­ny pro­sto od fry­zje­ra, śnież­no­bia­łych zę­bów i oczu tak in­ten­syw­nie zie­lo­nych, że zer­ka­ją­ce w nie ko­bie­ty po­dej­rze­wa­ły go o ko­rzy­sta­nie z ko­lo­ry­zu­ją­cych szkieł kon­tak­to­wych.


  Nie­któ­rzy‌ tu­ry­ści go po­zdra­wia­li, od­po­wia­dał ser­decz­nym „hel­lo”. Za­gra­nicz­ny tu­ry­sta, któ­ry za­ko­chał się w Pol­sce i pol­skich gó­rach. Na­zy­wał się Ja­sper Le­ong i był oby­wa­te­lem Hong­kon­gu, co po­win­no tłu­ma­czyć śla­dy dziw­ne­go ak­cen­tu w jego poza tym nie­na­gan­nej an­gielsz­czyź­nie. Pra­co­wał w bran­ży te­le­ko­mu­ni­ka­cyj­nej, tak, smart­fo­ny i ta­ble­ty to przy­szłość cy­wi­li­za­cji.


  Nie­wie­le‍ osób zna­ło jego praw­dzi­we na­zwi­sko, po­cho­dze­nie i hi­sto­rię. Na­wet więk­szość jego biz­ne­so­wych part­ne­rów była prze­ko­na­na, że Her­mod to na­zwa or­ga­ni­za­cji. Wy­da­wa­ło im się nie­moż­li­we, żeby je­den czło­wiek po­tra­fił wy­ko­nać ich bar­dzo cza­sa­mi wy­ra­fi­no­wa­ne zle­ce­nia. Dla­te­go po­wta­rza­li so­bie plot­ki o prze­stęp­czym kar­te­lu, któ­ry dzia­ła na po­do­bień­stwo wiel­kiej kor­po­ra­cji, ma fi­lie w naj­więk­szych sto­li­cach świa­ta, siat­kę agen­tów i taj­ne bazy w ło­dziach pod­wod­nych o szkla­nym dnie.


  W rze­czy­wi­sto­ści‌ Her­mod za­wsze dzia­łał w po­je­dyn­kę.
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  Olaf‌ po­ko­nał dzie­lą­cy ich ka­wa­łek ścia­ny szyb­ko i spraw­nie, do­cho­dząc do Gmi­tru­ka w kil­ka mi­nut.


  Zer­k­nął‌ w górę.


  – Wła­ści­wie‍ już po trud­no­ściach, ale ostat­ni wy­ciąg ja po­pro­wa­dzę. Już się naja­dłem stra­chu na cały wy­jazd. Pół go­dzi­ny wy­obra­ża­łem so­bie, jak mi twój eme­ryc­ki ty­łek lą­du­je na gło­wie, mało się nie po­si­ka­łem ze stra­chu.


  – Tyl­ko‌ nie eme­ryc­ki.


  – Przy­kro‌ mi, sta­ry. To nie ja będę eme­ry­tem za trzy ty­go­dnie. Tak, wiem, nie masz jesz­cze czter­dziest­ki, to woj­sko­wa eme­ry­tu­ra, przed tobą całe ży­cie peł­ne za­wo­do­wych wy­zwań w roli eme­ry­to­wa­ne­go tre­pa, pra­cow­ni­ka ochro­ny w su­per­mar­ke­cie albo dziad­ka par­kin­go­we­go. Moż­na by rzec, że ży­cie do­pie­ro się za­czy­na dla pana ma­jo­ra.


  – Obie­ca­łem,‍ że skoń­czę po dwu­dzie­stu la­tach służ­by. To koń­czę.


  – My­śla­łem,‌ że zo­sta­łeś zwol­nio­ny z obiet­nic.


  Żart‌ tra­fił w próż­nię i Olaf nie drą­żył, ro­zu­miał, że te­mat cią­gle jest draż­li­wy. Do­pie­ro te­raz spo­strzegł, że Ana­tol za­miast przy­go­to­wy­wać się do dal­szej wspi­nacz­ki, pa­ku­je sprzęt do ple­ca­ka.


  – Zwa­rio­wa­łeś?


  Ana­tol‍ spoj­rzał na przy­ja­cie­la, ale w jego oczach nie było żalu ani prze­pro­sin. Je­dy­nie chłod­ne sku­pie­nie za­wo­do­we­go żoł­nie­rza.


  – Nie.‌ Do­sta­łem te­le­fon. Mu­si­my zjeż­dżać. Już.


  – Ale‍ to tyl­ko je­den wy­ciąg i po­tem mo­że­my zejść szla­kiem. Może ja­kieś har­cer­ki po­zna­my.


  – Już.


  – Żar­tu­jesz.


  – Nie.


  Olaf‌ wes­tchnął i za­czął pa­ko­wać swój sprzęt. Ro­zej­rzał się za miej­scem do za­ło­że­nia zjaz­du.


  – Mo­żesz‌ przy­naj­mniej po­wie­dzieć, o co cho­dzi?


  Gmi­truk‌ po­krę­cił prze­czą­co gło­wą.


  – Mu­siał­byś‍ mnie za­strze­lić?


  – Nie.‍ Szko­da kul. Użył­bym se­kret­ne­go śmier­tel­ne­go spo­so­bu Sił Zbroj­nych RP.


  Wspi­na­li‍ się ra­zem tyle lat, że nie mu­sie­li usta­lać, co ro­bią. W kil­ka mi­nut byli spa­ko­wa­ni i go­to­wi do zjaz­du. Przy­go­to­wa­li linę, rzu­ci­li w prze­paść oba jej koń­ce. Po­ma­rań­czo­wy wąż za­ko­ły­sał się na co­raz moc­niej­szym wie­trze, za­no­si­ło się na zmia­nę po­go­dy.


  Olaf‍ wpiął w linę przy­rząd do zjaz­du.


  – Śmier­tel­ny‌ spo­sób Sił Zbroj­nych RP. Mar­skość wą­tro­by się chy­ba na­zy­wa.


  – Zjeż­dżaj.


  Olaf‌ od­bił się no­ga­mi od pły­ty i zje­chał w dół. Chwi­lę po­tem Gmi­truk czte­re­ma su­sa­mi po­ko­nał dy­stans, któ­ry nie­daw­no kosz­to­wał go tyle ner­wów.


  – Ile‍ ty w ogó­le bę­dziesz miał tej eme­ry­tu­ry po dwu­dzie­stu la­tach? Gro­sze ja­kieś.


  – Mam‍ do­dat­ki.


  – Ja­kie?


  Gmi­truk‌ wes­tchnął w spo­sób do­sko­na­le zna­ny kil­ku­lat­kom. Któ­re sły­szą ta­kie wes­tchnie­nie po dzie­się­cio­krot­nym za­da­niu py­ta­nia „da­le­ko jesz­cze?” na sa­mym po­cząt­ku po­dró­ży. Bez sło­wa ścią­gnął linę i przy­go­to­wał do ko­lej­ne­go zjaz­du. Od pod­nó­ża ścia­ny dzie­li­ły ich jesz­cze trzy ta­kie od­cin­ki.


  – Mu­siał­byś‍ mnie za­strze­lić?


  Za­miast‌ od­po­wie­dzieć, Ana­tol wy­ko­nał ręką nie­okre­ślo­ny gest.


  – Weź‍ prze­stań z tymi ta­jem­ni­ca­mi. To chy­ba ja­kaś usta­wa re­gu­lu­je te do­dat­ki, nie taj­ny re­gu­la­min NATO, wy­da­ny w pię­ciu nu­me­ro­wa­nych ko­piach.


  – Zje­dziesz‌ grzecz­nie?


  Olaf‌ po­ki­wał gło­wą i wpiął przy­rząd.


  – Za‍ udział w fi­zycz­nym zwal­cza­niu ter­ro­ry­zmu dwa pro­cent pod­sta­wy za każ­dy rok i je­den pro­cent za każ­dy rok służ­by wy­wia­dow­czej za gra­ni­cą. Tro­chę się uzbie­ra.


  Olaf‌ uśmiech­nął się roz­anie­lo­ny.


  – Boże,‌ jak za­su­niesz taki tekst har­cer­kom, to bę­dzie­my w Piąt­ce dy­ma­li ty­dzień bez prze­rwy.


  – Zjeż­dżaj.
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  Po­go­da‌ szyb­ko się psu­ła, ale na Ja­nu­szu Haupt­man­nie nie ro­bi­ło to więk­sze­go wra­że­nia. Oparł się o ba­rier­kę ta­ra­su wi­do­ko­we­go na Ka­spro­wym w ten spo­sób, żeby nie ob­cią­żać cho­rej nogi, i pa­trzył na szczy­ty, któ­rych nazw nie znał i któ­re go nie ob­cho­dzi­ły. Oprócz jed­ne­go. Ka­mien­na pi­ra­mi­da na pierw­szym pla­nie to Ko­ście­lec, głów­ny obiekt na zdję­ciu w jego ku­chen­nym ka­len­da­rzu, mie­siąc luty, rok 2008. Po­wi­nien się ga­pić na tę górę dwa­dzie­ścia osiem dni, a ga­pił się pra­wie rok, bo po nie­spo­dzie­wa­nej kar­na­wa­ło­wej wy­pro­wadz­ce swo­jej ów­cze­snej żony do jej stu­den­ta – i to stu­den­ta dru­gie­go roku! – wpadł w cięż­ką de­pre­sję i gdy w koń­cu był go­tów na wy­si­łek prze­rzu­ce­nia kart­ki w ka­len­da­rzu, oka­za­ło się, że jest już rok 2009.


  Ni­g­dy‌ nie lu­bił gór, a jed­nak prze­zna­cze­nie co rusz wią­za­ło jego losy z tymi dur­ny­mi ku­pa­mi ka­mie­ni. To w gó­rach po­znał póź­niej­szą żonę Iza­bel­lę (na­praw­dę mia­ła w do­wo­dzie tak wpi­sa­ne, przez dwa „l”). To z gór po­cho­dził stu­dent Ma­ciej, co mu Bel­lę świ­snął, po­dob­no praw­dzi­wy gó­ral. To aku­rat do­bra wia­do­mość, bo jest duże praw­do­po­do­bień­stwo, że te­raz chle­je na umór i tłu­cze głu­pią babę re­gu­lar­nie. To w góry za­pro­wa­dzi­ła go jego ka­rie­ra pro­fe­so­ra geo­lo­gii, spe­cja­li­sty od ba­da­nia zja­wisk kra­so­wych. W gó­rach dwa ty­go­dnie temu na­padł go ja­kiś pod­ha­lań­ski oprych, świ­snął port­fel i tak nie­szczę­śli­wie kop­nął na od­chod­nym, że mu­sie­li mu usztyw­nić pra­wą nogę. I w gó­rach po­znał nie­daw­no ko­bie­tę. Pierw­szą od cza­sów Iza­bel­li. Nie­ocze­ki­wa­nie zna­jo­mość prze­ro­dzi­ła się w in­ter­ne­to­wy, z dnia na dzień co­raz bar­dziej in­ten­syw­ny flirt i do­pro­wa­dzi­ła go na ta­ras wi­do­ko­wy tej nie­mi­ło­sier­nie za­tło­czo­nej góry z pi­wem po dwa­na­ście i si­ka­niem po dwa zło­te. Prę­dzej umrze z pra­gnie­nia i w spodnie na­ro­bi, niż da im sa­tys­fak­cję.


  Cza­sa­mi‌ na­wet my­ślał, że przyj­dzie mu zdech­nąć w tych prze­re­kla­mo­wa­nych gó­rach. Wte­dy, w 2008 roku, roz­my­ślał o sa­mo­bój­stwie i po dłu­gich roz­wa­ża­niach zde­cy­do­wał się na hi­po­ter­mię. Pójść zimą gdzieś wy­so­ko, ro­ze­brać się, naj­pierw tro­chę po­szczę­kać zę­ba­mi, a po­tem usnąć spo­koj­nie. Miła, bez­bo­le­sna śmierć.


  Spoj­rzał‌ na ze­ga­rek. Od umó­wio­ne­go ter­mi­nu spo­tka­nia mi­nę­ły dwie go­dzi­ny. Wia­ło co­raz moc­niej i co­raz zim­niej, a sza­ra chmu­ra szyb­ko zbli­ża­ła się do Ka­spro­we­go, wy­ma­zu­jąc z kra­jo­bra­zu ko­lej­ne pa­sma gór­skie. Na do­da­tek chcia­ło mu się si­kać. Pora uznać, że zo­stał wy­sta­wio­ny, i wra­cać.


  Ku­pił‌ bi­let i wszedł do ko­lej­ki. Naj­wi­docz­niej resz­ta tu­ry­stów nie przej­mo­wa­ła się nad­cho­dzą­cym za­ła­ma­niem po­go­dy, bo nie li­cząc ope­ra­to­ra, wa­go­nik był kom­plet­nie pu­sty. Ja­nusz Haupt­mann usiadł z ulgą na wą­skiej ła­wecz­ce i wy­pro­sto­wał kon­tu­zjo­wa­ną nogę. Sta­rał się nie pa­trzeć w stro­nę prze­pa­ści.


  5


  Na‌ sta­cji prze­siad­ko­wej na My­śle­nic­kich Tur­niach sześć­dzie­siąt tu­ry­stów cze­ka­ło cier­pli­wie, aż au­to­ma­tycz­na bram­ka wpu­ści ich do wa­go­ni­ka, któ­rym po­ja­dą na szczyt. Wśród nich prze­wa­ża­li no­wi­cju­sze, to­też cała gru­pa w mil­cze­niu pa­trzy­ła w stro­nę Ka­spro­we­go Wier­chu, na idą­ce ostro pod górę liny. Może nie było to tak nie­na­tu­ral­ne jak pa­sa­żer­skie od­rzu­tow­ce, ale i tak idea za­wie­rze­nia ży­cia cze­muś, co wy­glą­da­ło jak roz­pię­ta mię­dzy ska­ła­mi węd­kar­ska żył­ka, wy­wo­ły­wa­ła u więk­szo­ści zgro­ma­dzo­nych lek­ki dys­kom­fort.


  Jo­an­na‍ Ba­na­szek tego dys­kom­for­tu nie czu­ła, było jej wszyst­ko jed­no. Po pię­ciu la­tach sa­mot­ne­go wy­cho­wy­wa­nia dwóch sy­nów w koń­cu po­zna­ła męż­czy­znę, na tyle faj­ne­go, że zde­cy­do­wa­ła się przed­sta­wić go dzie­ciom na wspól­nym wy­jeź­dzie w góry.


  To‍ był błąd. Za­czę­ło się od hi­ste­rii, skoń­czy­ło na otwar­tej agre­sji. Każ­dy gest miał zna­cze­nie osta­tecz­ne, każ­de sło­wo mia­ło cię­żar apo­ka­lip­tycz­ne­go ob­ja­wie­nia. Co­dzien­ne czyn­no­ści i zwy­kłe roz­mo­wy sta­ły się kosz­ma­rem.


  Bram­ka‍ otwo­rzy­ła się, wpusz­cza­jąc ich do środ­ka. I do­brze, za­czy­na­ła już mar­z­nąć, ze­rwał się zim­ny wiatr, jed­nak góry to góry. Zro­bi­ła gwał­tow­ny krok i koń­ców­ka dłu­giej pa­ra­sol­ki utkwi­ła w kra­tow­ni­cy pe­ro­nu, lu­dzie omi­ja­li ją, chrzą­ka­jąc i fu­ka­jąc. An­to­ni po­mógł jej wy­cią­gnąć pa­ra­sol­kę i de­li­kat­nie we­pchnął do środ­ka, drzwi za­mknę­ły się za nimi. Star­szy syn gwał­tow­nym ge­stem wy­rwał mu z rąk pa­ra­sol­kę, krzy­wiąc się przy tym, jak­by od­bie­rał ją trę­do­wa­te­mu że­bra­ko­wi. Po czym z uśmie­chem od­dał ma­mie od­zy­ska­ny przed­miot.


  Spoj­rza­ła‌ na ska­li­sty szczyt i po­my­śla­ła, że tam, w gó­rze, musi się coś wy­da­rzyć. Albo ktoś ko­goś ze­pchnie w prze­paść, albo się do­ga­da­ją, w każ­dym ra­zie nie wy­obra­ża­ła so­bie, żeby po­dróż po­wrot­ną mie­li od­być w ta­kiej sa­mej at­mos­fe­rze.
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  Wszę­dzie‍ wo­kół pa­no­wał wa­ka­cyj­ny na­strój i męż­czy­zna zna­ny chwi­lo­wo jako Ja­sper Le­ong z tru­dem zwal­czył ocho­tę na wy­pi­cie ku­fla piwa. Sie­dział przy dru­giej już coli w naj­od­le­glej­szym ką­cie baru Jur­ta w Kuź­ni­cach, tuż obok dol­nej sta­cji ko­lej­ki, i wy­glą­dał jak je­den z tych mia­sto­wych, któ­rzy nie po­tra­fią się od­kle­ić od swo­jej ko­mór­ki.


  W rze­czy­wi­sto­ści‌ Her­mod w kół­ko prze­łą­czał się mię­dzy ob­ra­za­mi z ro­syj­skich ka­mer, nie chcąc prze­ga­pić wła­ści­we­go mo­men­tu. Mar­twi­ła go po­go­da. Chmu­ra ozna­cza­ła po pierw­sze mgłę i brak wi­docz­no­ści, a po dru­gie deszcz, któ­ry mógł za­kłó­cić ko­mu­ni­ka­cję z ka­me­ra­mi i de­to­na­to­ra­mi.


  Trze­ba‌ się spie­szyć.


  W mil­cze­niu‌ ob­ser­wo­wał na ekra­nie, jak kuś­ty­ka­ją­cy męż­czy­zna, sta­wia­ją­cy małe krocz­ki, tak jak­by bar­dzo chcia­ło mu się si­kać, wcho­dzi jako je­dy­ny pa­sa­żer do ko­lej­ki na gór­nej sta­cji.


  Po­tem‌ przez chwi­lę pa­trzył na ład­ną i za­dba­ną, ale co­kol­wiek spię­tą ko­bie­tę po trzy­dzie­st­ce, któ­ra mo­co­wa­ła się ze swo­ją mia­sto­wą pa­ra­sol­ką i w ostat­niej chwi­li wsia­dła do wa­go­ni­ka na My­śle­nic­kich Tur­niach, z tru­dem wci­ska­jąc się w tłum tu­ry­stów.


  Odło­żył‍ ta­blet i się­gnął do ple­ca­ka po te­le­fon.
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  Ma­jor‍ Ana­tol Gmi­truk zo­sta­wił cały szpej Ola­fo­wi, nie li­cząc nie­wiel­kie­go bi­do­nu z wodą, któ­ry wło­żył do bocz­nej kie­sze­ni spodni, i wy­słał go do schro­ni­ska z przy­ka­za­niem cze­ka­nia i pil­no­wa­nia, żeby tu­ry­ści nie wy­pi­li ca­łe­go piwa. Sam biegł rów­nym tem­pem w stro­nę Ka­spro­we­go. Chwi­lo­wo po pła­skim, bez ple­ca­ka, chło­dzo­ny gór­skim wia­trem – by­ło­by to na­wet przy­jem­ne, gdy­by nie zna­jo­me na­pię­cie, któ­re za­wsze to­wa­rzy­szy­ło mu na mi­sjach. Jesz­cze raz roz­ma­wiał ze swo­im do­wód­cą, jesz­cze raz usły­szał za­pew­nie­nie, że to nie są ćwi­cze­nia.


  U‌ pod­nó­ża Ka­spro­we­go, w zi­mie słu­żą­ce­go za wy­śmie­ni­ty stok nar­ciar­ski, znaj­du­ją­ce­go się po dru­giej stro­nie szczy­tu niż ko­lej­ka, zwol­nił do szyb­kie­go mar­szu. Je­śli ktoś ob­ser­wu­je oko­li­cę, to męż­czy­zna bie­gną­cy pod górę mię­dzy czła­pią­cy­mi tu­ry­sta­mi może dać mu do my­śle­nia.
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  Kon­duk­tor‍ wa­go­ni­ka po­gwiz­dy­wał ci­cho w rytm nada­wa­ne­go przez RMF współ­cze­sne­go pol­skie­go prze­bo­ju. „Twój od­dech to mój tlen, któ­ry we mnie ma swe lo­kum” – ję­cza­ła po­twor­nie ja­kaś ma­ło­la­ta, ra­zem z po­gwiz­dy­wa­niem two­rzy­ło to okrop­ną mie­szan­kę. Ja­nusz Haupt­mann wo­lał jed­nak słu­chać ra­dia, niż po­dzi­wiać wi­do­ki za oknem. Od dziec­ka cier­piał na lęk wy­so­ko­ści, a ten od­ci­nek był naj­gor­szy. Wa­go­nik wy­pa­dał z pe­ro­nu gór­nej sta­cji jak wy­plu­ty i szy­bo­wał w dół, szyb­ko od­da­la­jąc się od ścia­ny, dyn­da­jąc pra­wie dwie­ście me­trów nad zie­mią. Haupt­man­na ze­wsząd ota­cza­ło po­wie­trze i ta świa­do­mość mu­sia­ła mieć wpływ na prze­po­nę, bo cięż­ko mu było za­czerp­nąć tchu.


  Kil­ka‌ mi­nut, musi wy­trzy­mać głu­pie kil­ka mi­nut. Wa­go­nik szy­bo­wał da­lej w stro­nę My­śle­nic­kich Tur­ni, wy­so­ko nad ka­mie­ni­sty­mi piar­ga­mi. Haupt­mann ucie­szył się na wi­dok wa­go­ni­ka zmie­rza­ją­ce­go w prze­ciw­ną stro­nę. Jak się miną ze sobą, to bę­dzie zna­czy­ło, że po­ło­wa jaz­dy za nim.
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  Bo­le­śnie‍ od­czu­wa­ła ten dy­so­nans. Z jed­nej stro­ny roz­cią­ga­ją­ce się we wszyst­kich kie­run­kach su­ro­we pięk­no gór, nie­ogra­ni­czo­na prze­strzeń, wol­ność. Z dru­giej stło­cze­nie jak w wa­go­nie by­dlę­cym, oscyp­ko­we od­de­chy i inne nie­przy­jem­ne za­pa­chy, wszyst­ko okra­szo­ne kiep­ską mu­zy­ką, do któ­rej tekst wy­stu­ka­ła chy­ba mał­pa na ma­szy­nie. „Wy­peł­niam prze­strzeń zwy­kłym po­wie­trzem, szu­ka­jąc tego, co zwą po­zor­nie szczę­ściem”. Jo­an­na Ba­na­szek wes­tchnę­ła, nie mo­gła się do­cze­kać, kie­dy prze­strzeń wo­kół wy­peł­ni się zwy­kłym po­wie­trzem, chwi­lo­wo wię­cej do szczę­ścia nie po­trze­bo­wa­ła.


  Prze­tar­ła‍ za­pa­ro­wa­ną lek­ko szy­bę, żeby zer­k­nąć z góry na swo­je ulu­bio­ne miej­sce w Ta­trach, schro­ni­sko na Ka­la­tów­kach. Usa­do­wio­ny na roz­le­głej po­la­nie kan­cia­sty bu­dy­nek z od­da­li wy­da­wał się ab­so­lut­nym prze­ci­wień­stwem ich sy­tu­acji. Tu­taj wszyst­ko było lek­kie, zwiew­ne, na sło­wo ho­no­ru, mała bla­sza­na skrzyn­ka za­wie­szo­na na cien­kich sznur­kach. Tam gra­ni­to­we ścia­ny sta­ły moc­no na mo­re­nie, sym­bol sta­bil­no­ści i bez­pie­czeń­stwa. Przy­jem­nie bę­dzie zjeść w ta­kim miej­scu ko­la­cję, kto wie, może na­wet męż­czyź­ni jej ży­cia ode­zwą się do sie­bie.


  – Mamo,‌ spójrz, spójrz! – Aloj­zy za­czął cią­gnąć ją za rę­kaw, po­ka­zu­jąc coś za oknem z dru­giej stro­ny.


  Z góry‌ wol­no szy­bo­wał w ich stro­nę dru­gi wa­go­nik, z tej per­spek­ty­wy wy­da­wał się pły­nąć w po­wie­trzu.


  – Je­dzie‌ pro­sto na nas! – hi­ste­rycz­nie pi­snął Adaś, jej star­szy syn. – Bę­dzie zde­rze­nie!


  Młod­szy‍ mo­men­tal­nie przy­warł do jej nogi.


  – Ja‍ nie chcę!


  Po­czu­ła‌ się sta­ra i zmę­czo­na.


  – Nie‌ bę­dzie żad­ne­go zde­rze­nia – po­wie­dzia­ła spo­koj­nie i na­chy­li­ła się do Ada­sia. – A ty się uspo­kój – syk­nę­ła – bo pierw­szą ko­lej­ką wró­cisz na dół i tam bę­dziesz na nas cze­kał.


  Chcia­ła‌ już być na gó­rze. Uwiel­bia­ła prze­strzeń, ko­lej­ki, wy­cią­gi krze­seł­ko­we, la­ta­nie sa­mo­lo­ta­mi, ale tyl­ko wte­dy, kie­dy była sama. Z dzieć­mi za­wsze czu­ła się nie­pew­nie. Chcia­ła je wi­dzieć cały czas na twar­dym grun­cie, z dala od nie­bez­pie­czeń­stwa. Do gło­wy przy­cho­dzi­ły jej głu­pie my­śli, w sa­mo­lo­tach wspo­mi­na­ła ka­ta­stro­fy, chma­ry pta­ków wla­tu­ją­ce w sil­ni­ki, za­ma­rza­ją­ce czuj­ni­ki pręd­ko­ści. Te­raz przy­po­mnia­ło jej się Ca­va­le­se, woj­sko­wy sa­mo­lot prze­ci­na­ją­cy liny ko­lej­ki. Za­pa­mię­ta­ła, że pa­sa­że­rów za­bił nie tyle upa­dek, co wa­żą­cy trzy tony za­czep ko­lej­ki, któ­ry zmiaż­dżył wa­go­nik ra­zem z ludź­mi.


  Ucie­szy­ła‍ się, że są już w po­ło­wie dro­gi.


  Pa­trzy­ła‌ na zbli­ża­ją­cy się wa­go­nik, kom­plet­nie pu­sty, nie li­cząc kon­duk­to­ra oraz śmiesz­ne­go fa­ce­ci­ka w sta­ro­świec­kich oku­la­rach z cien­kie­go dru­tu.


  „Ale‍ mu­szę wyjść z mro­ku, by od­zy­skać swój spo­kój” – za­wy­ło w gło­śni­kach i ko­lej­ka za­trzy­ma­ła się gwał­tow­nie. Za­sko­cze­ni lu­dzie po­wpa­da­li na sie­bie, mam­ro­cząc prze­pro­si­ny.


  Przez‍ chwi­lę oba wa­go­ni­ki bu­ja­ły się obok sie­bie.
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  Po­ko­nał‍ po­ło­wę dro­gi z do­li­ny na Ka­spro­wy, wi­dział już wy­raź­nie lu­dzi sto­ją­cych na ta­ra­sie wi­do­ko­wym, kie­dy za­dzwo­nił te­le­fon. Za­czerp­nął ener­gicz­nie po­wie­trza, żeby nie dy­szeć w cza­sie roz­mo­wy, i ode­brał.


  – Nie‌ mo­żesz wejść fron­to­wy­mi drzwia­mi. Jest źle.


  – Jak‍ źle?


  – Skon­tak­to­wał‌ się z nami i ka­zał za­trzy­mać oba wa­go­ni­ki na gór­nym od­cin­ku. Za­gro­ził ka­ta­stro­fą, je­śli nie speł­ni­my jego żą­dań i je­śli spró­bu­je­my cze­goś głu­pie­go w ro­dza­ju wy­sła­nia śmi­głow­ca, woj­ska albo pró­by ewa­ku­acji pa­sa­że­rów.


  – Ile?


  – Dwie‌ oso­by jadą w dół, sześć­dzie­siąt je­den do góry. Dużo dzie­ci. Gmi­truk nie py­tał na­wet, ja­kie są żą­da­nia ter­ro­ry­sty. Po pierw­sze nie mia­ło to dla nie­go zna­cze­nia, po dru­gie i tak by się nie do­wie­dział. Kasa, być może ja­kieś po­li­tycz­ne spra­wy. Od cza­su wstą­pie­nia do NATO bo­ga­ta w le­śne ostę­py Pol­ska świad­czy­ła so­jusz­ni­kom róż­ne usłu­gi. Afe­ra z sa­mo­lo­ta­mi CIA to było nic przy spra­wach, o któ­rych na­wet on wie­dział, a wie­dział o nie­wie­lu. Taka była cena wstą­pie­nia do so­ju­szu, o któ­rej opi­nia pu­blicz­na ni­g­dy się nie do­wie. Po­dob­nie jak o tym, ile razy ne­go­cjo­wa­no już z ter­ro­ry­sta­mi. Ofi­cjal­nie żad­ne pań­stwo z ter­ro­ry­sta­mi nie ne­go­cju­je, w rze­czy­wi­sto­ści dużo zgro­ma­dzo­nych przez po­dat­ni­ków mi­lio­nów wy­da­je się na za­ła­twia­nie spraw po ci­chu. Ci­che ne­go­cja­cje, ci­che wy­pła­ty, cza­sa­mi ci­che li­kwi­da­cje. Spo­koj­ny sen oby­wa­te­li ni­g­dy nie jest za dar­mo. Do­my­ślał się, że w tym wy­pad­ku pań­stwo pój­dzie na każ­de ustęp­stwo, by­le­by we wszyst­kich te­le­wi­zjach świa­ta nie po­ka­zy­wa­no peł­ne­go dzie­cię­cych tru­pów wra­ku gór­skiej ko­lej­ki.


  – Jak‍ jest szan­sa, że ble­fu­je?


  – Ze­ro­wa.‌ Wcią­ga­my wła­śnie na Ka­la­tów­ki te­le­skop, przez któ­ry do­kład­nie obej­rzy­my wnę­trze pe­ro­nu na Ka­spro­wym i pod­po­ry, wte­dy bę­dzie­my wie­dzie­li wię­cej. Co są­dzisz?


  Gmi­truk‍ za­sta­na­wiał się przez chwi­lę, pró­bu­jąc my­śleć jak ter­ro­ry­sta.


  – Pod­po­ry‍ nie. Zbyt so­lid­ne. I obok bie­gnie szlak tu­ry­stycz­ny, za dużo lu­dzi się gapi. Liny. Naj­słab­szy ele­ment.


  – Gdzie?


  – Na‌ szczy­cie, przy mo­co­wa­niu. Sta­cja prze­siad­ko­wa jest w le­sie, cięż­ko to mo­ni­to­ro­wać, może się tam do­stać nie­zau­wa­że­nie cały plu­ton sa­pe­rów.


  – Po­my­sły?


  – Je­den.‍ Spró­bu­ję tyl­nym wej­ściem.


  – Bę­dzie­my‍ cię in­for­mo­wać na bie­żą­co.


  I sy­gnał.‌ Żad­ne­go po­wo­dze­nia, dzię­ku­je­my, je­ste­śmy z tobą. Za to naj­bar­dziej ce­nił ar­mię. I na­wet zo­stał­by jesz­cze chwi­lę, ale obiet­ni­ca to obiet­ni­ca. Dwa­dzie­ścia lat i eme­ry­tu­ra. Wi­dział na wła­sne oczy, w ja­kie wra­ki za­mie­nia­li się ci, dla któ­rych służ­ba sta­ła się uza­leż­nie­niem.
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  Nie‌ ma mowy – kon­duk­tor po­wtó­rzył te sło­wa bar­dzo wol­no i bar­dzo do­bit­nie.


  – Ale‌ ja nie wy­trzy­mam. – Haupt­mann użył iden­tycz­ne­go tonu.


  – Pa­nie,‍ pan się nie za­cho­wu­je jak dziec­ko. Trze­ba się było wy­lać na gó­rze.


  Haupt­mann‌ wy­pro­sto­wał się dum­nie, aż za­kłu­ło go bo­le­śnie w kon­tu­zjo­wa­nej no­dze.


  – Za‌ dwa zło­te? Nie wiem jak pan, ale ja ni­g­dy nie leję za dwa zło­te.


  Kon­duk­tor‌ na­chy­lił się w jego stro­nę. Ka­wał chło­pa, taki typ, co to nie musi tre­no­wać, nie musi cho­dzić na si­łow­nię, ca­ły­mi dnia­mi może sie­dzieć na ka­na­pie i żło­pać piwo, a i tak jak przyj­dzie co do cze­go, to pod­ko­wy za­wią­że w su­peł­ki.


  – Po‍ no­gach za dar­mo – wy­szep­tał. – Po­wo­dze­nia.


  Haupt­mann‍ miał za mały pę­cherz, żeby się prze­stra­szyć.


  – Nie­do­cze­ka­nie.‌ Wy­si­kam się w ką­cie, i tyle.


  Od­wró­cił‌ się i po­szedł w kąt pu­ste­go wa­go­ni­ka, pod­cią­gnął kurt­kę i roz­piął roz­po­rek. Spiął się, cze­ka­jąc, czy osi­łek nie rzu­ci się w jego stro­nę i nie za­cznie tłuc. Ale nie, w wa­go­ni­ku pa­no­wa­ła peł­na na­pię­cia ci­sza. Nie li­cząc ko­lej­ne­go prze­bo­ju, ja­kim ura­czył ich RMF.


  „Mó­wi­łeś‍ mi, że przy­cią­gam gniew, że za nic masz mą nie­win­ność” – za­nu­ci­ła ja­kaś szan­so­nist­ka, ale osi­łek wpadł jej w sło­wo.


  – Do­bra‍ – wes­tchnął. – W su­mie wiem, jak to jest.


  Prze­krę­cił‌ klu­czyk na kon­so­le­cie i pod­szedł do drzwi. Roz­su­nął je na kil­ka cen­ty­me­trów.


  – Tyl­ko‍ szyb­ko.


  Haupt­mann‌ pod­szedł do szcze­li­ny z wi­do­kiem na Gie­wont, z któ­rej wia­ło zim­nym wia­trem, przy­warł do niej, za­mknął oczy, żeby nie pa­trzeć w prze­strzeń, i roz­po­czął coś, co było chy­ba naj­dłuż­szym od­da­wa­niem mo­czu, ja­kie kie­dy­kol­wiek sta­ło się jego udzia­łem.


  „Pa­trzy­łeś,‍ jak wol­no sta­czam się i spa­dam w ot­chłań bez­den­ną” – sko­men­to­wa­ła szan­so­nist­ka.
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  Her­mod uniósł de­li­kat­nie brwi, kie­dy za­uwa­żył, jak w wa­go­ni­ku uchy­la­ją się drzwi. Nie spo­dzie­wał się, że tak szyb­ko za­czną pró­bo­wać ja­kichś sztu­czek. Wy­stu­kał w te­le­fo­nie kod do de­to­na­cji, za­wie­sił kciuk nad zie­lo­ną słu­chaw­ką i cze­kał. To by zmie­ni­ło jego pla­ny, ale umów­my się – nie­znacz­nie.


  Drzwi uchy­li­ły się, ale tyl­ko na kil­ka cen­ty­me­trów. Za mało, żeby zmie­ścił się czło­wiek. Co ci Po­la­cy kom­bi­nu­ją?


  Przez szpa­rę ktoś wy­sta­wił pa­lec. Po chwi­li z pal­ca try­snę­ła woda. Pa­trzył zdzi­wio­ny, nie ro­zu­mie­jąc, co się dzie­je, po czym wes­tchnął cięż­ko i przy­ci­skiem z czer­wo­ną słu­chaw­ką ska­so­wał kod.
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  Cały wa­go­nik wy­buch­nął śmie­chem, pa­trząc na to, co dzie­je się u są­sia­dów, hi­ste­rycz­na re­ak­cja na ro­sną­ce na­pię­cie. Tyl­ko An­to­ni się nie śmiał, pró­bo­wał wy­cią­gnąć z kon­duk­to­ra ja­kieś in­for­ma­cje. Ten ostat­ni wy­da­wał się zdez­o­rien­to­wa­ny.


  – Pro­szę pana, nie wiem, co się sta­ło – tłu­ma­czył. – Ale za­pew­niam, że je­ste­śmy w stu pro­cen­tach bez­piecz­ni. Jest pięk­na po­go­da, ko­lej­ka ma wła­sne, awa­ryj­ne za­si­la­nie, w naj­gor­szym wy­pad­ku spe­cjal­nym wóz­kiem za­wio­zą nas do naj­bliż­szej pod­po­ry i tam zej­dzie­my po dra­bi­nach. Pod­kre­ślam: w naj­gor­szym moż­li­wym wy­pad­ku, ni­g­dy się z tym w mo­jej ka­rie­rze nie spo­tka­łem, a sie­dzę w fir­mie trzy­na­ście lat. Zda­rza­ją się drob­ne prze­rwy spo­wo­do­wa­ne po­dmu­cha­mi wia­tru, ni­g­dy nie trwa­ją dłu­żej niż kwa­drans. Pro­szę o odro­bi­nę cier­pli­wo­ści.


  – Ro­zu­miem. Nie ro­zu­miem tyl­ko, dla­cze­go pan nic nie wie. Ma pan prze­cież ra­dio, ko­mór­kę, łącz­ność z ko­le­ga­mi. Pro­szę się do­wie­dzieć, dla­cze­go sto­imy.


  – Li­to­ści, niech pan wy­trzy­ma kwa­drans. – W gło­sie kon­duk­to­ra dało się sły­szeć bła­gal­ne tony. Męż­czy­zna pró­bo­wał ukryć nie­po­kój. Ja­sne, prze­rwy w kur­so­wa­niu i po­sto­je zda­rza­ły się czę­sto, ale za­wsze prze­bie­ga­ły w at­mos­fe­rze we­so­łych prze­ko­ma­rza­nek z ko­le­ga­mi. Nie po­do­ba­ło mu się, że te­raz usły­szał od nich la­ko­nicz­ne i chłod­ne po­le­ce­nie cze­ka­nia. I ani sło­wa wię­cej.
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  Mó­wiąc o tyl­nym wej­ściu, Ana­tol Gmi­truk nie miał na my­śli żad­nych drzwi od za­ple­cza, tech­nicz­nych po­miesz­czeń ani ku­chen­nych okien. Nie mia­ło to żad­ne­go sen­su, wej­ście na pe­ron od stro­ny bu­dyn­ku sta­cji na pew­no było mo­ni­to­ro­wa­ne. Miał na my­śli je­dy­ne wej­ście, któ­re­go na miej­scu ter­ro­ry­sty by nie pil­no­wał – skal­ną ścia­nę, roz­cią­ga­ją­cą się pod pe­ro­nem ko­lej­ki. Stro­me, ka­mie­ni­ste urwi­sko, gdzie nikt nie cho­dził i nikt się nie wspi­nał.


  Prze­szedł pod krze­seł­ka­mi nie­czyn­ne­go w le­cie wy­cią­gu nar­ciar­skie­go i do­szedł do jed­nej z gra­ni Ka­spro­we­go. Za sobą miał halę i tu­ry­stycz­ne szla­ki, przed sobą prze­paść. Da­le­ko w dole le­ża­ło Za­ko­pa­ne. Mia­sto było za­la­ne słoń­cem, ale tu­taj chmu­ry za­sło­ni­ły świa­tło, za­ła­ma­nie po­go­dy nad­cho­dzi­ło pręd­ko. Kil­ka­set me­trów, może ki­lo­metr przed nim de­li­kat­nie fa­lo­wa­ły za­wie­szo­ne w prze­strze­ni wa­go­ni­ki ko­lej­ki.


  Zdjął czer­wo­ną kurt­kę i upchnął pod ka­mie­niem. Zmar­z­nie, ale w sza­rym pod­ko­szul­ku i ciem­nych spodniach bę­dzie sła­biej wi­docz­ny na tle skał. Na­wet je­śli ter­ro­ry­ści za­mon­to­wa­li ka­me­ry na wa­go­ni­kach, to musi to być nie­wiel­ki sprzęt na ba­te­rie, bez moż­li­wo­ści ob­ra­ca­nia i zmien­nej ogni­sko­wej, trans­mi­tu­ją­cy czar­no-bia­ły ob­raz kiep­skiej ja­ko­ści. Szan­se na to, że do­strze­gą go lu­dzie z wa­go­ni­ków, były bar­dzo nie­wiel­kie, szan­se na do­strze­że­nie go przez ka­me­rę – żad­ne.


  Prze­wi­nął się przez grań i roz­po­czął ła­twą wspi­nacz­kę tra­wer­sem w stro­nę gór­nej sta­cji ko­lej­ki, któ­ra przy­cup­nę­ła na ska­le ja­kieś sto me­trów wy­żej i dwie­ście me­trów w pra­wo. Z po­cząt­ku nie było to wy­zwa­nie. Pół­ka, pro­sty ko­min, wy­god­na szcze­li­na, ka­wa­łek nie­zbyt stro­mej pły­ty. Krót­ki od­ci­nek, któ­ry bar­dziej przy­po­mi­nał szlak tu­ry­stycz­ny niż dro­gę wspi­nacz­ko­wą. Tro­chę prze­szka­dza­ło to, że miej­sce w ogó­le nie było uczęsz­cza­ne. Na bar­dziej po­pu­lar­nych dro­gach wspi­nacz­ko­wych nie ma luź­nych ka­mie­ni ani nie­spo­dzia­nek w po­sta­ci „sprzę­tu AGD”, czy­li blo­ków skal­nych wiel­ko­ści lo­dó­wek, któ­re trzy­ma­ją się na sło­wo ho­no­ru, go­to­we ru­nąć w dół przy naj­lżej­szym do­ty­ku – naj­chęt­niej ra­zem ze wspi­na­czem.


  Po kwa­dran­sie był już pod sta­cją, wi­dział nad sobą wy­sta­ją­ce kra­tow­ni­ce pe­ro­nu i liny, na któ­rych wi­sia­ły wa­go­ni­ki ko­lej­ki.


  Jesz­cze sie­dem­dzie­siąt me­trów wspi­na­nia i bę­dzie u celu. Miał już po­mysł, co da­lej. I choć dy­go­tał z zim­na, to ucie­szy­ło go pierw­sze pa­smo chmur, któ­re po­ja­wi­ło się nad gra­nią, sza­re i po­strzę­pio­ne jak brud­na wata cu­kro­wa.
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  Ktoś z są­sied­nie­go wa­go­ni­ka mu­siał za­dzwo­nić do ra­dia, po­nie­waż w wia­do­mo­ściach o pięt­na­stej „więź­nio­wie ko­lej­ki” byli naj­waż­niej­szym new­sem. Wy­po­wia­dał się tu­ry­sta z Ka­spro­we­go, bar­dzo nie­po­cie­szo­ny, że nie może zje­chać na dół. Był z cię­żar­ną żoną, po­go­da się psu­ła i ra­czej nie za­bie­rze jej w kil­ku­ki­lo­me­tro­wy spa­cer po ka­mie­niach. Wy­po­wia­dał się też ja­kiś dy­rek­tor z Pol­skich Ko­lei Li­no­wych, przej­ścio­we pro­ble­my tech­nicz­ne, nie­dłu­go wszyst­ko wró­ci do nor­my. Jed­nak za­chę­ca­my lu­dzi, żeby na wszel­ki wy­pa­dek scho­dzi­li do schro­ni­ska na Hali Gą­sie­ni­co­wej, skąd spe­cjal­nie pod­sta­wio­ne sa­mo­cho­dy te­re­no­we za­bio­rą ich do mia­sta. Je­śli ko­muś wzglę­dy zdro­wot­ne nie po­zwa­la­ją na­wet na taki wy­si­łek, to w osta­tecz­no­ści przy­le­ci śmi­gło­wiec. Pro­wa­dzą­cy wia­do­mo­ści sko­men­to­wał re­zo­lut­nie, że je­śli ko­bie­ta uro­dzi na gó­rze, to dziec­ko po­win­no do­stać do­ży­wot­ni bi­let wstę­pu na Ka­spro­wy, a na­stęp­nie prze­szedł do ja­kiejś po­li­tycz­nej jat­ki.


  Ja­nusz Haupt­mann wzru­szył ra­mio­na­mi. Te­raz, lżej­szy o trzy li­try pły­nów fi­zjo­lo­gicz­nych, był o wie­le spo­koj­niej­szy.


  – Chcia­ło się panu z taką nogą na górę? – spy­tał kon­duk­tor.


  Haupt­mann mil­czał przez chwi­lę.


  – Wie pan, w su­mie się nie zna­my, ale co tam, opo­wiem panu.


  – Mar­cin.


  – Ja­nusz.


  Uści­snę­li so­bie dło­nie. Kon­duk­tor Mar­cin od­szedł od kon­so­le­ty i usiadł na ła­wecz­ce na­prze­ciw­ko Haupt­man­na.


  – Ja w ogó­le nie prze­pa­dam za gó­ra­mi, dłu­ga hi­sto­ria, nie­waż­ne. Pra­cu­ję co praw­da, ale ni­żej, w do­li­nach.


  – Coś w tu­ry­sty­ce?


  – Nie, w geo­lo­gii. Opra­co­wa­łem taką me­to­dę ba­da­nia pod­ziem­nych cie­ków wod­nych, któ­ra przy­da­je się do ma­po­wa­nia prze­bie­gu ja­skiń, do­sta­łem zle­ce­nie od ja­kichś świr­nię­tych po­szu­ki­wa­czy skar­bów, zresz­tą nie będę pana za­nu­dzał. Waż­ne, że miesz­kam tu­taj, sa­mot­ny od pię­ciu lat, oku­la­ry ta­kie, jak pan wi­dzi, apa­ry­cja taka, jak pan wi­dzi, ra­czej się po­go­dzi­łem, że je­dy­ne wie­czor­ne roz­ryw­ki to jak te­le­wi­zja się zli­tu­je i pu­ści coś do­bre­go.


  Mar­cin po­ki­wał gło­wą ze zro­zu­mie­niem. Wi­docz­nie ta­kie ży­cie było też jego udzia­łem.


  – Dwa ty­go­dnie temu sie­dzę na Kru­pów­kach w Ma­leń­kiej...


  – Ba, gdzież­by in­dziej!


  – No wła­śnie. Sie­dzę w Ma­leń­kiej i wsu­wam żu­rek, oczy­wi­ście wszyst­kie sto­li­ki za­ję­te, pyta się ko­bie­ta, czy może się przy­siąść. Czter­dzie­ści lat plus mi­nus, czar­na, taka tro­chę w ty­pie... ja wiem... tej z te­le­wi­zji, Ko­len­dy. Tyl­ko krót­kie wło­sy.


  – Sza­łu nie ma.


  – Wsty­du też nie. Zje­dli­śmy żu­rek i plac­ki na spół­kę, de­ser, pół­to­rej go­dzi­ny sie­dzie­li­śmy i ga­da­li­śmy. Za bar­dzo nie wie­dzia­łem, co da­lej, ale ona i tak mu­sia­ła wra­cać do Kra­ko­wa, dała mi wi­zy­tów­kę i po­wie­dzia­ła, że bywa w Za­ko­pa­nem re­gu­lar­nie.


  – A co ro­bi­ła?


  – W sprze­da­ży. Spraw­dza­łem po­tem fir­mę w sie­ci, ja­kieś ogrze­wa­nie eko­lo­gicz­ne.


  Mar­cin spoj­rze­niem za­chę­cił Haupt­man­na do kon­ty­nu­acji.


  – Wie­czo­rem na­pi­sa­łem ma­ila. Po­tem roz­ma­wia­li­śmy też przez in­ter­net, ja­koś to wszyst­ko faj­nie się ukła­da­ło, bar­dzo faj­nie.


  Haupt­mann za­wie­sił głos i za­pa­trzył na lu­dzi w dru­gim wa­go­ni­ku. Wy­glą­da­ło na to, że wy­bu­chła tam ja­kaś kłót­nia. Awan­tu­ra ra­czej.


  – Se­xting? – spy­tał Mar­cin.


  – Słu­cham?


  – Ta­kie świn­tu­sze­nie na od­le­głość. Brat ku­zy­na mi opo­wia­dał, że to te­raz mod­ne. – Mar­cin od­chrząk­nął i spa­lił raka.


  – Po­wiedz­my, że nie za­wsze była to bar­dzo ele­ganc­ka i przy­zwo­ita roz­mo­wa. Ale wiesz, nie je­ste­śmy w pod­sta­wów­ce, żeby ty­go­dnia­mi trzy­mać się za ręce.


  – Nie no, ja­sne, ja­sne.


  – I w koń­cu wy­my­śli­ła, że żeby ro­man­tycz­nie tak bar­dziej, to się spo­tka­my na Ka­spro­wym. Że po tym wszyst­kim, co pi­sa­li­śmy, i tak pój­dzie­my do łóż­ka, ale jak spo­tka­my się tu­taj, to bę­dzie jesz­cze czas, żeby się po­draż­nić i jak to mó­wi­ła, zbu­do­wać na­pię­cie.


  – Su­per.


  – Słu­chaj da­lej.


  Haupt­mann zno­wu prze­rwał. W są­sied­nim wa­go­ni­ku kłót­nia prze­ro­dzi­ła się w sza­mo­ta­ni­nę. Lu­dzie cof­nę­li się pod ścia­nę, na środ­ku ktoś ko­goś po­pchnął, wa­go­nik za­bu­jał się nie­przy­jem­nie.
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  Emo­cje Her­mo­da były bar­dzo głę­bo­ko ukry­te i ni­g­dy nie prze­szka­dza­ły mu w pra­cy. I choć nie mru­gnął, nie zwle­kał ani nie za­wa­hał się, to nie było to miłe.


  Wy­stu­kał na te­le­fo­nie dzie­wię­cio­cy­fro­wy kod i wci­snął zie­lo­ną słu­chaw­kę.
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  Wspi­nacz­ka była trud­niej­sza, niż mu się na po­cząt­ku wy­da­wa­ło. Szcze­li­ny wy­peł­niał mo­kry mech, co dru­gi ka­mień zo­sta­wał mu w rę­kach, wia­ło co­raz moc­niej i po­ma­łu drę­twia­ły mu pal­ce. Jego sa­mo­po­czu­cia nie po­pra­wiał fakt, że nie miał sprzę­tu, liny ani part­ne­ra. Niby te­ren nie był wy­ma­ga­ją­cy, ale głu­pi błąd lub przy­kra nie­spo­dzian­ka i czło­wiek koń­czył jako kup­ka po­ła­ma­nych ko­ści sto me­trów ni­żej.


  Trze­ma szyb­ki­mi ru­cha­mi po­ko­nał mniej stro­my ka­wa­łek i wszedł na coś, co wy­glą­da­ło jak przy­kle­jo­ny do ścia­ny duży klo­cek Lego. Lek­ko wy­sta­ją­ca for­ma­cja z bar­dzo wy­raź­ny­mi chwy­ta­mi, wcho­dzi­ło się po tym jak po wą­skich scho­dach na strych. Na­gle od­niósł wra­że­nie, że klo­cek nie jest do koń­ca sta­bil­ny. Za­marł na mo­ment, cze­ka­jąc, czy zno­wu po­czu­je za­chwia­nie, ale nie, mu­siał wziąć po­dmuch wia­tru za ruch ska­ły. Na wszel­ki wy­pa­dek ko­lej­ne ru­chy wy­ko­ny­wał mniej ener­gicz­nie.


  Naj­pierw bły­snę­ło. Gdzieś da­le­ko mi­gnę­ła bły­ska­wi­ca. Od­ru­cho­wo spoj­rzał w górę i zo­ba­czył, że bły­ska nie nie­bo, tyl­ko pe­ron ko­lej­ki, jak­by gdzieś w środ­ku strze­lił flesz. Bia­łe, ja­skra­we świa­tło buch­nę­ło z bu­dyn­ku sta­cji, wy­ci­na­jąc we mgle ni­sko wi­szą­cej chmu­ry mlecz­ny gra­nia­sto­słup.


  Za­nim zdą­żył zro­zu­mieć, co to ozna­cza, usły­szał syk, prze­raź­li­wie gło­śny, skwier­czą­cy syk, jak­by deszcz lu­nął na roz­grza­ną do czer­wo­no­ści pa­tel­nię wiel­ko­ści skrzy­żo­wa­nia.


  A po­tem wszyst­ko ro­ze­gra­ło się bły­ska­wicz­nie.


  Dwie liny no­śne jed­ne­go z wa­go­ni­ków drgnę­ły – w pierw­szej chwi­li po­my­ślał na­wet, że to ko­lej­ka ru­szy­ła – i za­czę­ły opa­dać, na­bie­ra­jąc pręd­ko­ści. Ude­rzy­ły w me­ta­lo­wą kra­tow­ni­cę pe­ro­nu, z nie­przy­jem­nym zgrzy­tem zsu­nę­ły się po niej i uła­mek se­kun­dy po­tem Gmi­truk zo­ba­czył coś, na co kom­plet­nie nie był przy­go­to­wa­ny. Koń­ców­ki lin za­mie­ni­ły się w dwie bia­łe kule wrzą­cej sta­li. Spa­dły z kra­tow­nic i za­czę­ły szo­ro­wać po ska­le, pę­dząc w jego kie­run­ku, wi­jąc się i plu­jąc na wszyst­kie stro­ny kro­pla­mi roz­to­pio­ne­go me­ta­lu. Przy­lgnął do blo­ku skal­ne­go i scho­wał gło­wę mię­dzy ra­mio­na­mi, ma­jąc na­dzie­ję, że bi­cze go nie do­się­gną. Wi­dział ką­tem oka, jak obie liny tań­czą po ska­le, pod­ska­ku­jąc na ka­mie­niach.


  Spró­bo­wał się od­su­nąć choć ka­wa­łek w lewo i to była naj­lep­sza de­cy­zja, jaką pod­jął tego dnia. Je­den go­re­ją­cy ko­niec pac­nął z sy­kiem i skwier­cze­niem pół me­tra da­lej, ośle­pia­jąc go bia­łym świa­tłem, przy­po­mi­na­ją­cym blask pło­ną­cej ma­gne­zji. Dru­gi ude­rzył do­kład­nie w miej­sce, gdzie chwi­lę temu znaj­do­wa­ła się jego gło­wa.


  Kro­pla wrzą­cej sta­li ode­rwa­ła się od liny i spa­dła na dłoń Gmi­tru­ka w mięk­kim miej­scu po­mię­dzy kciu­kiem i pal­cem wska­zu­ją­cym, prze­pa­li­ła na wy­lot skó­rę i mię­sień. Do mó­zgu Gmi­tru­ka jed­no­cze­śnie po­mknę­ły dwa sy­gna­ły. Po pierw­sze nie­wia­ry­god­ny sy­gnał z oka, in­for­ma­cja o tym, że ma w cie­le dziu­rę na wy­lot. Po dru­gie im­puls obez­wład­nia­ją­ce­go bólu, prze­ka­za­ny przez zma­sa­kro­wa­ne za­koń­cze­nia ner­wo­we do rdze­nia.


  Ból wy­grał ten wy­ścig, ude­rze­nie było tak moc­ne, że Gmi­truk wrza­snął i mach­nął ręką, tra­cąc rów­no­wa­gę. Od­padł od ścia­ny jak drzwi na za­wia­sach. Lewą nogę miał na stop­niu, lewą ręką trzy­mał się chwy­tu, za to pra­we koń­czy­ny ce­lo­wa­ły w pust­kę. W po­łą­cze­niu z ude­rze­niem cięż­kiej sta­lo­wej liny było to zbyt wie­le jak na wy­trzy­ma­łość nie­sta­bil­ne­go ko­niec koń­ców blo­ku skal­ne­go, któ­ry drgnął i po­wo­li za­czął od­su­wać się od ścia­ny.


  Wal­czą­cy z pod­cho­dzą­cy­mi do gar­dła mdło­ścia­mi Gmi­truk zro­zu­miał, co się dzie­je. Wa­ha­dło­wym ru­chem wró­cił do ścian i uda­ło mu się zła­pać chwyt zma­sa­kro­wa­ną pra­wą ręką, ale nie po­lep­szy­ło to jego sy­tu­acji. Trzy­mał się te­raz blo­ku skal­ne­go wiel­ko­ści fur­go­net­ki, któ­ry jesz­cze nie­daw­no stał pio­no­wo, a te­raz już od­chy­lał się od ścia­ny pod ką­tem dzie­się­ciu stop­ni. W dół sta­cza­ły się drob­ne odłam­ki skal­ne i Gmi­truk, nie chcąc po­dą­żyć ich śla­dem, dwo­ma ru­cha­mi do­szedł do le­wej stro­ny gła­zu i prze­wi­nął się przez kra­wędź. Przed sobą miał te­raz opa­da­ją­cy skal­ny blok, któ­re­go się trzy­mał, po pra­wej pust­kę, a po le­wej ścia­nę Ka­spro­we­go – od­da­la­ją­cą się w co­raz szyb­szym tem­pie.


  Nie było na co cze­kać. Się­gnął do wszyst­kich re­zerw siły i sko­czył w lewo, w stro­nę ścia­ny, te­raz od­da­lo­nej już o po­nad dwa me­try.


  Nie uda­ło mu się. Mu­snął ko­niusz­ka­mi pal­ców ka­mie­nie, ła­miąc kil­ka pa­znok­ci, i gra­wi­ta­cja ścią­gnę­ła go w dół.


  Ko­niec, po­my­ślał.


  Ale to nie był ko­niec. Ścia­na kła­dła się w tym miej­scu de­li­kat­nie, więc za­miast spaść na piar­gi, wy­rżnął o ska­łę klat­ką pier­sio­wą i za­czął się zsu­wać, ści­ga­jąc z gła­zem, któ­ry do­kład­nie w tej sa­mej chwi­li ru­nął w prze­paść.


  Przez chwi­lę zsu­wa­li się w rów­nym tem­pie, Gmi­truk i głaz, dwaj ry­wa­le, po czym Ana­tol za­trzy­mał się znie­nac­ka na wy­sta­ją­cej, omsza­łej pół­ce, a blok od tej sa­mej pół­ki się od­bił i już nie ma­jąc in­ne­go opo­ru oprócz po­wie­trza, po­mknął na spo­tka­nie z piar­ga­mi. Ana­tol ob­ser­wo­wał, jak ude­rza w zie­mię. Ogłu­sza­ją­cy huk ka­mien­nej eks­plo­zji do­tarł do nie­go z lek­kim opóź­nie­niem.
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  Ja­nusz Haupt­mann i kon­duk­tor Mar­cin sta­li we­wnątrz roz­ko­ły­sa­ne­go wa­go­ni­ka, dwie no­śne liny ko­lej­ki zwi­sa­ły po bo­kach jak wąsy. Wra­że­nie było tak sur­re­ali­stycz­ne, że Mar­cin czuł zgrzy­ta­nie w mó­zgu. Kil­ka­na­ście lat wi­dział w tym miej­scu liny bie­gną­ce w górę, do sta­cji na Ka­spro­wym. Te­raz wi­dział je scho­dzą­ce ła­god­nym łu­kiem do zie­mi, koń­ce cią­gle ża­rzy­ły się na czer­wo­no, dwie dio­dy po­śród skal­ne­go ru­mo­wi­ska sto me­trów ni­żej.


  – Dla­cze­go nie spa­da­my? – wy­chry­piał Ja­nusz.


  – Trzy­ma nas lina cią­gną­ca.


  – Co?


  – Ko­lej­ka je­dzie po dwóch nie­ru­cho­mych li­nach jak po szy­nach. A je­dzie dla­te­go, że jest trze­cia lina, któ­ra cią­gnie ją w dół albo w górę. Ona nas te­raz trzy­ma.


  – Wy­trzy­ma?


  Mar­cin tyl­ko spoj­rzał bez­rad­nie. Skąd miał wie­dzieć?
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  Gmi­truk cięż­ko dy­szał, wtu­lo­ny w ska­łę. Ad­re­na­li­na spra­wi­ła, że każ­dy mię­sień miał na­pię­ty, ser­ce wa­li­ło mu jak osza­la­łe, do gar­dła pod­cho­dzi­ły fale żół­ci, a przed ocza­mi la­ta­ły bia­łe i czar­ne płat­ki. Tyl­ko nie ze­mdlej, szep­tał do sie­bie, jak ze­mdle­jesz, to bę­dzie ko­niec.


  Po chwi­li uspo­ko­ił się na tyle, żeby osza­co­wać ob­ra­że­nia. Dziu­ra w ręce wy­glą­da­ła i bo­la­ła kosz­mar­nie, ale przy­naj­mniej nie krwa­wi­ła, wrzą­ca stal skau­te­ry­zo­wa­ła ranę. Pa­znok­cie miał po­ła­ma­ne, nie­któ­re szpet­nie, ale pal­ce całe. Lewa stro­na tu­ło­wia kłu­ła przy każ­dym od­de­chu, pew­nie stłu­czo­ne że­bra. De­li­kat­nie po­ru­szył no­ga­mi, spraw­dza­jąc, czy nic nie trza­snę­ło przy ude­rze­niu w pół­kę. Pra­we ko­la­no tro­chę szar­pa­ło, ale wy­glą­da­ło na to, że wszyst­ko dzia­ła. Nie ma co, z hu­kiem prze­cho­dzi na eme­ry­tu­rę.


  Od­wró­cił gło­wę, żeby spoj­rzeć na wa­go­ni­ki ko­lej­ki. Je­den wi­siał nor­mal­nie, dru­gi opadł o kil­ka me­trów, reszt­ki lin zwi­sa­ły z nie­go jak nit­ki z po­pru­te­go swe­tra. Mu­siał trzy­mać się na trze­ciej li­nie, słu­żą­cej do po­ru­sza­nia ko­lej­ki.


  Nie zdą­żył za­sta­no­wić się nad tym, czy wy­trzy­ma, kie­dy z góry do­biegł go płacz­li­wy dźwięk pę­ka­ją­cej stru­ny gi­ta­ro­wej.
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  Nie po­tra­fi­ła wy­krztu­sić sło­wa, na szczę­ście An­to­ni za­cho­wał zim­ną krew.


  – Ta lina nie ma pra­wa wy­trzy­mać. Szyb­ko, zrób­my sznur z ubrań. To tyl­ko dwie oso­by, wcią­gnie­my je tu­taj. Szyb­ko, szyb­ko!


  Nie­któ­rzy od razu wy­szli z szo­ku, za­czę­li ścią­gać kurt­ki i wią­zać ze sobą ich rę­ka­wy. Jo­an­na sta­ła zu­peł­nie jak spa­ra­li­żo­wa­na, tu­li­ła do sie­bie młod­sze­go syna i pa­trzy­ła na wa­go­nik, któ­ry przed chwi­lą wi­siał na wy­cią­gnię­cie ręki, a te­raz znaj­do­wał się kil­ka me­trów ni­żej.


  – Jol­ka! – An­to­ni mó­wił na nią Jol­ka, po­nie­waż była Jo­asią z Olec­ka, taki szyfr ko­chan­ków. – Obudź się i krzyk­nij do nich, że ich wcią­gnie­my! Niech wyj­dą na dach.


  Ock­nę­ła się, ze zdu­mie­niem i dumą za­uwa­ży­ła, że jej star­szy syn stoi w sa­mej bie­liź­nie, po­da­jąc kurt­kę i spodnie An­to­nie­mu.


  Uchy­li­ła luf­cik, po­wiew zim­ne­go po­wie­trza po­mógł jej wziąć się w garść. Za­czerp­nę­ła po­wie­trza i zbli­ży­ła usta do okna, żeby wy­krzy­czeć, o co im cho­dzi. Nie zdą­ży­ła. W mo­men­cie kie­dy kon­duk­tor z dru­giej stro­ny otwie­rał okno, wi­dząc, że cze­goś od nie­go chcą, wa­go­nik po­le­ciał w dół.


  Jo­an­na pa­trzy­ła, jak spa­da, ide­al­nie pio­no­wo, wręcz ma­je­sta­tycz­nie, aby po kil­ku se­kun­dach ude­rzyć w zie­mię. Cię­żar za­cze­pu spra­wił, że ka­bi­na zło­ży­ła się jak tek­tu­ro­we pu­deł­ko, miaż­dżąc pa­sa­że­rów.


  Przy­naj­mniej nie cier­pie­li, po­my­śla­ła.
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  Fiu-fiu, fiu-fiu-fiu-fi-fi-fi. Gmi­truk z cięż­kim ser­cem ode­brał te­le­fon.


  – Dzie­ci? – wy­chry­piał.


  – Nie. Na wszyst­kich li­nach no­śnych są ła­dun­ki ter­micz­ne, dwa już od­pa­li­ły, dwa cze­ka­ją na sy­gnał. Wy­pa­trzy­li­śmy też ka­me­rę na ścia­nie przy li­nach, któ­ra pa­trzy w two­ją stro­nę.


  – Musi być dru­ga, któ­ra ob­ser­wu­je ła­dun­ki.


  – Musi. Ale jej nie zna­leź­li­śmy.


  Przez chwi­lę po obu stro­nach słu­chaw­ki pa­no­wa­ła ci­sza.


  – Mó­wi­łeś, że masz ja­kiś po­mysł. Su­ge­ru­je­my, że­byś się po­spie­szył z jego re­ali­za­cją.


  – Tak jest.


  Roz­łą­czył się, wło­żył te­le­fon do kie­sze­ni i roz­po­czął wspi­nacz­kę. Może to było złu­dze­nie, ale miał wra­że­nie, że idzie mu znacz­nie, znacz­nie szyb­ciej.
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  An­to­nie­mu ka­ta­stro­fa pod­cię­ła skrzy­dła. Usiadł na pod­ło­dze w rogu wa­go­ni­ka i nie brał udzia­łu w kłó­tli­wej hi­ste­rii, któ­ra ogar­nę­ła pa­sa­że­rów. Męż­czyź­ni krzy­cze­li, ko­bie­ty pisz­cza­ły, dzie­ci pła­ka­ły. Nikt nie chciał umie­rać, nikt nie miał po­ję­cia, co ro­bić. Złość skru­pi­ła się na zroz­pa­czo­nym kon­duk­to­rze ko­lej­ki.


  – Do kur­wy nę­dzy, mó­wi­łeś pan wcze­śniej – daw­no prze­sta­no uży­wać form grzecz­no­ścio­wych – że jest ja­kiś awa­ryj­ny wó­zek, to niech go przy­ślą i nas stąd za­bio­rą. Albo, kur­wa, pod­cią­gną ręcz­nie do naj­bliż­sze­go słu­pa, albo przy­ślą śmi­gło­wiec, albo roz­ło­żą po­dusz­kę taką do ska­ka­nia na zie­mi, albo co­kol­wiek. Cze­mu, lu­dzie, nic nie ro­bi­cie?!


  – Nie mam po­ję­cia, nie chcą ze mną roz­ma­wiać, przy­kro mi – kon­duk­tor w kół­ko po­wta­rzał płacz­li­wie te same sło­wa, sam nie ro­zu­miał, dla­cze­go nikt z nim nie roz­ma­wia i nie udzie­la mu in­struk­cji.


  Jo­an­na przy­kuc­nę­ła obok An­to­nie­go.


  – Mały się zsi­kał. A jest co­raz zim­niej...


  Spoj­rzał na nią nie­wi­dzą­cym wzro­kiem, za­mru­gał kil­ka razy, po­wrót do rze­czy­wi­sto­ści spra­wił mu wy­raź­ny wy­si­łek.


  – Cze­kaj, za­raz coś wy­my­śli­my. – Po­tarł twarz dłoń­mi, spoj­rzał na za­pła­ka­ne­go chłop­ca i pu­ścił do nie­go oko. – Roz­bierz go, za­ło­ży­my mu moje spodnie z pod­wi­nię­ty­mi no­gaw­ka­mi, przy­naj­mniej bę­dzie miał su­cho.


  – Je­steś pe­wien?


  – Tak, je­stem pe­wien, umów­my się, że jest wrze­sień, a nie śro­dek zimy. Moja duma ucier­pi i będę wy­glą­dał jak idio­ta, ale poza tym nic mi nie bę­dzie.


  Uśmiech­nę­ła się.


  – Nie prze­sa­dzaj, bę­dziesz wy­glą­dał sexy.


  – Mam bok­ser­ki w dzio­ba­ki.


  – Okej, bę­dziesz wy­glą­dał jak idio­ta.
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  Na szczę­ście ostat­ni od­ci­nek był naj­prost­szy. Nie tyle wspi­nacz­ka, co wcho­dze­nie po bar­dzo stro­mej łącz­ce, po­prze­ty­ka­nej ka­mie­nia­mi. Do­szedł do kra­wę­dzi bu­dyn­ku i przy­tu­lił się do gra­ni­to­wej ścia­ny. Od pe­ro­nu dzie­li­ły go trzy ru­chy. Wy­star­czy­ło wyjść zza ścia­ny, chwy­cić się alu­mi­nio­wej kon­struk­cji i pod­cią­gnąć. Tyle samo dzie­li­ło go od tego, żeby zna­leźć się w ka­me­rze sza­leń­ca, któ­ry trzy­mał pa­lec na spu­ście i w każ­dej chwi­li mógł ode­słać sześć­dzie­siąt je­den osób w nie­byt.


  Wie­dział, że nie ma miej­sca na błę­dy, i to w pe­wien spo­sób spra­wia­ło, że za­cho­wał spo­kój. Wy­jął te­le­fon i za­dzwo­nił.


  – Ka­me­ra na wa­go­ni­ku? – spy­tał.


  – Tak. Ten sam sys­tem, pa­trzy na dach.


  – Mu­si­cie dać mu za­ję­cie. Skon­tak­tuj­cie się z ludź­mi z wa­go­ni­ka, niech za­czną kom­bi­no­wać. Niech otwo­rzą właz da­cho­wy, za­czną się roz­glą­dać, da­wać zna­ki do ka­me­ry. Tak żeby przez kil­ka se­kund się na nich ga­pił.


  – Wy­star­czy?


  – Musi. Daj­cie znać, jak się za­cznie.


  Roz­łą­czył się i za­czął ukła­dać w my­ślach se­kwen­cję ru­chów. Prze­wi­nię­cie się przez ścia­nę, skok na pe­ron, trzy kro­ki do dra­bi­ny, czte­ry kro­ki w górę do lin. Je­den rzut oka na ła­dun­ki.


  Za­jął się uspo­ka­ja­niem od­de­chu i przy­go­to­wy­wa­niem mię­śni do wy­sił­ku, dłu­go pa­trzył na dziu­rę w dło­ni, na jej spa­lo­ne brze­gi. Mu­siał się przy­zwy­cza­ić do tego wi­do­ku, żeby nie od­wra­cał jego uwa­gi, gdy bę­dzie maj­stro­wał przy ła­dun­kach.


  Fiu-fiu – od razu ode­brał.


  – Jaz­da.


  Ode­tchnął głę­bo­ko i wy­sko­czył zza ścia­ny, bo­jąc się, że zo­ba­czy bia­ły błysk, znak, że sztucz­ka się nie uda­ła i że sześć­dzie­siąt je­den osób że­gna się z ży­ciem. Ale nic ta­kie­go nie na­stą­pi­ło. Prze­biegł przez pe­ron, wsko­czył na dra­bi­nę i po chwi­li stał na wą­skim chod­nicz­ku, słu­żą­cym do in­spek­cji lin no­śnych i cią­gną­cych. Czar­ne pier­ście­nie z ła­dun­kiem za­pa­la­ją­cym były ce­ra­micz­ne, wy­sta­wa­ły z nich cien­kie an­ten­ki słu­żą­ce do od­bio­ru sy­gna­łu de­to­na­cji. Wy­rwał je jako pierw­sze, choć wie­dział, że to ra­czej nie prze­szko­dzi w ode­bra­niu sy­gna­łu.


  Wcze­śniej my­ślał o tym, że ter­ro­ry­sta nie mógł mieć wie­le cza­su na mo­co­wa­nie pier­ście­ni. Ich czę­ści mu­sia­ły być albo za­trza­śnię­te, albo po­łą­czo­ne w ja­kiś inny pro­sty i wy­trzy­ma­ły spo­sób. Na tyle wy­trzy­ma­ły, żeby się nie roz­pa­dły na po­cząt­ku re­ak­cji.


  Szyb­kie oglę­dzi­ny po­twier­dzi­ły jego przy­pusz­cze­nia. Po­łów­ki pier­ście­nia były skrę­co­ne gru­bą ce­ra­micz­ną śru­bą z krzy­ża­ko­wym łeb­kiem. Do­bry spo­sób, od­por­ne na wy­so­kie tem­pe­ra­tu­ry ce­ra­micz­ne ele­men­ty gwa­ran­to­wa­ły sku­tecz­ność dzia­ła­nia środ­ka za­pa­la­ją­ce­go.


  Gdy­by jesz­cze miał to czym od­krę­cić. Spró­bo­wał pa­znok­ciem, ale nie dało rady. Wy­jął z kie­sze­ni garść drob­nych i wy­szpe­rał jed­no­gro­szo­wą mo­ne­tę. Mi­ni­mal­nie chwy­ta­ła wy­żło­bie­nie śru­by. Pró­bo­wał od­krę­cić, trzy­ma­jąc mo­ne­tę kciu­kiem i pal­cem wska­zu­ją­cym pra­wej ręki, ale po­kie­re­szo­wa­ne mię­śnie od­mó­wi­ły po­słu­szeń­stwa – mo­ne­ta wy­msknę­ła mu się spo­mię­dzy pal­ców, od­bi­ła od pod­ło­gi pe­ro­nu i po­le­cia­ła w prze­paść.
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  Za­czy­nał się nie­cier­pli­wić. Zle­ce­nio­daw­ca mil­czał, a było ja­sne, że po ka­ta­stro­fie pierw­sze­go wa­go­ni­ka Po­la­cy za­czną wy­ko­ny­wać pa­nicz­ne ru­chy i trze­ba bę­dzie za­re­ago­wać lub znik­nąć. Wo­lał­by, żeby to była de­cy­zja zle­ce­nio­daw­cy.


  Ob­ser­wo­wał pe­ron, ale wszyst­ko było tak samo nie­ru­cho­me jak wcze­śniej.


  Prze­łą­czył ob­raz na ka­me­rę z wa­go­ni­ka i uniósł brwi. Tu­taj za to coś się dzia­ło. Kla­pa pro­wa­dzą­ca na dach wa­go­ni­ka drgnę­ła, po czym od­sko­czy­ła, uka­zu­jąc zgro­ma­dzo­nych we­wnątrz lu­dzi. Za­dar­te twa­rze pa­trzy­ły w ka­me­rę cie­lę­cym spoj­rze­niem, wła­ści­wym więk­szo­ści ga­tun­ku ludz­kie­go. Śmierć w ka­ta­stro­fie by­ła­by pew­nie naj­waż­niej­szym mo­men­tem ży­cia tych lu­dzi. Ro­dzi­ny udzie­la­ły­by wy­wia­dów, czar­no-bia­łe por­tre­ty po­ja­wi­ły­by się we wszyst­kich ga­ze­tach, w koń­cu na­zwi­ska wy­ry­to by na ja­kimś mar­mu­ro­wym po­mni­ku, a lu­dzie piel­grzy­mo­wa­li­by z ca­łe­go kra­ju, żeby pa­lić zni­cze i mno­żyć teo­rie spi­sko­we. Kil­ka chwil dzie­li ich od je­dy­nej po­ten­cjal­nej nie­śmier­tel­no­ści, jaka kie­dy­kol­wiek może być im dana.
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  Nie było cza­su na pa­ni­kę. Wy­jął zno­wu garść drob­nych, któ­re jak na złość wca­le drob­ne nie były, same gru­be pię­cio- i dwu­zło­tów­ki, żad­nej jed­no­gro­szów­ki.


  Ro­zej­rzał się bez­rad­nie. Wie­dział, że od mo­men­tu gdy ter­ro­ry­sta zo­ba­czy go w ka­me­rze, upły­nie co naj­wy­żej se­kun­da do chwi­li, kie­dy od­pa­li ła­dun­ki.
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  Tłu­mek pod wła­zem po­ru­szył się, przy­sta­wio­no dra­bi­nę i na dach wy­szedł po­ma­łu fa­cet w sa­mych ga­ciach.


  Her­mod wes­tchnął, po­sta­na­wia­jąc so­bie, że ni­g­dy wię­cej nie przyj­mie zle­ce­nia w dziw­nych kra­jach Eu­ro­py Wschod­niej. Chy­ba musi jesz­cze upły­nąć parę lat, za­nim ucy­wi­li­zu­ją się na tyle, że będą go­to­wi na ter­ro­ryzm z praw­dzi­we­go zda­rze­nia.


  Fa­cet sta­nął nie­pew­nie na da­chu wa­go­ni­ka, zła­pał się za­cze­pu łą­czą­ce­go ka­bi­nę z li­na­mi i za­czął ge­sty­ku­lo­wać w stro­nę ka­me­ry. W pierw­szej chwi­li Her­mod pró­bo­wał zro­zu­mieć, co tam się dzie­je, ale szyb­ko zga­nił się, że po­wi­nien się skon­cen­tro­wać, a nie po­dzi­wiać dziw­ny spek­takl.


  Prze­łą­czył ka­me­rę. I zo­ba­czył czło­wie­ka, któ­ry maj­stru­je przy ła­dun­kach za­pa­la­ją­cych.


  W tej sa­mej chwi­li za­dzwo­nił jego te­le­fon.


  Zle­ce­nio­daw­ca po­twier­dził.
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  Ter­mit ma tę wła­ści­wość, że spa­la się w ogrom­nej tem­pe­ra­tu­rze, ale sam po­trze­bu­je bar­dzo wy­so­kiej do za­pło­nu. Uży­ty w ła­dun­kach na Ka­spro­wym na­no­ter­mit po­trze­bu­je niż­szej, ale cią­gle cho­dzi tu­taj o set­ki stop­ni, co przy ma­łym roz­mia­rze ła­dun­ku jest spo­rym ogra­ni­cze­niem. W tym wy­pad­ku sy­gnał ra­dio­wy uru­cha­miał za­pal­nik elek­trycz­ny, któ­ry jed­ną iskrą do­ko­ny­wał za­pło­nu wą­skie­go pa­ska prosz­ku ma­gne­zo­we­go, spa­la­ją­ce­go się pło­mie­niem o tem­pe­ra­tu­rze wy­star­cza­ją­co wy­so­kiej, żeby za­pa­lić ter­mit. Któ­ry naj­chęt­niej spa­lił­by się ogrom­nym ja­snym pło­mie­niem, ale trzy­ma­ny w ry­zach przez ce­ra­micz­ną obu­do­wę prze­pa­la linę i spra­wia, że stal za­czy­na wrzeć.


  Wy­da­wa­ło­by się, że w kon­tek­ście wrzą­cej sta­li i jed­nej z naj­bar­dziej gwał­tow­nych zna­nych che­mi­kom re­ak­cji ter­micz­nych ab­so­lut­nie nie mia­ło sen­su to, co ro­bił Ana­tol Gmi­truk. Otóż wą­ską struż­ką lał wodę ze swo­je­go wspi­nacz­ko­we­go bi­do­nu na czar­ny pier­ścień. Po­zor­nie było to rów­nie bez­ce­lo­we, co chlu­śnię­cie wodą ze szklan­ki na pło­ną­cą sto­do­łę, ale tyl­ko po­zor­nie. Ma­jor przy­po­mniał so­bie po­da­ną mi­mo­cho­dem in­for­ma­cję, jaką usły­szał w cza­sie jed­ne­go z na­tow­skich szko­leń: re­ak­cja ter­mi­tu nie zaj­dzie, je­śli sub­stan­cja bę­dzie mo­kra lub na­wet wil­got­na.


  Nie­ste­ty za­po­mniał o dru­giej: je­śli do już za­cho­dzą­cej re­ak­cji do­da­my wodę, na­stą­pi eks­plo­zja.


  I to się wła­śnie wy­da­rzy­ło, kie­dy wy­sła­ny z knajp­ki w Kuź­ni­cach sy­gnał ra­dio­wy do­tarł do za­pal­ni­ków.


  W obu ła­dun­kach strze­li­ła iskra, ma­gnez bły­snął ośle­pia­ją­co, za­pa­la­jąc ter­mit. Po czym je­den za­czął prze­pa­lać sta­lo­wą linę, a dru­gi eks­plo­do­wał, roz­ry­wa­jąc ce­ra­micz­ną obu­do­wę, uszka­dza­jąc linę no­śną ko­lej­ki i ci­ska­jąc Ana­to­la na pod­ło­gę pe­ro­nu jak szma­cia­ną lal­kę. Gmi­truk prze­tur­lał się do kra­wę­dzi kra­tow­ni­cy, prze­wi­nął przez jej brzeg i już le­cąc w dół, chwy­cił ran­ną dło­nią alu­mi­nio­wą kra­wędź.


  Ból prze­szył całe cia­ło, wy­da­wa­ło mu się, że w dło­ni i przed­ra­mie­niu po­pę­ka­ły wszyst­kie ścię­gna i mię­śnie, ale zdo­łał się utrzy­mać.


  Po­my­ślał, że to bez wąt­pie­nia naj­wy­bit­niej­sze osią­gnię­cie w jego do­tych­cza­so­wej wspi­nacz­ko­wej ka­rie­rze. Chwy­cił kra­wędź dru­gą ręką do­kład­nie w tym mo­men­cie, kie­dy prze­cię­ta pło­mie­niem lina no­śna spa­dła, cią­gnię­ta swo­im cię­ża­rem dwu­dzie­stu ośmiu ton, ru­nę­ła w dół, wstrzą­sa­jąc całą kon­struk­cją pe­ro­nu i o mało nie zrzu­ca­jąc Ana­to­la w prze­paść, po czym po­mknę­ła w stro­nę piar­gów, szo­ru­jąc po skal­nej ścia­nie jak po­przed­nie i cią­gnąc za sobą koń­ców­kę, pry­ska­ją­cą wo­kół kro­pla­mi wrzą­cej sta­li o tem­pe­ra­tu­rze czte­rech ty­się­cy stop­ni, go­to­wy­mi prze­pa­lić się przez ludz­kie cia­ło jak ogień za­pal­nicz­ki przez bi­buł­kę pa­pie­ro­sa.


  Po chwi­li, któ­ra wy­da­wa­ła się trwać lata, Gmi­truk od­wa­żył się otwo­rzyć oczy. Naj­pierw spoj­rzał w stro­nę gór – wa­go­nik cały czas wi­siał tam, gdzie wcze­śniej. Po­tem na liny. Jed­na znik­nę­ła. Dru­ga wi­sia­ła na swo­im miej­scu, choć była uszko­dzo­na i cią­gle ża­rzy­ła się na czer­wo­no w miej­scu, gdzie eks­plo­do­wał ter­mit. Część splo­tu ster­cza­ła w tym miej­scu na wszyst­kie stro­ny. Na jego oczach strze­li­ło kil­ka na­stęp­nych dru­tów skła­da­ją­cych się na linę. Brzdęk, brzdęk, ping – jak­by dziec­ko gra­ło na roz­stro­jo­nej gi­ta­rze.


  Ję­cząc z bólu, pod­cią­gnął po­kie­re­szo­wa­ne cia­ło na rę­kach i wgra­mo­lił się z tru­dem z po­wro­tem na kra­tow­ni­cę pe­ro­nu.


  Nie gap się, kom­bi­nuj! – krzyk­nął w my­ślach. Miał co naj­wy­żej kil­ka­dzie­siąt se­kund, żeby coś zro­bić, za­nim wa­go­nik ru­nie w prze­paść ze wszyst­ki­mi pa­sa­że­ra­mi.


  Spoj­rzał na linę, spoj­rzał na wa­go­nik. I rzu­cił się do ma­szy­now­ni.


  – Cią­gnij­cie go w dru­gą stro­nę! – wy­darł się do prze­ra­żo­ne­go pra­cow­ni­ka ko­lej­ki. – Cią­gnij­cie na dół jak naj­szyb­ciej!


  Wą­sa­ty fa­cet po pięć­dzie­siąt­ce pa­trzył na nie­go w osłu­pie­niu.


  – Na dół, kur­wa, albo wszy­scy zgi­ną!


  Fa­cet ock­nął się, prze­krę­cił klu­czyk i pod­niósł od­po­wied­nią dźwi­gnię, elek­trycz­ny sil­nik ru­szył z wi­zgiem, lina cią­gną­ca drgnę­ła i za­czę­ła wy­su­wać się ze ścia­ny.


  Od drgań i ru­chu splo­ty je­dy­nej liny trzy­ma­ją­cej przy ży­ciu sześć­dzie­siąt je­den ist­nień za­czę­ły pę­kać szyb­ciej. Brzdęk, brzdęk, ping.
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  An­to­ni nie miał po­ję­cia, co się wy­da­rzy­ło. Stał na da­chu wa­go­ni­ka i ro­bił miny do ma­łej ka­me­ry, tak jak ka­zał ta­jem­ni­czy, nie­zno­szą­cy sprze­ci­wu woj­sko­wy, któ­ry nie­ocze­ki­wa­nie za­dzwo­nił do kon­duk­to­ra. Miał na­dzie­ję, że bok­ser­ki z dzio­ba­ka­mi po­mo­gą przy­wró­cić uwa­gę tego, kogo trze­ba.


  Ge­sty­ku­lo­wał w stro­nę obiek­ty­wu, kie­dy usły­szał do­bie­ga­ją­ce z wnę­trza ka­bi­ny krzy­ki. Ro­zej­rzał się i do­strzegł bia­łe pło­mie­nie sza­le­ją­ce na gór­nej sta­cji ko­lej­ki. I to był pra­wie ten mo­ment, kie­dy ży­cie prze­le­cia­ło mu przed ocza­mi, bo wie­dział, co te pło­mie­nie ozna­cza­ły wcze­śniej dla dwóch męż­czyzn w wa­go­ni­ku, któ­ry te­raz był kłęb­kiem po­gię­tej bla­chy. Pra­wie, bo wła­ści­wy mo­ment nad­szedł dwie se­kun­dy póź­niej, kie­dy strze­li­ła jed­na z lin. Wa­go­ni­kiem za­ko­ły­sa­ło gwał­tow­nie i An­to­ni nie spadł na dół tyl­ko dla­te­go, że przy­tu­lił się do za­cze­pu łą­czą­ce­go ka­bi­nę z li­na­mi. Kie­dy jed­nak ze­rwa­na lina do­le­cia­ła do zie­mi, jej cię­żar szarp­nął wa­go­ni­kiem tak gwał­tow­nie, że An­to­ni nie dał rady się utrzy­mać, z krzy­kiem ru­nął na dach i prze­tur­lał w stro­nę kra­wę­dzi. W ostat­niej chwi­li uda­ło mu się chwy­cić przy­twier­dzo­ne­go do da­chu me­ta­lo­we­go ucha. I tak wi­siał, z no­ga­mi w po­wie­trzu, szo­ru­jąc dzio­ba­ka­mi po szy­bie, za któ­rą krzy­cze­li współ­pa­sa­że­ro­wie.


  A po­tem wa­go­nik wol­no ru­szył na jed­nej li­nie w stro­nę My­śle­nic­kich Tur­ni i wszy­scy krzyk­nę­li z ra­do­ści, bo z każ­dą se­kun­dą byli bli­żej oca­le­nia. Poza An­to­nim, któ­ry czuł, jak słab­ną mu ręce. I kie­dy po­my­ślał, że nie da rady się wcią­gnąć na górę, roz­su­nę­ły się drzwi wa­go­ni­ka i kil­ka par rąk – w tym ręce jego ko­chan­ki i dwój­ki jej dzie­ci, któ­re na­gle wy­da­ły mu się cał­kiem sym­pa­tycz­ne – wcią­gnę­ły go do środ­ka.


  Po­my­ślał, że głu­pio by­ło­by prze­żyć taki fil­mo­wy mo­ment, tyl­ko po to, żeby se­kun­dę póź­niej zgi­nąć w ka­ta­stro­fie.


  Na dru­gim pla­nie kon­duk­tor roz­ma­wiał przez te­le­fon ko­mór­ko­wy, a lu­dzie pa­trzy­li na w zbli­ża­ją­cą się pod­po­rę, jak­by siłą ko­lek­tyw­nej woli mo­gli tam prze­trans­por­to­wać wa­go­nik.
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  Brzdęk, brzdęk, ping, ping, ping – splo­ty liny pę­ka­ły co­raz szyb­ciej, z wyj­ścio­wych czter­dzie­stu czte­rech mi­li­me­trów nie zo­sta­ło wię­cej jak dwa­dzie­ścia.


  – Kie­dy krzyk­nę – Ana­tol mó­wił do wą­sa­te­go ma­szy­ni­sty, ale pa­trzył cały czas na linę – wy­łącz sil­nik, a kon­duk­tor niech włą­czy ha­mu­lec. Do­pie­ro jak krzyk­nę, mo­ment, mo­ment...


  Brzdęk, brzdęk – dwa splo­ty strze­li­ły tak szyb­ko je­den po dru­gim, że dźwięk zlał się w jed­no. Po czym prze­sta­ły pę­kać i wszyst­kim wy­da­wa­ło się przez chwi­lę, że lina jed­nak wy­trzy­ma. Ta jed­nak za­trzesz­cza­ła, ze­rwa­ła się do koń­ca i po­le­cia­ła w prze­strzeń.


  – Te­raz! – wrza­snął Ana­tol.
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  Kon­duk­tor w wa­go­ni­ku usły­szał wrzask Ana­to­la, jesz­cze za­nim ko­men­dę po­wtó­rzył ma­szy­ni­sta. Szyb­ko wci­snął gu­zik, któ­ry za­ci­snął okła­dzi­ny cier­ne na obu li­nach. Od pod­po­ry dzie­li­ło ich jesz­cze oko­ło pię­ciu me­trów. Nie­wie­le, ale mo­gło być za dużo.


  – Trzy­mać się! – krzyk­nął i za­mknął oczy.


  Na po­cząt­ku nikt z pa­sa­że­rów nie za­uwa­żył, że coś jest nie tak. Przez uła­mek se­kun­dy my­śle­li, że to buj­nię­cie, przez na­stęp­ny czu­li się jak w ja­dą­cej na dół win­dzie, a po­tem zro­zu­mie­li, że spa­da­ją, i za­czę­li hi­ste­rycz­nie krzy­czeć, cze­ka­jąc na ude­rze­nie i pew­ną śmierć.
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  Ana­tol pa­trzył, jak w od­da­li wa­go­nik za­czy­na opa­dać w dół, i za­ci­snął moc­no pię­ści. Po­my­ślał, że po tym wszyst­kim, co dziś prze­szedł, by­ło­by zwy­czaj­nie nie­spra­wie­dli­we, gdy­by ta hi­sto­ria nie mia­ła szczę­śli­we­go za­koń­cze­nia.


  Nie było sen­su li­czyć na to, że pe­łen lu­dzi wa­go­nik zo­sta­nie po­wstrzy­ma­ny jak po­przed­ni, przez cien­ką linę cią­gną­cą. Ta strze­li­ła od razu jak gum­ka od maj­tek, w ża­den spo­sób nie za­po­bie­ga­jąc ka­ta­stro­fie.


  Wa­go­nik opa­dał, na­bie­ra­jąc pręd­ko­ści, ale w prze­ci­wień­stwie do swo­je­go bra­ta bliź­nia­ka nie do­le­ciał do zie­mi, po­nie­waż był za bli­sko pod­po­ry. Le­ciał, przy­pię­ty ha­mul­ca­mi do dwóch lin, któ­re z jed­nej stro­ny le­ża­ły na piar­gach, ale z dru­giej cią­gle były przy­mo­co­wa­ne do spe­cjal­nych bęb­nów na sta­cji na My­śle­nic­kich Tur­niach. Opadł kil­ka me­trów, dzie­lą­cych go od pod­po­ry. Liny wy­pro­sto­wa­ły się i na­prę­ży­ły i wa­go­nik za­mie­nił się w wiel­kie wa­ha­dło, za­wie­szo­ne na rol­kach pod­po­ry.


  Kon­struk­cja nie była przy­go­to­wa­na na ta­kie ob­cią­że­nie. Kie­dy wa­go­nik ko­ły­sał się w obie stro­ny, w ca­łych gó­rach moż­na było usły­szeć, jak od­kształ­ca­ją się me­ta­lo­we ele­men­ty. Pod­po­ra gię­ła się jak z pla­ste­li­ny, liny po­spa­da­ły ze wszyst­kich moż­li­wych ro­lek i pro­wad­nic, w wie­lu miej­scach trzy­ma­jąc się na sło­wo ho­no­ru. Ruch wa­ha­dło­wy wa­go­ni­ka był co­raz krót­szy, w koń­cu, przy ga­sną­cych dźwię­kach cier­pią­ce­go me­ta­lu, ka­bi­na się za­trzy­ma­ła.
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  Przez chwi­lę wszy­scy bali się choć­by ode­tchnąć.


  An­to­ni cią­gle le­żał na bla­sza­nej pod­ło­dze w ga­ciach w dzio­ba­ki. I tak jak inni, po­ubie­ra­ni w po­la­ro­we i go­re­tek­so­we spodnie, mo­gli uda­wać choj­ra­ków, to on nie był w sta­nie ukryć, że zwy­czaj­nie zsi­kał się ze stra­chu.


  Jo­asia za­sty­gła z chłop­ca­mi kur­czo­wo przy­tu­lo­ny­mi z każ­dej stro­ny, wy­glą­da­ła jak ze zwy­cię­skie­go zdję­cia w kon­kur­sie World Press Pho­to.


  Resz­ta tkwi­ła w po­zach, któ­re udo­wad­nia­ły, że być może umie­ra­my za­wsze sa­mot­nie, ale rzad­ko kie­dy sami. Ko­chan­ko­wie i przy­ja­cie­le sta­li złą­cze­ni w je­den or­ga­nizm, ro­dzi­ce tu­li­li dzie­ci, obcy lu­dzie trzy­ma­li się za ręce. Je­dy­ną nie­pod­łą­czo­ną do ni­ko­go oso­bą był kon­duk­tor i być może dla­te­go to on pierw­szy za­re­ago­wał.


  Prze­krę­cił klu­czyk na kon­so­le­cie, pod­szedł do drzwi i roz­su­nął je na oścież. Usiadł na pro­gu i ze­sko­czył na po­ro­śnię­te ko­sów­ka­mi ła­god­ne zbo­cze, roz­cią­ga­ją­ce się dwa me­try ni­żej. Ro­zej­rzał się, od­wró­cił i wy­cią­gnął ręce, żeby po­móc wyjść pa­sa­że­rom.


  Wte­dy do­pie­ro za­czę­li wi­wa­to­wać.




  ROZ­DZIAŁ DRU­GI
War­sza­wa
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  Jest taki typ ko­biet, do któ­rych męż­czyź­ni ni­g­dy nie pod­cho­dzą w ba­rach, żeby za­ga­ić, po­sta­wić drin­ka i zor­ga­ni­zo­wać so­bie wie­czór. Na­wet je­śli one są w szpil­kach i wy­de­kol­to­wa­nych czer­wo­nych kiec­kach, a im al­ko­hol na tyle stę­pił sa­mo­kry­ty­cyzm, że przy każ­dej in­nej czu­li­by się przy­stoj­ni, dow­cip­ni, mę­scy i elo­kwent­ni, to i tak nie po­dej­dą. Tak samo jak uczeń szko­ły pod­sta­wo­wej nie oprze się non­sza­lanc­ko o biur­ko wy­cho­waw­czy­ni i nie rzu­ci: „Jak ci mi­nął wczo­raj wie­czór, kró­lo­wo moja?”. Pew­nych rze­czy się po pro­stu nie robi.


  Dok­tor Zo­fia Lo­rentz była jed­ną z ta­kich ko­biet. Nikt nie zwra­cał się do niej „Zo­sień­ko” ani na­wet „pani Zo­siu”, bo „pani dok­tor” po pro­stu le­piej ukła­da­ło się każ­de­mu w ustach. Z da­le­ka nic szcze­gól­ne­go: drob­na blon­dyn­ka o zwy­czaj­nej fi­gu­rze, okrą­głej buzi i mio­do­wych wło­sach ob­cię­tych na pa­zia, środ­ko­wo­eu­ro­pej­ski stan­dard. Z bli­ska za­sko­cze­niem były jej ciem­ne jak u Azja­tów oczy, źre­ni­ce i tę­czów­ki zle­wa­ły się w dwa czar­ne punk­ty, spra­wia­jąc, że nie­moż­li­wo­ścią było zgad­nąć, czy pa­trzą ze współ­czu­ciem, wy­rzu­tem, czy na­ga­ną. A po krót­kiej roz­mo­wie oka­zy­wa­ło się, że jest dok­tor Lo­rentz oso­bą za­dzior­ną, nie­ustę­pli­wą, ob­da­rzo­ną zło­śli­wą in­te­li­gen­cją i po­zba­wio­ną zdol­no­ści do kom­pro­mi­sów. Wszyst­ko ra­zem ka­za­ło uwa­żać przy niej na błę­dy ję­zy­ko­we, wy­strze­gać się sek­si­stow­skich żar­tów i nie wy­obra­żać jej so­bie jako ko­bie­ty, któ­ra z bło­gim uśmie­chem sma­ży ja­jecz­ni­cę w nie­dziel­ny po­ra­nek, krzą­ta­jąc się w ku­sym szla­frocz­ku po za­la­nej słoń­cem kuch­ni.


  W wie­ku trzy­dzie­stu czte­rech lat dok­tor Zo­fia Lo­rentz była sa­mot­ną, bez­dziet­ną i umiar­ko­wa­nie szczę­śli­wą ko­bie­tą, któ­ra na­uczy­ła się in­we­sto­wać ener­gię tyl­ko w te ak­tyw­no­ści, któ­re uwa­ża­ła za ko­rzyst­ne. Ję­zy­ki obce, pra­ca na­uko­wa, hip­pi­ka, nar­ciar­stwo i bie­gi śred­nio­dy­stan­so­we – bie­ga­ła ma­ra­to­ny, ale uzna­ła, że przez to jej fi­gu­ra tra­ci na ko­bie­co­ści. Dzie­sięć lat temu jako mło­dziut­ka ab­sol­went­ka pra­wa mię­dzy­na­ro­do­we­go i hi­sto­rii sztu­ki tra­fi­ła do Ze­spo­łu do spraw Re­win­dy­ka­cji Dóbr Kul­tu­ry w Mi­ni­ster­stwie Spraw Za­gra­nicz­nych. Dziś była sze­fo­wą tej nie­wiel­kiej, bo jed­no­oso­bo­wej ko­mór­ki, zaj­mu­ją­cej się tro­pie­niem i od­zy­ski­wa­niem dzie­dzic­twa utra­co­ne­go przez Rzecz­po­spo­li­tą w róż­nych mo­men­tach jej hi­sto­rii.


  Pol­scy am­ba­sa­do­rzy wy­ra­ża­li się o niej z po­dzi­wem i sza­cun­kiem, dy­rek­to­rzy mu­ze­ów no­si­li ją na rę­kach, ko­lek­cjo­ne­rzy pod­li­zy­wa­li się jej na wszel­ki wy­pa­dek, a wiecz­nie ba­lan­su­ją­cy na gra­ni­cy pa­ser­stwa naj­bar­dziej zna­ni an­ty­kwa­riu­sze Eu­ro­py do spół­ki z wła­ści­cie­la­mi do­mów au­kcyj­nych uto­pi­li­by ją w szklan­ce wody.


  Na­le­ża­ła do nie­usu­wal­nych urzęd­ni­ków pań­stwo­wych śred­nie­go szcze­bla i do­sko­na­le zda­wa­ła so­bie spra­wę, że swo­ją funk­cję może spra­wo­wać, do­pó­ki ma na to ocho­tę, ob­ser­wu­jąc, jak na pierw­szym pię­trze mo­der­ni­stycz­ne­go bu­dyn­ku w alei Szu­cha zmie­nia­ją się re­gu­lar­nie na­zwi­ska mi­ni­strów i wi­ce­mi­ni­strów na mo­sięż­nych ta­blicz­kach. Wie­dzie­li, że nie mogą ru­szyć oso­by, dzię­ki któ­rej do pol­skich mu­ze­ów wra­ca­ją bez­cen­ne dzie­ła sztu­ki, i nie wcho­dzi­li jej w dro­gę, a ona w za­mian po­zwa­la­ła im się sfo­to­gra­fo­wać raz na ja­kiś czas z od­zy­ska­nym Gie­rym­skim lub Wy­czół­kow­skim, jak prze­ka­zu­ją go wzru­szo­ne­mu dy­rek­to­ro­wi jed­ne­go z mu­ze­ów.


  Ubra­na w do­pa­so­wa­ną spód­ni­cę i czar­ną ma­ry­nar­kę stu­ka­ła ob­ca­sa­mi ko­za­ków, prze­mie­rza­jąc ko­ry­tarz mi­ni­ster­stwa ra­zem z ak­tu­al­nym prze­ło­żo­nym. Uwa­ża­ła, że jak na po­li­tycz­ne nada­nie nie był zły, zdro­wo zdy­stan­so­wa­ny do bo­go­oj­czyź­nia­ne­go du­cha, któ­ry od lat nada­wał ton pol­skiej po­li­ty­ce za­gra­nicz­nej. Wła­ści­wie to na swój spo­sób go po­dzi­wia­ła – za cha­ry­zmę i po­li­tycz­ną spraw­ność.


  – Wo­la­ła­bym wie­dzieć, w ja­kiej spra­wie idzie­my. Mar­nu­ję czas, kie­dy je­stem nie­przy­go­to­wa­na.


  – Pani dok­tor, pre­mier oso­bi­ście za­dzwo­nił i pro­sił, że­by­śmy się na­tych­miast sta­wi­li w kan­ce­la­rii. Z ta­ki­mi po­le­ce­nia­mi się nie dys­ku­tu­je.


  Spoj­rza­ła na nie­go, nie zwal­nia­jąc kro­ku. Nie wie­dział, czy ze zro­zu­mie­niem, współ­czu­ciem, czy po­li­to­wa­niem, nic nie moż­na było wy­czy­tać z tych cho­ler­nych czar­nych oczu.


  – To pre­mier, na pew­no ma coś waż­ne­go i kon­kret­ne­go do po­wie­dze­nia. – Prze­ło­żo­ny nie­po­trzeb­nie brnął w tłu­ma­cze­nia.


  – Je­stem za­szczy­co­na.


  Mi­ni­ster ni­g­dy nie wie­dział, czy dok­tor Zo­fia Lo­rentz żar­tu­je, czy nie, i miał pro­blem, co go bar­dziej skom­pro­mi­tu­je: mil­cze­nie mo­gą­ce su­ge­ro­wać, że nie zro­zu­miał dow­ci­pu, czy re­chot świad­czą­cy o tym, że nie do­ce­nił po­wa­gi wy­po­wie­dzi. Na wszel­ki wy­pa­dek za­wsze wy­bie­rał mil­cze­nie.


  Mi­nę­li por­tier­nię, za­ło­ży­li płasz­cze i wy­szli na ale­ję Szu­cha. Zima w tym roku przy­szła wcze­śniej, nie było jesz­cze grud­nia, a w War­sza­wie sy­pa­ło przez cały ty­dzień. Tak było w ca­łej Eu­ro­pie, na­ukow­cy w te­le­wi­zji dwo­ili się i tro­ili, aby udo­wod­nić, że to je­den ze skut­ków ocie­ple­nia kli­ma­tu.


  Pięć mi­nut póź­niej prze­cho­dzi­li przez bram­kę w gma­chu Kan­ce­la­rii Pre­ze­sa Rady Mi­ni­strów, dzie­sięć mi­nut póź­niej dok­tor Zo­fia sie­dzia­ła w se­kre­ta­ria­cie pre­mie­ra i pod­pi­sy­wa­ła oświad­cze­nie, że jest świa­do­ma, że naj­bliż­sza roz­mo­wa do­ty­czyć bę­dzie in­for­ma­cji nie­jaw­nych ob­ję­tych klau­zu­lą „ści­śle taj­ne” i za ich ujaw­nie­nie gro­zi do ośmiu lat wię­zie­nia.


  – Pre­mier ocze­ku­je pań­stwa w ko­st­ce – po­in­for­mo­wa­ła ich se­kre­tar­ka po ode­bra­niu do­ku­men­tów.


  Lo­rentz sły­sza­ła wcze­śniej o ko­st­ce, jak w mi­ni­ste­rial­nym slan­gu na­zy­wa­no spe­cjal­ny an­ty­pod­słu­cho­wy po­kój do taj­nych na­rad, wy­bu­do­wa­ny kil­ka lat temu. W to­wa­rzy­stwie ofi­ce­ra Biu­ra Ochro­ny Rzą­du wje­cha­li na pię­tro i tam w po­ło­wie ko­ry­ta­rza za­trzy­ma­li się przed ja­ki­miś drzwia­mi. Ta­blicz­ka in­for­mo­wa­ła, że jest to wej­ście do „Sali kon­fe­ren­cyj­nej 4.15”. Za drzwia­mi za­miast sali kon­fe­ren­cyj­nej była nie­wiel­ka ślu­za, w któ­rej Zo­fia Lo­rentz mu­sia­ła przejść przez de­tek­tor me­ta­li, znieść prze­szu­ka­nie i zo­sta­wić w szaf­ce przy­po­mi­na­ją­cej małą prze­cho­wal­nię ba­ga­żu wszyst­ko, co nie było ubra­niem: to­reb­kę, te­le­fon, klu­cze, pie­nią­dze, bi­żu­te­rię. Mimo po­zor­ne­go chło­du czu­ła na­ra­sta­ją­cą eks­cy­ta­cję, udzie­lał jej się na­strój ta­jem­ni­cy, se­kret­ne­go spo­tka­nia na naj­wyż­szych szcze­blach wła­dzy. Nie­ste­ty ka­za­li jej zdjąć też ko­za­ki, co spra­wi­ło, że po­czu­ła się ni­ska, naga i po­iry­to­wa­na.


  – Pre­mier też sie­dzi w skar­pet­kach? – spy­ta­ła mło­de­go ofi­ce­ra BOR.


  Bo­ro­wiec wzru­szył tyl­ko ra­mio­na­mi i wci­snął przy­cisk, otwie­ra­jąc ko­lej­ne drzwi.


  We­szli do na­stęp­ne­go po­miesz­cze­nia. Dok­tor Lo­rentz ro­zej­rza­ła się z cie­ka­wo­ścią. Była to ob­szer­na sala o po­wierzch­ni stu pięć­dzie­się­ciu, może dwu­stu me­trów, kom­plet­nie pu­sta. Ścia­ny, pod­ło­ga i su­fit zo­sta­ły wy­ło­żo­ne two­rzy­wem w ro­dza­ju śnież­no­bia­łe­go li­no­leum, płasz­czy­zny prze­cho­dzi­ły ła­god­nie jed­na w dru­gą, bez ostrych kan­tów i ką­tów, w su­fi­cie za­to­pio­no licz­ne ja­rze­niów­ki.


  Nie­moż­li­wo­ścią było ukryć tu szpil­kę.


  Po­środ­ku sali tkwi­ła słyn­na kost­ka – prze­zro­czy­ste po­miesz­cze­nie z gru­be­go two­rzy­wa sztucz­ne­go o boku ja­kichś pię­ciu me­trów, w któ­rym za sto­łem sie­dzia­ło trzech męż­czyzn w gar­ni­tu­rach, po­dob­nych do sie­bie jak klo­ny. Je­dy­nie pre­mier miał buty na no­gach.


  W ko­st­ce oprócz pre­mie­ra sie­dzie­li mi­ni­ster kul­tu­ry i ja­kiś nie­zna­ny jej męż­czy­zna. Ski­nę­ła gło­wą na po­wi­ta­nie i za­ję­ła jed­no z wol­nych miejsc, jak naj­da­lej od mi­ni­stra kul­tu­ry, któ­re­go uwa­ża­ła za szko­dli­we­go głup­ka. Od no­mi­na­cji, kie­dy to wy­znał z roz­bra­ja­ją­cą szcze­ro­ścią, że wo­lał­by do­stać re­sort obro­ny, ale jak się nie ma, co się lubi, to trud­no, od tego mo­men­tu było już tyl­ko go­rzej.


  Pre­mier za­cze­kał, aż świa­teł­ko za­in­sta­lo­wa­ne po­środ­ku sto­łu kon­fe­ren­cyj­ne­go zmie­ni się z czer­wo­ne­go na zie­lo­ne – znak, że zo­sta­ły włą­czo­ne wszyst­kie urzą­dze­nia an­ty­pod­słu­cho­we – i zwró­cił się od razu do niej.


  – Pani dok­tor, czy po­dej­rze­wa pani, w ja­kiej spra­wie się spo­ty­ka­my?


  – Za­pew­ne w spra­wie fun­du­szu, o któ­ry wal­czę od po­cząt­ku ka­den­cji.


  Jej szef obok jęk­nął.


  – Fun­du­szu? – Pre­mier wy­glą­dał na szcze­rze zdzi­wio­ne­go.


  – Fun­du­szu fi­nan­so­wa­ne­go z opłat wno­szo­nych przez an­ty­kwa­riu­szy i domy au­kcyj­ne, któ­ry po­zwo­lił­by nam fi­nan­so­wać po­szu­ki­wa­nia za­gi­nio­nych dzieł sztu­ki, a po­tem opła­cać naj­lep­szych praw­ni­ków, żeby je od­zy­ski­wać dla Rze­czy­po­spo­li­tej.


  Pre­mier pa­trzył na nią z uśmie­chem po­li­ty­ka, któ­ry wszyst­ko ro­zu­mie i ze wszyst­kim się zga­dza.


  – Otóż... – za­czął.


  – Otóż nie wie pan, o czym w ogó­le mó­wię. Praw­da, pa­nie pre­mie­rze?


  – Cho­dzi o to, że nie jest to te­ma­tem tej roz­mo­wy – wtrą­cił się mi­ni­ster kul­tu­ry. – Poza tym i bez fun­du­szu do­sko­na­le so­bie ra­dzi­my. Bez­cen­ne za­byt­ki wra­ca­ją do kra­ju.


  Po­my­śla­ła, że po­li­czy od pię­ciu do jed­ne­go i do­pie­ro po­tem się ode­zwie, ale pę­kła przy trzech.


  – Sko­ro nie po­tra­fi pan prze­stać szko­dzić, niech się pan przy­naj­mniej nie od­zy­wa. Pań­stwo nie po­win­no ne­go­cjo­wać z ter­ro­ry­sta­mi i pła­cić zło­dzie­jo­wi, żeby od­zy­skać swo­ją wła­sność. Pana dzia­ła­nia spra­wi­ły, że wie­le de­kad pra­cy po­szło na mar­ne. My­ślę, że pan pre­mier po­wi­nien o tym wie­dzieć.


  Pre­mier spoj­rzał na resz­tę in­ter­lo­ku­to­rów, jak­by cze­ka­jąc, że ktoś mu wy­tłu­ma­czy, o co cho­dzi. Po­mógł mi­ni­ster spraw za­gra­nicz­nych:


  – Dok­tor Lo­rentz cho­dzi o to, że po­win­ni­śmy od­zy­ski­wać od­na­le­zio­ne dzie­ła na dro­dze praw­nej, po­przez uzna­nie na­sze­go pra­wa wła­sno­ści, w ten spo­sób każ­dy wy­gra­ny pro­ces uła­twia od­zy­ska­nie na­stęp­ne­go dzie­ła. Pła­ce­nie an­ty­kwa­riu­szom lub po­sia­da­czom spra­wia, że w świat idzie sy­gnał: Pol­ska pła­ci. To cze­mu ktoś miał­by się go­dzić na ne­go­cja­cje?


  Mi­ni­ster kul­tu­ry roz­ło­żył ręce bez­rad­nie.


  – Ale czy to jest moja wina, że ja­kaś pry­wat­na fir­ma chce prze­zna­czyć tro­chę swo­ich dud­ków na dzie­dzic­two na­ro­do­we?


  – Na­zy­wa pan Or­len i PZU pry­wat­ny­mi fir­ma­mi? – spy­ta­ła nie­win­nie Lo­rentz.


  – Oj tam, oj tam, nie łap­my się od razu za słów­ka.


  Mil­czą­cy do tej pory męż­czy­zna spoj­rzał bez na­tar­czy­wo­ści, ale też dość wy­mow­nie na pre­mie­ra, któ­ry za­koń­czył dys­ku­sję.


  – Prze­pra­szam pań­stwa, ale w in­nym ter­mi­nie bę­dzie­my mu­sie­li roz­strzy­gnąć w za­leż­no­ści od kom­pe­ten­cji mi­ni­sterstw, w jaki spo­sób pro­ce­do­wać przy od­zy­ski­wa­niu na­szych utra­co­nych skar­bów. Te­raz przej­dzie­my do skar­bu nu­mer je­den. – Pre­mier spoj­rzał na Lo­rentz, chcąc zo­ba­czyć, ja­kie to wy­wrze na niej wra­że­nie.


  Na­wet nie mru­gnę­ła.


  – Dok­tor Lo­rentz, pro­szę po­znać ge­ne­ra­ła Mar­ka Ga­gat­ka, sze­fa Agen­cji Wy­wia­du. Pa­nie ge­ne­ra­le, dok­tor Zo­fia Lo­rentz kie­ru­je ze­spo­łem do spraw re­try­bu­cji sztu­ki w MSZ.


  Zo­fia z re­spek­tu dla naj­wyż­szej wła­dzy prze­łknę­ła uwa­gę, że „ze­spół” to był za in­nych rzą­dów, te­raz jest to jed­no­oso­bo­wa ko­mór­ka, i lek­ko ski­nę­ła gło­wą ge­ne­ra­ło­wi. Nie wy­glą­dał ani na ge­ne­ra­ła, ani na woj­sko­we­go, za­dba­ny pięć­dzie­się­cio­la­tek roz­ta­czał aurę pry­wat­nej fir­my, si­łow­ni, squ­asha i sa­mo­cho­du za pół mi­lio­na.


  – Pani Zo­siu – za­czął z mi­łym uśmie­chem ge­ne­rał Ga­ga­tek.


  – Dok­tor Lo­rentz – po­pra­wi­ła.


  – Dok­tor Lo­rentz – kon­ty­nu­ował ge­ne­rał już bez uśmie­chu. – Ja­kie jest pani zda­niem naj­waż­niej­sze utra­co­ne przez nas dzie­ło sztu­ki?


  Wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.


  – W Pol­sce za­wsze mie­li­śmy tak na­praw­dę tyl­ko dwa ob­ra­zy. Pa­trząc z per­spek­ty­wy sztu­ki świa­to­wej oczy­wi­ście, nie mó­wię tu­taj o war­to­ści sen­ty­men­tal­nej z na­ro­do­we­go punk­tu wi­dze­nia, ten cały szczęk orę­ża i dy­szą­ce ko­nie. Te dwa ob­ra­zy znaj­do­wa­ły się za­wsze obok sie­bie w Kra­ko­wie. Dama z gro­no­sta­jem Le­onar­da da Vin­ci cały czas tam wisi, a po Por­tre­cie Mło­dzień­ca Ra­fa­ela zo­sta­ły pu­ste ramy. To nie tyl­ko naj­waż­niej­sze dzie­ło sztu­ki ukra­dzio­ne Pol­sce w cza­sie woj­ny. To w ogó­le naj­waż­niej­szy i naj­bar­dziej dro­go­cen­ny spo­śród za­gi­nio­nych i po­szu­ki­wa­nych kie­dy­kol­wiek ob­ra­zów. Nie ba­ła­bym się go na­zwać mę­ską wer­sją Mony Lisy.


  – Ile jest wart? – Mi­ni­ster kul­tu­ry udo­wod­nił, że poza re­sor­tem obro­ny od­na­la­zł­by się też w Mi­ni­ster­stwie Fi­nan­sów.


  – Jest bez­cen­ny i nie­sprze­da­wal­ny poza czar­nym ryn­kiem, ale są­dząc po in­nych trans­ak­cjach, moż­na sza­co­wać, że od stu mi­lio­nów do­la­rów w górę. A te­raz chcia­ła­bym wie­dzieć, dla­cze­go we­zwa­li mnie pa­no­wie do tej szkla­nej trum­ny.


  Ga­ga­tek bez sło­wa po­dał jej tecz­kę na do­ku­men­ty. Otwo­rzy­ła, w środ­ku było kil­ka­na­ście zdjęć for­ma­tu A4. Przej­rza­ła je i roz­ło­ży­ła na sto­le. Wszyst­kie przed­sta­wia­ły do­sko­na­le zna­ny jej z re­pro­duk­cji ob­raz. Mło­dy męż­czy­zna o de­li­kat­nych, ko­bie­cych ry­sach zer­kał na wi­dza w ten sam spo­sób, w jaki ze ścian Luw­ru pa­trzy Mona Lisa. Gło­wa ob­ró­co­na na trzy czwar­te, czar­ne źre­ni­ce utkwio­ne w wi­dzu, lek­ki uśmie­szek błą­ka­ją­cy się na ustach. Dzień mu­siał być chłod­ny, chło­pak na­rzu­cił na bia­łą ko­szu­lę brą­zo­we fu­tro, nie­sfor­ne ciem­ne loki, któ­re luź­no opa­da­ły aż do oboj­czy­ków, na­krył czap­ką.


  Zo­fia Lo­rentz pa­trzy­ła w czar­ne oczy re­ne­san­so­we­go mło­dzień­ca, któ­re­go spor­tre­to­wał Ra­fa­el, i wal­czy­ła z emo­cja­mi. Zna­ła wszyst­kie przed­wo­jen­ne zdję­cia tego ob­ra­zu. W tym nie­licz­ne ko­lo­ro­we. Zna­ła wszyst­kie de­ta­le, od de­li­kat­ne­go ry­sun­ku pa­znok­ci po wie­że mia­stecz­ka, któ­re hen da­le­ko za oknem przy­cup­nę­ło pod ła­god­ny­mi wzgó­rza­mi. Zna­ła ten za­dzior­ny uśmie­szek, któ­ry zda­wał się mó­wić: „Ni­g­dy mnie nie znaj­dzie­cie” i któ­ry – choć ni­ko­mu ni­g­dy się do tego nie przy­zna­ła – był wy­zwa­niem, dla któ­re­go po­świę­ci­ła wszyst­kie inne moż­li­wo­ści ka­rie­ry. Mo­gła zo­stać rze­czo­znaw­cą w za­chod­nim domu au­kcyj­nym, mo­gła pra­co­wać jako mar­szand, mo­gła do­ra­dzać bo­ga­tym tego świa­ta przy za­ku­pach i in­we­sty­cjach, mo­gła grzać te­raz ty­łek na swo­im jach­cie za­cu­mo­wa­nym koło Ge­nui, za­miast mar­twić się, czy to ostat­ni przed kwiet­niem sło­necz­ny dzień. Mo­gła, ale za­wsze kie­dy opa­da­ły ją wąt­pli­wo­ści, pa­trzy­ła na ten za­dzior­ny uśmie­szek, któ­ry wy­peł­niał ekran jej kom­pu­te­ra, i my­śla­ła: znaj­dę cię, skur­czy­by­ku.


  Je­dy­ny zna­ny przy­pa­dek w ży­ciu dok­tor Lo­rentz, kie­dy po­zwa­la­ła so­bie na uży­cie sło­wa tak or­dy­nar­ne­go.


  Mia­ła wie­le po­wo­dów, żeby od­na­leźć „skur­czy­by­ka”. Wię­cej, niż­by so­bie ży­czy­ła.


  To, na co te­raz pa­trzy­ła, to bez wąt­pie­nia były współ­cze­sne zdję­cia. Po pierw­sze, zna­ła wszyst­kie ar­chi­wal­ne. Po dru­gie, mimo że zdję­cia były tro­chę roz­ma­za­ne, zro­bio­ne jak­by spod kurt­ki, to ich ja­kość nie po­zo­sta­wia­ła wąt­pli­wo­ści, że zo­sta­ły zro­bio­ne nie­daw­no. Po trze­cie, na je­dy­nym zdję­ciu przed­sta­wia­ją­cym plan ogól­ny Mło­dzie­niec wi­siał na ścia­nie tuż obok du­że­go te­le­wi­zo­ra LCD.


  – Ja­kieś py­ta­nia? – Pre­mier nie mógł chy­ba znieść jej mil­cze­nia, wszy­scy ocze­ki­wa­li wi­dać bab­skiej, emo­cjo­nal­nej re­ak­cji z okrzy­ka­mi i omdle­niem.


  – Dwa. Spraw­dzi­li­ście?


  – W dwóch la­bo­ra­to­riach kry­mi­na­li­stycz­nych, nie­za­leż­nie – po­twier­dził Ga­ga­tek. – Eks­per­ci byli zgod­ni, że są to zdję­cia tego sa­me­go ob­ra­zu, któ­ry sfo­to­gra­fo­wa­no przed woj­ną. Nie ma żad­nej szan­sy, żeby to była ko­pia. To ten sam ob­raz.


  Lo­rentz za­bęb­ni­ła pa­znok­cia­mi o blat. Tan­de­ta z pły­ty me­blo­wej.


  – A dru­gie? – Pre­mier zno­wu nie wy­trzy­mał.


  – Co za... nędz­na kre­atu­ra po­wie­si­ła Ra­fa­ela obok te­le­wi­zo­ra? Pre­mier wes­tchnął i od­chy­lił się na fo­te­lu. Resz­ta pa­trzy­ła na nie­go z ocze­ki­wa­niem.


  – I tu­taj do­cho­dzi­my do sed­na na­sze­go spo­tka­nia. Otóż uda­ło się nam, nam, czy­li Rze­czy­po­spo­li­tej, wejść w po­sia­da­nie in­for­ma­cji, że ob­raz nie zo­stał znisz­czo­ny w cza­sie woj­ny i że znaj­du­je się w rę­kach pry­wat­nych. Uda­ło nam się, jak pani wi­dzi, po­twier­dzić ist­nie­nie ob­ra­zu. In­ny­mi sło­wy, wie­my, że jest, i wie­my, gdzie się znaj­du­je. I wie­my na sto pro­cent, że nie ma żad­nej szan­sy, że­by­śmy go od­zy­ska­li w spo­sób le­gal­ny. I że je­śli wy­ko­na­my naj­mniej­szy ruch w tym kie­run­ku, Ra­fa­el znik­nie tym ra­zem na do­bre, jesz­cze za­nim faks z na­szym pi­smem skoń­czy się prze­ci­skać przez ka­bel te­le­fo­nicz­ny.


  – No do­brze. Ale kto go ma? Gdzie go trzy­ma?


  Pre­mier na­chy­lił się w jej stro­nę.


  – Sza­now­na pani dok­tor. Pro­szę mnie po­słu­chać bar­dzo uważ­nie, po­nie­waż zło­żę pani pro­po­zy­cję nie do od­rzu­ce­nia. Może pani stra­szyć mnie tymi wę­gla­mi, ale wiem, jaką ta­pe­tę ma pani na swo­im kom­pu­te­rze. Znam hi­sto­rię pani ro­dzi­ny. I wiem, dla­cze­go ze swo­imi umie­jęt­no­ścia­mi sie­dzi pani w tej klit­ce prze­czni­cę da­lej. A pani na pew­no wie, co by dla nas ozna­cza­ło przed wy­bo­ra­mi sfo­to­gra­fo­wa­nie się w Mu­zeum Czar­to­ry­skich w Kra­ko­wie ra­zem z od­zy­ska­nym skar­bem. No i jest oczy­wi­ście in­te­res na­ro­do­wy bli­ski na­sze­mu ser­cu, uśmiech­nię­te pol­skie dzie­ci na wy­ciecz­ce w mu­zeum i tak da­lej.


  Zo­fia unio­sła jed­ną brew. Cie­ka­we.


  – Jak mó­wi­łem, nie ma moż­li­wo­ści, że­by­śmy od­zy­ska­li go le­gal­nie. Ale pań­stwo pol­skie chęt­nie po­mo­że pani na tyle, na ile po­tra­fi, żeby od­zy­skać go, no, tak po pro­stu.


  – Nie­le­gal­nie?


  – Po­wiedz­my.


  – Mam zo­stać zło­dziej­ką?


  – Po co od razu ta­kie sło­wa. Też cza­sa­mi mu­si­my coś od­zy­skać lub uzy­skać, no, tak po pro­stu, się­gnąć w słusz­nej spra­wie do kie­sze­ni po­dat­ni­ka. I nikt nie na­zy­wa nas zło­dzie­ja­mi.


  Zo­fia wy­trzy­ma­ła spoj­rze­nie pre­mie­ra z ka­mien­ną twa­rzą, my­śląc, że po­wstrzy­ma­nie się od wy­bu­chu śmie­chu w tej chwi­li jest naj­więk­szym wy­zwa­niem w jej ka­rie­rze za­wo­do­wej.


  – Zo­sta­nie pani ho­no­ro­wą od­zy­ski­wacz­ką, od­zy­ski­wa­ciel­ką... – Pre­mier spoj­rzał na mi­ni­stra kul­tu­ry. – Jak się wła­ści­wie mówi?


  – Nie mam po­ję­cia.


  – W każ­dym ra­zie od­zy­ska pani dla oj­czy­zny coś, co po­win­no być w oj­czyź­nie. Uwol­ni pani ostat­nie­go więź­nia dru­giej woj­ny świa­to­wej i spro­wa­dzi do domu.


  Lo­rentz sie­dzia­ła bez sło­wa.


  – A je­śli mi się nie uda? – za­py­ta­ła w koń­cu.


  – Ra­fa­el jest dla nas waż­ny, pani jest dla nas ar­cy­waż­na, ale ra­cja sta­nu mimo wszyst­ko naj­waż­niej­sza.


  – Czy­li suk­ces bę­dzie wszyst­kich, a po­raż­ka moja.


  Pre­mier skrzy­wił się.


  – Moż­na to tak ująć, je­śli lubi pani nie­ele­ganc­kie uprosz­cze­nia.


  Sie­dzia­ła nie­ru­cho­mo, trąc ner­wo­wo sto­pą o sto­pę i pró­bu­jąc ode­pchnąć na­tręt­ną myśl, że bez wy­so­kich ob­ca­sów jej łyd­ki za­wsze wy­glą­da­ją gru­bo. Na szczę­ście na bia­łej prze­strze­ni wo­kół an­ty­pod­słu­cho­wej kost­ki nie było ni­ko­go, kto mógł­by to za­uwa­żyć.


  – Gdzie to jest?


  – Tak czy nie? Mu­szę usły­szeć ja­sną od­po­wiedź.


  Zwle­ka­ła chwi­lę po to, żeby się na­cie­szyć wy­ra­zem twa­rzy wszyst­kich męż­czyzn, któ­rzy za­wie­si­li spoj­rze­nie na jej ustach. Było to na swój spo­sób ero­tycz­ne do­świad­cze­nie. Wie­dzie­li, że jest je­dy­ną oso­bą, któ­ra może od­zy­skać Ra­fa­ela. I pew­nie się za­sta­na­wia­li, czy te­raz wal­czy w niej pa­triot­ka i pa­sjo­nat­ka sztu­ki z grzecz­ną dziew­czyn­ką, któ­ra nie dzia­ła poza pra­wem. Tym­cza­sem ona nie wa­ha­ła się. Miej­sce grzecz­nych dziew­czy­nek jest w pen­sjo­nar­skich po­wie­ściach, a miej­sce Ra­fa­ela jest w Kra­ko­wie, nie koło ja­kie­goś te­le­wi­zo­ra. Poza tym mu­sia­ła mu spoj­rzeć w oczy. Niech wie, kto go zna­lazł i za­brał do domu.


  – Tak. Gdzie on jest?


  – U so­jusz­ni­ka – od­parł pre­mier. – Ge­ne­rał Ga­ga­tek wpro­wa­dzi pa­nią we wszyst­kie szcze­gó­ły, przed­sta­wi też ze­spół, z któ­rym bę­dzie pani pra­co­wać.


  Zro­zu­mia­ła, że nie­któ­re in­for­ma­cje są prze­zna­czo­ne tyl­ko dla niej, na­wet jej bez­po­śred­ni prze­ło­żo­ny, o głup­ku od kul­tu­ry nie wspo­mi­na­jąc wła­śnie wy­pa­dli poza krąg wta­jem­ni­czo­nych.


  – Nad ze­spo­łem mu­szę się za­sta­no­wić.


  – Nie musi pani – bły­ska­wicz­nie od­parł Ga­ga­tek. – Wszy­scy są wy­bra­ni, cze­ka­li­śmy tyl­ko na pani de­cy­zję, żeby ich ścią­gnąć. Tu­taj nie ma miej­sca dla przy­pad­ko­wych osób.


  Mu­siał doj­rzeć nie­bez­piecz­ne drgnie­nie jej mi­mi­ki, bo za­nim zdą­ży­ła wy­to­czyć ri­po­stę, do­dał:


  – I od tej pory wszel­kie osta­tecz­ne de­cy­zje na­le­żą do pani. Ro­zu­mie­my, że stu­pro­cen­to­wa od­po­wie­dzial­ność musi ozna­czać stu­pro­cen­to­wą wol­ność. Za­czę­li­śmy dzia­łać, bo nie mamy cza­su na wie­lo­mie­sięcz­ne przy­go­to­wa­nia, wy­star­czy cień echa prze­cie­ku, żeby ob­raz znik­nął, je­ste­śmy o tym prze­ko­na­ni.


  Przez chwi­lę mie­rzy­ła się wzro­kiem z Ga­gat­kiem, po­tem prze­nio­sła spoj­rze­nie na pre­mie­ra. Pre­zes Urzę­du Rady Mi­ni­strów źle zno­sił prze­sto­je, wy­star­cza­ła se­kun­da ci­szy i za­czy­nał się wier­cić i bęb­nić pal­ca­mi o stół.


  Tym­cza­sem ona po­trze­bo­wa­ła kil­ku se­kund.


  Kil­ku se­kund, żeby za­mknąć oczy i przy­po­mnieć so­bie sce­nę z dzie­ciń­stwa. Lu­bi­ła my­śleć, że to jej pierw­sze wspo­mnie­nie, ale róż­nie to bywa ze wspo­mnie­nia­mi. Ni­g­dy nie wie­my, czy na­praw­dę coś pa­mię­ta­my, czy tyle razy sły­sze­li­śmy ro­dzin­ną opo­wieść, że uzna­li­śmy ją za wła­sną. W tej opo­wie­ści czte­ro­let­nia czar­no­oka dziew­czyn­ka z wło­sa­mi ze­bra­ny­mi w dwa ku­cy­ki trzy­ma za rękę swo­je­go dziad­ka – nie jest to dla nie­go pro­ste, bo dru­gą ręką opie­ra się o la­skę i trud­no mu za­cho­wać rów­no­wa­gę – i pa­trzy na wi­szą­ce w mu­zeum pu­ste ramy. Dzia­dek pyta, czy wie, dla­cze­go w ra­mach nie ma ob­ra­zu, a ona od­po­wia­da z nie­za­chwia­ną pew­no­ścią przed­szko­la­ka: „Bo każ­dy może na­ma­lo­wać, tyl­ko trze­ba mieć kred­ki”.


  A po­tem przez dłu­gie lata przy ro­dzin­nym sto­le do znu­dze­nia wszy­scy opo­wia­da­ją aneg­do­tę, jak to Zo­sia chcia­ła kred­ka­mi na­ma­lo­wać Ra­fa­ela.


  No i pro­szę, speł­ni­ło się jej dzie­cin­ne ma­rze­nie, pre­mier wła­śnie wci­ska jej kred­ki do ręki i mówi: „Masz, dziec­ko, na­ma­luj so­bie”. Py­ta­nie, cze­go jej nie mówi? Dy­mi­sja? Wię­zie­nie? Nie­bez­pie­czeń­stwo? Śmierć? Co jej gro­zi w tej awan­tu­rze?


  – Stu­pro­cen­to­wa wol­ność? – za­py­ta­ła bez­po­śred­nio pre­mie­ra.


  – I od­po­wie­dzial­ność. Zga­dza się. I jesz­cze bły­ska­wicz­na szyb­kość, chciał­bym się sfo­to­gra­fo­wać z Ra­fał­kiem na Boże Na­ro­dze­nie.


  Do świąt zo­sta­ło kil­ka ty­go­dni.


  – To kogo mam w ze­spo­le? – za­py­ta­ła.


  Ga­ga­tek wy­mie­nił trzy na­zwi­ska, z każ­dym ko­lej­nym jej czar­ne oczy ro­bi­ły się co­raz więk­sze.


  – To wy­glą­da na ja­kiś po­nu­ry żart – wy­krztu­si­ła, nie po­tra­fiąc na ko­niec ukryć swo­ich emo­cji.


  2


  Ber­li­ner Stras­se ko­ja­rzy­ło mu się z Wro­cła­wiem. Sze­ro­ka uli­ca wy­sa­dza­na drze­wa­mi, po obu stro­nach ka­mie­ni­ce z prze­ło­mu dzie­więt­na­ste­go i dwu­dzie­ste­go wie­ku, cza­sa­mi wil­le z ogro­da­mi, cza­sa­mi po­wo­jen­ne plom­by, pro­ste i funk­cjo­nal­ne. Był w po­ło­wie dro­gi z cen­trum Ber­li­na do Pocz­da­mu i je­śli wie­rzyć na­wi­ga­cji, od celu po­dró­ży dzie­li­ło go już za­le­d­wie kil­ka­set me­trów.


  Ro­zej­rzał się, gdy sta­nął na świa­tłach. Ka­mie­ni­ca po pra­wej stro­nie, z ogrom­ny­mi log­gia­mi w cof­nię­tej nie­co fa­sa­dzie, wy­glą­da­ła iden­tycz­nie jak dom jego ro­dzi­ców we Wro­cła­wiu. Do tego stop­nia, że przez uła­mek se­kun­dy za­sta­na­wiał się, co ta­kie­go się wy­da­rzy­ło, że w ką­cie log­gii nie stoi czer­wo­ny po­kro­wiec, w któ­rym oj­ciec trzy­mał nar­ty. Mu­siał chwi­lę po­pa­trzeć na pie­kar­nię na par­te­rze i wiel­ki żół­ty szyld „Bäc­ke­rei Kon­di­to­rei Strauch”, żeby my­śli wró­ci­ły na wła­ści­we tory.


  Z tyłu ktoś za­trą­bił. Po nie­miec­ku, de­li­kat­nie, brzmia­ło to jak: „Prze­pra­szam pana, ale chy­ba sza­now­ny pan nie za­uwa­żył zmia­ny świa­teł”, a nie jak pol­skie: „Rusz się, zje­bie, bo do cie­bie wyj­dę”. Ru­szył, wy­sta­wia­jąc przez okno dłoń w ge­ście prze­pro­sin.


  – Ład­na oko­li­ca – za­uwa­żył sie­dzą­cy na sie­dze­niu pa­sa­że­ra męż­czy­zna.


  – Po­rząd­ny Ber­lin Za­chod­ni, żad­nych le­wac­kich ka­wiar­ni, ge­jow­skich klu­bów i bu­dek z ke­ba­ba­mi. Eme­ry­ci w ma­ry­nar­kach wy­pro­wa­dza­ją­cy psy, te kli­ma­ty. Ze­hlen­dorf to jak Bi­sku­pin we Wro­cła­wiu.


  – Je­stem z War­sza­wy.


  – Jak Żo­li­borz Ofi­cer­ski.


  – Aha, ro­zu­miem. Da­le­ko jesz­cze?


  – Dwie prze­czni­ce.


  Mi­nął sta­cję pa­liw i skrzy­żo­wa­nie, za któ­rym Ber­li­ner Stras­se sta­ło się Po­ts­da­mer Stras­se. Zna­jąc Niem­ców, pew­nie w tym miej­scu wy­pa­da­ła wy­li­czo­na co do me­tra po­ło­wa od­le­gło­ści mię­dzy dwo­ma mia­sta­mi. Ka­wa­łek da­lej od­bił w głąb dziel­ni­cy i po prze­je­cha­niu przez baj­ko­wo ob­sy­pa­ny śnie­giem park skrę­cił w bru­ko­wa­ną Qu­er­stras­se. Pa­sa­żer skrzy­wił się na wi­dok bru­ku i po­gła­skał z czu­ło­ścią de­skę roz­dziel­czą sa­mo­cho­du.


  Nie sko­men­to­wał, na­wy­kły do tego, że jego sa­mo­chód wzbu­dzał ogrom­ne emo­cje u wszyst­kich poza nim sa­mym. Je­chał po­wo­li. Pod nu­me­rem dwu­dzie­stym czwar­tym mie­ści­ła się prze­pysz­na wil­la z ga­tun­ku tych, ja­kie w Pol­sce moż­na zna­leźć w naj­lep­szych miej­scach So­po­tu, Gdań­ska lub Wro­cła­wia. Trzy­kon­dy­gna­cyj­ny bu­dy­nek z ciem­no­czer­wo­nej ce­gły z po­ma­lo­wa­ny­mi na bia­ło ele­men­ta­mi wy­koń­cze­nia: fu­try­na­mi, pół­ko­li­sty­mi ob­ra­mo­wa­nia­mi okien, bo­nio­wa­niem i kra­wę­dzia­mi bu­dyn­ku. Oraz wy­ku­szem przy­wo­dzą­cym na myśl ośmio­kąt­ne wie­że w śre­dnio­wiecz­nych zam­kach. Pięk­na miesz­czań­ska ar­chi­tek­tu­ra, może mi­ni­mal­nie zbyt ozdob­na.


  Ka­rol Bo­znań­ski wy­łą­czył sil­nik, wy­siadł z sa­mo­cho­du, po­pra­wił man­kie­ty ko­szu­li i za­piął gór­ny gu­zik ma­ry­nar­ki.


  Był go­tów do wal­ki.


  3


  Pro­fe­sor Da­go­bert Frey usły­szał go­ści na dłu­go, za­nim zo­ba­czył sa­mo­chód par­ku­ją­cy pod ba­śnio­wo bia­łym obec­nie kasz­ta­now­cem, któ­ry rósł na sa­mej gra­ni­cy jego ogro­du. Za­się­gnął wcze­śniej ję­zy­ka o mło­dym pol­skim mar­szan­dzie, nie­któ­rzy wspo­mi­na­li też o jego dziw­nym we­hi­ku­le. Jak to okre­ślił ku­zyn Ste­fen z Do­rt­mun­du, „ten pie­prz­nię­ty Po­lak jeź­dzi naj­bar­dziej pie­prz­nię­tym sa­mo­cho­dem spor­to­wym świa­ta”. To­też krę­cą­cy się po kuch­ni w ocze­ki­wa­niu na go­ści Frey przy­warł dys­kret­nie do fi­ran­ki, gdy tyl­ko usły­szał dud­nie­nie sil­ni­ka. Cze­kał na to, co nad­je­dzie od stro­ny Fi­sher­hüt­ten­stras­se, słu­cha­jąc ni­skie­go dźwię­ku, któ­ry przy­po­mi­nał brzmie­nie czoł­gu prze­jeż­dża­ją­ce­go przez wy­tłu­mio­ny watą tu­nel. Niby war­kot ni­skich ob­ro­tów był stłu­mio­ny, niby ele­ganc­ko scho­wa­ny, ale jed­no­cze­śnie na tyle wy­ra­zi­sty, że drża­ły krysz­ta­ło­we kie­lisz­ki.


  W koń­cu auto wy­ło­ni­ło się zza są­sied­niej wil­li i za­par­ko­wa­ło przed furt­ką Da­go­ber­ta Freya. Go­spo­darz zmarsz­czył brwi, po­nie­waż spo­dzie­wał się albo ja­kie­goś mon­strum wiel­ko­ści ka­mie­ni­cy, albo spor­to­we­go bo­li­du, le­d­wo wy­sta­ją­ce­go po­nad po­ziom kra­węż­ni­ka. Tym­cza­sem sa­mo­chód wy­glą­dał jak ja­poń­skie kom­bi, i to ra­czej ta­kie z po­przed­niej ge­ne­ra­cji, tyle że miał wiel­ką, dłu­gą ma­skę, spod któ­rej wy­do­by­wał się głu­chy me­ta­licz­ny gul­got, tro­chę jak­by ob­ra­żo­ny, że nie po­zwa­la mu się za­ry­czeć. Lśnią­cy srebr­ny la­kier spra­wiał, że na tle za­śnie­żo­ne­go Ber­li­na po­jazd wy­glą­dał jak żart z Ka­zi­mie­rza Ma­le­wi­cza – za­miast bia­łe­go na bia­łym srebr­ne na srebr­nym.


  Od stro­ny kie­row­cy wy­siadł wy­so­ki męż­czy­zna, z da­le­ka mógł zo­ba­czyć je­dy­nie czar­ną czu­pry­nę i gra­fi­to­wy gar­ni­tur. Od stro­ny pa­sa­że­ra – kor­pu­lent­ny fa­cet z za­ko­la­mi i w czar­nej ma­ry­nar­ce.


  Pro­fe­sor wy­gła­dził siwe wło­sy, po­pra­wił kasz­mi­ro­wy fu­lar i za­piął gór­ny gu­zik ma­ry­nar­ki.


  Był go­tów do wal­ki.


  4


  Nie zdą­żył za­dzwo­nić, Frey pierw­szy otwo­rzył drzwi. Przy­wi­tał się wy­lew­nie z an­ty­kwa­riu­szem sło­wa­mi, któ­re ćwi­czył po­przed­nie­go dnia w ho­te­lu. Niem­czy­zna Ka­ro­la była wła­ści­wie ide­al­na, ale za­le­ża­ło mu na tym, żeby przy po­wi­ta­niu nie tyle nie po­peł­nić błę­du, co wy­sta­rać się o do­bry hoch­deut­scho­wy ak­cent, żeby jego mowa nie śmier­dzia­ła emi­gran­tem, lecz pach­nia­ła sza­cun­kiem dla nie­miec­kiej cy­wi­li­za­cji. Jesz­cze w drzwiach przed­sta­wił swo­je­go to­wa­rzy­sza, Je­rze­go Ma­jew­skie­go z za­rzą­du PKN Or­len.


  Frey za­pro­sił ich do środ­ka. Przy­zwy­cza­jo­ne do do­mów ko­lek­cjo­ne­rów oczy Ka­ro­la re­je­stro­wa­ły wszyst­kie cha­rak­te­ry­stycz­ne szcze­gó­ły. Dwie ka­me­ry na ze­wnątrz bu­dyn­ku, an­tyw­ła­ma­nio­we drzwi, czuj­ki ru­chu w przed­po­ko­ju i mała ka­me­ra w ką­cie, cen­tra­la alar­mu. Cie­kaw był, co wi­sia­ło w ko­ry­ta­rzu, za­zwy­czaj wła­śnie ko­ry­tarz w do­mach mi­ło­śni­ków sztu­ki jest wi­zy­tów­ką go­spo­da­rza. Jest in­for­ma­cją: nie trzy­mam tu żad­nych skar­bów, ale to jest mój gust i bra­ma do mo­je­go kró­le­stwa, roz­szy­fruj to pra­wi­dło­wo.


  Nikt z bran­ży nie wie­dział, że w war­szaw­skim miesz­ka­niu Ka­ro­la stał re­gał ze sklej­ki pe­łen ksią­żek sen­sa­cyj­nych i wi­sia­ło kil­ka ama­tor­skich zdjęć z je­dy­nych wa­ka­cji, ja­kie spę­dził z ko­bie­tą, któ­ra wy­da­wa­ła mu się wte­dy bar­dzo waż­na. Dla­te­go ni­g­dy nie za­pra­szał ni­ko­go do sie­bie, co oczy­wi­ście ob­ro­sło w ca­łej Eu­ro­pie le­gen­dą. Zda­rzy­ło mu się raz, że ktoś, nie zda­jąc so­bie spra­wy, z kim roz­ma­wia, zwie­rzał mu się, że po­dob­no w War­sza­wie jest je­den mło­dy mar­szand, któ­ry ma ja­poń­skie mi­nia­tu­ry z ta­ki­mi świń­stwa­mi, że na­wet w in­ter­ne­cie ta­kich nie ma. Cóż, z dru­giej stro­ny do­bra le­gen­da to do­bry in­te­res.


  W ko­ry­ta­rzu Da­go­ber­ta Freya skrzy­wił się tro­chę. Albo pro­fe­sor ma kiep­ski gust, albo zło­żył swój gust w ofie­rze klien­tom, wie­sza­jąc za­jaw­kę naj­bar­dziej cho­dli­we­go to­wa­ru. Ta­kie ob­ra­zy Ka­rol na­zy­wał „hi­tle­ra­mi”, po­nie­waż do­sko­na­le wpa­so­wy­wa­ły się w miesz­czań­ski gust Füh­re­ra. Re­ali­stycz­ne, na­tu­ra­li­stycz­ne wręcz ma­lar­stwo dzie­więt­na­ste­go i po­cząt­ku dwu­dzie­ste­go wie­ku, pej­za­że albo go­li­zna, bez te­ma­ty­ki re­li­gij­nej. Do­brze wy­glą­da w sa­lo­nach wil­li ta­kich jak ta, kie­dy wie­czo­ra­mi w świe­cą­cym wer­nik­sie bli­ku­je ogień z ko­min­ka. Dla za­wo­dow­ca ko­ry­tarz był ro­dza­jem te­stu, dla­te­go sta­nął przy je­dy­nej war­tej tu uwa­gi rze­czy: gra­fi­ce Ca­spa­ra Da­vi­da Frie­dri­cha, któ­re­go co praw­da Adolf ce­nił, ale ra­czej nie zwró­cił­by uwa­gi na taką wy­bla­kłą gra­fi­kę. Sa­mot­ny wę­dro­wiec z te­le­sko­pem sie­dział na wy­dmie i wpa­try­wał się w mo­rze, za sobą miał bia­łe kli­fy. Bar­dzo ro­man­tycz­ne, jak to Frie­drich, ale tak de­li­kat­ne, że wszyst­ko wy­da­wa­ło się le­d­wo ry­so­wać we mgle, wy­jąt­ko­wo po­etyc­kie jak na tego świet­ne­go, ale poza tym do­słow­ne­go ma­la­rza. Z tego co pa­mię­tał, gra­fi­ka po­szła rok wcze­śniej w Chri­stie’s za po­nad trzy­sta ty­się­cy fun­tów. Spo­dzie­wał się, że po­je­cha­ła do Nie­miec, ale nie spo­dzie­wał się zo­ba­czyć jej tu­taj.


  – Gra­tu­lu­ję, do­sko­na­ły na­by­tek – po­wie­dział. – Zo­sta­je w ko­lek­cji?


  Nie­miec uśmiech­nął się de­li­kat­nie.


  – Chciał­bym, ale oba­wiam się, że mnie nie stać. Na­cie­szę się tro­chę i po­szu­kam do­bre­go kup­ca. Los mar­szan­da, praw­da?


  Ka­rol po­twier­dził, za­mie­nia­jąc się w bran­żo­we zro­zu­mie­nie. Frey, po­dob­nie jak resz­ta świa­ta, nie mu­siał wie­dzieć, że słyn­ny mar­szand Ka­rol Bo­znań­ski nie ma w domu ani jed­ne­go ob­ra­zu. No, pra­wie. W ga­bi­ne­cie wi­siał por­tret tej sa­mej ko­bie­ty, któ­ra w przed­po­ko­ju uśmie­cha­ła się z pla­żo­we­go koca. Fan­gor, na­praw­dę świet­ny.


  Prze­szli do miesz­czań­skie­go sa­lo­nu na obo­wiąz­ko­wą po­ga­węd­kę przy ka­wie. Ry­tu­al­ne na­rze­ka­nia na fa­tal­ny gust klien­tów, po­dat­ki i opła­ty au­kcyj­ne, spe­ku­lan­tów ma­ni­pu­lu­ją­cych ce­na­mi na ryn­ku, lewe au­kcje i me­dial­ne mody, któ­re psu­ją dłu­go­fa­lo­we stra­te­gie. In­ny­mi sło­wy, uda­wa­li, że nie są chci­wy­mi cink­cia­rza­mi i pa­se­ra­mi, któ­ry­mi w isto­cie byli. Ka­rol wy­po­wia­dał swo­ją gład­ką niem­czy­zną oczy­wi­ste zda­nia, oce­nia­jąc jed­no­cze­śnie go­spo­da­rza. Śmiesz­ne, że za każ­dym ra­zem, gdy szedł na spo­tka­nie z nie­miec­kim ko­lek­cjo­ne­rem, spo­dzie­wał się zo­ba­czyć ko­goś w sty­lu mło­dzie­żo­wych fil­mów z lat swo­je­go dzie­ciń­stwa. Brą­zo­wa ko­szu­la za­pię­ta pod szy­ję, cien­ki pu­lo­wer w se­rek, za­cze­sa­ne na bok szpa­ko­wa­te wło­sy i oku­la­ry w dru­cia­nych opraw­kach. Da­go­bert Frey mu­siał mieć pod sie­dem­dzie­siąt­kę, a bar­dzo mu było da­le­ko do tego wi­ze­run­ku. Ele­ganc­kie czar­ne szty­ble­ty, gru­be spodnie z sza­re­go sztruk­su, ba­weł­nia­na ko­szu­la w ko­lo­rze spra­ne­go dżin­su i kasz­mi­ro­wy fu­lar w ciem­nej to­na­cji. Do tego pół­dłu­gie wło­sy ze­bra­ne w ku­cyk i oku­la­ry w czer­wo­nych opraw­kach. Prze­dziw­ne, ale Frey­owi jak na han­dla­rza sztu­ką uda­ło się wy­wrzeć na­wet sym­pa­tycz­ne wra­że­nie.


  – Pięk­ne ma pan na­zwi­sko, pa­nie Ka­ro­lu. – Nie­miec mru­gnął do nie­go, po czym do­lał wszyst­kim kawy.


  Je­rzy Ma­jew­ski po­je­chał do Ber­li­na tyl­ko dla­te­go, że mó­wił po nie­miec­ku. Kie­dyś nad­zo­ro­wał na­wet eks­pan­sję Or­le­nu na te­re­ny by­łej NRD, nie­ste­ty śred­nio uda­ną. O sztu­ce nie miał jed­nak po­ję­cia i te­raz po­sta­no­wił włą­czyć się do roz­mo­wy, z któ­rej w koń­cu coś zro­zu­miał.


  – Na­wet się za­sta­na­wia­łem – po­wie­dział me­ne­dżer – czy może to pań­ska pra­bab­cia lub pra­ciot­ka. To by tłu­ma­czy­ło pań­skie za­in­te­re­so­wa­nia.


  – By­ło­by to uro­cze, acz­kol­wiek mało praw­do­po­dob­ne – od­po­wie­dział za nie­go Frey, strzą­sa­jąc z rąk okrusz­ki po cie­ście. – Po­nie­waż pani Bo­znań­ska umar­ła w sę­dzi­wym wie­ku jako sta­ra pan­na. Wcze­śniej, nie­ste­ty dla niej i szczę­śli­wie dla hi­sto­rii sztu­ki, po­świę­ci­ła się tak bar­dzo ma­lar­stwu, że nie za­uwa­ży­ła, kie­dy mi­nął czas na za­mąż­pój­ście. Na­to­miast jej je­dy­na sio­stra, po­ten­cjal­na pra­ciot­ka pana Ka­ro­la, była bez­dziet­ną wa­riat­ką i al­ko­ho­licz­ką, któ­ra po­peł­ni­ła sa­mo­bój­stwo.


  Wi­ce­pre­zes Ma­jew­ski ze zro­zu­mie­niem po­ki­wał gło­wą, usi­łu­jąc się scho­wać za swo­ją por­ce­la­no­wą fi­li­żan­ką.


  – Chodź­my na górę i po­roz­ma­wiaj­my o in­te­re­sach – za­pro­po­no­wał Frey.


  Scho­wa­ne za pan­cer­ny­mi drzwia­mi z szy­fro­wym zam­kiem po­miesz­cze­nie na gó­rze mia­ło spra­wiać wra­że­nie ma­gicz­nej świą­ty­ni sztu­ki, choć nie było tu nic lep­sze­go ani bar­dziej war­to­ścio­we­go od Frie­dri­cha z ko­ry­ta­rza, na do­da­tek wy­mie­sza­ne dla efek­tu z ko­pia­mi wiel­kich mi­strzów. Po­nad­to obi­te plu­szem ścia­ny, dys­kret­nie po­ukry­wa­ne ka­me­ry, na­stro­jo­we świa­tło i at­mos­fe­ra, któ­ra obie­cy­wa­ła, że zo­sta­wia­jąc tu­taj swój czek, bied­ny no­wo­bo­gac­ki je­leń bę­dzie mógł za­brać ze sobą ka­wa­łek eli­tar­ne­go świa­ta. Ra­zem z jed­nym z „hi­tle­rów”, któ­re bo­ga­to oku­po­wa­ły – excu­sez le mot! – tu­tej­sze ścia­ny. Ka­rol do­ko­nał lu­stra­cji wnę­trza i na­gle zro­zu­miał, że wła­śnie wy­grał za­czy­na­ją­ce się ne­go­cja­cje.


  – Mógł pan so­bie da­ro­wać – pra­wie wark­nął, wska­zu­jąc na ścia­nę nad ko­min­kiem.


  Frey w wi­docz­ny spo­sób drgnął, nie spo­dzie­wa­jąc się tak gwał­tow­nej zmia­ny tonu.


  – Rze­czy­wi­ście, bar­dzo prze­pra­szam, nie po­my­śla­łem. Pro­szę wy­ba­czyć, uwiel­biam Ty­cja­na i jego uczniów, po pro­stu po­wie­si­łem ko­pię ob­ra­zu, któ­ry bar­dzo mi się po­do­ba.


  – Chy­ba nie ro­zu­miem – wtrą­cił Ma­jew­ski.


  – Ten ob­raz to We­nus i Amor, ko­pia Bor­do­ne’a, ory­gi­nał wisi w Mu­zeum Na­ro­do­wym w War­sza­wie – po­wie­dział Ka­rol, pa­trząc na płót­no o roz­mia­rach oko­ło metr na pół­to­ra, na któ­rym Amor o zło­śli­wej twa­rzy idzie ze strza­ła­mi w stro­nę roz­wa­lo­nej na kocu We­nus z ape­tycz­nie wiel­kim tył­kiem. Cóż, Bor­do­ne miał zde­cy­do­wa­nie bar­dziej kon­kret­ny gust od Bot­ti­cel­le­go.


  – Aha, ale to chy­ba nie jest nie­le­gal­ne mieć ko­pię ja­kie­goś ob­ra­zu. Sam mam Ne­nu­fa­ry Ma­ne­ta i bar­dzo je so­bie ce­nię.


  – Oczy­wi­ście, że nie jest to nie­le­gal­ne – od­parł tym ra­zem Frey, li­to­ści­wie nie po­pra­wia­jąc błę­du. – Za­szła pew­na nie­zręcz­ność, za któ­rą jesz­cze raz prze­pra­szam. Spo­wo­do­wa­na tym, że za­nim ob­raz zo­stał prze­ka­za­ny Pol­sce przez Ame­ry­ka­nów, przez wie­le lat jego wła­ści­cie­lem, któ­ry zresz­tą bar­dzo wy­eks­po­no­wał go w swo­jej re­zy­den­cji...


  – Nad ko­min­kiem, do­kład­nie jak pan, pro­fe­so­rze – wtrą­cił zło­śli­wie Ka­rol.


  – ...był pe­wien dżen­tel­men, któ­ry w wy­jąt­ko­wo czar­nych bar­wach za­pi­sał się w hi­sto­rii świa­ta.


  – Chry­ste Pa­nie! – krzyk­nął po pol­sku Ka­rol, par­ska­jąc śmie­chem. – Tyl­ko Nie­miec może w ten spo­sób zde­fi­nio­wać Hi­tle­ra. Pe­wien dżen­tel­men.


  Ma­jew­ski po­krę­cił gło­wą z nie­do­wie­rza­niem, a Frey prze­stał być cza­ru­ją­cym przed­sta­wi­cie­lem nie­miec­kiej bo­he­my. Z za­ci­śnię­ty­mi usta­mi od­wró­cił się i po­pro­wa­dził ich w głąb po­miesz­cze­nia, gdzie znaj­do­wał się ob­raz, po któ­ry przy­je­cha­li.


  Za ple­ca­mi Freya wi­ce­pre­zes Ma­jew­ski da­wał Bo­znań­skie­mu zna­ki, su­ge­ru­jąc, żeby się opa­no­wał, bo nie chciał­by śmier­tel­nie ob­ra­zić Niem­ca i wra­cać do War­sza­wy z pu­sty­mi rę­ka­mi. Ka­rol w od­po­wie­dzi wy­ko­nał uspo­ka­ja­ją­cy gest dło­nią.


  – Pro­szę, po to pa­no­wie przy­je­cha­li. – Nie­miec wska­zał ręką pro­stą szta­lu­gę, na któ­rej usta­wio­ny był ob­raz, oświe­tlo­ny punk­to­wym re­flek­to­rem.


  Olej­ny por­tret miał mniej wię­cej wiel­kość kart­ki A4 i na­wet je­śli nie był pięk­ny, to na pew­no bar­dzo ład­ny. Przed­sta­wiał po­pier­sie ko­bie­ty z osza­ła­mia­ją­co buj­ny­mi czar­ny­mi lo­ka­mi, pa­trzą­cej za­lot­nie na wi­dza, jak­by chcia­ła po­wie­dzieć, że wy­star­czy lek­ki prze­ciąg lub de­li­kat­ny ruch ręki, aby opadł ka­wa­łek tiu­lu, le­d­wo skry­wa­ją­cy jej biust i słu­żą­cy jej za je­dy­ne okry­cie. I że ona na­praw­dę nie ma nic prze­ciw­ko temu, żeby ktoś ten ruch wy­ko­nał. Stu­dium do tego ob­ra­zu, olej na kar­to­nie, po­szło kil­ka lat temu w Agrze za pra­wie pięć­dzie­siąt ty­się­cy zło­tych. A przy tym ole­ju wy­glą­da­ło jak wpraw­ka. Dziew­czy­na ze stu­dium przy­po­mi­na­ła znu­dzo­ną dziw­kę, ta była ucie­le­śnie­niem uwo­dze­nia, ma­larz do­dat­ko­wo scho­wał jej oczy w cie­niu, żeby po­głę­bić ta­jem­ni­cę. Faj­na rzecz, wie­lu męż­czyzn chcia­ło­by, aby ta ku­dła­ta pięk­ność wo­dzi­ła za nimi ocza­mi ze ścia­ny ga­bi­ne­tu.


  – Przy oka­zji pro­szę przy­jąć moje wy­ra­zy uzna­nia – zwró­cił się Frey do Ma­jew­skie­go. – Wiel­kie kor­po­ra­cje zna­ne są ra­czej z tego, żeby cho­mi­ko­wać każ­de­go fe­ni­ga, to zna­czy eu­ro­cen­ta, in­we­sto­wać, wy­pła­cać dy­wi­den­dy, prze­le­wać na kon­ta w ra­jach po­dat­ko­wych. Fakt, że pań­stwo chcą ku­pić ten wspa­nia­ły por­tret i po­da­ro­wać go mu­zeum, jest god­ny po­chwa­ły.


  Ma­jew­ski ukło­nił się de­li­kat­nie.


  – Jak­kol­wiek jest to tro­chę upo­ka­rza­ją­ce, że mu­si­my od nie­miec­kie­go an­ty­kwa­riu­sza od­ku­po­wać dzie­ło, któ­re w cza­sie woj­ny skra­dzio­no z pol­skie­go mu­zeum – po­wie­dział lek­kim to­nem Bo­znań­ski, opa­da­jąc na ka­na­pę. – Nie je­stem pe­wien, pa­nie pre­ze­sie, jak do­brze zna pan losy tego ob­ra­zu. Wi­siał w Za­chę­cie, skąd na po­cząt­ku oku­pa­cji tra­fił, po­dob­nie jak wie­le in­nych pol­skich dzieł sztu­ki, do Mu­zeum Na­ro­do­we­go w War­sza­wie. Bie­da­cy my­śle­li, że tam zbio­ry będą bez­piecz­ne. Oczy­wi­ście szyb­ko wy­dłu­ba­no z mu­zeum co lep­sze ką­ski, resz­tę, jak ten por­tret, stop­nio­wo roz­gra­bio­no. Naj­go­rzej było w cza­sie po­wsta­nia. Niem­cy – spe­cjal­nie pod­kre­ślił to sło­wo, wie­dząc, że po­praw­ność po­li­tycz­na są­sia­dów nie po­zwa­la mó­wić ina­czej jak „na­zi­ści” o uczest­ni­kach tam­tej woj­ny – do­sta­li mał­pie­go ro­zu­mu, wpa­da­li do mu­zeum jak do dar­mo­we­go skle­pu z pa­miąt­ka­mi. Ta pięk­ność ma zde­cy­do­wa­nie se­mic­kie rysy, ale wi­docz­nie na tam­tym eta­pie ni­ko­mu to już nie prze­szka­dza­ło.


  Pro­fe­sor Da­go­bert Frey stał nie­ru­cho­mo przy por­tre­cie.


  – Tak, woj­na była strasz­na dla sztu­ki – po­wie­dział, nie zwra­ca­jąc uwa­gi na za­czep­ny ton Ka­ro­la. – Na­zi­ści kra­dli od pod­bi­tych na­ro­dów, alian­ci od po­ko­na­nych Niem­ców, Ro­sja­nie od wszyst­kich, do tego sza­ber na nie­spo­ty­ka­ną ska­lę, a w tym wszyst­kim fran­cu­scy mar­szan­dzi, któ­rzy po­sta­no­wi­li sprze­dać, co tyl­ko się da, ko­rzy­sta­jąc z eu­ro­pej­skie­go za­mie­sza­nia. Dziw­ny czas, do­brze, że mamy to już za sobą. Do­brze, że nie wszyst­ko zo­sta­ło znisz­czo­ne, że wy­pły­wa­ją ob­ra­zy, któ­re mogą wró­cić do pra­wo­wi­tych wła­ści­cie­li.


  – Je­śli tyl­ko ci wła­ści­cie­le za­pła­cą pięć­dzie­siąt ty­się­cy euro.


  – Mar­szan­do­wi, któ­ry go nie ukradł ani nie odzie­dzi­czył, tyl­ko le­gal­nie ku­pił na au­kcji.


  – Ko­rzy­sta­jąc z tego, że pol­ski rząd nie zdą­żył zgło­sić rosz­czeń, gdyż ob­raz zo­stał wy­sta­wio­ny na au­kcji na ja­kimś wy­gwiz­do­wie, a wcze­śniej bar­dzo pie­czo­ło­wi­cie wy­tar­to z nie­go pie­czę­cie mu­ze­al­ne oraz sy­gna­tu­rę ma­la­rza.


  – Je­stem mar­szan­dem, nie rze­czo­znaw­cą. Ku­pi­łem ten ob­raz jako por­tret mło­dej ko­bie­ty nie­zna­ne­go ma­la­rza, za­pew­ne dzie­więt­na­sto­wiecz­ne­go. I za­zna­czam, że mógł­bym go sprze­dać ko­mu­kol­wiek, tym­cza­sem zgo­dzi­łem się, aby pierw­szeń­stwo mia­ła trans­ak­cja, któ­ra umoż­li­wi po­wrót ob­ra­zu do mu­zeum.


  – A przy oka­zji za­ro­bi pan na tym trzy­dzie­ści pięć ty­się­cy euro.


  – Cóż, ni­g­dy nie mó­wi­łem, że zro­bię to cha­ry­ta­tyw­nie. Poza tym do­brze pan wie, że gdy­bym wy­sta­wił go na au­kcji w Pol­sce, praw­do­po­dob­nie do­stał­bym znacz­nie wię­cej, a por­tret wy­lą­do­wał­by w pry­wat­nej ko­lek­cji. Mam przy­go­to­wać do­ku­men­ty czy mają pa­no­wie ja­kieś py­ta­nia?


  – Jed­no. – Bo­znań­ski roz­siadł się jesz­cze wy­god­niej, za­ło­żył ręce na pier­siach, na nad­garst­ku bły­snął sta­lo­wo ze­ga­rek Au­de­mars Pi­gu­et z se­rii Roy­al Oak Of­fsho­re, któ­ry Frey roz­po­znał i mimo gęst­nie­ją­cej at­mos­fe­ry Ka­rol doj­rzał uzna­nie w oczach mar­szan­da. – Co pań­ski oj­ciec ro­bił w cza­sie woj­ny?


  – Miał to szczę­ście, że nie wy­sła­li go na front. Słu­żył w kom­pa­nii re­zer­wo­wej We­hr­mach­tu pod Ha­no­we­rem. W kuch­ni.


  – Jak wszy­scy – sko­men­to­wał Bo­znań­ski.


  – To była wy­jąt­ko­wo duża kuch­nia w wy­jąt­ko­wo licz­nej kom­pa­nii.


  – Tak, tyle lat jeż­dżę po Niem­czech i ni­g­dy nie spo­tka­łem żad­nych krew­nych es­es­ma­nów słu­żą­cych w War­sza­wie, któ­re naj­pierw wy­rżnę­ły w kil­ka ty­go­dni dwie­ście ty­się­cy osób, po­tem pu­ści­ły z dy­mem całe mia­sto, a na ko­niec wzię­ły so­bie Wy­czół­kow­skie­go na pa­miąt­kę, żeby parę de­kad póź­niej wnu­ki mo­gły wy­ma­zać sy­gna­tu­rę i ko­rzy­sta­jąc z po­mo­cy fa­chow­ców ta­kich jak pan, za­ro­bić jesz­cze parę gro­szy na wa­ka­cje w Taj­lan­dii.


  Wi­ce­pre­zes Ma­jew­ski stał bla­dy i nie­ru­cho­my, te­raz był już pe­wien, że je­dy­ne, co przy­wie­zie z tej po­dró­ży, to roz­li­cze­nie de­le­ga­cji.


  Pro­fe­sor Da­go­bert Frey pod­szedł do sto­ją­ce­go przy oknie biur­ka i wy­jął z szu­fla­dy plik pa­pie­rów.


  – Kil­ka ru­bryk, na przy­kład cenę, zo­sta­wi­łem pu­stych. My­śla­łem, że bę­dzie­my ne­go­cjo­wa­li. Chciał­bym po­in­for­mo­wać, że o ile nie chcą pa­no­wie wyjść z ni­czym, cena wzro­sła do sie­dem­dzie­się­ciu pię­ciu ty­się­cy euro.


  Ma­jew­ski wes­tchnął, kie­dy Frey rzu­cił do­ku­men­ty na sto­ją­cy przed ka­na­pą ozdob­ny sto­lik.


  – Myli się pan. – Bo­znań­skie­mu nie drgnął ani je­den mię­sień, wy­glą­dał na znu­dzo­ne­go. – Cena spa­dła do sym­bo­licz­ne­go jed­ne­go euro. Pro­szę przy­go­to­wać ob­raz do prze­wo­zu i do­łą­czyć fak­tu­rę, wi­ce­pre­zes Ma­jew­ski do­pil­nu­je, żeby PKN Or­len jak naj­szyb­ciej uiścił na­leż­ność.


  Frey par­sk­nął śmie­chem.


  – Osza­lał pan.


  – By­naj­mniej. Pro­szę mnie po­słu­chać uważ­nie. Fakt han­dlo­wa­nia skra­dzio­ną przez Niem­ców pol­ską sztu­ką plus ko­pia Bor­do­ne’a z Ber­gho­fu nad ko­min­kiem plus te wszyst­kie ob­ra­zy, któ­re wy­glą­da­ją jak żyw­cem prze­nie­sio­ne z na­zi­stow­skie­go Gros­se Deut­sche Kun­staus­stel­lung, to wszyst­ko wy­star­czy, że­bym za­przągł eu­ro­pej­skie me­dia, żeby zro­bi­ły z pana pa­se­ra SS. Co oczy­wi­ście ma pan gdzieś, wszy­scy w tej bran­ży je­ste­śmy mniej lub bar­dziej pa­se­ra­mi SS. Ale nie wiem, czy pan zda­je so­bie spra­wę, na co wła­śnie rzu­cił umo­wę.


  Zdez­o­rien­to­wa­ny Frey przyj­rzał się ozdob­ne­mu, in­kru­sto­wa­ne­mu sto­li­ko­wi.


  – Nie znam jego pro­we­nien­cji, ku­pi­łem oka­zyj­nie kil­ka lat temu w an­ty­kwa­ria­cie – po­wie­dział ostroż­nie; nie był pew­ny, do cze­go zmie­rza Po­lak.


  Ka­rol, do­ce­nia­jąc dra­ma­tycz­ne zna­cze­nie pau­zy, po­pra­wił sta­ran­nie man­kie­ty, tak żeby wy­sta­wa­ły z rę­ka­wów ma­ry­nar­ki ide­al­nie na tę samą dłu­gość.


  – Pusz­kin na­pi­sał, że ro­syj­ską oj­czy­zną jest Car­skie Sio­ło. Sły­szał pan? Zresz­tą na­wet je­śli pan nie sły­szał, to na pew­no pan wie, że Ro­sja­nie mają świ­ra na punk­cie Car­skie­go Sio­ła. To ich na­ro­do­wa świę­tość, święt­sza niż Kreml, święt­sza niż Mau­zo­leum Le­ni­na na­wet. Od­two­rzy­li Bursz­ty­no­wą Kom­na­tę, cią­gle od­bu­do­wu­ją pa­ła­ce, sale, eks­po­na­ty, oczy­wi­ście od­na­le­zie­nie dzieł sztu­ki świ­śnię­tych z Car­skie­go Sio­ła przez tych pana przod­ków, któ­rzy na chwi­lę wy­szli z kuch­ni pod Ha­no­we­rem, to dla ich urzęd­ni­ków od sztu­ki prio­ry­tet nu­mer je­den.


  Spoj­rze­nie Freya mó­wi­ło, że jed­no­cze­śnie i jest, i nie jest cie­kaw dal­sze­go cią­gu tej hi­sto­rii.


  – Ten sto­li­czek w sty­lu Lu­dwi­ka XVI to ory­gi­nał z koń­ca osiem­na­ste­go wie­ku, zro­bio­ny w Ro­sji na pod­sta­wie ry­sun­ków sa­me­go Char­le­sa Ca­me­ro­na, na­dwor­ne­go ar­chi­tek­ta ca­ry­cy Ka­ta­rzy­ny II i jed­ne­go z głów­nych pro­jek­tan­tów pa­ła­ców w Car­skim Sio­le. Do 1941 roku stał w Pa­ła­cu Je­ka­te­ry­niń­skim, w Po­ko­ju Błę­kit­nym, o ile mnie pa­mięć nie myli.


  – Tak do­brze zna pan Ro­sję? – spy­tał zdu­mio­ny Ma­jew­ski.


  – Nie, tak do­brze znam wy­da­ny przez ro­syj­skie Mi­ni­ster­stwo Kul­tu­ry ka­ta­log ich naj­waż­niej­szych strat wo­jen­nych. Cie­ka­wost­ką już spo­za ka­ta­lo­gu jest fakt, że naj­więk­szym fa­nem Ca­me­ro­na i jego do­ko­nań w Pe­ters­bur­gu jest dziś Sier­giej Ław­row, obec­ny mi­ni­ster spraw za­gra­nicz­nych Fe­de­ra­cji Ro­syj­skiej.


  Ma­jew­ski i Frey pa­trzy­li w mil­cze­niu na Ka­ro­la, cze­ka­jąc na pu­en­tę.


  – Któ­ry do­kład­nie po­ju­trze przy­by­wa do Ber­li­na, żeby jesz­cze bar­dziej za­cie­śnić sto­sun­ki mię­dzy wa­szy­mi kra­ja­mi, czy­li pew­nie obie­cać naj­wyż­szym po­li­ty­kom in­trat­ne eme­ry­tur­ki w spół­kach ga­zo­wych. I te­raz po­ja­wia się pan, pro­fe­so­rze. Któ­ry może za­ro­bić jed­no euro na Wy­czół­kow­skim, ale jed­no­cze­śnie za­pew­nić so­bie do­zgon­ną wdzięcz­ność fe­de­ral­nych władz po­przez umoż­li­wie­nie im ob­da­ro­wa­nia Ław­ro­wa. Albo może pan za­ro­bić na Wy­czół­kow­skim sie­dem­dzie­siąt pięć ty­się­cy, dla nas to w su­mie ża­den wy­da­tek, ale za to kie­dy Sie­rio­ża tu wy­lą­du­je, we wszyst­kich ga­ze­tach prze­czy­ta o ber­liń­skim pa­se­rze, któ­ry kil­ka ki­lo­me­trów od Re­ich­sta­gu wię­zi na złość Ro­sji skra­dzio­ne przez na­zi­stów za­byt­ki, na do­da­tek jego uko­cha­ne­go Ca­me­ro­na ze świę­te­go Car­skie­go Sio­ła.


  Pro­fe­sor Da­go­bert Frey miał już nogi za­be­to­no­wa­ne w becz­ce i opa­dał na dno rze­ki, ale mimo to pró­bo­wał ma­chać rę­ka­mi.


  – Niech się pan nie za­cho­wu­je jak ama­tor. Taki nu­mer i stra­ci pan całą wia­ry­god­ność w bran­ży.


  Bo­znań­ski ro­ze­śmiał się szcze­rze.


  – Niech pan się nie za­cho­wu­je jak ama­tor. Do­pó­ki będę miał do­bry to­war, ża­den nu­mer mi nie za­szko­dzi.


  5


  Auto, któ­re pro­fe­sor Da­go­bert Frey – obec­nie bo­gat­szy o jed­no euro – wziął za sta­re­go ja­poń­czy­ka, mknę­ło au­to­stra­dą nu­mer 12 w kie­run­ku gra­ni­cy z Pol­ską. Z przo­du sie­dzie­li Ka­rol Bo­znań­ski i nie­sły­cha­nie za­do­wo­lo­ny wi­ce­pre­zes PKN Or­len Je­rzy Ma­jew­ski, z tyłu, w przy­pię­tej pa­sa­mi do tyl­nej ka­na­py spe­cjal­nej skrzyn­ce, za­bez­pie­czo­na fo­lią bą­bel­ko­wą i sty­ro­pia­nem, po­dró­żo­wa­ła wy­zy­wa­ją­ca pięk­ność o buj­nych lo­kach i se­mic­kich ry­sach. Za­pew­ne ża­łu­jąc, że nie może po­wy­glą­dać przez okno i zo­ba­czyć, jak bar­dzo zmie­nił się świat od 1884 roku.


  Ka­rol zsu­nął z ręki ze­ga­rek i po­dał Ma­jew­skie­mu.


  – Może pan to wrzu­cić do schow­ka? – spy­tał, roz­cie­ra­jąc nad­gar­stek, nie cier­piał cho­dzić w ze­gar­ku.


  – To praw­dzi­wy au­de­mars?


  – Tak, sztu­ka to nie po­li­ty­ka, gdzie moż­na pa­ra­do­wać w po­ży­czo­nych. Styl ma zna­cze­nie.


  Ma­jew­ski otwo­rzył scho­wek, z któ­re­go wy­sy­pa­ły się ja­kieś pły­ty, śru­bo­krę­ty i opa­ko­wa­nia mię­tó­wek. Po­grze­bał tro­chę.


  – Nie ma pu­deł­ka – po­wie­dział.


  – Wiem, że nie ma, niech pan go gdzieś tam upchnie.


  – Ale... ale to jest praw­dzi­wy au­de­mars.


  Ka­rol zer­k­nął wy­mow­nie na Ma­jew­skie­go, tak że ten bez dal­szej zwło­ki wło­żył ze­ga­rek do schow­ka, ro­biąc przy tym jed­nak ta­kie miny, jak­by mu­siał wsa­dzić jaj­ko Fa­ber­gé do gno­jów­ki.


  Mi­nę­li ta­blicz­kę in­for­mu­ją­cą, że wjeż­dża­ją na te­ry­to­rium Rze­czy­po­spo­li­tej. Po­byt w oj­czyź­nie za­czę­li od wy­kro­cze­nia. Strzał­ka pręd­ko­ścio­mie­rza sta­ła twar­do na stu osiem­dzie­się­ciu, choć od mo­stu nad Odrą nie po­win­ni na au­to­stra­dzie prze­kro­czyć stu trzy­dzie­stu ki­lo­me­trów na go­dzi­nę.


  – Ma pan ocho­tę na mały obiad? – za­py­tał Ka­rol. – Znam faj­ne miej­sce za To­rzy­miem.


  – Co za py­ta­nie. Zga­dzam się w ciem­no na każ­de miej­sce, ja­kie pan uwa­ża za god­ne po­le­ce­nia. Za­brzmi to dziw­nie, ale ni­g­dy nie spo­tka­łem jesz­cze czło­wie­ka ta­kiej, jak by to po­wie­dzieć, kla­sy. Na­praw­dę.


  Ka­rol kiw­nął gło­wą w po­dzię­ko­wa­niu.


  – Jaka to kuch­nia?


  – Mię­dzy­na­ro­do­wa.


  Trzy kwa­dran­se póź­niej sie­dzie­li za­ku­ta­ni w płasz­cze, czap­ki i sza­li­ki na pniu drze­wa na po­la­nie nad Je­zio­rem Ła­gow­skim, czę­ścio­wo po­kry­tym lo­dem, a srebr­ne auto sta­ło w le­śnej prze­cin­ce na tle ośnie­żo­nych cho­inek i wy­glą­da­ło w tej sce­ne­rii jak z fol­de­ru re­kla­mo­we­go.


  – Kawy? – spy­tał Ka­rol, wy­cią­ga­jąc ter­mos w stro­nę ru­mia­ne­go od mro­zu wi­ce­pre­ze­sa.


  – Ja­sne. Kur­czak jesz­cze jest?


  – Mo­ment, spraw­dzę. – Zaj­rzał do pla­sti­ko­we­go ko­sza pik­ni­ko­we­go, ale fo­lia alu­mi­nio­wa, w któ­rej trzy­mał ka­wał­ki pie­czo­ne­go kur­cza­ka, była pu­sta. – Nie ma, mogą być ka­ba­no­sy albo jaj­ko na twar­do.


  – O, to po­pro­szę ka­ba­no­sa i jesz­cze po­mi­do­ra. Gdzie pan ku­pił ta­kie do­sko­na­łe po­mi­do­ry? Sma­ku­ją, jak­by im do środ­ka kon­cen­tra­tu wstrzyk­nę­li.


  – Wy­ho­do­wa­łem, mam go­spo­dar­kę pod Msz­czo­no­wem. Hek­tar sadu owo­co­we­go, jed­na szklar­nia. Nie­wie­le, ale na wła­sne po­trze­by wy­star­czy, że­bym nie mu­siał jeść tego, co w skle­pach na wy­rost na­zy­wa­ją żyw­no­ścią. Jak mnie nie ma, to wu­jo­stwo urzę­du­ją.


  Ka­rol po­sy­pał pie­przem jaj­ko na twar­do (od wła­snych szczę­śli­wych ku­rek zresz­tą) i za­to­pił w nim zęby. Uda­wał, że nie za­uwa­ża spoj­rze­nia wi­ce­pre­ze­sa, któ­ry wpa­try­wał się w nie­go z otwar­ty­mi usta­mi i któ­ry na tej łące, w gar­ni­tu­rze, la­kier­kach na mia­rę i nie­przy­zwo­icie dro­gim kasz­mi­ro­wym płasz­czu, z ka­wał­kiem ugry­zio­ne­go po­mi­do­ra w jed­nej ręce i wy­gi­na­ją­cym się na wie­trze jak trzci­na pę­dem ka­ba­no­sa w dru­giej, wy­glą­dał dość ko­micz­nie.


  Na dru­gim pla­nie roz­cią­ga­ło się je­zio­ro, wą­skie i dłu­gie, a tak­że las ze wzno­szą­cą się po­nad drze­wa­mi czer­wo­ną wie­żą zam­ku Jo­an­ni­tów. Ka­rol za­pa­trzył się w za­śnie­żo­ny kra­jo­braz, ską­pa­ny w ostat­nich pro­mie­niach słoń­ca, i po­my­ślał, że pra­wie w ogó­le nie zna zie­mi lu­bu­skiej, po­dob­no wy­jąt­ko­wo pięk­nej. Czło­wiek mio­ta się po ca­łym świe­cie, my­śli, że po­zna­je nowe miej­sca, a tak na­praw­dę bu­dzi się cza­sa­mi i nie ma po­ję­cia, gdzie jest, wszyst­kie luk­su­so­we ho­te­le po­dob­ne do sie­bie jak dwie kro­ple wody, tak samo śmier­dzą­ce kli­ma­ty­za­cją. Czy to Du­baj, czy to Van­co­uver, czy Ho­no­lu­lu. A dwa wo­je­wódz­twa da­lej, pro­szę, ta­kie wy­jąt­ko­we miej­sca. Mat­ka za­py­ta­ła go ostat­nio, czy on cze­goś na­praw­dę szu­ka, czy po pro­stu ucie­ka przed wszyst­kim jak wa­riat. I czy w prze­ci­wień­stwie do niej zna do­wód na ist­nie­nie re­in­kar­na­cji i dla­te­go po­sta­no­wił prze­bim­bać so­bie jed­no ży­cie, a do­pie­ro w ko­lej­nym wziąć się do ro­bo­ty.


  Otrze­pał ręce z okru­szyn i wstał. Trze­ba je­chać.


  Oświe­tlo­ne ga­sną­cym słoń­cem za­cho­du auto zda­wa­ło się świe­cić we­wnętrz­nym bla­skiem.


  – Wspa­nia­ła ma­szy­na – sko­men­to­wał Ma­jew­ski. – W ży­ciu bym nie przy­pusz­czał, że aku­rat ta fir­ma wy­pro­du­ko­wa­ła kom­bi.


  – Całe szczę­ście. Do co­upé by się na­wet jed­na skrzyn­ka z jabł­ka­mi nie zmie­ści­ła.
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  Ma­jor Ana­tol Gmi­truk i ka­pi­tan Cli­fton Pa­trid­ge sie­dzie­li w ka­wiar­ni ho­te­lu na Ka­la­tów­kach, nie­świa­do­mi, że po­wta­rza­ją sche­mat sprzed pra­wie sie­dem­dzie­się­ciu lat, kie­dy w tym sa­mym miej­scu spo­tka­li się ofi­ce­ro­wie pol­skie­go i ame­ry­kań­skie­go wy­wia­du. Tym ra­zem jed­nak nikt ni­ko­go nie trzy­mał na musz­ce, a groź­by i strza­ły za­stą­pi­ła ser­decz­na at­mos­fe­ra, są­cze­nie ostat­nie­go przed wy­jaz­dem piwa i uzu­peł­nie­nie ofi­cjal­nej so­jusz­ni­czej uprzej­mo­ści au­ten­tycz­ną, o ile to mię­dzy szpie­ga­mi w ogó­le moż­li­we, przy­jaź­nią.


  – Wszyst­kie­go do­bre­go na eme­ry­tu­rze – po­wie­dział Ame­ry­ka­nin, stu­ka­jąc oszro­nio­ną szklan­kę Ana­to­la swo­ją.


  Gmi­truk po­dzię­ko­wał, uda­jąc, że nie do­strze­ga kpi­ny. Nie chcia­ło mu się pro­wa­dzić dys­ku­sji, tłu­ma­czyć, dla­cze­go jego de­cy­zja jest nie­odwo­łal­na. On mu­siał­by po­wie­dzieć, że od po­cząt­ku chciał skoń­czyć służ­bę po dwu­dzie­stu la­tach, że obie­cał, że ostat­nie wy­da­rze­nia, że ży­cie przed nim i tak da­lej. Cli­fton mu­siał­by po­wtó­rzyć, że bo­ha­ter­stwo, że so­jusz, że bez­pie­czeń­stwo oby­wa­te­li, że szko­da ta­kie­go ta­len­tu. Nie mia­ło to więk­sze­go sen­su.


  – Cią­gle nie ro­zu­miem, dla­cze­go nie chcesz się ujaw­nić, sko­ro od­cho­dzisz ze służ­by. Nie są­dzisz, że lu­dzie po­trze­bu­ją ta­kich sym­bo­li? Praw­dzi­wych bo­ha­te­rów, anio­łów sto­ją­cych na stra­ży ich spo­koj­ne­go snu. Mógł­byś dzia­łać w ja­kiejś fun­da­cji, może pójść w po­li­ty­kę lub po pro­stu jeź­dzić po szko­łach i opo­wia­dać dzie­ciom, że war­to jest za­cho­wy­wać się po­rząd­nie. Nie uwa­żasz, że to wszyst­ko mia­ło­by więk­szą war­tość niż ta stra­chem pod­szy­ta skrom­ność?


  W pierw­szym od­ru­chu chciał wy­rzu­cić z sie­bie, że sko­ro nie ma dla kogo być bo­ha­te­rem w domu, to nie ma ocho­ty być bo­ha­te­rem dla resz­ty świa­ta, ale to by­ło­by zbyt oso­bi­ste. Po kil­ku ty­go­dniach spę­dzo­nych wspól­nie w gó­rach po­lu­bił Cli­fto­na, ale za­wsze pa­mię­tał, kim obaj byli i czym się zaj­mo­wa­li. I że wie­dzą o so­bie na­wza­jem wię­cej. I że każ­dy z nich ma swo­je ukry­te mo­ty­wy.


  Cli­fton ofi­cjal­nie nad­zo­ro­wał eki­pę ame­ry­kań­skich spe­cja­li­stów, nie tyl­ko woj­sko­wych, któ­rzy po­ma­ga­li Po­la­kom w śledz­twie w spra­wie pierw­sze­go za­ma­chu ter­ro­ry­stycz­ne­go w dzie­jach kra­ju. Tak na­praw­dę jed­nak w du­pie miał Pol­skę, in­te­re­so­wa­ły go tyl­ko in­for­ma­cje istot­ne dla bez­pie­czeń­stwa Sta­nów Zjed­no­czo­nych.


  Ana­tol ofi­cjal­nie był łącz­ni­kiem mię­dzy Ame­ry­ka­na­mi i Po­la­ka­mi, a tak na­praw­dę pa­trzył so­jusz­ni­kom bez prze­rwy na ręce, żeby nie za­cho­wa­li ja­kiejś klu­czo­wej in­for­ma­cji dla sie­bie. Po­dej­rze­nia były uza­sad­nio­ne. Jan­ke­si mu­sie­li uwa­żać spra­wę za po­waż­ną, sko­ro przy­sła­li ka­pi­ta­na Pa­trid­ge’a, do­wód­cę sześć­dzie­sią­tej szó­stej Bry­ga­dy Wy­wia­du Woj­sko­we­go, naj­waż­niej­szej ame­ry­kań­skiej jed­nost­ki wy­wia­dow­czej w Eu­ro­pie.


  – To dziw­ny kraj – od­po­wie­dział w koń­cu Gmi­truk. – Pierw­sze­go dnia był­bym bo­ha­te­rem, któ­re­go imie­niem chcą na­zy­wać uli­ce. Dru­gie­go ktoś by za­uwa­żył, że to dziw­ny zbieg oko­licz­no­ści, że aku­rat w mo­men­cie bez­pre­ce­den­so­we­go ata­ku ofi­cer służb sie­dział so­bie w gó­rach tuż obok. Trze­cie­go był­bym bo­ha­te­rem, ale teo­rii spi­sko­wych, ele­men­tem taj­ne­go po­ro­zu­mie­nia na­szej wła­dzy z Ro­sja­na­mi. Czwar­te­go, jak­by chcie­li mnie za­pro­sić do gmin­nej szko­ły, to przez wieś prze­ma­sze­ro­wa­ły­by dwie de­mon­stra­cje: za bo­ha­te­rem i prze­ciw­ko zdraj­cy. Nie, dzię­ki.


  Pod­niósł szklan­kę zdro­wą ręką, wstał i pod­szedł do okna, pa­trząc na pu­stą, przy­pró­szo­ną śnie­giem po­la­nę. Po­my­ślał, że ni­g­dy już nie bę­dzie miał Tatr tyl­ko dla sie­bie, jak te­raz. Od ata­ku ter­ro­ry­stycz­ne­go w ko­lej­ce na Ka­spro­wy góry były za­mknię­te dla wszyst­kich, poza nie­licz­ną gru­pą pol­skich i ame­ry­kań­skich śled­czych. Na­wet ra­tow­ni­cy gór­scy i pra­cow­ni­cy par­ku na­ro­do­we­go mie­li za­kaz wcho­dze­nia na te­ren pil­no­wa­ny przez roz­sta­wio­ne w do­li­nach po­ste­run­ki. Ko­rzy­stał z tego, żeby cho­dzić na sa­mot­ne, na­praw­dę sa­mot­ne spa­ce­ry, poza szla­ka­mi. Włó­czył się po le­sie, wcho­dził na ska­ły, pod­glą­dał zwie­rzę­ta, któ­re wy­czu­ły nie­obec­ność czło­wie­ka i z dnia na dzień po­czy­na­ły so­bie śmie­lej.


  Wie­dział, że ta­kie do­świad­cze­nie się nie po­wtó­rzy i że to do­bry mo­ment, żeby za­mknąć gór­ski etap swo­je­go ży­cia. Miał za­miar na­uczyć się że­glo­wać i zmie­nić śro­do­wi­sko, trzy­ma­jąc się z da­le­ka od tej kupy ka­mie­ni, gdzie cu­dem tyl­ko uciekł spod kosy.


  7


  Ty­dzień póź­niej świe­żo eme­ry­to­wa­ny ma­jor Woj­ska Pol­skie­go Ana­tol Gmi­truk, za­miast cze­kać w hali od­lo­tów na sa­mo­lot do kra­ju, w któ­rym o tej po­rze roku jest słoń­ce, sie­dział w do­brze so­bie zna­nej sal­ce woj­sko­we­go biu­row­ca w War­sza­wie, a kon­kret­nie w sie­dzi­bie Służ­by Kontr­wy­wia­du Woj­sko­we­go, i klął w my­ślach na czym świat stoi. Gdy­by nie prze­szedł na eme­ry­tu­rę, toby go tu­taj nie było. A że prze­szedł, to szyb­ko przy­dzie­lo­no go do mi­sji tak taj­nej, że ze wzglę­dów po­li­tycz­nych nie mógł w niej uczest­ni­czyć ak­tyw­ny ofi­cer.


  Uśmiech­nął się miło do sie­dzą­cej po dru­giej stro­nie sto­łu ko­bie­ty o oczach tak czar­nych, jak­by były wy­ni­kiem ma­ni­pu­la­cji ge­ne­tycz­nych. Przez całe za­wo­do­we ży­cie miał nad sobą mę­skich do­wód­ców, a jak tyl­ko prze­szedł do cy­wi­la, do­stał sze­fo­wą ko­bie­tę. Z tego wnio­sek, że ży­cie po dru­giej stro­nie na­praw­dę rzą­dzi się in­ny­mi pra­wa­mi.


  8


  To nie­wia­ry­god­ne, po­my­śla­ła dok­tor Zo­fia Lo­rentz, ale ten męż­czy­zna wy­glą­da jak urzęd­nik skar­bów­ki, z ga­tun­ku tych po­go­dzo­nych, że już za­wsze będą urzęd­ni­ka­mi skar­bów­ki. Tych, co na po­cząt­ku my­ślą, że to chwi­lo­we, że od­bi­ją się do pry­wat­ne­go biz­ne­su, a po pię­ciu la­tach ra­cjo­na­li­zu­ją so­bie brak po­stę­pu tłu­ma­cze­nia­mi, że będą tymi do­bry­mi urzęd­ni­ka­mi po stro­nie oby­wa­te­la i że ktoś prze­cież musi słu­żyć Rze­czy­po­spo­li­tej. Po dzie­się­ciu ma­rzą już tyl­ko o awan­sie w tym sa­mym urzę­dzie, a po pięt­na­stu – żeby ktoś w koń­cu za­pro­po­no­wał im ła­pów­kę. Szczu­pły męż­czy­zna, któ­ry sie­dział przed nią w za du­żym, źle do­bra­nym gar­ni­tu­rze, wy­glą­dał wła­śnie na ko­goś, kto zro­zu­miał: cóż ro­bić, inni mają go­rzej. Miał prze­pra­sza­ją­cy, ła­god­ny uśmiech, rzad­kie blond wło­sy i duży, nie­zbyt szla­chet­ny nos, cha­rak­te­ry­stycz­ny dla miesz­kań­ców cen­tral­nej Pol­ski. Nie wy­róż­niał­by się ab­so­lut­nie ni­czym, gdy­by nie od­sta­ją­ce małe uszy, któ­re może nie czy­ni­ły go przy­stoj­nym, ale w ja­kiś za­wa­diac­ki spo­sób in­te­re­su­ją­cym.


  A może tyl­ko ona tak my­śla­ła? Może ni­g­dy nie zwró­ci­ła­by uwa­gi na męż­czy­znę z od­sta­ją­cy­mi usza­mi, gdy­by Ga­ga­tek nie prze­ko­ny­wał jej wcze­śniej przez dwie go­dzi­ny, że Ana­tol Gmi­truk jest w jej ze­spo­le ab­so­lut­nie nie­zbęd­ny. I że nie jest żad­nym tre­pem z pal­cem na cyn­glu, któ­ry za­mie­ni dys­kret­ną ope­ra­cję w film sen­sa­cyj­ny. Po pierw­sze, jest wy­so­kiej kla­sy spe­cja­li­stą od spraw wy­wia­dow­czych i lata spę­dził na za­gra­nicz­nych mi­sjach. Zna so­jusz­ni­ka i jego me­to­dy dzia­ła­nia, i ta zna­jo­mość może być w de­cy­du­ją­cych chwi­lach nie­oce­nio­na. Po dru­gie, po­trze­bu­ją ko­goś, kto – jak to eu­fe­mi­stycz­nie ujął – po­tra­fi wła­dać czymś wię­cej niż sko­ro­szy­tem. A po trze­cie, i tu­taj Ga­ga­tek zro­bił pau­zę i na­chy­lił się w jej stro­nę kon­spi­ra­cyj­nie, a ona po­my­śla­ła, że wszy­scy ci męż­czyź­ni ze stop­nia­mi woj­sko­wy­mi mają chy­ba nie po ko­lei w gło­wie, a po trze­cie, to on jest Ta­jem­ni­czym Opie­ku­nem z Ka­spro­we­go.


  W su­mie zro­bi­ło to na niej wra­że­nie. Od dwóch mie­się­cy ka­ta­stro­fa na Ka­spro­wym, któ­ra po­cią­gnę­ła za sobą śmierć dwóch osób i prze­ra­zi­ła całe spo­łe­czeń­stwo, bę­dąc pierw­szym z praw­dzi­we­go zda­rze­nia ata­kiem ter­ro­ry­stycz­nym w Pol­sce, zdo­bi­ła czo­łów­ki wszyst­kich ga­zet. A ra­zem z nią Ta­jem­ni­czy Opie­kun. Męż­czy­zna, któ­ry po­ja­wił się zni­kąd jak Bat­man i ura­to­wał ży­cie wszyst­kich osób w wa­go­ni­ku, po czym znik­nął. A je­dy­ne, czym wła­dze ura­czy­ły swo­ich oby­wa­te­li, to la­ko­nicz­na in­for­ma­cja, że był to „pra­gną­cy za­cho­wać ano­ni­mo­wość ofi­cer” jed­nej z in­sty­tu­cji pań­stwo­wych, zaj­mu­ją­cych się bez­pie­czeń­stwem oby­wa­te­li Rze­czy­po­spo­li­tej.


  Oczy­wi­ście tym bar­dziej stał się on bo­ha­te­rem zbio­ro­wej wy­obraź­ni, po­ja­wi­ły się na­wet kub­ki i ko­szul­ki z bia­ło-czer­wo­ną fla­gą i skró­tem PZAO. Jak w Ame­ry­ce.


  Cała Pol­ska roz­ma­wia­ła o tych wy­da­rze­niach, ona tak samo, po­dzi­wia­jąc Opie­ku­na i wy­obra­ża­jąc go so­bie tro­chę jak Bru­ce’a Wil­li­sa, któ­ry w słyn­nym pod­ko­szul­ku sie­dzi okra­kiem na li­nach ko­lej­ki, czer­wo­nym scy­zo­ry­kiem roz­bra­ja ła­dun­ki i gwiż­dże pod no­sem ame­ry­kań­ską me­lo­dię ze Szkla­nej pu­łap­ki: when Joh­ny co­mes mar­ching home aga­in, hur­rah! hur­rah!


  Cóż, Bru­ce, czy­li Gmi­truk, nie wy­glą­dał jak urzęd­nik skar­bów­ki z od­sta­ją­cy­mi usza­mi. Ale kie­dy Ga­ga­tek jej po­wie­dział, że Opie­kun może być w jej ze­spo­le, nie po­zo­sta­ła obo­jęt­na na siłę mitu. I te­raz chcia­ła się z nim po­dzie­lić tymi wszyst­ki­mi my­śla­mi, po czym uzna­ła, że nie ma sen­su oka­zy­wać po­dzi­wu ko­muś, kto ma być jej pod­wład­nym. Pod­ko­mend­nym ra­czej, po­pra­wi­ła się w my­ślach, bo jej ak­cja mia­ła wię­cej wspól­ne­go z ope­ra­cją woj­sko­wą.


  – Za­cze­kaj­my na resz­tę, po­win­ni za­raz się po­ja­wić – za­pro­po­no­wa­ła chłod­no dok­tor Zo­fia Lo­rentz Ana­to­lo­wi Gmi­tru­ko­wi, nie spusz­cza­jąc z nie­go czar­nych oczu, jak zwy­kle nie­zdra­dza­ją­cych żad­nych emo­cji.


  Gmi­truk ski­nął gło­wą bez wiel­kiej eks­cy­ta­cji, ni­czym urzęd­nik, któ­ry po­twier­dza, że ow­szem, wy­bra­li­śmy wła­ści­wy for­mu­larz do roz­li­cze­nia.


  Chwi­lę póź­niej otwo­rzy­ły się drzwi. Lo­rentz i Gmi­truk wsta­li.


  – Pa­no­wie się po­zna­ją – po­wie­dzia­ła Zo­fia Lo­rentz. – Ma­jor Ana­tol Gmi­truk ze Służ­by Kontr­wy­wia­du Woj­sko­we­go i Ka­rol Bo­znań­ski, mię­dzy­na­ro­do­wy mar­szand i znaw­ca ryn­ku sztu­ki. Pro­po­nu­ję, że­by­śmy wszy­scy od razu prze­szli na ty, bę­dzie ła­twiej.


  – Na­praw­dę? Nie będę mu­siał mó­wić do cie­bie „dok­tor Zo­fio”? – Ka­rol uśmiech­nął się, cią­gle za­cho­wał swój urok. – Zo­sień­ko?


  Nie za­szczy­ci­ła go od­po­wie­dzią.


  – Pro­szę was – „was” za­brzmia­ło bar­dzo ofi­cjal­nie – jesz­cze o cier­pli­wość. Ge­ne­rał Ga­ga­tek, któ­ry bez­po­śred­nio od­po­wia­da za wszyst­ko przed pre­mie­rem, do­pro­wa­dzi jesz­cze jed­ną oso­bę i wy­ja­śni kil­ka spraw. Je­śli zgo­dzi­cie się na współ­pra­cę, resz­tę wie­czo­ru spę­dzi­my ra­zem.


  – Do­pro­wa­dzi? – Bo­znań­ski uniósł brwi. – My­śla­łem, że ro­bisz w Mi­ni­ster­stwie Spraw Za­gra­nicz­nych, a nie we­wnętrz­nych. Do­pro­wa­dza to się osa­dzo­nych na spo­tka­nie z pro­ku­ra­to­rem. Zo­sień­ko.


  Nie za­szczy­ci­ła go od­po­wie­dzią.


  My­śla­ła, że spo­tka­nie z „do­pro­wa­dzo­ną” oso­bą bę­dzie dla niej naj­trud­niej­sze. Ga­ga­tek, świa­dom tych obaw, po­świę­cił naj­wię­cej cza­su na re­kla­mo­wa­nie czwar­te­go człon­ka ich ze­spo­łu. Lisa Tolg­fors była naj­star­sza z nich wszyst­kich, do­bie­ga­ła pięć­dzie­siąt­ki, choć nikt przy zdro­wych zmy­słach nie dał­by jej tyle, są­dząc po fo­to­gra­fiach w ak­tach.


  „Praw­dzi­wa ary­sto­krat­ka, mó­wił Ga­ga­tek. I nie cho­dzi tyl­ko o styl, to księż­nicz­ka spo­wi­no­wa­co­na z Habs­bur­ga­mi, cór­ka jed­ne­go z naj­zna­mie­nit­szych szwedz­kich ro­dów, prze­my­słow­ców z Da­le­kiej Pół­no­cy. Oczy­wi­ście się jej wy­par­li, ale krew to krew. Praw­dzi­wa dama, mówi per­fekt sied­mio­ma ję­zy­ka­mi, ode­bra­ła sta­ran­ne wy­kształ­ce­nie, nie każ­dy wie, że swe­go cza­su pro­po­no­wa­no jej ob­ję­cie ka­te­dry na uni­wer­sy­te­cie w Up­psa­li. Nie mia­ła wte­dy na­wet trzy­dzie­stu lat! Oczy­wi­ście nie przy­ję­ła, po pierw­sze nie mu­sia­ła, po dru­gie, jak wie­my, jej pa­sje i za­in­te­re­so­wa­nia da­le­ce nie pa­su­ją do ja­kiej­kol­wiek uczel­ni. Ro­zu­miem, że z przy­czyn oczy­wi­stych nie musi być pani jej fan­ką, ale spójrz­my praw­dzie w oczy: ktoś taki jest nie­zbęd­ny. Musi pani na chwi­lę uznać, że cel uświę­ca środ­ki”.


  Cóż, dok­tor Zo­fia Lo­rentz fak­tycz­nie tak uzna­ła. Choć gdy­by mia­ła spo­rzą­dzić li­stę osób, z któ­ry­mi ni­g­dy nie chcia­ła­by mieć nic wspól­ne­go, to słyn­na Ron­ja zna­la­zła­by się na dru­gim miej­scu. Za­raz za Ka­ro­lem Bo­znań­skim.


  A te­raz pro­szę, co za nie­spo­dzian­ka, wła­śnie tych dwo­je bę­dzie jej to­wa­rzy­szyć w naj­waż­niej­szym przed­się­wzię­ciu jej ży­cia. Nie­praw­do­po­dob­ne.


  Ga­ga­tek wpro­wa­dził Lisę Tolg­fors do ga­bi­ne­tu. Ko­bie­ta ani przez mo­ment nie mia­ła wąt­pli­wo­ści, kto tu jest sze­fem. Pew­nym kro­kiem, ni­czym praw­nicz­ka mię­dzy­na­ro­do­wej fir­my przy­stę­pu­ją­ca do ne­go­cja­cji, a nie oso­ba po­zo­sta­ją­ca na utrzy­ma­niu pol­skie­go po­dat­ni­ka, po­de­szła do Lo­rentz i po­da­ła jej rękę.


  – Bar­dzo mi w piz­decz­kę – po­wie­dzia­ła pra­wie bez ak­cen­tu i uśmiech­nę­ła się przy­jaź­nie.


  Praw­dzi­wa szwedz­ka ary­sto­krat­ka, zna­na jako Ron­ja i cie­szą­ca się sła­wą naj­bar­dziej po­my­sło­wej zło­dziej­ki dzieł sztu­ki w hi­sto­rii, spę­dzi­ła ostat­nie osiem mie­się­cy w wię­zie­niu dla ko­biet w Gru­dzią­dzu, od­sia­du­jąc wy­rok za kra­dzież ob­ra­zu Mo­ne­ta z po­znań­skie­go Mu­zeum Na­ro­do­we­go. Pew­nie dla­te­go pol­sz­czy­zna była je­dy­nym zna­nym Ron­ji ję­zy­kiem, któ­rym nie po­słu­gi­wa­ła się w spo­sób li­te­rac­ki.


  9


  Bała się tej wi­zy­ty. Oczy­wi­ście to był lo­gicz­ny wy­bór. Naj­lep­szy do dzia­łań był pry­wat­ny lo­kal któ­re­goś z nich, a gdzie mie­li się spo­tkać? Ona sama mia­ła dwa nie­wiel­kie, za­wa­lo­ne książ­ka­mi po­ko­iki na Mo­ko­to­wie. Ta­jem­ni­czy Opie­kun miesz­kał w Ży­rar­do­wie. Szwed­ka zo­sta­wi­ła swo­ją ka­wa­ler­kę w Gru­dzią­dzu, z dwie­ma współ­lo­ka­tor­ka­mi na do­da­tek. A Ka­rol – jak zwy­kle pierw­szy w każ­dej kon­ku­ren­cji, szlag by go tra­fił – miał ogrom­ne pu­ste miesz­ka­nie na Wiej­skiej. Bar­dziej to była gar­so­nie­ra i służ­bów­ka, bo prze­cież wo­lał swo­ją go­spo­dar­kę pod Msz­czo­no­wem.


  Na­wet tu gu­stow­nie, po­my­śla­ła, ja­dąc win­dą na czwar­te pię­tro mo­der­ni­stycz­nej ka­mie­ni­cy, w któ­rej na par­te­rze mie­ści­ła się słyn­na księ­gar­nia Czy­tel­ni­ka, two­rząc ra­zem z ka­wiar­nią po­se­sję da­lej je­den z nie­licz­nych oca­la­łych sa­lo­nów in­te­li­genc­kiej War­sza­wy. Po wyj­ściu z win­dy po­krę­ci­ła jed­nak z nie­do­wie­rza­niem gło­wą, wi­dząc mo­sięż­ną ta­blicz­kę z wy­gra­we­ro­wa­nym ozdob­ną czcion­ką na­pi­sem „Ka­rol Z. Bo­znań­ski – mar­szand sztu­ki”. Tan­de­ciarz.


  I za­pu­ka­ła, ma­jąc na­dzie­ję, że wszy­scy już są. Oczy­wi­ście przy­szła pierw­sza.


  Uśmiech­nę­ła się bez­tro­sko na wi­dok go­spo­da­rza i we­szła do środ­ka spię­ta tak, że bo­lał ją każ­dy mię­sień. Pa­mię­ta­ła, jak prze­szła po raz ostat­ni tym ko­ry­ta­rzem, w któ­rym nie było nic oprócz re­ga­łu z kry­mi­na­ła­mi i ich wspól­nych zdjęć z wa­ka­cji we Fran­cji na ścia­nie. Trza­snę­ła drzwia­mi tak, że od­padł z nich nu­mer (mo­sięż­nej ta­blicz­ki jesz­cze wów­czas nie było), zbie­gła po scho­dach i nie wi­dzia­ła go aż do te­raz. To było czte­ry lata temu. Pra­wie, na Trzech Kró­li bę­dzie rów­no czte­ry.


  Nic jej to nie ob­cho­dzi­ło, ale bała się, że je­śli uj­rzy na ścia­nie ko­ry­ta­rza zdję­cie in­nej ko­bie­ty na in­nych wa­ka­cjach, bę­dzie to dla niej trud­ne.


  Ścia­ny ko­ry­ta­rza były jed­nak pu­ste. Tyl­ko re­gał z kry­mi­na­ła­mi jak stał wte­dy, tak stał te­raz.


  – Gra­tu­lu­ję Wy­czół­kow­skie­go – po­wie­dzia­ła, od­da­jąc Ka­ro­lo­wi płaszcz. – Sły­sza­łam opi­nie o Freyu, to wy­jąt­ko­wa ka­na­lia, na­wet jak na mar­szan­da. Nie lu­bię ste­reo­ty­pów, ale po­dob­no by się od­na­lazł, jeż­dżąc cię­ża­rów­ką po oku­po­wa­nej Eu­ro­pie z li­stą dzieł do „za­bez­pie­cze­nia”. Na­praw­dę od­dał? Z do­bre­go ser­ca?


  – Tro­chę boję się po­wie­dzieć, wiem, że nie zno­sisz od­ku­py­wa­nia strat.


  – Żar­tu­jesz chy­ba? – Zmarsz­czo­ne brwi zbie­gły jej się nad ocza­mi w jed­ną gru­bą kre­skę. – Nie mów, że mu za­pła­ci­li­ście. Do­sko­na­le wiesz, co to zna­czy, i nic cię to nie ob­cho­dzi, praw­da? Do­pó­ki zgar­niasz swo­ją pro­wi­zję. – Za­czę­ła ro­bić mu wy­rzu­ty, jak­by tych czte­rech lat prze­rwy w ogó­le nie było. – Te­raz za­pła­ci Or­len kil­ka ty­się­cy, za mie­siąc PZU kil­ka­na­ście, a co się sta­nie, jak wy­pły­nie coś na­praw­dę cen­ne­go? Szka­tu­ła Kró­lew­ska na przy­kład? Albo Bor­do­ne? Cra­nach? Po­us­sin? Ru­bens? Jaka fir­ma wy­ło­ży mi­lion? Albo i kil­ka mi­lio­nów?


  – Euro – po­wie­dział.


  – Euro albo do­la­rów, albo fun­tów, żad­na róż­ni­ca. I tak nikt nie da. A ina­czej nie będą chcie­li roz­ma­wiać, bo przez ta­kich krót­ko­wzrocz­nych...


  – Jed­no euro! Za­pła­ci­łem jed­no euro. Słow­nie: sto eu­ro­cen­tów. Czte­ry prze­ci­nek dwa­dzie­ścia trzy zło­te­go. Chodź!


  Wziął ją za rękę i po­cią­gnął w głąb miesz­ka­nia. Za­gry­zła zęby, bo na mgnie­nie oka za­la­ła ją fala cie­płych wspo­mnień. Za­wsze się w ten spo­sób nie­cier­pli­wił. W skle­pach, w mu­ze­ach, w ga­le­riach. W sy­pial­niach. Chodź, i cią­gnie, bo już się nie­cier­pli­wi, już się iry­tu­je, już mu szko­da cza­su na wy­ja­śnie­nia, chce po­ka­zać, o co cho­dzi.


  We­szli do ciem­ne­go sa­lo­nu, cała jed­na ścia­na skła­da­ła się z szyb, za któ­ry­mi nad da­cha­mi ka­mie­nic po dru­giej stro­nie wi­dać było nowe śród­mie­ście War­sza­wy, środ­ko­wo­eu­ro­pej­ski bie­da-Man­hat­tan, garst­ka wie­żow­ców ze szkła wo­kół cią­gle do­mi­nu­ją­ce­go w pej­za­żu mia­sta so­wiec­kie­go Pa­ła­cu Kul­tu­ry.


  – Spójrz – po­wie­dział, za­pa­la­jąc świa­tło.


  Zo­ba­czy­ła wi­szą­cy na poza tym pu­stej ścia­nie ob­raz. Pięk­ność skła­da­ją­ca się głów­nie z czar­nych lo­ków wy­da­wa­ła się za­do­wo­lo­na z no­we­go miej­sca za­mel­do­wa­nia. Tak za­do­wo­lo­na, że chęt­nie by po­zwo­li­ła ścią­gnąć z sie­bie tiu­lo­we okry­cie.


  Lo­rentz po­de­szła bli­żej. Przy­zwo­ity por­tret, nie za­chwy­cił jej, ale był przy­zwo­ity. Z sa­tys­fak­cją po­my­śla­ła, że jej wła­sny por­tret na­ma­lo­wa­ny przez Fan­go­ra, któ­ry wi­siał kie­dyś w do­kład­nie tym sa­mym miej­scu, miał dużo więk­szą war­tość ar­ty­stycz­ną.


  – Co za bar­ba­rzyń­stwo, wy­cię­li sy­gna­tu­rę Wy­czół­kow­skie­go i datę. Chci­we dra­nie. Co to w ogó­le tu­taj robi? Po­win­no być w mu­zeum.


  – Kum­pel z Or­le­nu po­ży­czył mi na week­end. Przy­je­cha­li­śmy z Ber­li­na wczo­raj, ce­re­mo­nia prze­ka­za­nia do Na­ro­do­we­go w po­nie­dzia­łek... Co ma sie­dzieć w skrzyn­ce. Taka ład­na dziew­czy­na. Nie wiem dla­cze­go, ale cały czas mi się wy­da­je, że jest tro­chę nie­do­rż­nię­ta.


  Ro­ze­śmia­ła się.


  – No wiesz, ob­ra­żasz mi­strza Wy­czół­kow­skie­go ta­ki­mi sło­wa­mi. Z tego co wiem, to w jego ate­lier na­wet je­śli po­ja­wia­ły się ja­kieś damy cier­pią­ce z po­wo­du cie­le­sne­go nie­za­spo­ko­je­nia, to dłu­go ich do­le­gli­wo­ści nie trwa­ły. Nie­sa­mo­wi­cie jest to zo­ba­czyć w ko­lo­rze.


  Nie kła­ma­ła. Za­rzą­dza­ny przez dok­tor Lo­rentz ka­ta­log strat sta­no­wił dzie­ło dość po­nu­re. Przed­wo­jen­ne czar­no-bia­łe zdję­cia w ma­łych for­ma­tach, w nie­któ­rych przy­pad­kach za­le­d­wie opi­sy. Po la­tach pra­cy ła­two jej było za­po­mnieć, że za tymi sza­ry­mi ob­raz­ka­mi sto­ją ko­lo­ro­we, nie­rzad­ko ogrom­ne płót­na. Zna­ła do­brze zdję­cie tej czar­nej pięk­no­ści Wy­czół­kow­skie­go, wi­dzia­ła ko­lo­ro­wą re­pro­duk­cję w ga­ze­cie, kie­dy wy­pły­nę­ła spra­wa nie­miec­kiej au­kcji, ale do­pie­ro te­raz zo­ba­czy­ła, jaką siłę ma ten por­tret. Co na zdję­ciach było uwo­dzi­ciel­skim spoj­rze­niem, na żywo wy­glą­da­ło jak wy­zwa­nie. No da­lej, do­tknij mnie, je­śli masz od­wa­gę.


  Z przy­jem­no­ścią pa­trzy­ła na Wy­czół­kow­skie­go, ale gdzieś z tyłu gło­wy za­sta­na­wia­ła się, czy sto­ją­cy za nią Ka­rol pa­trzy na olej­ny por­tret, czy na jej fi­gu­rę. Od­wró­ci­ła się gwał­tow­nie, żeby móc go przy­ła­pać, ale on stał ty­łem do niej i pa­trzył za okno. Wi­dzia­ła jego syl­wet­kę, na dru­gim pla­nie w szy­bie od­bi­ja­ła się twarz Ka­ro­la, po­tem ona, po­tem mo­del­ka Wy­czół­kow­skie­go. We trój­kę pa­trzy­li się na sie­bie w tych męt­nych od­bi­ciach, za­kłó­co­nych przez świa­tła ży­ją­ce­go po dru­giej stro­nie ta­fli mia­sta. Chcia­ła coś po­wie­dzieć, ale nie wie­dzia­ła co. Pa­trzy­ła na sta­rą błę­kit­ną ko­szu­lę z gru­bej ba­weł­ny, wy­mię­to­szo­ną na chu­dych ple­cach, i po­my­śla­ła, że to bę­dzie na­praw­dę po­twor­ne, je­śli w cza­sie tej przy­go­dy oka­że się, że się z nie­go nie wy­le­czy­ła.


  – Do­sta­łem od cie­bie tę ko­szu­lę, pa­mię­tasz? – spy­tał, nie od­wra­ca­jąc się.


  Par­sk­nę­ła nie­przy­jem­nie.


  – Ro­zu­miem, że po­win­no mi to w ja­kiś spo­sób schle­biać, ale... Na­praw­dę mam pa­mię­tać, co wi­sia­ło w two­jej sza­fie? Co wy, męż­czyź­ni, ma­cie w gło­wach. Le­piej na­lej mi wody.


  – Ta­kiej, jak lu­bisz? Z li­mon­ką i kost­ką lodu?


  – Bar­dzo pro­szę, Ka­ro­lu, że­byś po pro­stu na­lał mi szklan­kę wody. Nie je­ste­śmy na wspo­min­ko­wej rand­ce i ni­g­dy na ta­ko­wej nie bę­dzie­my.


  Dzwo­nek do drzwi wy­ba­wił ich od dal­sze­go cią­gu tej roz­mo­wy.


  Kwa­drans póź­niej wszy­scy sie­dzie­li przy sto­le w ja­dal­ni, Ka­rol wal­czył z pod­łą­cze­niem lap­to­pa Lo­rentz do rzut­ni­ka. Po­zo­sta­ła trój­ka pa­trzy­ła na nie­go ta­kim wzro­kiem, jak­by chcia­ła za­brać mu ka­ble, z któ­ry­mi naj­wy­raź­niej nie miał po­ję­cia, co zro­bić, i w koń­cu spra­wić, żeby to za­dzia­ła­ło.


  – Ro­zu­miesz wszyst­ko po pol­sku? – spy­tał Gmi­truk Lisę.


  – Tak, znam ro­syj­ski i ła­two wy­brać sło­wa. Go­rzej mó­wić, pol­ski jest gru­bo hard­co­re’owy.


  Lo­rentz za­wsze ina­czej wy­obra­ża­ła so­bie szwedz­ką ary­sto­krat­kę. Wy­so­ka, o sil­nej bu­do­wie cia­ła, z ob­fi­tym biu­stem, ocza­mi w ko­lo­rze nie­ba z akwa­re­li dla tu­ry­stów, dużą szczę­ką i dłu­gi­mi ja­sny­mi wło­sa­mi. Lisa Tolg­fors mia­ła zgo­ła inną uro­dę, pół­noc­ną. Chło­pię­co krę­pa, o mę­skiej fi­gu­rze, wy­glą­da­ła na wy­spor­to­wa­ną, nikt przy zdro­wych zmy­słach nie po­wie­dział­by o niej, że jest de­li­kat­na. Od stóp do szyi była za­pra­wio­ną w bo­jach miesz­kan­ką pół­noc­nych kra­in. Jed­nak wy­żej było wi­dać jej ary­sto­kra­tycz­ne geny, po­nie­waż twarz Lisy Tolg­fors – Lo­rentz stwier­dzi­ła to nie bez ukłu­cia za­zdro­ści – była zja­wi­sko­wo pięk­na. Oczy mia­ła po la­poń­sku sko­śne, ale do­kład­nie w tym ko­lo­rze błę­ki­tu z akwa­re­li. W po­łą­cze­niu z de­li­kat­ny­mi, kla­sycz­ny­mi ry­sa­mi i pięk­nie wy­pro­fi­lo­wa­ny­mi usta­mi nada­wa­ło jej to rysy el­fiej księż­nicz­ki, isto­ty in­ne­go ga­tun­ku, któ­ra opu­ści­ła na chwi­lę Śród­zie­mie, żeby zo­ba­czyć, jak wy­glą­da ludz­ki świat. Mia­ła w ry­sach coś ta­kie­go, co nie po­zwa­la­ło ode­rwać od niej wzro­ku. Z cze­go na pew­no zda­wa­ła so­bie spra­wę i dla­te­go rów­no­wa­ży­ła to onie­śmie­la­ją­ce pięk­no krót­ko ob­cię­ty­mi, nie­dba­le uło­żo­ny­mi czar­ny­mi krę­co­ny­mi wło­sa­mi.


  Wy­glą­da­ła, cóż, wy­glą­da­ła jak do­ro­sła wer­sja Ron­ji, tej z kla­sycz­nych ilu­stra­cji Ilon Wi­kland.


  – Na­praw­dę na­ma­lo­wa­łaś to w je­den dzień? Jak to do­kład­nie wy­glą­da­ło? – Gmi­truk drą­żył te­mat kra­dzie­ży, za któ­rą Szwed­ka tra­fi­ła do pol­skie­go wię­zie­nia.


  Lisa spoj­rza­ła py­ta­ją­co na Lo­rentz.


  – Cóż, nie jest ta­jem­ni­cą, że je­ste­śmy po prze­ciw­nych stro­nach ba­ry­ka­dy – od­po­wie­dzia­ła dok­tor Zo­fia. – I że nie eks­cy­tu­ją mnie barw­ne aneg­do­ty o wy­no­sze­niu z bied­nych i prze­trze­bio­nych pol­skich mu­ze­ów naj­cen­niej­szych eks­po­na­tów. I mam szcze­rą na­dzie­ję, że wszy­scy zło­dzie­jasz­ko­wie o lep­kich rącz­kach ko­niec koń­ców wy­lą­du­ją w Gru­dzią­dzu, i to na dłu­gie lata. Ale te­raz za­le­ży mi, że­by­śmy gład­ko i spraw­nie zro­bi­li to, co mamy do zro­bie­nia. Czy to jest ja­sne?


  Lisa od­czy­ta­ła te sło­wa jako przy­zwo­le­nie.


  – Szłam do mu­zeum co­dzien­nie jako róż­na ja, ku­masz? Oglą­da­łam gady wie­czo­rem i wszyst­kie gady co­dzien­nie zni­ka­ją dzie­sięć mi­nut przed faj­rant, żeby wyjść do domu. Żad­ne­go gadu nie ma, a to je­dy­ne bez­pie­czeń­stwo w mu­zeum. Po­tem pi­sa­łam faks do dy­rek­to­ru na fał­szy­wy pa­pier z uni­wer­sy­tet w Up­psa­la, że je­stem dok­tor pięk­na sztu­ka i ro­bie ko­pia akwa­re­la­mi do na­uko­wej pra­cu. Ku­masz?


  Gmi­truk ski­nął gło­wą. A Lo­rentz po­my­śla­ła, że z cze­go jak z cze­go, ale z „pięk­na sztu­ka” Lisa swo­bod­nie mo­gła­by mieć sto­pień dok­tor­ski.


  – No, do­łą­czy­łam ob­raz swo­jej fa­cja­tu i się zgo­dził. Cały dzień sie­dzia­łam w mu­zeum i ro­bi­łam ko­pia, ale akry­la­mi. Gady szły i po­dzi­wia­ły na­wet, jaka za­je­bi­sta za­je­bioz­ka. Po­tem się po­że­gna­ły, ja też. W dzie­sięć mi­nut wy­ję­łam mój Clau­de Mo­net – na­praw­dę po­wie­dzia­ła „mój”, głos jej przy tym zmiękł, jak­by mó­wi­ła o ko­chan­ku – i wło­ży­łam w ramu swo­ja ko­pia. I wy­szłam.


  Lo­rentz mia­ła na­dzie­ję, że Szwed­ka nie wy­cią­gnie wsty­dli­we­go te­ma­tu, jak to przez na­stęp­ne dwa ty­go­dnie ani pra­cow­ni­cy mu­zeum, ani zwie­dza­ją­cy, ani prze­wod­ni­cy nie zo­rien­to­wa­li się, że w ra­mach wisi nie­udol­na ko­pia, w nad­mor­skim pej­za­żu jako tako zga­dza­ły się tyl­ko za­ry­sy pla­ży i wy­bla­kłe ko­lo­ry. Nie wia­do­mo, jak dłu­go jesz­cze by tam wi­siał ten przy­cze­pio­ny na dwu­stron­ną ta­śmę kle­ją­cą ka­wa­łek kar­to­nu, być może dłu­gie lata do na­stęp­nej kon­ser­wa­cji, gdy­by nie przy­pa­dek.


  W Gdań­sku wła­ma­no się do sa­aba Lisy, a że było w nim tro­chę art déco z gdyń­skich an­ty­kwa­ria­tów, zło­dzie­je wzię­li je za an­ty­ki i za­miast do zwy­czaj­ne­go pa­se­ra za­nie­śli to­war do szem­ra­ne­go an­ty­kwa­riu­sza. An­ty­kwa­riusz co praw­da był szem­ra­ny, ale gdy zo­ba­czył wy­cię­te­go z ram Mo­ne­ta, prze­stra­szył się więk­szej afe­ry i za­dzwo­nił na po­li­cję jako za­cny oby­wa­tel, któ­re­mu pod­rzu­co­no tref­ny to­war. Ran­kiem do po­ko­ju w bu­ti­ko­wym ho­te­lu Hol­land Ho­use za­miast ob­słu­gi ze śnia­da­niem za­pu­kał star­szy aspi­rant szta­bo­wy z za­spa­ną tłu­macz­ką.


  – Te­raz sama nie wiem, dla­cze­go tam szłam i ukra­dłam. Mój Clau­de była taki pięk­ny, że rzu­cił mi się na zry­ty be­ret chy­ba. W ulu ma­lo­wa­łam so­bie jesz­cze je­den taki z kie­pe­ły, ale gady za­bra­ły – smut­no za­wie­si­ła głos. – Gady nie ku­ma­ją.


  Sły­sząc ostat­nie zda­nie, Lo­rentz pod­nio­sła zdzi­wio­ny wzrok. Oczy­wi­ście, że gady nie ku­ma­ją, prze­cież żaby to pła­zy.


  – Kla­wi­sze nie ro­zu­mie­ją – prze­tłu­ma­czył szep­tem Gmi­truk.


  Lo­rentz za­cho­wa­ła ka­mien­ną twarz, cóż in­ne­go mo­gła zro­bić.


  Za­du­ma­na Szwed­ka dys­kret­nie po­dra­pa­ła się po łyd­ce i kie­dy od­chy­li­ła no­gaw­kę spodni, Lo­rentz zo­ba­czy­ła przy jej ko­st­ce coś, co wy­glą­da­ło jak nie­wiel­ki ze­ga­rek bez cy­fer­bla­tu, zro­bio­ny z two­rzy­wa sztucz­ne­go. Do­zór elek­tro­nicz­ny. Ga­ga­tek jej wy­tłu­ma­czył, że nie mogą so­bie po­zwo­lić na to, żeby spu­ścić Ron­ję z oka. Po­my­śla­ła wte­dy, że musi być na­praw­dę opty­mi­stą, je­śli wie­rzy, że ka­wał­kiem pla­sti­ku upil­nu­je słyn­ną zło­dziej­kę.


  Teo­re­tycz­nie była ona po pro­stu Szwed­ką, któ­rej po­wi­nę­ła się noga przy pró­bie wy­wie­zie­nia z kra­ju po­znań­skie­go Mo­ne­ta. Pro­ku­ra­to­ro­wi po­wie­dzia­ła, że ko­cha im­pre­sjo­ni­stów, mimo ro­do­wych pie­nię­dzy na żad­ne­go jej nie stać – w koń­cu to oni osią­ga­ją naj­wyż­sze ceny na au­kcjach – a ten w Po­zna­niu był naj­bli­żej i naj­sła­biej strze­żo­ny. Świę­ta praw­da, nie­któ­re wiej­skie cha­łu­py są le­piej za­bez­pie­czo­ne niż pol­skie zbio­ry pu­blicz­ne.


  Do­pie­ro po­tem Lo­rentz nie­ofi­cjal­nie do­wie­dzia­ła się, że Lisa Tolg­fors to może być Ron­ja. Fan­to­mas w spód­ni­cy, ta­jem­ni­cza zło­dziej­ka, któ­rej przy­pi­sy­wa­no naj­bar­dziej zu­chwa­łe kra­dzie­że ostat­nich lat. A któ­ra swój przy­do­mek zy­ska­ła w ten spo­sób, że do pu­stej ramy po skra­dzio­nym z Ash­mo­le­an Mu­seum w Oks­for­dzie ob­ra­zie Cézan­ne’a wkle­iła ilu­stra­cję z książ­ki Ron­ja, cór­ka zbój­ni­ka Astrid Lind­gren. Na gra­fi­ce dziew­czyn­ka idzie przez ciem­ny las, tasz­cząc na ple­cach nie­wiel­kie za­wi­niąt­ko. Co to mia­ło ozna­czać? Tego nikt nie wie­dział, ale wy­star­czy­ło, żeby nadać ta­jem­ni­czej zło­dziej­ce przy­do­mek Ron­ja.


  To był po­my­sło­wy skok, do­ko­na­ny w noc syl­we­stro­wą, 31 grud­nia 1999 roku. Wszy­scy fe­to­wa­li na­dej­ście no­we­go mi­le­nium, do pil­no­wa­nia nikt nie miał gło­wy, mo­rze fa­jer­wer­ków nad Oks­for­dem sku­tecz­nie za­głu­sza­ło wszyst­kie po­dej­rza­ne ha­ła­sy. Nikt w taką noc nie wy­da­je się po­dej­rza­ny, za­ma­sko­wa­nej zło­dziej­ce co naj­wy­żej mogą za­pro­po­no­wać kie­li­szek szam­pa­na, na­wet je­śli nie­sie Cézan­ne’a pod pa­chą.


  W cza­sie sko­ku w Rio de Ja­ne­iro nikt nie zo­sta­wił ilu­stra­cji, ale mo­dus ope­ran­di był nad wy­raz po­dob­ny. Był luty 2006 roku i tym ra­zem wy­ko­rzy­sta­no za­mie­sza­nie pod­czas kar­na­wa­łu w Rio, żeby wy­nieść z bra­zy­lij­skie­go mu­zeum bez­cen­ne dzie­ła war­te kil­ka­dzie­siąt mi­lio­nów do­la­rów. I zno­wu im­pre­sjo­ni­ści: Mo­net i Ma­tis­se. Plus Pi­cas­so i Dali. Kar­na­wa­ło­wy ko­ro­wód prze­cho­dził pod okna­mi mu­zeum, zło­dziej lub zło­dzie­je mo­gli wprost z okien wy­sko­czyć na roz­tań­czo­ne plat­for­my i ma­chać ob­ra­za­mi jak wa­chla­rza­mi, nikt by na nich nie zwró­cił uwa­gi.


  Po­tem Zu­rych w 2008 roku, Fun­da­cja E.G. Bühr­le’a – zno­wu Cézan­ne. I zno­wu Mo­net. I De­gas.


  Po­tem Pa­ryż w 2010 roku, Mu­sée d’Art Mo­der­ne – Ma­tis­se i Bra­gue.


  Po­tem Rot­ter­dam w 2011 roku, Kun­sthal – zno­wu Mo­net i Ma­tis­se. I jesz­cze Gau­gu­in.


  A po­tem Po­znań. I zno­wu Mo­net. „Mój Clau­de”. I wpad­ka. Py­ta­nie, czy wpa­dła roz­ka­pry­szo­na Szwed­ka, któ­rej wpadł w oko ob­ra­zek w pol­skim mu­zeum? Czy kró­lo­wa zło­dziei sztu­ki, któ­ra w cią­gu ostat­niej de­ka­dy wy­nio­sła z mu­ze­ów im­pre­sjo­ni­stów war­tych w su­mie oko­ło mi­liar­da do­la­rów?


  Ga­ga­tek twier­dził, że to dru­gie. Z punk­tu wi­dze­nia Lo­rentz to była do­bra wia­do­mość. Po pro­stu wska­że jej miej­sce, gdzie wisi Ra­fa­el, i za­cze­ka w naj­bliż­szej ka­wiar­ni, aż wró­ci z prze­sył­ką.


  – Suk­ces! – po­wie­dział Ka­rol, wska­zu­jąc na dzia­ła­ją­cy sprzęt.


  Li­to­ści­wie nikt tego nie sko­men­to­wał.


  Było już póź­no, skoń­czył się tor­cik we­dlow­ski, wszyst­kie lam­py były po­ga­szo­ne i je­dy­nym źró­dłem świa­tła, któ­re wy­do­by­wa­ło z mro­ku twa­rze sie­dzą­cej przy sto­le czwór­ki, był wy­świe­tla­ny na ścia­nie mło­dy czło­wiek, non­sza­lanc­ko okry­ty fu­trza­nym płasz­czem. Nikt nie zwró­cił uwa­gi, że pa­trzy po­nad ich gło­wa­mi na wo­dzą­cą na po­ku­sze­nie pięk­ność Wy­czół­kow­skie­go, uśmie­cha­jąc się do niej le­d­wo za­uwa­żal­nie.


  – Oglą­da­li­śmy wszy­scy Sze­re­gow­ca Ry­ana, bez­na­dziej­ną wy­pra­wę po je­dy­ne­go oca­la­łe­go syna ro­dzi­ny, praw­da? – Resz­ta spoj­rza­ła na Zo­fię Lo­rentz dość po­dejrz­li­wie po ta­kim za­ga­je­niu. – My­ślę o tym w po­dob­ny spo­sób. Nie wszyst­kim musi się po­do­bać na­sze za­da­nie, nie wszyst­kim spo­sób, w jaki je wy­ko­na­my, nie wszy­scy zgło­si­li­by się do ta­kiej mi­sji na ochot­ni­ka – cią­gnę­ła su­ro­wym to­nem Zo­fia Lo­rentz. – Ale chcia­ła­bym, że­by­ście wie­dzie­li, w imię cze­go to ro­bi­my. Bo uwierz­cie mi, to nie są tyl­ko pla­my na de­sce. Ten chło­pak – Lo­rentz je­dy­nie w my­ślach po­zwa­la­ła so­bie na na­zy­wa­nie Mło­dzień­ca „skur­czy­by­kiem” – wi­dział wię­cej, niż po­wi­nien, był świad­kiem dra­ma­tycz­nych wy­da­rzeń, po­wier­ni­kiem se­kre­tów, przy­ja­cie­lem wiel­kich i więź­niem pod­łych. Nie ra­tu­je­my plam z pig­men­tów na ka­wał­ku drew­na. Ra­tu­je­my ostat­nie­go więź­nia dwu­dzie­ste­go wie­ku, ko­ron­ne­go świad­ka hi­sto­rii. Ro­zu­mie­cie?
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  Dok­tor Zo­fia Lo­rentz cof­nę­ła­by swo­je sło­wa, gdy­by wie­dzia­ła, jak bar­dzo są tra­fio­ne. Jak do­sko­na­le od­da­je ich sy­tu­ację me­ta­fo­ra ze straż­ni­kiem wiel­kich ta­jem­nic i świad­kiem ko­ron­nym w pro­ce­sie hi­sto­rii. I że do­kład­nie w tej sa­mej chwi­li, kie­dy ona z błysz­czą­cy­mi czar­ny­mi ocza­mi szy­ko­wa­ła się do opo­wie­dze­nia nie­zwy­kłych dzie­jów ob­ra­zu, w zu­peł­nie in­nym miej­scu świa­ta pe­wien czło­wiek pod­jął de­cy­zję. De­cy­zję, że za wszel­ką cenę nie moż­na do­pu­ścić do tego, żeby kto­kol­wiek od­na­lazł świad­ka ko­ron­ne­go i od­krył jego ta­jem­ni­cę. Z punk­tu wi­dze­nia tego czło­wie­ka wy­so­ka cena ozna­cza­ła skan­da­le dy­plo­ma­tycz­ne, kry­zy­sy mię­dzy­na­ro­do­we i za­wi­ro­wa­nia na świa­to­wych ryn­kach. To była cena, któ­rą na­le­ża­ło się przej­mo­wać. Ży­cie paru osób, któ­re spi­sko­wa­ły w brzyd­kiej me­tro­po­lii gdzieś w Eu­ro­pie Środ­ko­wo-Wschod­niej, to nie była dla nie­go ani cena, ani na­wet prze­szko­da. Za­le­d­wie pe­ry­pe­tia.


  Czło­wiek ten zer­k­nął na ze­ga­rek. Do­cho­dzi­ła trzy­na­sta, jest szan­sa, że za­ła­twi spra­wę i zdą­ży pójść na lunch, po raz ko­lej­ny udo­wad­nia­jąc so­bie, że grunt to do­bra or­ga­ni­za­cja pra­cy. Wy­star­czy odro­bi­na in­te­li­gen­cji i da się tak kie­ro­wać ży­ciem, żeby nie przy­pła­cić tego wrzo­da­mi.
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  Po­czą­tek szes­na­ste­go wie­ku, pew­nie oko­ło 1510 roku. Wte­dy wła­śnie Mło­dy przy­cho­dzi na świat, w Rzy­mie, w na­praw­dę do­brej ro­dzi­nie. Jego oj­cem jest dwu­dzie­sto­sied­mio­let­ni Raf­fa­el­lo San­zio, mat­ką duch epo­ki re­ne­san­su, a ro­dzi­ca­mi chrzest­ny­mi dwaj inni obok Ra­fa­ela ge­niu­sze tam­te­go miej­sca i cza­su: Le­onar­do da Vin­ci i Mi­chał Anioł Bu­onar­ro­ti. Kie­dy Mło­dy jesz­cze pach­nie świe­żą far­bą i do­pie­ro przy­zwy­cza­ja się do ży­cia na de­sce par­kie­to­wa­nej o roz­mia­rach sie­dem­dzie­siąt pięć na pięć­dzie­siąt dzie­więć cen­ty­me­trów, Mona Lisa ma już kil­ka lat. Wspo­mi­nam o niej nie bez po­wo­du. Ta sama tech­ni­ka, ten sam pod­kład, pra­wie iden­tycz­ne roz­mia­ry, ta sama pół­po­stać zwró­co­na w lewo, ta­jem­ni­czy uśmie­szek błą­ka­ją­cy się na war­gach. Mona i Mło­dy to du­cho­we ro­dzeń­stwo; są to dwa naj­do­sko­nal­sze por­tre­ty w dzie­jach ma­lar­stwa.


  Co się dzia­ło po uro­dzi­nach? Oj­ciec sprze­dał go raz-dwa i za­jął się le­piej płat­ny­mi zle­ce­nia­mi dla pa­pie­ża. Umarł nie­dłu­go po­tem, nie do­ży­wa­jąc czter­dziest­ki. A Mło­dy wi­siał so­bie w róż­nych pa­laz­zo, ży­jąc jak pą­czek w ma­śle, zwie­dza­jąc Rzym, Ge­nuę, Man­tuę, Mo­de­nę i tra­fia­jąc w koń­cu do We­ne­cji, do ro­dzi­ny Giu­sti­nia­nich. I wte­dy na­stą­pił w jego ży­ciu zwrot, po któ­rym nic już nie mia­ło być ta­kie samo. W sa­lo­nie Giu­sti­nia­nich po­ja­wił się trzy­dzie­sto­let­ni ksią­żę Adam Je­rzy Czar­to­ry­ski (pięk­ny jak mło­dy bóg, nie ma ta­kich męż­czyzn te­raz), am­ba­sa­dor ce­sa­rzo­wej Ro­sji przy kró­lu Sar­dy­nii. Znu­dzo­ny i wście­kły, do Włoch bo­wiem Ka­ta­rzy­na II wy­sła­ła go za karę, po tym jak umi­lił so­bie ży­cie w Pe­ters­bur­gu ba­ła­mu­ce­niem mło­dziut­kiej żony jej wnu­ka Alek­san­dra, przy­szłe­go cara zresz­tą. Czas we Wło­szech spę­dzał głów­nie na po­szu­ki­wa­niach dzieł sztu­ki dla swo­jej mat­ki Iza­be­li, któ­ra w tym cza­sie two­rzy­ła pierw­sze pol­skie mu­zeum w po­sia­dło­ści Czar­to­ry­skich w Pu­ła­wach, umiesz­cza­jąc w nim i pa­miąt­ki na­ro­do­we, i sztu­kę świa­to­wą.


  Ksią­żę przy­wiózł swej ro­dzi­ciel­ce z Włoch za­cne upo­min­ki: Damę z gro­no­sta­jem Le­onar­da i Por­tret Mło­dzień­ca, któ­re­go wów­czas uwa­żał za au­to­por­tret Ra­fa­ela. Był sam po­czą­tek dzie­więt­na­ste­go wie­ku.


  Mło­dy mu­siał na­rze­kać na nad­wi­ślań­ski kli­mat, ale jak już mar­z­nąć, to w do­bo­ro­wym to­wa­rzy­stwie. A on miał z jed­nej stro­ny cał­kiem faj­ną wło­ską bel­la ra­gaz­za, a z dru­giej mi­ło­sier­ne­go Sa­ma­ry­ta­ni­na, któ­re­go na­ma­lo­wał sam Rem­brandt, na tle wy­jąt­ko­we­go kra­jo­bra­zu zresz­tą. Przez na­stęp­ne sto pięć­dzie­siąt lat ta trój­ca, wy­stę­pu­jąc jako LRR albo VRR, była nie­roz­łącz­na i zo­sta­ła uzna­na za naj­więk­szy skarb świa­to­we­go ma­lar­stwa w Pol­sce. Ni­g­dy nie mie­li­śmy nic cen­niej­sze­go.


  Mogę wody? Dzię­ki. Nie, bez li­mon­ki i bez lodu.


  Cóż, jak ła­two przy­pusz­czać, ra­zem z prze­pro­wadz­ką do Pol­ski skoń­czy­ło się do­lce vita, a za­czę­ły przy­go­dy. Mi­nę­ło trzy­dzie­ści lat, wy­bu­chło po­wsta­nie li­sto­pa­do­we, spraw­nie i krwa­wo stłu­mio­ne przez Ro­sjan. Car­skie woj­ska za­ję­ły i ogra­bi­ły pa­łac w Pu­ła­wach, ale sta­rusz­ce Czar­to­ry­skiej uda­ło się ewa­ku­ować naj­cen­niej­sze dzie­ła do Sie­nia­wy, ma­jąt­ku w dzi­siej­szym Pod­kar­pac­kiem, czy­li ka­wa­łek da­lej na po­łu­dnie. W sie­niaw­skim pa­ła­cu na­sza trój­ka zo­sta­ła za­mu­ro­wa­na w al­ko­wie i tam spę­dzi­ła ko­lej­ne osiem lat, za­nim zde­cy­do­wa­no, że sy­tu­acja jest na tyle sta­bil­na, żeby LRR z po­wro­tem po­wie­sić na ścia­nach. Nie wiem, co ro­bi­li w ukry­ciu, ale kto wie – być może to wte­dy Dama z Mło­dym za­czę­li się tak dwu­znacz­nie uśmie­chać, a Sa­ma­ry­ta­nin scho­wał się jesz­cze głę­biej w swój pej­zaż. Mi­nę­ło cza­su nie­du­żo, nie­ma­ło, w 1848 roku wy­bu­chło po­wsta­nie na Wę­grzech, Ro­sja­nie ru­szy­li z brat­nią po­mo­cą, a księ­ciu Ada­mo­wi Je­rze­mu wy­star­czył rzut oka na mapę, żeby stwier­dzić, że naj­krót­sza dro­ga z Mo­skwy do Bu­da­pesz­tu wie­dzie przez Sie­nia­wę. To­też za­brał na­szą trój­kę do Pa­ry­ża, do swo­je­go świe­żo na­by­te­go pa­ła­cu – Ho­te­lu Lam­bert. My­ślę, że dla Mło­de­go to mu­siał być cie­ka­wy czas, po­nie­waż pa­ry­ska re­zy­den­cja księ­cia była ser­cem pol­skiej emi­gra­cji, in­te­lek­tu­al­nym i ar­ty­stycz­nym cen­trum na­ro­du po­zba­wio­ne­go pań­stwa. Cho­pin i Geo­r­ge Sand, Mic­kie­wicz, De­la­cro­ix, Ber­lioz, Liszt, Bal­zac... U Czar­to­ry­skie­go by­wa­li ab­so­lut­nie wszy­scy.


  Świa­to­we ży­cie LRR nie trwa­ło dłu­go, w 1861 roku umarł w sę­dzi­wym wie­ku dzie­więć­dzie­się­ciu je­den lat Adam Je­rzy Czar­to­ry­ski, z któ­rym Mło­dy mu­siał czuć się zwią­za­ny jak z oj­cem. Na szczę­ście dwo­je dzie­ci księ­cia god­nie odzie­dzi­czy­ło skar­by, zwłasz­cza cór­ka Iza­be­la, któ­ra wda­ła się w imien­nicz­kę bab­kę, je­śli cho­dzi o smak i ko­lek­cjo­ner­skie za­cię­cie. Dzię­ki niej dwa­dzie­ścia lat po śmier­ci księ­cia Mło­dzie­niec wraz z Damą i Sa­ma­ry­ta­ni­nem wró­ci­li do Pol­ski, do bu­dyn­ku ku­pio­ne­go przez Czar­to­ry­skich od kra­kow­skich oj­ców pi­ja­rów spe­cjal­nie na zbio­ry sztu­ki. Zresz­tą mu­zeum mie­ści się tam do dziś.


  Za­czął wieść ży­wot po­dzi­wia­ne­go eks­po­na­tu. Czy mu się to po­do­ba­ło? Pew­nie tak, choć na jego miej­scu tę­sk­ni­ła­bym do przy­gód i pa­ry­skich ba­lów, na któ­re Cho­pin spe­cjal­nie kom­po­no­wał swo­je po­lo­ne­zy.


  Zje­my coś? Może być piz­za. Dla mnie bez pie­cza­rek, bez owo­ców mo­rza i bez ana­na­sa.


  12


  Ka­pi­tan Cli­fton Pa­trid­ge uro­dził się i wy­cho­wał w ro­dzi­nie woj­sko­wych, w ar­mii spę­dził całe swo­je za­wo­do­we ży­cie, ale nie był tym ga­tun­kiem żoł­nie­rza, któ­ry uwa­ża, że tyl­ko sztyw­na hie­rar­chia i mun­dur gwa­ran­tu­ją pra­wo, po­rzą­dek i bez­pie­czeń­stwo, a cy­wi­le to ba­ra­ny, któ­re trze­ba chro­nić przed nimi sa­my­mi. Może dla­te­go, że miał żonę hip­pi­skę i anar­chist­kę, któ­ra za­wsze sku­tecz­nie le­czy­ła pierw­sze ob­ja­wy cho­ro­by okre­śla­nej przez nią sło­wa­mi: „Sztyw­ny kij wy­sta­je mi z dup­ska! yes­sir! than­ky­ousir!”.


  Mimo to ka­pi­tan Pa­trid­ge miał pro­blem z ludź­mi sta­no­wią­cy­mi „cy­wil­ny nad­zór ar­mii”. Pre­zy­dent był głów­no­do­wo­dzą­cym sił zbroj­nych, ale po nim po­win­ni być już tyl­ko ge­ne­ra­ło­wie wy­da­ją­cy roz­ka­zy, ja­sna i czy­tel­na woj­sko­wa hie­rar­chia.


  Nie­ste­ty im dłu­żej słu­żył i im wy­żej awan­so­wał, tym wię­cej w jego oto­cze­niu po­ja­wia­ło się cy­wi­li prze­ko­na­nych, że są jego prze­ło­żo­ny­mi. Urzęd­ni­cy NATO, urzęd­ni­cy De­par­ta­men­tu Obro­ny, sze­fo­wie CIA, pra­cow­ni­cy Bia­łe­go Domu – a te­raz na do­da­tek na­pu­szo­ny i na­bz­dy­czo­ny De­par­ta­ment Sta­nu, nie bez po­wo­du na­zy­wa­ny zło­śli­wie w Wa­szyng­to­nie Fog­gy Bot­tom, od na­zwy dziel­ni­cy, w któ­rej znaj­do­wa­ła się jego sie­dzi­ba. Dno Mgieł, do­praw­dy, pa­so­wa­ło jak ulał.


  – Wszyst­ko jest w ra­por­cie, pro­szę pana – od­po­wie­dział na py­ta­nie se­kre­ta­rza sta­nu, aro­ganc­kie­go urzę­da­sa, któ­re­mu w swo­jej hie­rar­chii iry­tu­ją­cych urzę­da­sów Pa­trid­ge przy­dzie­lił sto­pień czte­ro­gwiazd­ko­we­go dup­ka.


  – Pa­nie ka­pi­ta­nie. Pan ro­zu­mie, że my to mu­si­my mieć. My. Nie Po­la­cy, za żad­ne skar­by nie Niem­cy, a już na pew­no nie ja­cyś Ru­scy albo Ki­taj­ce, któ­rzy by z tego zro­bi­li piłę i tą piłą urżnę­li na­sze pie­czo­ło­wi­cie ho­do­wa­ne od cza­su De­kla­ra­cji Nie­pod­le­gło­ści jaja.


  – Pa­nie se­kre­ta­rzu. Wiem tyl­ko, że tego nie zna­leź­li­śmy. Po­dob­nie jak nie zna­leź­li­śmy żad­ne­go schow­ka, żad­ne­go le­gen­dar­ne­go skar­bu ani ob­ra­zu. A pro­szę mi wie­rzyć, że zaj­rze­li­śmy pod każ­dy ka­mień, prze­trzą­snę­li­śmy każ­dą bu­dow­lę i sza­łas w tych na szczę­ście nie­wiel­kich gó­rach, a po­szu­ki­wa­nia w ja­ski­niach dwój­ka na­szych przy­pła­ci­ła ży­ciem.


  – Wiem, czy­ta­łem ra­port, niech pan mnie nie za­nu­dza, ka­pi­ta­nie. Tyl­ko niech pan po­wie, ja­kie jest praw­do­po­do­bień­stwo, że znaj­dą to nasi uko­cha­ni so­jusz­ni­cy z Trze­cie­go Świa­ta. Mimo że nam się nie uda­ło.


  Pa­trid­ge po­my­ślał o Gmi­tru­ku, o ich ostat­nim wie­czo­rze w ka­wiar­ni na Ka­la­tów­kach. O zim­nym pi­wie, czar­nej rę­ka­wicz­ce na prze­pa­lo­nej w cza­sie bo­ha­ter­skiej ak­cji dło­ni Po­la­ka, o jego ma­rze­niach o no­wym ży­ciu na eme­ry­tu­rze. Czy może mu za­szko­dzić od­po­wie­dzią? W woj­sku spra­wy były pro­ste, po na­szej stro­nie do­brzy so­jusz­ni­cy, po dru­giej stro­nie źli wro­go­wie. W świe­cie czte­ro­gwiazd­ko­wych dup­ków wszy­scy byli wro­ga­mi wszyst­kich, za ich de­cy­zja­mi nie sta­ła ana­li­za tak­tycz­na, tyl­ko pa­ra­no­ja, aro­gan­cja i wal­ka o ma­ho­nio­we biur­ka.


  Pol­ski ma­jor oca­lił sześć­dzie­siąt je­den osób. Każ­dy, kto za­kła­da mun­dur, ma­rzy o bo­ha­ter­skim czy­nie, ale nikt ni­g­dy nie do­sta­je szan­sy, aby to ma­rze­nie speł­nić. W naj­lep­szym wy­pad­ku spę­dza ży­cie na szko­le­niach, w naj­gor­szym zo­sta­je wy­sła­ny gdzieś, żeby mor­do­wać ja­kichś bie­da­ków w imię na­wet nie oj­czy­zny, tyl­ko po­li­tycz­nych i eko­no­micz­nych in­te­re­sów. A Gmi­truk do­stał swo­ją szan­sę i wy­ko­rzy­stał ją w stu pro­cen­tach.


  Ale Gmi­truk był da­le­ko. A jego wła­sna oj­czy­zna, my­ślał Pa­trid­ge, sie­dzi za biur­kiem i bły­ska sztucz­ny­mi zę­ba­mi w fał­szy­wym uśmie­chu.


  – Czy Po­la­cy po­tra­fią to zna­leźć? – po­wtó­rzył py­ta­nie, żeby zy­skać na cza­sie. – By­ło­by mi pro­ściej od­po­wie­dzieć, pa­nie se­kre­ta­rzu, gdy­by ktoś mnie w koń­cu po­in­for­mo­wał, cze­go do­kład­nie szu­ka­my. Nie chcę być zło­śli­wy, ale gdy­bym wie­dział to w Pol­sce, może nie mu­sie­li­by­śmy wra­cać z pu­sty­mi rę­ka­mi.


  – Woli być pan po­in­for­mo­wa­ny czy żywy, ka­pi­ta­nie? Bo gdy­bym po­wie­dział panu, cze­go szu­ka­my, nie do­żył­by pan swo­je­go wie­czor­ne­go piwa. Kwe­stia bez­pie­czeń­stwa na­ro­do­we­go. A te­raz pro­szę od­po­wie­dzieć na py­ta­nie.


  Pa­trid­ge uznał, że te­mat po­sia­da­nych przez nie­go in­for­ma­cji to śle­py za­ułek i nie ma sen­su brnąć da­lej.


  – Nic mi nie wia­do­mo, żeby cze­go­kol­wiek szu­ka­li. Ale je­śli ktoś w ogó­le ma to zna­leźć, to tyl­ko oni. Ich te­ren, ich ta­jem­ni­ca, ich, z bra­ku lep­sze­go sło­wa, skarb. Mają mo­ty­wa­cję, wie­dzę, nie­źle wy­szko­lo­nych lu­dzi. Ale praw­dę mó­wiąc, nie mam po­ję­cia, jak moż­na im tego za­bro­nić lub przy­naj­mniej ich znie­chę­cić. Damy im parę do­dat­ko­wych F-16? Znie­sie­my wizy? Zno­wu obie­ca­my ja­kieś ra­kie­ty?


  – Tym już niech so­bie pan ka­pi­tan nie za­przą­ta swo­jej woj­sko­wej głów­ki. Od­ma­sze­ro­wać.


  Od­ma­sze­ruj so­bie do swo­jej nory, szczu­rze, po­my­ślał Pa­trid­ge i opu­ścił ga­bi­net, nie tru­dząc się po­da­niem ręki ani tym bar­dziej sa­lu­tem.
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  Nie my­śl­cie, że Mło­dy do­trwał do trzy­dzie­ste­go dzie­wią­te­go jako znu­dzo­ny eks­po­nat. W mię­dzy­cza­sie po­je­chał na sześć lat do drez­deń­skiej Ge­mäl­de­ga­le­rie, żeby prze­cze­kać tam pierw­szą woj­nę świa­to­wą. Czar­to­ry­scy wy­sła­li tam naj­lep­sze zbio­ry w oba­wie przed Ro­sja­na­mi. Cóż, kie­dy wy­bu­chła dru­ga woj­na, ma­new­ru z Dre­znem z przy­czyn oczy­wi­stych nie moż­na było po­wtó­rzyć. Trzy ob­ra­zy za­pa­ko­wa­no do cy­no­wej skrzy­ni, opa­trzo­no li­te­ra­mi LRR i wy­sła­no, jak sto lat wcze­śniej, do Sie­nia­wy. Jed­nak tym ra­zem Damy i Mło­dzień­ca nie cze­ka­ło osiem lat w in­tym­nej ciem­no­ści. Już 15 wrze­śnia żoł­nie­rze We­hr­mach­tu za­ję­li Sie­nia­wę i roz­pru­li pa­łac w po­szu­ki­wa­niu skar­bów. Zło­to za­bra­li, ob­ra­zy po­rzu­ci­li na ru­mo­wi­sku, Damę ozdo­bi­li na od­chod­nym od­ci­skiem woj­sko­we­go buta.


  Na­szych bo­ha­te­rów po­zbie­ra­ła go­spo­dy­ni Czar­to­ry­skich, tyl­ko po to, żeby za chwi­lę od­dać ich Niem­com, któ­rzy przy­je­cha­li „za­bez­pie­czać” dzie­ła sztu­ki. Byli do tego do­sko­na­le przy­go­to­wa­ni, przed woj­ną ich hi­sto­ry­cy ro­bi­li spe­cjal­ne re­ko­ne­san­se, żeby wy­brać naj­lep­sze ką­ski. LRR upla­so­wa­ło się oczy­wi­ście na szczy­cie li­sty. Cała trój­ka mia­ła tra­fić do po­wsta­ją­ce­go mu­zeum Füh­re­ra w Lin­zu, ra­zem z in­ny­mi pe­reł­ka­mi świa­to­wej sztu­ki, ra­bo­wa­ny­mi i ku­po­wa­ny­mi w ca­łej Eu­ro­pie. Mło­dy po­je­chał do Ber­li­na.


  I te­raz pierw­sza nie­spo­dzian­ka: Mło­dy szyb­ko wró­cił do Kra­ko­wa. Tyle że do re­zy­den­cji Han­sa Fran­ka, no­we­go wład­cy Pol­ski, prze­mia­no­wa­nej na Ge­ne­ral­ne Gu­ber­na­tor­stwo. Frank, zło­dziej i zbrod­niarz wo­jen­ny, uwa­żał się za wy­bit­ne­go ko­ne­se­ra sztu­ki, star­czy po­wie­dzieć, że ka­zał swo­ją sie­dzi­bę urzą­dzić na Zam­ku Kró­lew­skim na Wa­we­lu i że zgro­ma­dził z kra­dzio­nych dzieł na­praw­dę oka­za­łą ko­lek­cję.


  Oczy­wi­ście Mło­dzie­niec nie po­je­chał do Kra­ko­wa sam, ra­zem z nim byli jego to­wa­rzy­sze w doli i nie­do­li, Dama i Sa­ma­ry­ta­nin. Tak na­praw­dę nie wie­my, jak to moż­li­we, że Hans Po­sse, ku­stosz mu­zeum w Lin­zu, od­dał nie­lu­bia­ne­mu przez na­zi­stow­ską wier­chusz­kę Fran­ko­wi tak pierw­szo­li­go­we dzie­ła. Fran­ko­wi bar­dzo na tym za­le­ża­ło, uwa­żał wszyst­kie za­byt­ki GG za swo­je, na pew­no na­le­gał, ale Füh­rer i Po­sse mie­li ab­so­lut­ne pierw­szeń­stwo. Mówi się, że w mo­men­cie za­ję­cia przez Niem­ców Fran­cji pol­skie zbio­ry stra­ci­ły na zna­cze­niu, tyl­ko że to na pew­no nie do­ty­czy­ło LRR. Mówi się, że nę­ka­ny przez Fran­ka Po­sse dla świę­te­go spo­ko­ju wy­po­ży­czył mu ob­ra­zy i za­żą­dał­by pew­nie ich zwro­tu, gdy­by mu­zeum w Lin­zu w koń­cu po­wsta­ło. Mówi się też, że był to pre­zent Hi­tle­ra dla wier­ne­go słu­gi, któ­ry gor­li­wie re­ali­zo­wał po­li­ty­kę par­tii, za­mie­nia­jąc daw­ną Pol­skę w ho­dow­lę nie­wol­ni­czej siły ro­bo­czej. A może po pro­stu Frank miał na ko­goś haka i to wy­star­czy­ło.


  Tak czy owak, dziel­na trój­ka za­wi­sła na Wa­we­lu i te­raz za­czy­na­ją się za­gad­ki i ta­jem­ni­ce.


  Tak, oczy­wi­ście, od­bierz piz­zę. Ja sko­rzy­stam z oka­zji i pój­dę do to­a­le­ty.


  Ja­sne, za­czy­naj­cie, za­raz przyj­dę.
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  Sa­łat­ka z gril­lo­wa­ne­go kur­cza­ka, musu z awo­ka­do i ma­ry­no­wa­nych w oc­cie bal­sa­micz­nym sza­lo­tek była pysz­na, na tyle pysz­na, żeby ame­ry­kań­skie­mu se­kre­ta­rzo­wi sta­nu, zwa­ne­mu przez nie­któ­rych czte­ro­gwiazd­ko­wym dup­kiem, pew­ne rze­czy po­ukła­da­ły się w gło­wie. Ni­g­dy nie ufał lu­dziom z Pen­ta­go­nu, z tymi ich wszyst­ki­mi na­szyw­ka­mi, mot­ta­mi, ślu­bo­wa­nia­mi, hi­ste­rycz­ną mi­to­lo­gią i pod­szy­tą ge­jo­stwem ko­sza­ro­wą przy­jaź­nią do gro­bo­wej de­ski. Ich mun­du­ry były jak strój ką­pie­lo­wy do pły­wa­nia w męt­nej pa­trio­tycz­nej ide­olo­gii, a cza­sa­mi trze­ba było być po pro­stu sku­tecz­nym.


  Se­kre­tarz na­le­żał do tych lu­dzi, któ­rzy pła­cą praw­ni­ko­wi, na­wet je­śli żona jest part­ne­rem w pierw­szo­li­go­wej kan­ce­la­rii, i któ­rzy prze­pła­ca­ją za bu­do­wę domu u ob­cych, na­wet je­śli brat ma fir­mę bu­dow­la­ną. Nie wie­rzył w do­bre usłu­gi świad­czo­ne przez zna­jo­mych, przy­ja­ciół czy ro­dzi­nę. Wie­rzył, że do­brą usłu­gę i do­bry to­war moż­na mieć je­dy­nie wte­dy, kie­dy wyj­mie się twar­dą go­tów­kę, wy­ne­go­cju­je do­bry kon­trakt i z że­la­zną kon­se­kwen­cją przy­pil­nu­je jego wy­ko­na­nia.


  Tak też za­mie­rzał zro­bić te­raz, da­jąc zie­lo­ne świa­tło ostat­niej fa­zie ope­ra­cji „Hu­ge­no­ci”.


  15


  Na czym to ja skoń­czy­łam? Aha, za­gad­ki i ta­jem­ni­ce. Mło­dy wisi ra­zem z Damą i Sa­ma­ry­ta­ni­nem na Wa­we­lu i słu­cha. Naj­pierw o try­um­fach, o nie­zwy­cię­żo­nej ar­mii, o Nor­we­gii, Ho­lan­dii i Fran­cji, o tym, jak to Niem­cy we­szli do Związ­ku Ra­dziec­kie­go, jak do­szli aż do Sta­lin­gra­du. Jako je­den z pierw­szych do­wia­du­je się o osta­tecz­nym roz­wią­za­niu. A po­tem, jed­no­cze­śnie z wia­do­mo­ścia­mi o wal­kach na fron­cie wschod­nim, o lą­do­wa­niu alian­tów na Sy­cy­lii i póź­niej w Nor­man­dii, o po­wsta­niu w War­sza­wie, robi się nasz Mło­dzie­niec co­raz bar­dziej sa­mot­ny. Po­nie­waż Frank szyb­ko stra­cił wia­rę w ty­siąc­let­nią Rze­szę i uznał, że waż­niej­sze niż sze­rze­nie ide­olo­gii na­zi­stow­skiej jest ukła­da­nie po­wo­jen­ne­go ży­cia, dla­te­go dość wcze­śnie, bo już w czter­dzie­stym dru­gim, za­czął wy­sy­łać zra­bo­wa­ne, par­don, za­bez­pie­czo­ne zbio­ry do swo­ich po­sia­dło­ści w Ba­wa­rii. Ro­bot­ni­cy opo­wia­da­li o ta­jem­ni­czych me­ta­lo­wych skrzy­niach, do któ­rych nie wol­no się było ni­ko­mu zbli­żać, spi­sko­wych teo­rii wo­kół tego na­pi­sa­no gru­be tomy, no ale to nie jest te­mat na dziś.


  Naj­więk­sze skar­by Frank trzy­mał do koń­ca przy so­bie.


  La­tem czter­dzie­ste­go czwar­te­go nie­ja­ki Wil­helm Pa­le­zieux, peł­no­moc­nik gu­ber­na­to­ra do spraw dzieł sztu­ki, czy­li po pro­stu naj­waż­niej­szy zło­dziej na te­re­nach oku­po­wa­nych, zna­lazł miej­sce na ewa­ku­ację naj­cen­niej­szych zbio­rów: pa­łac Man­fre­da von Rich­tho­fe­na w miej­sco­wo­ści Se­ichau, dziś Si­chów, ma­łej wsi po­mię­dzy Le­gni­cą a Wał­brzy­chem. Na­iw­nia­cy my­śle­li, że wy­star­czy wy­wieźć coś na te­ren Nie­miec, żeby czuć się bez­piecz­nie.


  Po­tem za­czy­na­ją się kom­pli­ka­cje. Niem­cy ucie­ka­ją przed So­wie­ta­mi, sta­ra­jąc się ukraść jak naj­wię­cej, ale co­dzien­nie mu­szą we­ry­fi­ko­wać swo­je pla­ny, za­mie­niać peł­ne skar­bów po­cią­gi na cię­ża­rów­ki, po­tem na sa­mo­cho­dy, a w koń­cu na to, co się zmie­ści w wa­liz­ce. Lo­gicz­nie by­ło­by za­ło­żyć, że wów­czas, na prze­ło­mie czter­dzie­ste­go czwar­te­go i czter­dzie­ste­go pią­te­go roku, LRR nie opusz­cza­ją Han­sa Fran­ka, że gu­ber­na­tor wy­brał naj­cen­niej­sze dzie­ła na swo­ją ostat­nią po­li­sę bez­pie­czeń­stwa. Ra­zem wy­jeż­dża­ją z Kra­ko­wa 17 stycz­nia, spę­dza­ją z Wil­hel­mem Pa­le­zieux ty­dzień u Rich­tho­fe­na w Si­cho­wie, se­gre­gu­jąc skar­by i wy­sy­ła­jąc je w dal­szą dro­gę.


  I te­raz uwa­ga. Roz­ma­wia­łam kie­dyś z cór­ką Rich­tho­fe­nów, wte­dy małą dziew­czyn­ką. Mia­ła kil­ka lat, ale do­brze za­pa­mię­ta­ła tam­te dni, pew­nie przez at­mos­fe­rę stra­chu, za­gro­że­nie, sły­szal­ną już ra­dziec­ką ar­ty­le­rię. Opo­wia­da­ła, że pew­ne­go dnia mat­ka wy­cią­gnę­ła ją z łóż­ka i ka­za­ła się ubrać. Po­tem ze­szły do „du­żej sali”, jak się wy­ra­zi­ła, bo mat­ka chcia­ła jej po­ka­zać ob­ra­zy tak pięk­ne, że dru­gi raz ta­kich nie zo­ba­czy.


  Co wi­dzia­ła? Z jej opi­su wy­ni­ka, że Ru­ben­sa, zresz­tą do dziś nie­odzy­ska­ne­go, i Damę z gro­no­sta­jem Le­onar­da. Por­tre­tu Mło­dzień­ca tam nie było, po­ka­zy­wa­łam jej zdję­cia, przy­się­ga­ła, że ta­kie­go ob­ra­zu nie wi­dzia­ła.


  Z Si­cho­wa nasi bo­ha­te­ro­wie ru­sza­ją da­lej przez Dre­zno do Ba­wa­rii, gdzie 4 maja Hans Frank zo­sta­je aresz­to­wa­ny przez Ame­ry­ka­nów. Jego przy­bocz­ny w zło­dziej­stwie Pa­le­zieux wpa­da chwi­lę póź­niej, chcąc się pod­li­zać alian­tom, szyb­ciut­ko mówi im, gdzie w wil­li Han­sa Fran­ka ukry­ty jest Le­onar­do i Rem­brandt, i fak­tycz­nie oba ob­ra­zy tam są. A gdzie Ra­fa­el? Gdzie Mło­dy? Tu­taj za­czy­na­ją się spe­ku­la­cje.


  Hi­po­te­za nu­mer je­den, po­twier­dzo­na przez syna Han­sa Fran­ka, Ni­kla­sa. W swo­ich wspo­mnie­niach, pi­sa­nych na pod­sta­wie za­pi­sków ojca, utrzy­my­wał on, że pod ko­niec woj­ny Mło­dy był w wil­li w Fi­sch­hau­sen i jak to bez­tro­sko opi­su­je Frank ju­nior, „po­tem gdzieś prze­padł, wisi pew­nie w ja­kiejś wiej­skiej cha­łu­pie po tym, jak mat­ka wy­mie­ni­ła go na ma­sło”. Wa­riant z wiej­ską cha­łu­pą jest mało praw­do­po­dob­ny, znacz­nie bar­dziej praw­do­po­dob­ne jest, że – je­śli Ra­fa­el fak­tycz­nie znaj­do­wał się w Fi­sch­hau­sen – pod kurt­kę scho­wa­li go Ame­ry­ka­nie. Któ­rzy lu­bią chwa­lić się, jak to ra­to­wa­li za­gra­bio­ne dzie­ła sztu­ki, a nie lu­bią przy­po­mi­na­nia, że nie za­wsze wra­ca­li za oce­an z pu­sty­mi rę­ka­mi.


  Hi­po­te­za nu­mer dwa, po­twier­dzo­na przez Edu­ar­da Kne­isla, wie­deń­skie­go kon­ser­wa­to­ra, któ­ry po­ma­gał pa­ko­wać zbio­ry w Si­cho­wie i trans­por­to­wać je do Ba­wa­rii. Kne­isl przy­znał się w la­tach sześć­dzie­sią­tych FBI, że za­raz po woj­nie wi­dział Mło­dzień­ca w domu Pa­le­zieux. Po­tem nie­ste­ty gwał­tow­nie stra­cił pa­mięć i wy­co­fał się z tych ze­znań, ale roz­waż­my przez chwi­lę, że Ra­fa­ela przy­własz­czył so­bie przy­bocz­ny Fran­ka Wil­helm Pa­le­zieux. To po­stać cie­ka­wa, bo jako je­dy­ny od­po­wie­dział przed są­dem za gra­bież dzieł sztu­ki na te­re­nie Pol­ski. Ame­ry­ka­nie prze­ka­za­li go na­szym, nasi ska­za­li w try­bie bły­ska­wicz­nym, jak­by kto py­tał, to w cza­sie pro­ce­su cier­piał na cał­ko­wi­tą amne­zję, i wsa­dzi­li na kil­ka lat do Mon­te­lu­pich.


  Co się z nim dzia­ło póź­niej? Nic, po­nie­waż po wy­ro­ku nie prze­żył na­wet dwóch mie­się­cy. Nie uwie­rzy­cie, ale ofi­cjal­na wer­sja roz­po­wszech­nia­na wów­czas przez czer­wo­nych była taka, że w wię­zie­niu za­bił go ame­ry­kań­ski szpieg. Skąd się tam wziął? Zno­wu nie uwie­rzy­cie, ale przy­je­chał do Pol­ski jako eskor­ta po­cią­gu, któ­rym wra­ca­ły do nas z ame­ry­kań­skiej stre­fy oku­pa­cyj­nej skra­dzio­ne przez Niem­ców skar­by. Mu­szę przy­znać, że na­wet jak na wa­run­ki sta­li­now­skiej pro­pa­gan­dy wi­zja im­pe­ria­li­stycz­nych szpie­gów mor­du­ją­cych nie­miec­kich zbrod­nia­rzy w pol­skich wię­zie­niach to zbyt wie­le.


  Fran­ka po­wie­si­li w czter­dzie­stym szó­stym i tak oto nie mi­nę­ło pół­to­ra roku od koń­ca woj­ny, a wszy­scy świad­ko­wie naj­waż­niej­szej gra­bie­ży wo­jen­nej gryź­li zie­mię.


  Tak czy owak, naj­bar­dziej praw­do­po­dob­ne wy­da­je mi się, że Ra­fa­ela albo ukra­dli Ame­ry­ka­nie, albo Pa­le­zieux zdą­żył go wy­pu­ścić na czar­ny ry­nek. Nie wie­rzę w po­zo­sta­łe hi­po­te­zy: że za­wie­ru­szył się w cza­sie ewa­ku­acji Han­sa Fran­ka, że zo­stał gdzieś na Dol­nym Ślą­sku, że go my­szy zja­dły albo Ro­sja­nie pu­ści­li z dy­mem. Po­rzu­cać w go­spo­dzie to Niem­cy mo­gli Ma­tej­kę, któ­re­go nie ce­ni­li i któ­ry miał dla nich zna­cze­nie je­dy­nie z po­wo­dów po­li­tycz­nych, bo kłu­ły ich w oczy hołd pru­ski i klę­ska pod Grun­wal­dem. Ale Ra­fa­ela? Nie ma mowy.


  Praw­do­po­do­bień­stwo, że Mło­dy tra­fił na czar­ny ry­nek sztu­ki, jest wła­ści­wie stu­pro­cen­to­we. Rów­nie pew­ne jest to, że przez ostat­nie sie­dem­dzie­siąt lat zmie­niał wła­ści­cie­li. Mo­gło to mieć miej­sce w la­tach sie­dem­dzie­sią­tych, kie­dy na­gle za­czę­ło krą­żyć po­dej­rza­nie dużo plo­tek na te­mat Mło­dzień­ca. Jed­na z nich pro­wa­dzi­ła do NRD. Wte­dy też po­ja­wił się ta­jem­ni­czy „Ame­ry­ka­nin z tek­sań­skim ak­cen­tem, dla któ­re­go pie­nią­dze nie gra­ły roli”, szu­ka­ją­cy na­ukow­ca, któ­ry zgo­dził­by się po­ta­jem­nie do­ko­nać eks­per­ty­zy ob­ra­zu. Szu­kał w War­sza­wie, szu­kał w No­wym Jor­ku, su­ge­ro­wał, że zgo­da na do­ko­na­nie eks­per­ty­zy ozna­cza­ła­by po­dróż do Au­stra­lii. Nic wię­cej nie wie­my.


  Nie­raz za­sta­na­wia­łam się, jaki ży­wot stał się lo­sem Mło­de­go przez ostat­nie kil­ka­dzie­siąt lat. Czy umie­rał z nu­dów, tę­sk­niąc za Damą i Sa­ma­ry­ta­ni­nem, ga­piąc się la­ta­mi na wy­ście­ła­ne ścia­ny ja­kie­goś sej­fu? Czy może wi­siał w oto­cze­niu in­nych za­gi­nio­nych dzieł, bę­dąc świad­kiem, jak naj­bar­dziej wta­jem­ni­cze­ni przy­ja­cie­le go­spo­da­rza spo­ty­ka­ją się w taj­nym ga­bi­ne­cie, żeby pić dro­gie wino i ob­ra­do­wać o lo­sach świa­ta. A może blakł od zbyt ostre­go słoń­ca na ścia­nie sy­pial­ni ja­kie­goś szej­ka, po­dzi­wia­jąc co­raz to nowe pięk­no­ści śpią­ce u jego boku?


  Tak, wie­le rze­czy so­bie wy­obra­ża­łam, ale ni­g­dy tego, że ja­kaś nędz­na kre­atu­ra po­wie­si go koło te­le­wi­zo­ra. Spójrz­cie. Tak wy­glą­da naj­bar­dziej ak­tu­al­ne zdję­cie Mło­de­go, któ­re do­wo­dzi, że nasz bo­ha­ter cią­gle dzia­ła, cią­gle ob­ser­wu­je losy świa­ta i uśmie­cha się iro­nicz­nie. Zdo­biąc po­ma­lo­wa­ną na po­ma­rań­czo­wo ścia­nę pew­nej pod­miej­skiej re­zy­den­cji pew­ne­go ame­ry­kań­skie­go biz­nes­me­na, bar­dzo pro­mi­nent­ne­go i bar­dzo bli­sko zwią­za­ne­go z par­tią de­mo­kra­tycz­ną. Wię­cej opo­wiem po do­tar­ciu za oce­an.


  My z Ka­ro­lem po­le­ci­my za ty­dzień, ofi­cjal­nym po­wo­dem na­sze­go wy­lo­tu i współ­pra­cy jest ob­raz, któ­ry po­ja­wił się w an­ty­kwa­ria­cie na Man­hat­ta­nie, wy­pa­trzo­ny przez jed­ne­go z pol­skich dy­plo­ma­tów. Z opi­su przy­po­mi­na pe­wien ob­raz Brand­ta fi­gu­ru­ją­cy na li­ście strat. Płót­no nie jest sy­gno­wa­ne, ale dy­plo­ma­ta zwró­cił na nie­go uwa­gę, po­nie­waż tyl­ko jed­na na­cja lu­bu­je się w przed­sta­wie­niach brną­cej przez śnie­gi znu­żo­nej i brud­nej ka­wa­le­rii.


  Ana­tol do­sta­nie się na­tow­ski­mi ka­na­ła­mi.


  Lisa do cza­su wy­lo­tu jest pod opie­ką pań­stwa, po­le­ci na dru­gą stro­nę jako pol­ska oby­wa­tel­ka z nor­mal­ną ame­ry­kań­ską wizą tu­ry­stycz­ną. Ma już pol­ski pasz­port i nie py­taj­cie mnie, jak to moż­li­we, że Rzecz­po­spo­li­ta zaj­mu­je się fał­szo­wa­niem do­ku­men­tów.


  Ka­rol za­ła­twi nam miesz­ka­nie, ko­rzy­sta­jąc ze swo­jej siat­ki zna­jo­mych, któ­rzy mają zna­jo­mych. Tam bę­dzie­my zda­ni tyl­ko na sie­bie, po prze­kro­cze­niu gra­ni­cy jest to ab­so­lut­nie pry­wat­na ope­ra­cja, wy­prą się nas, za­nim ktoś zdą­ży za­dać pierw­sze py­ta­nie.
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  Sta­ła we wciąż ciem­nym sa­lo­nie, cze­ka­jąc, aż Lisa wró­ci z ła­zien­ki, i pa­trzy­ła na cią­gle wy­świe­tla­ne na ścia­nie zdję­cie. Krę­cąc de­li­kat­nie gło­wą na wi­dok te­le­wi­zo­ra. Nie do po­my­śle­nia, tyl­ko Ame­ry­ka­nin mógł zro­bić coś ta­kie­go: tu mój te­le­wi­zor, tu mój Ra­fa­el, tu dziec­ko na za­wo­dach ba­se­bal­lo­wych. To zna­czy nie wie­dzia­ła, czy to dziec­ko i czy na za­wo­dach, ale po dru­giej stro­nie Mło­dzień­ca wi­dać było ka­wa­łek an­ty­ra­my ze zdję­ciem, tro­chę zie­le­ni i obły ka­wa­łek drew­na, wy­glą­da­ją­cy wła­śnie jak koń­ców­ka kija ba­se­bal­lo­we­go.


  – Nie­zły ze­staw, co nie? – za­py­tał Ka­rol, sta­jąc obok niej. – Na­praw­dę nie­zły ze­staw. Tyl­ko w Sta­nach coś ta­kie­go jest moż­li­we.


  Po­czu­ła gwał­tow­ne ukłu­cie nie­po­ko­ju. Czy dla­te­go, że Ka­rol wy­po­wie­dział jej my­śli? Czy po pro­stu do­tar­ło do niej, że za­mie­rza wy­pra­wić się do ob­ce­go kra­ju w celu do­ko­na­nia zu­chwa­łej kra­dzie­ży, i prze­stra­szy­ła się, że skoń­czy z ame­ry­kań­skim wy­ro­kiem: czte­ry do­ży­wo­cia plus sto osiem­dzie­siąt trzy lata cięż­kich ro­bót.


  Nie, cho­dzi­ło o coś in­ne­go, coś na zdję­ciu. Coś było nie tak. Ale co? Cze­goś jej bra­ko­wa­ło. Ja­kie­goś uczu­cia, któ­re zwy­kle jej to­wa­rzy­szy­ło, kie­dy pa­trzy­ła na od­na­le­zio­ne dzie­ła sztu­ki. Cho­le­ra, mia­ła to na koń­cu sy­naps, ja­kaś myśl ucie­ka­ła przed nią, waż­na myśl. Uczu­cie, o ja­kie uczu­cie może cho­dzić?


  Nie za­uwa­ży­ła, jak Ka­rol przy­su­nął się do niej.


  – Może zo­sta­niesz? – za­py­tał. – Przy­go­tu­je­my się do wy­jaz­du.


  Na­wet na nie­go nie spoj­rza­ła. Po­krę­ci­ła tyl­ko z nie­do­wie­rza­niem gło­wą i wy­szła. Ja­ka­kol­wiek myśl ją prze­śla­do­wa­ła, znik­nę­ła w chmu­rze iry­ta­cji.
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  Prze­szu­kał pu­ste pu­deł­ka i zna­lazł ostat­ni ka­wa­łek zim­nej piz­zy. Wy­cią­gnął piwo z lo­dów­ki i po­my­ślał, że jesz­cze po­ża­łu­je, że wplą­tał się w tę afe­rę. W cza­sie za­ma­wia­nia piz­zy miał przed­smak tego, jak bę­dzie wy­glą­da­ła ta przy­go­da. Zo­sia chcia­ła bez pie­cza­rek, bez owo­ców mo­rza i bez ana­na­sa. Lisa bez ścier­wa, któ­rą to gryp­se­rę chy­ba słusz­nie roz­szy­fro­wał jako de­kla­ra­cję we­ge­ta­ria­ni­zmu. Ana­to­lo­wi było wszyst­ko jed­no, ale jak­by co, to nie prze­pa­da za ku­ku­ry­dzą i za kar­czo­cha­mi. Praw­dzi­wy ko­man­dos. W koń­cu za­mó­wił trzy duże piz­ze z po­dwój­nym se­rem i dłu­go mu­siał tłu­ma­czyć ob­słu­dze, że nie chce żad­ne­go in­ne­go przy­bra­nia. Sos po­mi­do­ro­wy i ser. Po­dwój­ny.


  To była do­bra de­cy­zja, zim­na piz­za z mnó­stwem sera sma­ko­wa­ła mimo wszyst­ko le­piej niż zim­na piz­za ze stan­dar­do­wą ilo­ścią sera. Przez chwi­lę roz­wa­żał, czy nie wrzu­cić tego do mi­kro­fa­lów­ki, ale dał spo­kój.


  Usiadł na pod­ło­dze i pa­trzył na oba ob­ra­zy. Mło­de­go, jak go Zo­sia na­zy­wa, i ku­dła­tą mo­del­kę Wy­czół­kow­skie­go. Pa­trzy­li na sie­bie, jak­by cze­ka­li, aż któ­reś w koń­cu po­wie: u mnie czy u cie­bie?


  Gorz­ko po­my­ślał, że on od czte­rech lat nie stwo­rzył sy­tu­acji, w któ­rej mo­gło­by paść ta­kie py­ta­nie. Nie­źle mu ję­dza, jak­by to Lisa pięk­nie uję­ła swo­ją gryp­su­ją­cą pol­sz­czy­zną, zry­ła be­ret. Te­raz jesz­cze musi z nią pra­co­wać, a jak coś pój­dzie nie tak, to wy­lą­du­ją na dłu­gie lata w dwóch róż­nych wię­zie­niach.


  No i do­brze. W koń­cu bę­dzie wol­ny.


  Ziew­nął, wy­pił piwo do koń­ca, przed zga­sze­niem świa­tła jego wzrok ma­chi­nal­nie po­wę­dro­wał do por­tre­tu Zosi. Przez uła­mek se­kun­dy był zdzi­wio­ny, że ktoś mu ją pod­mie­nił, prze­cież za­wsze wi­sia­ła w tym miej­scu.


  Po­tem przy­po­mniał so­bie, że sam ją rano zdjął i po­wie­sił w tym miej­scu Wy­czół­kow­skie­go, żeby nie da­wać ję­dzy sa­tys­fak­cji.
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  Dok­tor Zo­fia Lo­rentz wy­sia­dła z tak­sów­ki przed ter­mi­na­lem lot­ni­ska na Okę­ciu i ku­ląc się, prze­bie­gła do szkla­nych drzwi. Śnieg sy­pał wście­kle, wia­ło po­twor­nie, mia­ła na­dzie­ję, że zima ty­siąc­le­cia – jak ją na­zy­wa­ły me­dia w ca­łej Eu­ro­pie – prze­szka­dza tyl­ko jej, a dla sa­mo­lo­tów i ich pi­lo­tów nie ma to żad­ne­go zna­cze­nia.


  Wcze­śniej uzna­ła, że za­mie­rza dzie­sięć go­dzin lotu spę­dzić sa­mot­nie. Nie chcia­ła żad­nych drze­mek na ra­mio­nach, bli­sko­ści spo­wo­do­wa­nej roz­mia­rem lot­ni­czych fo­te­li, prze­ci­ska­nia się obok sie­bie w dro­dze do to­a­le­ty. Poza tym o czym mie­li­by roz­ma­wiać? O spra­wie nie mo­gli, o czym in­nym nie chcie­li, po­ga­węd­ka o lek­tu­rach i po­li­ty­ce by­ła­by w ich przy­pad­ku tak za­baw­na, że umar­ła­by ze śmie­chu, za­nim prze­le­cie­li­by nad Po­zna­niem.


  Dla­te­go przy­je­cha­ła wcze­śniej i po­de­szła do au­to­ma­tycz­ne­go sta­no­wi­ska od­pra­wy. Wstu­ka­ła swo­je na­zwi­sko, nu­mer lotu i zo­sta­ła po­pro­szo­na o wy­bór miej­sca. Wy­bra­ła 30C, z tyłu i jak za­wsze od stro­ny ko­ry­ta­rza. Wi­do­ki z okna nu­dzi­ły jej się go­dzi­nę po star­cie, a tak mia­ła szan­sę na wy­cią­gnię­cie cho­ciaż jed­nej nogi i nie trze­ba było za każ­dym ra­zem prze­py­chać się mię­dzy ludź­mi w dro­dze do ła­zien­ki. Ode­bra­ła kar­tę po­kła­do­wą, spraw­dzi­ła dane i po­szła nadać ba­gaż.


  Lu­bi­ła po­dró­żo­wać.


  Kie­dy Zo­fia Lo­rentz cią­gnę­ła swo­ją tor­bę na kół­kach w stro­nę od­pra­wy, nie zwró­ci­ła uwa­gi na męż­czy­znę za jej ple­ca­mi. Zgar­bio­ny obok swo­jej wa­liz­ki wy­glą­dał na ty­po­we­go po­dróż­ne­go wy­mię­te­go ocze­ki­wa­niem, któ­ry za­bi­ja czas, ba­wiąc się te­le­fo­nem. Męż­czy­zna od­cze­kał chwi­lę, aż dok­tor Lo­rentz znik­nie za ro­giem jed­ne­go z cią­gu sta­no­wisk, i pod­szedł do tego sa­me­go au­to­ma­tycz­ne­go sta­no­wi­ska od­pra­wy, z któ­re­go ko­rzy­sta­ła przed chwi­lą.


  Z ko­mór­ką w dło­ni spra­wiał wra­że­nie, że spraw­dza nu­mer re­zer­wa­cji. Tym­cza­sem męż­czy­zna nu­mer re­zer­wa­cji wkle­pał z pa­mię­ci, a na te­le­fo­nie po­więk­szał zdję­cie zro­bio­ne mi­nu­tę temu. Gdy­by ktoś zaj­rzał mu przez ra­mię, po­my­ślał­by, że fa­ce­to­wi na­praw­dę musi się nu­dzić w de­le­ga­cji, po­nie­waż ekran wy­peł­niał kształt­ny ty­łek dok­tor Lo­rentz, któ­rą to część cia­ła nie­chęt­ne jej ko­bie­ty uwa­ża­ły za zbyt ob­fi­tą w sto­sun­ku do resz­ty szczu­płej fi­gu­ry. Jed­nak to nie o za­war­tość dżin­sów cho­dzi­ło męż­czyź­nie. Prze­su­nął kciu­kiem ob­raz i po­więk­szył jesz­cze bar­dziej trzy­ma­ny przez nią w dło­ni świ­stek pa­pie­ru. Był nie­ostry i za­ma­za­ny, ale nie na tyle, żeby nie mógł od­czy­tać du­żych li­ter.


  Wy­łą­czył te­le­fon i na żą­da­nie au­to­ma­tu wy­brał so­bie na po­kła­dzie le­cą­ce­go do No­we­go Jor­ku bo­ein­ga 787 miej­sce 30A.


  On dla od­mia­ny lu­bił sie­dzieć przy oknie.


  19


  Sil­ni­ki za­hu­cza­ły i siła przy­spie­sze­nia wgnio­tła ją w fo­tel, kie­dy sa­mo­lot gwał­tow­nie za­czął na­bie­rać pręd­ko­ści na pa­sie star­to­wym, a spły­wa­ją­ce po owal­nej szy­bie kro­ple desz­czu ze śnie­giem za­czę­ły wę­dro­wać co­raz szyb­ciej w stro­nę ogo­na sa­mo­lo­tu. Po­my­śla­ła, że bez żalu opusz­cza zi­mo­wą War­sza­wę, i na­bra­ła ab­sur­dal­ne­go prze­ko­na­nia, że musi wy­po­wie­dzieć w my­ślach ży­cze­nie, za­nim koła ode­rwą się od zie­mi.


  Niech się uda, a je­śli się nie uda, to niech przy­naj­mniej nie pój­dę do wię­zie­nia, po­my­śla­ła i do­kład­nie w tej chwi­li po­czu­ła, jak sa­mo­lot od­ry­wa się od zie­mi. Czer­wo­ny, roz­ma­za­ny przez śnieg, deszcz i mgłę na­pis „War­sza­wa” osu­nął się w dół, jak­by to nie ona się wzno­si­ła, lecz jej me­tro­po­lia za­pa­da­ła się pod zie­mię.


  Chwi­lę po­tem sa­mo­lot prze­bił chmu­ry i już w peł­nym słoń­cu po­ło­żył na bok, żeby skrę­cić na za­chód, a lu­dzie sie­dzą­cy po jej stro­nie sa­mo­lo­tu przy­kle­ili się do szyb i za­czę­li so­bie coś po­ka­zy­wać. Za­cie­ka­wio­na uśmiech­nę­ła się prze­pra­sza­ją­co do sie­dzą­ce­go obok niej męż­czy­zny i wyj­rza­ła przez okno. Wi­dok był do­praw­dy nie­zwy­kły. Gę­sta chmu­ra mu­sia­ła być bar­dzo ni­ska, na tyle ni­ska, że z mo­rza bia­łej waty wy­sta­wa­ły naj­wyż­sze bu­dyn­ki cen­trum War­sza­wy. Wi­dzia­ła igli­cę Pa­ła­cu Kul­tu­ry, oto­czo­ną przez szczy­ty oko­licz­nych wie­żow­ców, wi­dzia­ła dźwig bu­dow­la­ny przy jed­nym z nich i dłu­gie cie­nie rzu­ca­ne przez kon­struk­cje na fale mgły. Poza tym, jak okiem się­gnąć, roz­le­wa­ło się mo­rze bie­li. Z któ­re­go tyl­ko w jed­nym miej­scu wy­sta­wał ko­min elek­tro­cie­płow­ni, wy­rzu­ca­ją­cy wy­so­ko w górę kłę­by pary.


  – Nie­zwy­kłe – po­wie­dział jej są­siad po an­giel­sku. – Za­li­czam kil­ka­dzie­siąt lo­tów rocz­nie i ni­g­dy nie wi­dzia­łem cze­goś ta­kie­go.


  Uśmiech­nął się ła­god­nie.


  – Ni­g­dy nie uwa­ża­łem War­sza­wy za zbyt uro­dzi­wą me­tro­po­lię, ale wła­śnie sta­ła się bo­ha­ter­ką naj­bar­dziej po­etyc­kie­go zja­wi­ska, ja­kie w ży­ciu wi­dzia­łem... Po­sta­ram się od dziś ostroż­niej for­mu­ło­wać sądy.


  Od­wza­jem­ni­ła uśmiech, bo po­do­ba­ły jej się sło­wa nie­zna­jo­me­go. Nie­zna­jo­me­go, któ­ry mó­wił an­gielsz­czy­zną z lek­kim ak­cen­tem, trud­nym do zi­den­ty­fi­ko­wa­nia, i któ­ry wy­da­wał się bar­dzo atrak­cyj­nym męż­czy­zną. Wy­so­ki, szpa­ko­wa­ty, na­tu­ral­nie ogo­rza­ły pięć­dzie­się­cio­la­tek o in­ten­syw­nie zie­lo­nych oczach wy­glą­dał jak że­glarz lub gór­ski wę­dro­wiec. Ku­rio­zal­ny po­mysł, bio­rąc pod uwa­gę, że w rze­czy­wi­sto­ści był za­pew­ne wra­ca­ją­cym pro­sto z si­łow­ni me­ne­dże­rem, ja­kich peł­no na trans­atlan­tyc­kich lo­tach. Ubra­ny bez­tro­sko, ale z dro­gą spor­to­wą ele­gan­cją, pach­niał do­brą wodą ko­loń­ską, któ­rej rów­nie da­le­ko było do old spi­ce’a, co do no­wo­cze­snych słod­ka­wych za­pa­chów, ja­kich uży­wa­ją męż­czyź­ni w ró­żo­wych ko­szu­lach i for­dach fo­cu­sach.


  Dok­tor Zo­fia Lo­rentz po­my­śla­ła, że tra­fił jej się faj­ny są­siad. By­le­by tyl­ko nie był zbyt ga­da­tli­wy.


  Jak­by sły­sząc jej my­śli, nie­zna­jo­my wy­cią­gnął z tor­by książ­kę. No pro­szę, po­my­śla­ła i za­drża­ła, kie­dy zer­k­nę­ła na ty­tuł.


  Są­siad za­ło­żył oku­la­ry i otwo­rzył po­wieść Chri­sto­phe­ra Bro­ok­my­re’a The Sa­cred Art of Ste­aling.


  Po prze­czy­ta­niu ca­łe­go śmier­tel­nie nud­ne­go wy­da­nia „Po­li­ty­ki” i dwu­stu stron opo­wia­dań Ali­ce Mun­ro Zo­fia Lo­rentz ża­ło­wa­ła, że po­sta­no­wi­ła nad­ra­biać wy­kształ­ciu­cho­we bra­ki, za­miast wziąć Tess Ger­rit­sen i po­zwo­lić, żeby przy me­dycz­nym thril­le­rze po­dróż za oce­an mi­nę­ła jak trzy przy­stan­ki tram­wa­jo­we. Mun­ro była może i ład­nie na­pi­sa­na, ale wy­si­lo­na i Lo­rentz cały czas mia­ła wra­że­nie, że za­miast bo­ha­te­rów wi­dzi oso­bę au­tor­ki, któ­ra bar­dzo się sta­ra, żeby na­pi­sać na­praw­dę do­brą, głę­bo­ką pro­zę. Przy Cor­ma­cu i Ro­cie mia­ła tak samo, pre­ten­sja, i tyle.


  Ka­rol po­sta­no­wił osten­ta­cyj­nie ją zi­gno­ro­wać, od­kąd na po­ran­ne­go ese­me­sa: „To gdzie sie spo­ty­ka­my?”, od­pi­sa­ła: „NYC”. Sie­dział w środ­ko­wej par­tii fo­te­li, kil­ka rzę­dów przed nią, koło ja­kiejś Ame­ry­kan­ki, któ­rą cza­ro­wał swo­im bry­tyj­skim ak­cen­tem, ba­wiąc się w na­śla­do­wa­nie Hugh Gran­ta. Ame­ry­kan­ka była wnie­bo­wzię­ta. Prze­cho­dząc obok nich w dro­dze do ła­zien­ki, Zo­fia usły­sza­ła strzęp dia­lo­gu.


  – Nie, to nie­moż­li­we... Pra­cu­jesz pew­nie dla ja­kiejś kor­po­ra­cji. Nie moż­na być za­wo­do­wym In­dia­ną Jo­ne­sem. Ba­je­ru­jesz mnie, Char­lie, nie­grzecz­ny Char­lie...


  Usły­szaw­szy za­lot­ne ame­ry­kań­skie „Char­lie”, wy­po­wie­dzia­ne tak, jak­by ktoś za­ma­wiał bar­dzo słod­ki de­ser, do­sta­ła ata­ku mdło­ści i mu­sia­ła szyb­ko wró­cić na swo­je miej­sce.


  – Po­wieść czy pod­ręcz­nik? – za­gad­nę­ła są­sia­da, wska­zu­jąc na okład­kę.


  – Oczy­wi­ście, że pod­ręcz­nik – od­po­wie­dział, zdej­mu­jąc oku­la­ry. – My, za­wo­do­wi zło­dzie­je, mu­si­my się sta­le do­kształ­cać. Na szczę­ście od­kąd do­stęp­ne są ta­kie pod­ręcz­ni­ki, wszyst­ko jest znacz­nie ła­twiej­sze. A pani czym się zaj­mu­je?


  Ro­ze­śmia­ła się.


  – Nie uwie­rzy pan. Moja pra­ca po­le­ga na po­szu­ki­wa­niu skra­dzio­nych Pol­sce dzieł sztu­ki.


  – A więc sko­ro ja krad­nę tyl­ko bi­żu­te­rię, to chy­ba mogę czuć się bez­piecz­nie?


  – Tyl­ko je­śli bi­żu­te­ria nie jest za­byt­ko­wa.


  Za­giął róg swo­jej po­wie­ści w miej­scu, w któ­rym czy­tał, i scho­wał książ­kę.


  – Na­praw­dę ma pani taką pra­cę?


  – Na­praw­dę. Ale to tyl­ko ro­man­tycz­nie brzmi, je­stem po pro­stu urzęd­nicz­ką w mi­ni­ster­stwie.


  – Mi­ni­ster­stwie? Chy­ba w po­li­cji?


  – Nie, w Pol­sce to tro­chę bar­dziej skom­pli­ko­wa­ne. Oczy­wi­ście po­li­cja szu­ka skra­dzio­nych dzieł, ja się bar­dziej zaj­mu­ję tymi, któ­re znik­nę­ły w cza­sie woj­ny.


  Nie­zna­jo­my wy­glą­dał na na­praw­dę za­in­te­re­so­wa­ne­go, a ona po­czu­ła, że się wdzię­czy. Dla­cze­go tak jej za­le­ża­ło, żeby zro­bić wra­że­nie na tym fa­ce­cie? Nie chcia­ła być gor­sza od Ka­ro­la?


  – Ale chy­ba nie może być tego wie­le. Wi­dzia­łem film do­ku­men­tal­ny o ja­kiejś spe­cjal­nej jed­no­st­ce Ame­ry­ka­nów, któ­rzy wszyst­ko zna­leź­li i od­da­li.


  – Tak, Mo­nu­ments Men.


  – O, wła­śnie.


  – Fak­tycz­nie, alian­ci zna­leź­li ko­pal­nie peł­ne dzieł sztu­ki, dzie­siąt­ki ki­lo­me­trów ko­ry­ta­rzy peł­ne skrzyń, ob­ra­zów, rzeźb, zło­ta, naj­więk­szych skar­bów ze wszyst­kich pod­bi­tych kra­jów. Cza­sa­mi my­ślę, że Niem­cy wię­cej cza­su po­świę­ci­li na kra­dzież i ku­po­wa­nie dzieł sztu­ki niż na woj­nę.


  – Jak to: ku­po­wa­nie? My­śla­łem, że po pro­stu wszyst­ko ukra­dli. Schle­bia­ło jej jego za­in­te­re­so­wa­nie.


  – Niem­cy dzie­li­li na­ro­dy na lep­sze i gor­sze. Czy­li na przy­kład w Pol­sce, kra­ju pod­lu­dzi i nie­wol­ni­ków, bra­li wszyst­ko jak swo­je. To zna­czy nie tyle bra­li, co „za­bez­pie­cza­li”, żeby uchro­nić dzie­dzic­two eu­ro­pej­skiej kul­tu­ry przed dzi­ki­mi sło­wiań­ski­mi lu­da­mi. Ale już w Ho­lan­dii i Fran­cji było ina­czej. Na po­cząt­ku „za­bez­pie­cza­li” ży­dow­skie ko­lek­cje, ale po­tem się po­wstrzy­ma­li, bo na Za­cho­dzie chcie­li ucho­dzić za świa­tłych pa­nów, nie za rzeź­ni­ków. I ru­szy­li do an­ty­kwa­ria­tów, gdzie wy­da­li mi­liar­dy ma­rek na swo­ich ulu­bio­nych ma­la­rzy. Dla mar­szan­dów w Pa­ry­żu i Am­ster­da­mie to był naj­lep­szy okres w dzie­jach sztu­ki. Jak Ame­ry­ka­nie po­go­ni­li Niem­ców, to wszy­scy tam pła­ka­li rzew­ny­mi łza­mi.


  – Żar­tu­je pani?


  – By­naj­mniej. Prze­cież to wte­dy po­wsta­ły słyn­ne fał­szyw­ki Ver­me­era, tak do­bre, że dziś uzna­je się je za dzie­ła sztu­ki. Mar­sza­łek Göring miał taką ob­se­sję na punk­cie ma­la­rza, że było wia­do­mo, że kupi każ­de­go Ver­me­era za każ­de pie­nią­dze. Naj­waż­niej­si na­zi­ści ku­po­wa­li przez po­śred­ni­ków dla sie­bie, ci mniej waż­ni po to, żeby da­wać ła­pów­ki waż­niej­szym, ni­g­dy in­te­res nie krę­cił się tak do­brze jak wte­dy. Niem­cy przy­my­ka­li oko na­wet na ży­dow­skie po­cho­dze­nie han­dla­rzy, je­śli tyl­ko mie­li do­bry to­war.


  – No do­brze, ale dzie­ła w Pol­sce zo­sta­ły skra­dzio­ne, wy­wie­zio­ne do Nie­miec i po­tem Ame­ry­ka­nie wam je od­da­li, tak?


  – W skró­cie. Ale sześć­dzie­się­ciu ty­się­cy za­byt­ków cią­gle bra­ku­je. War­tych, lek­ko li­cząc, oko­ło dwu­dzie­stu mi­liar­dów do­la­rów.


  – Słu­cham?! Ale jak to? Gdzie to może być?


  – Wszę­dzie. Część na pew­no uda­ło się Niem­com ukryć. Część zo­sta­ła znisz­czo­na ce­lo­wo lub przy­pad­kiem w cza­sie dzia­łań wo­jen­nych. Tro­chę za­bra­li alian­ci, mnó­stwo So­wie­ci, część roz­kra­dła lud­ność w róż­nych miej­scach Eu­ro­py, ko­rzy­sta­jąc z za­mie­sza­nia. Cią­gle dużo tego wy­pły­wa na au­kcjach i w an­ty­kwa­ria­tach, ale co cen­niej­sze wę­dru­ją pew­nie po czar­nym ryn­ku.


  – Nie­zwy­kła hi­sto­ria. I pani kie­ru­je de­par­ta­men­tem, któ­ry się tym zaj­mu­je, czy w nim pra­cu­je?


  – Jed­no i dru­gie.


  – Jak to?


  – To jed­no­oso­bo­wa ko­mór­ka pol­skie­go Mi­ni­ster­stwa Spraw Za­gra­nicz­nych.


  Nie­zna­jo­my po­krę­cił z nie­do­wie­rza­niem gło­wą. Te­mat mu się spodo­bał, bo po­sta­no­wił za­bły­snąć.


  – Może znaj­dzie pani przy oka­zji te wszyst­kie za­gi­nio­ne kon­ty­nen­ty, któ­rych szu­ka­li na­zi­ści. Wie pani, Szam­ba­la, Hi­per­bo­rea, Thu­le.


  Skrzy­wi­ła się.


  – Szu­kam za­byt­ków, nie te­ma­tów do po­wie­ści sen­sa­cyj­nej.


  – My­śla­łem, że na­zi­ści szu­ka­li w Ty­be­cie za­gi­nio­nych cy­wi­li­za­cji.


  – Rze­czy­wi­ście mie­li taką or­ga­ni­za­cję Ah­ne­ner­be, dzie­dzic­two przod­ków. Him­m­ler tro­pił na ca­łym świe­cie śla­dy sta­ro­żyt­nej ger­mań­skiej po­tę­gi, w Ty­be­cie też. Na­wet Hi­tler się z nie­go śmiał.


  – Dla­cze­go?


  – Bo to było z pew­ne­go punk­tu wi­dze­nia śmiesz­ne. Him­m­ler i jego Ah­ne­ner­be eks­cy­to­wa­li się tym, że zna­leź­li gdzieś ja­kąś ka­mien­ną sie­kier­kę, do­wo­dzi­li, że to ślad su­pre­ma­cji lu­dów Pół­no­cy. Tyle tyl­ko że każ­dy śred­nio wy­kształ­co­ny czło­wiek wie, że kie­dy Pół­noc pro­du­ko­wa­ła ka­mien­ne sie­kier­ki, to wo­kół Mo­rza Śród­ziem­ne­go kwi­tły wspa­nia­łe, roz­wi­nię­te cy­wi­li­za­cje. Li­te­ra­tu­ra, fi­lo­zo­fia, pra­wo, sztu­ka. A tam sie­kier­ki. Pod tym wzglę­dem Him­m­ler spe­cjal­nie się nie przy­słu­gi­wał spra­wie. Ale miał inne za­le­ty.


  – Na przy­kład?


  – Był bar­dzo do­kład­nym i sku­tecz­nym ma­so­wym mor­der­cą.


  – Wa­riat?


  – Naj­gor­szy ze wszyst­kich. Inni to ro­bi­li dla wła­dzy i pie­nię­dzy, chcie­li być pa­na­mi no­we­go świa­ta. On na­praw­dę wie­rzył, że rasa aryj­ska pa­no­wa­ła kie­dyś nad ca­łym świa­tem, a Ży­dzi sto­ją na ich dro­dze do od­zy­ska­nia swo­je­go glo­bal­ne­go kró­le­stwa. Hi­tler to był przy nim nor­mal­ny czło­wiek, ot, dyk­ta­tor, ja­kich wie­le, któ­ry zbu­do­wał so­bie za dużo czoł­gów i mu się klep­ki po­prze­sta­wia­ły. Him­m­ler był wcie­lo­nym złem. Gdy­bym była wie­rzą­ca, po­wie­dzia­ła­bym, że to an­ty­me­sjasz, in­kar­na­cja Lu­cy­fe­ra.


  – Moc­ne sło­wa.


  – Może za do­brze znam hi­sto­rię, cza­sa­mi taka wie­dza to prze­kleń­stwo. Po­wiem tak: gdy­bym mia­ła we­hi­kuł cza­su i sta­nę­ła nad ko­ły­ską Hi­tle­ra, po­wie­dzia­ła­bym jego ro­dzi­com: znajdź­cie mu do­bre­go na­uczy­cie­la ma­lar­stwa, ina­czej bę­dzie nie­szczę­śli­wy i wred­ny. Jak­bym sta­nę­ła nad ko­ły­ską Him­m­le­ra, za­cze­ka­ła­bym, aż ro­dzi­ce wyj­dą, a po­tem wła­sny­mi rę­ka­mi za­du­si­ła nie­mow­lę. I po­wie­ka by mi nie drgnę­ła.


  – Na­praw­dę po­wie­dzia­łem wcze­śniej: moc­ne sło­wa?


  Nie­zna­jo­my zro­bił tak ko­micz­nie prze­ra­żo­ną minę, że Lo­rentz par­sk­nę­ła śmie­chem. Po­my­śla­ła, że jest przy­stoj­ny, na­wet bar­dzo przy­stoj­ny. W taki kla­sycz­ny mę­ski, chro­po­wa­ty spo­sób, któ­ry nie po­trze­bu­je do­bre­go kraw­ca, mod­ne­go fry­zje­ra i ko­sme­tycz­ki. Wy­star­czy odro­bi­na my­dła, dżin­sy i lnia­na ko­szu­la, żeby więk­szość ko­biet po­czu­ła miłe cie­pło pod most­kiem. To była uro­da my­śli­we­go z bez­dro­ży, nie współ­cze­sne­go bla­de­go męż­czy­zny w prze­świ­tu­ją­cej ko­szul­ce, któ­ry cier­pi na ner­wi­ce i nie­po­ko­je, do­pó­ki nie po­de­pnie się go do kro­plów­ki z caf­fè lat­te.


  Przy­szło jej na myśl, że Ka­rol re­pre­zen­tu­je do­kład­nie ten sam typ uro­dy.


  – A pan kogo ostat­nio okradł? – Zmie­ni­ła te­mat. – Je­śli to nie ta­jem­ni­ca.


  – Szcze­rze?


  – Aha.


  – Jed­ną wa­szą fir­mę te­le­ko­mu­ni­ka­cyj­ną.


  – Krzyw­da jej się na pew­no nie sta­ła. Jak?


  – Wy­ne­go­cjo­wa­łem umo­wę z moim klien­tem, któ­ry pro­du­ku­je te­le­fo­ny ko­mór­ko­we. To nie było trud­ne, w tej czę­ści Eu­ro­py wszy­scy są nie­cier­pli­wi i krót­ko­wzrocz­ni, po­li­ty­ków i pre­ze­sów nie in­te­re­su­je nic, co wy­kra­cza poza ho­ry­zont ka­den­cji. Więc wy­star­czy po­ło­żyć na stół ja­kąś spek­ta­ku­lar­ną, na­tych­mia­sto­wą ko­rzyść, żeby wy­grać w ne­go­cja­cjach. Tam, skąd po­cho­dzę, my­śli się ina­czej, w per­spek­ty­wie kil­ku­na­stu, kil­ku­dzie­się­ciu lat. Zgo­dzi­ła­by się pani ku­po­wać obo­wiąz­ko­wo przez dzie­sięć lat buty tej sa­mej fir­my bez wzglę­du na ich ja­kość i cenę tyl­ko dla­te­go, że te­raz dam pani jed­ną parę za dar­mo?


  – Oczy­wi­ście nie.


  – No to jako oby­wa­tel­ka Eu­ro­py Środ­ko­wo-Wschod­niej jest pani w mniej­szo­ści. Mam wra­że­nie, że ma­cie skłon­no­ści do pa­ko­wa­nia się w róż­ne kło­po­ty i awan­tu­ry tyl­ko dla­te­go, że umy­ka wam, jak strasz­ne mogą być kon­se­kwen­cje. Szu­ka­cie cze­goś, żeby po­de­przeć stół, i wyj­mu­je­cie z muru ce­głę, od cze­go wali się cały dom.


  Ostat­nie zda­nie nie­zna­jo­my wy­po­wie­dział tak po­waż­nie, że za­brzmia­ło jak groź­ba.


  – Uogól­nie­nia za­wsze są kłam­stwem, po­dob­nie jak lu­do­we mą­dro­ści – sko­men­to­wa­ła. – A skąd pan po­cho­dzi? Mam wra­że­nie, że an­gielsz­czy­zna jest dla pana ję­zy­kiem oj­czy­stym, a jed­nak sły­szę ja­kiś ak­cent, któ­re­go nie po­tra­fię umiej­sco­wić. Prze­pra­szam, je­śli to za­brzmia­ło nie­grzecz­nie.


  – Ależ skąd. – Przy­stoj­ny nie­zna­jo­my się­gnął do kie­sze­ni blu­zy i wy­jął ele­ganc­ki wi­zy­tow­nik.


  Zo­fia wzię­ła od nie­go kar­to­nik i prze­czy­ta­ła: Ja­sper Le­ong. Ne­go­tia­ting Con­sul­tant. 1 Au­stin Road West, Kow­lo­on, Hong­kong.
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  Ka­rol się spi­sał. Za­ła­twił im miesz­ka­nie w sta­rej pię­cio­kon­dy­gna­cyj­nej ka­mie­ni­cy na Dol­nym Man­hat­ta­nie, na Mer­cer Stre­et, za­raz obok Ho­uston Stre­et. Bu­dy­nek wy­glą­dał jak z fil­mów o Alu Ca­po­ne. Fa­sa­da z czer­wo­nej ce­gły, oszpe­co­na scho­da­mi prze­ciw­po­ża­ro­wy­mi, ogrom­ne okna, że­liw­ne wy­koń­cze­nie, tak cha­rak­te­ry­stycz­ne dla dzie­więt­na­sto­wiecz­nej ar­chi­tek­tu­ry ery in­du­strial­nej. Kil­ka­dzie­siąt lat wcze­śniej pew­nie szu­mia­ły tu kro­sna, te­raz na dole był sklep z ciu­cha­mi i no­wo­jor­ska hip­ster­ska ka­wiar­nia, gdzie na sto­li­kach pro­duk­ty fir­my Ap­ple to­czy­ły nie­koń­czą­cy się bój o miej­sce z mu­fin­ka­mi i kub­ka­mi lat­te. Wsty­dzi­ła­by się tam wy­cią­gnąć swo­ją no­kię. Na gó­rze mie­ści­ły się ogrom­ne, war­te ma­ją­tek lo­fty i wła­śnie w jed­nym z nich dzię­ki ko­nek­sjom Ka­ro­la mie­li swo­ją bazę ope­ra­cyj­ną.


  Miesz­ka­nie na­le­ża­ło do wzię­te­go ma­la­rza, chwi­lo­wo ba­lu­ją­ce­go ra­zem z żoną w Eu­ro­pie. Ogrom­ne, wy­so­kie na pięć me­trów, mu­sia­ło mieć ze czte­ry­sta me­trów po­wierzch­ni. Że­liw­na kon­struk­cja bu­dyn­ku spra­wi­ła, że nie było tu ścian no­śnych, je­dy­nie kil­ka wą­skich ko­lumn, co po­zwa­la­ło na dużą swo­bo­dę w pro­jek­to­wa­niu wnę­trza. Go­spo­da­rze urzą­dzi­li to w ten spo­sób, że po­nad po­ło­wę miesz­ka­nia zaj­mo­wa­ło jed­no ogrom­ne po­miesz­cze­nie, bę­dą­ce jed­no­cze­śnie ma­lar­skim ate­lier, sa­lo­nem, kuch­nią i bi­blio­te­ką – i cią­gle zo­sta­wa­ło wy­star­cza­ją­co wie­le miej­sca, żeby urzą­dzać wy­ści­gi na ro­we­rach. Wnę­trze było do­świe­tlo­ne zaj­mu­ją­cy­mi dwie ścia­ny okna­mi, się­ga­ją­cy­mi pra­wie od pod­ło­gi do su­fi­tu.


  W dal­szej czę­ści lo­ftu mie­ści­ły się dwie ła­zien­ki i czte­ry sy­pial­nie, po­ło­żo­ne na dwóch po­zio­mach. Wy­so­kość kon­dy­gna­cji wy­ko­rzy­sta­no, żeby sy­pial­nie usta­wić na so­bie jak kloc­ki – dwie na dole i dwie na gó­rze, do tych wy­żej wcho­dzi­ło się po krót­kich scho­dach. Pro­ste, urzą­dzo­ne po spar­tań­sku, wy­glą­da­ły na nie­uży­wa­ne po­ko­je go­ścin­ne. Po­dob­no go­spo­da­rze wo­le­li spać w głów­nej sali, któ­rą na­zy­wa­li ar­tec­to­ry od po­łą­cze­nia an­giel­skich słów ozna­cza­ją­cych sztu­kę i re­fek­tarz.


  Ka­rol już po dwóch dniach opa­no­wał ob­słu­gę eks­pre­su, dzi­wacz­ne­go chro­mo­wa­ne­go re­lik­tu lat pięć­dzie­sią­tych, i te­raz sie­dzie­li we czwór­kę przy sto­le ja­dal­nym, po­pi­ja­jąc czar­ną kawę.


  – Za­nim za­cznie­my – dok­tor Zo­fia Lo­rentz brzmia­ła wy­jąt­ko­wo po­waż­nie – ostat­ni raz za­py­tam, czy wszy­scy wie­dzą, w co się pa­ku­je­my, i się na to zga­dza­ją. Od tej pory każ­de na­sze dzia­ła­nie może zo­stać po­trak­to­wa­ne przez ame­ry­kań­skie wła­dze jako udział w prze­stęp­stwie lub w pró­bie po­peł­nie­nia prze­stęp­stwa. W ra­zie pro­ble­mów nasi na­wet nie kiw­ną pal­cem ze stra­chu, żeby nie roz­draż­nić so­jusz­ni­ka. Więc je­śli ktoś chce się wy­co­fać, to jest ostat­ni mo­ment.


  Spoj­rza­ła uważ­nie na Ka­ro­la, na Gmi­tru­ka, któ­ry chy­ba miał na so­bie ten sam gar­ni­tur co ostat­nio, oraz na Lisę.


  – Nie każ­da może strze­lić z gla­na – po­wie­dzia­ła.


  – Je­śli ktoś pla­nu­je wy­wi­nąć ja­kiś nu­mer, któ­ry na­ra­zi wszyst­kich, też wo­la­ła­bym o tym wie­dzieć te­raz. – Lo­rentz po­wie­dzia­ła to, pa­trząc na Lisę.


  – Że niby do mnie ta na­wij­ka? – Szwed­ka wsta­ła i prze­cią­gnę­ła się zu­peł­nie nie­ary­sto­kra­tycz­nie. – Mój wy­bór to pro­sty. Opier­do­lę jak naj­szyb­ciej, co jest do opier­do­lę, i mogę być tu­taj, mu­szę tyl­ko od­dać pol­ski pasz­port. Taka to umo­wa. Coś spie­przę, to mię­cy, mię­dzy, mię­sy... damn, in­ter­na­tio­nal se­arch war­rant. I idę na dłuż­sze po­sie­dze­nie. Więc nie bę­dzie ża­den nu­mer. Aha, i weź so­bie smycz, gadu je­den.


  Mó­wiąc ostat­nie sło­wa, rzu­ci­ła Gmi­tru­ko­wi swo­ją bran­so­let­kę, któ­ra cały czas wy­sy­ła­ła sy­gna­ły do sys­te­mu do­zo­ru elek­tro­nicz­ne­go. Ana­tol zła­pał ją w lo­cie, twarz mu stę­ża­ła i Lo­rentz zo­ba­czy­ła w nim przez chwi­lę za­pra­wio­ne­go w bo­jach woj­sko­we­go, a nie ni­skie­go męż­czy­znę o od­sta­ją­cych uszach.


  – Nie je­stem two­im kla­wi­szem, zło­dziej­ko – wark­nął. – Uwa­żaj na sło­wa.


  – Mój pol­ski... – za­czę­ła.


  – Din pol­ska är myc­ket bät­tre än vad du vill att vi ska tro – wpadł jej w sło­wo Gmi­truk, a Lo­rentz i Ka­rol wy­mie­ni­li zdzi­wio­ne spoj­rze­nia. – Så jävlas inte med mig. För­stått?


  Przez chwi­lę zło­dziej­ka i ko­man­dos mie­rzy­li się wzro­kiem.


  – Tego nie da się zdjąć bez spe­cjal­ne­go urzą­dze­nia – po­wie­dział w koń­cu Gmi­truk. – Jak to zro­bi­łaś?


  Lisa tyl­ko wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.


  Gmi­truk od­pu­ścił, otwo­rzył swo­ją wa­liz­kę i wy­cią­gnął z niej tor­bę peł­ną iden­tycz­nych, nie­wiel­kich te­le­fo­nów ko­mór­ko­wych.


  – Od te­raz wa­sze te­le­fo­ny mają być w ho­te­lo­wych sej­fach, nie przy­no­ście ich tu­taj i na pew­no nie bierz­cie w te­ren, wie­czo­ra­mi mo­że­cie dzwo­nić do ro­dzin, żeby po­ga­dać o bzde­tach, to na­wet jest wska­za­ne. Każ­dy z was do­sta­nie te­raz nowy te­le­fon, są tam wpi­sa­ne nu­me­ry do wszyst­kich. Ju­tro wie­czo­rem wy­mie­ni­my je na nowe i tak co­dzien­nie. W cza­sie roz­mów nie uży­wa­my słów po­wszech­nie uzna­wa­nych za po­wią­za­ne ze sfe­rą prze­stęp­czą, zwłasz­cza po an­giel­sku, o por­tre­cie nie mó­wi­my ina­czej niż Mło­dy. Ja­sne?


  Po­ki­wa­li gło­wa­mi.


  Zo­fia Lo­rentz otwo­rzy­ła swój kom­pu­ter, wpię­ła w je­den z por­tów klucz USB i po­pro­si­ła Gmi­tru­ka, żeby obok wpiął swój. Do­pie­ro ta kom­bi­na­cja gwa­ran­to­wa­ła, że po po­da­niu od­po­wied­nich ha­seł bę­dzie moż­na od­czy­tać za­szy­fro­wa­ne dane. Dłuż­szą chwi­lę pa­trzy­li na pa­ski po­stę­pu, po­tem Zo­fia otwo­rzy­ła wła­ści­wy fol­der.


  Po­ka­za­ła im zdję­cie męż­czy­zny oko­ło sie­dem­dzie­siąt­ki, któ­re wy­glą­da­ło jak zro­bio­ne do lo­kal­nej ga­ze­ty. Stał uśmiech­nię­ty przed ja­kąś bi­blio­te­ką, oto­czo­ny gro­mad­ką lu­dzi. Po­staw­ny, z brzusz­kiem, o mlecz­nych wło­sach po­ży­czo­nych na ły­si­nę i ame­ry­kań­skim uśmie­chu przy­po­mi­nał po­li­ty­ka. Wy­pisz wy­ma­luj John McCa­in, tyl­ko bar­dziej przy ko­ści.


  – To jest pan Dar­ren Rich­mond – za­czę­ła Lo­rentz – obec­ny po­sia­dacz Mło­de­go. Wy­glą­da na po­li­ty­ka, ale jest tyl­ko zwią­za­ny z po­li­ty­ka­mi, jak to w wiel­kim biz­ne­sie. Bli­ski przy­ja­ciel obec­ne­go wi­ce­pre­zy­den­ta, obaj po­cho­dzą z Pen­syl­wa­nii, ra­zem stu­dio­wa­li na uni­wer­sy­te­cie w Ne­wark, gdzie ra­czej na­prze­mien­nie upra­wia­li sport i im­pre­zo­wa­li, niż rze­czy­wi­ście się uczy­li. Ale są z bo­ga­tych do­mów, więc wy­szli na lu­dzi, ta­tu­sio­wie po­mo­gli.


  – W czym sie­dzi? – spy­tał Ka­rol.


  – Prze­mysł drzew­ny. Tar­ta­ki tu­taj i w Ka­na­dzie, jed­na drob­na afe­ra o wy­cin­kę paru hek­ta­rów ob­sza­ru chro­nio­ne­go, ale wy­szedł obron­ną ręką. Fi­lan­trop, wy­my­ślił so­bie, że sko­ro jest zwią­za­ny z prze­my­słem drzew­nym, to bę­dzie fi­nan­so­wał róż­ne przed­się­wzię­cia zwią­za­ne z książ­ka­mi. Ma fun­da­cję, któ­ra przy­zna­je sty­pen­dia li­te­rac­kie, fi­nan­su­je bi­blio­te­ki, pro­gra­my pro­mu­ją­ce czy­tel­nic­two. Sam dość oczy­ta­ny, po­dob­no ko­lek­cjo­nu­je też róż­ne pierw­sze wy­da­nia.


  – Sta­ro­dru­ki?


  – Pierw­sze wy­da­nia. Cho­ciaż z ame­ry­kań­skie­go punk­tu wi­dze­nia pierw­sze wy­da­nie Tom­ka Sa­wy­era to sta­ro­druk.


  – Więc skąd Mło­dy?


  – Ofi­cjal­nie in­te­re­su­ją go książ­ki, w Pen­syl­wa­nii ma na­wet coś w ro­dza­ju mu­zeum li­te­ra­tu­ry, któ­re udo­stęp­nił zwie­dza­ją­cym. Ale wie, co jest naj­lep­szą lo­ka­tą. Jego na­zwi­sko po­ja­wi­ło się kil­ka razy na au­kcjach de­ka­dę temu, po­tem znik­nę­ło, być może ku­po­wał przez po­śred­ni­ków. Ame­ry­kań­scy im­pre­sjo­ni­ści, po­mniej­si eu­ro­pej­scy ma­la­rze z dzie­więt­na­ste­go wie­ku. Ale nic sta­rych mi­strzów. Może Mło­dy to pre­zent, może go odzie­dzi­czył, oj­ciec Rich­mon­da był ofi­ce­rem i brał udział w ope­ra­cji „Mar­ket Gar­den” w Eu­ro­pie. Nie zna­la­złam do­wo­dów, żeby był po­tem w Niem­czech lub żeby był zwią­za­ny z Mo­nu­ments Men, ale kto wie. Może ku­pio­ny jako in­we­sty­cja. To w su­mie nie­waż­ne, nie przy­je­cha­li­śmy tu­taj wy­peł­niać luk w pro­we­nien­cji, tyl­ko... – spoj­rza­ła na Gmi­tru­ka – za­bez­pie­czyć na­sze­go dro­gie­go mło­de­go przy­ja­cie­la.


  – A gdzie to nasz przy­ja­ciel? – za­py­ta­ła Lisa.


  – Rich­mond ma domy i miesz­ka­nia w kil­ku miej­scach, w tym ro­do­wą re­zy­den­cję w Pen­syl­wa­nii i apar­ta­ment w Wa­szyng­to­nie, choć naj­czę­ściej sie­dzi albo w swo­ich tar­ta­kach, albo w gul­fstre­amie, któ­rym prze­miesz­cza się po­mię­dzy nimi. Nas in­te­re­su­je jed­nak jego ulu­bio­ne miej­sce, na­zwij­my je sa­mot­nią, czy­li po­sia­dłość w New Ro­chel­le, plus mi­nus trzy­dzie­ści mil od No­we­go Jor­ku.


  – Sa­mot­nia to okej – sko­men­to­wa­ła Lisa. – Le­piej niż cha­ta do cią­ga­nia dru­ta albo sta­ra i pięć ba­cho­rów.


  Gmi­truk gło­śno wes­tchnął, ale nic nie po­wie­dział.


  – Co, nie mam ra­cji? – spy­ta­ła Szwed­ka.


  – Masz, oczy­wi­ście, że masz, cza­sa­mi tyl­ko twój do­bór słów jest dla nas za­ska­ku­ją­cy. – Lo­rentz po­my­śla­ła, zu­peł­nie jak wcze­śniej Ka­rol, że współ­dzia­ła­nie ich czwór­ki może być naj­trud­niej­szym ele­men­tem ca­łe­go przed­się­wzię­cia. – Po­sia­dłość Rich­mon­da znaj­du­je się w Ro­chel­le He­ights. To dość wy­jąt­ko­we miej­sce, jed­no z pierw­szych ele­ganc­kich osie­dli pod­miej­skich w Sta­nach, za­pro­jek­to­wa­ne na prze­ło­mie dzie­więt­na­ste­go i dwu­dzie­ste­go wie­ku. Par­ko­we za­ło­że­nie, duże dział­ki, prze­stron­ne domy w sty­lu wik­to­riań­skim lub ko­lo­nial­nym. Z ich punk­tu wi­dze­nia to za­by­tek kla­sy zero, jak dziel­ni­ca re­ne­san­so­wych pa­ła­ców w Eu­ro­pie. Wy­glą­da tak.


  Po­ka­za­ła im zdję­cia osie­dla z lotu pta­ka i zro­bio­ne z uli­cy fo­to­gra­fie po­szcze­gól­nych po­sia­dło­ści. Rze­czy­wi­ście, Ro­chel­le He­ights two­rzy­ły albo trzy­kon­dy­gna­cyj­ne domy z czer­wo­nej ce­gły i z wy­sta­ją­cy­mi ko­mi­na­mi, tro­chę w sty­lu ma­łych an­giel­skich mia­ste­czek, albo roz­le­głe re­zy­den­cje ze wspar­ty­mi na ko­lum­nach we­ran­da­mi, ob­ło­żo­ne ka­mie­niem i po­ma­lo­wa­nym na bia­ło drew­nia­nym si­din­giem. Oto­czo­ne były pięk­ny­mi, sta­ry­mi drze­wa­mi.


  – Dziw­na na­zwa, New Ro­chel­le – mruk­nął Ka­rol.


  – Od La Ro­chel­le we Fran­cji, pa­mię­ta­cie Du­ma­sa. Tam­tej­si pro­te­stan­ci mu­sie­li ucie­kać przed ka­to­li­ka­mi i pry­snę­li do No­we­go Świa­ta. Stąd na­zwa.


  – Ga­ted com­mu­ni­ty? – spy­ta­ła Lisa.


  – Nie. Ma cha­rak­ter za­mknię­te­go osie­dla, ale ochro­na kon­ser­wa­tor­ska nie po­zwa­la, żeby bo­ga­cze scho­wa­li się za mu­ra­mi albo wy­so­ki­mi pło­ta­mi. To oczy­wi­ście do­bra wia­do­mość. Zła jest taka, że mają dość licz­nych pry­wat­nych ochro­nia­rzy, któ­rzy re­gu­lar­nie pa­tro­lu­ją oko­li­cę. Spójrz­cie, tak wy­glą­da obec­ne miesz­ka­nie Mło­de­go.


  Dom nie był ogrom­ny, ale za­byt­ko­wy i na­praw­dę pięk­ny. Lo­rentz ro­zu­mia­ła, dla­cze­go Rich­mond wo­lał ta­kie miej­sce niż no­wo­bo­gac­ki pa­łac nad oce­anem z kry­tym ba­se­nem i kor­tem te­ni­so­wym. Też by wo­la­ła ten skrom­ny, ale ob­szer­ny dom scho­wa­ny za roz­ło­ży­sty­mi klo­na­mi, cały z sza­re­go ka­mie­nia, kry­ty łup­kiem w po­dob­nym ko­lo­rze, z któ­rym ład­nie kon­tra­sto­wa­ły zie­lo­ne okien­ni­ce oraz gę­sto po­ro­śnię­ty wi­nem ma­syw­ny ko­min. Dom był wy­bu­do­wa­ny na pla­nie kwa­dra­tu i miał pro­stą bry­łę, dużo okien, w tym trzy man­sar­do­we, z boku znaj­do­wa­ło się coś w ro­dza­ju ogro­du zi­mo­we­go. Ten styl na­zy­wa­no tu­taj Tu­dor re­vi­val. Wy­obra­ża­ła so­bie, że w środ­ku są ciem­ne par­kie­ty i ma­syw­ne, za­krę­ca­ją­ce scho­dy, po któ­rych kie­dyś scho­dzi­ły ko­bie­ty w suk­niach ze stój­ko­wy­mi koł­nie­rza­mi.


  – Nie ro­zu­miem – usły­sza­ła wi­szą­ce­go tuż nad jej ra­mie­niem Ka­ro­la, zi­ry­to­wa­ła ją niby przy­pad­ko­wa bli­skość. – Gość jest bo­ga­tym Ame­ry­ka­ni­nem, teo­re­tycz­nie po­wi­nien zbu­do­wać so­bie pa­łac na wła­snej wy­spie, z po­lem gol­fo­wym i ochro­ną pa­tro­lu­ją­ce jego hek­ta­ry z he­li­kop­te­ra. Ale fa­cet ma gust i ku­pu­je tu­do­ra w No­wej An­glii. A po­tem ma­lu­je w nim ścia­ny na po­ma­rań­czo­wo i wie­sza na nich je­den z dwóch naj­słyn­niej­szych re­ne­san­so­wych por­tre­tów świa­ta, w do­dat­ku obok te­le­wi­zo­ra. To ja­kiś wa­riat.


  – Bez zna­cze­nia. – Lisa wy­raź­nie prze­sta­wi­ła się na tryb za­da­nio­wy. – Jaka to ad­res?


  – 12, Ser­pen­ti­ne, New Ro­chel­le.


  – Ten cud pol­ski szpie­gi ma in­ter­net? – spy­ta­ła, wska­zu­jąc swój nowy te­le­fon.


  – Jest dwu­dzie­sty pierw­szy wiek – od­po­wie­dział Gmi­truk z nie­po­ru­szo­ną miną, choć nie dało się ukryć, że Szwed­ka dzia­ła mu na ner­wy.


  – Po­szu­kam wol­ny kwa­drat – po­wie­dzia­ła, kli­ka­jąc coś w te­le­fo­nie.


  – Je­steś na ju­tro umó­wio­na z agent­ką, żeby obej­rzeć nie­ru­cho­mość trzy po­se­sje da­lej – rzu­ci­ła w jej kie­run­ku Lo­rentz. – Bar­dzo ci się spodo­bał dom z ogło­sze­nia i bar­dzo chcie­li­by­ście go z mę­żem obej­rzeć. Mąż jest Bry­tyj­czy­kiem, ostat­nie kil­ka lat miesz­ka­li­ście w Eu­ro­pie, a te­raz za­mier­za­cie się prze­nieść tu­taj. Dla­te­go wam od­po­wia­da ta ru­de­ra, bo to tak jak­by­ście miesz­ka­li w An­glii, tyl­ko na przed­mie­ściach No­we­go Jor­ku. Do­sta­niesz pie­nią­dze na auto, do­bre ciu­chy i nie­zbęd­ne dzia­ła­nia.


  Lisa scho­wa­ła te­le­fon i spoj­rza­ła na Lo­rentz, po raz pierw­szy z sza­cun­kiem.


  – Ana­tol bę­dzie two­im mę­żem, we dwój­kę ma­cie roz­po­znać te­ren.


  – Wolę mój mąż Ka­rol. Ana­tol lep­szy, ale gad nie pa­trzy jak mój mąż.


  2


  Prze­je­cha­li przez Bronx i wje­cha­li na au­to­stra­dę I-95, prze­ci­na­ją­cą całe wschod­nie wy­brze­że Sta­nów, od Flo­ry­dy na po­łu­dniu po gra­ni­cę z Ka­na­dą w Ma­ine.


  – Na luk­su­so­we dziel­ni­ce to mi nie wy­glą­da – mruk­nę­ła Lisa po an­giel­sku.


  Przy­tak­nął ski­nie­niem gło­wy. Je­cha­li przez po­nu­re blo­ko­wi­ska, roz­le­głe par­kin­gi, te­re­ny prze­my­sło­we, zło­mo­wi­ska i usta­wio­ne na gi­gan­tycz­nych słu­pach re­kla­my i by­naj­mniej nie wy­glą­da­ło to na eks­klu­zyw­ne przed­mie­ścia sto­li­cy świa­ta. Do­pie­ro gdy mi­nę­li rze­kę Hut­chin­son, zro­bi­ło się ład­niej, po obu stro­nach wy­rósł las.


  Samo New Ro­chel­le wy­glą­da­ło na po­cząt­ku nie­cie­ka­wie. Ni­ska za­bu­do­wa, gru­bi Mu­rzy­ni w dre­sach sie­dzą­cy na ła­wecz­kach przed knaj­pa­mi z hin­du­skim je­dze­niem, sa­lon pięk­no­ści Olga z neo­no­wym szyl­dem, pral­nia sa­mo­ob­słu­go­wa. Ale na­gle zro­bi­ło się pięk­nie. Na 5th Ave już było faj­nie, na Ha­mil­ton Ave ślicz­nie, a me­an­dru­ją­ca mię­dzy ukry­ty­mi w ma­łych par­kach re­zy­den­cja­mi Ser­pen­ti­ne była baj­ko­wa. Nic dziw­ne­go, że dom, któ­ry mie­li obej­rzeć – choć w kry­zy­sie, choć nie­wiel­ki jak na ame­ry­kań­skie stan­dar­dy i na do­da­tek do re­mon­tu – kosz­to­wał pół­to­ra mi­lio­na do­la­rów.


  Za­trzy­mał wy­na­ję­te­go sub­ur­ba­na przy ta­blicz­ce biu­ra nie­ru­cho­mo­ści ze slo­ga­nem „New York – New Home – New Life”. Lisa szturch­nę­ła go i wska­za­ła w głąb uli­cy. Sto me­trów da­lej, mię­dzy drze­wa­mi, sta­ła re­zy­den­cja Rich­mon­da. Nie zdą­żył sko­men­to­wać, po­nie­waż w tej sa­mej chwi­li drzwi od jego stro­ny otwo­rzy­ły się gwał­tow­nie na oścież. Zdu­miał się, na ze­wnątrz ni­ko­go nie było.


  – Ty mu­sisz być Char­lie! Jak ja uwiel­biam bry­tyj­ski ak­cent, jest taki uro­czy!


  Spu­ścił wzrok. Obok sub­ur­ba­na sta­ła kar­li­ca, nie­ma­ją­ca wię­cej jak metr trzy­dzie­ści wzro­stu, tak ra­do­śnie uśmiech­nię­ta, jak­by tyl­ko od niej za­le­ża­ło, czy prze­trwa opi­nia o Ame­ry­ka­nach jako wiecz­nie wy­szcze­rzo­nej na­cji, py­ta­ją­cej z wiel­kim prze­ję­ciem: „Jak leci?” każ­de­go nowo po­zna­ne­go czło­wie­ka.


  – A ty je­steś Ra­chel! – Kar­li­ca mu­sia­ła pod­sko­czyć, żeby zo­ba­czyć Lisę sie­dzą­cą z dru­giej stro­ny ogrom­ne­go auta. – Je­stem Brid­get. Jak leci? Wszyst­ko w po­rząd­ku?


  – W jak naj­lep­szym, sło­dziut­ka! A co u cie­bie, mam na­dzie­ję, że sprze­da­łaś już dziś ja­kiś pa­łac przy­stoj­ne­mu szej­ko­wi! – od­krzyk­nę­ła Szwed­ka z ame­ry­kań­ską em­fa­zą.


  Brid­get za­nio­sła się ta­kim śmie­chem, jak­by w ży­ciu nie sły­sza­ła lep­sze­go dow­ci­pu. A Ka­rol po­czuł się nie­swo­jo, gdy tak sie­dział za kie­row­ni­cą i pa­trzył z wy­so­ka na ma­lut­ką ko­bie­tę. Ze­sko­czył i przed­sta­wił się jako Char­lie Wal­ters, na­śla­du­jąc an­giel­ski ak­cent. Brid­get te­atral­nie kla­snę­ła w dło­nie i spoj­rza­ła na nie­go z taką daw­ką ko­kie­te­rii, że nie mógł się nie ro­ze­śmiać. Wie­lo­krot­nie sły­szał lu­dzi kry­ty­ku­ją­cych fał­szy­wą ame­ry­kań­ską ser­decz­ność. Ale chy­ba wo­lał świat uda­wa­nej ser­decz­no­ści niż au­ten­tycz­nej i pły­ną­cej z głę­bi du­szy eu­ro­pej­skiej fru­stra­cji.


  Brid­get, nie­ustan­nie szcze­bio­cząc, jak na ra­so­wą po­śred­nicz­kę nie­ru­cho­mo­ści przy­sta­ło, za­pro­wa­dzi­ła ich do po­sia­dło­ści. Po dro­dze opo­wie­dzia­ła o wa­dach domu w taki spo­sób, że każ­da brzmia­ła jak za­le­ta, a Ka­rol po­czuł się na­praw­dę wy­jąt­ko­wym klien­tem.


  – Tro­chę się mar­twię o sprze­daż tego zam­ku, bo wy­glą­da ina­czej niż zwy­kłe ame­ry­kań­skie domy. Sa­lon przy­po­mi­na bar­dziej salę ba­lo­wą z wiel­kim ko­min­kiem, okna są ogrom­ne jak w ko­ście­le, a za­miast zwy­kłe­go ogród­ka jest sta­ry park. A zwy­czaj­ni lu­dzie wolą tak nor­mal­nie: we­ran­da, ogró­dek, sa­lon z kuch­nią, po­środ­ku ba­rek. A tu­taj... Zresz­tą sami zo­ba­czy­cie.


  We­szli do środ­ka i za­czę­li się roz­glą­dać. Był to cał­kiem ład­ny dom w sty­lu ko­lo­nial­nym z po­cząt­ku dwu­dzie­ste­go wie­ku, wy­ma­ga­ją­cy re­no­wa­cji, ale ze świet­nym kli­ma­tem, ko­ja­rzył się Ka­ro­lo­wi z na­wie­dzo­ny­mi do­ma­mi ame­ry­kań­skich hor­ro­rów.


  – Cu­dow­ny park – po­wie­dział, sto­jąc przy oknie do ogro­du. – Nie są­dzi­łem, że zo­ba­czę coś ta­kie­go poza An­glią. Te­raz wy­star­czy jesz­cze pie­lę­gno­wać traw­nik przez pięć­set lat i bę­dzie jak w domu.


  – Och, pro­szę, nie prze­sta­waj mó­wić! – Brid­get za­śmia­ła się, a on na­gle zdał so­bie spra­wę, że bar­dzo chce na niej zro­bić do­bre wra­że­nie, po­nie­waż ta się­ga­ją­ca mu do pęp­ka ko­bie­ta, na oko tuż przed trzy­dziest­ką, jest naj­bar­dziej po­cią­ga­ją­cym kłęb­kiem ra­do­snej sek­su­al­no­ści, jaki kie­dy­kol­wiek wi­dział. Sta­nę­ła przed nim i zro­zu­miał, że ona wie, o czym on my­śli. Opar­ła się ra­mie­niem o pa­ra­pet, skrzy­żo­wa­ła nogi na mon­stru­al­nych – jak­że­by ina­czej – ob­ca­sach i spoj­rza­ła na nie­go za­lot­nie.


  Lisa po­de­szła i ob­ję­ła go ra­mie­niem.


  – Wiem, wiem, też mnie na to wziął, ci Bry­tyj­czy­cy, szlag by ich. Ile jest ła­zie­nek?


  – W su­mie trzy. Jed­na na dole, jed­na na gó­rze i jed­na tyl­ko dla głów­nej sy­pial­ni. I trzy ko­min­ki. W sa­lo­nie, w ja­dal­ni i je­den w głów­nej sy­pial­ni.


  – Co są­dzisz? – zwró­ci­ła się do nie­go.


  – Że ła­two bę­dzie uga­sić po­żar w sy­pial­ni.


  Ode­rwał się od obu ko­biet i za­czął krą­żyć po po­ko­ju.


  – Brid­get, czy mogę mieć do cie­bie proś­bę? – za­py­tał.


  – Two­je ży­cze­nie to dla mnie roz­kaz – od­po­wie­dzia­ła ni­skim gło­sem, któ­ry spra­wił, że mu­siał prze­łknąć śli­nę.


  – Ta­kich de­cy­zji nie po­dej­mu­je się ot tak, po pię­cio­mi­nu­to­wym spa­ce­rze. Jest też moż­li­wość wy­naj­mu tego domu, praw­da?


  – Jest. Tyle tyl­ko, że wła­ści­cie­le nie zro­bią re­mon­tu, więc by­li­by­ście zda­ni na sie­bie.


  – Ja­sne. My­ślę, że go wy­naj­mie­my, ale – za­wa­hał się – wiem, że to nie­ty­po­wa proś­ba, ale czy mo­gli­by­śmy tu zo­stać do ju­tra? Zro­zu­mie­my, je­śli od­mó­wisz, nie znasz nas prze­cież, ale nam się to za­wsze spraw­dza­ło. Trze­ba gdzieś spę­dzić noc, żeby spraw­dzić miej­sce.


  W oczach kar­li­cy za­gra­ły we­so­łe ogni­ki.


  – Ech, wy, nie­grzecz­ni Eu­ro­pej­czy­cy. Ro­zu­miem was oczy­wi­ście, ale nie mamy ta­kie­go zwy­cza­ju...


  Ka­rol, jako nie­odrod­ny syn sło­wiań­skie­go na­ro­du, wie­dział, co na­le­ży zro­bić.


  – Zda­je­my so­bie spra­wę, że pro­si­my o wie­le. Dla­te­go chęt­nie pod­pi­sze­my ja­kiś kwit, że nie wy­nie­sie­my – ro­zej­rzał się – żad­ne­go z trzech ko­min­ków. I za­pła­ci­my za usłu­gę, ile wa­sza fir­ma uzna za sto­sow­ne.


  Wy­cią­gnął port­fel i po­dra­pał się po gło­wie.


  – Czy trzy­sta do­la­rów w go­tów­ce wy­star­czy? – za­py­tał.


  Brid­get ele­ganc­kim ru­chem wy­ję­ła mu bank­no­ty z dło­ni i scho­wa­ła je do swo­jej tecz­ki z do­ku­men­ta­mi.


  – Klu­czy wam nie zo­sta­wię i jed­no z was ma być za­wsze tu­taj, do­brze? Wi­dzi­my się ju­tro o ósmej rano. – Mru­gnę­ła do nich i wy­szła, ko­ły­sząc tył­kiem.


  Kie­dy drzwi trza­snę­ły, od­wró­cił się do Lisy. Szwed­ka skrzy­żo­wa­ła ręce na pier­siach i pa­trzy­ła na nie­go z na­ga­ną.


  – Na­praw­dę, Char­lie?


  Wzru­szył ra­mio­na­mi.


  – Nie pod­nie­caj się tak na­stęp­nym ra­zem, bo ci ak­cent gi­nie. Na szczę­ście bra­ki w wy­mo­wie nad­ro­bi­łeś do­la­ra­mi.


  Przed zmro­kiem po­spa­ce­ro­wa­li po oko­li­cy, wy­głu­pia­jąc się do apa­ra­tu. Każ­dy po­stron­ny ob­ser­wa­tor wziął­by ich za prze­ży­wa­ją­cą dru­gą mło­dość za­ko­cha­ną parę. Lisa na­wet była na tyle bez­czel­na, że po­pro­si­ła prze­cho­dzą­cy pa­trol ochro­ny o zro­bie­nie im zdję­cia na tle re­zy­den­cji Rich­mon­da.


  – To taki pięk­ny dom i taka pięk­na oko­li­ca, o mój Boże, na­praw­dę chcia­ła­bym tu miesz­kać!


  Przy oka­zji za­mie­ni­li parę słów z ochro­nia­rza­mi. Byli to krę­pi La­ty­no­si, uzbro­je­ni, bar­dzo kon­kret­ni i wy­glą­da­ją­cy na by­strych. Oko­ło czter­dziest­ki, za­pew­ne lu­dzie, któ­rzy ode­szli z woj­ska lub z po­li­cji do le­piej płat­nej pra­cy w PMC – Pri­va­te Mi­li­ta­ry Com­pa­ny. Ar­mie na­jem­ni­ków scho­wa­ne za szyl­da­mi firm ochro­niar­skich były w Sta­nach po­tęż­ne, do tego stop­nia że nie­któ­rym po­wie­rza­no za­da­nia tak istot­ne, jak ochro­na ame­ry­kań­skiej am­ba­sa­dy w Bag­da­dzie. Krą­ży­ły też plot­ki, że ad­mi­ni­stra­cja wy­ko­rzy­stu­je PMC do zle­ca­nia im za­dań, na któ­rych wy­ko­ny­wa­niu nie po­win­ni zo­stać przy­ła­pa­ni żoł­nie­rze ar­mii ame­ry­kań­skiej.


  Ci tu­taj, z na­szyw­ka­mi „Ra­ven” i czar­no­czer­wo­nym, logo na rę­ka­wach, wy­glą­da­li mniej na na­jem­ni­ków, a bar­dziej na pod­ra­so­wa­nych pol­skich ochro­nia­rzy z su­per­mar­ke­tów. Ale po­rząd­nie pod­ra­so­wa­nych. Mun­du­ry mie­li do­pa­so­wa­ne, ro­bi­li wra­że­nie spraw­nych fi­zycz­nie, a obok kaj­da­nek mie­li przy­pię­te pi­sto­le­ty, któ­re nie wy­glą­da­ły na za­baw­ki. Ka­rol i Lisa uzna­li je po pro­stu za pi­sto­le­ty, Ana­tol roz­po­znał­by od razu, że to nie była zwy­kła broń krót­ka, tyl­ko pół­au­to­ma­tycz­ny pi­sto­let Hec­kler & Koch Mk23. Od po­ło­wy lat dzie­więć­dzie­sią­tych pod­sta­wo­we uzbro­je­nie wszyst­kich ame­ry­kań­skich sił spe­cjal­nych nad­zo­ro­wa­nych przez SO­COM, w tym słyn­nych od­dzia­łów Del­ta oraz SEAL, był tak­że na wy­po­sa­że­niu pol­skie­go od­dzia­łu GROM. Ana­to­lo­wi da­ło­by do my­śle­nia, dla­cze­go taka broń, na do­da­tek z uży­wa­nym przez woj­sko la­se­ro­wym ce­low­ni­kiem fir­my In­si­ght Tech­no­lo­gy, zdo­bi ka­bu­ry pod­miej­skich dziad­ków par­kin­go­wych.


  Nie­ste­ty Ana­tol zo­stał w No­wym Jor­ku, po­nie­waż dla Lisy „nie pa­trzył” wy­star­cza­ją­co do­brze na jej męża. Sie­dział w po­ko­ju ho­te­lo­wym, prze­pi­su­jąc i re­da­gu­jąc w kół­ko list do swo­jej żony, i praw­dę mó­wiąc, nie po­świę­cił ani jed­nej my­śli temu, co mo­gło się dziać w New Ro­chel­le.


  – Tro­chę mnie mar­twi, że nie ma tu­taj ogro­dzeń. Jed­nak wcze­śniej je­cha­li­śmy przez po­dej­rza­ną oko­li­cę – szcze­bio­ta­ła Lisa, obej­mu­jąc ra­mię Ka­ro­la.


  – Pro­szę pani, pro­szę mi wie­rzyć, to jest rów­nie bez­piecz­ny ka­wa­łek Sta­nów Zjed­no­czo­nych, co traw­nik przed Bia­łym Do­mem. – Do­min­go Cha­vez ko­ły­sał się w przód i w tył na sze­ro­ko roz­sta­wio­nych no­gach. – Jak się pań­stwo wpro­wa­dzą, przed­sta­wi­my do­kład­ną ofer­tę, ale na­sza fir­ma spe­cja­li­zu­je się w dys­kret­nej ochro­nie. Jest dwu­dzie­sty pierw­szy wiek, mamy do­bry mo­ni­to­ring i szyb­ka re­ak­cja jest war­ta wię­cej niż mur. Mur dzia­ła w obie stro­ny. Trud­no się do re­zy­den­cji do­stać, ale też trud­no z niej uciec. Nie chcia­ła­by pani chy­ba pa­trzeć, jak pani cór­ka nie może uciec przed gwał­ci­cie­lem, bo na jej dro­dze stoi ścia­na, któ­rą pani po­sta­wi­ła dla jej bez­pie­czeń­stwa. Praw­da, pro­szę pani?


  – Praw­da – po­twier­dzi­ła za­sko­czo­na jego wi­zją Lisa.


  – Wo­la­ła­by pani, żeby ktoś się po­ja­wił, zro­bił ma­nia­ko­wi trze­cie oko po­środ­ku czo­ła, po­pra­wił ma­leń­stwu su­kien­kę i za­niósł nie­tknię­te ma­leń­stwo do domu. Praw­da, pro­szę pani? – Cha­vez po­gła­dził rę­ko­jeść pi­sto­le­tu.


  Tym ra­zem Lisa tyl­ko ski­nę­ła gło­wą.


  – Prze­pra­szam, je­śli je­stem zbyt ob­ra­zo­wy, ale nie­na­wi­dzę gwał­ci­cie­li. To śmie­ci. Nie są pań­stwo praw­ni­ka­mi, praw­da?


  – Nie. Mąż jest ban­kie­rem.


  – A, ban­kier – po­wie­dział to ta­kim to­nem, jak­by przed jego przy­mknię­ty­mi ocza­mi przede­fi­lo­wa­ły wła­śnie wszyst­kie ofia­ry świa­to­we­go kry­zy­su. – To le­piej niż praw­nik. Tro­chę tyl­ko szko­da, że mu­szę ro­bić na dwie zmia­ny, żeby spła­cić hi­po­te­kę, ale cóż, ta­kie cza­sy. Tak czy owak, mi­łe­go po­po­łu­dnia. Wy­glą­da­cie na miłą parę. I nie mar­tw­cie się, zaj­mie­my się wami.


  – To ja­kiś wa­riat – po­wie­dział Ka­rol, kie­dy Cha­vez znik­nął za za­krę­tem uli­cy, przed­tem jesz­cze po­zdra­wia­jąc ich sa­lu­tem. – Ja tu nie chcę miesz­kać, nie ma mowy.


  – Ale ty nie masz tu­taj miesz­kać, Char­lie. Masz do­ko­nać zu­chwa­łej kra­dzie­ży z wła­ma­niem.


  – A, to co in­ne­go.


  Po zmro­ku za­in­sta­lo­wa­li się w głów­nej sy­pial­ni. Na dole zo­sta­wi­li za­pa­lo­ne świa­tło, na wy­pa­dek gdy­by Brid­get po­sta­no­wi­ła prze­je­chać obok i spraw­dzić, czy wła­śnie nie urzą­dza­ją im­pre­zy na trzy­sta osób – po do­la­rze od łeb­ka, żeby wyjść na zero. W sy­pial­ni je­dy­nym źró­dłem świa­tła była mała czo­łów­ka Lisy, przy któ­rej mon­to­wa­ła swój sprzęt. Lu­strzan­ka, kil­ka obiek­ty­wów, w tym je­den o roz­mia­rach wia­dra i je­den z ka­bla­mi za­si­la­ją­cy­mi do nok­to­wi­zji, ka­me­ra ter­mo­wi­zyj­na w kształ­cie su­szar­ki uży­wa­nej przez dro­gów­kę, te­le­skop jak do ob­ser­wa­cji po­wierzch­ni Księ­ży­ca. Wszyst­ko pod­łą­czo­ne przez hub USB do nie­wiel­kie­go net­bo­oka.


  – Cze­go szu­ka­my? – spy­tał krzą­ta­ją­cą się przy sprzę­cie Lisę.


  Od wy­jaz­du z No­we­go Jor­ku roz­ma­wia­li po an­giel­sku, uzna­li, że tak jest pro­ściej.


  – Błę­dów – od­po­wie­dzia­ła. – Błę­dów, któ­re ma każ­dy sys­tem bez­pie­czeń­stwa w wy­ni­ku kom­pro­mi­sów. Trze­ba je za­wie­rać, je­śli chce się mieć dom z jed­nej stro­ny bez­piecz­ny, a z dru­giej nor­mal­ny. Taki, któ­ry nie przy­po­mi­na be­to­no­we­go bun­kra. Któ­ry nie wzy­wa ar­mii ochro­nia­rzy, kie­dy li­stek wpad­nie przez uchy­lo­ne okno, i nie za­czy­na wyć, bo po­sze­dłeś w nocy do kuch­ni na­pić się wody. Wszy­scy ko­lek­cjo­ne­rzy sztu­ki to są jed­nak pa­ra­no­icy. Jed­ni bu­du­ją bun­kry, sej­fy i za­sie­ki, za­trud­nia­ją wie­lo­oso­bo­wą ochro­nę przez całą dobę. Dru­dzy za­mie­nia­ją się w wie­wiór­ki.


  – Wie­wiór­ki?


  – Zła­pie orze­szek, za­nie­sie do dziu­pli i sie­dzi ci­cho, żeby nikt się nie do­wie­dział, że ma ja­kieś za­pa­sy. To bar­dzo czę­ste u ko­lek­cjo­ne­rów. Nie ubez­pie­cza­ją ko­lek­cji, bo wte­dy mu­sie­li­by po­wie­dzieć ubez­pie­czy­cie­lo­wi, co mają. Nie za­kła­da­ją krat – bo da­li­by znak, że mają coś cen­ne­go. Nie za­kła­da­ją sys­te­mów alar­mo­wych, bo mon­te­rzy wie­dzie­li­by o ich skar­bach. Ni­ko­mu nie ufa­ją. To sza­leń­cy, ale są sku­tecz­ni. Nie moż­na ukraść cze­goś, o czym nikt nie wie.


  – I to jest ten przy­pa­dek?


  Lisa ode­rwa­ła wzrok od kom­pu­te­ra i spoj­rza­ła na nie­go z po­li­to­wa­niem.


  – Po­sia­da­cze le­wych dzieł po­cho­dzą­cych z kra­dzie­ży to zu­peł­nie inny przy­pa­dek. Dla­cze­go?


  Ka­rol pa­trzył przez chwi­lę na po­grą­żo­ną w ciem­no­ści re­zy­den­cję po dru­giej stro­nie uli­cy. Usa­do­wio­na na ła­god­nym wzgó­rzu, do­brze oświe­tlo­na punk­to­wy­mi re­flek­to­ra­mi, któ­re wy­do­by­wa­ły naj­cie­kaw­sze ele­men­ty ar­chi­tek­tu­ry, bar­dziej przy­po­mi­na­ła nie­wiel­ki fran­cu­ski za­mek niż ame­ry­kań­ską po­sia­dłość, kil­ka prze­cznic od zwy­kłej dziel­ni­cy za­miesz­ka­nej przez lu­dzi tak oty­łych, że w cen­trach han­dlo­wych mu­sie­li po­ru­szać się na wóz­kach.


  Uli­cą bez­sze­lest­nie prze­je­chał elek­trycz­ny sa­mo­cho­dzik ochro­ny. Wte­dy zro­zu­miał, o co py­ta­ła go Lisa.


  – Bo nie mogą wpu­ścić po­li­cji do domu – od­po­wie­dział.


  – Wła­śnie. Sys­te­my alar­mo­we w przy­pad­ku nie­le­gal­nych ko­lek­cji mają przede wszyst­kim za za­da­nie nie do­pu­ścić zło­dziei do po­sia­dło­ści. Co ozna­cza za­zwy­czaj wy­so­ki mur, hek­ta­ry na­je­żo­ne­go czuj­ni­ka­mi traw­ni­ka, ka­me­ry, gdzie tyl­ko się da. Tu­taj ze wzglę­du na ochro­nę kon­ser­wa­tor­ską nie moż­na za­sto­so­wać ta­kich roz­wią­zań. Co nie zna­czy, że nie pró­bo­wa­no. Spójrz.


  Lisa ob­ró­ci­ła mo­ni­tor w jego stro­nę. Ob­raz wy­glą­dał jak dzie­ło sztu­ki no­wo­cze­snej, róż­no­ko­lo­ro­we pla­my nie­skła­da­ją­ce się w ża­den ob­raz, ogól­ną sza­rość prze­ci­na­ło parę nie­bie­skich kre­sek, było też kil­ka zie­lon­ka­wych punk­tów. Pró­bo­wał zro­zu­mieć co­kol­wiek z tych wzo­rów, ale w koń­cu spoj­rzał na nią bez­rad­nie.


  Burk­nę­ła coś po szwedz­ku.


  – Słu­cham?


  – Ta­kie lu­do­we przy­sło­wie. O za­le­tach sa­mot­no­ści i li­cze­niu tyl­ko na sie­bie. Nie­waż­ne. Spójrz te­raz.


  Po­gme­ra­ła w usta­wie­niach i ob­raz za­mie­nił się w wi­dok za oknem. Ich traw­nik, za­krę­ca­ją­ca ła­god­nym ru­chem wą­ska dro­ga, park Rich­mon­da i jego re­zy­den­cja.


  – Przyj­rzyj się do­kład­nie, za chwi­lę bę­dzie to samo uję­cie.


  Klik­nę­ła i sza­ra pla­ma z ko­lo­ro­wy­mi ele­men­ta­mi wró­ci­ła. Te­raz po­tra­fił na­ło­żyć to w wy­obraź­ni na zna­ny kra­jo­braz. Kre­ski były gdzieś w domu, a pla­my na drze­wach.


  – To ter­mo­wi­zja, prze­twa­rza pro­mie­nio­wa­nie pod­czer­wo­ne, emi­to­wa­ne przez ab­so­lut­nie wszyst­ko, cze­go tem­pe­ra­tu­ra jest po­wy­żej zera ab­so­lut­ne­go. Co ozna­cza, że nie po­trze­bu­jesz ani gra­ma świa­tła, żeby uży­wać ter­mo­wi­zji. Bar­dzo wy­god­ne. Bar­dziej niż nok­to­wi­zja, któ­ra tyl­ko wzmac­nia sła­be świa­tło i w kom­plet­nej ciem­no­ści, na przy­kład w sej­fie, jest bez­u­ży­tecz­na. Te­raz ka­me­ra usta­wio­na jest tak, żeby po­ka­zy­wać wszyst­ko po­wy­żej pięt­na­stu stop­ni Cel­sju­sza. Im bli­żej coś jest tych pięt­na­stu stop­ni, w tym zim­niej­szych bar­wach bę­dzie przed­sta­wio­ne, im da­lej – w tym cie­plej­szych.


  – Ja­sne. I dla­cze­go w domu Rich­mon­da są kre­ski cie­pła? To ja­kaś in­sta­la­cja alar­mo­wa?


  – Jezu...


  – Rury cen­tral­ne­go ogrze­wa­nia? – szyb­ko do­po­wie­dział Ka­rol, czu­jąc się jak uczeń na po­praw­ce.


  – Jest na­dzie­ja. Za­pew­ne ter­mo­stat jest tak usta­wio­ny, żeby utrzy­my­wać w domu pod nie­obec­ność wła­ści­cie­la szes­na­ście, sie­dem­na­ście stop­ni. Te­raz tem­pe­ra­tu­ra spa­dła, do­pie­ro co włą­czył się piec, więc wi­dzi­my tyl­ko kre­ski rur. Za chwi­lę zo­ba­czy­my grzej­ni­ki, a za ja­kieś dwie go­dzi­ny most­ki ciepl­ne przy fra­mu­gach.


  – A punk­ty cie­pła na drze­wach to pta­ki? – za­py­tał, wska­zu­jąc na zie­lon­ka­we plam­ki mię­dzy ga­łę­zia­mi.


  – Ale żar­tu­jesz te­raz? Ro­ze­śmiał się.


  – Sil­nicz­ki ka­mer ochro­ny.


  – Bin­go. Dwa­dzie­ścia lat pra­cy i kto wie, może zro­bi­my z cie­bie zło­dzie­ja. Sil­nicz­ki zwy­kłych ka­mer, za­pew­ne wy­po­sa­żo­nych w nok­to­wi­zor, ale zwy­kłych. W otwar­tym te­re­nie nie mają sen­su czuj­ni­ki ru­chu, czuj­ni­ki ter­micz­ne też nie, bo na ze­wnątrz tem­pe­ra­tu­ra zmie­nia się zbyt gwał­tow­nie, żeby je do­stro­ić. Alar­my od­pa­la­ły­by się co pięć mi­nut. I pro­szę, mamy pierw­szy błąd Rich­mon­da.


  Ka­rol spoj­rzał py­ta­ją­co na Lisę, któ­ra roz­ta­cza­ła aurę spor­tow­ca przed za­wo­da­mi. Spo­koj­na, kon­kret­na, wy­ci­szo­na – a jed­nak błysk w oczach zdra­dzał, że ro­śnie po­ziom ad­re­na­li­ny. Czy dla­te­go ro­bi­ła to, co ro­bi­ła? Trak­to­wa­ła to jak sport, w któ­rym każ­dy dom, mu­zeum i ko­lek­cja były ko­lej­ny­mi za­wo­da­mi, na­stęp­nym re­kor­dem do po­bi­cia?


  – Jaki?


  – Mu­sia­ło mu bar­dzo za­le­żeć na tym domu, w su­mie się nie dzi­wię, jest na­praw­dę pięk­ny, dla­te­go uznał, że wzmoc­nio­na ochro­na w po­sta­ci pa­tro­li i sta­łe­go mo­ni­to­rin­gu za­stą­pi mur i ogro­dze­nie pod na­pię­ciem. I to był wiel­ki błąd, po­nie­waż czyn­nik ludz­ki jest za­wsze naj­słab­szym ogni­wem.


  Ka­rol spoj­rzał na nią scep­tycz­nie.


  – Ra­czej to nie zmie­nia fak­tu, że bez prze­rwy ja­kieś tre­py cho­dzą wo­kół lub ga­pią się w mo­ni­to­ry z na­dzie­ją, że ktoś im da pre­tekst do strze­la­ni­ny, praw­da, pro­szę pani? – ostat­nie sło­wa wy­po­wie­dział, le­ni­wie wy­cią­ga­jąc koń­ców­ki na wzór Do­min­go Cha­ve­za.


  – Od­wró­ce­nie uwa­gi. Ła­twi­zna – mruk­nę­ła Lisa, za­ję­ta już czymś in­nym.


  Szyb­ko kli­ka­ła w ko­lej­ne okna, w jed­nym mia­ła coś, co wy­glą­da­ło jak pul­pit z in­ne­go kom­pu­te­ra, na­zwy fol­de­rów były po szwedz­ku. Wszyst­kie pro­gra­my, któ­re otwie­ra­ła, nie wy­glą­da­ły na przy­ja­zne użyt­kow­ni­ko­wi, in­tu­icyj­ne apli­ka­cje. Bia­łe li­te­ry na czar­nym tle, cią­gi liczb, ko­men­dy skła­da­ją­ce się z nic nie­mó­wią­cych Ka­ro­lo­wi skró­tów.


  – Do­brze, to chwi­lę po­trwa. – Lisa ode­rwa­ła ręce od kla­wia­tu­ry i prze­cią­gnę­ła się.


  – Co po­trwa?


  – Ła­ma­nie al­go­ryt­mu. Ale je­śli mam ra­cję, wie­le nam to uła­twi. Ka­ro­lo­wi przy­po­mnia­ły się wszyst­kie obej­rza­ne fil­my sen­sa­cyj­ne o ha­ke­rach.


  – Nie na­mie­rzą nas?


  – Słu­cham? – Lisa spoj­rza­ła na nie­go jak na do­mo­krąż­cę.


  – No wiesz, in­ter­net, taj­ne służ­by. – Czuł, że bre­dzi, ale nie miał po­ję­cia, jak się wy­co­fać.


  Nie zni­ży­ła się do od­po­wie­dzi.


  – Naj­młod­szy leci po chińsz­czy­znę. Ja tym­cza­sem wy­ką­pię się we wszyst­kich trzech ła­zien­kach. Miła od­mia­na po na­try­skach w Gru­dzią­dzu.


  Się­gnę­ła po te­le­fon, jesz­cze za­nim za Ka­ro­lem za­mknę­ły się drzwi. Inny niż ten, któ­ry do­sta­ła po­przed­nie­go dnia od Ana­to­la. Nie­do­cze­ka­nie, żeby pol­ski gad kon­tro­lo­wał każ­dy jej krok. Była prze­ko­na­na, że tyl­ko dla­te­go do­sta­li od Gmi­tru­ka spe­cjal­ne te­le­fo­ny.


  3


  Wa­syl naj­pierw zer­k­nął na wy­świe­tlacz te­le­fo­nu, a po­tem w oczy Wła­di­mi­ra Pu­ti­na. W jego szcze­re, psie oczy, któ­re mil­czą­co pro­si­ły, żeby po pro­stu był do­brym Ro­sja­ni­nem, a resz­ta ja­koś się uło­ży. Wa­syl lu­bił te oczy, dla­te­go obok mo­ni­to­ra kom­pu­te­ra, po­mię­dzy kub­kiem do yer­ba mate a die­te­tycz­ny­mi cia­stecz­ka­mi ry­żo­wy­mi, trzy­mał w zwy­kłej drew­nia­nej ram­ce fo­to­gra­fię pre­zy­den­ta. Za­wsze kie­dy w swo­im ży­ciu sta­wał na roz­sta­ju, kie­dy miał przed sobą trud­ny mo­ral­ny wy­bór – za­wsze wte­dy za­da­wał so­bie py­ta­nie: co by na moim miej­scu zro­bił Wła­di­mir Pu­tin?


  Wa­syl To­pi­lin był jed­nym z pra­cow­ni­ków za­rzą­du ad­mi­ni­stra­cyj­ne­go Fe­de­ral­nej Służ­by Bez­pie­czeń­stwa, kon­kret­nie kie­row­ni­kiem wy­dzia­łu te­le­in­for­ma­tycz­ne­go nu­mer 2. Tak miał na­pi­sa­ne na wi­zy­tów­ce, co spra­wia­ło, że dziew­czy­ny w klu­bach naj­pierw pod­ska­ki­wa­ły na wi­dok logo FSB, a po­tem mar­kot­nia­ły, gdy wy­obra­ża­ły so­bie, jak klę­czy pod biur­kiem w gma­chu na Łu­bian­ce, wdy­cha kurz i ukła­da ka­ble sie­cio­we, a czar­ne dżin­sy z ba­za­ru zsu­wa­ją mu się do po­ło­wy po­ślad­ków.


  W rze­czy­wi­sto­ści Wa­syl nie klę­czał pod żad­ny­mi biur­ka­mi, miał dok­to­rat z ma­te­ma­ty­ki i tech­nik in­for­ma­cyj­nych, a jego wy­dział te­le­in­for­ma­tycz­ny nu­mer 2 był wy­spe­cja­li­zo­wa­ną gru­pą ha­ke­rów, szpie­gu­ją­cych na rzecz Fe­de­ra­cji Ro­syj­skiej. Co brzmia­ło ro­man­tycz­nie, a było w zgod­nej opi­nii wszyst­kich pod­wład­nych Wa­sy­la naj­gor­szą fu­chą świa­ta, po­nie­waż wbrew ich po­cząt­ko­wym ocze­ki­wa­niom mo­car­stwa nie mia­ły żad­nych spek­ta­ku­lar­nych ta­jem­nic ani nie pro­wa­dzi­ły skom­pli­ko­wa­nych za­ku­li­so­wych gier o pa­no­wa­nie nad świa­tem. Bar­dzo chcia­ły spra­wiać ta­kie wra­że­nie, ale koń­czy­ło się za­wsze na tym, że pro­du­ko­wa­ły tony zbęd­nej i nud­nej biu­ro­kra­cji.


  Nie­mniej fe­de­ra­cja pła­ci­ła im go­dzi­wie i przy­my­ka­ła oko na wszyst­ko, co ro­bi­li poza ofi­cjal­ny­mi obo­wiąz­ka­mi, za­kła­da­jąc, że po­dob­nie jak chi­rurg nie może ope­ro­wać tyl­ko wy­rost­ków, tak ich mi­strzo­wie in­for­ma­ty­ki mu­szą szko­lić warsz­tat, żeby do­brze słu­żyć mat­ce Ro­sji.


  No, pra­wie wszyst­ko. Dla­te­go Wa­syl, za­nim ode­brał, po­my­ślał, co na jego miej­scu zro­bił­by Wła­di­mir Pu­tin, od­po­wie­dział so­bie na to py­ta­nie i z czu­ło­ścią po­ło­żył zdję­cie pre­zy­den­ta twa­rzą do biur­ka.


  – Jak tam w pol­skim pier­dlu? Sma­ku­je ze­psu­ta ka­pu­sta?


  – Ład­ne osa­dzo­ne, zo­sta­łam kró­lo­wą les­bi­jek.


  – Faj­nie, przy­ślesz ja­kieś foty?


  – To­bie? Prze­cież masz do­stęp do ca­łe­go por­no świa­ta.


  – No mam, ale ktoś zna­jo­my, wiesz, za­wsze ina­czej.


  – Zro­bisz mi je­den ad­res?


  – Zro­bię. A przy­je­dziesz kie­dyś?


  – Wy­bie­ram się do Pi­tra, to wpad­nę. Cho­dzi plot­ka, że tam w ma­ga­zy­nach Er­mi­ta­żu sie­dzi jesz­cze tro­chę dzieł ofi­cjal­nie uzna­nych za za­gi­nio­ne.


  – No weź, to są skar­by na­ro­do­we.


  – Na­ro­du ma­ga­zy­nów chy­ba. Nie wy­głu­piaj się, tyl­ko no­tuj ad­res.
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  Oszu­ki­wał sam sie­bie, że tak się spie­szy, bo nie chce mar­no­wać cza­su. W rze­czy­wi­sto­ści od­kąd wsiadł do sub­ur­ba­na i ru­szył z pi­skiem opon, prze­śla­do­wa­ła go wi­zja, jak jed­no­cze­śnie on wcho­dzi do pu­stej po­sia­dło­ści z pa­czusz­ka­mi pach­ną­cy­mi so­sem so­jo­wym i glu­ta­mi­nia­nem sodu, a ona wy­cho­dzi z ła­zien­ki z wło­sa­mi pach­ną­cy­mi szam­po­nem i cia­łem ocie­ka­ją­cym wodą. Czy miał na nią ocho­tę? Nie był pe­wien.


  Ale na wszel­ki wy­pa­dek za­trzy­mał się za­raz przy pierw­szym ba­rze Red Ruby na North Ave. Mie­ścił się w ob­skur­nym pa­wi­lo­nie, któ­ry dzie­lił ra­zem z ba­rem ka­nap­ko­wym, i nie wy­glą­dał na miej­sce, gdzie po­ży­wia­ją się ary­sto­krat­ki. Ba, nie wy­glą­dał na miej­sce, w któ­rym jada kto­kol­wiek. I ra­czej nie był to bar, w któ­rym żywi się u swo­ich chiń­ska dia­spo­ra. W środ­ku je­den Arab pa­lił faj­kę wod­ną, dru­gi za kon­tu­arem roz­ma­wiał gło­śno przez te­le­fon, pró­bu­jąc prze­krzy­czeć wy­ją­cą mu­zy­kę, któ­ra brzmia­ła jak bli­skow­schod­nia od­mia­na di­sco polo.


  Arab prze­stał na chwi­lę krzy­czeć, ale nie ode­rwał te­le­fo­nu od ucha. Spoj­rzał py­ta­ją­co.


  – Dwa we­ge­ta­riań­skie da­nia, na któ­re nie trze­ba cze­kać – po­wie­dział Ka­rol, wyj­mu­jąc z kie­sze­ni garść do­la­rów.


  – Czło­wie­ku, to jest fast food, na nic trze­ba cze­kać – od­parł Arab, rzu­cił coś nie­zro­zu­mia­łe­go przez ra­mię i wró­cił do roz­mo­wy przez te­le­fon.


  Na za­ple­czu gło­śno za­skwier­czał tłuszcz i pięć mi­nut póź­niej Ka­rol do­stał w za­mian za je­de­na­ście do­la­rów dwa cha­rak­te­ry­stycz­ne kar­to­no­we po­jem­ni­ki na chińsz­czy­znę otwie­ra­ne u góry na po­do­bień­stwo kwia­tu. Pach­nia­ły sta­rym tłusz­czem i kre­wet­ka­mi kok­taj­lo­wy­mi z mro­żon­ki. Mu­siał być bar­dzo głod­ny, bo odór wy­dał mu się ape­tycz­ny.


  Na wszel­ki wy­pa­dek, bo po we­wnętrz­nej dys­ku­sji ze sobą uznał, że jed­nak nie ma ocho­ty na seks, a już na pew­no nie z aro­ganc­ką Szwed­ką w nie­okre­ślo­nym wie­ku, za­trzy­mał się jesz­cze przy ap­te­ce i ku­pił opa­ko­wa­nie pre­zer­wa­tyw. Par­ku­jąc pod za­ciem­nio­ną re­zy­den­cją, za­sta­na­wiał się, czy już prze­szła me­no­pau­zę. Może w grun­cie rze­czy pre­zer­wa­ty­wy i tak nie były mu po­trzeb­ne.


  Lisa Tolg­fors sie­dzia­ła po tu­rec­ku przy kom­pu­te­rze, owi­nię­ta prze­ście­ra­dłem, wi­docz­nie nie mo­gła zna­leźć ręcz­ni­ka. Woda ka­pa­ła jej z wło­sów i mo­kry ma­te­riał na ra­mio­nach przy­lgnął do jej cia­ła. Mniej wię­cej tak to so­bie wy­obra­żał, gdy wy­bie­gał po je­dze­nie.


  – Czy bę­dzie­my upra­wiać seks? – spy­ta­ła.


  – Słu­cham?


  Lisa wsta­ła, jed­ną dło­nią dość nie­dba­le przy­trzy­my­wa­ła za­im­pro­wi­zo­wa­ną togę, a dru­gą opar­ła na bio­drze. Mia­ła mę­skie cia­ło, krę­pe, z nie­wiel­ki­mi pier­sia­mi, za to z wy­raź­nie za­zna­czo­ny­mi mię­śnia­mi na ra­mio­nach. Jej twarz doj­rza­łej kró­lo­wej Ar­we­ny moc­no kon­tra­sto­wa­ła z syl­wet­ką.


  Za­pach usma­żo­nych na sta­rym tłusz­czu kre­we­tek roz­szedł się po domu, two­rząc dla tej sce­ny ab­sur­dal­ną ol­fak­to­rycz­ną sce­no­gra­fię.


  – Py­tam, czy bę­dzie­my upra­wiać seks. Bo je­śli nie, to mu­szę się ubrać. A je­śli tak, to wo­la­ła­bym to zro­bić te­raz, za­nim je­dze­nie osty­gnie.


  Prze­łknął śli­nę.


  – Nie ocze­ku­ję mał­żeń­stwa ani czu­łych słó­wek. Po pro­stu spę­dzi­łam osiem mie­się­cy w pol­skim pier­dlu, wcze­śniej re­gu­lar­ny seks peł­nił w moim ży­ciu waż­ną rolę i... – urwa­ła, pa­trząc na nie­go z prze­ką­sem, mu­siał mieć na­praw­dę dziw­ną minę. – Do­bra, pro­sić nie będę.


  Chwi­lę póź­niej sie­dzie­li obok sie­bie i wci­na­li ma­ka­ron z kre­wet­ka­mi, któ­ry pa­ra­dok­sal­nie nie był taki naj­gor­szy. Na ekra­nie mo­ni­to­ra z dużą pręd­ko­ścią prze­la­ty­wa­ły ko­lum­ny liczb.


  – Niech zgad­nę – po­wie­dzia­ła, wy­cie­ra­jąc nos grzbie­tem dło­ni, je­dze­nie było dia­blo ostre – ra­czej nie cho­dzi o to, że nie mia­łeś ocho­ty, więc za­pew­ne cho­dzi­ło o ko­goś? O ja­kąś ko­bie­tę, tak?


  Wzru­szył ra­mio­na­mi.


  – No trud­no. Wi­dać musi jesz­cze upły­nąć kil­ka po­ko­leń, za­nim do­szlu­su­je­cie do za­chod­nich spo­łe­czeństw. Kon­sump­cja was wy­le­czy z ro­man­ty­zmu. Jak by­łam kil­ka lat temu w Rio, w cza­sie kar­na­wa­łu... Prze­rwa­ła w pół zda­nia, kie­dy licz­by gwał­tow­nie się za­trzy­ma­ły, i po­chy­li­ła w stro­nę kom­pu­te­ra.


  – Skoń­czy­my póź­niej. Je­ste­śmy.


  Pal­ce Lisy szyb­ko prze­ska­ki­wa­ły po kla­wia­tu­rze i po chwi­li na mo­ni­to­rze uka­zał się czar­no-bia­ły ob­raz po­miesz­cze­nia, któ­re wy­glą­da­ło jak bo­ga­ty miesz­czań­ski sa­lon. Od razu roz­po­znał wiel­kie okna, zwień­czo­ne ostry­mi, na­wią­zu­ją­cy­mi do ar­chi­tek­tu­ry go­ty­ku, łu­ka­mi.


  – Jak to zro­bi­łaś?


  – Wy­ko­rzy­sta­łam ko­lej­ny błąd pana prze­my­słow­ca. Nie­wia­ry­god­ne, je­śli oka­że się, że zro­bił ich jesz­cze kil­ka, bę­dzie­my tam mo­gli wejść po Mło­de­go jak po chleb do spo­żyw­cza­ka. Ale to za chwi­lę. Te­raz jest waż­ne, że każ­dy bo­gacz z kil­ko­ma po­sia­dło­ścia­mi chce mieć in­te­li­gent­ny dom. Wiesz, co to jest?


  – Mo­żesz usta­wiać wszyst­ko przez in­ter­net.


  – Tak jest, ten sys­tem – klik­nę­ła kil­ka razy – jest wy­jąt­ko­wo wy­pa­sio­ny. Zdal­nie kon­tro­lu­jesz tem­pe­ra­tu­rę wody i po­miesz­czeń, oświe­tle­nie, sys­te­my alar­mo­we, przez ka­me­ry mo­żesz po­oglą­dać so­bie po­miesz­cze­nia w ko­lo­rze albo, tak jak te­raz, w nok­to­wi­zji. Z tego co wi­dzę, mo­żesz też usta­wić ulu­bio­ny ka­nał w te­le­wi­zji, żeby cze­kał na cie­bie włą­czo­ny, gdy wró­cisz. I roz­pa­lić w ko­min­ku. Bar­dzo wy­god­ne i bar­dzo głu­pie, je­śli trzy­masz w środ­ku coś wię­cej niż te­le­wi­zor i eks­pres do kawy.


  – Czy­li wy­star­czy, że od­cią­gnie­my uwa­gę ochro­ny, wy­łą­czy­my zdal­nie inne sys­te­my alar­mo­we i już?


  Szwed­ka po­tar­mo­si­ła swo­je czar­ne, krót­kie, cią­gle lśnią­ce od wil­go­ci wło­sy. Nie­zwy­kłą mia­ła tę twarz Kró­lo­wej Śnie­gu, było w niej coś z ide­al­ne­go por­tre­tu, pro­por­cje i rysy wy­da­wa­ły się zbyt do­bre, żeby na­le­żeć do ży­wej isto­ty.


  – Ktoś na­praw­dę do­bry po­wi­nien na­ma­lo­wać twój por­tret – wy­rwa­ło się Ka­ro­lo­wi.


  – Pięć mi­nut temu mia­łeś swo­ją szan­sę na za­chwy­ty – mruk­nę­ła Lisa, nie pod­no­sząc na­wet na nie­go wzro­ku. – Cho­le­ra, tak do­brze to nie bę­dzie.


  – No?


  – Zdal­nie mo­że­my wy­łą­czyć sys­tem alar­mo­wy przy drzwiach i oknach. Ale te de­tek­to­ry – wska­za­ła pra­wie nie­wi­docz­ne pu­de­łecz­ka w ką­cie po­miesz­czeń – to czuj­ki ru­chu i czuj­ki ter­micz­ne. Od­pa­lą alarm, je­śli w ich za­się­gu coś się po­ru­szy albo je­śli po­ja­wi się obiekt o tem­pe­ra­tu­rze in­nej od oto­cze­nia. Nie­ste­ty nie mam ich w sys­te­mie, czy­li Rich­mond tym ra­zem błę­du nie po­peł­nił. Za­ło­żę się, że mają wła­sne za­si­la­nie i ko­mu­ni­ku­ją się dro­gą ra­dio­wą bez­po­śred­nio z ochro­ną, oczy­wi­ście pry­wat­ną.


  – Pa­nem Cha­ve­zem i jego kum­pla­mi. –Te ob­ra­zy na ścia­nach są coś war­te? – spy­ta­ła.


  Spoj­rzał na nią zdzi­wio­ny. Do tej pory za­kła­dał, że jako zło­dziej­ka jest tak­że ko­ne­ser­ką i znaw­czy­nią sztu­ki.


  – De­ko­ry – od­parł i po chwi­li za­sta­no­wie­nia do­dał: – Tak na­chal­ne, że wy­glą­da to na zmył­kę. Ta­kie re­ali­stycz­ne mar­twe na­tu­ry wi­szą so­bie po ma­łych mia­stecz­kach w Pol­sce, pa­trzę na to i za­sta­na­wiam się, na któ­rej ścia­nie wisi Mat­ka Bo­ska Czę­sto­chow­ska.


  – Kto?


  – Czar­na Ma­don­na, pa­tron­ka Pol­ski, świę­ta na­ro­do­wa iko­na.


  Lisa wy­buch­nę­ła gło­śnym śmie­chem, zu­peł­nie nie­ary­sto­kra­tycz­nie.


  – Nie dość, że wasz świę­ty ob­raz to ru­ska iko­na, to na do­da­tek Ma­don­na jest czar­na? Jesz­cze mi po­wiedz, że była Ży­dów­ką. Pol­scy na­ro­dow­cy o tym wie­dzą?


  – Wie­dzą, trak­tu­ją le­piej niż ko­bie­ty w swo­ich ro­dzi­nach. Mo­że­my zo­ba­czyć inne po­miesz­cze­nia?


  Lisa po­ka­za­ła ob­szer­ny hol z ogrom­nym krysz­ta­ło­wym lu­strem, ga­bi­net z bi­blio­te­ką, scho­dy na pię­tro, schlud­ną sy­pial­nię z łóż­kiem o rzeź­bio­nej ra­mie, ko­ry­tarz na pierw­szym pię­trze z ba­lu­stra­dą po jed­nej i sze­re­giem ciem­nych drzwi po dru­giej stro­nie.


  – Stój! – szep­nął na­gle Ka­rol, jak­by bał się, że ktoś stoi za oknem i ich pod­słu­chu­je.


  Tak na­praw­dę do tej pory trak­to­wał to jak za­ba­wę. Nie do koń­ca wie­rzył w Ra­fa­ela, w na­pad, w ta­jem­ni­cze­go ame­ry­kań­skie­go ko­lek­cjo­ne­ra. Wszyst­ko wy­da­wa­ło się od­re­al­nio­ne. Bar­dziej była to dla nie­go przy­go­da i pre­tekst, żeby spę­dzić tro­chę cza­su z Zo­sią, któ­rej mimo usil­nych sta­rań nie po­tra­fił wy­rzu­cić z pa­mię­ci. Do­pie­ro te­raz, gdy zo­ba­czył ma­ja­czą­cy w po­miesz­cze­niu na koń­cu ko­ry­ta­rza ob­raz, zro­zu­miał, że to się dzie­je na po­waż­nie. I uświa­do­mił so­bie, że sie­dzi w ogrom­nym opusz­czo­nym ciem­nym domu, w któ­rym każ­dy szept od­bi­ja się dziw­nym echem, a każ­da de­ska skrzy­pi zło­wiesz­czo. Że jest w ob­cym kra­ju, że wo­kół krą­ży uzbro­jo­na ochro­na, a ka­wa­łek da­lej roz­ta­cza się dziw­na dziel­ni­ca, w któ­rej Ara­bo­wie sprze­da­ją chińsz­czy­znę, a ne­go­cjo­wa­nie za po­mo­cą bro­ni jest pew­nie tak samo po­pu­lar­ne jak w Pol­sce fru­stra­cja.


  Spo­tka­li się z Lisą spoj­rze­nia­mi i w tej sa­mej chwi­li ktoś za­ło­mo­tał do drzwi na dole, echo od­bi­ło się od wszyst­kich ścian, za­mie­nia­jąc ło­mo­ta­nie w głu­che dud­nie­nie, jak­by ja­kaś po­tę­pio­na du­sza usi­ło­wa­ła wy­do­stać się z pie­kła.


  – Ja pój­dę – syk­nę­ła Lisa i zdję­ła swe­ter przez gło­wę. – Ty tra­cisz ak­cent, jak je­steś spię­ty.


  Za­nim Ka­rol zdą­żył za­uwa­żyć, że jest naga, okry­ła się prze­ście­ra­dłem i po­tar­ga­ła so­bie wło­sy.


  – Je­śli uży­ję sło­wa „An­glia”, masz ska­kać przez okno i ucie­kać. Ja­sne?


  Ło­mo­ta­nie po­wtó­rzy­ło się. Lisa od­cze­ka­ła jesz­cze chwi­lę, po czym krzyk­nę­ła, że scho­dzi, i gło­śno zbie­gła po scho­dach. Ka­rol ukuc­nął przy fra­mu­dze, żeby dys­kret­nie ob­ser­wo­wać, co się dzie­je.


  – Tak? – Głos Lisy brzmiał ta­kim ero­tycz­nym za­spa­niem, że Bo­znań­ski po­ża­ło­wał swo­jej po­przed­niej de­cy­zji.


  – Bar­dzo prze­pra­szam, pro­szę pani, ale za­uwa­ży­li­śmy, że sa­mo­chód cią­gle stoi na pod­jeź­dzie, a z tego co wie­my, dom nie zo­stał sprze­da­ny. – Ka­rol roz­po­znał Cha­ve­za, wro­ga praw­ni­ków i gwał­ci­cie­li. – Chcie­li­śmy spraw­dzić, czy wszyst­ko w po­rząd­ku, pro­szę pani.


  Ostat­nie zda­nie w rze­czy­wi­sto­ści brzmia­ło: „Po­sta­no­wi­li­śmy spraw­dzić, czy nie je­ste­ście zbo­ka­mi, któ­rym trze­ba prze­trą­cić kar­ki, a po­tem wrzu­cić ich do oce­anu, za­nim ko­goś zgwał­cą, a po­tem ja­kaś pa­pu­ga ich wy­bro­ni, żeby mo­gli gwał­cić da­lej, pro­szę pani”.


  – Prze­pra­szam, czy pan jest ofi­ce­rem po­li­cji? – za­py­ta­ła Lisa, cią­gle za­spa­na.


  – Je­stem do­wód­cą pa­tro­lu stra­ży Ra­ven w re­jo­nie Ro­chel­le He­ights okrę­gu New Ro­chel­le w sta­nie Nowy Jork – od­po­wie­dział Cha­vez ta­kim to­nem, jak­by re­cy­to­wał swo­je wo­jen­ne od­zna­cze­nia.


  – W ta­kim ra­zie, pa­nie do­wód­co pa­tro­lu – głos Lisy brzmiał już na po­rząd­nie wy­bu­dzo­ny – pro­szę opu­ścić we­ran­dę domu, któ­ry wła­śnie z mę­żem wy­na­ję­li­śmy, za­nim we­zwę praw­dzi­wą po­li­cję. Mu­szę przy­znać, że je­stem wstrzą­śnię­ta. Brid­get Cor­bett mó­wi­ła o wspa­nia­łej oko­li­cy i do­sko­na­łej ochro­nie, pan też zro­bił na mnie świet­ne wra­że­nie, gdy roz­ma­wia­li­śmy po po­łu­dniu. Po czym do­bi­ja się pan do mo­je­go domu w środ­ku nocy, wy­ry­wa mnie ze snu i uży­wa w sto­sun­ku do mnie tonu, do ja­kie­go nie je­stem przy­zwy­cza­jo­na. I je­śli na­tych­miast, po­wta­rzam: na­tych­miast! – wy­dar­ła się pięk­ną no­wo­jor­ską an­gielsz­czy­zną – nie zdej­mie pan ręki ze tej splu­wy, to nie rę­czę za sie­bie!


  Cha­vez cof­nął się o krok.


  – Pro­szę wy­ba­czyć – wy­bą­kał. – Na­praw­dę sta­ra­my się dbać o bez­pie­czeń­stwo miesz­kań­ców. Tłu­ma­czy­my w agen­cjach nie­ru­cho­mo­ści, żeby po­śred­ni­cy in­for­mo­wa­li nas o wszyst­kich zmia­nach, ale nie za­wsze się do tego sto­su­ją.


  Lisa wes­tchnę­ła i po­pra­wi­ła prze­ście­ra­dło, któ­re mia­ła na so­bie, tak nie­udol­nie, że opa­dło jej na oboj­czy­ki, od­sła­nia­jąc de­kolt.


  – To ja prze­pra­szam. Zu­peł­nie nie je­stem sobą, jak się mnie wy­rwie ze snu. I może to też tro­chę na­sza wina, że wpro­wa­dzi­li­śmy się tak na­gle. Ale chcie­li­śmy od razu wy­pró­bo­wać ten dom. Ro­zu­miesz, o czym mó­wię, Do­min­go? Mogę ci mó­wić Do­min­go?


  Prze­ście­ra­dło nie­po­strze­że­nie osu­nę­ło się o ko­lej­ne pięć cen­ty­me­trów, od­sła­nia­jąc krzy­wi­znę pier­si.


  – Ding – wy­chry­piał Cha­vez. – Wszy­scy mó­wią na mnie Ding. I ro­zu­miem, pro­szę pani, ja­sne.


  – W ta­kim ra­zie, Ding, mo­że­my uznać, że się prze­pro­si­li­śmy i że to noc­ne nie­po­ro­zu­mie­nie jest po­cząt­kiem wspa­nia­łej przy­jaź­ni?


  – Tak jest, pro­szę pani! Do­bra­noc.


  – Do­bra­noc, Ding.


  Za­mknę­ła drzwi, od­cze­ka­ła jesz­cze chwi­lę, na­słu­chu­jąc od­da­la­ją­cych się kro­ków i w trzech su­sach wsko­czy­ła na górę. Zrzu­ci­ła prze­ście­ra­dło bez żad­ne­go skrę­po­wa­nia i na­cią­gnę­ła swe­ter, wi­docz­nie po od­mo­wie Ka­ro­la prze­sta­ła go po­strze­gać w ka­te­go­riach sek­su­al­nych. A może to jej szwedz­ka na­tu­ra spra­wia­ła, że nie trak­to­wa­ła cia­ła z peł­nym winy i wsty­du na­bo­żeń­stwem, cha­rak­te­ry­stycz­nym dla ka­to­lic­kich spo­łe­czeństw.


  – Szyb­ko – rzu­ci­ła. – Mamy kil­ka mi­nut, za­nim ochło­nie i opo­wie ko­le­gom ze szcze­gó­ła­mi, co go spo­tka­ło. Na uła­mek se­kun­dy za­pa­lę u Rich­mon­da świa­tło na ko­ry­ta­rzu i na­gram ob­raz, że­by­śmy mo­gli się prze­ko­nać, czy wi­dzi­my to, co wi­dzi­my.


  Po za­pa­le­niu świa­tła Lisa mo­gła zro­bić zdję­cie nor­mal­nie, bez za­mie­nia­ją­cej wszyst­ko w mo­no­chro­ma­tycz­ny ob­raz nok­to­wi­zji. Na koń­cu ko­ry­ta­rza na pierw­szym pię­trze, za otwar­ty­mi drzwia­mi, znaj­do­wa­ło się po­miesz­cze­nie. Albo było po­zba­wio­ne okien, albo okna szczel­nie za­sło­nię­to. I w tym po­miesz­cze­niu na wprost ko­ry­ta­rza wi­siał ob­raz w for­ma­cie oko­ło pół­to­ra me­tra wy­so­ko­ści na sie­dem­dzie­siąt cen­ty­me­trów sze­ro­ko­ści. Im­pre­syj­nie przed­sta­wia­ją­cy ame­ry­kań­skie fla­gi, smęt­nie wi­szą­ce obok sie­bie w desz­czo­wy dzień na no­wo­jor­skiej uli­cy. Bar­dzo cha­rak­te­ry­stycz­ny mo­tyw dla Fre­de­ric­ka Chil­de’a Has­sa­ma, wiel­kie­go ame­ry­kań­skie­go im­pre­sjo­ni­sty. Ten olej był wart oko­ło pół­to­ra mi­lio­na do­la­rów, może wię­cej, w za­leż­no­ści od pa­trio­tycz­nych na­stro­jów na­byw­ców. I był do­bry. Po­rów­ny­wać go do de­ko­rów z par­te­ru to jak po­rów­ny­wać Sa­gra­da Fa­mi­lia z blo­kiem z wiel­kiej pły­ty.


  – Może to ko­pia? – po­my­ślał na głos.


  – Nie – od­po­wie­dzia­ła pew­nym gło­sem Lisa. – Has­sam fak­tycz­nie na­ma­lo­wał tro­chę tych flag, ale wszyst­kie róż­ni­ły się od sie­bie. Naj­słyn­niej­szy i naj­pięk­niej­szy chy­ba wisi w Ga­bi­ne­cie Owal­nym. Był w Bia­łym Domu od cza­su Ken­ne­dy’ego, ale do­pie­ro Oba­ma ka­zał go po­wie­sić u sie­bie. My­ślę, że ka­prys Oba­my przy­pad­kiem uczy­nił z tego ob­ra­zu naj­le­piej strze­żo­ne­go im­pre­sjo­ni­stę na świe­cie. A szko­da, bo to pięk­na rzecz. Poza tym fla­gi Has­sa­ma wi­szą w Dal­las, w Me­tro­po­li­tan Mu­seum, Na­tio­nal Gal­le­ry, Hi­sto­ri­cal So­cie­ty. A mój ulu­bio­ny w Amon Car­ter Mu­seum. Mu­szę się kie­dyś nad nim po­chy­lić z tro­ską.


  – Gdzie to jest?


  – Fort Worth w Tek­sa­sie. A ten kon­kret­ny Has­sam po­szedł kil­ka lat temu na au­kcji w So­the­by’s w No­wym Jor­ku za mi­lion dwie­ście. Praw­dę mó­wiąc, by­łam pew­na, że kupi go ja­kieś mu­zeum, ale wszyst­kich prze­bił ano­ni­mo­wy ko­lek­cjo­ner. Pa­trio­ta od prze­my­słu drzew­ne­go, jak już wie­my.


  Lisa mu­sia­ła po­chwy­cić jego zdu­mio­ne spoj­rze­nie, bo mru­gnę­ła szel­mow­sko.


  – Po­wiedz­my, że są okre­sy hi­sto­rycz­ne, któ­re in­te­re­su­ją mnie bar­dziej.


  Try­bi­ki w gło­wie Ka­ro­la ob­ra­ca­ły się co­raz szyb­ciej.


  – Te wszyst­kie kra­dzie­że im­pre­sjo­ni­stów w ostat­nich la­tach... Mó­wi­łaś, że by­łaś w Rio w cza­sie kar­na­wa­łu... Boże, prze­cież to set­ki mi­lio­nów do­la­rów...


  – Nie te­raz, ko­cie – prze­rwa­ła mu Lisa. – Mia­łeś szan­sę, żeby na­cią­gnąć mnie na zwie­rze­nia w in­tym­nych wa­run­kach. Nie je­ste­śmy w Rio, tyl­ko w New Ro­chel­le. Co wi­dzisz na zdję­ciu oprócz Has­sa­ma?


  – Ko­lor ścian – po­wie­dział Ka­rol.


  W mil­cze­niu ski­nę­ła gło­wą. Ko­lor ścian był iden­tycz­ny jak na zdję­ciach Ra­fa­ela. Ciem­no­po­ma­rań­czo­wy, ce­gla­ny, wła­ści­wie tro­chę tan­det­ny w po­rów­na­niu z wy­stro­jem re­zy­den­cji, a już na pew­no nie­od­po­wied­ni do eks­po­zy­cji ta­kich ar­cy­dzieł jak Ra­fa­el i Has­sam. O te­le­wi­zo­rze nie wspo­mi­na­jąc. Może ob­ra­zy były tu­taj tyl­ko przez chwi­lę? Może cze­ka­ły, aż Rich­mond skoń­czy szy­ko­wać ja­kiś sejf w gór­skiej wil­li, gdzie mia­ły tra­fić do­ce­lo­wo? Może ko­smicz­nym przy­pad­kiem wstrze­li­li się w krót­ki czas, kie­dy ta kra­dzież była w ogó­le moż­li­wa?


  – Mo­żesz tam zaj­rzeć? – spy­tał Lisy.


  – Nie – od­par­ła. – Da­lej nie ma ka­mer, na tym ko­ry­ta­rzu koń­czy się na­sza wie­dza na te­mat za­bez­pie­czeń i sys­te­mów alar­mo­wych.


  – I?


  – I je­śli w środ­ku nie ma żad­nych nie­spo­dzia­nek, to nie jest źle. Po­ziom trud­ny, ale nie nie­moż­li­wy. Tyl­ko jed­na rzecz mnie mar­twi. – Po­stu­ka­ła pal­cem w Has­sa­ma na ekra­nie.


  – No?


  – Ucie­szy­łam się, że nie ma tego przy Ra­fa­elu, ale być może przed­wcze­śnie. Bo je­śli jest przy Has­sa­mie, to od cza­su zro­bie­nia zdję­cia Mło­de­mu mo­gli to za­in­sta­lo­wać przy wszyst­kich ob­ra­zach.


  – Ale co? Ja­kieś za­bez­pie­cze­nie płót­na?


  – I to nie­złe, nie ta­kie ba­dzie­wie, ja­kie mon­tu­ją w mu­ze­ach. Tam zwy­kle są czuj­ni­ki za­wie­sze­nio­we lub optycz­ne, któ­re uru­cha­mia­ją alarm w mo­men­cie zdję­cia ob­ra­zu lub wy­cię­cia z ram. To o wie­le za póź­no. Są bar­dziej za­awan­so­wa­ne sys­te­my, izra­el­ski Vi­so­nic robi ta­kie, któ­re uru­cha­mia­ją alarm już przy pierw­szym mu­śnię­ciu ob­ra­zu, wy­kry­wa­ją zmia­nę po­ło­że­nia o jed­ną dzie­sią­tą mi­li­me­tra. I my­ślę, że on jest tu­taj za­in­sta­lo­wa­ny, w wer­sji pan­cer­nej. Nie­ste­ty naj­sku­tecz­niej­szej, je­śli cho­dzi o ochro­nę nie­le­gal­nych zbio­rów, kie­dy ktoś nie chce wi­dzieć u sie­bie po­li­cji, zbie­ra­ją­cej śla­dy po wła­ma­niu.


  – Czy­li?


  – W tym po­miesz­cze­niu jest kom­plet­nie ciem­no nie dla­te­go, że okna są za­sło­nię­te, tyl­ko dla­te­go, że są za­mu­ro­wa­ne. A ob­ra­zy wi­szą na do­dat­ko­wej ścia­nie i po­mię­dzy obie­ma ścia­na­mi jest pół me­tra prze­strze­ni. Je­śli ob­raz ru­szy się o tę jed­ną dzie­sią­tą mi­li­me­tra, spe­cjal­ny me­cha­nizm scho­wa go do we­wnątrz, chro­niąc nie tyl­ko przed kra­dzie­żą, ale też przed uszko­dze­nia­mi. Ży­dzi opra­co­wa­li ten sys­tem, żeby móc chro­nić naj­cen­niej­sze dzie­ła, bez ko­niecz­no­ści ucie­ka­nia się do szyb pan­cer­nych. W mu­ze­ach od bie­dy mają one sens, ale ża­den ko­lek­cjo­ner nie za­pła­ci kil­ku­dzie­się­ciu mi­lio­nów za, ja wiem, Mar­ka Ro­th­ko, żeby po­tem go li­zać przez szy­bę. Ten sys­tem jest ide­al­ny. Ob­ra­zy nie są w ra­mach, tyl­ko tuż za ra­ma­mi, na spe­cjal­nych pro­wad­ni­cach. Je­den ruch i szast, nie ma ob­ra­zu.


  – Świet­nie. Jest na to ja­kiś spo­sób?


  – Na wszyst­ko jest. Ale mu­szę po­my­śleć. Te­raz idzie­my do łóż­ka.


  – W sen­sie...


  – W sen­sie, że spać. Ostat­ni mo­ment na re­laks, od ju­tra pra­cu­je­my dwa czte­ry sie­dem.


  5


  In­te­gri­ty to jed­no z nie­prze­tłu­ma­czal­nych an­giel­skich słów, któ­re może ozna­czać za­rów­no in­te­gral­ność i spój­ność ja­kie­goś sys­te­mu, jak i uczci­wość i pra­wość czło­wie­ka. W sen­sie mo­ral­nym jest więc sło­wo in­te­gri­ty wy­jąt­ko­wo sil­nym po­ję­ciem, ozna­cza­ją­cym osią­gnię­cie peł­ni po­przez pra­wość i wy­rze­cze­nie się kłam­stwa. Pięk­ny ter­min, jed­no­cze­śnie sło­wo klucz w cre­dzie kor­pu­su Wy­wia­du Woj­sko­we­go Ar­mii Sta­nów Zjed­no­czo­nych. „A nade wszyst­ko będę pra­wy, po­nie­waż praw­da pro­wa­dzi do zwy­cię­stwa”.


  Ka­pi­tan Cli­fton Pa­trid­ge my­ślał o cre­dzie swo­jej for­ma­cji i o tym, czy nie by­ło­by uczci­wiej – pra­wiej – mó­wić wszyst­kim żoł­nie­rzom, że od­tąd będą słu­żyć kłam­stwu i ma­ni­pu­la­cji, za­miast ka­zać im re­cy­to­wać ze łza­mi w oczach pod­nio­słe for­muł­ki, w któ­rych nie ma ani gra­ma praw­dy. A już ka­zać to po­wta­rzać ofi­ce­rom wy­wia­du, któ­rych pra­ca z de­fi­ni­cji po­le­ga na an­ty­pra­wo­ści – to już jest tak ku­rio­zal­ne, że gdy­by mie­li odro­bi­nę ole­ju w gło­wie, wy­bu­cha­li­by śmie­chem w cza­sie ślu­bo­wa­nia.


  Kie­dyś tłu­ma­czył so­bie, że tak trze­ba, że ide­olo­gia jest waż­na, że cel uświę­ca środ­ki. Do­bre so­bie. Jaki, do cho­le­ry cel? Ce­lem każ­dej ar­mii, w ogó­le każ­de­go wo­jow­ni­ka, po­win­na być ochro­na słab­szych bra­ci przed agre­so­rem. Tym­cza­sem po­tęż­na ar­mia USA ni­g­dy w swo­jej hi­sto­rii nie mu­sia­ła bro­nić swo­ich oby­wa­te­li, po­nie­waż oby­wa­te­le ame­ry­kań­scy ni­g­dy nie zo­sta­li za­ata­ko­wa­ni. Ni­g­dy nie drże­li w do­mach, w ocze­ki­wa­niu na wie­ści z fron­tu, ni­g­dy nie po­trze­bo­wa­li ochro­ny męż­nych wo­jow­ni­ków przed zły­mi ludź­mi, któ­rzy przy­je­cha­li po ich zie­mie, mie­nie i ży­cie.


  Ale sko­ro ar­mia już ist­nia­ła, to trze­ba jej było dać coś do ro­bo­ty. Dla­te­go ame­ry­kań­scy woj­sko­wi za­miast słu­żyć oby­wa­te­lom, słu­ży­li par­ty­ku­lar­nym in­te­re­som wła­dzy i mniej lub bar­dziej roz­sąd­nej po­li­ty­ce, byli wy­sy­ła­ni w róż­ne miej­sca świa­ta, żeby tam gi­nąć nie dla lu­dzi, tyl­ko dla kasy, wła­dzy i po­li­tycz­nej roz­gryw­ki.


  Tak, na­wet ofi­cjal­nie ar­mia ame­ry­kań­ska słu­ży­ła nie praw­dzie, tyl­ko ście­mie. Nie­ofi­cjal­nie, wie­dział o tym naj­le­piej, do­ko­ny­wa­ła czy­nów, za któ­re cy­wi­le szli za kra­ty, a w nie­któ­rych sta­nach pro­sto na krze­sło. A mimo to zda­rza­ły się za­da­nia tak brud­ne, że nie wy­star­cza­ła ta pa­ra­kry­mi­nal­na or­ga­ni­za­cja z rocz­nym bu­dże­tem wy­no­szą­cym sześć­set osiem­dzie­siąt mi­liar­dów do­la­rów. Że trze­ba było do­dat­ko­wo da­wać zle­ce­nia róż­nym pry­wat­nym or­ga­ni­za­cjom mi­li­tar­nym, czy­li zwy­czaj­nym na­jem­ni­kom.


  Tak so­bie roz­my­ślał ka­pi­tan Cli­fton Pa­trid­ge, pa­trząc na zdo­by­te po zna­jo­mo­ści ko­pie na­tow­skich do­ku­men­tów, z któ­rych wy­ni­ka­ło, że ma­jor Ana­tol Gmi­truk, je­dy­ny zna­ny mu wo­jow­nik z praw­dzi­we­go zda­rze­nia, prze­by­wa na te­ry­to­rium Sta­nów Zjed­no­czo­nych.
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  Her­mod nie zaj­mo­wał się teo­re­tycz­ny­mi dy­wa­ga­cja­mi na­tu­ry mo­ral­nej. Po pierw­sze miał to gdzieś, po dru­gie był zbyt za­ję­ty. Po trze­cie daw­no już wy­tłu­ma­czył so­bie, że pra­wa ryn­ku są bez­li­to­sne i je­śli ktoś ma zle­ce­nie i pie­nią­dze, to ktoś inny na pew­no to zle­ce­nie wy­ko­na. Dla­cze­go wo­bec tego miał­by wy­bie­rać ży­cie w nę­dzy, sko­ro dla ofia­ry nie mia­ło to żad­ne­go zna­cze­nia? W na­dziei, że w na­stęp­nym ży­ciu zo­sta­nie wy­na­gro­dzo­ny za swo­je do­bre ser­ce? Wol­ne żar­ty.


  Tym ra­zem zle­ce­nie było pro­ste, zwłasz­cza w po­rów­na­niu z po­przed­nią ak­cją w Pol­sce. Z rze­mieśl­ni­cze­go punk­tu wi­dze­nia nie mia­ło żad­nych wad. Trze­ba było tyl­ko do­pil­no­wać, żeby skom­pro­mi­to­wa­ły się oso­by i tak upo­rczy­wie dą­żą­ce do kom­pro­mi­ta­cji. Wro­bie­nie w prze­stęp­stwo osób, któ­rym ża­den za­miar prze­stęp­czy ni­g­dy na­wet nie za­świ­tał w gło­wie, jest pro­ste. A wro­bie­nie w prze­stęp­stwo osób, któ­re wła­śnie pla­nu­ją skok – do tego na­wet nie trze­ba spe­cja­li­stów ta­kich jak on, wy­star­czy­ło­by po­ga­dać z lo­kal­nym dziel­ni­co­wym, żeby wpadł pod wska­za­ny ad­res mię­dzy ham­bur­ge­rem a pącz­kiem, aby przy­słu­żyć się oj­czyź­nie i za­ro­bić od­zna­cze­nie.


  I jed­na oso­ba do li­kwi­da­cji. Urzęd­nicz­ka pań­stwo­wa bez woj­sko­we­go prze­szko­le­nia i bez kry­mi­nal­ne­go do­świad­cze­nia, zmu­szo­na do dzia­ła­nia na ob­cym te­ry­to­rium, i to dzia­ła­nia, o któ­rym nie ma zie­lo­ne­go po­ję­cia. Do­praw­dy, strze­la­nie bę­dzie mar­no­wa­niem cen­nych su­row­ców, wy­star­czy rzu­cić cel­nie ka­mie­niem, jak bę­dzie ucie­kać przez las, po­ty­ka­jąc się o wła­sne nogi.


  Jak to mó­wią Ame­ry­ka­nie, pro­ste jak zje­dze­nie ka­wał­ka tor­tu. A wi­sien­ką na tor­cie jest in­for­ma­cja otrzy­ma­na od zle­ce­nio­daw­cy, że jed­nym z ce­lów jest choj­rak, któ­ry po­krzy­żo­wał mu pla­ny w Ta­trach. I na­wet nie trze­ba go za­bi­jać, wy­star­czy spra­wić, żeby wy­lą­do­wał na dłu­gie lata w ame­ry­kań­skim wię­zie­niu. Tam już inni za­trosz­czą się o jego re­edu­ka­cję.


  7


  Przez na­stęp­ne kil­ka dni spo­ty­ka­li się tyl­ko wie­czo­ra­mi w lof­cie na Mer­cer Stre­et, poza tym każ­dy ro­bił, co mógł, żeby jak naj­le­piej przy­go­to­wać swo­ją część ope­ra­cji.


  Lisa Tolg­fors znik­nę­ła im z oczu, wie­czo­ra­mi wpa­da­ła na krót­ko i pra­wie się nie od­zy­wa­ła, a resz­ta ro­zu­mia­ła, że po­ja­wia się je­dy­nie grzecz­no­ścio­wo, aby nie na­bra­li po­dej­rzeń, że się wy­co­fa­ła. Nikt jej nie py­tał, nikt jej nie gnę­bił, na­wet Gmi­truk od­pu­ścił. Wszy­scy wie­dzie­li, że w klu­czo­wym mo­men­cie wszyst­ko bę­dzie za­le­ża­ło tyl­ko od niej.


  Ana­tol Gmi­truk sku­pił się na tym, co mia­ło się ro­ze­grać po kra­dzie­ży. Tolg­fors wie­lo­krot­nie pod­kre­śla­ła, że ukraść po­tra­fi każ­dy. Wy­star­czy wejść i za­brać. Ale ukraść, uciec z łu­pem i nie dać się zła­pać – to jest praw­dzi­wa sztu­ka. Tym wła­śnie za­jął się Gmi­truk, któ­ry za­nu­dzał ich szcze­gó­ła­mi i ma­pa­mi, po­ka­zy­wał, gdzie będą sta­ły sa­mo­cho­dy do ewa­ku­acji, ka­zał ćwi­czyć jaz­dę tymi au­ta­mi, żeby póź­niej nie mar­no­wać cen­nych se­kund na szu­ka­nie włącz­ni­ka świa­teł. Pla­no­wał też kil­ka róż­nych spo­so­bów dy­wer­sji do od­cią­gnię­cia uwa­gi ochro­ny.


  Ka­rol Bo­znań­ski wy­na­jął dom od za­chwy­co­nej Brid­get, pła­cąc za pół roku z góry i po­dwa­ja­jąc pro­wi­zję, co wpra­wi­ło ją w taki stan ta­kiej nir­wa­ny, że nie­mal za­czę­ła le­wi­to­wać ze szczę­ścia, co Ka­rol opi­sał po­tem sło­wa­mi: „Unio­sła się tak, że jej oczy zna­la­zły się pra­wie na wy­so­ko­ści mo­je­go pęp­ka” i co zgod­nie zo­sta­ło uzna­ne przez Zo­fię i Lisę za wstręt­ny sek­si­stow­ski dow­cip, tym wstręt­niej­szy, że na­śmie­wał się z in­wa­lid­ki. Ri­po­sta: „Za­zdro­ści­cie, bo chcia­ły­by­ście mieć taki sek­sa­pil, eme­ryt­ki” nie po­pra­wi­ła jego po­ło­że­nia. Ka­rol uru­cho­mił też dys­kret­nie swo­je kon­tak­ty, żeby do­wie­dzieć się wszyst­kie­go o pre­ze­sie Dar­re­nie Rich­mon­dzie i jego ko­lek­cji. Zy­skał w ten spo­sób po­twier­dze­nie, że fak­tycz­nie to on ku­pił Has­sa­ma w So­the­by’s, po­dej­rze­wa­no też, że na­był Chło­pa z wi­dła­mi Win­slo­wa Ho­me­ra, któ­ry po­szedł w Roc­ke­fel­ler Pla­za za fan­ta­stycz­ną kwo­tę pra­wie dwóch i pół mi­lio­na do­la­rów oraz dwa po­mniej­sze ob­ra­zy Whi­stle­ra. Wy­glą­da­ło to tak, jak­by mi­ło­śnik li­te­ra­tu­ry Rich­mond stał się na­gle ko­ne­se­rem ame­ry­kań­skich im­pre­sjo­ni­stów.


  Zo­fia i Ka­rol za­ję­li się sy­mu­lo­wa­niem prze­pro­wadz­ki do New Ro­chel­le. W tym celu Lo­rentz ku­pi­ła kom­plet­ne wy­po­sa­że­nie domu na wy­prze­da­ży ga­ra­żo­wej w New Jer­sey i ka­za­ła je za­wieźć w kil­ku kur­sach do re­zy­den­cji. Za­le­ża­ło im głów­nie na tym, żeby ktoś wno­sił me­ble, do kar­to­nów na­wet nie zaj­rze­li. A szko­da, po­nie­waż w jed­nym z nich była nie­zła ko­lek­cja ko­mik­sów z po­cząt­ku zło­tej ery, wśród nich słyn­ny dwu­dzie­sty siód­my nu­mer pe­rio­dy­ku „De­tec­ti­ve Co­mics”, w któ­rym po raz pierw­szy po­ja­wił się Bat­man. Bia­ły kruk zna­lazł się w ga­ra­żu domu kla­sy śred­niej w New Brun­swick w New Jer­sey, po­nie­waż swe­go cza­su sta­no­wił je­dy­ny zna­czą­cy ma­ją­tek Lar­ry’ego Un­der­wo­oda. Lar­ry prze­spał się z żoną swo­je­go przy­ja­cie­la, w wy­ni­ku któ­re­go to sto­sun­ku ko­bie­ta za­szła w cią­żę. Ko­chan­ko­wie uzna­li, że mimo to spra­wy zo­sta­ną po sta­re­mu, a Lar­ry po­da­ro­wał jej swo­ją ko­lek­cję, żeby spie­nię­ży­ła ją w od­po­wied­nim cza­sie i środ­ki prze­zna­czy­ła na wy­cho­wa­nie ich syna. Ko­bie­ta, nie­ja­ka Rita Black­mo­ore, naj­pierw jed­nak ko­miks scho­wa­ła ze stra­chu, a po­tem o nich za­po­mnia­ła. Ani Ka­rol, ani Zo­fia, któ­rzy po­zna­li­by jego war­tość, ni­g­dy nie zaj­rze­li do pu­dła i tak oto ze­szyt tra­fił w koń­cu w ręce kar­li­cy Brid­get Cor­bett, zroz­pa­czo­nej ob­ro­tem wy­da­rzeń w Ro­chel­le He­ights, po któ­rych stra­ci­ła do­brą pra­cę w agen­cji nie­ru­cho­mo­ści. Sprze­da­ła ko­miks dwa lata póź­niej po­przez Chri­stie’s za pra­wie dwa mi­lio­ny do­la­rów, zna­la­zła męża wyż­sze­go od niej o pra­wie metr i za­czę­ła udzie­lać po­rad sek­su­al­nych w te­le­wi­zji śnia­da­nio­wej, ale to już zu­peł­nie inna hi­sto­ria.


  Zo­fia spę­dzi­ła też tro­chę cza­su na szy­fro­wa­nych po­łą­cze­niach z naj­wyż­szy­mi oso­ba­mi w pań­stwie. Chcąc do­pro­wa­dzić do wi­zy­ty w Wa­szyng­to­nie ko­goś na tyle waż­ne­go, żeby przy­le­ciał rzą­do­wym sa­mo­lo­tem, któ­rym mie­li­by wró­cić Ra­fa­el oraz oni, gdy­by coś po­szło nie tak. Zo­fia nie była ta­kim wa­rian­tem za­chwy­co­na, awa­ryj­na ewa­ku­acja ozna­cza­ła, że ni­g­dy nie bę­dzie mo­gła le­gal­nie wró­cić do Sta­nów, a mia­ła jesz­cze ocho­tę zo­ba­czyć Wiel­ki Ka­nion i park Yose­mi­te. Ale osta­tecz­nie uzna­ła, że to mała cena za od­zy­ska­nie dla Pol­ski jej naj­cen­niej­sze­go za­gi­nio­ne­go dzie­ła sztu­ki. Jest jesz­cze kil­ka ład­nych miejsc na tej pla­ne­cie i prę­dzej za­brak­nie jej lat niż miejsc do od­wie­dze­nia. W koń­cu sta­nę­ło na tym, że do Wa­szyng­to­nu przy­je­dzie jej szef, mi­ni­ster spraw za­gra­nicz­nych. Data wi­zy­ty wy­zna­cza­ła tak­że datę ra­bun­ku – zo­sta­ły im trzy dni.


  Ostat­nie­go wie­czo­ru przed pla­no­wa­nym sko­kiem, kie­dy Ka­rol z Lisą miesz­ka­li już w New Ro­chel­le, a zła na sie­bie Zo­fia nie mo­gła prze­stać się za­sta­na­wiać, jak bar­dzo sy­mu­lu­ją swo­je mał­żeń­skie ży­cie, do­szło do scy­sji, przez któ­rą plan o mały włos nie spa­lił na pa­new­ce.


  Ka­rol roz­siadł się ze szklan­ką w ogrom­nym pu­fie, któ­ry za­anek­to­wał już pierw­sze­go dnia i któ­ry w za­leż­no­ści od na­stro­ju słu­żył mu za fo­tel, le­żan­kę lub łóż­ko, je­śli za­sie­dział się w sa­lo­nie przy bo­ur­bo­nie i nie chcia­ło mu się wra­cać do sy­pial­ni. Po­zo­sta­li pa­trzy­li na to nie­zbyt przy­chyl­nie, a Gmi­tru­ko­wi wy­raź­nie dzia­ła­ło to na ner­wy.


  – Od te­raz nie ma cza­su na błę­dy – za­czął Ana­tol, po­chy­lo­ny nad mapą Ro­chel­le He­ights, któ­rą na­zy­wa­li szta­bów­ką. – Prze­le­ci­my jesz­cze raz dro­gi ewa­ku­acyj­ne, a ju­tro o dzie­wią­tej rano spo­ty­ka­my się tu­taj na ostat­ni brie­fing.


  – Może być dzie­sią­ta? – rzu­cił Ka­rol, zwle­ka­jąc się z pufa, co wy­glą­da­ło jak dzi­wacz­ny ta­niec, bo nie chciał od­sta­wić szklan­ki i mu­siał tak ba­lan­so­wać cia­łem, żeby nie wy­lać swo­jej, jak ją na­zy­wał, ku­ku­ry­dzia­nej her­bat­ki. – Po­tem ra­czej zni­ka­my, a chciał­bym ode­brać jesz­cze z an­ty­kwa­ria­tu dwa „hi­tle­ry”, w oj­czyź­nie pój­dą jak cie­płe bu­łecz­ki.


  Lo­rentz nie wy­trzy­ma­ła.


  – Czy mógł­byś zro­bić mi tę przy­jem­ność – wy­ce­dzi­ła – i prze­stać na­zy­wać pol­skie dzie­dzic­two na­ro­do­we „hi­tle­ra­mi”? Cho­ciaż na dwa naj­bliż­sze wie­czo­ry?


  Sie­dzą­ca na sto­le, ma­cha­ją­ca no­ga­mi i ba­wią­ca się te­le­fo­nem Lisa par­sk­nę­ła śmie­chem. To roz­sier­dzi­ło Zo­fię jesz­cze bar­dziej.


  – A ty z cze­go się śmie­jesz? Swo­ją dro­gą to zna­mien­ne, że je­steś aku­rat ze Szwe­cji, bio­rąc pod uwa­gę, ile nam ukra­dli­ście w sie­dem­na­stym wie­ku. Na­wet ele­men­ty ar­chi­tek­to­nicz­ne sku­wa­li­ście i spła­wia­li­ście Wi­słą na stat­ki do Szwe­cji. Wie­dzia­łaś o tym? Na­wet gra­ni­to­we blo­ki nie uszły wa­szej uwa­dze, o lżej­szych ele­men­tach nie wspo­mnę.


  Szwed­ka nie za­szczy­ci­ła jej ani spoj­rze­niem, ani od­po­wie­dzią. Da­lej sie­dzia­ła z no­sem w te­le­fo­nie.


  – Nie mo­żesz od­po­wie­dzieć? – Zo­fia nie od­pusz­cza­ła.


  – Po co mi wbi­jać gwoź­dzie na pla­cu bez sen­su? – Szwed­ka nie ode­rwa­ła wzro­ku od te­le­fo­nu. – Ju­tro nu­mer, tre­nu­ję.


  – Cie­ka­we co?


  – Włam w róż­ny te­le­fo­ny. Ty ska­suj czu­ły ese­me­sy le­piej od swo­ich ga­chów, lal­ka.


  Oczy dok­tor Lo­rentz, choć wcze­śniej wy­da­wa­ło się to nie­moż­li­we, zro­bi­ły się jesz­cze bar­dziej czar­ne. Ru­szy­ła w stro­nę Lisy, jak­by chcia­ła ją za­ata­ko­wać, ale Ka­rol lek­ko ją od­cią­gnął w dru­gą stro­nę, wy­le­wa­jąc przy tym bo­ur­bo­na. Skrzęt­nie zli­zał peł­zną­cą w stro­nę nad­garst­ka kro­plę, za­nim się ode­zwał.


  – Do­bra, spo­kój. Żad­nych „hi­tle­rów”, obie­cu­ję. A kłó­cić się bę­dzie­my po­ju­trze.


  Zo­fia sta­ła w po­zy­cji bo­jo­wej w od­le­gło­ści kil­ku cen­ty­me­trów od nie­go. Pa­trzy­ła mu w oczy i ani drgnę­ła. Była le­d­wo żywa z wście­kło­ści, ale i tak po­my­śla­ła, że kie­dyś w ta­kiej sy­tu­acji by ją po­ca­ło­wał. To ją roz­sier­dzi­ło jesz­cze bar­dziej.


  – Prze­pra­szam, je­śli to głu­pie py­ta­nie, ale o co wła­ści­wie cho­dzi z tymi „hi­tle­ra­mi”? – Sło­wa Ana­to­la były jak szpil­ka, któ­ra prze­kłu­ła ba­lon.


  – Po­wiedz mu – rzu­ci­ła zre­zy­gno­wa­na. – Ja nie mam siły.


  – Hi­tler uwa­żał się za ko­ne­se­ra ma­lar­stwa, ale miał kosz­mar­ny gust – wy­ja­śnił Ka­rol. – Lu­bił duże olej­ne ob­ra­zy, błysz­czą­ce od wer­nik­su, re­ali­stycz­ne. Jego uko­cha­ny Zie­gler był tak re­ali­stycz­ny, że zło­śli­wie na­zy­wa­no go ma­la­rzem wło­sów ło­no­wych. Cała ro­dzą­ca się wte­dy sztu­ka no­wo­cze­sna była dla nie­go en­tar­te­te, zde­ge­ne­ro­wa­na, nad­gor­li­wi na­zi­ści na­wet pu­ści­li z dy­mem tro­chę Pi­cas­sa i jemu po­dob­nych, ale to osob­na hi­sto­ria.


  – Ale o co cho­dzi z wo­że­niem „hi­tle­rów” do Pol­ski?


  Ka­rol upił łyk bo­ur­bo­na.


  – Pol­ski na­byw­ca ma dziś gust jak Hi­tler. Chce mieć duże olej­ne ob­ra­zy, re­ali­stycz­ne, lśnią­ce od wer­nik­su, w cięż­kich ra­mach, żeby mógł je so­bie po­wie­sić nad ka­na­pą. I ko­niecz­nie pol­skie, z koń­mi, za­śnie­żo­nym la­sem, mo­ty­wem po­wstań­czym, ele­men­tem lu­do­wym, ewen­tu­al­nie go­łym tył­kiem. Tym­cza­sem licz­ba na­praw­dę uda­nych Kos­sa­ków, Ger­so­nów czy Brand­tów jest skoń­czo­na i wszyst­kie wi­szą po róż­nych mu­ze­ach. Jed­nak ci ma­la­rze gdzieś cho­dzi­li do szko­ły, gdzieś mie­li ple­ne­ry, gdzieś ma­lo­wa­li por­tre­ty lewą ręką, ro­ze­szło się tego tro­chę po świe­cie. To je­dy­na sztu­ka, jaką się im­por­tu­je do Pol­ski, bo za gra­ni­cą to dru­go­li­go­we ba­ra­chło, de­ko­ry, a u nas moż­na do­stać ma­ją­tek za każ­de pierd­nię­cie Mal­czew­skie­go, by­le­by świe­cą­ce i z sy­gna­tu­rą. Na­zy­wam te pierd­nię­cia „hi­tle­ra­mi”, po­nie­waż wie­le z nich bar­dzo by się wo­dzo­wi spodo­ba­ło.


  Lo­rentz unio­sła ręce w ge­ście re­zy­gna­cji.


  – Na­zy­wasz te pierd­nię­cia „hi­tle­ra­mi”. Sto lat bym my­śla­ła i bym nie wy­my­śli­ła, jak za­wrzeć w jed­nym zda­niu tyle po­gar­dy dla pol­skie­go dzie­dzic­twa.


  Ka­rol do­pił bo­ur­bo­na i na­lał so­bie na­stęp­ną por­cję.


  – Zresz­tą to nie ko­niec po­do­bieństw – kon­ty­nu­ował skie­ro­wa­ny do Gmi­tru­ka wy­kład, pusz­cza­jąc mimo uszu uwa­gę Lo­rentz. – Tak samo jak Hi­tler i jego świ­ta, pol­skie eli­ty od­rzu­ca­ją zde­ge­ne­ro­wa­ną sztu­kę no­wo­cze­sną. Mimo że to tu­taj Po­la­cy osią­gnę­li nie­wia­ry­god­ną ja­kość, któ­rej ni­g­dy nie po­tra­fi­li­śmy wy­pro­mo­wać, wiecz­nie za­pa­trze­ni w po­wstań­ców i wiej­skie cha­ty. No­wo­siel­ski, Sza­pocz­ni­kow, Fan­gor, Opał­ka... to mo­gły­by być na­zwi­ska na mia­rę Ro­th­ko. Ale nie są, bo jak mogą być, sko­ro we wła­snym kra­ju prze­gry­wa­ją z Ma­tej­ką, pa­cy­ka­rzem na­ro­do­wej sła­wy i chwa­ły.


  Za­milkł, ba­wiąc się szklan­ką z bursz­ty­no­wą za­war­to­ścią.


  – I wiesz, coś ci po­wiem – zwró­cił się do Lo­rentz z go­ry­czą w gło­sie. – Sie­dzisz w biu­rze, ga­pisz się w kół­ko na te por­tre­ty tru­mien­ne, cu­kier­ni­ce i sza­ła­sy ta­trzań­skie i ci się wy­da­je, że oca­lasz dzie­dzic­two na­ro­do­we. Po­wiem tak: pie­prze­nie, i tyle. Na­praw­dę uwa­żasz, że dzie­dzic­two two­je­go na­ro­du to ka­wał de­chy, za­ma­lo­wa­ny pół ty­siąc­le­cia temu przez ja­kie­goś go­ścia, któ­ry nie miał po­ję­cia, gdzie jest Pol­ska? Dzie­dzic­two na­ro­do­we to są naj­zwy­czaj­niej­sze rze­czy. Spa­cer z dziec­kiem w par­ku, wy­le­gi­wa­nie się w łóż­ku w so­bo­tę i wspól­ny nie­dziel­ny obiad. Dzie­dzic­two to jest wy­cho­wy­wa­nie swo­ich dzie­ci tak, żeby po­tra­fi­ły być do­bre, mą­dre i pra­we. Po­gar­da wo­bec tego to jest praw­dzi­wa po­gar­da.


  Za­la­ła ją fala uczuć, z któ­ry­mi nie po­tra­fi­ła so­bie po­ra­dzić. Przy­po­mnia­ły jej się spę­dzo­ne ra­zem mie­sią­ce, emo­cje, dys­ku­sje, kłót­nie i osta­tecz­ny po­wód roz­sta­nia. To było zbyt wie­le do znie­sie­nia w jej obec­nym sta­nie, w po­łą­cze­niu z na­pię­ciem, któ­re na­ra­sta­ło ostat­ni­mi dnia­mi. Ude­rzy­ła go w twarz, Ka­rol po­le­ciał na stół, na któ­rym sie­dzia­ła Lisa, szklan­ka wy­pa­dła mu z ręki, za­pach­nia­ło roz­la­nym bo­ur­bo­nem.


  Kie­dy szklan­ka prze­sta­ła się tur­lać, za­le­gła ci­sza i wy­da­wa­ło się, że już nie może być go­rzej. Ale Lisa, być może chcąc roz­ła­do­wać at­mos­fe­rę i trak­tu­jąc to jako ro­dzaj żar­tu, po­wie­dzia­ła:


  – A wy tak za­wsze na on-of­fie?


  Lo­rentz spoj­rza­ła na nią wzro­kiem ba­zy­lisz­ka i otwo­rzy­ła usta, ale sło­wa ugrzę­zły jej w gar­dle, kie­dy zro­zu­mia­ła, że w przy­go­to­wa­nym zda­niu tyl­ko za­im­ki nie są wul­ga­ry­zma­mi. Lisa pod­nio­sła ręce w obron­nym ge­ście i wte­dy do­pie­ro się za­czę­ło. Gmi­truk spoj­rzał na ekran jej te­le­fo­nu, twarz mu stę­ża­ła i zna­lazł się przy Szwed­ce w dwóch szyb­kich kro­kach. Zro­bił umy­ka­ją­cy oczom gest, w wy­ni­ku któ­re­go Lisa zna­la­zła się na sto­le z twa­rzą wci­śnię­tą w blat. Gmi­truk przy­trzy­my­wał jej ra­mię wy­gię­te pod nie­ludz­kim ką­tem, a w dru­giej dło­ni trzy­mał te­le­fon, któ­rym Lisa ba­wi­ła się do tej pory.


  – Skąd to masz? – spy­tał zdu­szo­nym gło­sem.


  – Ci­śnij – od­par­ła za­dzi­wia­ją­co spo­koj­nie Lisa.


  Gmi­truk po­sta­no­wił tę gryp­se­rę, ozna­cza­ją­cą pro­po­zy­cję szyb­kie­go od­da­le­nia się, po­trak­to­wać do­słow­nie. Przy­ci­snął jej rękę, Lisa za­ci­snę­ła zęby, ale na­wet nie jęk­nę­ła, cho­ciaż wy­glą­da­ło to tak, jak­by kość jej przed­ra­mie­nia była go­to­wa strze­lić jak wy­ka­łacz­ka.


  – Skąd to masz? – po­wtó­rzył Gmi­truk.


  Na­gle Szwed­ka wy­ko­na­ła bły­ska­wicz­ny ruch, uła­mek se­kun­dy póź­niej sy­tu­acja wy­glą­da­ła od­wrot­nie. Gmi­truk le­żał na boku na pod­ło­dze, Lisa klę­cza­ła przy jego szyi, przy­ci­ska­jąc ko­la­nem bark ma­jo­ra. Po­dob­nie jak wcze­śniej Szwed­ka, Gmi­truk nie rzu­cał się ani nie szar­pał, pew­nie też cze­kał spo­koj­nie, wy­pa­tru­jąc szan­sy na kontr­atak. Obo­je byli za­wo­dow­ca­mi. Obo­je ci­cho dy­sze­li.


  Bo­znań­ski sko­rzy­stał z oka­zji i pod­niósł te­le­fon, któ­ry spadł na pod­ło­gę. Na wy­świe­tla­czu było zdję­cie ko­bie­ty koło trzy­dziest­ki, czter­dziest­ki, sym­pa­tycz­nej, ale bez za­dat­ków na miss świa­ta. Śred­nie­go wzro­stu, śred­niej bu­do­wy, prze­cięt­nej uro­dy, ale z faj­nie śmie­ją­cy­mi się ocza­mi, ukry­ty­mi za oku­la­ra­mi w ko­lo­ro­wych opraw­kach. Sta­ła na molo w So­po­cie, obej­mo­wał ją ja­kiś szpa­ko­wa­ty męż­czy­zna o wy­glą­dzie kie­row­ni­ka do spraw klien­tów in­sty­tu­cjo­nal­nych w sa­lo­nie Sko­dy. Bo­znań­ski po­ka­zał to Lo­rentz i zro­bił zdzi­wio­ną minę.


  – Ni­g­dy wię­cej nie grzeb w mo­ich rze­czach, ro­zu­miesz? – po­wie­dział Gmi­truk do Lisy wy­jąt­ko­wo ła­god­nym to­nem, cho­ciaż jego po­zy­cja nie wy­glą­da­ła na kom­for­to­wą.


  – Bo co mi zro­bisz?


  Za­miast od­po­wie­dzieć, woj­sko­wy gwał­tow­nym ru­chem nóg zła­pał ją w ta­lii, prze­wró­cił na ple­cy i przy­du­sił, kła­dąc przed­ra­mię na krta­ni. Dru­gą dło­nią przy­ci­snął jej z boku gło­wę w ten spo­sób, że zgię­ła się pod moc­nym ką­tem. W oczach Lisy bły­snął strach.


  – Skrę­cę ci kark, zło­dziej­ko.


  Po czym wstał i wró­cił do swo­jej mapy szta­bo­wej. Po dro­dze kop­nął le­żą­cą na pod­ło­dze szklan­kę.


  – A ty prze­stań chlać, bo to nie jest film z Ja­me­sem Bon­dem, któ­ry naj­pierw się na­wa­li, a po­tem ura­tu­je świat. – Gmi­truk po­tarł dłoń­mi zmę­czo­ną twarz. – Za­czy­na mnie mę­czyć to cac­ka­nie się z cy­wi­la­mi.


  Ka­rol osten­ta­cyj­nie po­szedł po szklan­kę, pod­niósł ją i na­peł­nił hoj­nie, jak­by to był sok z ja­błek. – Chrzań się – po­wie­dział. – Ju­tro mogę iść na dłu­gie lata do ame­ry­kań­skie­go pier­dla i nie mam co li­czyć na to, że ktoś mnie wy­cią­gnie taj­ny­mi na­tow­ski­mi ka­na­ła­mi, zro­bi wy­mia­nę szpie­gów czy co­kol­wiek. Po pro­stu będę tam sie­dział, i tyle. I to jest wa­riant za­le­d­wie pół­pe­sy­mi­stycz­ny. Bo może być też tak, że je­stem tyl­ko głu­pim cy­wi­lem, któ­ry ju­tro nie za­uwa­ży ru­chu w krza­kach, nie obro­ni się, nie za­re­agu­je od­po­wied­nio szyb­ko – i po pro­stu zo­sta­nie od­strze­lo­ny przez ja­kie­goś nad­gor­li­we­go ochro­nia­rza. Więc je­śli my­ślisz, że swo­ją ostat­nią być może noc spę­dzę o su­chym py­sku, to po­myśl jesz­cze raz, ga­dzie.


  Gmi­truk nie od­po­wie­dział. Męż­czyź­ni sta­li nie­ru­cho­mo, mie­rząc się spoj­rze­nia­mi, i wy­glą­da­ło na to, że doj­dzie do ko­lej­nej bój­ki.


  Lo­rentz chrząk­nę­ła.


  – Czy mo­że­my uznać, że roz­ła­do­wa­li­śmy emo­cje, i wziąć się do ro­bo­ty? Czy bę­dzie­my wal­czyć do pierw­szej krwi?


  – Szyb­ko wam się, Po­la­ki, ręce lu­zu­ją. – Lisa prze­cią­gnę­ła obo­la­łe cia­ło.


  Ka­rol do­tknął ro­sną­cej mu na twa­rzy czer­wo­nej prę­gi i skrzy­wił się.


  – Wy­pra­szam so­bie, ja też je­stem ofia­rą prze­mo­cy.


  – Czło­wiek, któ­re­mu ukra­dli ze­ga­rek, to czło­wiek za­mie­sza­ny w kra­dzież ze­gar­ka – za­koń­czy­ła sen­ten­cjo­nal­nie Lo­rentz.


  8


  Rano nic nie wska­zy­wa­ło na to, że po­przed­ni wie­czór upły­nął im na bój­kach, po­mi­ja­jąc nie­wiel­ki si­niak na po­licz­ku Ka­ro­la, któ­ry Zo­fia za­ma­lo­wa­ła swo­im pod­kła­dem w ra­mach prze­pro­sin. Nie bro­nił się, jej bli­skość i zna­jo­my za­pach sta­no­wi­ły dla nie­go wię­cej niż wy­star­cza­ją­cą re­kom­pen­sa­tę za awan­tu­rę.


  O dzie­sią­tej spo­tka­li się na Mer­cer Stre­et, do trzy­na­stej po­wta­rza­li plan krok po kro­ku ze wszyst­ki­mi wa­rian­ta­mi.


  Do czter­na­stej wy­sprzą­ta­li loft ze śla­dów swo­jej obec­no­ści.


  O pięt­na­stej zo­sta­wi­li ba­ga­że w prze­cho­wal­ni na 34. Uli­cy. Miej­sce wy­glą­da­ło go­rzej niż naj­więk­sze prze­stęp­cze mor­dow­nie przed­sta­wia­ne w ame­ry­kań­skich fil­mach. Gdy­by na ścia­nie wi­siał ofi­cjal­ny cen­nik z ta­ki­mi po­zy­cja­mi jak: „Bia­ło­ru­sin­ki po­rwa­ne na han­del”, „sa­mo­bój­cy ob­ło­że­ni ła­dun­ka­mi wy­bu­cho­wy­mi” czy „meth w opa­ko­wa­niach po pięć­dzie­siąt fun­tów” – nikt z klien­tów tego przy­byt­ku na pią­tym pię­trze sta­rej i śmier­dzą­cej no­wo­jor­skiej ka­mie­ni­cy nie zwró­cił­by na to uwa­gi. O szes­na­stej Ka­rol i Lisa „wró­ci­li do domu”, ser­decz­nie po­zdra­wia­jąc Do­min­go Cha­ve­za, któ­ry aku­rat miał służ­bę.


  O sie­dem­na­stej przed ko­lo­nial­ną re­zy­den­cją na Ser­pen­ti­ne za­trzy­ma­ła się tak­sów­ka, z któ­rej wy­sia­dła Lo­rentz z bu­tel­ką wina w ręku.


  O osiem­na­stej zro­bi­ło się już na tyle ciem­no, że za­pa­li­ły się la­tar­nie.


  O osiem­na­stej czter­dzie­ści pięć Gmi­truk skoń­czył roz­sta­wiać sa­mo­cho­dy we wcze­śniej usta­lo­nych miej­scach.


  O dzie­więt­na­stej pięt­na­ście przed re­zy­den­cją po­now­nie za­trzy­ma­ła się tak­sów­ka. Gmi­truk wy­siadł z bu­tel­ką jac­ka da­niel­sa i tor­bą peł­ną chińsz­czy­zny. Zro­bił za­ku­py w tym sa­mym ba­rze co Bo­znań­ski kil­ka dni wcze­śniej, nie ma­jąc o tym po­ję­cia. Mu­sia­ło być w jego nie­zwy­kłej ob­skur­no­ści coś, co przy­cią­ga­ło przy­by­szów z Eu­ro­py Wschod­niej.


  O dzie­więt­na­stej osiem­na­ście Gmi­truk wy­lał do zle­wu pra­wie trzy czwar­te li­tra ku­ku­ry­dzia­nej her­bat­ki. Tak na wszel­ki wy­pa­dek.


  O dwu­dzie­stej włą­czy­li te­le­wi­zor i po­za­pa­la­li świa­tła na dole, żeby sy­mu­lo­wać im­pre­zę. Sami sie­dzie­li w za­ciem­nio­nej sy­pial­ni na gó­rze i cze­ka­li.


  O dwu­dzie­stej dwa­dzie­ścia czte­ry Lisa Tolg­fors po­wtó­rzy­ła:


  – Tu­taj nie ma cza­sa na mi­zia­nie. Buzi, buzi i po­tem ko­cham cie­bie, mój ty la­cho­nie. Ostre wej­ście, ostre wyj­ście. Jak naj­krót­ko, jak naj­szyb­ko.


  O dwu­dzie­stej dru­giej pięt­na­ście Ka­rol po­wie­dział, że gdy­by to był film gang­ster­ski, to te­raz za­bi­ja­li­by czas roz­mo­wą o tym, na co wy­da­dzą sto mi­lio­nów, któ­re do­sta­ną za Ra­fa­ela. Po­świę­ci­li kwa­drans na tę za­ba­wę.


  Lisa po­wie­dzia­ła, że mo­gła­by w koń­cu ku­pić coś uczci­wie na au­kcji. Nie była prze­ko­na­na, czy taka for­ma wcho­dze­nia w po­sia­da­nie dzieł sztu­ki da­wa­ła­by jej sa­tys­fak­cję, ale spró­bo­wać war­to. Po czym do­da­ła zło­śli­wie, że mo­gła­by do­ku­pić w Pol­sce dru­gie­go Mo­ne­ta, ła­twiej by im było po­go­dzić się ze stra­tą, gdy­by zno­wu zgi­nął.


  Lo­rentz bez za­sta­no­wie­nia opo­wie­dzia­ła im, że za swo­je dwa­dzie­ścia pięć mi­lio­nów za­ło­ży­ła­by fun­dusz do od­naj­dy­wa­nia i od­zy­ski­wa­nia pol­skie­go dzie­dzic­twa. Na co Ka­rol prze­wró­cił ocza­mi, ona z ko­lei od­par­ła, że to za­wsze było jej ma­rze­nie. I że może gdy­by kie­dyś po­trak­to­wał sztu­kę nie jako śro­dek do spe­ku­la­cji, ro­bie­nia lu­dzi na sza­ro i za­ra­bia­nia pie­nię­dzy, tyl­ko jako ema­na­cję we­wnętrz­ne­go pięk­na, któ­re każ­dy w so­bie nosi, i gdy­by po­szedł zo­ba­czyć dzie­cia­ki w mu­ze­ach, któ­rym to pięk­no po­ka­zu­je nowe dro­gi – może wte­dy zmie­nił­by zda­nie. Po czym roz­ba­wi­ła wszyst­kich pu­en­tą, że chcia­ła­by, aby na każ­dym dzie­le od­zy­ska­nym w ten spo­sób była mo­sięż­na ta­blicz­ka in­for­mu­ją­ca, że znaj­du­je się ono w mu­zeum dzię­ki fun­da­cji dok­tor Zo­fii Lo­rentz.


  Ana­tol Gmi­truk nie był zbyt wy­lew­ny. Nie po­tra­fił, a może nie chciał za­bły­snąć bły­sko­tli­wą aneg­do­tą, tro­chę klu­czył, że nie wie, w koń­cu po­wie­dział, że prze­zna­czył­by to na pe­wien cel me­dycz­ny, i po­pro­sił, żeby nie do­cie­ka­li, bo to oso­bi­sta spra­wa. I prze­pro­sił, że jest taki drę­twy. Jesz­cze Ka­rol za­żar­to­wał, że chy­ba­by so­bie coś zo­sta­wił na furę, ale Gmi­truk od­po­wie­dział tyl­ko bar­dzo po­waż­nie i bar­dzo uprzej­mie, że nie­ko­niecz­nie.


  – Po­słu­chaj­cie uważ­nie, bo mam ob­my­ślo­ne to w szcze­gó­łach. – Ka­rol po­chy­lił się w ich stro­nę. – Moja dola to dwa­dzie­ścia pięć mi­lio­nów, tak? Dzie­lę to na dwa­dzie­ścia pięć po­je­dyn­czych mi­lio­nów i wszyst­ko roz­da­ję. Wy­bie­ram dwa­dzie­ścia pięć osób, albo ro­dzin, albo par. Zna­jo­mych, przy­ja­ciół, ro­dzi­nę, każ­dy na coś tam po­trze­bu­je. Nie daję oso­bi­ście, tyl­ko ano­ni­mo­wo, przez fun­da­cję, nie chcę, żeby mnie wszy­scy znie­na­wi­dzi­li za ten pre­zent, za któ­ry nie spo­sób się od­wdzię­czyć. Sta­wiam tyl­ko je­den wa­ru­nek: każ­dy, kto przyj­mie mi­lion, musi pod­pi­sać zo­bo­wią­za­nie, że po dzie­się­ciu la­tach na­pi­sze krót­ko, co zro­bił z tym mi­lio­nem i w jaki spo­sób te pie­nią­dze zmie­ni­ły jego ży­cie.


  – Po co ci to? – Zo­fia była au­ten­tycz­nie zdzi­wio­na tym po­my­słem. Po­my­śla­ła, że bra­ko­wa­ło jej tego po­zy­tyw­ne­go wa­riac­twa. Dwa­dzie­ścia pięć mi­lio­nów do dys­po­zy­cji i je­dy­ne, co wy­my­ślił, to jak je z fan­ta­zją roz­dać. Pro­szę pań­stwa, oto Ka­rol Bo­znań­ski. Mar­szand, cy­nik i krwio­pij­ca o zło­tym ser­cu, wiej­ski go­spo­darz, któ­ry z au­de­mar­sem na ręce pod­bie­ra ku­rom jaj­ka.


  – Po dzie­się­ciu la­tach mam dwa­dzie­ścia pięć na­praw­dę nie­sa­mo­wi­tych li­stów, praw­dzi­wych ludz­kich hi­sto­rii, skła­dam je w książ­kę, książ­ka uka­zu­je się na ca­łym świe­cie, zo­sta­je mię­dzy­na­ro­do­wym be­st­sel­le­rem, a ja za­ra­biam tyle, że te dwa­dzie­ścia pięć ba­niek to mam co roku z sa­mych dy­wi­dend. Nie­złe, co nie?


  – Bła­zen – sko­men­to­wa­ła krót­ko Lo­rentz.


  O dwu­dzie­stej trze­ciej trzy­dzie­ści oko­li­ca po­szła spać. Po­ga­sły świa­tła, ostat­ni spa­ce­ru­ją­cy z psa­mi po­wra­ca­li do do­mów, ostat­nie czar­ne SUVy prze­pra­co­wa­nych no­wo­jor­skich me­ne­dże­rów po­ga­si­ły die­slo­we sil­ni­ki na pod­jaz­dach. W in­nej dziel­ni­cy pew­nie by­ło­by jesz­cze wi­dać nie­bie­ska­wą te­le­wi­zyj­ną po­świa­tę i krę­cą­ce się przy bla­tach ku­chen­nych syl­wet­ki. Tu­taj dział­ki były zbyt duże i na­wet je­śli w są­sied­nich re­zy­den­cjach to­czy­ło się ży­cie, oni tego nie wi­dzie­li. Wi­dzie­li tyl­ko opusz­czo­ną, wy­ga­szo­ną re­zy­den­cję Rich­mon­da. Wię­cej się dzia­ło na ter­mo­wi­zji. Uak­tyw­ni­ły się ter­mo­sta­ty, sys­tem dbał o to, żeby tem­pe­ra­tu­ra nie spa­da­ła po­ni­żej za­pro­gra­mo­wa­nych sie­dem­na­stu stop­ni. Roz­le­wa­ją­ce się po po­miesz­cze­niach ko­lo­ro­we pla­my cie­pła wy­glą­da­ły jak film ani­mo­wa­ny dla wy­ra­fi­no­wa­nej pu­blicz­no­ści.


  O dwu­dzie­stej trze­ciej czter­dzie­ści pięć zgod­nie z pla­nem za­czę­li.


  Lisa wła­ma­ła się do sys­te­mu ste­ru­ją­ce­go re­zy­den­cją Rich­mon­da. Spraw­dzi­ła ob­raz ze wszyst­kich ka­mer, żeby upew­nić się, że ni­ko­go nie ma, że w żad­nej sy­pial­ni nie śpi wła­śnie jed­no z dzie­ci przed­się­bior­cy (miał sied­mio­ro z trzech róż­nych mał­żeństw). Było pu­sto. We­szła w pa­nel ste­ro­wa­nia ogrze­wa­niem i usta­wi­ła tem­pe­ra­tu­rę w sy­pial­niach na pię­trze na tro­pi­kal­ne dzie­więć­dzie­siąt pięć stop­ni Fah­ren­he­ita, czy­li trzy­dzie­ści pięć stop­ni Cel­sju­sza.


  – Nie są­dzi­łam, że to w ogó­le jest moż­li­we – po­wie­dzia­ła Lo­rentz.


  – Maks sys­te­mu to trzy­dzie­ści dzie­więć stop­niów – od­par­ła Lisa. – Tu jest Ame­ry­ka. Wra­ca­ją dzia­dy z Flo­ri­da i chcą mieć taki sam upał. Te­raz cze­ka­my.


  O pół­no­cy ciem­ny jak zwy­kle dom Rich­mon­da wy­glą­dał na ter­mo­wi­zji jak cho­in­ka. Okna na pię­trze świe­ci­ły na po­ma­rań­czo­wo i czer­wo­no, ele­men­ty grzej­ne na bia­ło, cie­pło prze­le­wa­ło się do po­miesz­czeń na dole, gdzie pa­no­wa­ła już tem­pe­ra­tu­ra dwu­dzie­stu trzech stop­ni. W sy­pial­niach na gó­rze było od dwu­dzie­stu dzie­wię­ciu do trzy­dzie­stu dwóch, w za­leż­no­ści od wiel­ko­ści sy­pial­ni.


  Dwa­dzie­ścia mi­nut po pół­no­cy Do­min­go Cha­vez i jego kom­pan prze­szli pod ich okna­mi po raz ostat­ni. Jak wy­ni­ka­ło z kil­ku­dnio­wych ob­ser­wa­cji, ten ostat­ni pa­trol zej­dzie Ser­pen­ti­ne, wró­ci Ha­mil­ton Ave na po­ste­ru­nek i tam o wpół do pierw­szej prze­ka­że służ­bę zmien­ni­kom.


  – To nie jest wię­zie­nie o za­ostrzo­nym ry­go­rze – tłu­ma­czył im wcze­śniej Gmi­truk. – Nikt tu nie bę­dzie prze­ka­zy­wał służ­by na za­kład­kę, żeby każ­dy ka­wa­łek muru był cały czas pod kon­tro­lą. Ostat­ni pa­trol za­wsze bę­dzie się spie­szył, każ­de­mu już pach­nie póź­na ko­la­cja, piwo i żona pod koł­drą. Jesz­cze parę spro­śnych żar­tów, po­ga­du­cha ze zmien­ni­ka­mi. Tu się ni­g­dy nic nie dzie­je. O tej po­rze roku pierw­szy pa­trol na noc­nej zmia­nie nie bę­dzie z ko­lei spie­szył się do wyj­ścia. Przed chwi­lą je­dli ko­la­cję w cie­płej kuch­ni, po­tem je­cha­li cie­plut­kim sa­mo­cho­dem, a tu­taj trze­ba wyjść na chłód i wiatr. Żad­na atrak­cja. Mamy pół go­dzi­ny roz­prę­że­nia.


  Dwa­dzie­ścia pięć mi­nut po pół­no­cy Ka­rol wy­szedł na póź­ny spa­cer.


  Wpół do pierw­szej uli­ca była ciem­na i wy­lud­nio­na. Kil­ka­set me­trów da­lej ochro­nia­rze opo­wia­da­li so­bie pew­nie o tym, jak San Fran­ci­sco Giants do­pie­ro co roz­nie­śli w pył De­tro­it Ti­gers w fi­na­łach World Se­ries. Tem­pe­ra­tu­ra na pię­trze w domu Rich­mon­da osią­gnę­ła za­pro­gra­mo­wa­ne trzy­dzie­ści pięć stop­ni. Lisa wy­łą­czy­ła wszyst­ko to, co mo­gła wy­łą­czyć z po­zio­mu tego sys­te­mu – czy­li naj­prost­szy alarm an­tyw­ła­ma­nio­wy przy drzwiach i oknach. Po­tem za­pę­tli­ła kil­ka mi­nut na­gra­nia w ka­me­rach we­wnętrz­nych, na wy­pa­dek gdy­by pan pre­zes po­sta­no­wił spraw­dzić, co u nie­go.


  A po­tem ro­ze­bra­ła się do naga.


  9


  Ka­pi­tan Cli­fton Pa­trid­ge sie­dział w ba­rze Red Ruby w New Ro­chel­le, jadł ryż z ja­kimś mię­sem, któ­re­go ga­tun­ku nie po­tra­fił okre­ślić, w so­sie ze skład­ni­ków tak prze­two­rzo­nych, że roz­po­zna­wał w nim je­dy­nie ce­bu­lę, i pro­wa­dził sam ze sobą etycz­ną dys­pu­tę.


  Kie­dy wła­ści­wie do­cho­dzi do zdra­dy? – Za­da­wał so­bie to py­ta­nie co rusz od nowa.


  Już sam fakt, że tu­taj sie­dział, mógł być po­trak­to­wa­ny jako prze­jaw nie­sub­or­dy­na­cji. Ale wła­ści­wie dla­cze­go? Poza tym że był żoł­nie­rzem, był też wol­nym Ame­ry­ka­ni­nem, miał aku­rat kil­ka dni wol­ne­go i wy­brał się na chińsz­czy­znę do mie­ści­ny pod No­wym Jor­kiem.


  A na­wet je­śli sie­dział tu­taj, po­nie­waż wy­tro­pił eme­ry­to­wa­ne­go żoł­nie­rza so­jusz­ni­czej ar­mii Ana­to­la Gmi­tru­ka, to co? Nie zro­bił tego nie­le­gal­nie, sko­rzy­stał ze środ­ków, do uży­wa­nia któ­rych zo­stał ofi­cjal­nie upraw­nio­ny. Co naj­wy­żej mo­gli się do nie­go przy­cze­pić, że zro­bił to bez związ­ku z żad­ną ope­ra­cją. Ale umów­my się, za to się na­wet nie do­sta­je ofi­cjal­nej na­ga­ny, co naj­wy­żej mogą po­gro­zić pa­lusz­kiem. Chciał zna­leźć przy­ja­cie­la, wiel­ka rzecz.


  A na­wet je­śli sie­dział tu­taj, bo po­dej­rze­wał, że jego przy­ja­ciel może paść ofia­rą spi­sko­wych dzia­łań wy­so­kich urzęd­ni­ków Sta­nów Zjed­no­czo­nych? Ofi­cjal­nie nic nie wie o tych dzia­ła­niach, do­stał prze­cież po­le­ce­nie, żeby nie kło­po­tać tym swo­jej woj­sko­wej głów­ki.


  Nie bądź dziec­kiem i prze­stań się uża­lać, przy­ka­zał so­bie w koń­cu, wy­chy­la­jąc dusz­kiem szklan­kę coli. Je­śli się w to wmie­szasz, to cze­ka cię w naj­lep­szym ra­zie wię­zie­nie, a naj­praw­do­po­dob­niej cza­pa, bo za dużo wiesz.


  Od­su­nął nie­zje­dzo­ny na­wet w po­ło­wie po­si­łek, wy­szedł na ze­wnątrz i sta­nął koło wy­po­ży­czo­ne­go do­dge’a aven­ge­ra.


  Kie­dy mie­li z żoną pro­ble­my i cho­dzi­li na te­ra­pię par, te­ra­peut­ka bez prze­rwy po­wta­rza­ła: nie­podej­mo­wa­nie de­cy­zji to też de­cy­zja. Do­brze to za­pa­mię­tał, dla­te­go nie mógł się te­raz oszu­ki­wać, że tak so­bie po pro­stu po­cze­ka, zo­ba­czy, co się sta­nie, a po­tem zde­cy­du­je. Je­śli po­cze­ka, Ana­to­la Gmi­tru­ka cze­ka pew­na śmierć lub inny rów­nie smut­ny ko­niec, jaki zo­stał mu przy­go­to­wa­ny przez czte­ro­gwiazd­ko­we­go dup­ka i jego na­jem­ni­ków. Je­śli za­cznie dzia­łać, rów­nie zły lub gor­szy ko­niec może spo­tkać jego, poza tym zła­mie wszel­kie przy­się­gi i re­gu­la­mi­ny.


  Krę­cił klu­czy­ka­mi wo­kół pal­ca i cią­gle nie po­tra­fił się zde­cy­do­wać, czy le­piej zdra­dzić oj­czy­znę, czy sie­bie.
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  Ka­rol Bo­znań­ski ostat­ni raz rzu­cił okiem na swo­ją ko­lo­nial­ną re­zy­den­cję. Je­śli wszyst­ko pój­dzie zgod­nie z pla­nem, już ni­g­dy nie zo­ba­czy ani tego domu, ani tej oko­li­cy. Je­śli coś pój­dzie nie tak – też go nie zo­ba­czy, chy­ba że pro­wa­dzo­ny w kaj­dan­kach na wi­zję lo­kal­ną. Nie miał przy so­bie żad­nych do­ku­men­tów, nie miał pasz­por­tu ani klu­czy. Miał je­dy­nie ma­leń­ką słu­chaw­kę w uchu, przez któ­rą sły­szał, co się dzia­ło u sie­dzą­cych w sy­pial­ni na pię­trze Zo­fii i Ana­to­la oraz u prze­dzie­ra­ją­cej się na go­la­sa przez krza­ki Lisy.


  Tro­chę ża­ło­wał, że mu­siał wyjść wcze­śniej i nie mógł zo­ba­czyć, jak Szwed­ka wy­ska­ku­je z ciu­chów. Co praw­da do ni­cze­go mię­dzy nimi nie do­szło, od­kąd od­rzu­cił ją pierw­szej nocy w Ro­chel­le He­ights, ale sam fakt, że wy­star­czy­ło­by wte­dy ski­nię­cie gło­wą, cią­gle po­bu­dzał jego wy­obraź­nię. I spra­wiał, że nie mógł pa­trzeć na Lisę tyl­ko jak na part­ner­kę w ze­spo­le, sta­le z tyłu jego gło­wy tli­ła się myśl, czy za­pro­sze­nie jest ak­tu­al­ne.


  Prze­szedł Ser­pen­ti­ne do Ha­mil­ton Ave i po­tem w stro­nę cen­trum New Ro­chel­le. Po le­wej stro­nie miał prze­pysz­ne re­zy­den­cje, po­dob­ne do tej, w któ­rej miesz­kał przez ostat­nie dni po pra­wej tro­chę skrom­niej­sze, ale cią­gle za­byt­ko­we domy z cha­rak­te­ry­stycz­ny­mi we­ran­da­mi na całą sze­ro­kość fa­sa­dy. Po dwu­stu me­trach do­szedł do bra­my wjaz­do­wej z dwóch ka­mien­nych słu­pów, któ­ra sta­no­wi­ła wjazd na osie­dle. Przy bra­mie sta­ła nie­wiel­ka bud­ka ochro­ny wiel­ko­ści przy­cze­py kem­pin­go­wej, ze środ­ka wy­le­wa­ło się bia­łe świa­tło ja­rze­nió­wek zmie­sza­ne z siną po­świa­tą mo­ni­to­rów te­le­wi­zji prze­my­sło­wej. W środ­ku pa­no­wał ruch, ale Ka­rol nie wi­dział po­sta­ci, je­dy­nie cie­nie.
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  Zo­fii Lo­rentz wca­le nie prze­szka­dza­ło, że Ka­rol mu­siał wyjść wcze­śniej i nie mógł zo­ba­czyć, jak Szwed­ka zdej­mu­je ubra­nia. Na­wet je­śli sły­sza­ła śmiech swo­jej gor­szej i bar­dziej zło­śli­wej sie­bie, że po co mu ta­kie ro­bo­cze strip­ti­zy, sko­ro przez ty­dzień wspól­ne­go miesz­ka­nia mógł ją so­bie obej­rzeć bar­dzo do­kład­nie.


  Po­do­ba­ło jej się, że Lisa nie ro­bi­ła ze swo­jej na­go­ści żad­ne­go pro­ble­mu, być może to efekt wy­cho­wa­nia w cy­wi­li­za­cji sau­ny. Ro­ze­bra­ła się do ską­pych, spor­to­wych maj­tek, za­ło­ży­ła nie­wiel­ki ple­ca­czek, któ­ry za­miast gru­bych sze­lek miał cien­kie sznur­ki, a do ucha przy­mo­co­wa­ła coś, co wy­glą­da­ło jak bez­prze­wo­do­wa słu­chaw­ka do te­le­fo­nu, a w isto­cie było in­ter­ko­mem oraz ka­me­rą prze­ka­zu­ją­cą ob­raz do ich kom­pu­te­ra.


  Wi­dzie­li te­raz, jak ostroż­nie, ale szyb­ko po­ko­nu­je dy­stans po­mię­dzy ich do­mem a zam­kiem Rich­mon­da. Szła okręż­ną dro­gą, lu­stra­cja oko­li­cy w ter­mo­wi­zji i kil­ka spa­ce­rów po­łą­czo­nych z ro­bie­niem zdjęć po­zwo­li­ły wy­ry­so­wać taką tra­sę, żeby Szwed­ka jak naj­dłu­żej znaj­do­wa­ła się w mar­twym polu ochro­ny. Gmi­truk oce­nił wcze­śniej spo­sób za­mon­to­wa­nia ka­mer jako umiar­ko­wa­ną ama­torsz­czy­znę. W ide­al­nej in­sta­la­cji każ­dy punkt te­re­nu po­wi­nien być zdu­blo­wa­ny, czy­li sta­le ob­ser­wo­wa­ny przez dwa obiek­ty­wy. Tu­taj było tak je­dy­nie w przy­pad­ku miejsc na­iw­nie uzna­nych przez in­sta­la­to­ra sys­te­mu za klu­czo­we, jak drzwi wej­ścio­we i prze­szkle­nie sa­lo­nu od stro­ny ogro­du. Poza tym wie­le miejsc po­kry­wa­ła tyl­ko jed­na ka­me­ra, było też spo­ro czar­nych punk­tów, co po­zwo­li­ło Li­sie prze­kraść się nie­zau­wa­żo­nej pra­wie do sa­mej re­zy­den­cji.


  Pra­wie, jak wia­do­mo, robi jed­nak wiel­ką róż­ni­cę.
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  Mu­sia­ło być oko­ło sied­miu stop­ni po­wy­żej zera, na do­da­tek lek­ko wia­ło, ale Lisa nie czu­ła zim­na, co naj­wy­żej orzeź­wia­ją­cy chłód. W prze­my­ka­niu się nago mię­dzy drze­wa­mi i w stą­pa­niu po lo­do­wa­tej, po­kry­tej su­chy­mi li­ść­mi zie­mi było coś pier­wot­ne­go. Szwed­ka na­praw­dę wy­glą­da­ła te­raz jak Ron­ja. Twar­da, na­wy­kła do tru­dów cór­ka zbój­ni­ka, po­ru­sza­ją­ca się zwin­nie i z wpra­wą wśród drzew. Za­trzy­ma­ła się przy pniu du­że­go buka, ostat­nie­go drze­wa, przy któ­rym mo­gła czuć się bez­piecz­nie. Czte­ry me­try da­lej piął się na dwie kon­dy­gna­cje w górę sza­ry mur re­zy­den­cji. Bocz­na ścia­na, znaj­du­ją­ca się po prze­ciw­le­głej stro­nie niż świą­ty­nia sztu­ki pre­ze­sa Rich­mon­da. Bocz­na, pół­noc­na, mniej waż­na, na dole Lisa wi­dzia­ła okno po­miesz­cze­nia go­spo­dar­cze­go, na gó­rze go­ścin­nej sy­pial­ni dla nie­istot­nych go­ści albo dla opie­ku­ją­cej się dzieć­mi pań­stwa nia­ni.


  Z punk­tu wi­dze­nia Lisy sta­no­wi­ło to za­le­tę. Nie dość, że ścia­na ta była naj­sła­biej mo­ni­to­ro­wa­na, jak­by ktoś za­ło­żył, że zło­dziej na pew­no wej­dzie fron­to­wy­mi drzwia­mi, nie dość, że naj­bar­dziej osło­nię­ta, to jesz­cze sy­pial­nia była naj­mniej­sza, co w tym wy­pad­ku mia­ło klu­czo­we zna­cze­nie – naj­bar­dziej się na­grza­ła.


  – Ka­rol? – szep­nę­ła.


  – Wszyst­ko w po­rząd­ku – od­po­wie­dział po an­giel­sku. Wcze­śniej uzna­li, że w klu­czo­wych mo­men­tach nie mogą ry­zy­ko­wać, że coś zgu­bią w ot­chła­ni pol­sz­czy­zny. – Sie­dzą w bud­ce, nie wy­glą­da na to, żeby gdzieś się wy­bie­ra­li.


  – Mów na bie­żą­co.


  To był pierw­szy z ry­zy­kow­nych mo­men­tów. Nie tyle dla nich, co dla ca­łej ope­ra­cji. Za­łom ścia­ny, któ­rym chcia­ła się wspiąć do okna sy­pial­ni, był ob­ser­wo­wa­ny przez jed­ną, za­mon­to­wa­ną na drze­wie ka­me­rę. Jej wy­łą­cze­nie nie mu­sia­ło, ale mo­gło przy­kuć czy­jąś uwa­gę. Dla­te­go po­sta­no­wi­ła wy­ko­rzy­stać fakt, że ze wzglę­dów es­te­tycz­nych jest ona na drze­wie, a nie na spe­cjal­nym słu­pie. Z ple­ca­ka, któ­re­go lin­ki bo­le­śnie wrzy­na­ły jej się w ra­mio­na, wy­cią­gnę­ła gru­bą żył­kę z za­mon­to­wa­nym na koń­cu cię­żar­kiem.


  Za­krę­ci­ła nim i rzu­ci­ła, ce­lu­jąc w cien­ką ga­łąź nad ka­me­rą. Spu­dło­wa­ła, cię­ża­rek z gło­śnym brzdę­kiem od­bił się od me­ta­lo­wej obu­do­wy urzą­dze­nia.


  Za­klę­ła po pol­sku. Szwedz­kie prze­kleń­stwa były na­praw­dę do ni­cze­go, zwłasz­cza w ta­kich chwi­lach, za to w pol­sz­czyź­nie, po tylu wie­kach pol­skich sta­rań, żeby od­dać stan wiecz­nie wkur­wio­nej du­szy, funk­cjo­no­wa­ło kil­ka na­praw­dę cie­ka­wych okre­śleń.


  – Ka­rol?


  – Spo­kój.


  Skon­cen­tro­wa­ła się, rzu­ci­ła jesz­cze raz i tym ra­zem tra­fi­ła. Cię­ża­rek okrę­cił się wo­kół ga­łę­zi pół­to­ra me­tra od pnia. Te­raz naj­le­piej by było utra­fić w mo­ment, kie­dy aku­rat ta ka­me­ra nie wy­świe­tla ob­ra­zu w dy­żur­ce, ale na taką in­for­ma­cję nie było szans. Po­cią­gnę­ła kil­ka razy za ga­łąź, sy­mu­lu­jąc ruch wia­tru, a gdy uzna­ła, że ga­łę­zie wy­star­cza­ją­co za­sła­nia­ją obiek­tyw me­ta­lo­wy­mi ząb­ka­mi, przy­mo­co­wa­ła dru­gi ko­niec żył­ki do pnia.


  Od­cze­ka­ła chwi­lę.


  – Ka­rol?


  – Cały czas spo­kój.


  Te­raz albo ni­g­dy. Ka­rol co praw­da miał za­trzy­mać ochro­nia­rzy, gdy­by na­gle po­sta­no­wi­li spraw­dzić, cze­mu ga­łąź oży­ła, ale nie dał­by rady zro­bić tego na dłu­go. Włą­czy­ła sto­per. Do­świad­cze­nie uczy­ło ją, że je­śli po kwa­dran­sie nie ma fan­tów w ręku, to trze­ba za­po­mnieć o spra­wie, i spa­dać.


  – Idę – za­ko­mu­ni­ko­wa­ła su­cho i w trzech su­sach do­sko­czy­ła do za­ło­mu muru.


  Ka­mien­na ścia­na domu, spo­ty­ka­ją­ca się tu pod ką­tem dzie­więć­dzie­się­ciu stop­ni z ka­mien­ną ścia­ną ga­ra­żu, nada­wa­ła się do wspi­nacz­ki jak scho­dy. Szwed­ka, za­pie­ra­jąc się no­ga­mi, po­ko­na­ła kil­ka me­trów dzie­lą­cych ją od po­zio­mu pierw­sze­go pię­tra. Okno sy­pial­ni było pół­to­ra me­tra w lewo, na szczę­ście wy­dat­ne gzym­sy i pa­ra­pe­ty uła­twia­ły akro­ba­cje. Na­wet oso­bie, któ­rej po­ma­łu drę­twia­ły z zim­na sto­py.


  Do­szła do pa­ra­pe­tu i bez obaw zaj­rza­ła przez szy­bę do po­ko­ju. Szkło chro­ni­ło ją za­rów­no przed czuj­ni­kiem ru­chu, jak i przed czuj­ni­kiem ter­micz­nym. Wy­raź­nie czu­ła bi­ją­ce ze środ­ka cie­pło, znak, że uda­ło się roz­grzać ka­mien­ną re­zy­den­cję. Po­my­śla­ła, że Rich­mond do­sta­nie mon­stru­al­ny ra­chu­nek za ogrze­wa­nie, i par­sk­nę­ła śmie­chem.


  – Co się dzie­je? – za­py­ta­ła czuj­nie Lo­rentz.


  – Nic. Wcho­dzę do środ­ka.


  Sto­per po­ka­zy­wał dwie i pół mi­nu­ty.
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  Ży­cie to nie jest pu­deł­ko cze­ko­la­dek, po­my­ślał sen­ten­cjo­nal­nie Her­mod, cią­gle po­słu­gu­ją­cy się na­zwi­skiem Ja­sper Le­ong, sie­dząc w przy­jem­nie cie­płym wnę­trzu luk­su­so­we­go czar­ne­go SUV-a, w tym przy­pad­ku było to po­rsche cay­en­ne. For­rest Gump nie miał ra­cji, Tom Co­chra­ne miał ra­cję, kie­dy śpie­wał, że ży­cie to au­to­stra­da. A my pru­je­my pod prąd, oczy mamy za­wią­za­ne, ręce przy­ku­te do kie­row­ni­cy, ce­głę na pe­da­le gazu. Jak­kol­wiek by się czło­wiek sta­rał, jak nie ma­new­ro­wał, to i tak w coś ude­rzy. Py­ta­nie tyl­ko, czy w ła­go­dzą­cą ude­rze­nie ba­rier­kę, w mini co­ope­ra, czy w wy­ła­do­wa­ne­go ba­la­mi drew­na osiem­na­sto­ko­łow­ca.


  – Sta­wiam na osiem­na­sto­ko­łow­ca – po­wie­dział do sie­bie w oj­czy­stym ję­zy­ku.


  Po­rsche Her­mo­da sta­ło w miej­scu, w któ­rym taki sa­mo­chód nie zwra­cał ni­czy­jej uwa­gi – na pod­jeź­dzie luk­su­so­wej re­zy­den­cji przy Ha­mil­ton Ave w Ro­chel­le He­ights. Wła­ści­cie­le mie­li iden­tycz­ny wóz, jak wia­do­mo, przy­na­leż­ność do kla­sy wyż­szej śred­niej po­le­ga na nie­wy­róż­nia­niu się ab­so­lut­nie ni­czym, a już na pew­no nie sa­mo­cho­dem, wszyst­kie mu­szą być czar­ne, dro­gie i wy­glą­dać, jak­by słu­ży­ły do prze­wo­że­nia zwłok.


  To­też nikt nie zwró­cił uwa­gi, że na pod­jeź­dzie pań­stwa Tor­ran­ce, za­ży­wa­ją­cych słoń­ca na Maui, za­par­ko­wał czar­ny SUV.


  Her­mod mógł więc spo­koj­nie sie­dzieć za przy­ciem­nia­ny­mi szy­ba­mi z wy­po­sa­żo­nym w nok­to­wi­zor te­le­obiek­ty­wem przy oku i pa­trzeć, jak na ścia­nę re­zy­den­cji Rich­mon­da wspi­na się – ni­czym Gol­lum na Górę Prze­zna­cze­nia – zwin­na i gib­ka ko­bie­ta o dość mę­skiej fi­gu­rze.


  Lu­bił, kie­dy wszyst­ko szło zgod­nie z pla­nem.


  – Life is a hi­gh­way, I wan­na ride it all ni­ght long, yeah, yeah, yeah – za­nu­cił so­bie pod no­sem, pa­trząc, jak Ron­ja gme­ra przy oknie na pię­trze.
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  Ni­g­dy nie upra­wia­ła spor­tów eks­tre­mal­nych, na nar­tach jeź­dzi­ła za­cho­waw­czo, w mo­rzu pły­wa­ła tyl­ko tam, gdzie mia­ła grunt, od hor­ro­rów ra­czej stro­ni­ła. A na ży­cie za­ra­bia­ła jako urzęd­nicz­ka bu­dże­tów­ki. Ni­g­dy wcze­śniej nie czu­ła ta­kie­go na­pię­cia i nie spo­dzie­wa­ła się, że jest to uczu­cie aż tak fi­zycz­ne. Czu­ła pul­so­wa­nie krwi w uszach, drę­twie­nie dło­ni i stóp, dziw­ne drże­nie w mię­śniach, jak­by cały czas nimi pra­co­wa­ła, choć w rze­czy­wi­sto­ści sie­dzia­ła nie­ru­cho­mo przed kom­pu­te­rem.


  Na ekra­nie wi­dzia­ła ob­raz prze­ka­zy­wa­ny przez ka­me­rę przy uchu Lisy: szy­bę, w któ­rej od­bi­ja­ła się nie­wy­raź­nie twarz Szwed­ki i jej goły de­kolt, oraz fra­mu­gę okna i koń­ców­kę nie­wiel­kiej wier­tar­ki, któ­rą wy­wier­ca­ła otwór we fra­mu­dze. Drob­ne stru­ży­ny zbie­ra­ły się na pa­ra­pe­cie z łup­ku. Wier­tar­ka znik­nę­ła i chwi­lę póź­niej drob­na dłoń o ab­sur­dal­nie czer­wo­nych pa­znok­ciach ostroż­nie wpro­wa­dzi­ła w otwór coś, co wy­glą­da­ło na czar­ny ka­bel.


  – Na pew­no czuj­ka tego nie wy­kry­je? – spy­ta­ła szep­tem Gmi­tru­ka, z przy­kro­ścią stwier­dza­jąc, że głos jej drży jak gim­na­zja­li­st­ce na pierw­szej rand­ce.


  – Za drob­ny obiekt. Za wol­no się po­ru­sza. Nie ma szans.


  Lisa ma­new­ro­wa­ła ma­ni­pu­la­to­ra­mi bo­ro­sko­pu. Zo­fia wie­dzia­ła, że oprócz ka­me­ry w ka­blu jest la­ser, taki sam, ja­kie­go uży­wa się w szko­łach albo w kor­po­ra­cjach, żeby po­ka­zać coś na ta­bli­cy czy wy­świe­tla­nej pre­zen­ta­cji. Któ­ry ku­pu­je się na ba­za­rze za kil­ka zło­tych. Taki la­ser, co było dla niej szo­ku­ją­ce, kie­dy się o tym do­wie­dzia­ła, wy­star­czy, żeby uniesz­ko­dli­wić czuj­kę ru­chu. Lisa wy­tłu­ma­czy­ła jej, że spo­ro teo­re­tycz­nie pro­fe­sjo­nal­nych za­bez­pie­czeń opie­ra się na wie­rze kon­su­men­ta, że trud­ne sło­wa gwa­ran­tu­ją bez­pie­czeń­stwo, a tak na­praw­dę gwa­ran­to­wa­ły je­dy­nie zysk pro­du­cen­to­wi i fir­mie ochro­niar­skiej. Tak jest, zwy­czaj­ny la­ser za pięć zło­tych uniesz­ko­dli­wiał wła­śnie czuj­nik ru­chu w re­zy­den­cji peł­nej, jak się nie­daw­no do­wie­dzie­li, im­pre­sjo­ni­stów o war­to­ści kil­ku­na­stu mi­lio­nów do­la­rów, o Ra­fa­elu nie wspo­mi­na­jąc. Drgnę­ła, kie­dy na koń­cu uli­cy lam­pa na­gle przy­ga­sła, a po­tem za­czę­ła mi­go­tać. Wy­da­ło jej się to złym zna­kiem. Świat się psu­je, da­jąc im do zro­zu­mie­nia, że na­ru­sza­ją jego po­rzą­dek, że mają prze­stać.


  – Jaka tem­pe­ra­tu­ra w środ­ku? – usły­sze­li w słu­chaw­kach opa­no­wa­ny głos Lisy.


  – Trzy­dzie­ści czte­ry i pół – od­po­wie­dział Gmi­truk, pa­trząc w okno ste­ro­wa­nia do­mem Rich­mon­da.


  – Czy­li z dzie­sięć wię­cej niż tem­pe­ra­tu­ra mo­je­go cia­ła. Par­szy­wa zima. Do­bra, to te­raz chwi­la praw­dy.
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  Nie jest ła­two oszu­kać czuj­kę ter­micz­ną. Urzą­dze­nie wy­kry­wa, kie­dy w jego polu wi­dze­nia po­ja­wi się od­po­wied­nio duży obiekt, wy­star­czy dłoń, o od­mien­nej od oto­cze­nia tem­pe­ra­tu­rze. Cie­plej­sze o kil­ka­na­ście za­zwy­czaj stop­ni ludz­kie cia­ło od razu uru­cha­mia alarm. Nie po­ma­ga ubra­nie, nie po­ma­ga też – co Lisa kie­dyś te­sto­wa­ła – spe­cja­li­stycz­na pian­ka do nur­ko­wa­nia. Pod wodą do­sko­na­le chro­ni od zim­na, ale na po­wierzch­ni bły­ska­wicz­nie się na­grze­wa i w ter­mo­wi­zji za­czy­na świe­cić jak neon mo­te­lu przy au­to­stra­dzie.


  Po­dob­nie jak w przy­pad­ku de­tek­to­rów ru­chu, tu­taj też ist­nie­je pro­sty i do­sko­na­ły spo­sób – szkło. Jest ono tak do­brym izo­la­to­rem, że wszyst­ko za szkla­ną ta­flą jest dla czuj­ki nie­wi­docz­ne. Pro­blem w tym, że w cza­sie kra­dzie­ży cięż­ko się po­ru­szać w szkla­nej zbroi. Jed­nak Lisa mia­ła ze sobą spe­cjal­nie zro­bio­ne na tę oka­zję blo­ka­dy czu­jek ter­micz­nych – nie­wiel­kie szyb­ki na ste­la­żu z nóż­ka­mi po­kry­ty­mi moc­nym kle­jem. Wy­glą­da­ło to jak mo­del ta­ran­tu­li, od­włok był ze szkła, a nogi z gięt­kich me­ta­lo­wych ru­rek. Tyle tyl­ko że żeby za­ło­żyć ta­kie­go pa­jącz­ka na czuj­kę, trze­ba się do niej w ogó­le zbli­żyć.


  I wła­śnie dla­te­go Lisa Tolg­fors pa­ra­do­wa­ła li­sto­pa­do­wą nocą po sta­nie Nowy Jork na go­la­sa.


  Po­nie­waż je­śli chcia­ła być dla czuj­ki nie­wi­docz­na, mu­sia­ła do­pro­wa­dzić do tego, aby jej cia­ło i oto­cze­nie mia­ły taką samą tem­pe­ra­tu­rę. W po­miesz­cze­niu za szy­bą były te­raz trzy­dzie­ści czte­ry stop­nie, co zresz­tą wy­raź­nie czu­ła, szy­ba była cie­pła, a z wy­wier­co­ne­go otwo­ru go­rą­ce po­wie­trze dmu­cha­ło jak z su­szar­ki. Jej cia­ło na­to­miast, tro­chę ochło­dzo­ne przez za­ba­wy na świe­żym po­wie­trzu, mia­ło pew­nie oko­ło trzy­dzie­stu pię­ciu stop­ni. Czy­li po­win­na móc po­dejść do czuj­ki nie­zau­wa­żo­na.


  Po­win­na. Ale oczy­wi­ście aku­rat to ma­leń­stwo mo­gło być wy­jąt­ko­wo pre­cy­zyj­ne. Co było wąt­pli­we, w koń­cu w każ­dym po­miesz­cze­niu tem­pe­ra­tu­ra roz­kła­da się nie­rów­no­mier­nie i mu­sia­ła­by wte­dy uru­cha­miać alarm przy każ­dym włą­cze­niu grzej­ni­ka. Ale mo­gła za­re­ago­wać na otwar­cie okna i wpusz­cze­nie zim­ne­go po­wie­trza. Co też było mało praw­do­po­dob­ne, bo je­śli wie­rzyć pra­wom fi­zy­ki, to cie­płe po­wie­trze prze­miesz­cza się w stro­nę zim­ne­go, poza tym taka wy­mia­na po­wie­trza nie na­stę­pu­je mo­men­tal­nie. Ale ry­zy­ko ist­nia­ło.


  Dla­te­go Lisa Tolg­fors za­wa­ha­ła się, ale tyl­ko na uła­mek se­kun­dy. Pod­wa­ży­ła za­mek, otwo­rzy­ła okno i szyb­ko we­szła do środ­ka, uwa­ża­jąc, żeby nie po­ka­zać ple­ca­ka czuj­ce. Urzą­dze­nie roz­po­zna­ło­by go jako na­ru­sze­nie po­rząd­ku, zim­ną pla­mę na cie­płym cie­le. Sta­nę­ła na mięk­kiej, pu­szy­stej wy­kła­dzi­nie i za­mknę­ła za sobą okno. Tkwi­ła tak bez ru­chu, pa­trząc w oczy sys­te­mu alar­mo­we­go.


  – Je­stem w środ­ku. Ka­rol?


  – Spo­kój.


  Zer­k­nę­ła na ze­ga­rek. Mi­nę­ło osiem mi­nut od mo­men­tu ode­rwa­nia się od drze­wa. Spo­ro.


  Nie od­wra­ca­jąc się, wy­ję­ła z ple­ca­ka pa­jącz­ka i wol­no po­de­szła w stro­nę czu­jek. Nie chcia­ła zwle­kać, w sy­pial­ni było go­rą­co jak w pie­kle i bała się, że za chwi­lę za­cznie się roz­grze­wać, po­cić i sta­nie się cie­plej­sza od tem­pe­ra­tu­ry po­wie­trza w po­ko­ju, wznie­ca­jąc alarm. Po­de­szła do sys­te­mu, pil­nu­jąc, żeby nie prze­ciąć wiąz­ki la­se­ra blo­ku­ją­cej czuj­nik ru­chu – to był­by na­praw­dę kre­tyń­ski błąd – i przy­kle­iła szkla­ne­go pa­jącz­ka do ścia­ny.


  I te­raz do­pie­ro po­zwo­li­ła so­bie na głę­bo­kie za­czerp­nię­cie po­wie­trza i wes­tchnie­nie.


  – Okej, idę da­lej – za­ko­mu­ni­ko­wa­ła.
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  Uda­ło się? – spy­ta­ła Lo­rentz wi­szą­ce­go nad jej ra­mie­niem Gmi­tru­ka.


  – Jak­by się nie uda­ło, to już by­śmy sły­sze­li tu­pot pa­ra­woj­sko­wych bu­cio­rów. Nie zlek­ce­wa­ży­li­by ta­kie­go alar­mu.


  Pa­trzy­li trze­cim okiem Lisy na jej dal­sze ru­chy. Szwed­ka otwo­rzy­ła drzwi na ko­ry­tarz, któ­ry w fa­zie pla­no­wa­nia spra­wił trud­no­ści o tyle, o ile z jed­nej stro­ny był otwar­ty na wy­so­ki na dwie kon­dy­gna­cje sa­lon, przez co za­ha­cza­ły o nie­go trzy czuj­ki ru­chu i trzy ter­micz­ne, w tym je­den ze­staw na pię­trze, a dwa na par­te­rze. Lisa naj­pierw roz­mie­ści­ła trzy wskaź­ni­ki la­se­ro­we na mi­nia­tu­ro­wych sta­ty­wach, a po­tem za­ło­ży­ła pa­jącz­ka na czuj­kę w ko­ry­ta­rzu. Z tymi na dole nie mo­gła nic zro­bić, po pro­stu mu­sia­ła przede­fi­lo­wać przed nimi, ma­jąc na­dzie­ję, że ogłu­pia­łe przez tro­pi­kal­ne wa­run­ki nie za­uwa­żą in­tru­za.


  Ru­szy­ła.


  – Coś jest nie tak – po­wie­dzia­ła na­gle Lo­rentz, wy­ci­sza­jąc wcze­śniej mi­kro­fon, żeby Lisa i Ka­rol nie mo­gli jej sły­szeć.


  – Kon­kret­nie?


  – Czu­ję po­twor­ny nie­po­kój, aż nie mogę od­dy­chać. Jak­bym coś prze­ga­pi­ła.


  – Ale te­raz?


  – Nie, nie te­raz, wcze­śniej. Jak­bym nie za­uwa­ży­ła cze­goś zu­peł­nie ele­men­tar­ne­go na sa­mym po­cząt­ku, jesz­cze w Pol­sce.


  – Może to stres?


  – Też, ale nie tyl­ko.


  – Zo­fia, to może być waż­ne. – Gmi­truk po­ło­żył jej rękę na ra­mie­niu. – My­ślisz o tym od rana czy to się po­ja­wi­ło te­raz? Może coś zo­ba­czy­łaś?


  Do­bre py­ta­nie.


  Ode­rwa­ła wzrok od mo­ni­to­ra. Na koń­cu uli­cy cią­gle mi­go­ta­ła ze­psu­ta lam­pa.


  W domu Rich­mon­da było ciem­no, ale dzię­ki ka­me­rze Lisy wi­dzie­li dość wy­raź­nie sza­ry ko­ry­tarz i czar­ne przej­ście do ko­lek­cji. Z każ­dym kro­kiem Szwed­ki przej­ście było co­raz więk­sze, w koń­cu po­ja­wił się w nim za­rys wi­szą­ce­go vis-à-vis drzwi pa­trio­tycz­ne­go ob­ra­zu Has­sa­ma. Pla­my w róż­nych od­cie­niach sza­ro­ści, z tru­dem roz­róż­nia­ła kształt gwiaź­dzi­ste­go sztan­da­ru, mia­ła wra­że­nie, że pa­trzy na re­pro­duk­cję w ka­ta­lo­gu. Czar­no­bia­łą, pła­ską, nie­ostrą.


  Za­mknę­ła oczy. Złe prze­czu­cie nie da­wa­ło jej spo­ko­ju.


  – Zo­fia, to może być na­praw­dę waż­ne – po­wtó­rzył ła­god­nie Gmi­truk.


  – Nie po­ma­gasz – wark­nę­ła oschle, tak że za­brał rękę jak opa­rzo­ny.


  – Coś jest nie tak – usły­sze­li w słu­chaw­kach głos Ka­ro­la.
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  Za­da­nie Bo­znań­skie­go nie było trud­ne. Miał nie do­pu­ścić do tego, żeby w cza­sie ra­bun­ku pa­trol po­ja­wił się w po­bli­żu wil­li Rich­mon­da. Co w wa­rian­cie naj­bar­dziej opty­mi­stycz­nym ozna­cza­ło tyl­ko ob­ser­wa­cję. Wy­cho­dzą­cy na swój pierw­szy ob­chód pa­trol mógł się skie­ro­wać w dru­gą stro­nę osie­dla, przez Or­chard Pla­ce w stro­nę The Bo­ule­vard. Co by ozna­cza­ło, że mi­nie do­bre dwa­dzie­ścia mi­nut, za­nim znaj­dą się na Ser­pen­ti­ne w po­bli­żu ich re­zy­den­cji i domu Rich­mon­da.


  W wa­rian­cie pół­op­ty­mi­stycz­nym pa­trol kie­ro­wał się w ich stro­nę. Wte­dy Ka­rol miał dać znać, żeby Gmi­truk od­pa­lił nie­wiel­ki ła­du­nek wy­bu­cho­wy w re­zy­den­cji przy Ma­nor Pla­ce. Na tyle nie­wiel­ki, żeby otwo­rzyć okno i uru­cho­mić alarm. To po­win­no wy­star­czyć, żeby pa­trol po­szedł spraw­dzić, co za pół­głó­wek nie za­mknął okna przed wy­jaz­dem.


  W wa­rian­cie pe­sy­mi­stycz­nym część ochro­nia­rzy i tak szła w ich stro­nę. Wte­dy Ka­rol miał ich za­trzy­mać ba­jecz­ką o no­wo­jor­skiej ner­wi­cy, któ­ra nie daje mu spać. O sta­nach lę­ko­wych, któ­re każą mu wy­cho­dzić na noc­ne spa­ce­ry, bo woli być na ze­wnątrz, bli­żej ka­ret­ki, kie­dy coś mu się sta­nie. Jed­nym sło­wem, miał ich za­mę­czyć po­to­kiem słów.


  W koń­cu pa­trol wy­szedł ze swo­jej bud­ki, dwóch męż­czyzn ru­szy­ło le­ni­wym kro­kiem w jego stro­nę. Ka­rol po­wi­nien zgod­nie z pla­nem po­wie­dzieć: „Od­pa­laj”, ale za­miast tego wy­rwa­ło mu się, że coś jest nie tak.


  – Od­pa­laj – wy­szep­tał jed­nak za­raz po­tem.


  Męż­czyź­ni zro­bi­li jesz­cze kil­ka kro­ków w stro­nę jego krza­ka, kie­dy drzwi od bud­ki otwo­rzy­ły się gwał­tow­nie.


  – Ding! – krzyk­nął męż­czy­zna w mun­du­rze. – Skocz­cie na 11 Ma­nor, ja­kiś kre­tyn nie za­mknął okna i sys­tem mi się plu­je.


  Do­min­go Cha­vez od­wró­cił się na pię­cie, za­sa­lu­to­wał nie­dba­le i ra­zem z part­ne­rem po­szli w prze­ciw­ną stro­nę. Ka­rol zło­wił jesz­cze frag­ment roz­mo­wy, naj­wy­raź­niej do­ty­czą­cej wa­nien z hy­dro­ma­sa­żem. Cha­vez upie­rał się, że nie ma siły, żeby w tych dy­szach nie ro­sły ja­kieś grzy­by.


  – Okej – wy­szep­tał. – Po­szli w dru­gą stro­nę.


  – To te­raz po­wiedz, co jest nie tak.


  – To ten sam pa­trol. Ci sami lu­dzie. Nor­mal­nie ze­szli ze zmia­ny, po­ja­wi­li się inni, ko­ko­si­li się tam ra­zem pół go­dzi­ny. Tyl­ko te­raz ten gość Cha­vez i jego kum­pel po­win­ni w cy­wil­nych ciu­chach pójść do domu, a oni wy­szli na pa­trol. Nie ro­zu­miem.


  W ete­rze za­pa­no­wa­ła kło­po­tli­wa, peł­na na­pię­cia ci­sza. I wte­dy ode­zwa­ła się Lisa.


  – Coś tu jest nie tak – po­wie­dzia­ła.
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  Kon­trast po­mię­dzy doj­mu­ją­cym, lecz w grun­cie rze­czy przy­jem­nym chło­dem na ze­wnątrz a upa­łem w od daw­na nie­wie­trzo­nym domu Rich­mon­da był po­twor­ny. Lisa po­ci­ła się jak mysz, kro­ple potu spły­wa­ły po jej go­łym cie­le i wsią­ka­ły w wy­kła­dzi­nę, jesz­cze ni­g­dy nie czu­ła się tak naga jak te­raz, za­bi­ła­by za ka­wa­łek ręcz­ni­ka albo prze­ście­ra­dła, żeby móc się okryć albo cho­ciaż wy­trzeć.


  Ko­ry­tarz, od­dzie­la­ją­cy ją od Has­sa­ma i Ra­fa­ela, był bar­dziej ga­le­rią niż ko­ry­ta­rzem. Z pra­wej stro­ny znaj­do­wa­ło się tro­je drzwi, pro­wa­dzą­cych do dwóch sy­pial­ni i ła­zien­ki. Z le­wej od sa­lo­nu i znaj­du­ją­cych się tam czuj­ni­ków ru­chu i cie­pła od­dzie­la­ła ją ażu­ro­wa ba­lu­stra­da, nie­da­ją­ca żad­ne­go schro­nie­nia. Dy­stans po­ko­na­ła przy ścia­nie, zwró­co­na przo­dem do sa­lo­nu, żeby czuj­ki nie wy­kry­ły ple­ca­ka, co było zbęd­ną ostroż­no­ścią, bo na­grzał się tak samo jak wszyst­ko w tym pie­kle.


  W domu nie pa­li­ła się żad­na lam­pa, ale do prze­szklo­ne­go sa­lo­nu wpa­da­ło wy­star­cza­ją­co dużo świa­tła z ze­wnątrz, żeby do­kład­nie wi­dzia­ła wszyst­kie sprzę­ty skła­da­ją­ce się na bo­ga­te wy­po­sa­że­nie. Tak jak po­przed­nio, za­sta­no­wi­ło ją, dla­cze­go ko­ne­ser sztu­ki, po­lu­ją­cy na au­kcjach na ame­ry­kań­skich im­pre­sjo­ni­stów, trzy­ma w re­pre­zen­ta­cyj­nym sa­lo­nie strasz­ne de­ko­ry, ja­kieś oleo­dru­ki z wa­zo­na­mi i jabł­ka­mi, za­wie­szo­ne po­mię­dzy gło­wą niedź­wie­dzia i po­ro­żem ło­sia. Przy ko­lej­nym kro­ku świa­tło la­tar­ni od­bi­ło się w szkla­nych oczach niedź­wie­dzia i drgnę­ła, po­nie­waż mia­ła wra­że­nie, że wy­pcha­ne zwie­rzę wo­dzi za nią wzro­kiem. Uspo­kój się, szep­nę­ła do sie­bie po szwedz­ku, bo do­sta­niesz pa­ra­noi.


  Su­nę­ła po wy­kła­dzi­nie, je­dy­nym dźwię­kiem w zam­ku był szum go­rą­cej wody w grzej­ni­kach, pom­po­wa­nej przez sys­tem, któ­ry z ca­łej mocy sta­rał się utrzy­mać w re­zy­den­cji tro­pi­kal­ne wa­run­ki. Jej ci­che kro­ki były przy tym ab­so­lut­nie nie­sły­szal­ne.


  Do­szła do koń­ca ko­ry­ta­rza i przyj­rza­ła się do­kład­nie fra­mu­dze, bo­wiem otwar­te drzwi wy­da­ły jej się po­dej­rza­ne. I słusz­nie. Przej­ście po­mię­dzy ko­ry­ta­rzem a „sy­pial­nią Has­sa­ma” nie było zwy­kły­mi drzwia­mi. W ogó­le nie było tu­taj ani drzwi, ani fu­try­ny. Były trzy le­d­wie za­zna­czo­ne pro­wad­ni­ce w ko­lo­rze ścia­ny – dla­te­go nie zo­ba­czy­ła ich przez ka­me­ry. Do­kład­nie zlu­stro­wa­ła w świe­tle czo­łów­ki su­fit i zo­ba­czy­ła, co po­win­no być w tych pro­wad­ni­cach. Pierw­szą za­sło­ną od stro­ny ko­ry­ta­rza była cien­ka pły­ta, za­pew­ne wy­glą­da­ła do­kład­nie jak są­sied­nie ścia­ny i słu­ży­ła do tego, żeby za­ka­mu­flo­wać ist­nie­nie Has­sa­ma i resz­ty. Dru­gą była gru­ba sta­lo­wa prze­gro­da, czy­li an­tyw­ła­ma­nio­wa i an­ty­ognio­wa za­po­ra. Je­śli po­kój sztu­ki zo­stał wła­ści­wie za­pro­jek­to­wa­ny, ob­ra­zy po­win­ny prze­trwać nie­na­ru­szo­ne, na­wet je­śli resz­ta po­sia­dło­ści po­szła­by z dy­mem. Trze­ci­mi drzwia­mi, któ­re mo­gły się cho­wać lub wy­su­wać z su­fi­tu, była szkla­na ta­fla, po­zwa­la­ją­ca wpu­ścić do środ­ka nie­co dzien­ne­go świa­tła i nie za­sła­niać wi­do­ku, a jed­no­cze­śnie od­izo­lo­wać zbio­ry od wa­hań tem­pe­ra­tu­ry i wil­got­no­ści, za­pew­nia­jąc im ide­al­ne wa­run­ki.


  Py­ta­nie tyl­ko: dla­cze­go żad­na z tych prze­gród nie była opusz­czo­na?


  – Coś tu jest nie tak – po­wie­dzia­ła.


  Mi­nę­ło dwa­na­ście mi­nut, od­kąd opu­ści­ła bez­piecz­ne schro­nie­nie za bu­ko­wym pniem.
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  Lo­rentz i Gmi­truk w sku­pie­niu słu­cha­li, jak Lisa szyb­ko tłu­ma­czy im, co zna­la­zła i dla­cze­go jesz­cze nie we­szła do środ­ka.


  – Może za­my­ka tyl­ko wte­dy, kie­dy w domu są go­ście – po­wie­dział Gmi­truk. – Boi się przy­pad­ko­wych osób, cie­kaw­skich spoj­rzeń, zmian tem­pe­ra­tu­ry i wil­got­no­ści zwią­za­nych z do­mo­wym ży­ciem. A jak go nie ma, dom jest za­bez­pie­czo­ny, we­wnątrz pa­nu­je sta­ła tem­pe­ra­tu­ra...


  – Do­pó­ki nikt się nie wła­mie i nie zro­bi tam Ama­zo­nii – wtrą­ci­ła Zo­fia.


  – Może za­po­mniał. A może zo­sta­wia to otwar­te, żeby móc cza­sa­mi cho­ciaż przez ka­me­rę po­pa­trzeć na swój ob­raz. W tym sej­fie nie ma ka­mer, to je­dy­ny spo­sób, żeby mógł spraw­dzić, czy wszyst­ko gra.


  – To by pa­so­wa­ło. Ko­lek­cjo­ne­rzy to świ­ry. Kie­dy chcą się ga­pić, nic in­ne­go nie jest dla nich waż­ne.


  – Może – sko­men­to­wa­ła przez in­ter­kom Lisa i po­wie­dzia­ła gło­śno to, o czym wszy­scy my­śle­li od ja­kie­goś cza­su: – A może to pu­łap­ka.


  Gmi­truk jęk­nął z nie­sma­kiem.


  – Bez pa­ra­noi – po­wie­dział. – Jak na ra­zie wszyst­ko idzie zgod­nie z pla­nem. Je­śli Mło­dy tam rze­czy­wi­ście jest, to bierz go i spa­da­my, spi­sko­wy­mi teo­ria­mi bę­dzie­my się za­ba­wiać w dro­dze do Pol­ski. Raz-dwa.
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  Złe prze­czu­cia pani dok­tor mo­gły być po pro­stu hi­ste­rią oso­by, któ­ra ni­g­dy nie była w ta­kiej sy­tu­acji. Po­dob­nie jak dziw­ne prze­czu­cia pana mar­szan­da, któ­ry pew­nie ostat­ni raz cho­wał się przed kimś w cza­sach har­cer­stwa. To, że ochro­nia­rze wy­mie­ni­li się na dy­żu­ry, też nie było ni­czym nie­co­dzien­nym, a Rich­mond mógł zwy­czaj­nie za­po­mnieć za­mknąć po­kój.


  Jed­nak za­pra­wio­na w wa­run­kach bo­jo­wych in­tu­icja Gmi­tru­ka też mu pod­po­wia­da­ła, że coś jest nie tak. Ma­chi­nal­nie zlu­stro­wał oto­cze­nie. Ka­me­ra Lisy po­ka­zy­wa­ła, że w re­zy­den­cji Rich­mon­da cały czas jest spo­kój.


  Ochro­nia­rze po­szli spraw­dzić nie­za­mknię­te okno trzy prze­czni­ce da­lej. Spo­kój.


  Ro­bo­cze ka­me­ry za­in­sta­lo­wa­ne w oknach wy­na­ję­te­go przez nich domu po­ka­zy­wa­ły, że u nich na pod­jeź­dzie i w ogro­dzie też jest spo­kój.


  Oko­li­ca spa­ła moc­nym snem bo­ga­czy, któ­rzy wzbo­ga­ci­li się cu­dzym kosz­tem. Spo­kój.


  Tyl­ko na trze­cim pla­nie mi­go­ta­ła ze­psu­ta lam­pa. Mimo to jego nie­po­kój rósł.


  Jesz­cze raz wszyst­ko skon­tro­lo­wał.


  I zmar­twiał. Wpa­try­wał się w mi­ga­ją­cą lam­pę jak za­cza­ro­wa­ny. Po­nie­waż w jej mi­go­ta­niu po­wta­rzał się wzór. Od­ru­cho­wo za­czął prze­kła­dać bły­ski na al­fa­bet Mor­se’a. T, A, B, O, R, T, A, B, O, R, T... Ta­bor? Nie mia­ło to żad­ne­go sen­su, wi­dać przy­szło mu zwa­rio­wać na sta­re lata, w ze­psu­tej lam­pie do­pa­tru­je się wia­do­mo­ści.


  I wte­dy zro­zu­miał. Nie TA­BOR, tyl­ko ABORT, jed­no z pod­sta­wo­wych ko­mend NATO, po­le­ce­nie za­prze­sta­nia wszel­kich dzia­łań.


  Ktoś ich ostrze­ga.


  Się­gnął po te­le­fon, ma­jąc na­dzie­ję, że nie jest za póź­no.
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  Raz, dwa, tur­laj drop­sa, ga­dzie, po­my­śla­ła Lisa po pol­sku i otar­ła czo­ło z nad­mia­ru potu, któ­re­go było tyle, że spły­wał jej do oczu, szczy­piąc i prze­szka­dza­jąc. W jed­ną rękę wzię­ła den­ty­stycz­ne lu­ster­ko, a w dru­gie le­do­wą la­tar­kę, nie­za­leż­nie od po­na­gleń Gmi­tru­ka wo­la­ła przed wej­ściem zaj­rzeć do środ­ka. Sta­nę­ła mię­dzy pro­wad­ni­ca­mi, ob­ser­wu­jąc, czy sta­lo­wa pły­ta nie ru­nie w dół i nie po­ła­mie jej wszyst­kich ko­ści, ale nic się nie wy­da­rzy­ło.


  De­li­kat­nie wsu­nę­ła do środ­ka rękę z lu­ster­kiem i za­czę­ła oglą­dać nie tyle ob­ra­zy, co ścia­ny, su­fi­ty i kąty, żeby spraw­dzić, czy nie ma tam ja­kichś do­dat­ko­wych czuj­ni­ków, o któ­rych nie mie­li szan­sy się do­wie­dzieć wcze­śniej. Po do­kład­nej lu­stra­cji po­miesz­cze­nia, któ­re mia­ło oko­ło dwu­dzie­stu me­trów kwa­dra­to­wych, uzna­ła, że chy­ba wszyst­kie za­bez­pie­cze­nia są już za nią. Scho­wa­ła lu­ster­ko i wy­cią­gnę­ła z ple­ca­ka czar­ne pu­deł­ko wiel­ko­ści dwóch po­sta­wio­nych na so­bie ko­stek Ru­bi­ka. To była jej taj­na broń, któ­rą te­sto­wa­ła już kil­ka lat temu, skła­da­ją­ca się z wy­daj­nej ba­te­rii i wy­mon­to­wa­ne­go z ku­chen­ki mi­kro­fa­lo­wej ma­gne­tro­nu. Urzą­dze­nie po­tra­fi­ło przez kil­ka­na­ście se­kund wy­plu­wać z sie­bie fale o czę­sto­tli­wo­ści 2,45 gi­ga­her­ca. Do­kład­nie ta­kie, któ­re w wa­run­kach do­mo­wych mogą szyb­ko roz­ru­szać czą­stecz­ki wody, pod­grze­wa­jąc je­dze­nie. A w wa­run­kach ga­le­rii sztu­ki – ogłu­pić elek­tro­nicz­ne sys­te­my za­bez­pie­czeń. Mia­ła na­dzie­ję, że to wy­star­czy, aby za­blo­ko­wać me­cha­nizm cho­wa­ją­cy skar­by Rich­mon­da za ścia­na­mi za­mie­nio­ne­go w sejf po­ko­ju.


  Ode­tchnę­ła głę­bo­ko i we­szła do środ­ka.


  – Je­stem – po­in­for­mo­wa­ła.
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  Nie było cza­su na wy­ra­fi­no­wa­ne stra­te­gie. Gmi­truk po­dał Lo­rentz te­le­fon z wy­krę­co­nym już nu­me­rem 911.


  – Po­wiedz, że na­zy­wasz się Ni­co­le Arun­del, miesz­kasz przy 18 Ser­pen­ti­ne, je­steś w domu z małą cór­ką, scho­wa­ły­ście się w gar­de­ro­bie, a na dole są ja­cyś męż­czyź­ni z bro­nią, i roz­łącz się.


  – Ale...


  Za­nim zdą­ży­ła za­pro­te­sto­wać, po dru­giej stro­nie ode­zwa­ła się ope­ra­tor­ka. Lo­rentz wy­re­cy­to­wa­ła for­muł­kę zdu­szo­nym gło­sem, do­da­ła jesz­cze od sie­bie: „o Boże, oni tu idą” i roz­łą­czy­ła się.


  – To pu­łap­ka. Nie mo­że­my wyjść, bo pew­nie na nas cze­ka­ją. Może się uda, je­śli zro­bi­my za­mie­sza­nie. Te­raz żad­nych gwał­tow­nych ru­chów.


  23


  To nie­moż­li­we – szep­nę­ła Lisa do mi­kro­fo­nu, nie­świa­do­ma tego, co dzie­je się w bu­dyn­ku po dru­giej stro­nie uli­cy.


  Tuż przed nią, na lewo od drzwi, wi­siał ob­raz Re­no­ira. Je­den z cy­klu por­tre­tów na­ma­lo­wa­nych w la­tach osiem­dzie­sią­tych dzie­więt­na­ste­go wie­ku w ogro­dzie domu Mo­ne­ta w Ar­gen­teu­il. Im­pre­sjo­ni­ści spo­ty­ka­li się tam na ple­ne­rach, pili i ma­lo­wa­li pej­za­że, sta­tecz­ne ko­bie­ty z dzieć­mi albo te mniej sta­tecz­ne, roz­bie­ra­ją­ce się do ką­pie­li. Ma­lo­wa­li in­nych, ma­lo­wa­li sie­bie sa­mych i sie­bie na­wza­jem. Na tym ob­ra­zie goła mo­del­ka szy­ko­wa­ła się do ką­pie­li w Se­kwa­nie na tle roz­grza­ne­go słoń­cem, let­nie­go kra­jo­bra­zu, skła­da­ją­ce­go się z plam so­czy­stej zie­le­ni. Dziew­czy­na nogą spraw­dza­ła tem­pe­ra­tu­rę wody, jed­no­cze­śnie od­chy­la­jąc się do tyłu, żeby nie wpaść do rze­ki, i rzu­ca­jąc roz­ba­wio­ne, za­lot­ne spoj­rze­nie w stro­nę ma­la­rza.


  Wspa­nia­ła let­nia sce­na, bez wąt­pie­nia Re­no­ira, na­wet bez sy­gna­tu­ry roz­po­zna­ła­by ten styl. Ob­raz nie­zwy­kły dzię­ki swo­jej dy­na­mi­ce, dzię­ki fo­to­gra­ficz­ne­mu uję­ciu chwi­li. Sym­bol naj­lep­szych chwil lata, któ­rych w ży­ciu do­świad­czy­li­śmy i któ­re chcie­li­by­śmy na za­wsze za­trzy­mać pod po­wie­ka­mi.


  Bez wąt­pie­nia je­den z naj­lep­szych ob­ra­zów Re­no­ira.


  Pro­blem w tym, że Pier­re-Au­gu­ste ni­g­dy ta­kie­go nie na­ma­lo­wał.
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  Prze­ra­żo­na Zo­fia Lo­rentz nie mia­ła szan­sy do­ce­nić po­etyc­kiej sce­ny, jaka roz­gry­wa­ła się w zam­ku Rich­mon­da. Nie mo­gła wi­dzieć, jak naga pięć­dzie­się­cio­let­nia ko­bie­ta, cała mo­kra, któ­rej kro­ple potu ska­py­wa­ły z nosa i z sut­ków, stoi w ciem­no­ści i wpa­tru­je się w wi­szą­ce na ścia­nie płót­no, le­d­wo wy­do­by­te z mro­ku przez le­do­we świa­tło la­tar­ki. Płót­no, na któ­rym naga dziew­czy­na szu­ka orzeź­wie­nia w rze­ce, pa­trząc na swo­ją to­wa­rzysz­kę po dru­giej stro­nie rze­czy­wi­sto­ści ta­kim wzro­kiem, jak­by chcia­ła po­wie­dzieć: hej, co się po­cisz w tej ciem­no­ści, wy­kąp się.


  Lo­rentz wi­dzia­ła je­dy­nie ob­raz z lek­ko za­pa­ro­wa­nej od go­rą­ca ka­me­ry przy uchu Szwed­ki. Czy­li nie­zna­ny jej im­pre­sjo­ni­stycz­ny por­tret. Po­czu­ła na­wet lek­kie ukłu­cie wsty­du, po­win­na go znać, bo wy­da­wał się nie­zły, od­cie­nie zie­le­ni mimo pod­łej ja­ko­ści trans­mi­sji były nie­zwy­kłe. I do­pie­ro ta myśl spra­wi­ła, że roz­sy­pa­ne puz­zle w jej gło­wie uło­ży­ły się w jed­ną ca­łość.


  – Lisa, ży­jesz? – spy­tał Gmi­truk. – Mło­dy tam jest?


  Ob­raz po­ru­szył się, po­chy­le­ni nad mo­ni­to­rem Zo­fia i Ana­tol zo­ba­czy­li, jak zgod­nie z ru­chem gło­wy Lisy wcho­dzą­ca do wody mo­del­ka ustę­pu­je miej­sca wej­ściu na ko­ry­tarz, a po­tem jesz­cze dwóm ob­ra­zom i ko­lej­nej ścia­nie, gdzie obok sie­bie wi­sia­ły ogrom­ny te­le­wi­zor, Ra­fa­el i sta­re zdję­cie ja­kiejś mi­nio­nej gwiaz­dy ba­se­bal­lu z au­to­gra­fem.


  W tej jed­nak chwi­li nie zro­bi­ło to na Lo­rentz żad­ne­go wra­że­nia, po­nie­waż ona już wie­dzia­ła, że z całą pew­no­ścią wi­szą­cy na ścia­nie ob­raz nie był po­szu­ki­wa­nym przez nich Ra­fa­elem.


  – Wy­noś się stam­tąd! – wrza­snę­ła, za­nim Gmi­truk zdą­żył ją po­wstrzy­mać. – To fals! To pu­łap­ka!


  Jej krzyk zlał się w jed­no z hi­ste­rycz­nym szep­tem Ka­ro­la, któ­ry do­ra­dzał to samo roz­wią­za­nie.


  Było ja­sne, że wszyst­ko po­szło nie tak.
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  Od­kąd zo­ba­czył Cha­ve­za i jego la­ty­no­skie­go kum­pla, jak zmę­czo­nym kro­kiem uda­ją się na ko­lej­ny ob­chód, nie opusz­czał go nie­po­kój. Je­śli ta dwój­ka, po­dob­nie jak resz­ta noc­nej zmia­ny, nie zo­sta­ła zwol­nio­na ze służ­by, to po co przy­szli ich zmien­ni­cy? Wąt­pli­we, żeby wzmoc­nio­no ze­spół ga­pią­cy się w mo­ni­to­ry, żeby w więk­szej gru­pie mo­gli roz­wią­zy­wać su­do­ku i kart­ko­wać por­no­le.


  Nie mu­siał dłu­go cze­kać na od­po­wiedź na wszyst­kie swo­je py­ta­nia, mi­nę­ło pięć mi­nut i z bud­ki straż­ni­czej wy­szło trzech męż­czyzn. Je­śli kie­dy­kol­wiek roz­wią­zy­wa­li su­do­ku, to chy­ba w ten spo­sób, że wie­sza­li je na tar­czy strzel­ni­czej i każ­dy kwa­drat dziu­ra­wi­li ku­la­mi od­po­wied­nią ilość razy. Wy­glą­da­li jak eli­ta ko­man­do­sów, na­jem­ni­ków albo mor­der­ców. Ubra­ni od stóp do głów na czar­no, tor­sy za­sła­nia­ły im ka­mi­zel­ki ku­lo­od­por­ne, każ­dy trzy­mał dłu­gą broń z tłu­mi­kiem i miał wy­po­sa­żo­ny w nok­to­wi­zyj­ne oku­la­ry hełm. Po­ru­sza­li się szyb­ko, bez­sze­lest­nie, za po­mo­cą tych sa­mych wy­ćwi­czo­nych ru­chów. Do­wód­ca dał ręką dwa krót­kie zna­ki, po któ­rych roz­bie­gli się w sze­ro­ką ty­ra­lie­rę, i szyb­kim, czuj­nym truch­tem, wy­szu­ku­jąc za­cie­nio­nych miejsc, ru­szy­li Ha­mil­ton Ave w stro­nę domu Rich­mon­da.


  Ka­rol za­marł pod swo­im krza­kiem, prze­ko­na­ny, że to jego ostat­nie chwi­le, Je­den z żoł­nie­rzy prze­biegł tak bli­sko, że syp­nął mu pia­skiem do oczu. Ze stra­chu Ka­rol pra­wie krzyk­nął, mu­siał przy­ci­snąć twarz do mo­krej zie­mi, żeby nie wy­dać dźwię­ku. Do­pie­ro po chwi­li od­wa­żył się pod­nieść gło­wę i wy­ci­snąć przez spa­ra­li­żo­wa­ne stru­ny gło­so­we szept, żeby wszy­scy spie­prza­li jak naj­szyb­ciej.


  Po­wie­dział jesz­cze dla­cze­go, a po­tem wstał i chwiej­nym kro­kiem ru­szył w prze­ciw­ną stro­nę, żeby zna­leźć sa­mo­chód ewa­ku­acyj­ny i uciec. Przez uła­mek se­kun­dy wa­hał się, czy nie wró­cić – ni­czym ry­cerz na bia­łym ko­niu – na wy­pa­dek gdy­by Zo­fia po­trze­bo­wa­ła po­mo­cy. Ale uznał, że Lo­rentz bę­dzie bez­piecz­niej­sza, je­śli Gmi­truk bę­dzie mu­siał niań­czyć tyl­ko ją, a nie ją i Ka­ro­la na do­kład­kę.


  Prze­dzie­rał się przez krza­ki w stro­nę cen­trum New Ro­chel­le, kie­dy mi­nę­ło go kil­ka ra­dio­wo­zów na sy­gna­le. Nie miał po­ję­cia, co się tu­taj dzie­je, ale nie ule­ga­ło wąt­pli­wo­ści, że wszyst­ko po­szło nie tak.


  Pięć mi­nut póź­niej je­chał już kil­ku­let­nim nis­sa­nem pri­me­rą w stro­nę East­che­ster. Tam na par­kin­gu przed cen­trum han­dlo­wym Ver­non Hills miał zo­sta­wić nis­sa­na, wsiąść do nie­bie­skie­go for­da fo­cu­sa, gdzie w schow­ku cze­ka­ły na nie­go do­ku­men­ty i te­le­fon, i już na wła­sną rękę zna­leźć mo­tel w Whi­te Pla­ins.


  Do koń­ca ży­cia nie od­po­wie­dział so­bie na py­ta­nie, czy od­je­chał, bo taki był plan i tak było naj­bez­piecz­niej dla wszyst­kich, czy po pro­stu stchó­rzył.
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  Lisa Tolg­fors mia­ła uła­mek se­kun­dy na pod­ję­cie de­cy­zji, co zro­bi, za­nim ru­szy sprin­tem do okna w sy­pial­ni po dru­giej stro­nie ko­ry­ta­rza i spró­bu­je oca­lić skó­rę. Po pierw­sze zo­sta­wi­ła Ra­fa­ela, zle­ce­nie czy nie, nie ob­cho­dził jej ten sta­ry ka­wał de­chy. Ale Re­no­ir to zu­peł­nie co in­ne­go. W grę nie wcho­dzi­ło od­pa­le­nie EMP, usma­że­nie ukła­dów elek­trycz­nych i wy­cię­cie ob­ra­zu. Je­dy­ne, co mo­gła zro­bić, to spraw­dzić, czy jest praw­dzi­wy. Bo je­śli jest praw­dzi­wy, ab­so­lut­nie nie może te­raz dać się zła­pać. Musi zo­stać na wol­no­ści, żeby wy­ko­nać naj­więk­sze wy­zna­czo­ne so­bie wła­śnie wy­zwa­nie jej zło­dziej­skie­go ży­cia.


  Nie mia­ła cza­su na rze­tel­ne po­bra­nie prób­ki, nie mia­ła cza­su na nic. Wy­cią­gnę­ła rękę z po­ma­lo­wa­ny­mi na czer­wo­no pa­znok­cia­mi, żeby zdra­pać tro­chę zie­lo­nej far­by. I za­wa­ha­ła się na mgnie­nie oka. Wie­dzia­ła, że przy naj­lżej­szym do­ty­ku ob­raz scho­wa się mię­dzy ścia­na­mi, i była na to go­to­wa. Ale czy tyl­ko to? Czy nie opad­ną na­gle sta­lo­we wro­ta i nie za­mkną jej w tym sej­fie? Czy nie po­win­na po pro­stu pry­skać jak naj­szyb­ciej?


  Pie­przyć to, po­my­śla­ła, no­thing ven­tu­red, no­thing ga­ined.


  Rzu­ci­ła nie­po­trzeb­ny już ple­cak na pod­ło­gę, cof­nę­ła się o dwa kro­ki i ru­szy­ła bie­giem w kie­run­ku drzwi, go­to­wa w każ­dej chwi­li rzu­cić się szczu­pa­kiem, gdy­by za­czę­ły się za­my­kać. W ostat­niej chwi­li, mi­ja­jąc ramę z Re­no­irem, pa­znok­ciem wska­zu­ją­ce­go pal­ca le­wej ręki za­wa­dzi­ła o płót­no, zdra­pu­jąc odro­bi­nę far­by.


  Sys­tem był świet­ny. Ob­raz scho­wał się mo­men­tal­nie ra­zem z in­ny­mi, wła­ści­wie nie tyle scho­wał, co znik­nął, izra­el­ski sys­tem był opar­ty na hy­drau­licz­nych si­łow­ni­kach i sys­te­mie cię­żar­ków, gdyż elek­trycz­ne sil­ni­ki były zbyt wol­ne. Usły­sza­ła w ścia­nach ci­chy świst i ob­ra­zów nie było.


  Nie­ste­ty rów­no­cze­śnie ze znik­nię­ciem ob­ra­zów we fra­mu­dze po­ja­wi­ła się sta­lo­wa prze­gro­da i z dużą pręd­ko­ścią za­czę­ła opa­dać w kie­run­ku pod­ło­gi. Nie dam rady, po­my­śla­ła. I rzu­ci­ła się wśli­zgiem w jej stro­nę tym sa­mym ru­chem, ja­kim za­wo­do­wi pił­ka­rze w ma­new­rze ostat­niej szan­sy pró­bu­ją wy­bić pił­kę spod nóg pę­dzą­ce­go na bram­kę ry­wa­la.


  Uda­ło jej się tyl­ko dla­te­go, że była spo­co­na. Gdy­by nie to wy­ha­mo­wa­ła­by na plu­szo­wej wy­kła­dzi­nie, a sta­lo­we drzwi zmiaż­dży­ły­by jej mo­stek i krę­go­słup, w naj­lep­szym ra­zie krtań, po­zo­sta­wia­jąc jej gło­wę po tam­tej stro­nie, żeby już za­wsze mo­gła oglą­dać miej­sce po nie­ist­nie­ją­cym Re­no­irze. Jed­nak spo­co­ne cia­ło prze­śli­znę­ło się po wy­kła­dzi­nie jak pił­karz po mo­krej mu­ra­wie. W ostat­niej chwi­li za­mknę­ła oczy i prze­krzy­wi­ła gło­wę na bok, my­śląc tyl­ko o tym, żeby nie za­ha­czyć bro­dą i ko­ścią po­licz­ko­wą.


  Nie za­ha­czy­ła, ale po­czu­ła, jak wiel­ka siła na­ci­ska na czu­bek gło­wy, i kie­dy była pew­na, że czasz­ka jej pęk­nie jak ar­buz wło­żo­ny w ima­dło, pły­ta opa­dła z hu­kiem mi­li­me­try za jej gło­wą, a Lisa za­trzy­ma­ła się ty­leż gwał­tow­nie, co nie­spo­dzie­wa­nie.


  Hi­ste­rycz­ny­mi hau­sta­mi ła­pa­ła po­wie­trze, wpa­tru­jąc się w mrok re­zy­den­cji Rich­mon­da, pró­bu­jąc stwier­dzić, czy żyje, czy nie. Czu­ła po­twor­ny, szczy­pią­cy ból gło­wy, jak­by gwał­tow­ne­go opa­rze­nia, i przez chwi­lę była pew­na, że tyl­ko ad­re­na­li­na trzy­ma ją przy ży­ciu, a z tyłu przez zmiaż­dżo­ną czasz­kę na wszyst­kie stro­ny try­ska krew. Kil­ka se­kund za­ję­ło jej prze­ko­ny­wa­nie sie­bie, że musi się­gnąć ręką, aby prze­ko­nać się, jak bar­dzo jest źle.


  Gdy się prze­mo­gła, zro­zu­mia­ła, że nic jej nie jest. Pły­ta za­trza­snę­ła się mi­li­me­try za jej gło­wą, a ból brał się stąd, że przy­trza­snę­ła jej wło­sy, nie po­zwa­la­jąc się ru­szyć.


  Nie mia­ła cza­su na żale. Pod­ję­ła de­cy­zję i na­tych­miast ją wy­ko­na­ła, uwal­nia­jąc się moc­nym szarp­nię­ciem od sej­fu Rich­mon­da. Jej dzi­ki ryk pra­wie za­głu­szył nie­przy­jem­ny, prze­szy­wa­ją­cy dźwięk wy­ry­wa­nych i pę­ka­ją­cych wło­sów. Nie oglą­da­ła swo­je­go skal­pu, wsta­ła i nie zwa­ża­jąc ani na bia­łe plam­ki wi­ru­ją­ce jej przed ocza­mi, ani na krew ciek­ną­cą po ple­cach, po­bie­gła do sy­pial­ni, otwo­rzy­ła okno, opu­ści­ła się na pa­ra­pe­cie i ze­sko­czy­ła trzy me­try w dół. Do­kład­nie w chwi­li kie­dy do­tknę­ła zim­nej zie­mi, przez fron­to­we drzwi wpadł je­den z na­jem­ni­ków.


  Lisa Tolg­fors po­bie­gła w mrok, w stro­nę Bro­ok­da­le Ave, gdzie cze­kał jej sa­mo­chód.
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  Kie­dy zo­ba­czył żoł­nie­rzy wbie­ga­ją­cych do re­zy­den­cji, pra­wie ode­tchnął z ulgą, prze­ko­na­ny, że jed­nak wszyst­ko po­szło gład­ko i że zło­dziej­ka zgod­nie z pla­nem sie­dzi w swo­jej klat­ce i cze­ka, aby ra­zem ze swo­imi wspól­ni­ka­mi stać się ko­złem ofiar­nym, po­świę­co­nym dla spra­wy, któ­ra z ta­jem­ni­czych przy­czyn była dla jego zle­ce­nio­daw­cy nie­sły­cha­nie istot­na. Dzi­wi­ło go tro­chę, po co tyle nad­zwy­czaj­nych środ­ków z po­wo­du ta­kiej bła­host­ki, ale nie drą­żył, i tak by mu nie po­wie­dzie­li. Za­wsze może się do­wie­dzieć swo­imi ka­na­ła­mi. Li­sta lu­dzi, któ­rzy byli mu win­ni przy­słu­gę, była dłuż­sza niż li­sta go­ści na ślu­bie księ­cia Wil­lia­ma. Żoł­nierz znik­nął w re­zy­den­cji, a od dru­giej stro­ny z okna wy­sko­czy­ła Ron­ja.


  Za­klął, pa­trząc, jak zwin­nie lą­du­je na zie­mi i od razu zni­ka mię­dzy drze­wa­mi, ucie­ka­jąc w kie­run­ku par­ków i ogro­dów, gdzie naj­trud­niej bę­dzie ją zła­pać. Trud­no uwie­rzyć, że za chwi­lę bę­dzie mia­ła pięć­dzie­siąt­kę, po­my­ślał z po­dzi­wem.


  Po czym chwy­cił za broń i wy­sko­czył z sa­mo­cho­du. Nie po­biegł jed­nak w kie­run­ku, w któ­rym znik­nę­ła Lisa Tolg­fors. Miał ja­sno spre­cy­zo­wa­ny cel i ten cel na­zy­wał się Zo­fia Lo­rentz.


  Nie ma szans, żeby zwia­ła, po­my­ślał Her­mod i do­kład­nie w tej sa­mej chwi­li z obu stron Ha­mil­ton Ave wy­je­cha­ły, bły­ska­jąc nie­bie­ski­mi i czer­wo­ny­mi świa­tła­mi, czte­ry ra­dio­wo­zy lo­kal­nej po­li­cji. Kie­ro­wa­ły się w jego stro­nę.


  Rzu­cił się za swo­je po­rsche cay­en­ne i znik­nął w ciem­nym, opusz­czo­nym ogro­dzie, za­nim po­li­cjan­ci mie­li szan­sę go do­strzec.


  Dwa z ra­dio­wo­zów za­trzy­ma­ły się przy re­zy­den­cji Rich­mon­da, wi­dząc uzbro­jo­nych lu­dzi. Na­jem­ni­cy grzecz­nie pod­nie­śli ręce, w koń­cu byli zwy­czaj­ny­mi ochro­nia­rza­mi po­dej­rze­wa­ją­cy­mi wła­ma­nie.
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  Gdy tyl­ko Lo­rentz krzyk­nę­ła do Lisy, żeby ucie­ka­ła z domu Rich­mon­da, Gmi­truk wy­rwał ka­ble pod­łą­czo­ne do za­mon­to­wa­ne­go w ma­łej wa­liz­ce kom­pu­te­ra, za­mknął ją i rzu­cił się w kie­run­ku scho­dów. Ewa­ku­acja mia­ła po­le­gać na bły­ska­wicz­nym wy­ko­na­niu pro­ce­dur, nie na roz­wa­ża­niu, co da­lej.


  Ra­zem wy­bie­gli do ogro­du. Zo­fia le­d­wo trzy­ma­ła się na no­gach z prze­ra­że­nia. Była przy­go­to­wa­na na to, że może im się nie udać, że mogą zo­stać zła­pa­ni. Ale nie była go­to­wa na to, że bę­dzie mu­sia­ła ucie­kać przed ludź­mi, któ­rych Ka­rol w hi­ste­rycz­nym to­nie opi­sał jako zbi­rów z ka­ra­bi­na­mi. Była pew­na, że to ozna­cza zmia­nę pla­nów, że ma­jor Ana­tol Gmi­truk, peł­nią­cy de fac­to funk­cję ich do­wód­cy w te­re­nie, te­raz ją obro­ni.


  Gmi­truk jed­nak przy­ci­snął ją moc­no do zie­mi i nie po­zwo­lił się ru­szyć, do­pó­ki po­wie­trze nie wy­peł­ni­ło się dźwię­kiem sy­ren. Lu­stro­wał czuj­nie te­ren, czy nikt na­gle nie pod­nie­sie się z zie­mi ani nie wy­ło­ni zza drze­wa. Ale nie, kto­kol­wiek chciał ich do­rwać, po­ja­wie­nie się po­li­cji mu­sia­ło przy­naj­mniej czę­ścio­wo po­krzy­żo­wać jego pla­ny.


  – Te­raz – po­wie­dział i za­czął zbie­gać w dół skar­py, gdzie cze­kał jego sa­mo­chód.


  – Ana­tol! – krzyk­nę­ła.


  Woj­sko­wy od­wró­cił się gwał­tow­nie.


  – Oni mogą mieć broń!


  – Oni na pew­no mają broń. Nie uży­ją jej, je­śli cię nie znaj­dą. Bie­gnij!


  Po czym znik­nął mię­dzy drze­wa­mi.


  Mia­ła ocho­tę rzu­cić się na zie­mię i wy­buch­nąć pła­czem albo wró­cić do domu i scho­wać się pod łóż­ko lub mię­dzy kar­to­na­mi. Od hi­ste­rii ura­to­wa­ła ją jed­na myśl: wy­ko­nać plan. Zgod­nie z tą my­ślą po­bie­gła tak, jak za­pla­no­wał Ana­tol – po sko­sie w dół skar­py, w stro­nę au­to­stra­dy.


  Mu­sia­ła trzy­mać się pla­nu. Po­bie­gła mię­dzy drze­wa­mi, trzy­ma­jąc się wy­pie­lę­gno­wa­ne­go traw­ni­ka są­sied­niej re­zy­den­cji. Po­tem mu­sia­ła prze­biec tuż koło na­stęp­nej po­sia­dło­ści, przez ogród z du­żym drew­nia­nym pla­cem za­baw. Kie­dy prze­ska­ki­wa­ła nad zjeż­dżal­nią, za­pa­li­ła się re­agu­ją­ca na ruch ha­lo­ge­no­wa lam­pa, a we­wnątrz domu za­czął uja­dać pies. Prze­stra­szy­ła się i upa­dła, ude­rza­jąc się bo­le­śnie o kra­wędź ko­lo­ro­wej pia­skow­ni­cy, ale od razu wsta­ła i po­bie­gła da­lej.


  Do­bie­gła do The Bo­ule­vard, sze­ro­kiej par­ko­wej uli­cy sta­no­wią­cej głów­ną oś luk­su­so­we­go osie­dla. Po­win­na prze­ciąć ją jak naj­szyb­ciej, ale za­miast tego przy­kuc­nę­ła przy drze­wie, roz­glą­da­jąc się uważ­nie. To był błąd. Plan za­kła­dał uciecz­kę i moż­li­wie naj­szyb­szy bieg, ona po­stą­pi­ła nie­zgod­nie z pla­nem. Kie­dy w drze­wo coś stuk­nę­ło koło jej ra­mie­nia, w pierw­szej chwi­li nie zro­zu­mia­ła, co to za zja­wi­sko. Kie­dy usły­sza­ła, jak koło jej ucha prze­la­tu­je osa – po­ję­ła.


  I po­mknę­ła do przo­du. Wy­sko­czy­ła na The Bo­ule­vard, tuż przed ma­skę sa­mo­cho­du, za kie­row­ni­cą któ­re­go roz­po­zna­ła Gmi­tru­ka. Da­wał jej zna­ki, żeby bie­gła da­lej. Ru­szy­ła więc przed sie­bie przez gę­sto za­ro­śnię­ty drze­wa­mi park. Od jej sa­mo­cho­du dzie­li­ły ją dwie po­se­sje.


  Z tyłu usły­sza­ła brzęk tłu­czo­ne­go szkła pa­da­ją­ce­go na as­falt i huk wy­strza­łów. Sku­li­ła się. Ni­g­dy nie po­dej­rze­wa­ła, że strza­ły z pi­sto­le­tu są aż tak gło­śne.
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  Her­mod scho­wał się za drze­wem, kie­dy Ana­tol za­czął strze­lać z sa­mo­cho­du, nie tra­cąc cza­su na opusz­cza­nie szy­by. Nie bał się tra­fie­nia, Po­lak wa­lił na oślep, mu­siał­by mieć nie­zwy­kłe­go far­ta, żeby ustrze­lić nie­wi­docz­ną mię­dzy drze­wa­mi po­stać. Bar­dziej mar­twił się tym, że Lo­rentz mu uciek­nie. Po­ścig był wy­klu­czo­ny, po­nie­waż po­zo­sta­wio­ne na pod­jeź­dzie cay­en­ne było wła­śnie uważ­nie oglą­da­ne przez po­li­cję. Oczy­wi­ście ni­cze­go nie znaj­dą, oczy­wi­ście nic na nie­go nie mają, ale po­ja­wie­nie się tam te­raz ozna­cza­ło­by ko­niecz­ność dłu­gich tłu­ma­czeń, na któ­re nie miał cza­su.


  Co ozna­cza, że nie może jej od­pu­ścić.
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  Przy­spie­szy­ła, po­chy­lo­na, bo­jąc się tego, że na­stęp­nej kuli nie usły­szy, tyl­ko ją po­czu­je. „To nie wy­glą­da jak ele­ganc­ka dziur­ka – opo­wia­da­ła jej kie­dyś przy­ja­ciół­ka, któ­ra miesz­ka­ła na Pod­kar­pa­ciu, była żoną le­śni­ka i spra­wia­ła jego zdo­by­cze. – Jak kula prze­cho­dzi przez cia­ło, to wi­ru­je, roz­ry­wa, szar­pie. Raz Ja­nek tra­fił je­lon­ka w wą­tro­bę, to le­d­wo się dało tyle uzbie­rać, żeby było na pasz­tet”.


  Kula przej­dzie przez jej cia­ło i po­roz­ry­wa je tak, że nie bę­dzie na­wet na pasz­tet.


  Po­tknę­ła się i wpa­dła do płyt­kie­go rowu. Była w ta­kim sta­nie, że za­miast po pro­stu wstać, za­czę­ła się hi­ste­rycz­nie szar­pać, za­plą­tu­jąc w krza­ki, i do­pie­ro po dłuż­szej chwi­li wy­rwa­ła się z nich siłą, roz­ry­wa­jąc ubra­nie i bo­le­śnie ka­le­cząc skó­rę.


  Pła­cząc i za­ta­cza­jąc się, wy­sko­czy­ła w koń­cu na Man­hat­tan Ave, dwa me­try obok cze­ka­ją­ce­go na nią che­vro­le­ta ma­li­bu. Krzyk­nę­ła z ra­do­ści i pod­bie­gła do drzwi od stro­ny kie­row­cy. Zgod­nie z pla­nem mia­ły być otwar­te, zgod­nie z pla­nem klu­czy­ki mia­ły cze­kać w sta­cyj­ce.


  – Pan­no Zo­fio! – za­wo­łał ktoś po an­giel­sku, kie­dy trzy­ma­ła już rękę na klam­ce.


  Od­wró­ci­ła się, prze­ko­na­na, że zo­ba­czy ubra­ne­go na czar­no na­jem­ni­ka i wy­lot skie­ro­wa­nej w stro­nę jej ser­ca ka­ra­bi­no­wej lufy.


  Tym­cza­sem zo­ba­czy­ła tego przy­stoj­ne­go męż­czy­znę o zie­lo­nych oczach, któ­re­go wi­zy­tów­kę kil­ka razy mia­ła w ręku w cza­sie ostat­nie­go ty­go­dnia i roz­wa­ża­ła, czy się z nim spo­tkać na kawę. Był in­te­re­su­ją­cym, dow­cip­nym czło­wie­kiem, miło im się roz­ma­wia­ło. Zre­zy­gno­wa­ła, kie­dy zro­zu­mia­ła, że zro­bi­ła­by to tyl­ko na złość Ka­ro­lo­wi.


  – Pan Le­ong? Co pan tu­taj robi? – spy­ta­ła zdzi­wio­na.


  – Jest mi bar­dzo przy­kro – od­po­wie­dział dziw­nie na jej py­ta­nie i pod­niósł dłoń z pi­sto­le­tem do góry.
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  Z Do­min­go Cha­ve­za tro­chę się wszy­scy wy­śmie­wa­li za jego ple­ca­mi. Za­rów­no wcze­śniej w woj­sku, jak i te­raz w PMC Ra­ven, do któ­rej to pry­wat­nej ar­mii tra­fił, chcąc za­pew­nić ro­dzi­nie go­dzi­wy byt. Zwer­bo­wa­li go jesz­cze w Afga­ni­sta­nie. Za­py­ta­li, czy po po­wro­cie chce da­lej grzać ty­łek w ko­sza­rach, cze­ka­jąc, aż Wuj Sam rzu­ci go na po­żar­cie ja­kimś śli­nią­cym się z nie­na­wi­ści Ara­bu­som, a po­tem wrę­czy po­śmiert­ny me­dal jego żo­nie, czy też może uwa­ża, że pora zro­bić coś dla sie­bie.


  Uznał, że pora zro­bić coś dla sie­bie.


  Wie­dział o tym, że się z nie­go tro­chę wy­śmie­wa­ją. A wy­śmie­wa­li się z jego ob­se­sji gwał­tów i skrzyw­dzo­nych ko­biet, nie trze­ba było wie­le, żeby Cha­vez za­czął psio­czyć na gwał­ci­cie­li, żą­da­jąc dla nich naj­su­row­szych kar i wy­my­śla­jąc naj­gor­sze tor­tu­ry. Wy­śmie­wa­li się, ale nikt nie drą­żył te­ma­tu. Wie­dzie­li, że Cha­vez ma mek­sy­kań­skie po­cho­dze­nie, że wy­cho­wy­wał się na naj­nędz­niej­szych przed­mie­ściach Al­bu­qu­erque, gdzie za­wsze ła­two było o ta­nią broń, o ta­nie nar­ko­ty­ki i ta­nie dziw­ki. Nikt nie chciał za­py­tać wprost, bali się okrop­nej hi­sto­rii o zgwał­co­nej mat­ce albo młod­szej sio­strze.


  A Ding nie spie­szył się z wy­ja­śnie­nia­mi. Po­nie­waż ani ni­g­dy nie zgwał­co­no mu mat­ki (cho­ciaż spo­sób, w jaki oj­ciec ją trak­to­wał, w wie­lu sta­nach mógł­by zo­stać tak za­kwa­li­fi­ko­wa­ny), ani żad­nej z czte­rech sióstr. To on z Jes­sem i Wal­te­rem pew­nej so­bo­ty po wyj­ściu z knaj­py za­cze­pi­li Lu­cię, żad­ne nie­wi­niąt­ko, jesz­cze ty­dzień temu spa­ła z Jes­sem, za­nim jej się od­wi­dzia­ło, a wcze­śniej czę­ściej ssa­ła róż­ne pały, niż tam­tej­sze mat­ki ca­ło­wa­ły dzie­ci na do­bra­noc.


  Pi­ja­na, le­d­wo trzy­ma­ła się na no­gach. I fak­tycz­nie draż­ni­ła się z nimi i na­śmie­wa­ła, że trzech ona­ni­stów po­sta­no­wi­ło so­bie ulżyć i zo­sta­ło pe­da­ła­mi.


  Ale i tak nie po­win­ni tego ro­bić. Jes­se był wku­rzo­ny i chciał ją uka­rać. Wal­ter był idio­tą, któ­re­go to ba­wi­ło. A on nie po­tra­fił się wy­co­fać.


  Naj­gor­szy czyn jego ży­cia.


  Po­tem oni po­szli, ona zo­sta­ła, sie­dzia­ła na de­sce pod ogro­dze­niem osie­dla przy­czep kem­pin­go­wych i ci­cho pła­ka­ła. Zo­stał, ale wsty­dził się do niej po­dejść. Usiadł po dru­giej stro­nie ogro­dze­nia, żeby czu­wać na wszel­ki wy­pa­dek. Gdy­by za­snę­ła, stra­ci­ła przy­tom­ność albo gdy­by (do­bre so­bie!) ktoś ją za­cze­pił. Chciał iść za nią w pew­nej od­le­gło­ści, gdy­by po­sta­no­wi­ła wró­cić do domu.


  Ale ona ani nie po­szła, ani nie za­snę­ła, ani nie stra­ci­ła przy­tom­no­ści. Sie­dzia­ła i pła­ka­ła nie­prze­rwa­nie przez pięć go­dzin. Przez te pięć go­dzin Ding Cha­vez prze­stał być chłop­cem, a stał się męż­czy­zną, któ­ry wie­le na­uczył się o świe­cie i o ko­bie­tach. I któ­re­go po­twor­ny czyn ukształ­to­wał na resz­tę ży­cia. Kie­dy brał ślub, kie­dy ro­dzi­ły mu się dzie­ci, kie­dy do­stał Pur­pu­ro­we Ser­ce za służ­bę w Ira­ku, kie­dy ku­pi­li dom w New Jer­sey – w naj­pięk­niej­szych chwi­lach swo­je­go ży­cia sta­le sły­szał z tyłu gło­wy mo­no­ton­ny szloch. I cze­kał na chwi­lę, kie­dy bę­dzie mógł od­ku­pić swój strasz­ny grzech.


  Dla­te­go kie­dy zo­ba­czył bie­gną­cą przez krza­ki szlo­cha­ją­cą blon­dyn­kę, za­po­mniał o wszyst­kich roz­ka­zach, ja­kie cały dzień wtła­cza­no mu do gło­wy. Żeby sie­dzieć ci­cho i nie in­ter­we­nio­wać, co­kol­wiek by się dzia­ło i co­kol­wiek by wi­dzie­li.


  Ode­pchnął pró­bu­ją­ce­go go za­trzy­mać part­ne­ra, od­bez­pie­czył swo­je­go mk23 i po­biegł za ko­bie­tą.
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  Po­dob­no w ta­kich chwi­lach całe ży­cie prze­la­tu­je przed ocza­mi.


  Dok­tor Zo­fia Lo­rentz po­my­śla­ła tyl­ko, że szko­da, że przed wy­jaz­dem nie zo­ba­czy­ła się z ro­dzi­ca­mi. Nikt nie po­wi­nien prze­ży­wać swo­ich dzie­ci, na­wet ta­kich, któ­re przez ostat­nie czte­ry lata nie zna­la­zły cza­su, żeby od­wie­dzić mat­kę i ojca w Prze­my­ślu. Smut­no jej się zro­bi­ło bar­dziej z ich po­wo­du niż ze swo­je­go.


  Była pew­na, że to jej ostat­nia myśl.


  Her­mod nie ba­wił się w żad­ne prze­mó­wie­nia, z po­waż­ną miną pod­niósł pi­sto­let do oka.


  – Stój! – krzyk­nął drżą­cy z emo­cji głos obok Zo­fii.


  Trzy me­try da­lej stał w po­zy­cji strze­lec­kiej Do­min­go Cha­vez. Nogi sze­ro­ko roz­sta­wio­ne, lek­ko ugię­te w ko­la­nach, pra­wa ręka z pi­sto­le­tem wy­pro­sto­wa­na i pod­nie­sio­na na wy­so­kość oka, dru­ga pod­trzy­my­wa­ła ją przy dło­ni, żeby po­móc za­cho­wać sta­bil­ność i cel­ność. Po­czu­ła się ura­to­wa­na.


  Her­mod za­strze­lił La­ty­no­sa bez chwi­li wa­ha­nia. Tak po pro­stu. Prze­krę­cił rękę, wci­snął dwa razy spust, kule jed­na po dru­giej tra­fi­ły w czasz­kę ochro­nia­rza. Jego cia­ło nie zdą­ży­ło do­le­cieć do zie­mi, kie­dy Her­mod zno­wu wy­ce­lo­wał w jej stro­nę. Huk­nął strzał.


  Zo­fia Lo­rentz za­mknę­ła oczy, cze­ka­jąc na ude­rze­nie, któ­re rzu­ci ją na ka­ro­se­rię, przy­go­to­wa­ła się na ból, zim­no i śmierć.


  Nic z tego się nie wy­da­rzy­ło. Za to sto­ją­cy przed nią to­wa­rzysz sa­mo­lo­to­wej po­dró­ży krzyk­nął z wście­kło­ścią.


  Ostroż­nie otwo­rzy­ła oczy. Ja­sper Le­ong ku­lił się w pa­rok­sy­zmie bólu, pi­sto­let wy­padł na zie­mię, dłoń miał po­kie­re­szo­wa­ną i co­raz ob­fi­ciej cie­kła z niej krew, two­rząc wo­kół ciem­ną, lśnią­cą ka­łu­żę.


  Spoj­rza­ła w bok. Ana­tol sie­dział za kie­row­ni­cą swo­je­go che­vro­le­ta, dło­nie z pi­sto­le­tem opie­rał o kra­wędź drzwi. Strze­lił jesz­cze dwa razy, ale na­past­nik mimo rany rzu­cił się w dół skar­py i znik­nął im z oczu.


  Nie cze­ka­ła na za­pro­sze­nie. Wsko­czy­ła do wozu i dwie mi­nu­ty póź­niej je­cha­li I-95 w stro­nę New Ha­ven.




  CZĘŚĆ III
KO­LEK­CJA




  ROZ­DZIAŁ CZWAR­TY
Ar­chi­pe­lag
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  Obo­jęt­nie spoj­rzał na oban­da­żo­wa­ną dłoń, obec­nie trój­pal­cza­stą, i po­my­ślał, że być może pora przejść na eme­ry­tu­rę. Wy­strze­lo­na przez Ana­to­la Gmi­tru­ka kula tra­fi­ła do­kład­nie mię­dzy sta­wy pal­ca wska­zu­ją­ce­go (za­ci­ska­ją­ce­go się na cyn­glu) i środ­ko­we­go (obej­mu­ją­ce­go kol­bę pi­sto­le­tu) w miej­scu, w któ­rym pal­ce łą­czą się ze śród­rę­czem. Ude­rzy­ła w de­li­kat­ne po­łą­cze­nie ko­ści, chrzą­stek i wię­za­deł z pręd­ko­ścią pra­wie ty­sią­ca ki­lo­me­trów na go­dzi­nę, nie tyle ra­niąc, co uni­ce­stwia­jąc tę część cia­ła i de fac­to ury­wa­jąc dwa pal­ce. Oglą­dał wie­le śmier­ci, sam nie­raz od­no­sił rany, ale wi­dok wła­snej pra­wej ręki, czy­li dru­gie­go obok mó­zgu naj­waż­niej­sze­go na­rzę­dzia pra­cy, w ta­kim sta­nie spra­wił, że Her­mod po­czuł mdło­ści pod­cho­dzą­ce do gar­dła.


  Oczy­wi­ście pal­ców nie uda­ło się ura­to­wać.


  Sie­dzą­cy po dru­giej stro­nie sto­łu szpa­ko­wa­ty męż­czy­zna w zwy­czaj­nym gar­ni­tu­rze był jed­ną z osób, któ­re zna­ły Her­mo­da wcze­śniej. W cza­sach, kie­dy ten miał inną twarz, inne oczy, inny za­wód i inne ży­cie. Wie­le osób go wte­dy zna­ło, ale tyl­ko kil­ka wie­dzia­ło, że tam­ten czło­wiek i Her­mod to ta sama oso­ba. Szpa­ko­wa­ty męż­czy­zna był jed­ną z nich. Mało tego, w daw­nych cza­sach byli przy­ja­ciół­mi, je­śli przy­jaźń w tych krę­gach jest w ogó­le moż­li­wa.


  Szpa­ko­wa­ty męż­czy­zna na­zy­wał się zwy­czaj­nie i był ucie­le­śnie­niem ame­ry­kań­skiej urzęd­ni­czej zwy­czaj­no­ści, w Wa­szyng­to­nie są ta­kich jak on ty­sią­ce. Na­wet jego funk­cja star­sze­go ana­li­ty­ka w De­par­ta­men­cie Obro­ny była tak zwy­czaj­na, że na ni­kim nie ro­bi­ła wra­że­nia, bo prze­cież nie mógł po­wie­dzieć, że od dwu­dzie­stu lat jest bu­fo­rem i łącz­ni­kiem mię­dzy wszyst­kim tym, co le­gal­ne, i wszyst­kim tym, co nie­le­gal­ne? Że tak jak inni zaj­mu­ją się kor­pu­sa­mi, bry­ga­da­mi i re­gi­men­ta­mi, tak on ma pod sobą na­jem­ni­ków, za­bój­ców i zwy­kłych ban­dy­tów? W naj­lep­szym ra­zie zo­stał­by wzię­ty za mi­to­ma­na.


  – Sta­rze­jesz się, Mar­tin – po­wie­dział. – My­śla­łeś o przej­ściu na eme­ry­tu­rę?


  – Co te­raz?


  – Przede wszyst­kim od­kła­da­my akta na pół­kę.


  Her­mod wie­dział, co to ozna­cza. Znał Ame­ry­ka­nów, po­tra­fi­li w pół go­dzi­ny wy­czy­ścić śla­dy po każ­dej ope­ra­cji tak, że zo­sta­wa­ła je­dy­nie cien­ka tecz­ka w sej­fie na dnie ja­kie­goś bun­kra. Znik­ną kon­tak­ty, ka­na­ły ko­mu­ni­ka­cyj­ne, te­le­fo­ny, ad­re­sy na ser­we­rach i kon­ta, z któ­rych do­ko­ny­wa­no prze­le­wów. Lata dzia­ła­nia w de­mo­kra­cji, kie­dy byle dzien­ni­ka­rzy­na czy kon­gres­men mógł grze­bać w ich po­czy­na­niach, na­uczy­ły Ame­ry­ka­nów cze­goś, co na­zy­wał „biu­ro­kra­tycz­nym na­pal­mem”. Je­den sy­gnał i uru­cha­mia­no pro­ce­du­ry, spe­cja­li­ści po­tra­fi­li za­trzeć każ­dy ślad w cza­sie, ja­kie­go po­trze­bo­wa­ła tak­sów­ka na prze­je­cha­nie kil­ku mil mię­dzy Ka­pi­to­lem i Pen­ta­go­nem.


  – Chciał­bym to do­koń­czyć.


  – Ale my by­śmy nie chcie­li. Spie­przy­łeś spra­wę w Eu­ro­pie, spie­przy­łeś spra­wę tu. Dwa razy wy­ki­wał cię ja­kiś ko­man­do­si­na, za dru­gim ra­zem o mało co nie zgi­ną­łeś. Za­le­cam od­po­czy­nek, urlop, re­ha­bi­li­ta­cję w ja­kimś sło­necz­nym miej­scu.


  – Na­le­gam.


  – Jedź do domu, Mar­tin. Gdzie­kol­wiek go aku­rat masz. Uwierz mi, to do­bra rada.


  Her­mod zro­zu­miał, że Ame­ry­ka­nie uzna­li, że sami wszyst­ko do­koń­czą i wy­ślą swo­ją ka­wa­le­rię. A to nie były do­bre wia­do­mo­ści dla po­szu­ki­wa­czy Ra­fa­ela. Chi­rur­gicz­na pre­cy­zja we­dług ame­ry­kań­skiej ar­mii ozna­cza­ła za­pew­ne osił­ków z bro­nią ma­szy­no­wą, roz­rzu­ca­ją­cych gra­na­ty rów­nie ocho­czo, co małe dziew­czyn­ki płat­ki róż na ka­to­lic­kiej pro­ce­sji.


  – Masz ra­cję – skła­mał. – Urlop i za­słu­żo­na eme­ry­tu­ra. Jest bez­piecz­nie?


  Szpa­ko­wa­ty męż­czy­zna ski­nął gło­wą na znak, że po­miesz­cze­nie, w któ­rym prze­by­wa­ją, jest wol­ne od apa­ra­tu­ry pod­słu­cho­wej.


  – Tak po sta­rej zna­jo­mo­ści. Znasz na­sze CV. Po­li­ty­ka, wiel­ki prze­mysł, Bli­ski Wschód. Wszyst­ko ja­sne. A to? Ama­to­rzy z pro­win­cji, pod­nie­ca­ją­cy się ja­ki­miś sta­ro­cia­mi, war­ty­mi w grun­cie rze­czy drob­ne pie­nią­dze. Co to jest?


  Szpa­ko­wa­ty męż­czy­zna wes­tchnął.


  – Wiesz, że nie mogę nic po­wie­dzieć, Mar­tin. Ale tak po sta­rej zna­jo­mo­ści wspo­mnę, że zda­rza­ją się sta­ro­cie, nie­któ­re na­praw­dę sta­re, któ­rych po­ja­wie­nie się by­ło­by dla bez­pie­czeń­stwa na­ro­do­we­go za­gro­że­niem więk­szym niż ato­mów­ki w skle­pach wy­sył­ko­wych. Ro­zu­miesz?


  Her­mod po­ki­wał gło­wą. Oczy­wi­ście, że ro­zu­miał. Broń to tru­py a parę tru­pów wię­cej nie robi tak na­praw­dę róż­ni­cy. Prze­cież do­bra pro­pa­gan­da może zro­bić z jed­ne­go tru­pa pre­tekst do woj­ny albo z ty­sią­ca nie­szczę­śli­wy wy­pa­dek bez zna­cze­nia.


  Ale wie­dza – wie­dza to wła­dza.
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  Nie lu­bi­ła wsi, ale kie­dyś bar­dzo ko­cha­ła ten dom. Tra­dy­cyj­ny, so­lid­ny, po­zba­wio­ny udziw­nień, wiel­kich, prze­szklo­nych prze­strze­ni, pół­okrą­głych we­rand czy ozdob­nych bal­ko­nów, wspar­tych na pę­ka­tych ko­lum­nach. Pięk­ny pro­sto­tą domu z dzie­cię­ce­go ob­raz­ka. Ka­mien­na pod­mu­rów­ka, bry­ła z czer­wo­nej ce­gły z ele­men­ta­mi z ciem­ne­go drew­na, po­ma­lo­wa­na na zie­lo­no sto­lar­ka drzwi i okien. Ca­łość przy­kry­ta spa­dzi­stym da­chem z lek­ko omsza­ły­mi da­chów­ka­mi, z któ­re­go wy­sta­wa­ły wy­ku­szo­we okna po­koi na pię­trze i dwa ko­mi­ny, je­den od pie­ca w sa­lo­nie, dru­gi od ko­min­ka w ob­szer­nym ga­bi­ne­cie, świę­tym cu Ka­ro­la Bo­znań­skie­go. Je­dy­ne ar­chi­tek­to­nicz­ne od­stęp­stwo sta­no­wił duży ta­ras, na któ­ry moż­na było wyjść z sy­pial­ni na pię­trze.


  Wal­czy­ła ze sobą, jak mo­gła, ale bez skut­ku. Już ja­dąc przez wi­śnio­wy sad, roz­cią­ga­ją­cy się mię­dzy bra­mą a do­mem, wi­dzia­ła tyl­ko tę sy­pial­nię. Duże okno pro­wa­dzą­ce na ta­ras i mniej­sze, z wi­do­kiem na pola od stro­ny Tar­czy­na. Na­tu­ral­ny, chro­po­wa­ty tynk, bia­ły, kon­tra­stu­ją­cy z po­zo­sta­wio­ny­mi na wierz­chu za­bej­co­wa­ny­mi na sza­ro jęt­ka­mi. Zwy­kłe so­sno­we łóż­ko, lnia­na po­ściel. I pla­my ko­lo­ru po obu stro­nach – pię­trzą­ce się na dwóch noc­nych sto­li­kach al­bu­my z ma­lar­stwem, no­tat­ni­ki, po­wie­ści z wi­zy­tów­ka­mi za­miast za­kła­dek. Za­wsze kil­ka. Jed­na po­waż­na, któ­rą Ka­rol miał prze­czy­tać, ale mu się nie chcia­ło. Jed­na pol­ska cha­ła bez po­cząt­ku i koń­ca, któ­rą wci­snął mu je­den ze zna­jo­mych pi­sa­rzy. I ja­kaś ame­ry­kań­ska sen­sa­cja. Po­tra­fił za­rwać noc i po­tem prze­kła­dać spo­tka­nia tyl­ko dla­te­go, że nie mógł się ode­rwać od Lee Chil­da albo Jef­freya De­ave­ra.


  Do­tyk lnu, ciem­ność lek­ko roz­świe­tlo­na przez lamp­kę noc­ną, sze­lest prze­wra­ca­nych kar­tek, mo­kry za­pach ma­zo­wiec­kich pól w le­cie i do­pa­la­ją­ce­go się w pie­cu drew­na w zi­mie. Cie­pło bi­ją­ce od wier­cą­ce­go się obok cia­ła. Dla­cze­go aku­rat im nie wy­szło? Co za bez­sens, że się wte­dy nie do­ga­da­li­śmy, my­śla­ła.


  Tak­sów­ka za­trzy­ma­ła się na pod­jeź­dzie i wszy­scy wy­sie­dli przed do­mem Ka­ro­la.


  – Co, lal­ka? – Mru­gnął do niej, grze­biąc klu­czem w zam­ku. – Oży­wa­ją wspo­mnie­nia?


  Mo­men­tal­nie przy­po­mnia­ła so­bie, dla­cze­go się wte­dy nie do­ga­da­li. Ze wszyst­kim szcze­gó­ła­mi so­bie przy­po­mnia­ła.


  Go­dzi­nę póź­niej sie­dzie­li w ga­bi­ne­cie Ka­ro­la na cor­bu­sie­row­skim „wy­po­czyn­ku”, kla­sycz­nych czar­nych so­fach i fo­te­lach w kształ­cie ko­stek, skła­da­ją­cych się z ob­szy­tych skó­rą po­du­szek, wci­śnię­tych w chro­mo­wa­ny ste­laż. Nie prze­pa­da­ła za mię­dzy­wo­jen­nym wzor­nic­twem, wszyst­kie te bau­hau­sy le­piej wy­glą­da­ły, niż się spraw­dza­ły. Pod­wi­nę­ła nogi i wci­snę­ła się w róg sofy, ogrze­wa­jąc w dło­ni kie­li­szek czer­wo­ne­go wina. W ko­min­ku ostro haj­co­wa­ło, ale cią­gle było chłod­no. Po­my­śla­ła gorz­ko, że to nie re­zy­den­cja Rich­mon­da, któ­rą moż­na roz­grzać zdal­nie. Re­zy­den­cja Rich­mon­da... Ze­mdli­ło ją na wspo­mnie­nie nie­daw­nej awan­tu­ry.


  Od wy­da­rzeń w New Ro­chel­le mi­ja­ło wła­śnie trzy­dzie­ści sześć go­dzin. Przez ten czas zdą­ży­li się opa­trzyć (ci, któ­rzy tego po­trze­bo­wa­li), od­na­leźć i ewa­ku­ować ze Sta­nów noc­nym rej­sem ra­zem z mi­ni­strem spraw za­gra­nicz­nych, od­wie­dzić pre­mie­ra, dać się spo­nie­wie­rać i uciec z War­sza­wy do go­spo­dar­stwa Ka­ro­la pod Msz­czo­no­wem, żeby ze­brać my­śli i za­sta­no­wić się, czy to ko­niec, czy może jed­nak nie.


  Te­raz sie­dzie­li w mil­cze­niu ze szklan­ka­mi i kie­lisz­ka­mi w dło­niach, wszy­scy wy­glą­da­li pod­le. Na­wet gdy­by chcie­li za­po­mnieć o za­gro­że­niu, to oban­da­żo­wa­na gło­wa oskal­po­wa­nej przez samą sie­bie Lisy przy­po­mi­na­ła aż nad­to, że o włos mi­nę­li się ze śmier­cią.


  Opróż­ni­ła kie­li­szek i wy­cią­gnę­ła rękę w stro­nę Ka­ro­la, któ­ry hoj­nie do­lał jej pysz­ne­go, choć pach­ną­ce­go wiej­skim po­dwór­kiem cor­bi­ères z eko­lo­gicz­nej upra­wy. Tru­nek pa­so­wał do go­spo­da­rza.


  – Mo­żesz te­raz wy­ja­śnić, skąd wiesz, że to fal­sy­fi­kat? – Ana­tol zwró­cił się do niej bar­dzo uprzej­mie. – Nie chcę się kłó­cić. – Pod­niósł ręce w obron­nym ge­ście. – Po pro­stu wszy­scy je­ste­śmy cie­ka­wi.


  Ka­rol par­sk­nął śmie­chem i wzniósł kie­li­szek w jej kie­run­ku.


  – Za nie­wy­pa­rzo­ną gębę!


  Wes­tchnę­ła. Fak­tycz­nie, na spo­tka­niu u pre­mie­ra pu­ści­ły jej ner­wy. Z lot­ni­ska po­je­cha­li kil­ko­ma li­mu­zy­na­mi na sy­gna­le w Ale­je Ujaz­dow­skie, gdzie pre­mier cze­kał już na nich w ko­st­ce. Ten sam mło­dy żoł­nierz stał na bram­ce, tak samo po­pro­sił o zdję­cie bu­tów i to nie był do­bry po­czą­tek. Po­wie­dzia­ła, że od­ma­wia – głów­nie dla­te­go, że mia­ła je na no­gach od dwu­dzie­stu go­dzin – i że zdej­mie do­pie­ro, kie­dy zo­ba­czy pre­mie­ra na bo­sa­ka. Po pię­ciu mi­nu­tach prze­ko­ma­rza­nek po­ja­wił się wście­kły pre­mier. Żoł­nie­rzo­wi, któ­ry opo­no­wał, że są pro­ce­du­ry, po­wie­dział, że to on jest pod nimi pod­pi­sa­ny i żeby uwa­żał, bo mogą go prze­su­nąć do ochro­ny po­li­ty­ków ko­ali­cyj­nej par­tii i po­zna wszyst­kie obo­ry w Pol­sce szyb­ciej, niż mu się wy­da­je.


  Żoł­nierz umilkł i za­sa­lu­to­wał na wszel­ki wy­pa­dek.


  W ko­st­ce cze­kał już ge­ne­rał Ga­ga­tek z Agen­cji Wy­wia­du. Pana od kul­tu­ry na szczę­ście nie było, pew­nie wpie­przał tar­tin­ki na ja­kimś sym­po­zjum na te­mat za­war­to­ści war­to­ści w war­to­ściach, któ­re sfi­nan­so­wał ze środ­ków dla bi­blio­tek i do­mów kul­tu­ry. Roz­mo­wa prze­bie­ga­ła mniej wię­cej tak:


  Pre­mier: Czy was po­je­ba­ło do koń­ca? Mie­li­ście ukraść ka­wał de­chy, a nie ba­wić się w strze­la­ni­nę pod No­wym Jor­kiem. Jak Ame­ry­ka­nie zro­bią z tego dym, to wra­ca­cie do Sta­nów, żeby tam od­sie­dzieć swo­je. Żeby nie było, że nie ostrze­ga­łem.


  Lo­rentz: Nie my za­czę­li­śmy. Zresz­tą tyl­ko ma­jor Gmi­truk miał broń.


  Pre­mier: Całe szczę­ście, ina­czej ogło­si­li­by tam ża­ło­bę na­ro­do­wą. „Mia­sto tru­pów”. „Nowa far­ma Ko­re­sha”. „Al-Ka­ida z Pol­ski”. O, wła­śnie, „Al-Ka­ida z Pol­ski”.


  Lo­rentz: Ame­ry­ka­nie nie po­wie­dzą ani sło­wa. To była mi­sty­fi­ka­cja.


  Pre­mier: Ko­bie­to! Jaka mi­sty­fi­ka­cja?! Osza­la­łaś?!


  Lo­rentz: Nie ko­bie­to, tyl­ko dok­tor Lo­rentz. A krzy­czeć to pan może na swo­ją żonę.


  Pre­mier: Pro­szę nie ob­ra­żać mo­jej żony.


  Lo­rentz: Nie ob­ra­żam pań­skiej żony. Tyl­ko do­my­ślam się, że jako bli­ska oso­ba być może po­zwa­la panu sobą po­mia­tać. Ja nie po­zwa­lam.


  Pre­mier: W ta­kim ra­zie po­roz­ma­wia­my ina­czej. Na­praw­dę ina­czej.


  Lo­rentz: Jak ina­czej? Ze­tnie mi pan gło­wę? Każe wy­chło­stać? Nie­zwy­kłe, wy­star­czy wy­grać dru­gie wy­bo­ry i już się za­cho­wu­je­cie jak kró­lo­wie. A nie, mo­ment, już wiem... o mój Boże... chy­ba nie chciał pan po­wie­dzieć, że po­zba­wi mnie mo­je­go pod­rzęd­ne­go sta­no­wi­ska w ad­mi­ni­stra­cji pań­stwo­wej.


  Pre­mier: O, nie, dro­ga pani dok­tor...


  Lo­rentz: Nie tym to­nem. Bar­dzo pro­szę.


  Pre­mier: Pani mi nie bę­dzie dyk­to­wać...


  Lo­rentz: To pan nie bę­dzie, po­nie­waż pa­nią kil­ka­na­ście go­dzin temu mi­ja­ły kule, bo zo­sta­ła przez pre­ze­sa Rady Mi­ni­strów swo­je­go kra­ju wy­sła­na na mi­sję nie­przy­go­to­wa­ną od stro­ny wy­wia­dow­czej. A pan gdzie wte­dy był?


  Pre­mier: W So­po­cie, u ro­dzi­ny. Jak co ty­dzień. Zresz­tą nie pani spra­wa.


  To ją roz­sier­dzi­ło jesz­cze bar­dziej. Ten Ka­szub służ­bę Pol­sce trak­to­wał w taki spo­sób, że ro­bił so­bie pię­cio­dnio­wy ty­dzień pra­cy, jak pani na po­czcie, i na każ­dy week­end je­chał do swo­jej żony do Trój­mia­sta, któ­ra „och, och, tak bar­dzo nie lubi sto­li­cy”. Ro­dzin­ne week­en­dy pre­mie­ra kosz­to­wa­ły po­dat­ni­ków mi­lion zło­tych rocz­nie.


  Pre­mier: I pro­szę mnie uważ­nie po­słu­chać! Bar­dzo uważ­nie!


  Lo­rentz: Pa­nie pre­mie­rze. Pro­szę, żeby mi pan na­tych­miast za­brał ten ka­szub­ski pa­lec sprzed oczu. Na­tych­miast. Ro­zu­miem, że jest pan Dyz­mą bez kom­pe­ten­cji i wy­kształ­ce­nia, po­gu­bio­nym w swo­jej nie­ocze­ki­wa­nej ka­rie­rze, na do­da­tek mama nie na­uczy­ła pana ma­nier i nie ma pan po­ję­cia, jak się od­no­sić do ko­biet. Mimo to...


  Pre­mier: Pro­szę nie ob­ra­żać mo­jej mat­ki!


  Lo­rentz: Pa­lec.


  Pre­mier: Moja ro­dzi­na jest świę­ta!


  Lo­rentz prze­szła od słów do czy­nów. Zła­pa­ła tań­czą­cy epi­lep­tycz­nie przed jej ocza­mi pa­lec pre­mie­ra i grzmot­nę­ła o znaj­du­ją­cy się mię­dzy nimi stół, aż za­trzesz­cza­ła pły­ta me­blo­wa.


  Ka­ro­lo­wi uda­ło się od­cią­gnąć Lo­rentz. Po­zo­sta­ła zgro­ma­dzo­na trój­ka: pa­trzy­ła z prze­ra­że­niem (ge­ne­rał i Gmi­triuk) i roz­ba­wie­niem (Lisa) na roz­gry­wa­ją­cą się przed ich ocza­mi sce­nę.


  Chwi­lę od­po­czy­wa­li, dy­sząc, w swo­ich na­roż­ni­kach. A po­tem pre­mier ro­ze­śmiał się ser­decz­nym śmie­chem.


  Pre­mier: Pro­szę się za­sta­no­wić, czy nie chcia­ła­by pani pra­co­wać w kan­ce­la­rii. W ran­dze se­kre­ta­rza sta­nu. Li­mu­zy­na, służ­bo­wy apar­ta­ment, do­dat­ki, ro­dzi­nę też gdzieś za­trud­ni­my. Chęt­nie bym pa­nią po­szczuł cza­sa­mi na opo­zy­cję.


  Lo­rentz: Mogę od­po­wie­dzieć po na­stęp­nych wy­bo­rach?


  Pre­mier: Nie są­dzę... cha, cha, bar­dzo za­baw­ne. Do­brze, po­roz­ma­wiaj­my po­waż­nie. Dla­cze­go mówi pani o mi­sty­fi­ka­cji?


  Lo­rentz: Zdję­cia, któ­re do­sta­li­śmy, były fał­szyw­ką. W tam­tym domu, na tam­tej ścia­nie fak­tycz­nie wi­sia­ło coś, co wy­glą­da­ło jak Ra­fa­el, ale na pew­no nim nie było.


  Ga­ga­tek: To jest oskar­że­nie pod ad­re­sem osób prze­pro­wa­dza­ją­cych eks­per­ty­zę tych zdjęć. A przy­po­mi­nam, że były dwie nie­za­leż­ne eks­per­ty­zy.


  Lo­rentz: Tak, tyl­ko prze­pro­wa­dza­ne przez eks­per­tów od fo­to­gra­fii, a nie od ma­lar­stwa re­ne­san­so­we­go. I eks­per­ci mie­li ra­cję. Zdję­cia nie były fał­szyw­ką, były au­ten­tycz­ny­mi zdję­cia­mi wi­szą­ce­go na ścia­nie obiek­tu. Sam ob­raz też nie był fal­sy­fi­ka­tem, w tym sen­sie, że nie zo­stał wy­ko­na­ny przez ja­kie­goś mi­strza z Pe­ters­bur­ga.


  Pre­mier: Dla­cze­go z Pe­ters­bur­ga?


  Lo­rentz: Tam­tej­sza aka­de­mia naj­le­piej uczy tech­ni­ki ma­lar­skiej, a ko­pio­wa­nie to umie­jęt­ność tech­nicz­na. Nie­waż­ne. Waż­ne, że to nie był fals.


  Pre­mier: Więc co to było?


  Lo­rentz: Oleo­druk. Po­win­nam była na to wpaść. Od­bit­ka na płót­nie, zro­bio­na na pod­sta­wie przed­wo­jen­nych zdjęć Ra­fa­ela. Oczy­wi­ście bar­dzo pro­fe­sjo­nal­nie przy­go­to­wa­na, po­zba­wio­na ra­strów i tak da­lej. Ale ni­czym się nie­róż­nią­ca od ki­czów do ku­pie­nia w mar­ke­tach po kil­ka­na­ście zło­tych. Tak na­praw­dę po­mysł był ge­nial­ny w swo­jej pro­sto­cie. Na zdję­ciu oleo­druk ob­ra­zu wy­ko­na­ny na pod­sta­wie fo­to­gra­fii wy­glą­da jak ob­raz. Zwłasz­cza że zdję­cie zro­bio­ne zo­sta­ło ukrad­kiem i jest tro­chę roz­ma­za­ne. Je­śli mie­li­śmy się na coś zła­pać, to wła­śnie na to.


  Pre­mier: Do­brze, ale komu mo­gło za­le­żeć na ta­kiej ustaw­ce? Co ktoś chciał przez to osią­gnąć?


  Lo­rentz: To jest py­ta­nie do tego smut­ne­go pana. Mam kil­ka swo­ich kon­cep­cji, ale chcia­ła­bym je naj­pierw omó­wić z ko­le­ga­mi.


  Pre­mier: Ro­zu­miem, że ko­niec koń­ców ozna­cza to, że Ra­fa­ela nie ma i nie ist­nie­ją szan­se na jego od­zy­ska­nie?


  Lisa: Nie­ko­niecz­no. Mamy je­den do­bry trup.


  Pre­mier: Słu­cham?


  Ka­rol: My­ślę, że pani Tolg­fors mia­ła na my­śli „do­bry trop”.


  Pre­mier: Jest pani pew­na?


  Lisa: Nie ro­bię bal­lad lu­dziom, że pro­wa­dzę ja­kąś ba­je­rę.


  Pre­mier: Że co?


  Ka­rol: Jest pew­na.


  Lisa: Po­trze­bu­ję tyl­ko po­wiast­ki na oba­da­nie.


  Pre­mier: Czy ona na pew­no zna pol­ski?


  Ka­rol: Po­trze­bu­je prze­pust­ki na spraw­dze­nie.


  Pre­mier: Ona, dro­gi pa­nie, to po­trze­bu­je wró­cić do kry­mi­na­łu, bo jej zo­sta­ło jesz­cze tro­chę od­siad­ki.


  Lo­rentz: Jest pan nam to wi­nien, pa­nie pre­mie­rze.


  Sta­nę­ło na tym, że: po pierw­sze, Lisa ma jesz­cze dwa ty­go­dnie nie­ofi­cjal­nej prze­pust­ki; po dru­gie, mogą do woli ko­rzy­stać z pana Ga­gat­ka, czy­li ze służb Rze­czy­po­spo­li­tej; po trze­cie, w ra­zie wpad­ki są jesz­cze bar­dziej nie­le­gal­ni niż do tej pory.


  – Pa­mię­ta­cie spo­tka­nie w miesz­ka­niu Ka­ro­la w Śród­mie­ściu? – od­po­wie­dzia­ła dok­tor Zo­fia Ana­to­lo­wi. – Wi­siał tam por­tret Wy­czół­kow­skie­go, któ­ry Ka­rol od­zy­skał w Ber­li­nie, a któ­ry Niem­cy nam ukra­dli w cza­sie woj­ny. Zna­łam go oczy­wi­ście, oglą­da­łam przed­wo­jen­ne fo­to­gra­fie, przy­go­to­wy­wa­łam ka­ta­lo­gi z jego re­pro­duk­cją, wszę­dzie bym go po­zna­ła. Ale zo­ba­cze­nie go po raz pierw­szy sta­no­wi­ło bar­dzo sil­ne prze­ży­cie. Tak samo jak zo­ba­cze­nie in­nych od­na­le­zio­nych ob­ra­zów. To jest jak szok, kie­dy na­gle tak do­brze utrwa­lo­ne w gło­wie kształ­ty na­bie­ra­ją barw. Ma­lar­stwo to prze­cież ko­lo­ry. Z ko­lo­ra­mi zmie­nia­ją się emo­cje, pod­tek­sty, kon­tek­sty, na­stro­je, pory roku, głę­bie, per­spek­ty­wy, ukry­te zna­cze­nia. Czar­no-bia­łe re­pro­duk­cje przy­po­mi­na­ją ra­czej por­tre­ty tru­mien­ne wła­ści­wych ob­ra­zów...


  – Zo­siu, to jest pięk­ny wy­kład, ale je­ste­śmy bar­dzo zmę­cze­ni.


  Już mia­ła na koń­cu ję­zy­ka cię­tą ri­po­stę, ale uzna­ła, że Ka­rol ma ra­cję.


  – Kie­dy zo­ba­czy­łam Ra­fa­ela z New Ro­chel­le na tych zdję­ciach, nie po­czu­łam emo­cji. W ogó­le nic nie po­czu­łam, pod­nie­ce­nie zwią­za­ne z za­ba­wą w po­szu­ki­wa­nie skar­bów prze­sło­ni­ło mi resz­tę. A prze­cież, na­wet je­śli tyl­ko na zdję­ciu, w koń­cu mo­głam zo­ba­czyć, jak na­praw­dę wy­glą­da Mło­dzie­niec. Dla­cze­go nic nie po­czu­łam? Po­nie­waż on wy­glą­dał iden­tycz­nie jak na przed­wo­jen­nej fo­to­gra­fii. A nie miał pra­wa tak wy­glą­dać. Od­bit­ka jest sta­ra, bar­wy prze­kła­ma­ne, lan­dryn­ko­we, zbyt wy­bla­kłe albo zbyt in­ten­syw­ne. Zresz­tą na­wet gdy­by od­bit­ka była wier­na, to ob­raz po tym, co go spo­tka­ło w cza­sie woj­ny, nie­za­leż­nie od dal­szych lo­sów, nie miał pra­wa wy­glą­dać tak samo.


  Na­gle po­smut­nia­ła.


  – Prze­pra­szam. Po­win­nam to do­strzec wcze­śniej. Cią­gle coś mnie mę­czy­ło, ale wszyst­ko wsko­czy­ło na swo­je miej­sce do­pie­ro, gdy zo­ba­czy­łam tego im­pre­sjo­ni­stę w sej­fie Rich­mon­da, jego ko­lo­ry. To były praw­dzi­we ko­lo­ry, praw­dzi­we ma­lar­stwo.


  Ka­rol otwo­rzył na­stęp­ną bu­tel­kę i roz­lał wszyst­kim wina. Kie­dy na­chy­lił się nad Lisą, ta za­sło­ni­ła swój kie­li­szek.


  – Masz ja­kąś ba­nię?


  Ka­rol uśmiech­nął się i po­szedł do kuch­ni, skąd wró­cił za­raz z bu­tel­ką bim­bru i czte­re­ma kie­lisz­ka­mi.


  – Tak szcze­rze, dla­cze­go po­wie­dzia­łaś, że mamy trop? – za­py­tał Szwed­kę, roz­le­wa­jąc wód­kę. Do­brze zmro­żo­na, wy­peł­nia­ła kie­lisz­ki jak olej. – Mogę zro­zu­mieć, że chcesz so­bie prze­dłu­żyć wol­ność o kil­ka dni, ewen­tu­al­nie za­paść się pod zie­mię i roz­stać na do­bre z pol­skim sys­te­mem pe­ni­ten­cjar­nym. I żeby było ja­sne: nie mam nic prze­ciw­ko temu.


  Lisa Tolg­fors wla­ła w sie­bie wód­kę, za­cze­ka­ła na re­pe­tę i po­pra­wi­ła dru­gim kie­lisz­kiem.


  – Mu­si­my je­chać do Szwe­cja – po­wie­dzia­ła.


  – Bo? – spy­ta­ła Lo­rentz.


  – Bo mu­si­my.


  – To ja de­cy­du­ję, co mu­si­my, a cze­go nie mu­si­my. To cud, że tu­taj wszy­scy sie­dzi­my, i nie za­ry­zy­ku­ję ko­lej­nej awan­tu­ry tyl­ko dla ka­pry­su zło­dziej­ki.


  Lisa bez sło­wa nad­sta­wi­ła kie­li­szek i wy­pi­ła wód­kę, jak­by to była woda, a nie sie­dem­dzie­się­cio­pro­cen­to­wy sa­mo­gon, z któ­re­go Ka­rol był na­wet bar­dziej dum­ny niż ze swo­ich po­mi­do­rów.


  – W Szwe­cja mój przy­ja­ciel i spe­cja­li­sta i na­uczy­ciel. Wie wszyst­ko o pięk­na sztu­ka.


  – To miłe. Za­pew­ne tak samo jak ja i obec­ny tu Ka­rol. Je­śli cze­goś nie wiesz, mo­żesz nas za­py­tać.


  Wy­da­wa­ło się, że Szwed­ka po pro­stu wsta­nie, wyj­dzie i tyle ją będą wi­dzie­li. Ale Lisa spo­koj­nie od­par­ła:


  – Ja ręce. On mózg.


  Trój­ka Po­la­ków wy­mie­ni­ła spoj­rze­nia.


  – Wspól­nik? Part­ner? – do­cie­kał Ana­tol.


  – Boss. On rych­tu­je pla­ny i usta­wia, ja idę na ro­bo­tę.


  – To pięk­na, wzru­sza­ją­ca hi­sto­ria. Cie­bie za­gra Ca­the­ri­ne Zeta-Jo­nes, a jego Sean Con­ne­ry. Cią­gle nie ro­zu­miem, dla­cze­go mamy je­chać do dru­gie­go zło­dzie­ja. Jed­ne­go już mamy i jak dla mnie jest to ilość wy­star­cza­ją­ca.


  – On, on szu­ka za­gi­nio­na ko­lek­cja pięk­na sztu­ka. Bar­dzo daw­no szu­ka. Ra­fa­el może bę­dzie miał ka­wał cze­goś du­że­go.


  Lo­rentz spoj­rza­ła bez­rad­nie na Ka­ro­la, któ­ry wy­da­wał się naj­le­piej ro­zu­mieć Lisę.


  – Cho­dzi o to, że Ra­fa­el może być czę­ścią ja­kiejś wiel­kiej, za­gi­nio­nej ko­lek­cji, któ­rej szu­ka­cie we dwój­kę? – upew­nił się Ka­rol.


  – Dwa­dzie­ścia lat – przy­tak­nę­ła.


  – Cią­gle mnie to nie prze­ko­nu­je. Kto to w ogó­le jest ten twój guru? Ma za­mek? Ja­ski­nię? Mu­zeum na ska­li­stej wy­spie?


  – Sten Borg.


  Lo­rentz nie po­tra­fi­ła ukryć zdzi­wie­nia.


  – Sten Borg we wła­snej oso­bie? Sten Borg to twój mózg? Stro­isz so­bie żar­ty ze mnie?


  – Nie.


  – W ta­kim ra­zie ju­tro je­dzie­my. Na­wet je­śli to jest myl­ny trop, mu­szę po­znać Ste­na Bor­ga. To naj­słyn­niej­szy rze­czo­znaw­ca świa­ta, ale od­lu­dek i dzi­wak. Kil­ka razy pró­bo­wa­łam się z nim skon­tak­to­wać. Za­wsze bez­sku­tecz­nie.


  – Po­je­dzie­my sa­mo­cho­dem przez Niem­cy i Da­nię – wtrą­cił Ana­tol. – Nie mo­że­my zo­sta­wiać śla­dów w ma­ni­fe­stach lot­ni­czych i mor­skich, a sa­mo­cho­dem prze­je­dzie­my bez żad­nych kon­tro­li gra­nicz­nych. Schen­gen to bło­go­sła­wień­stwo dla ta­kich ło­trów spod ciem­nej gwiaz­dy jak my.


  Ka­rol pod­niósł ręce w ge­ście zdzi­wie­nia.


  – Hola, hola, ktoś tu nie wpa­da w pa­ra­no­ję?


  Ana­tol w od­po­wie­dzi od­chy­lił połę ma­ry­nar­ki, po­ka­zu­jąc pi­sto­let.


  – Dru­gi mam w tor­bie, plus jesz­cze kil­ka za­ba­wek.


  – Ko­muś bar­dzo za­le­ża­ło, że­by­śmy wpa­dli w No­wym Jor­ku – do­po­wie­dzia­ła Lo­rentz, a Gmi­truk przy­tak­nął ski­nie­niem gło­wy. – Nie byle komu, ko­muś, kto po­tra­fił wpro­wa­dzić w błąd na­sze służ­by...


  Ka­rol par­sk­nął śmie­chem.


  – ...i kto miał nas na oku od po­cząt­ku. Kto po­tra­fił po­sa­dzić czło­wie­ka z fał­szy­wy­mi pa­pie­ra­mi obok mnie w sa­mo­lo­cie. Któ­ry to czło­wiek chciał mnie z zim­ną krwią za­strze­lić, kie­dy sta­ło się ja­sne, że nie uda się nas zła­pać na go­rą­cym uczyn­ku. Nie mam po­ję­cia dla­cze­go, ale ko­muś bar­dzo po­tęż­ne­mu za­le­ży, żeby się nas, być może wszyst­kich, a być może tyl­ko nie­któ­rych, po­zbyć. Jaka jest wa­szym zda­niem szan­sa, że z tego zre­zy­gnu­je tyl­ko dla­te­go, że schro­ni­li­śmy się w eko­lo­gicz­nym go­spo­dar­stwie na Ma­zow­szu?
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  Ma­jor Ana­tol Gmi­truk wy­szedł ze swo­je­go po­ko­ju w bok­ser­kach i ze szczo­tecz­ką w gar­ści po­ma­sze­ro­wał umyć zęby, my­śląc, że ma złe prze­czu­cia. Nie, nie był ja­koś szcze­gól­nie prze­ję­ty, nie wpa­dał w hi­ste­rię, nie miał – jak to pi­szą w po­wie­ściach – ner­wów na­pię­tych jak po­stron­ki i nie czuł się jak ty­grys go­to­wy do sko­ku. Był dość zmę­czo­ny, lek­ko zgłu­szo­ny al­ko­ho­lem, kle­iły mu się oczy, a szó­sty zmysł spał jak za­bi­ty. Ana­tol Gmi­truk miał po pro­stu złe prze­czu­cia.


  Cała spra­wa od po­cząt­ku śmier­dzia­ła na­wet bez usta­wek, wie­lo­pię­tro­wych ściem, na­jem­ni­ków i ta­jem­ni­czych za­bój­ców. Ale ry­zy­ko mie­ści­ło się w ak­cep­to­wal­nych gra­ni­cach. Ot, nie­le­gal­na ope­ra­cja na te­re­nie so­jusz­ni­cze­go kra­ju, bywa w tym za­wo­dzie. W prze­ci­wień­stwie do dy­plo­ma­tów wo­lał ta­kie ak­cje niż in­fil­tra­cje arab­skich wio­sek. U so­jusz­ni­ka ry­zy­ko­wa­ło się tyl­ko skan­dal i wię­zie­nie, u wro­ga – ży­cie.


  Tyl­ko że to, co wy­da­rzy­ło się w New Ro­chel­le, było za do­brze przy­go­to­wa­ne. Cze­ka­li na nich, nie da się tego ująć ina­czej. Cze­ka­li, żeby ich przy­skrzy­nić, i nie uda­ło się to je­dy­nie dla­te­go, że ja­kiś do­bry anioł stróż – Gmi­truk po­dej­rze­wał jed­ne­go z na­tow­skich przy­ja­ciół, któ­rzy byli mu win­ni przy­słu­gę – ostrzegł ich w ostat­niej chwi­li. A kie­dy nie uda­ło się zła­pać ra­do­snej gro­mad­ki, bez żad­nych ce­re­gie­li wdro­ży­li plan B – eli­mi­na­cję. I z ja­kichś po­wo­dów – tego nie chciał mó­wić przy Zo­fii – uzna­li, że to Lo­rentz jest ce­lem nu­mer je­den. Gmi­truk nie wie­rzył, żeby za­bój­ca przez przy­pa­dek po­ja­wił się przy jej sa­mo­cho­dzie.


  Nie po­do­ba­ło mu się to wca­le a wca­le.


  W drzwiach ła­zien­ki mi­nął się z Tolg­fors, któ­ra mia­ła na so­bie Tshirt z ogrom­ną po­do­bi­zną Sta­ni­sła­wa Lema. Pew­nie do­sta­ła go od Bo­znań­skie­go jako pi­ża­mę.


  – Chcesz mi zro­bić wie­wiór­kę, ga­dzie? – za­py­ta­ła bez­tro­sko.


  Zmarsz­czył brwi.


  – Słu­chaj, Lisa, na­praw­dę nie ro­zu­miem two­jej gryp­se­ry – po­wie­dział, ce­lu­jąc w nią szczo­tecz­ką. – Ale je­śli masz na my­śli seks, to je­stem na tak.


  Lisa kró­lew­skim ge­stem otwo­rzy­ła drzwi do głów­nej sy­pial­ni, któ­rą od­stą­pił jej Ka­rol.
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  Lisa i Ana­tol byli już po dru­gim se­an­sie ko­tło­wa­nia w lnia­nej po­ście­li, a Lo­rentz cią­gle le­ża­ła na ple­cach, ga­piąc się w ciem­ność i cze­ka­jąc na sen, któ­ry nie chciał na­dejść. Nie prze­pa­da­ła za tym po­miesz­cze­niem, był to rzad­ko uży­wa­ny po­kój go­ścin­ny.


  Ze­sko­czy­ła z łóż­ka na gru­bą, miłą dla stóp wy­kła­dzi­nę. Przy­jem­nie było za­nu­rzyć sto­py w syn­te­tycz­nym fu­ter­ku, ale w tej chwi­li wo­la­ła­by skrzy­pią­ce de­chy, żeby każ­dy jej krok był do­sko­na­le sły­szal­ny pię­tro ni­żej, gdzie znaj­do­wał się ga­bi­net i gdzie Ka­rol pew­nie już chra­pał na skó­rza­nej so­fie.


  Prze­stań być taka głu­pia, stro­fo­wa­ła sie­bie w my­ślach. Usły­szał­by jej kro­ki i co by zro­bił? Wsiadł na swo­je­go bia­łe­go ru­ma­ka i po­ga­lo­po­wał na górę, żeby spraw­dzić, czy nic jej się nie sta­ło. Och, naj­droż­sza, cze­mu tak tu­piesz w środ­ku nocy. Aza­liż zmo­ra ja­kaś na pier­si twej sia­dła? Pra­gnie­szże, by ob­ję­ły cię me ry­cer­skie ra­mio­na?


  Par­sk­nę­ła śmie­chem.


  Pora spoj­rzeć praw­dzie w oczy, dro­ga Zo­fio, po­my­śla­ła. Nie wy­le­czy­łaś się z tego chło­pa, i tyle. Czy to coś zmie­nia? Ależ oczy­wi­ście ni­cze­go to nie zmie­nia, bo bio­rąc pod uwa­gę, jak prze­bie­gał i jak za­koń­czył się wasz zwią­zek, Ka­rol Bo­znań­ski jest ostat­nim męż­czy­zną, któ­ry mógł­by cię za­in­te­re­so­wać.


  E tam, nie prze­bie­gał tak źle ten zwią­zek, od­po­wie­dzia­ła sa­mej so­bie. Miał wy­so­ką tem­pe­ra­tu­rę, ale to chy­ba do­brze. I nie nu­dzi­li­śmy się, w su­mie faj­nie było.


  Faj­nie? Zwią­zek, któ­ry koń­czy się rzu­ca­niem przed­mio­ta­mi i rę­ko­czy­na­mi, na­zy­wasz faj­nym?


  No już bez prze­sa­dy, kłót­ni było tyl­ko kil­ka, i to na sam ko­niec. I bądź­my szcze­rzy: to ja pierw­sza rzu­ca­łam przed­mio­ta­mi. Raz na­wet tra­fi­łam go słow­ni­kiem.


  A nie za­słu­żył so­bie tymi wszyst­ki­mi kłam­stwa­mi?


  Na to Zo­fia nie mia­ła od­po­wie­dzi.


  Nie za­słu­żył so­bie tym, co po­wie­dział na do wi­dze­nia? Czy wy­obra­żasz so­bie, żeby ko­bie­ta spoj­rza­ła na męż­czy­znę po usły­sze­niu cze­goś ta­kie­go? Wy­obra­żasz so­bie?


  Nie wy­obra­żam, od­po­wie­dzia­ła bez wiel­kie­go prze­ko­na­nia i po chwi­li do­da­ła: ale też nie wy­obra­żam so­bie męż­czy­zny, któ­ry w mil­cze­niu zniósł­by to, co ja wte­dy po­wie­dzia­łam.


  Zo­fia wsta­ła z łóż­ka i po­de­szła do drzwi. Wyj­rza­ła przez dziur­kę od klu­cza, ale było ciem­no. Przy­ło­ży­ła ucho do chłod­ne­go drew­na. Cały dom był ci­chy, wszy­scy spa­li.
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  Nie była to do koń­ca praw­da. Je­dy­ną oso­bą, któ­ra w tym mo­men­cie spa­ła, była Lisa Tolg­fors, szczę­śli­wa, za­do­wo­lo­na i za­spo­ko­jo­na. Prze­ży­ła wy­star­cza­ją­co wie­le lat w wy­star­cza­ją­co li­be­ral­nych śro­do­wi­skach, żeby na­uczyć się od­dzie­lać głę­bo­kie emo­cjo­nal­ne za­an­ga­żo­wa­nie od hi­gie­ny sek­su­al­nej. Oczy­wi­ście jak wszy­scy lu­bi­ła, kie­dy fi­zycz­ne zbli­że­nie było do­peł­nie­niem mi­ło­ści, ale aku­rat dziś po­trze­bo­wa­ła bli­sko­ści, roz­luź­nie­nia i or­ga­zmu roz­le­wa­ją­ce­go się po ca­łym cie­le. I do­sta­ła to od woj­sko­we­go z od­sta­ją­cy­mi usza­mi.


  Ana­tol Gmi­truk le­żał obok śpią­cej ko­chan­ki, ga­pił się na bel­ki i za­sta­na­wiał, czy czu­je się win­ny zdra­dy. Ofi­cjal­nie cały czas był żo­na­ty, nie wzię­li roz­wo­du w są­dzie, o Ko­ście­le nie wspo­mi­na­jąc. Czy­li zdra­da. Cu­dzo­łó­stwo. Nie­ofi­cjal­nie jed­nak był tak bar­dzo roz­sta­ny, jak tyl­ko moż­na być roz­sta­nym. Kie­dy rok temu Syl­wia po­wie­dzia­ła mu, że ma dwie wia­do­mo­ści, za­py­tał au­to­ma­tycz­nie: „Do­brą i złą”? Od­par­ła, że nie, że obie są złe. I fak­tycz­nie były. „Po pierw­sze – po­wie­dzia­ła – mam raka. Mniej­sza o szcze­gó­ły, ale mam raka, i to nie ta­kie­go byle ja­kie­go, tyl­ko po­waż­ne­go raka, i pew­nie umrę ra­czej szyb­ciej niż póź­niej”.


  Oczy­wi­ście w od­po­wie­dzi bre­dził coś o zna­jo­mo­ściach, eks­pe­ry­men­tal­nych te­ra­piach, szwaj­car­skich kli­ni­kach, po­zy­tyw­nym my­śle­niu, że da­dzą z sie­bie wszyst­ko. Kla­sycz­na hi­ste­ria oso­by, do któ­rej nie do­cie­ra, że może stra­cić ko­goś, kogo ko­cha.


  Za­mknę­ła go wte­dy po­ca­łun­kiem i po­wie­dzia­ła: „Już spraw­dza­łam. Sku­tecz­na te­ra­pia za­wsze bę­dzie poza na­szym za­się­giem. A ja nie chcę zdy­chać pod kro­plów­ką. Nie chcę też że­brać po zna­jo­mych, pro­wa­dzić płacz­li­we­go blo­ga i wy­stę­po­wać jako bo­ha­ter­ka re­por­ta­ży w te­le­wi­zji, żeby ciu­łać na za­bieg, któ­ry i tak się nie po­wie­dzie”.


  Za­py­tał, czy w związ­ku z tym chce, żeby ra­zem po­je­cha­li w po­dróż do­oko­ła świa­ta.


  Dłu­go nie od­po­wia­da­ła, więc za­py­tał: „A jaka jest ta dru­ga wia­do­mość?”.


  Po­wie­dzia­ła: „Od­cho­dzę”.


  I ode­szła. Po­wie­dział, że bę­dzie na nią cze­kał do sa­me­go koń­ca jego lub jej, i tyle się wi­dzie­li. Re­gu­lar­nie spraw­dzał przez zna­jo­mych ze służb, co u niej, prze­glą­dał bil­lin­gi, kon­to pocz­to­we, za­war­tość kom­pu­te­ra. I z mie­sią­ca na mie­siąc prze­ko­ny­wał się, że je­śli ko­bie­ta, z któ­rą dzie­lił ży­cie przez pra­wie dwa­dzie­ścia lat, za nim tę­sk­ni, to skrzęt­nie to ukry­wa. Zdję­cie z mola w So­po­cie, któ­re z jego te­le­fo­nu wy­grze­ba­ła Lisa w No­wym Jor­ku, było tego naj­lep­szym do­wo­dem.


  Ana­tol Gmi­truk po­pra­wił koł­drę na śpią­cej Szwed­ce.
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  Ka­rol Bo­znań­ski nie spał na skó­rza­nej so­fie, nie był na­wet u sie­bie w ga­bi­ne­cie, więc – nie­ste­ty – nie mógł usły­szeć, jak Zo­fia mio­ta się na gó­rze. Stał na dole scho­dów i ni­czym gim­na­zja­li­sta cze­kał, aż coś się wy­da­rzy. Na przy­kład ona scho­dzi do kuch­ni po szklan­kę wody, on idzie od­nieść brud­ne kie­lisz­ki. Ojej, prze­pra­szam, mó­wią jed­no­cze­śnie, my­śla­łem/my­śla­łam, że już śpisz. Ona na­le­wa so­bie szklan­kę wody, on od­sta­wia szkło na blat. Zro­bi­li, co chcie­li zro­bić, i po­win­ni wró­cić, za­miast tego sto­ją na­prze­ciw sie­bie, pa­trzą bez sło­wa, a na­pię­cie ro­śnie tak, że moż­na je kro­ić no­żem.


  A po­tem wia­do­mo.


  Po­my­ślał, że do­praw­dy trud­no roz­strzy­gnąć, co jest bar­dziej że­nu­ją­ce: jego fan­ta­zje czy ster­cze­nie przy scho­dach, w ocze­ki­wa­niu na ła­skę dok­tor Zo­fii Lo­rentz, wred­nej, bez­kom­pro­mi­so­wej i zło­śli­wej wiedź­my z czar­ny­mi śle­pia­mi, któ­ra była mi­ło­ścią jego ży­cia i na­wet nie mia­ła o tym po­ję­cia.


  Roz­ża­lo­ny, od­szedł ci­cho w stro­nę ga­bi­ne­tu i sku­lił się pod ko­cem na zim­nej skó­rza­nej so­fie w tej sa­mej chwi­li, kie­dy Zo­fia od­kle­iła się od drzwi z pie­ką­cym uchem.
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  Póź­nym ran­kiem wy­pi­li po kub­ku kawy, ze­bra­li swo­je rze­czy i ra­zem wy­szli przed dom w gru­dnio­we, rześ­kie przed­po­łu­dnie. Nie­bo było bez­chmur­ne, ale słoń­ce o tej po­rze roku nie po­tra­fi­ło wy­grać z trza­ska­ją­cym mro­zem, tyle tyl­ko że szkli­ło się ład­nie w szro­nie, któ­ry po­kry­wał wszyst­ko war­stew­ką bie­li. Ru­szy­li w stro­nę sto­do­ły. Ka­rol pro­wa­dził, Lisa i Ana­tol roz­glą­da­li się w po­szu­ki­wa­niu ga­ra­żu bądź sa­mo­cho­du, Zo­fia za­my­ka­ła po­chód, wie­dzia­ła, co za­raz na­stą­pi.


  – To dwa ty­siący ki­lo­me­try – po­wie­dzia­ła Lisa, kie­dy za­trzy­ma­li się przed roz­la­tu­ją­cy­mi się drzwia­mi do sto­do­ły. – Trak­to­rem nie jadę.


  Ka­rol nie od­po­wie­dział. Zdjął ze sko­bla wiel­gach­ną, wy­glą­da­ją­cą na za­by­tek kłód­kę i szarp­nię­ciem otwo­rzył drzwi, któ­re za­pisz­cza­ły, jak­by w za­wia­sach miesz­ka­ło sta­do my­szy. Słoń­ce wdar­ło się do wnę­trza sto­do­ły, oświe­tla­jąc na­je­żo­ne za­rdze­wia­ły­mi zę­ba­mi rol­ni­cze sprzę­ty, kost­ki sia­na, kil­ka sio­deł na wie­sza­kach, wszyst­ko w uno­szą­cych się po dach dro­bi­nach ku­rzu. Srebr­na, dłu­ga, zda­ją­ca się nie mieć koń­ca, nie­przy­zwo­icie wręcz w tych oko­licz­no­ściach błysz­czą­ca ma­ska sa­mo­cho­du Ka­ro­la nie świe­ci­ła – ona lśni­ła i mie­ni­ła się ni­czym ogrom­na kro­pla rtę­ci.


  Zo­fia Lo­rentz nie raz, nie dwa kpi­ła z tej fe­sty­niar­skiej bry­ki i wy­śmie­wa­ła się z wra­że­nia, ja­kie robi na lu­dziach. Ale mu­sia­ła przy­znać szcze­rze, to było naj­lep­sze jej wej­ście, ja­kie wi­dzia­ła. Tył sa­mo­cho­du był scho­wa­ny w cie­niu i auto zda­wa­ło się skła­dać je­dy­nie z ma­syw­nej po­kry­wy sil­ni­ka. Ma­ska lek­ko wy­brzu­sza­ła się przy kra­wę­dziach, jak ko­szul­ka opię­ta na ra­mio­nach si­ła­cza. Za­mknię­te re­flek­to­ry ko­mik­so­wo po­ka­zy­wa­ły, że sa­mo­chód nie jest wy­łą­czo­ny, lecz śpi. Zer­ka­jąc czuj­nie na świat okrą­gły­mi ha­lo­ge­na­mi, roz­sta­wio­ny­mi sze­ro­ko na chro­mo­wa­nym gril­lu chłod­ni­cy, po obu stro­nach błysz­czą­ce­go ośle­pia­ją­co w słoń­cu, sta­ją­ce­go na tyl­nych no­gach ko­nia. Gdy­by Ser­gio Pi­nih­fa­ri­na mógł zo­ba­czyć, jak wy­glą­da jego dziec­ko w ma­zo­wiec­kiej sto­do­le, po­pła­kał­by się chy­ba.


  Pierw­szy ock­nął się Gmi­truk. Wszedł do sto­do­ły, ob­szedł sa­mo­chód i spoj­rzał na Ka­ro­la ocza­mi czło­wie­ka, któ­re­mu po­ka­za­no i udo­wod­nio­no, że Zie­mia jest pła­ska.


  – Fer­ra­ri kom­bi? Pię­cio­drzwio­we? To ja­kiś żart?


  Ka­rol pi­lo­tem otwo­rzył drzwi.


  – Do co­upé by­śmy się nie zmie­ści­li. Wsia­daj­cie, opo­wiem po dro­dze.


  Jedź da­lej tą dro­gą przez czte­ry­sta, dwa­dzie­ścia, pięć, ki­lo­me­trów – po­in­for­mo­wa­ła ich na­wi­ga­cja, kie­dy za Ży­rar­do­wem wje­cha­li na au­to­stra­dę A2.


  Ka­rol wrzu­cił bieg i wci­snął gaz, sa­mo­chód płyn­nie przy­spie­szył w dwie i pół se­kun­dy od stu do stu pięć­dzie­się­ciu, przy wtó­rze za­do­wo­lo­ne­go, gul­go­czą­ce­go po­mru­ku, wci­ska­jąc ich de­li­kat­nie w fo­te­le.


  – O mój Boże – wy­szep­tał sie­dzą­cy obok kie­row­cy Gmi­truk.


  Opa­no­wa­ny zwy­kle woj­sko­wy miał wil­got­ne oczy i wy­glą­dał, jak­by wła­śnie po la­tach po­szu­ki­wań od­na­lazł sek­tę, któ­ra otwo­rzy­ła mu oczy na wszyst­ko. Od­dać ma­ją­tek? Nie ma spra­wy. Od­dać żonę? Nie ma spra­wy. Po­peł­nić ry­tu­al­ne sa­mo­bój­stwo? Bar­dzo chęt­nie. Byle tu­taj, na tej ja­sno­brą­zo­wej skó­rza­nej ta­pi­cer­ce.


  – Koło Ber­li­na się zmie­ni­my, okej? – rzu­cił Ka­rol, nie od­wra­ca­jąc gło­wy. W jego ciem­nych, lot­ni­czych oku­la­rach od­bi­ja­ła się po­że­ra­na przez fer­ra­ri dro­ga.


  Gmi­truk nie od­po­wie­dział. Wzru­szo­ny, po­ki­wał twier­dzą­co gło­wą i wy­dał dźwięk, któ­ry brzmiał jak kwi­le­nie.


  Lisa z Zo­fią spoj­rza­ły na sie­bie po­ro­zu­mie­waw­czo.


  – Wszyst­ko to de­bi­le – mruk­nę­ła Lisa. – Wszyst­ko de­bi­le.


  Je­dziesz z nie­do­zwo­lo­ną pręd­ko­ścią – po­wie­dzia­ła na­wi­ga­cja, po raz ko­lej­ny prze­ry­wa­jąc Ka­ro­lo­wi jego wy­wód. Nie prze­je­cha­li jesz­cze stu ki­lo­me­trów.


  – Bar­dzo cię pro­szę, ścisz to, ina­czej wy­rzu­cę tę two­ją lady do­mi­nę za okno, za­nim do­je­dzie­my do Po­zna­nia – po­wie­dzia­ła Lo­rentz z tyl­nej ka­na­py.


  Tro­chę ra­cji mia­ła. Róż­ne na­wi­ga­cje przed­sta­wia­ły róż­ne po­dej­ście do kie­row­cy. Były pro­szą­ce, były roz­ka­zu­ją­ce, były lek­ko ob­ra­żo­ne. Ta była wład­cza, w sty­lu ko­bie­ty z pej­czem. „Ktoś dziś jest bar­dzo nie­grzecz­ny i je­dzie z nie­do­zwo­lo­ną pręd­ko­ścią”.


  – I ten suł­tan? – Gmi­truk po­wtó­rzył ostat­nie zda­nie, żeby Ka­rol wró­cił do wąt­ku. Pa­no­wie byli w swo­im świe­cie, stwo­rze­nia na tyl­nej ka­na­pie dla nich nie ist­nia­ły. Zresz­tą Lisa i tak już spa­ła, od­po­czy­wa­jąc po noc­nych eks­ce­sach.


  – Suł­tan Bru­nei, Has­sa­nal Bol­kiah, tak wów­czas, jak i obec­nie je­den z naj­bo­gat­szych lu­dzi świa­ta. W po­ło­wie lat dzie­więć­dzie­sią­tych Ser­gio Pi­nih­fa­ri­na, głów­ny pro­jek­tant Fer­ra­ri, i nie­ste­ty już świę­tej pa­mię­ci, do­stał ko­per­tę ze zle­ce­niem od suł­ta­na. W ko­per­cie był czek na kil­ka mi­lio­nów do­la­rów i li­ścik o tre­ści: zrób­cie mi fer­ra­ri, do któ­re­go będę mógł za­pa­ko­wać całą ro­dzi­nę. Z po­wa­ża­niem, Has­sa­nal Bol­kiah. Mu­siał to być skrót my­ślo­wy, po­nie­waż w po­ło­wie lat dzie­więć­dzie­sią­tych suł­tan miał dwie żony i dzie­się­cio­ro dzie­ci, po­trze­bo­wał ra­czej ika­ru­sa niż fer­ra­ri. Ale zle­ce­nie zro­zu­mia­no jako fer­ra­ri, w któ­rym jest dużo miej­sca. I zro­bio­no krót­ką li­nię spe­cjal­nych sa­mo­cho­dów, bę­dą­cych wa­ria­cją na te­mat mo­de­lu 456 GT. Z przo­du fer­ra­ri, w środ­ku fer­ra­ri, z tyłu, ja wiem, nis­san tro­chę. W su­mie dla suł­ta­na zro­bio­no osiem­na­ście sztuk. Sześć ka­brio­le­tów, sześć kom­bi ta­kich jak ten i sześć se­da­nów.


  – Po­łą­czyć sznur­kiem i cała ro­dzi­na wej­dzie na lu­zie – sko­men­to­wa­ła Lo­rentz.


  – Fer­ra­ri se­dan? – Gmi­truk miał oczy jak spodki.


  – Z tyłu wy­glą­da jak nowy lan­cer.


  – Ale w ogó­le – Gmi­truk po­gła­skał skó­rza­ne obi­cie de­ski roz­dziel­czej tak czu­le, że Lisa mu­sia­ła­by się po­czuć za­zdro­sna, gdy­by to wi­dzia­ła – to fer­ra­ri? Sil­nik i tak da­lej.


  – Dwa­na­ście cy­lin­drów w ukła­dzie wi­dla­stym, pięć i pół li­tra, 436 koni me­cha­nicz­nych, pięć se­kund do set­ki. Pierw­szej set­ki. Sie­dem na­stęp­nych do dru­giej. No i ten dźwięk.


  Ka­rol do­dał gazu, za­bul­go­ta­ło, bia­ła strzał­ka na le­wym ze­ga­rze sko­czy­ła żwa­wo i za­trzy­ma­ła się na dwu­stu.


  – Je­dziesz z nie­do­zwo­lo­ną pręd­ko­ścią.


  – Jezu, Ka­rol, czy nie wiesz, jak ją wy­łą­czyć?


  – Ile wy­cią­gnie?


  – Szcze­rze? Przy dwu­stu pięć­dzie­się­ciu wy­mię­kam. Jesz­cze na pol­skich dro­gach.


  – To au­to­stra­da prze­cież – za­uwa­ży­ła Lo­rentz.


  – Ale pol­ska.


  – Chcesz po­wie­dzieć, że ku­pi­łeś auto od suł­ta­na Bru­nei?


  – To skom­pli­ko­wa­ne. Jak wspo­mnia­łem, suł­tan miał dwie żony, pierw­szą po­ślu­bił w la­tach sześć­dzie­sią­tych i zresz­tą jest z nią do dziś. On ma pra­wie sie­dem­dzie­siąt­kę, ona jest od nie­go młod­sza o trzy dni. Z dru­gą żoną, młod­szą od nie­go o dzie­sięć lat ste­war­de­są na­ro­do­wych li­nii, oże­nił się w la­tach osiem­dzie­sią­tych i roz­wiódł z nie­ja­snych przy­czyn po dwu­dzie­stu la­tach mał­żeń­stwa. Była pani suł­tan wy­je­cha­ła do Wiel­kiej Bry­ta­nii, za­bie­ra­jąc ze sobą część ma­jąt­ku, mię­dzy in­ny­mi ten oto sa­mo­chód. Któ­ry po­tem tra­fił w ręce człon­ka ro­dzi­ny kró­lew­skiej... Nie patrz tak na mnie, ja­kiś od­le­gły ku­zyn, nikt z pierw­szych stron ta­blo­idów... Był to wiel­ki mi­ło­śnik mo­to­ry­za­cji, ale jesz­cze więk­szy mi­ło­śnik sztu­ki no­wo­cze­snej. Zgło­sił się do mnie kil­ka lat temu, bo wie­dział, że przy­jaź­nię się z pew­nym pol­skim ar­ty­stą, któ­re­go bar­dzo ce­nił, a do któ­re­go miał nie­ty­po­wą proś­bę.


  – Jedź da­lej tą dro­gą przez sto, osiem­dzie­siąt, sie­dem, ki­lo­me­trów.


  – Spo­tka­łem się z ar­ty­stą i ten­że ar­ty­sta, wów­czas star­szy pan po sie­dem­dzie­siąt­ce, zgo­dził się na­ma­lo­wać ob­raz na proś­bę ary­sto­kra­ty. Na płót­nie wiel­ko­ści sto dzie­więć­dzie­siąt sześć na sto trzy­dzie­ści pięć cen­ty­me­trów na­ma­lo­wał akry­lo­wy­mi far­ba­mi jed­ną licz­bę: pięć mi­lio­nów sześć­set sie­dem ty­się­cy dwie­ście sześć­dzie­siąt.


  Gmi­truk spoj­rzał na nie­go ze zmarsz­czo­ny­mi brwia­mi.


  – Dla­cze­go?


  – Rok wcze­śniej ary­sto­kra­cie umar­ła je­dy­na cór­ka, nie­speł­na je­de­na­sto­let­nia. Głu­pi wy­pa­dek na ro­we­rze. Był przy niej, kie­dy usi­ło­wa­li ją re­ani­mo­wać. I kie­dy le­karz, zgod­nie z pro­ce­du­ra­mi, gło­śno po­dyk­to­wał go­dzi­nę śmier­ci. Ta tra­ge­dia go za­ła­ma­ła. Przez tę go­dzi­nę jej śmier­ci do­stał ja­kiejś ob­se­sji ma­te­ma­tycz­nej, mno­żył i dzie­lił mi­nu­ty i go­dzi­ny. W koń­cu wy­li­czył tę licz­bę, licz­bę mi­nut ży­cia jego cór­ki, od za­pi­su w szpi­tal­nych do­ku­men­tach z dnia jej uro­dze­nia aż po to, co usły­szał w chwi­li jej śmier­ci. Uznał, że to, ja wiem, ma­gicz­na licz­ba, licz­ba wszech­świa­ta. I żeby nie prze­dłu­żać: ar­ty­sta nie chciał za pra­cę pie­nię­dzy, a ja do­sta­łem sa­mo­chód. Nie by­łem pe­wien, czy to wła­ści­we, ale nie bro­ni­łem się dłu­go.


  – A co to za ma­larz? – spy­tał Ana­tol.


  – Ro­man Opal­ka – mruk­nę­ła z tyłu Lisa z za­mknię­ty­mi ocza­mi.


  – Zga­dza się – po­twier­dził Ka­rol. – Tyl­ko u nie­go moż­na było za­mó­wić coś ta­kie­go. Opał­ka w 1965 roz­po­czął pro­jekt „Od jed­ne­go do nie­skoń­czo­no­ści”. W le­wym gór­nym roku pierw­sze­go płót­na na­ma­lo­wał cy­frę je­den, po­tem dwa, po­tem trzy. W pra­wym dol­nym rogu wy­szło mu, nie pa­mię­tam, coś oko­ło trzy­dzie­stu ty­się­cy. I za­czął na­stęp­ne płót­no, ma­lu­jąc w ten spo­sób kil­ka­set cyfr dzien­nie przez na­stęp­ne czter­dzie­ści pra­wie lat. Dość szyb­ko za­czął roz­ja­śniać de­li­kat­nie każ­de na­stęp­ne płót­no, na­gry­wać sie­bie czy­ta­ją­ce­go na­ma­lo­wa­ne nu­me­ry i ro­bić so­bie zdję­cia. Za­wsze to samo uję­cie, pro­sty por­tret, le­gi­ty­ma­cyj­ny wręcz, nie­ru­cho­ma twarz, ta sama bia­ła ko­szu­la. Na po­cząt­ku mo­gło to być dzi­wac­two, ale po trzy­dzie­stu sze­ściu la­tach co­dzien­nej, kon­se­kwent­nej, sy­zy­fo­wej pra­cy po­wsta­ło naj­do­sko­nal­sze świa­dec­two prze­mi­ja­nia w dzie­jach sztu­ki. Przy­naj­mniej ja tak są­dzę.


  – I ja – burk­nę­ła przez sen Lisa.


  – I ja. – Lo­rentz pod­nio­sła rękę do góry.


  – A wie­cie, co jest naj­lep­sze? – za­py­tał Ka­rol. – Ostat­nim nu­me­rem, jaki na­ma­lo­wał Opał­ka, było pięć mi­lio­nów sześć­set sie­dem ty­się­cy dwie­ście pięć­dzie­siąt dzie­więć. Ni­g­dy nie po­wtó­rzył licz­by, jaką zro­bił dla bry­tyj­skie­go ary­sto­kra­ty, opła­ku­ją­ce­go śmierć cór­ki. Jest w tym ja­kieś fa­tum, ja­kaś sym­bo­li­ka śmier­ci, co nie? Ła­miąc ry­tu­ał i ma­lu­jąc tę licz­bę, wy­zna­czył swój ko­niec. Mam na­dzie­ję, że ten sa­mo­chód nie jest prze­klę­ty...


  – Je­dziesz z nie­do­zwo­lo­ną pręd­ko­ścią.


  – Na wszel­ki wy­pa­dek po­słu­chaj tej pani i bła­gam, zwol­nij. I włącz, pro­szę, ja­kieś ra­dio, za­nim się za­strze­lę przez tę two­ją do­mi­nę.


  – Licz się ze sło­wa­mi – od­parł Ka­rol, włą­cza­jąc ra­dio. – Ta pani to moja dziew­czy­na.


  Jedź da­lej tą dro­gą przez pięć­dzie­siąt, sie­dem, ki­lo­me­trów – po­in­for­mo­wa­ła pią­ta pa­sa­żer­ka No­stro­mo, gdy prze­je­cha­li przez most na Od­rze.


  Ana­tol już od kil­ku­na­stu ki­lo­me­trów pro­wa­dził, wy­raz jego twa­rzy mó­wił, że na­wet je­śli przez czter­dzie­ści lat prze­żył chwi­le szczę­śli­wych unie­sień, nie mia­ły one te­raz żad­ne­go zna­cze­nia.


  W Trój­ce Kuba Strzycz­kow­ski dys­ku­to­wał ze spe­cja­li­sta­mi i słu­cha­cza­mi o crowd­so­ur­cin­gu, czy­li mod­nej me­to­dzie zbie­ra­nia fun­du­szy na róż­ne rze­czy po­przez ogło­sze­nia w spe­cjal­nym ser­wi­sie in­ter­ne­to­wym. Dzia­ła­ło to tak, że ktoś pi­sał, kim jest, na co po­trze­bu­je pie­nię­dzy i ile ich musi ze­brać.


  – Prze­glą­dam róż­ne ogło­sze­nia na por­ta­lu i pro­szę po­słu­chać. Gru­pa ro­dzi­ców ze Sta­nów Zjed­no­czo­nych chce uzbie­rać, wi­dzę tu­taj, że już uzbie­ra­ła, trzy i pół ty­sią­ca do­la­rów, żeby opła­cić przed­szko­le dla Wil­lia­ma, ko­le­gi ich dzie­ci. Jest tu­taj opi­sa­na bul­wer­su­ją­ca hi­sto­ria, czte­ro­let­ni Wil­liam był świad­kiem, jak oj­ciec po­strze­lił jego mamę i dziad­ka. Obo­je są cią­gle w szpi­ta­lu, oj­ciec w wię­zie­niu, wy­dat­ki za le­cze­nie i za praw­ni­ków ro­sną, a ro­dzi­ce chcą za­pew­nić Wil­lia­mo­wi choć mi­ni­mum nor­mal­no­ści. Dziś na­szym go­ściem bę­dzie pani Syl­wia, któ­ra po­sta­no­wi­ła w ten spo­sób ze­brać fun­du­sze na le­cze­nie, tym­cza­sem na li­nii jest pan Woj­ciech, słu­cha­my...


  – Dzień do­bry, pa­nie Kubo! Oczy­wi­ście po­zdro­wie­nia dla ca­łej Trój­ki i dla słu­cha­czy z Sie­ra­dza. Ja mam tyl­ko na­dzie­ję, że pre­mier pana słu­cha i się do­wie, do cze­go pro­wa­dzi pry­wat­na służ­ba zdro­wia i pry­wat­ne szkol­nic­two, mamy już dru­gą Ir­lan­dię, a bę­dzie­my mie­li dru­gą Ame­ry­kę, dzię­ku­ję bar­dzo.


  Ostat­nie sło­wa słu­cha­cza po­kry­ły się trza­ska­mi, w mia­rę od­da­la­nia się od gra­ni­cy sy­gnał sta­cji słabł.


  – A może po­szu­kaj ja­kie­goś ener­dow­skie­go rock and rol­la. – Lo­rentz na­chy­li­ła się w prze­rwę mię­dzy fo­te­la­mi. – Przy­po­mni­my so­bie, jak by­li­śmy mło­dzi.


  – Moż­na jesz­cze chwi­lę? – wtrą­cił Ana­tol. – Cie­ka­wy te­mat, chciał­bym tego po­słu­chać.


  Lo­rentz wy­mie­ni­ła się spoj­rze­nia­mi z Ka­ro­lem, ale nic nie po­wie­dzia­ła. Cof­nę­ła się i po­my­śla­ła, że so­bie spra­wi w koń­cu czyt­nik e-bo­oków. Na ta­kie po­dró­że był­by jak zna­lazł.


  Za­raz po­tem skrze­czą­cy Strzycz­kow­ski po­łą­czył się ze skrze­czą­cą pa­nią Syl­wią w spra­wie jej zbiór­ki, co tak bar­dzo za­in­te­re­so­wa­ło Gmi­tru­ka. Lo­rentz pa­trzy­ła na nie­go, jak słu­cha roz­mo­wy, na za­ci­ska­ją­ce się na kie­row­ni­cy dło­nie, na prze­su­wa­ją­cą się w pra­wo jak­by wbrew jego woli strzał­ce pręd­ko­ścio­mie­rza. Za­czę­ła się za­sta­na­wiać, czy aby ich ko­le­ga nie jest cho­ry.


  – Nie chcę za­nu­dzać pań­stwa me­dycz­ny­mi szcze­gó­ła­mi – mó­wi­ła ko­bie­ta o sym­pa­tycz­nym, ni­skim gło­sie – bo to bę­dzie brzmia­ło jak uża­la­nie się, ale w skró­cie cho­dzi o to, że mam śmier­tel­ny no­wo­twór ser­ca, nie­ope­ro­wal­ny i bar­dzo trud­ny do na­świe­tleń, po­nie­waż znaj­du­je się na na­rzą­dzie bę­dą­cym w cią­głym ru­chu. Czy­li na­świe­tla­nie zdol­ne znisz­czyć no­wo­twór znisz­czy­ło­by mi też ser­ce, nie je­stem pew­na, czy wy­ra­żam się ja­sno?


  – Bar­dzo ja­sno, słu­cha­my.


  – Jest oczy­wi­ście che­mia, ale ona ozna­cza­ła­by wy­nisz­cze­nie or­ga­ni­zmu przy dość zni­ko­mej szan­sie na wy­koń­cze­nie raka.


  – I ro­zu­miem, że jest ja­kiś spo­sób i dla­te­go or­ga­ni­zu­je pani zbiór­kę?


  – Tak, tak, już do tego prze­cho­dzę. Po­wiem panu, pa­nie Kubo, że jak usły­sza­łam dia­gno­zę, mó­wi­łam, że nie chcę ostat­nich lat lub mie­się­cy spę­dzać na że­brach, cho­dząc po lu­dziach, po­ży­czać od ro­dzi­ny, zna­jo­mych, zna­jo­mych zna­jo­mych, wie­dząc że ni­g­dy nie od­dam, a jesz­cze mogę zo­sta­wić bli­skich z dłu­ga­mi. Po­go­dzi­łam się. Wie­dząc, że jest spo­sób...


  – Gdy­by pani mo­gła, pani Syl­wio, wy­tłu­ma­czyć kró­ciut­ko słu­cha­czom, na czym to po­le­ga.


  – Po­le­ga na tech­no­lo­gii jak z fil­mów scien­ce fic­tion. – Ro­ze­śmia­ła się ko­bie­ta – Cho­dzi o to, że kom­pu­ter na pod­sta­wie re­zo­nan­su two­rzy mapę cia­ła pa­cjen­ta i ob­li­cza po­ło­że­nie guza, a gło­wi­ca strze­la pro­mie­niem na­świe­tleń z róż­nych miejsc, tak że daw­ka pro­mie­nio­wa­nia ku­mu­lu­je się w gu­zie, nie na­ru­sza­jąc są­sied­nich tka­nek.


  – Czy­li wy­pa­la no­wo­twór od środ­ka, bez żad­nych skut­ków ubocz­nych?


  – Wła­śnie tak.


  – Nie­zwy­kłe. I pani chce się pod­dać temu za­bie­go­wi?


  – Tak, pro­blem w tym, że ze wzglę­du na umiej­sco­wie­nie i ro­dzaj no­wo­two­ru po­win­nam to zro­bić w kli­ni­ce na Uni­wer­sy­te­cie Stan­for­da w Ka­li­for­nii. Tam wy­na­leź­li ten sys­tem, tam mają naj­now­szy sprzęt, naj­lep­szych spe­cja­li­stów. A to Ame­ry­ka, wia­do­mo, me­dy­cy­na tam kosz­tu­je.


  – Ile, je­śli to nie ta­jem­ni­ca?


  – Żad­na ta­jem­ni­ca, prze­cież ogła­szam to wszem wo­bec w in­ter­ne­cie. Dwie­ście pięć­dzie­siąt ty­się­cy do­la­rów.


  – I dla­cze­go pani się zde­cy­do­wa­ła na taki spo­sób?


  – Spo­tka­łam kie­dyś pod skle­pem dziew­czy­nę z rocz­nym dziec­kiem. Pro­si­ła lu­dzi o mle­ko Be­bi­lon i pie­lusz­ki dla dziec­ka, po­trzeb­ne jej, a nie­ste­ty bar­dzo dro­gie. Nie wy­glą­da­ła na że­bracz­kę, nie wy­glą­da­ła na ko­goś z mar­gi­ne­su. Po­roz­ma­wia­łam z nią, po­wie­dzia­ła, że jest im cięż­ko, a ob­cych tak na­praw­dę ła­twiej pro­sić niż ro­dzi­nę. Ze mną jest tak samo. Ob­cych pro­sić jest ła­twiej.


  – Pro­szę wy­ba­czyć, je­śli py­ta­nie jest zbyt in­tym­ne, ale co pa­nią skło­ni­ło do zmia­ny zda­nia w kwe­stii pod­da­nia się le­cze­niu?


  Ko­bie­ta ro­ze­śmia­ła się, jak­by była za­ko­cha­ną na­sto­lat­ką, a nie sto­ją­cą nad gro­bem ko­bie­tą w śred­nim wie­ku.


  – A co może naj­le­piej prze­ko­nać do le­cze­nia ser­ca? Mi­łość oczy­wi­ście! Przed dia­gno­zą trwa­łam z dnia na dzień, a te­raz żyję. Nie mó­wię, że to była czy­jaś wina, po pro­stu tak wy­szło, że przy­zwy­cza­ili­śmy się trwa­nie na­zy­wać ży­ciem i szczę­ściem, i na wszel­ki wy­pa­dek nie wal­czy­li­śmy o wię­cej. A te­raz żyję, na­praw­dę żyję, dla ko­goś i przez ko­goś, każ­dy od­dech ma dla mnie smak i za­pach. A ła­twiej wal­czy się o ży­cie niż o trwa­nie.


  – Uwa­ga! – wy­darł się Ka­rol i zła­pał za rękę Ana­to­la, kie­ru­jąc fer­ra­ri z po­wro­tem na wła­ści­wy pas, a nie na ten, któ­rym je­cha­ła cię­ża­rów­ka na bia­ło­ru­skich bla­chach. Z nu­me­rem re­je­stra­cyj­nym po­wtó­rzo­nym na pace, jak­by bia­ło­ru­skie prze­pi­sy z góry prze­wi­dzia­ły, że sa­mo­cho­dy będą tak brud­ne, że nie moż­na się ogra­ni­czyć do ta­bli­cy re­je­stra­cyj­nej.


  Mi­nę­li cię­ża­rów­kę o mi­li­me­try.


  – Mam na­dzie­ję, że to nie brzmi jak ja­kieś eg­zal­to­wa­ne bred­nie? – Bar­dziej do­my­śli­li się, niż usły­sze­li przez skrze­ki i trza­ski, co mówi Syl­wia słu­cha­czom Pro­gra­mu Trze­cie­go Pol­skie­go Ra­dia.


  – Bar­dzo prze­pra­szam, to się nie po­wtó­rzy – po­wie­dział Ana­tol głu­cho.


  – No my­ślę. Zmie­nić cię?


  – Zmień le­piej sta­cję – do­ra­dzi­ła Lo­rentz.


  – Żad­ne bred­nie, to pięk­ne sło­wa i nasi słu­cha­cze...


  Skrze­czą­ca Syl­wia ustą­pi­ła wo­ka­li­ście Ram­m­ste­in, któ­ry dud­nił w swo­jej bal­la­dzie, że „nie mogę ist­nieć bez cie­bie, a z tobą też je­stem sa­mot­ny”.


  Trzy­maj się pra­wej stro­ny – za­żą­da­ła lady do­mi­na za Ham­bur­giem, kie­dy zbli­ża­li się do wjaz­du na au­to­stra­dę A7 i mie­li jesz­cze sto ki­lo­me­trów do duń­skiej gra­ni­cy. Msz­czo­nów zo­stał sie­dem go­dzin jaz­dy i osiem­set pięć­dzie­siąt ki­lo­me­trów za nimi. Ka­rol zno­wu sie­dział za kół­kiem i pew­ną ręką prze­pro­wa­dzał ich przez gęst­nie­ją­cy o tej po­rze po­po­łu­dnio­wy ruch. Za­czął pa­dać śnieg, dzię­ki cze­mu śmier­tel­nie nud­ne i mo­no­ton­ne w tym miej­scu Niem­cy scho­wa­ły się za za­mie­cią.


  Od dłuż­sze­go cza­su dys­ku­to­wa­li o wy­da­rze­niach w New Ro­chel­le i o tym, co mogą one ozna­czać.


  – Ten czło­wiek to nie jest byle zbir czy ochro­niarz – wy­ja­śniał Gmi­truk, mó­wiąc o ta­jem­ni­czym prze­śla­dow­cy Zo­fii. – To ra­czej ktoś, o kim czy­ta­li­ście tyl­ko w książ­kach. Sa­mot­ny na­jem­nik, za­wo­do­wiec wy­ko­nu­ją­cy zle­ce­nie dla tego, kto za­pła­ci naj­wię­cej. A czy to bę­dzie za­zdro­sna żona, chci­wa kor­po­ra­cja, czy rząd Fe­de­ra­cji Ro­syj­skiej, to już jest bez zna­cze­nia. Zna­cze­nie mają dla nie­go dwie rze­czy: cel i czek. Spraw­dzi­li­śmy wi­zy­tów­kę, na­gra­nia z Okę­cia tego dnia, kie­dy le­cie­li­śmy, i jesz­cze kil­ka źró­deł. Wzię­li­śmy dane od ame­ry­kań­skie­go Cu­stoms and Bor­der. Ktoś taki jak pan Le­ong nie ist­nie­je. I nie cho­dzi mi tyl­ko o na­zwi­sko i ad­res z wi­zy­tów­ki, to oczy­wi­ste. Nie ist­nie­je też jego twarz, nie ist­nie­ją od­ci­ski pal­ców. To cień.


  – Cień? – Lo­rentz usły­sza­ła swój głos, do­bie­ga­ją­cy gdzieś z od­da­li.


  – Tak. Wiem, jak to brzmi, jak kwe­stia z kina kla­sy B. Ale wierz mi, cie­nie ist­nie­ją. Za­zwy­czaj są to lu­dzie, któ­rzy pra­co­wa­li w służ­bach jed­ne­go z kil­ku państw zna­nych z bez­kom­pro­mi­so­wo­ści w swo­ich po­czy­na­niach. Sta­ny, Ro­sja, Izra­el, Wiel­ka Bry­ta­nia. Po ja­kiejś wy­jąt­ko­wo pa­skud­nej ak­cji mo­co­daw­ca po­zby­wa się ich w ra­mach za­cie­ra­nia śla­dów i czy­ści w na­gro­dę kar­to­te­kę, po­zwa­la­jąc za­cząć ży­cie od nowa. Nie­któ­rzy wy­ko­rzy­stu­ją taką szan­sę, ku­pu­ją dom w Mek­sy­ku nad mo­rzem i tam so­bie ło­wią ryby. Nie­któ­rzy za­czy­na­ją sprze­da­wać swo­ją wie­dzę i umie­jęt­no­ści, sta­jąc się, prze­pra­szam za wy­ra­że­nie, ary­sto­kra­ta­mi zbrod­ni.


  Dok­tor Zo­fia Lo­rentz mil­cza­ła przez chwi­lę, wpa­tru­jąc się w śnieg wi­ru­ją­cy za oknem w ciem­nej sza­ro­ści zi­mo­we­go wie­czo­ru.


  – Ale nie mó­wisz po­waż­nie, praw­da? Na­praw­dę chcesz mi wmó­wić, że ist­nie­ją za­wo­do­wi za­bój­cy bez twa­rzy i li­nii pa­pi­lar­nych, ze ster­tą pasz­por­tów w szu­fla­dzie i ka­ra­bi­nem snaj­per­skim ukry­tym w bia­łej la­sce, któ­rzy sprze­da­ją swo­je usłu­gi ro­syj­skim biz­nes­me­nom i ame­ry­kań­skim pre­zy­den­tom? Co to jest? Lata sześć­dzie­sią­te? Dzień sza­ka­la? Czy ja wy­glą­dam na de Gaul­le’a?


  Gmi­truk skrzy­wił się.


  – Przy­kro mi.


  – I ten cień po­lu­je aku­rat na mnie?


  – Na­praw­dę mi przy­kro.


  – To waż­ny wska­zań – mruk­nę­ła Lisa.


  – Niby dla­cze­go to jest waż­ny wska­zań?


  – Dla­te­go że po­lu­je na cie­bie – od­parł Ka­rol. – Nie na mnie, nie na pana ma­jo­ra i nie na księż­nicz­kę Pół­no­cy. Z ja­kichś wzglę­dów za­le­ży mu na to­bie.


  – Świet­nie. Mamy jesz­cze ja­kieś wska­za­nia?


  – Hong­kong – po­wie­dzia­ła Lisa. – Mó­wił, że jest z Hong­kong, żeby nie mó­wił, skąd jest.


  Gmi­truk od­wró­cił się i spoj­rzał na Szwed­kę na­praw­dę du­żym sza­cun­kiem.


  – Słusz­nie. To by świad­czy­ło, że nie jest Ame­ry­ka­ni­nem ani Bry­tyj­czy­kiem. Że nie po­tra­fi po­zbyć się ak­cen­tu, a przed­sta­wie­nie się jako czło­wiek miesz­ka­ją­cy lub wy­cho­wa­ny w Hong­kon­gu, dziw­nym bry­tyj­sko-chiń­skim two­rze, któ­re­go sta­tu­su nikt nie ro­zu­mie, roz­wią­zu­je spra­wę. Nikt już się nie za­sta­na­wia, skąd po­cho­dzi ak­cent nie­zna­jo­me­go.


  Lo­rentz po­czu­ła się bar­dzo zmę­czo­na.


  – Zgo­da, za­łóż­my, że za­wo­do­wy za­bój­ca z ta­jem­ni­cze­go kra­ju Nie­ame­ry­ki na mnie po­lu­je. To nie jest jed­nak od­po­wiedź na naj­waż­niej­sze py­ta­nie: kto mu to zle­cił i dla­cze­go? Po co ktoś miał­by mor­do­wać zwy­kłą urzęd­nicz­kę z ja­kie­goś nie­istot­ne­go kra­ju?


  – A to aku­rat jest pro­ste – od­po­wie­dział Ka­rol. – Że­byś nie zna­la­zła Ra­fa­ela.


  – Jesz­cze nie­daw­no prze­ko­ny­wa­łeś, że tyl­ko głu­pim pol­skim pa­trio­tom za­le­ży na ka­wał­ku za­ma­lo­wa­nej de­chy.


  – I nie zmie­ni­łem zda­nia. Tym bar­dziej się dzi­wię, ale wszyst­ko na to wska­zu­je. Jak u Co­nan Doy­le’a: je­śli wy­kre­ślisz wszyst­kie złe roz­wią­za­nia, to po­zo­sta­łe, choć­by nie wiem jak nie­praw­do­po­dob­ne, musi być praw­dzi­we. Idź­my po ko­lei. Od cze­go za­czę­ła się cała heca?


  – Od in­for­ma­cji. Do­sta­li­śmy zdję­cia i in­for­ma­cję, że Mło­dzie­niec jest u Rich­mon­da i że pró­ba od­zy­ska­nia go w spo­sób le­gal­ny po pierw­sze wy­wo­ła skan­dal, po dru­gie spra­wi, że Ame­ry­ka­nie wszyst­kie­go się wy­prą, a Mło­dzie­niec znik­nie na wie­ki.


  – Wie­my, od kogo po­cho­dzi­ła ta in­for­ma­cja? – Ka­rol zwró­cił się z tym py­ta­niem do Gmi­tru­ka, któ­ry wpa­try­wał się w ciem­ność za oknem. – Ma­jo­rze? Py­tam, czy wie­my, skąd po­cho­dzi­ła ta in­for­ma­cja.


  – Mogę za to iść do wię­zie­nia – od­parł spo­koj­nie Gmi­truk. – Ale w po­rząd­ku. Nie po­wiem wam na­zwi­ska, ale to czło­nek Kon­gre­su, bli­ski kum­pel na­sze­go am­ba­sa­do­ra w Wa­szyng­to­nie, dość pro­pol­ski, za Clin­to­na przy­mie­rza­li go na­wet na am­ba­sa­do­ra w War­sza­wie. Nie mamy pod­staw przy­pusz­czać, że jest w to za­mie­sza­ny. My­ślę, że po pro­stu go za­pro­si­li do Rich­mon­da z na­dzie­ją, że spra­wa się wyda.


  Ka­rol mil­czał przez chwi­lę, wy­prze­dza­ne tiry je­den za dru­gim mi­ga­ły po pra­wej stro­nie i zni­ka­ły z tyłu, zrzu­ca­jąc na nich stru­gi śnie­go­we­go błoc­ka.


  – To ozna­cza, że za pod­pu­chą stoi ktoś z krę­gu Rich­mon­da, wąt­pię, żeby on sam, bo po co ame­ry­kań­sko-ka­na­dyj­skie­mu po­ten­ta­to­wi drzew­ne­mu taka ak­cja.


  – Nie za­po­mi­naj­my, że to do­bry zna­jo­my wi­ce­pre­zy­den­ta Sta­nów Zjed­no­czo­nych – do­rzu­ci­ła Zo­fia.


  – Nie za­po­mi­naj­my. Te­raz i tak nie doj­dzie­my, kto za tym stoi. Ktoś, ta­jem­ni­czy kum­pel Rich­mon­da, spra­wił, że in­for­ma­cja do­tar­ła do Pol­ski. Ja­kiej re­ak­cji ocze­ki­wał? Kra­dzie­ży, ina­czej tak by mu nie za­le­ża­ło na prze­ka­za­niu, że ob­raz znik­nie, je­śli bę­dzie­my go pró­bo­wać od­zy­skać le­gal­nie. Mógł przy­pusz­czać, że pol­skie wła­dze wy­bio­rą lu­dzi, któ­rzy się naj­le­piej na­da­ją do ta­kiej ope­ra­cji. Zna­ją się na sztu­ce, zna­ją pro­blem re­try­bu­cji, zna­ją bran­żę. No i po­tra­fią coś ukraść. Jed­nym sło­wem ta­jem­ni­czy ktoś prze­wi­dział nas. Pew­nie nie w stu pro­cen­tach, ale idę o za­kład, że wpi­sał dok­tor Zo­fię Lo­rentz na sa­mym gó­rze swo­jej li­sty. Co uła­twia­ło śle­dze­nie na­szych po­czy­nań, vide Mi­ster Hong­kong w sa­mo­lo­cie. My­ślę, że mo­że­my za­ło­żyć, że na­sza su­per­taj­na ope­ra­cja nie była taj­na ani przez chwi­lę. Ro­zu­mie­cie?


  Po­ki­wa­li gło­wa­mi, cie­ka­wi dal­sze­go cią­gu.


  – Za­sta­na­wia­łem się w nocy, wła­ści­wie w ogó­le nie spa­łem – zer­k­nął we wstecz­ne lu­ster­ko, żeby spo­tkać spoj­rze­nie Lo­rentz, ale jej na­wet nie drgnę­ła po­wie­ka – jaki sens mia­ło wkrę­ce­nie nas w nie­uda­ne wła­ma­nie?


  – Je­śli ktoś chciał mnie wy­eli­mi­no­wać, mógł mnie za­strze­lić, jak w nocy bie­głam przez krza­ki przy Gro­chow­skiej. Nic prost­sze­go.


  – Do­kład­nie. I je­dy­na od­po­wiedź, jaka wy­trzy­mu­je kry­ty­kę, to ta, że chcia­no nas wkrę­cić w kra­dzież fał­szy­we­go Ra­fa­ela, że­by­śmy nie zna­leź­li praw­dzi­we­go Ra­fa­ela.


  – Z chu­jem się chy­ba na gło­wy za­mie­ni­łeś – sko­men­to­wa­ła Szwed­ka.


  Nie uję­ła­bym tego le­piej, po­my­śla­ła Zo­fia.


  Ka­rol za­mknął się na chwi­lę, tiry przed nim po­sta­no­wi­ły so­bie urzą­dzić wy­ści­gi fur­ma­nek, wy­prze­dza­jąc się na­wza­jem.


  – Po­słu­chaj­cie. Co by się sta­ło, gdy­by wszyst­ko po­szło po ich my­śli? Lisa zo­sta­ła­by za­mknię­ta goła w sej­fie, Zo­sia nie­ste­ty śmier­tel­nie po­strze­lo­na w cza­sie uciecz­ki z miej­sca prze­stęp­stwa, mnie by pew­nie oszczę­dzi­li, żeby móc po­ka­zy­wać pro­ces osza­la­łe­go z chci­wo­ści pol­skie­go mar­szan­da.


  – A ja? – Gmi­truk był au­ten­tycz­nie za­cie­ka­wio­ny.


  – Za­le­ży kim jest ta­jem­ni­czy ktoś. Je­śli ktoś zwią­za­ny z ad­mi­ni­stra­cją, toby cię od­strze­li­li. Sły­sza­łem, że wy­star­cza­ją­co wie­le cza­su spę­dzi­łeś na mi­sjach, żeby znać tro­chę brud­nych se­kre­tów so­jusz­ni­ka.


  – To cie­ka­we. Gdzie sły­sza­łeś?


  – Na mie­ście.


  Bo­znań­ski pa­trzył na dro­gę, uda­jąc, że nie wi­dzi spoj­rze­nia Gmi­tru­ka. Za to Lo­rentz wi­dzia­ła je do­sko­na­le i bar­dzo jej się ono nie spodo­ba­ło. Cza­sa­mi za­po­mi­na­ła, że ten sym­pa­tycz­ny usza­tek jest ta­jem­ni­czym agen­tem na usłu­gach Rzecz­po­spo­li­tej. Może i jej oj­czy­zna nie była świa­to­wym mo­car­stwem, ale też nie była aż tak bez zna­cze­nia, żeby nie za­trud­niać w sze­re­gach swo­jej ar­mii lu­dzi od mo­krej ro­bo­ty. Kto wie, ile krwi na rę­kach przy­wiózł z za­gra­nicz­nych mi­sji ma­jor Ana­tol Gmi­truk.


  – Jedź da­lej tą dro­gą przez osiem­dzie­siąt, dzie­więć, ki­lo­me­trów. – Do­mi­na jako je­dy­na nie bała się prze­rwać ci­szy.


  – Wi­ta­my w Da­nii – do­po­wie­dział Ka­rol. I do­pie­ro wte­dy Gmi­truk zga­sił swo­je spoj­rze­nie oso­by go­to­wej tor­tu­ro­wać Bo­znań­skie­go, by usły­szeć praw­dę.


  – Wszy­scy zo­sta­li­by­śmy wy­eli­mi­no­wa­ni, afe­ra by­ła­by ogól­no­świa­to­wa i su­ge­ro­wa­no by, że pol­ski rząd życz­li­wie pa­trzył na zło­dziej­ską eks­pe­dy­cję. I je­stem prze­ko­na­ny, że ni­ko­mu w War­sza­wie przez wie­le na­stęp­nych ka­den­cji nie przy­szło­by do gło­wy, by wy­szep­tać sło­wo „Ra­fa­el” na sej­mo­wych ko­ry­ta­rzach. Ra­fa­el zo­stał­by za­po­mnia­ny, za­ka­za­ny i był­by bar­dziej nie­do­ty­kal­ny niż czy­ści­cie­le la­tryn w In­diach. A lu­dzie z róż­nych przy­czyn zmo­ty­wo­wa­ni do jego po­szu­ki­wa­nia by­li­by albo jak Zo­sia mar­twi, albo jak ja i Lisa na dłu­gie lata uwię­zie­ni. Lo­gicz­ne.


  – Lo­gicz­ne – od­po­wie­dzia­ła Zo­sia po chwi­li na­my­słu. – Tyle że w miej­scu każ­dej udzie­lo­nej od­po­wie­dzi po­ja­wia się mnó­stwo py­tań. W tym dwa naj­waż­niej­sze. Pierw­sze: dla­cze­go ktoś jest prze­ko­na­ny, że aku­rat ja po­tra­fię zna­leźć Ra­fa­ela?


  – Wiem, że to da­le­ki strzał, ale może nie cho­dzi o two­je za­wo­do­we kom­pe­ten­cje, tyl­ko o hi­sto­rię ro­dzin­ną.


  – Osza­la­łeś chy­ba.


  Ana­tol i Lisa spoj­rze­li na nich py­ta­ją­co.


  – Pu­ste ramy po Ra­fa­elu pierw­szy raz po­ka­zał mi dzia­dek – wy­ja­śni­ła Lo­rentz. – On mi opo­wie­dział o ob­ra­zie, a ja się na tym za­fik­so­wa­łam, bo by­łam czy­ta­ją­cą po­wie­ści przy­go­do­we na­sto­lat­ką. To głu­pie, ale w wa­ka­cje ba­wi­łam się w „po­szu­ki­wa­nia Ra­fa­ela”. To są wszyst­ko ta­kie opo­wie­ści, ja­kie się opo­wia­da ze śmie­chem na ro­dzin­nych uro­czy­sto­ściach, i nie mają żad­ne­go związ­ku. Na­praw­dę.


  – A co ro­bił twój dzia­dek w cza­sie woj­ny? – drą­żył Ana­tol.


  – Naj­pierw sie­dział w obo­zie, po­tem zo­stał ran­ny, a po­tem to nie wiem. Ukry­wał się pew­nie. Nie żyje od po­nad dwu­dzie­stu lat. I uprze­dza­jąc wa­sze na­stęp­ne py­ta­nia: nie zo­sta­wił mi mapy skar­bów, ta­jem­ni­czej szka­tuł­ki ani za­szy­fro­wa­nych hi­tle­row­skich do­ku­men­tów. To śle­pa ulicz­ka. Był hi­sto­ry­kiem, za­ra­ził mnie mi­ło­ścią do sta­ro­ci. Aż tyle i tyl­ko tyle.


  – A inna waż­na py­ta­nia?


  – Dla­cze­go ko­muś tak bar­dzo za­le­ży, że­by­śmy nie zna­leź­li Ra­fa­ela? Prze­cież to tyl­ko tro­chę ko­lo­ro­wych plam na de­sce.


  – Też o tym my­śla­łem. Są dwie moż­li­wo­ści. Pierw­sza to taka, że mamy do czy­nie­nia z ja­kimś po­tęż­nym sza­lo­nym ko­lek­cjo­ne­rem, któ­ry chce się ga­pić na Mło­de­go w swo­im sej­fie, w jed­nej ręce dzier­żąc fre­da, a w dru­giej pacz­kę chu­s­te­czek hi­gie­nicz­nych.


  – Stan­dard ko­lek­cjo­ner­ski – sko­men­to­wa­ła Zo­fia. – A dru­ga moż­li­wość?


  – Ra­fa­el nie jest tyl­ko ka­wał­kiem po­ma­lo­wa­nej de­chy wiel­ko­ści trzy­dzie­sto­sied­mio­ca­lo­we­go te­le­wi­zo­ra, tyl­ko czymś znacz­nie waż­niej­szym i cen­niej­szym. Tyle tyl­ko że nie wie­my dla­cze­go. Ale mamy na­dzie­ję, że szwedz­ki spe­cja­li­sta nam to wy­ja­śni.


  Nie chcia­ło jej się roz­ma­wiać. Pa­no­wie spa­li z tyłu, przy­tu­le­ni do sie­bie gło­wa­mi jak li­ce­ali­ści na wy­ciecz­ce, wy­mę­cze­ni ro­bie­niem wra­że­nia na ko­le­żan­kach i dur­ny­mi dow­ci­pa­sa­mi. Lisa pro­wa­dzi­ła szyb­ko i zde­cy­do­wa­nie, może dla­te­go, że wszyst­ko ro­bi­ła szyb­ko i zde­cy­do­wa­nie, a może dla­te­go, że to już były jej stro­ny.


  Dok­tor Zo­fia Lo­rentz opar­ła skroń o chłod­ną szy­bę i ga­pi­ła się na noc­ną Skan­dy­na­wię. Po le­wej ja­śnia­ło cen­trum Ko­pen­ha­gi, po pra­wej mi­ja­li lot­ni­sko Ka­strup, przed nimi tyl­ko Øre­sund od­dzie­lał ich od Szwe­cji. Jesz­cze tyl­ko srebr­ny bo­eing Ame­ri­can Air­li­nes prze­le­ciał nad nimi, nie­omal szo­ru­jąc ko­ła­mi o dach fer­ra­ri, i już zjeż­dża­li do tu­ne­lu, któ­rym mie­li po­ko­nać cie­śni­nę, kil­ka­na­ście me­trów pod po­wierzch­nią wody.


  Była zmę­czo­na, czu­ła pia­sek w oczach i odrę­twie­nie, ale wie­dzia­ła, że nie ma co ma­rzyć o śnie. Za dużo jej się ko­tło­wa­ło w gło­wie, tak dużo, że nie zo­sta­wa­ło miej­sca na strach. Prze­wi­ja­ła w przód i w tył wy­da­rze­nia ostat­nich ty­go­dni, ana­li­zo­wa­ła wszyst­kie roz­mo­wy, wy­da­rze­nia, emo­cje, przy­po­mi­na­ła so­bie miej­sca i twa­rze. Wie­rząc, że gdzieś tam jest ukry­ta od­po­wiedź na py­ta­nie: o co w tym wszyst­kim cho­dzi?


  Tyl­ko że Zo­fia Lo­rentz nie po­tra­fi­ła zna­leźć tej od­po­wie­dzi.


  Wy­wo­ła­nie przez Ka­ro­la jej dziad­ka spra­wi­ło, że za­la­ła ją no­stal­gia, z za­ka­mar­ków pa­mię­ci po­wy­cho­dzi­ły jak du­chy wspo­mnie­nia z dzie­ciń­stwa, z cza­sów przy­jem­nej nie­śmier­tel­no­ści i nie­świa­do­mo­ści prze­mi­ja­nia, kie­dy Zo­fia wie­rzy­ła, że w przy­szło­ści cze­ka na nią wszyst­ko. Jak szła do pierw­szej ko­mu­nii, ro­dzi­ce ka­za­li jej opi­sać swo­ją przy­szłość na kart­ce, do dziś prze­cho­wy­wa­li ją jak re­li­kwię. Sied­mio­lat­ka na­pi­sa­ła: wy­spa z du­ży­mi pal­ma­mi, duży pies, duży dom i dużo dzie­ci, skarb Ra­efa­la.


  Po­ło­wa ży­cia za nią, a cią­gle cała li­sta do od­ha­cze­nia.


  Tyle że dziś Zo­fia umie po­praw­nie na­pi­sać imię re­ne­san­so­we­go mi­strza.


  Nie­moż­li­we, żeby cho­dzi­ło o dziad­ka lub co­kol­wiek zwią­za­ne­go z jej ro­dzi­ną. Fak­tycz­nie on po­ka­zał jej pu­ste ramy, fak­tycz­nie wpro­wa­dził ją w świat hi­sto­rii sztu­ki. Fak­tycz­nie or­ga­ni­zo­wał im i in­nym dzie­cia­kom z Prze­my­śla „po­szu­ki­wa­nia Ra­fa­ela”, czy­li pod­cho­dy z za­gad­ka­mi, ta­jem­ni­ca­mi i szy­fra­mi, i wszy­scy umie­ra­li z pod­nie­ce­nia, idąc od jed­nej wska­zów­ki do dru­giej. A na koń­cu za­wsze na nich cze­ka­ło pu­deł­ko ze zdję­ciem Por­tre­tu Mło­dzień­ca i ka­wał­kiem bursz­ty­nu. Bursz­tyn otrzy­my­wał ten, kogo wspól­nie wy­bie­ra­li na naj­lep­sze­go po­szu­ki­wa­cza skar­bów. Mia­ła pięć ta­kich ka­my­ków, wszyst­kie do dziś leżą nad ko­min­kiem w domu ro­dzi­ców.


  Je­śli fak­tycz­nie jest głów­nym ce­lem, musi to być zwią­za­ne z jej ży­ciem za­wo­do­wym.


  Wie­le lat zaj­mo­wa­ła się sztu­ką i jej od­zy­ski­wa­niem. Po­zna­ła przez ten czas chci­wych mar­szan­dów, cy­nicz­nych an­ty­kwa­riu­szy, sza­lo­nych ko­lek­cjo­ne­rów, za­ko­cha­nych z wza­jem­no­ścią w so­bie dy­plo­ma­tów, cier­pią­cych na pa­ra­no­ję po­li­ty­ków, po­szu­ki­wa­czy skar­bów, mi­to­ma­nów, me­ga­lo­ma­nów i naj­zwy­czaj­niej­szych świ­rów. Ale do tej pory nie zda­rzy­ło się, by ktoś jej gro­ził.


  Co się sta­ło, py­ta­ła sie­bie w kół­ko w my­ślach Lo­rentz, że ktoś po­sta­no­wił za­mie­nić za­ba­wę w sztu­kę i awan­tur­ni­cze po­szu­ki­wa­nie skar­bów w krwa­wy te­atr, gdzie nic nie jest na niby, wszyst­kie chwy­ty są do­zwo­lo­ne, a śmierć sta­je się jed­nym z moż­li­wych wa­rian­tów?


  Bez­rad­na, za­czę­ła szu­kać pre­ce­den­sów, ana­lo­gii, po­dob­nych do zna­nych jej wy­da­rzeń z dzie­jów sztu­ki. Pa­ra­dok­sal­nie, w po­rów­na­niu z emo­cja­mi, ja­kie sztu­ka wzbu­dza od po­ko­leń, nie było wie­le ta­kich wy­da­rzeń. Słyn­nym na­pa­dom pra­wie ni­g­dy nie to­wa­rzy­szy­ła krwa­wa jat­ka, wła­mań i kra­dzie­ży do­ko­ny­wa­no ci­cho i pod osło­ną nocy, na­wet Niem­cy w cza­sie woj­ny ra­bo­wa­li ab­so­lut­nie wszyst­ko, ale na ogół w bia­łych rę­ka­wicz­kach, do­ra­bia­jąc ide­olo­gię, pro­du­ku­jąc od­po­wied­nie akty praw­ne i wy­sta­wia­jąc ogra­bia­nym wła­ści­cie­lom po­kwi­to­wa­nia. Kie­dy pod ko­niec woj­ny usi­ło­wa­li wy­wieźć z Pa­ry­ża ukra­dzio­ne dzie­ła sztu­ki, Fran­cu­zi nie za­trzy­ma­li ich z ka­ra­bi­na­mi w dło­niach (jak to po­ka­za­no w fil­mie Po­ciąg z Bur­tem Lan­ca­ste­rem), lecz biu­ro­kra­tycz­ny­mi sztucz­ka­mi tak opóź­ni­li wy­jazd po­cią­gu, że Ame­ry­ka­nie zdą­ży­li nad­cią­gnąć.


  Wła­ści­wie zna­ła tyl­ko jed­ną hi­sto­rię o po­szu­ki­wa­niu le­gen­dar­ne­go dzie­ła sztu­ki, któ­ra roz­gry­wa­ła się po­śród huku wy­strza­łów i w at­mos­fe­rze ta­jem­ni­cze­go star­cia na naj­wyż­szych szcze­blach, w któ­re uwi­kła­li się nie­świa­do­mi ni­cze­go awan­tur­ni­cy.


  – In­dia­na Jo­nes – po­wie­dzia­ła gło­śno.


  – Co? – Lisa za­py­ta­ła od­ru­cho­wo, naj­pew­niej wy­rwa­na z głę­bo­kie­go za­my­śle­nia.


  Prze­je­cha­li już tu­nel i sa­mo­chód wjeż­dżał te­raz na ośmio­ki­lo­me­tro­wy most, ostat­nią pro­stą przed wjaz­dem na te­ry­to­rium Szwe­cji. Po obu stro­nach roz­cią­ga­ły się czar­ne wody cie­śni­ny i wy­da­wa­ło się, że ich kład­ka le­wi­tu­je w pu­st­ce, most nie mię­dzy dwo­ma eu­ro­pej­ski­mi kra­ja­mi, tyl­ko mię­dzy dwo­ma pla­ne­ta­mi, za­wie­szo­ny w ko­smicz­nej próż­ni.


  – Nic, nie­waż­ne. – Zo­fia nie chcia­ła tłu­ma­czyć za­wi­łe­go toku my­śle­nia, któ­ry do­pro­wa­dził ją do tej kon­klu­zji.


  In­dia­na Jo­nes, co za bzdu­ra. Ofuk­nę­ła się, ale i tak my­śli po­le­cia­ły tym tro­pem. W fil­mie ni­g­dy nie cho­dzi­ło o za­by­tek. Niem­cy chcie­li Arkę, bo ich zda­niem była po­tęż­ną bro­nią, wun­der­waf­fe do pod­bi­ja­nia świa­ta. Chcie­li Gra­ala, po­nie­waż gwa­ran­to­wał nie­śmier­tel­ność. Ci dziw­ni ka­pła­ni z ko­pal­ni w dru­giej czę­ści też szu­ka­li ma­gicz­nych ka­mie­ni nie z po­wo­du ich war­to­ści ryn­ko­wej, tyl­ko dla nie­ogra­ni­czo­nej wła­dzy, któ­rą po­dob­no gwa­ran­to­wa­ły. Za­byt­ki jako ta­kie, choć bez­cen­ne, nie mia­ły dla nich żad­ne­go zna­cze­nia.


  Czy przy ca­łej ab­sur­dal­no­ści tego po­rów­na­nia taki sam jest mo­tyw, dla któ­re­go ktoś chce od­na­leźć Ra­fa­ela? Lub chce, aby po­zo­stał za­gi­nio­ny na wie­ki, nie do­pusz­cza­jąc, aby oni go zna­leź­li? Ma­gicz­na moc? Wła­dza nad świa­tem? Wie­dza ta­jem­na?


  Im dłu­żej ana­li­zo­wa­ła te py­ta­nia, tym bar­dziej nie zna­ła na nie od­po­wie­dzi. Ba­rier­ka od­dzie­la­ją­ca ich od wód cie­śni­ny, łą­czą­cej Bał­tyk z Mo­rzem Pół­noc­nym, mi­go­ta­ła mo­no­ton­nie przed ocza­mi Zo­fii.


  Obu­dzi­ła się już za dnia, kie­dy sa­mo­chód z wy­łą­czo­nym sil­ni­kiem stał na pu­stym par­kin­gu przed du­żym cen­trum han­dlo­wym. Świą­tecz­ne de­ko­ra­cje nie po­zo­sta­wia­ły wąt­pli­wo­ści, że do świąt zo­sta­ły nie­ca­łe dwa ty­go­dnie.


  – Mia­łam pro­wa­dzić ostat­nie czte­ry­sta ki­lo­me­trów – po­wie­dzia­ła sen­nie do sie­dzą­ce­go za kie­row­ni­cą Ka­ro­la, kie­dy już uda­ło się jej od­kle­ić od sie­bie war­gi. Pa­sta, kró­le­stwo za pa­stę i szczo­tecz­kę, po­my­śla­ła.


  – Nie chcia­łem cię bu­dzić, spa­łaś tak głę­bo­ko, że mo­głem cię ob­ma­cy­wać.


  Nie zni­ży­ła się do od­po­wie­dzi. Byli w sa­mo­cho­dzie sami.


  – Gdzie je­ste­śmy i gdzie są wszy­scy? – za­py­ta­ła.


  – Je­ste­śmy w czymś, co dla mnie na­zy­wa się So­der­taj­le, a zda­niem Lisy i Ana­to­la Se­eede­tel-je! – Uda­nie spa­ro­dio­wał szwedz­ką wy­mo­wę. – Kil­ka­na­ście ki­lo­me­trów od Sztok­hol­mu, któ­ry omi­nę­li­śmy tak samo jak Ko­pen­ha­gę. To chy­ba było naj­nud­niej­sze dwa ty­sią­ce ki­lo­me­trów, ja­kie w ży­ciu prze­je­cha­łem. – Ka­rol skrzy­wił się. – Nie wiem jak mój żo­łą­dek za­re­agu­je, gdy zjem coś in­ne­go niż hot doga ze sta­cji ben­zy­no­wej.


  Prze­cią­gnę­ła się i wy­szła z sa­mo­cho­du, żeby za­czerp­nąć świe­że­go po­wie­trza. Pierw­szy od­dech za­bo­lał. Prze­ci­ska­ją­ce się przez cien­ką war­stwę chmur słoń­ce było my­lą­ce, dzień był po­twor­nie mroź­ny – jak cała zresz­tą ta zima, któ­ra za­czę­ła się w paź­dzier­ni­ku i za nic nie chcia­ła od­pu­ścić – mu­sia­ło być z mi­nus pięt­na­ście stop­ni. Wy­star­czył je­den po­dmuch wia­tru, żeby Zo­fia stra­ci­ła zma­ga­zy­no­wa­ne pod lek­kim swe­trem cie­pło, jej cia­ło mo­men­tal­nie po­kry­ło się gę­sią skór­ką. Ależ zim­na ta Skan­dy­na­wia, An­tark­ty­da nie przy­mie­rza­jąc, skon­sta­to­wa­ła­ni wsko­czy­ła z po­wro­tem do sa­mo­cho­du.


  – Włącz ogrze­wa­nie – po­pro­si­ła, szczę­ka­jąc zę­ba­mi. – I przy­nieś mi kurt­kę z ba­gaż­ni­ka i małą nie­bie­ską to­reb­kę, mam tam szczo­tecz­kę do zę­bów.


  Pa­trzył na nią, jak­by do sa­mo­cho­du wsia­dła znie­nac­ka obca oso­ba.


  – Pro­szę cię – do­da­ła po chwi­li.


  – Bar­dzo pro­szę? – Uśmiech­nął się przy­jaź­nie.


  Też się uśmiech­nę­ła, wy­sia­dła, wy­cią­gnę­ła kurt­kę, za­ło­ży­ła i za­pię­ła po samą szy­ję, na­cią­ga­jąc na gło­wę kap­tur z fu­trza­nym koł­nie­rzem. Po­tem z cze­lu­ści ba­gaż­ni­ka wy­grze­ba­ła swo­ją pod­ręcz­ną tor­bę i bu­tel­kę wody mi­ne­ral­nej. Od zde­ner­wo­wa­nia i gwał­tow­nych ru­chów tro­chę się roz­grza­ła. Tyl­ko tro­chę, ale wy­star­cza­ją­co, żeby nie mu­sieć wra­cać do środ­ka i pro­sić o co­kol­wiek.


  Prze­bie­gła ka­wa­łek w jed­ną i dru­gą stro­nę, wy­so­ko pod­no­sząc ko­la­na. A po­tem umy­ła zęby, sto­jąc w roz­kro­ku na par­kin­gu i ob­ser­wu­jąc świat bu­dzą­cy się do ży­cia. Prze­płu­ka­ła usta wodą i wy­plu­ła ją na szy­bę fer­ra­ri. Ka­rol uśmiech­nął się znów i włą­czył wy­cie­racz­ki.


  Nie chcia­ła da­wać mu sa­tys­fak­cji. Choć gdy­by ktoś za­py­tał, nie po­tra­fi­ła­by wy­tłu­ma­czyć, ja­kie to niby ustęp­stwo z jej stro­ny i jaka jego sa­tys­fak­cja. Ru­szy­ła truch­tem wo­kół par­kin­gu, jak zwy­kle po paru chwi­lach za­dysz­ki jej cia­ło przy­po­mnia­ło so­bie pro­ce­du­ry, od­dech uspo­ko­ił się, tęt­no usta­bi­li­zo­wa­ło na stu czter­dzie­stu ude­rze­niach na mi­nu­tę, w mię­śniach, ścię­gnach i sta­wach po­ja­wi­ło się cie­pło, lo­do­wa­te po­wie­trze prze­sta­ło być przy­krym chło­dem, a sta­ło przy­jem­nym orzeź­wie­niem.


  Zro­bi­ła kil­ka kó­łek, a tym­cza­sem par­king za­peł­niał się, lu­dzie sta­ra­li się za­par­ko­wać jak naj­bli­żej wej­ścia i chył­kiem prze­my­ka­li do drzwi ob­ro­to­wych. Za­czął pa­dać drob­ny śnieg. Zo­fia nie do­strze­gła pary, któ­ra wy­szła z cen­trum han­dlo­we­go i skie­ro­wa­ła w stro­nę ich sa­mo­cho­du. A kie­dy za­uwa­ży­ła, nie roz­po­zna­ła Lisy i Ana­to­la. Do­pie­ro gdy pra­wie na nich wpa­dła, szyb­ko od­dy­cha­jąc przez pół­otwar­te usta, za­trzy­ma­ła się gwał­tow­nie.


  Nie spy­ta­ła wcze­śniej Ka­ro­la, po co ich to­wa­rzy­sze po­szli do skle­pu. Uzna­ła, że cze­goś po­trze­bo­wa­li, może le­kar­stwa, może ubra­nia, może zi­mo­wych bu­tów.


  Cóż, te­raz wie­dzia­ła, co było im po­trzeb­ne.


  Sto­ją­ca przed nią ko­bie­ta w ni­czym nie przy­po­mi­na­ła Lisy. Tam­ta była wy­spor­to­wa­ną doj­rza­łą Szwed­ką, któ­ra przy swo­im sty­lu po­ru­sza­nia, za­cho­wa­nia i prak­tycz­nym stro­ju mo­gła­by zo­stać wzię­ta za męż­czy­znę, gdy­by nie ba­jecz­na, el­fia uro­da.


  Ta Lisa była bo­gi­nią. Zo­fia, zdy­sza­na, ze spo­co­nym czo­łem i ru­mia­ny­mi po­licz­ka­mi, czu­ła się jak har­cer­ka z gru­by­mi łyd­ka­mi przy zwiew­nej księż­nicz­ce. Szwed­ka się od­sta­wi­ła. Za­miast gol­fa, dżin­sów i bu­tów tre­kin­go­wych, czy­li sty­lu, do któ­re­go ich przy­zwy­cza­iła, o ile aku­rat nie bie­ga­ła goła mię­dzy krza­ka­mi w New Ro­chel­le, mia­ła na so­bie czer­wo­ną pro­stą su­kien­kę z ma­łym de­kol­tem, wy­so­kie za­mszo­we ko­za­ki na ob­ca­sie i czar­ne bo­le­ro, któ­re­mu w po­łą­cze­niu z ja­kimś cu­dem in­ży­nie­rii sta­ni­ko­wej uda­ło się za­mie­nić jej mę­ską fi­gu­rę w ko­bie­cą. Przy­naj­mniej nie mu­szę uży­wać ta­kich sztu­czek, po­my­śla­ła Lo­rentz. Ale była to myśl po­cie­sze­nia, po­nie­waż uro­da Lisy była osza­ła­mia­ją­ca na­wet bez spe­cjal­nych za­bie­gów.


  Lisa ele­ganc­ko ubra­na, uma­lo­wa­na, przy­stro­jo­na pięk­ny­mi dłu­gi­mi, kol­czy­ka­mi, to było po pro­stu za wie­le. Nie było w niej wady, któ­ra nie sta­wa­ła­by się za­le­tą i za­chę­tą dla gra­fo­ma­nów, żeby opie­wać te nie­do­sko­na­ło­ści w wier­szach. Na­wet czar­no-srebr­na chust­ka, któ­rą Lisa za­wią­za­ła na gło­wie, żeby za­kryć ban­daż, nada­wa­ła jej ta­jem­ni­czo­ści i cy­gań­skiej za­dzior­no­ści.


  – Ko­niec pa­ko­wa­nia, lal­ka? – Lisa kla­snę­ła i za­tar­ła ener­gicz­nie dło­nie, mu­sia­ło jej być zim­no w tej kre­acji. – Bo jak tak, to zwi­ja­my man­dżu­rię.


  Szwe­cja, świat kon­tra­stów, po­my­śla­ła Lo­rentz, wra­ca­jąc do sa­mo­cho­du.


  Lo­rentz zgło­si­ła się na ochot­ni­ka do prze­je­cha­nia ostat­nie­go ka­wał­ka. Mimo że sy­pa­ło co­raz gę­ściej i dro­ga po­kry­ła się cien­ką war­stwą śnie­gu, sa­mo­chód je­chał jak po szy­nach, gul­go­cząc ci­cho, ostrze­ga­jąc Zo­fię, żeby nie sza­la­ła z pe­da­łem gazu. Nie sza­la­ła, ja­dąc ostroż­nie szo­są 73, łą­czą­cą Sztok­holm z por­tem w Ny­näshamn.


  Czu­ła spo­kój, jak zwy­kle w Szwe­cji. Sa­mo­cho­dy przed nią i za nią je­cha­ły bez­piecz­ne sześć­dzie­siąt ki­lo­me­trów na go­dzi­nę, wszy­scy trzy­ma­li od­stęp, nikt nie szar­żo­wał. Lisa swo­ją ła­ma­ną pol­sz­czy­zną tłu­ma­czy­ła, że czło­wiek, do któ­re­go jadą, to jak­by jej pierw­szy chło­pak, cią­gle jest dla niej waż­ny i chce dla nie­go wy­glą­dać ład­nie. Ana­tol opo­wia­dał o ja­kichś swo­ich przy­ja­cio­łach ze Szwe­cji i o ich wie­rze, obo­je byli scjen­to­lo­ga­mi. Ka­rol za­czął ich wy­śmie­wać, ale Lisa zga­si­ła go uwa­gą, że nikt po­cho­dzą­cy z tego strasz­ne­go ka­to­lan­du, ja­kim jest Pol­ska, nie ma pra­wa śmiać się z żad­nej sek­ty. Na co Ka­rol zri­po­sto­wał, że pol­ska tra­ge­dia ka­to­lic­ka za­czę­ła się od szwedz­kie­go kró­la, o któ­re­go wca­le się nie pro­si­li­śmy.


  A Zo­fia Lo­rentz zje­cha­ła na dru­go­rzęd­ną dro­gę, pro­wa­dzą­cą do Da­la­rö. Dro­ga była pu­sta, baj­ko­wa, z jed­nej stro­ny roz­cią­gał się bia­ły las ośnie­żo­nych cho­inek, z dru­giej przy­pró­szo­ne rdza­we ska­ły. Pół go­dzi­ny póź­niej do­je­cha­ła do mo­rza, a ra­czej nie mo­rza, lecz nie­praw­do­po­dob­nie roz­wi­nię­tej li­nii brze­go­wej szwedz­kie­go wy­brze­ża Bał­ty­ku, zwa­nej ar­chi­pe­la­giem sztok­holm­skim, Stoc­kholms skär­gård. Na dłu­go­ści kil­ku­dzie­się­ciu ki­lo­me­trów na­tu­ra upchnę­ła trzy­dzie­ści ty­się­cy mniej­szych i więk­szych ska­li­stych wy­se­pek oraz nie­zli­czo­ną ilość pół­wy­spów, cy­pli i za­to­czek.


  Naj­więk­sze wy­spy były tu­ry­stycz­ny­mi mek­ka­mi, za­bu­do­wa­ny­mi set­ka­mi stu­gor, czy­li drew­nia­nych dom­ków let­ni­sko­wych, obo­wiąz­ko­wo w bor­do­wym ko­lo­rze falu röd, kon­tra­stu­ją­cym z bia­łą sto­lar­ką okien i drzwi. Ko­lo­ru nie dyk­to­wa­ła moda, lecz wy­móg prak­tycz­ny – ta­nia far­ba falu röd na ba­zie tlen­ku że­la­zu, mie­dzi i cyn­ku od wie­ków naj­le­piej za­bez­pie­cza drew­no przed ostrym kli­ma­tem Pół­no­cy, w któ­rym trze­ba sta­wić czo­ło skwar­nym la­tom, lo­do­wa­tym zi­mom i sło­nym wia­trom.


  Śred­nie wy­spy na­le­ża­ły do sztok­holm­skich bo­ga­czy, któ­rzy wzno­si­li tam swo­je prze­szklo­ne wil­le. Przy po­mo­stach cu­mo­wa­li mo­to­rów­ki wiel­ko­ści cię­ża­ró­wek. Na ma­łych wy­spach swo­je azy­le sta­wia­ła wyż­sza kla­sa śred­nia, za­dłu­ża­jąc się po uszy. Pod­pi­su­jąc akt no­ta­rial­ny, wy­obra­ża­li so­bie spę­dza­ne tam wszyst­kie week­en­dy, świę­ta i wol­ne dni. Koń­czy­ło się tak, że dzie­ci bun­to­wa­ły się prze­ciw miesz­ka­niu w wio­sce, oni w kry­zy­sie bra­li nad­go­dzi­ny i do­brze było, je­śli uda­ło im się spę­dzić na wy­spie ty­dzień urlo­pu w le­cie, na­pra­wia­jąc, co tyl­ko się da, wal­cząc z klesz­cza­mi i tru­ją­cy­mi glo­na­mi i roz­my­śla­jąc o du­szą­cym ich kre­dy­cie hi­po­tecz­nym. Ale nie sprze­da­wa­li, cały czas pla­nu­jąc, że się w koń­cu od­ku­ją i spę­dzą sta­rość w domu na wy­spie ma­rzeń. Koń­czy­ło się to zwy­kle tak, że do­ro­słe już dzie­ci sprze­da­wa­ły ru­de­rę w se­kre­cie, żeby opła­cić ra­chun­ki w domu opie­ki. Naj­mniej­sze wy­sep­ki słu­ży­ły do tego, żeby opa­lać sie na nich na go­la­sa i tra­cić dzie­wic­two w ro­man­tycz­nych oko­licz­no­ściach przy­ro­dy, a na tych na­praw­dę naj­mniej­szych nie dzia­ło się nic, wy­sta­ją­ce z wody kupy gła­zów słu­ży­ły je­dy­nie do tego, żeby ry­ba­cy na nie klę­li i żeby mewy na nie so­bie sra­ły.


  Le­żą­ce na skra­ju ar­chi­pe­la­gu Da­la­rö było jed­nym z pod­sto­łecz­nych ku­ror­tów, w le­cie gło­śnym i gwar­nym, o tej po­rze roku ciem­nym, ci­chym, wy­lud­nio­nym i przy­gnę­bia­ją­co de­pre­syj­nym, jak to po se­zo­nie. Lo­rentz je­cha­ła mię­dzy za­bi­ty­mi na głu­cho ciem­ny­mi cha­ta­mi, po kil­ku­set me­trach do­tar­ła do cen­trum mia­stecz­ka, choć „cen­trum” to było sło­wo moc­no na wy­rost. Po pro­stu tu­taj sta­ły tro­chę więk­sze domy. Nie­wiel­ki prom, mo­gą­cy po­mie­ścić kil­ka­na­ście sa­mo­cho­dów, cu­mo­wał przy na­brze­żu i Lo­rentz wol­no wje­cha­ła po grze­cho­czą­cym tra­pie na po­kład. Śla­dy opon fer­ra­ri były pierw­szy­mi na dzie­wi­czym śnie­gu i ta­ki­mi mia­ły po­zo­stać do od­jaz­du. Nikt oprócz nich nie wy­bie­rał się na wy­spę Ornö.


  Po­dróż wy­ła­ma­nym w lo­dzie ka­na­łem trwa­ła trzy kwa­dran­se, a kie­dy trap po dru­giej stro­nie do­tknął na­brze­ża, wy­glą­da­ło to tak, jak­by na­stą­pi­ła po­mył­ka i trap opu­ścił się przed do­tar­ciem do celu. Nie było wi­dać la­tar­ni, nie było wi­dać dro­gi, drzew, skał, za­bu­do­wań, na­wet za­mknię­tej bud­ki z lo­da­mi. Nic. W świa­tłach pro­mu i sa­mo­cho­du wi­ro­wa­ły tyl­ko śnie­żyn­ki. Za nimi roz­cią­ga­ła się ciem­na ni­cość.


  Kie­ru­ją­ca pro­mem mło­da blon­dyn­ka po­ma­cha­ła im bez wy­raź­nej in­ten­cji. Trud­no było po­wie­dzieć, czy się z nimi że­gna, czy po­pę­dza, czy może ra­dzi, żeby stra­ci­li wszel­ką na­dzie­ję, za­nim za­nu­rzą się w ot­chłań. Lo­rentz nie po­tra­fi­ła wrzu­cić je­dyn­ki i zje­chać z pro­mu w nie­wi­docz­ną prze­strzeń.


  – Wie­rzyć mi się nie chce, że już ciem­no, prze­cież jesz­cze czwar­tej nie ma – mruk­nął Ka­rol.


  – Väl­kom­men till Sve­ri­ge – od­po­wie­dzia­ła Szwed­ka i po­na­gli­ła Lo­rentz. – Da­waj, da­waj, bli­sko.


  Lo­rentz wzię­ła głę­bo­ki od­dech i zje­cha­ła, z ulgą wy­pusz­cza­jąc po­wie­trze, kie­dy przed­nie koła zła­pa­ły grunt. Jesz­cze tyl­ko tyl­ne pod­sko­czy­ły na tra­pie i już prze­mie­rza­li ci­chą czerń i biel wy­spy, mi­ja­jąc drze­wa, ska­ły i opusz­czo­ne za­bu­do­wa­nia.


  Ornö, dłu­gie na pięt­na­ście ki­lo­me­trów i na trzy sze­ro­kie, było jed­ną z naj­więk­szych wysp ar­chi­pe­la­gu, mimo to ani razu w cza­sie pół­go­dzin­nej jaz­dy nie zo­ba­czy­li świa­tła w żad­nym bu­dyn­ku, nie mi­nął ich ża­den sa­mo­chód, o czło­wie­ku nie wspo­mi­na­jąc. Przy­sy­pa­nej śnie­giem dro­gi przed nimi nie zna­czy­ły śla­dy opon i trud­no było uwie­rzyć, że nie wię­cej jak czter­dzie­ści ki­lo­me­trów w pro­stej li­nii od nich tęt­ni ży­ciem Sztok­holm.


  W pew­nej chwi­li dro­ga się skoń­czy­ła. Po obu stro­nach i przed sobą mie­li ścia­nę lasu. Zo­fia od­wró­ci­ła się do Lisy.


  – Chy­ba gdzieś źle skrę­ci­li­śmy – po­wie­dzia­ła.


  – Wy­cho­dzi­my – od­par­ła Szwed­ka, na­cią­ga­jąc pu­chów­kę na swo­je bo­ler­ko.


  „Ni­g­dzie nie idę”, mia­ła na koń­cu ję­zy­ka Lo­rentz, ale po­słusz­nie ubra­ła się, wy­łą­czy­ła sil­nik i pięć mi­nut póź­niej ma­sze­ro­wa­ła ze wszyst­ki­mi przez las. Czu­ła się nie­swo­jo.


  Po chwi­li wy­szli na ja­kieś pole lub łąkę.


  – Spójrz­cie! – krzyk­nął Ka­rol, wska­zu­jąc na świe­cą­ce na żół­to okna sto me­trów da­lej. Po czym za­ma­chał rę­ka­mi i no­ga­mi i ru­nął na zie­mię z im­pe­tem.


  – Uwa­żaj, bo wy­rą­biesz dupą prze­rę­bel – ostrzegł go Ana­tol, a Lo­rentz zro­zu­mia­ła, że znaj­du­ją się na za­mar­z­nię­tym ka­wał­ku mo­rza, od­dzie­la­ją­cym Ornö od Skal­ka­ren, nie­wiel­kiej, kil­ku­hek­ta­ro­wej pry­wat­nej wy­spy Ste­na Bor­ga.


  Ste­na Bor­ga, któ­ry – Zo­fia mia­ła wiel­ką na­dzie­ję – nie tyl­ko otwo­rzy im oczy na ta­jem­ni­ce sztu­ki i po­mo­że roz­wią­zać za­gad­ki, z któ­ry­mi tłu­kli się przez pół Eu­ro­py, ale też poda coś nor­mal­ne­go do je­dze­nia i za­pro­po­nu­je szwedz­kie grza­ne wino.


  8


  Na pierw­szy rzut oka wszyst­ko wy­glą­da­ło le­piej, niż moż­na so­bie wy­ma­rzyć. Zmar­z­nię­ci i znu­że­ni wę­drow­cy sta­li w głów­nej sali so­lid­nej, drew­nia­nej cha­ty, a śnieg na ich wło­sach i ubra­niach szyb­ko za­mie­niał się w ma­leń­kie kro­ple. Za wiel­kim oknem wiatr prze­ga­niał śnie­żyn­ki po za­mar­z­nię­tym mo­rzu, a we­wnątrz przy­jem­nie pach­nia­ło. Dom pach­niał drew­nem, ogień dy­mem i ja­łow­cem, glögg goź­dzi­ka­mi, pie­kar­nik pie­czo­nym mię­sem, a słod­kie buł­ki cy­na­mo­nem. Jaś i Mał­go­sia byli mniej szczę­śli­wi na wi­dok chat­ki Ba­by­Ja­gi niż oni na wi­dok pu­stel­ni Ste­na Bor­ga.


  Tak, tak to wy­glą­da­ło na pierw­szy rzut oka.


  Stan Borg nie przy­wi­tał ich wy­lew­nie. Był drob­nym sie­dem­dzie­się­cio­lat­kiem o sym­pa­tycz­nej, do­brej twa­rzy, ukry­tej za okrą­gły­mi oku­la­ra­mi o gru­bych opraw­kach i gru­bych szkłach. W sztruk­so­wej ma­ry­nar­ce bar­dziej przy­po­mi­nał sta­re­go Wo­ody’ego Al­le­na lub in­ne­go no­wo­jor­skie­go Żyda niż szwedz­kie­go twar­dzie­la, któ­ry sa­mot­nie spę­dza zimy na pust­ko­wiu.


  Nie za­mie­ni­li ani sło­wa. Jak tyl­ko we­szli, Lo­rentz zdą­ży­ła je­dy­nie po­my­śleć, jak to w ogó­le moż­li­we, że ten sta­rzec był chło­pa­kiem Lisy Tolg­fors, kie­dy Borg roz­sz­lo­chał się gło­śno, jak dziec­ko, nie­po­ha­mo­wa­nie łka­jąc, za­wo­dząc i za­le­wa­jąc się łza­mi. Lisa szyb­ko pod­bie­gła i go przy­tu­li­ła, co zmie­ni­ło tyl­ko tyle, że Sten Borg pła­kał, sie­dząc na ka­na­pie, a dźwię­ki uci­chły, po­nie­waż trzy­mał twarz mię­dzy pier­sia­mi Lisy.


  Szwed­ka szep­ta­ła coś do nie­go. Lo­rentz spoj­rza­ła py­ta­ją­co na Gmi­tru­ka, ale ten tyl­ko wzru­szył ra­mio­na­mi, na znak, że za da­le­ko i że nie ro­zu­mie.


  Nie­zręcz­na sy­tu­acja trwa­ła i trwa­ła, szloch sta­rusz­ka po­wo­li gasł, w koń­cu Ka­rol uznał chy­ba, że w tej sy­tu­acji i tak nie mogą po­zwo­lić so­bie, żeby wyjść po an­giel­sku. Zdjął spor­to­wą kurt­kę i prze­wie­sił ją przez ra­mię, po czym po­trzą­snął gło­wą jak mo­kry pies, roz­rzu­ca­jąc wo­kół dro­bin­ki wody.


  – Nie chcę być nie­uprzej­my – po­wie­dział gło­śno. – Ale gdy­by­ście mo­gli zro­bić prze­rwę na zna­le­zie­nie ka­wał­ka ręcz­ni­ka, fi­li­żan­ki kawy i szklan­ki bo­ur­bo­na, to po­tem mo­że­cie pła­kać so­bie w rę­kaw choć­by do wio­sny.


  Lo­rentz za­czer­wie­ni­ła się. Nie wy­obra­ża­ła so­bie, żeby ktoś w tej sy­tu­acji mógł się za­cho­wać go­rzej. Stan Borg naj­wi­docz­niej my­ślał ina­czej. Wstał, po­cią­gnął no­sem jak po­stać ze slap­stic­ko­wej ko­me­dii i ro­ze­śmiał się gło­śno.


  – Prze­pra­szam, bar­dzo prze­pra­szam, ja po pro­stu – spoj­rzał na Zo­fię i głos mu się za­ła­mał – pani jest taka po­dob­na, taka po­dob­na...


  Zo­fia nie mia­ła po­ję­cia, jak się za­cho­wać, Lisa tym­cza­sem po­de­szła do kuch­ni i pod­nio­sła po­kryw­kę znad cze­goś, co mu­sia­ło być garn­kiem peł­nym glög­gu. Moc­ny za­pach grza­ne­go wina roz­szedł się jak fala ude­rze­nio­wa.


  – Daj już spo­kój, bo się dziew­czy­na przej­mie – po­wie­dzia­ła bez­tro­sko po an­giel­sku, co wy­da­ło się Zo­fii okrut­ne, kie­dy spoj­rza­ła na sta­rusz­ka z prze­krwio­ny­mi, czer­wo­ny­mi od pła­czu ocza­mi.


  – Taka po­dob­na – wy­szep­tał, pa­trząc na Lo­rentz. – Tyl­ko star­sza, nie taka świe­ża jak tam­ta, kwia­tu­szek Pół­no­cy mój naj­słod­szy, oczka mia­ła ta­kie błysz­czą­ce, ufne, ta­kie cie­ka­we świa­ta.


  To było po­nad jego siły. Opadł na ko­lo­ro­wy dy­wa­nik w sty­lu tych, co sprze­da­ją w Ikei, tyl­ko ten mu­siał być szwedz­ki, a nie z tu­rec­kiej fa­bry­ki, i zre­zy­gno­wa­ny po­chy­lił gło­wę.


  – Pa­mię­ta­cie, jak mó­wi­łam, że Sten to mój były? – spy­ta­ła Lisa, przy­no­sząc im kub­ki z go­rą­cym glög­giem. – Nie tyl­ko mój były, ale też mój pierw­szy i mój naj­waż­niej­szy. Mia­łam osiem­na­ście lat, on czter­dzie­ści trzy i był wspa­nia­ły. Oczy­ta­ny, bły­sko­tli­wy, oby­ty, od­waż­ny w po­glą­dach, od­waż­ny w zna­jo­mo­ściach, by­wa­ją­cy, sza­no­wa­ny i uwiel­bia­ny. Był wszyst­kim tym, czym moje mia­stecz­ko pod Ki­ru­ną nie było. I za­ko­cha­łam się jak wa­riat­ka. – Po­chy­li­ła się, pod­nio­sła gło­wę sta­rusz­ka, któ­ry te­raz wy­glą­dał jak jej dzia­dek, i po­ca­ło­wa­ła czu­le w usta.


  – I żeby było ja­sne – Sten Borg cią­gle był smut­ny, ale oczy mu się uśmiech­nę­ły – przy­znaj, że ni­g­dy nikt cię nie ko­chał, nie uwiel­biał i nie po­dzi­wiał z taką wza­jem­no­ścią.


  Borg mó­wił bar­dzo do­brze po an­giel­sku, ale z moc­nym, twar­dym, szwedz­kim ak­cen­tem. Było to uro­cze na swój spo­sób, brzmiał jak skan­dy­naw­ski szwarc­cha­rak­ter z hol­ly­wo­odz­kich fil­mów.


  – Przy­zna­ję – przy­tak­nę­ła Lisa. – Ale co z tego? Sten Borg nie jest ty­pem, któ­ry się ustat­ku­je, pla­nu­je bu­dżet i wozi rano dzie­ci do szko­ły. Sten Borg musi wi­dzieć uwiel­bie­nie w uf­nych oczach, musi sły­szeć eg­zal­to­wa­ny od­dech, musi wi­dzieć świe­że cia­ło, po­kry­te mesz­kiem jak brzo­skwi­nia, któ­re do­sta­je w za­mian.


  – Prze­stań, bo zno­wu się roz­pła­czę.


  – Ile mia­ła lat tym ra­zem, Sten? Dwa­dzie­ścia? Dwa­dzie­ścia pięć?


  – Dwa­dzie­ścia dwa.


  – I my­śla­łeś, że się przy niej ze­sta­rze­jesz?


  – Dłu­go by nie mu­sia­ła cze­kać. Wła­ści­wie wca­le.


  Lisa spoj­rza­ła na swo­je­go by­łe­go z po­li­to­wa­niem, przy­jaź­nią, ale też czu­ło­ścią i mi­ło­ścią, co spra­wi­ło, że Zo­fia po­czu­ła ukłu­cie za­zdro­ści, że ni­g­dy ko­goś ta­kie­go na swo­jej dro­dze nie spo­tka­ła. Mi­strza, któ­ry po­ka­zał­by jej świat, ży­cie, pięk­no. Nie do­sta­ła tego od ojca, star­sze­go bra­ta nie mia­ła, a jej męż­czyź­ni z za­dat­ka­mi na mi­strza, spoj­rza­ła na Ka­ro­la z uko­sa, oka­zy­wa­li się je­dy­nie mi­strza­mi ble­fu, spraw­nie uda­ją­cy­mi, że jest w nich miej­sce na co­kol­wiek poza ich wła­snym ego. Dla­te­go osta­tecz­nie mi­strza­mi Zosi sta­li się sta­rzy mi­strzo­wie i ich dzie­dzic­two pod spę­ka­nym wer­nik­sem.


  – Prze­pra­szam, je­śli są­dzi­cie, że trak­tu­ję zbyt lek­ko tę ludz­ką tra­ge­dię – Lisa zwró­ci­ła się do nich – ale prze­ży­wa­łam tę psy­cho­dra­mę czę­ściej niż pol­skie żony po­wrót pi­ja­ne­go męża do domu. Za każ­dym ra­zem jest tak samo. Dwa­dzie­ścia lat, ufne spoj­rze­nie, uwiel­bie­nie, a po­tem roz­pacz, pro­chy i szlo­chy. I tak co roku. Jak nie czę­ściej.


  – To cią­gle lep­szy spo­sób na ży­cie niż skle­ja­nie mo­de­li lub zbie­ra­nie znacz­ków – wtrą­cił Ka­rol. – Tyl­ko trze­ba pa­mię­tać na po­cząt­ku, że ry­chły ko­niec w ta­kim związ­ku to jak znak wod­ny na bank­no­cie. Cza­sa­mi nie wi­dać, ale za­wsze tam jest.


  – Ale ja pa­mię­tam – wy­znał Borg z roz­czu­la­ją­cą szcze­ro­ścią. – Tyl­ko szyb­ko za­po­mi­nam. Sta­ry już je­stem, pa­mięć szwan­ku­je. Dla­te­go po­tem je­stem taki zdzi­wio­ny.


  Tym ra­zem śmie­chem wy­buch­nę­li wszy­scy i wy­glą­da­ło na to, że spę­dzą fan­ta­stycz­ny wie­czór. Na­praw­dę, tak wte­dy po­my­śle­li.


  Po tym jak Lisa przed­sta­wi­ła ich ze swa­dą, za­zna­cza­jąc przy Gmi­tru­ku, że bie­gle wła­da szwedz­kim – co mo­gło być za­rów­no kom­ple­men­tem, jak i dys­kret­nym zwró­ce­niem Bor­go­wi uwa­gi, żeby cze­goś nie chlap­nął – usie­dli do pro­stej szwedz­kiej ko­la­cji. Po­si­łek skła­dał się z pie­cze­ni w brą­zo­wym so­sie, bo­ró­wek, pu­rée ziem­nia­cza­ne­go i sa­ła­ty z oli­wą. Lo­rentz od daw­na nic bar­dziej nie sma­ko­wa­ło.


  Przy po­sił­ku ze szcze­gó­ła­mi opo­wie­dzie­li swo­je przy­go­dy. Po­ja­wie­nie się zdjęć w Pol­sce, po­wo­ła­nie spe­cjal­nej eki­py, wy­pra­wa po Ra­fa­ela, awan­tu­ra w New Ro­chel­le, któ­ra o mało nie za­koń­czy­ła się bar­dzo źle. I któ­ra udo­wod­ni­ła, że po pierw­sze, Ra­fa­el był fał­szy­wy, a po dru­gie, że wszyst­ko to nie wy­da­rzy­ło się przy­pad­kiem. Było sta­ran­nie przy­go­to­wa­ną mi­sty­fi­ka­cją, któ­ra mia­ła nie do­pu­ścić do od­na­le­zie­nia praw­dzi­we­go Ra­fa­ela. Taka była ich teo­ria. Cho­ciaż nie po­tra­fi­li wy­tłu­ma­czyć, dla­cze­go ktoś miał­by w tym in­te­res, żeby mon­to­wać tak wie­lo­pię­tro­we oszu­stwo.


  – Zwa­rio­wa­li­ście? – za­py­tał Borg. – Na­praw­dę uwa­ża­cie, że po­lu­je na was su­per­mo­car­stwo, że­by­ście nie od­na­leź­li czte­ry­stu­let­niej de­ski? Su­per­mo­car­stwa mają w du­pie ta­kie rze­czy. Je­śli mają Ra­fa­ela i uwa­ża­ją, że jego od­na­le­zie­nie może im za­szko­dzić, wrzu­ci­li­by go do ko­min­ka i za­po­mnie­li o spra­wie. Musi cho­dzić o coś in­ne­go, o coś, do cze­go po­szu­ki­wa­nia ob­ra­zu mogą was do­pro­wa­dzić.


  To brzmia­ło lo­gicz­nie.


  – Mu­si­cie się uwol­nić od my­śle­nia o Mło­dzień­cu, to was za­śle­pia. Wy­ję­li­ście go z kon­tek­stu ra­zem z jego re­ne­san­so­wym pięk­nem i uwa­ża­cie, że on zna wszyst­kie od­po­wie­dzi, bo wszyst­ko się krę­ci wo­kół nie­go. Co jest dość idio­tycz­ne. Mło­dzie­niec to naj­bar­dziej nie­sprze­da­wal­ny ob­raz świa­ta, nie wia­do­mo, ile jest wart, a do tego nie wia­do­mo na­wet, czy to ob­raz Ra­fa­ela, bo nie jest sy­gno­wa­ny i z przy­czyn oczy­wi­stych ni­g­dy nie prze­pro­wa­dzo­no no­wo­cze­snej eks­per­ty­zy.


  Borg wstał od sto­łu i za­czął zbie­rać ta­le­rze. Gmi­truk szyb­ko pod­niósł się, żeby po­móc, i Lo­rentz po­my­śla­ła, że mu­siał być przez wie­le lat żo­na­ty.


  – Wasz błąd jest wy­ba­czal­ny je­dy­nie dla­te­go, że sztu­ka pa­ra­dok­sal­nie jest cho­ler­nie na­ro­do­wa, na­wet naj­więk­si ko­smo­po­li­ci pa­trzą na nią przez pry­zmat na­ro­du. Ob­raz jest „nasz”, bo ma­larz po­cho­dził stąd. Albo ob­raz jest „nasz”, bo tu wi­siał. Albo jest „nasz”, bo te­raz tu wisi, za­świad­cza­jąc o wiel­ko­ści i sła­wie ja­kiejś zbio­ro­wo­ści. Dla­te­go „wasz” jest dla was za­rów­no Ma­tej­ko, Wit Stwosz, jak i Mem­ling z Gdań­ska. I oczy­wi­ście Ra­fa­el. Iden­ty­fi­ka­cja na­ro­do­wa jest w sztu­ce waż­niej­sza niż jej pięk­no. Ale to ty­tu­łem dy­gre­sji.


  Borg umilkł, mach­nął lek­ce­wa­żą­co ręką i po­pra­wił zsu­wa­ją­ce się z nosa oku­la­ry.


  – W swo­jej ra­fa­elic­kiej fik­sa­cji za­cho­wa­li­ście się jak dzi­cy. Po­dziw, ośle­pie­nie i kom­plet­ne nie­zro­zu­mie­nie. Wy­obraź­cie so­bie, że sa­mo­lot lą­du­je awa­ryj­nie na pu­sty­ni i żeby oca­lić wszyst­kich pa­sa­że­rów, trze­ba wy­mie­nić, nie wiem, za­wór. Ale je­dy­ną za­pa­so­wą krad­nie lo­kal­ny dzi­ki z ki­lo­gra­mem drew­na w no­sie i za­bie­ra do swo­jej wio­ski, gdzie za­wór jest ozdo­bą jego skar­bów, tuż obok wi­del­ca i pod­pa­ski jed­no­ra­zo­wej. Pa­sa­że­ro­wie i za­ło­ga sa­mo­lo­tu się nie pod­da­ją, pró­bu­ją ten za­wór ukraść, w de­spe­ra­cji są skłon­ni uciec się do wszyst­kich środ­ków, z osta­tecz­ny­mi włącz­nie. A dzi­cy są bar­dzo ob­ra­że­ni, bo nie ro­zu­mie­ją, że za­wór to coś wię­cej niż ich wio­sko­wy skarb, to część więk­szej ca­ło­ści, któ­ra dla in­nych jest war­ta nie­wy­obra­że­nie wię­cej. Je­ste­ście jak ci dzi­cy, wio­sko­wo ogra­ni­cze­ni, jak to w wy­pad­ku mło­dych, za­kom­plek­sio­nych i nie­pew­nych sie­bie na­ro­dów bywa.


  Lo­rentz chcia­ła za­py­tać rze­czo­wo, czy Borg przy­pusz­cza, że Por­tret Mło­dzień­ca jest ele­men­tem więk­szej ukła­dan­ki, ale za­miast tego zu­peł­nie nie­ocze­ki­wa­nie wy­rwa­ło jej się:


  – A pana cud-dziew­czy­na? Też wio­sko­wo za­śle­pio­na? Wy­star­czy­ło jej parę mie­się­cy w wię­zie­niu, żeby przez osmo­zę za­ra­zić się pol­sko­ścią?


  Borg wy­glą­dał na za­sko­czo­ne­go. Od­wró­cił się do nich ple­ca­mi, prze­tarł drew­nia­ny blat, po­pra­wił szklan­ki na ocie­ka­czu. Po­pa­trzył chwi­lę na śnieg, któ­ry wście­kle wi­ro­wał za oknem. W koń­cu od­wró­cił się i z za­kło­po­ta­niem spoj­rzał na Lisę.


  A Lo­rentz zro­zu­mia­ła i ro­ze­śmia­ła się hi­ste­rycz­nie.


  – Oczy­wi­ście, jak mo­głam być taka głu­pia! Naj­słyn­niej­sza zło­dziej­ka świa­ta wpa­da nie dość, że krad­nąc prze­cięt­ne­go Mo­ne­ta, to jesz­cze nie­do­rzecz­nie, bo wy­cią­gnę­li jej ob­raz z ba­gaż­ni­ka. Gdy­bym po­my­śla­ła wcze­śniej, to może zna­la­zła­bym od­po­wiedź na za­gad­kę: kie­dy wpa­da naj­cwań­sza zło­dziej­ka świa­ta?


  Py­ta­nie za­wi­sło w peł­nej na­pię­cia ci­szy i Lo­rentz już mia­ła za­brać głos, kie­dy Ka­rol od­parł:


  – Naj­cwań­sza zło­dziej­ka wpa­da, kie­dy chce być schwy­ta­na, bo jej to na rękę. Pro­ste. Czy to coś zmie­nia?


  Lo­rentz spoj­rza­ła na nie­go z wście­kło­ścią.


  – Co to zmie­nia! Co to zmie­nia, że mało nas w Sta­nach nie za­mor­do­wa­li, a Lisa gra zna­czo­ny­mi kar­ta­mi?


  Ka­rol wzru­szył ra­mio­na­mi.


  – To zło­dziej­ka, cze­go się spo­dzie­wa­łaś? Że bę­dzie do­bra i uczci­wa jak Ja­ni­na Ochoj­ska?


  – Poza tym w New Ro­chel­le to ona naj­wię­cej ry­zy­ko­wa­ła. I naj­wię­cej ucier­pia­ła – do­dał Gmi­truk, wska­zu­jąc na ukry­tą pod chust­ką i opa­trun­kiem gło­wę Lisy.


  Zo­fia wsta­ła, po­de­szła do za­mra­żal­ni­ka, li­cząc na to, że bę­dzie tam coś wię­cej niż mro­żo­ne pul­pe­ci­ki, i wy­cią­gnę­ła bu­tel­kę wód­ki. Le­ża­ła mię­dzy pul­pe­ci­ka­mi i dzwon­ka­mi ło­so­sia.


  – Ja chy­ba śnię – po­wie­dzia­ła, na­le­wa­jąc so­bie wód­ki do zwy­czaj­ne­go ce­ra­micz­ne­go kub­ka z uchwy­tem w kształ­cie gło­wy ło­sia i wy­pi­ja­jąc dusz­kiem. – Te­raz na do­da­tek się oka­zu­je, że są tu­taj dwa obo­zy. Obóz dok­tor Lo­rentz, pierw­szej na­iw­nej, je­dy­nej, któ­ra wie­rzy­ła, że pra­cu­je­my ra­zem. I dru­gi obóz, resz­ty świa­ta, któ­ra uwa­ża, że kłam­stwo i oszu­stwo to coś naj­zwy­klej­sze­go pod słoń­cem.


  – Sztu­ka to kłam­stwo, któ­re po­zwa­la nam po­jąć praw­dę – za­cy­to­wał ko­goś Ka­rol, naj­wy­raź­niej nie­prze­ję­ty tym, co tak za­szo­ko­wa­ło Zo­fię. Cią­gle grze­bał w swo­jej pie­cze­ni, ko­lej­na do­kład­ka wcho­dzi­ła mu z tru­dem.


  – Pi­cas­so – po­wie­dział z uśmie­chem Borg. – Ale wolę Wil­de’a: ży­cie na­śla­du­je sztu­kę o wie­le bar­dziej niż sztu­ka ży­cie. A czym­że jest ży­cie? Kłam­stwem.


  Lo­rentz wy­pi­ła na dru­gą nóż­kę.


  – Na ten ar­ty­stow­ski beł­kot naj­lep­szą ri­po­stę miał Wo­ody Al­len – po­wie­dzia­ła, krzy­wiąc się, bo nie zno­si­ła wód­ki – któ­ry po­wie­dział, że ży­cie nie na­śla­du­je sztu­ki, tyl­ko kiep­ską te­le­wi­zję. A na­szą ope­ra­cję uwa­żam za za­koń­czo­ną. Pij­cie kawę i wra­ca­my do War­sza­wy. Nor­mal­nie, sa­mo­lo­tem, a nie jak kiep­scy szpie­dzy, dość mam tej dzie­ci­na­dy.


  – Ale czy ja mogę coś po­wie­dzieć? – Lisa wsta­ła ele­ganc­ko, wy­gła­dza­jąc su­kien­kę na bio­drach. Osza­ła­mia­ją­cy w za­mie­rze­niu efekt psu­ły za­schnię­te smar­ki, po­zo­sta­wio­ne na de­kol­cie przez szlo­cha­ją­ce­go Bor­ga. – Po pierw­sze, każ­dy ma tu­taj ja­kieś ta­jem­ni­ce. Nie wie­rzę, żeby ma­jor Gmi­truk in­for­mo­wał nas o tym, co wie, o czym po­in­for­mo­wa­li go jego prze­ło­że­ni, i ja­kie roz­ka­zy mu wy­da­li na wy­pa­dek nie­prze­wi­dzia­nych sy­tu­acji. Ka­rol jest mar­szan­dem, więc nie­za­leż­nie od jego pa­trio­tycz­nych po­bu­dek, i hmm, oso­bi­stych mo­ty­wa­cji, na pew­no ma swój sce­na­riusz wy­da­rzeń, w któ­rym nie tyl­ko wa­sza Pol­ska, ale i on, i jego za­moż­ni klien­ci osią­ga­ją pew­ne ko­rzy­ści. Ty też nam nie mó­wisz wszyst­kie­go o swo­ich po­li­tycz­nych mo­co­daw­cach, ich po­le­ce­niach i ich dy­plo­ma­tycz­nych grach. Ale to ja mam być pierw­sza win­na, zła i pod­ła Szwed­ka, jesz­cze spy­taj, czy moja ro­dzi­na ko­la­bo­ro­wa­ła w cza­sie woj­ny...


  – A ko­la­bo­ro­wa­ła? – za­cie­ka­wił się Ka­rol.


  – Ja­sne, prze­cież to szwedz­ka ary­sto­kra­cja. Zgo­da, przy­zna­ję się, że wie­dzia­łam wcze­śniej o no­wo­jor­skim Ra­fa­elu i o Rich­mon­dzie. I żeby było ja­sne: tak jak wy nie mia­łam po­ję­cia, że to pod­pu­cha. Uzna­łam, że war­to za­ry­zy­ko­wać krót­ką od­siad­kę na wy­pa­dek, gdy­by pol­skie pań­stwo zde­cy­do­wa­ło się sko­rzy­stać z mo­ich usług. Wie­le nie ry­zy­ko­wa­łam tak poza wszyst­kim, po­wiem oględ­nie, że pew­na wy­so­ko po­sta­wio­na w Pol­sce oso­ba była mi win­na przy­słu­gę. W ra­zie cze­go szyb­ko bym opu­ści­ła wię­zie­nie.


  – Szcze­gól­nie że od­siad­ka to do­sko­na­łe ali­bi, kie­dy czło­wiek do­ko­nu­je sko­ku, po­słu­gu­jąc się naj­lep­szy­mi fał­szy­wy­mi pa­pie­ra­mi, wy­ro­bio­ny­mi przez rząd – mruk­nął Gmi­truk, nie pod­no­sząc oczu znad kawy.


  – Nie zrzędź, to była ty­po­wa sy­tu­acja win-win, wszy­scy na tym ko­rzy­sta­li. Wy do­sta­wa­li­by­ście swo­je­go Ra­fa­ela, a ja, szcze­rze mó­wiąc, też nie wró­ci­ła­bym z pu­sty­mi rę­ka­mi.


  – Ten im­pre­sjo­ni­sta – bar­dziej po­twier­dzi­ła, niż za­py­ta­ła, Lo­rentz. Wście­kła te­raz na sie­bie, że nie spraw­dzi­ła, czy­je to było dzie­ło, te­raz wyj­dzie na igno­rant­kę. – To jest two­je win? To jest – zwró­ci­ła się do prze­cie­ra­ją­ce­go ner­wo­wo swo­je oku­la­ry Bor­ga – two­ja „więk­sza ca­łość”?


  Borg za­ło­żył oku­la­ry i spoj­rzał na Zo­fię swo­imi cią­gle za­czer­wie­nio­ny­mi ocza­mi.


  – My­ślę, że to wła­ści­wa pora, że­by­śmy po­szli do pra­cow­ni. Kawę mo­że­cie za­brać.


  Na pię­trze dom nie wy­glą­dał już jak stu­let­nia szwedz­ka da­cza, sta­re ry­bac­kie sie­dlisz­cze za­cho­wa­ne, żeby ro­bić wra­że­nia na go­ściach. Za so­lid­ny­mi drzwia­mi mie­ścił się no­wo­cze­śnie urzą­dzo­ny ga­bi­net. Ja­sny, asce­tycz­ny, po­zba­wio­ny ozdób. Tyl­ko biur­ko z wy­god­nym fo­te­lem, re­gu­lo­wa­nym w każ­dy moż­li­wy spo­sób; mały sto­lik z czte­re­ma krze­sła­mi i re­gał z li­te­ra­tu­rą fa­cho­wą. Czuj­ne oko Lo­rentz do­strze­gło za­rów­no zna­ne al­bu­my o hi­sto­rii ma­lar­stwa, jak i ka­ta­lo­gi sztu­ki za­gra­bio­nej z ca­łej Eu­ro­py, pol­skie sta­ły obok ro­syj­skich. Sten Borg zaj­mo­wał się eks­per­ty­za­mi, po­twier­dza­niem au­ten­tycz­no­ści i le­gal­no­ści dzieł po­ja­wia­ją­cych się na ryn­ku. Był zna­ny ty­leż z tego, co z fak­tu, że sprze­da­wał swo­je usłu­gi rzad­ko i po uwa­ża­niu, je­dy­nie wte­dy, gdy uzna­wał spra­wę za in­te­re­su­ją­cą. Nie zda­rzy­ło się ni­g­dy, aby jego eks­per­ty­za zo­sta­ła pod­wa­żo­na.


  Lo­rentz my­śla­ła, że będą roz­ma­wia­li tu­taj, ale Borg po­pro­wa­dził ich przez pro­ste bia­łe drzwi do na­stęp­ne­go po­miesz­cze­nia, któ­re na­zwał pra­cow­nią i któ­re było nie­źle urzą­dzo­nym ma­łym la­bo­ra­to­rium. Lo­rentz roz­po­zna­ła kil­ka sprzę­tów, któ­re wy­star­cza­ły do stu­pro­cen­to­we­go roz­po­zna­nia, czy dzie­ło sztu­ki jest fał­szyw­ką, czy nie. Był tu­taj prze­no­śny apa­rat do flu­ore­scen­cji rent­ge­now­skiej XRF, ge­nial­ny spo­sób na bez­in­wa­zyj­ną me­to­dę ana­li­zy pró­bek i iden­ty­fi­ko­wa­nia za­war­tych w nich pier­wiast­ków che­micz­nych. To jed­no urzą­dze­nie wy­star­czy­ło na od­sia­nie naj­bar­dziej pry­mi­tyw­nych fał­sze­rzy, któ­rym nie chcia­ło się ba­wić w che­mi­ków i któ­rzy uży­wa­li współ­cze­snych farb. Przez co zo­sta­wia­li śla­dy ana­chro­nicz­nych barw­ni­ków, opar­tych na syn­te­zie che­micz­nej, a nie na cier­pli­wym mie­sza­niu na­tu­ral­nych skład­ni­ków. Sztucz­ne pig­men­ty we­szły do ma­lar­stwa na prze­ło­mie XIX i XX wie­ku i przy od­po­wied­niej wie­dzy o ich skła­dzie wy­star­czy­ło do­ko­nać ana­li­zy czer­wo­ne­go lub zie­lo­ne­go miej­sca na ob­ra­zie, żeby stwier­dzić, czy zo­sta­ło to miej­sce na­ma­lo­wa­ne w XX wie­ku, czy wcze­śniej. Do­sko­na­łym spraw­dzia­nem była też kry­ją­ca biel. Dziś uży­wa się głów­nie pig­men­tu na ba­zie dwu­tlen­ku ty­ta­nu, w po­ło­wie XIX wie­ku wpro­wa­dzo­no biel na ba­zie cyn­ku, ale wcze­śniej – od za­ra­nia dzie­jów ma­lar­stwa – sto­so­wa­no ołów. Dziś poza fał­sze­rza­mi i świ­ra­mi lu­bu­ją­cy­mi się w „praw­dzi­wym” warsz­ta­cie nikt nie uży­wa bie­li oło­wio­wej ze wzglę­du na jej tok­sycz­ność, ale przez wie­ki nikt się nie za­sta­na­wiał nad szko­dli­wo­ścią barw­ni­ka. Zwłasz­cza że tyl­ko on gwa­ran­to­wał osią­gnię­cie kry­ją­cej bie­li.


  Nie ma oło­wiu? No to jest fał­szyw­ka. Dla­te­go oprócz apa­ra­tu XRF Borg miał też sprzęt do zdjęć ra­dio­gra­ficz­nych, któ­ry wy­kry­wał brak oło­wiu w mgnie­niu oka. Na prze­świe­tle­niu biel oło­wio­wa (uży­wa­na też do roz­ja­śnia­nia in­nych ko­lo­rów) świe­ci­ła jak neo­ny w we­so­łym mia­stecz­ku. Po­dob­nie jak śla­dy in­nych me­ta­li cięż­kich, uży­wa­nych w daw­nych wie­kach przez nie­świa­do­mych za­gro­że­nia ma­la­rzy i ich uczniów. Zdję­cia rent­ge­now­skie sta­rych ob­ra­zów wy­glą­da­ją upior­nie, śla­dy oło­wiu przy­po­mi­na­ją du­chy po­ja­wia­ją­ce się w ja­kiś ma­gicz­ny spo­sób na płót­nie.


  Były też lam­py do pod­czer­wie­ni, któ­re świad­czy­ły o tym, że Borg nie był tyl­ko che­mi­kiem w służ­bie sztu­ki. Ra­dio­gra­fia NIR po­zwa­la­ła ujaw­nić na zdję­ciach ob­ra­zu śla­dy wę­gla, obec­ne­go w czar­nych barw­ni­kach, ale też w wę­glu lub ołów­ku uży­tym do szki­co­wa­nia. Lo­rentz wi­dzia­ła kil­ka razy w Niem­czech prze­świe­tlo­ne w ten spo­sób ob­ra­zy i wra­że­nie było nie­sa­mo­wi­te – tak jak­by spoj­rzeć na czło­wie­ka i zo­ba­czyć nie tyl­ko jego obec­ną po­stać, ale też dziec­ko, ja­kim był w wie­ku kil­ku lat, i na­sto­lat­ka, któ­ry zda­wał ma­tu­rę. Z po­mo­cą tej me­to­dy, je­śli wie­dzia­ło się, czy dany ma­larz szki­co­wał i jak to ro­bił, moż­na było ła­two stwier­dzić fał­szer­stwo, na­wet je­śli oszust przy­go­to­wał so­bie far­by z epo­ki.


  – Co to za labo? – za­py­tał Gmi­truk, do tej pory dziw­nie mil­czą­cy.


  Lo­rentz po­my­śla­ła o dziw­nym za­cho­wa­niu Gmi­tru­ka w cza­sie re­por­ta­żu o lu­dziach zbie­ra­ją­cych w in­ter­ne­cie pie­nią­dze. Może jest cho­ry, może ktoś z jego bli­skich był cho­ry.


  – Pra­cow­nia eks­per­ta – od­parł Sten Borg z dumą. – Tu­taj spraw­dzam, czy ob­ra­zy są au­ten­tycz­ne. Z ca­łe­go świa­ta je przy­wo­żą. No chy­ba że ktoś nie chce swo­ich skar­bów wieźć mo­to­rów­ką – ro­ze­śmiał się.


  – Aha. My­śla­łem, że to tro­chę ina­czej wy­glą­da.


  – Jak? – Borg wy­da­wał się roz­ba­wio­ny.


  – Sie­dzi ja­kiś sta­ru­szek, bez ura­zy, w ga­bi­ne­cie, pa­trzy się na ob­raz, przez lupę oglą­da, pod­pis spraw­dza, drzew­ko na dru­gim pla­nie. W koń­cu wsta­je i mówi: praw­dzi­wy!


  – Nie­ste­ty, w Pol­sce to wła­śnie się robi – wy­rwa­ło się Lo­rentz.


  – Bo? – za­py­tał Ana­tol.


  – Bo to się wszyst­kim opła­ca – wtrą­cił się Ka­rol. – Nikt prze­cież nie chce wie­dzieć, że ob­raz jest fał­szy­wy, bo to nie jest do­bre dla in­te­re­sów. Wo­bec tego każ­dy wła­ści­ciel może so­bie zna­leźć hi­sto­ry­ka sztu­ki, któ­ry chce do­ro­bić przed świę­ta­mi i po­twier­dzić au­ten­tycz­ność Wy­spiań­skie­go, choć na co dzień zaj­mu­je się śre­dnio­wiecz­ny­mi fre­ska­mi. Eks­pert uda­je, że się zna, wła­ści­ciel uda­je, że mu ufa, dom au­kcyj­ny uda­je, że taka eks­per­ty­za jest wia­ry­god­na, na­byw­ca uda­je, że ku­pu­je Wy­spiań­skie­go. W cy­wi­li­zo­wa­nym świe­cie jest jesz­cze pro­we­nien­cja, czy­li jak­by kar­ta po­jaz­du, gdzie są wpi­sa­ni wszy­scy wła­ści­cie­le, co po­zwa­la po­twier­dzić au­ten­tycz­ność. U nas dziw­nym tra­fem wszyst­kie pro­we­nien­cje spło­nę­ły w cza­sie woj­ny. Nikt nie za­da­je trud­nych py­tań i in­te­res się krę­ci.


  – Tym­cza­sem eks­per­ty­za sty­li­stycz­na nie ma żad­ne­go sen­su – tłu­ma­czył da­lej Borg. – Prze­cież je­śli fał­szerz chce pod­ro­bić czyjś ob­raz albo stwo­rzyć nie­ist­nie­ją­cy ob­raz sław­ne­go ma­la­rza, to co pod­ra­bia? Styl. Tak samo kła­dzie far­bę, tak samo ma­lu­je drzew­ka, tak samo po­ślad­ki w ak­tach i jabł­ka w mar­twej na­tu­rze, o pod­pi­sie nie wspo­mi­na­jąc. Je­śli fał­szerz jest do­bry, ża­den eks­pert kie­ru­ją­cy się je­dy­nie ana­li­zą sty­lu tego nie roz­po­zna.


  – Ewen­tu­al­nie na­pi­sze taką eks­per­ty­zę – do­rzu­cił Ka­rol – żeby niby uznać au­ten­tycz­ność i zgar­nąć ho­no­ra­rium od klien­ta, ale w ra­zie cze­go w są­dzie się wy­bro­ni, że to nie do koń­ca tak, był pe­wien za­zna­czo­ny przez nie­go w eks­per­ty­zie mar­gi­nes błę­du, ite­de, ite­pe.


  Gmi­truk ob­ru­szył się.


  – Okej, ro­zu­miem, wy­bacz­cie głu­pie­mu woj­sko­we­mu. Czy­li wła­ści­wie co się bada, je­śli nie styl?


  – To, cze­go się nie da sfał­szo­wać albo co jest bar­dzo trud­no sfał­szo­wać. Ro­dzaj płót­na, drew­no uży­te na kan­wy na przy­kład.


  – Choć tu też moż­na oszu­kać, nad­ma­lo­wu­jąc fal­sa na ja­kimś bo­ho­ma­zie z epo­ki – wtrą­cił Ka­rol.


  – Zga­dza się. Dla­te­go prze­świe­tlam ob­raz, spraw­dzam jego war­stwy, ro­dzaj grun­to­wa­nia, szki­ce pod far­ba­mi. Ale przede wszyst­kim skład barw­ni­ków. Dziś far­by ku­pu­je się w skle­pie dla ar­ty­stów, ale przez wie­ki była to cała al­che­mia. Z ko­ści sło­nio­wej ro­bi­ło się wę­giel do czer­ni. Tru­ją­cy ołów da­wał biel. Z tego, co wy­pluł We­zu­wiusz, była naj­lep­sza żółć. Nie­bie­ski po­wsta­wał dzię­ki sprosz­ko­wa­niu szkła ko­bal­to­we­go. Czer­wień uzy­ski­wa­ło się z ko­rze­nia ma­rzan­ny albo mszyc pa­so­ży­tu­ją­cych na kak­tu­sie. Z czym wy­mie­szać te pig­men­ty, żeby je na­nieść na ścia­nę, płót­no lub ka­wa­łek drew­na? Z wodą, z kle­jem, z ole­jem może? A je­śli tak, to ja­kim? Lnia­nym, so­jo­wym, fi­stasz­ko­wym? – Borg za­pa­lał się i Lo­rentz po­my­śla­ła, że mu­siał wy­kła­dać na ja­kiejś uczel­ni. – Przez wie­ki ma­la­rze eks­pe­ry­men­to­wa­li z pig­men­ta­mi i spo­so­ba­mi ich na­kła­da­nia. Nie­któ­rzy sami szu­ka­li ide­al­nych re­cep­tur, inni mie­li swo­ich spe­cja­li­stów, che­mi­ków, al­che­mi­ków i na­ukow­ców. Jak źre­ni­cy oka strze­żo­no taj­nych prze­pi­sów, któ­re po­zwa­la­ły uzy­ski­wać far­by o wspa­nia­łych ko­lo­rach. Sta­rzy mi­strzo­wie wie­dzie­li, że styl każ­dy może pod­ro­bić, a już na pew­no każ­dy z ich uczniów, żąd­nych sła­wy i ła­sych na sa­kiew­kę. Ale bez farb i bez re­cep­tur naj­ge­nial­niej­szy uczeń był ni­kim, mógł za­mia­tać pod­ło­gę i cier­pieć so­bie twór­cze męki.


  Gmi­truk po­ki­wał gło­wą.


  – I jak roz­po­zna­jesz, czy to mszy­ce, czy kość sło­nio­wa?


  – Mój przy­ja­ciel po­zna­je. – Borg po­kle­pał srebr­ną ma­szy­nę, któ­ra wy­glą­da­ła jak po­łą­cze­nie nie­wiel­kiej lo­dów­ki z pie­cy­kiem kozą za­pro­jek­to­wa­ną przez Bang & Olu­fsen. – Mój przy­ja­ciel PY-2020D, któ­ry szyb­ko i spraw­nie prze­pro­wa­dza pi­ro­li­tycz­ną chro­ma­to­gra­fię ga­zo­wą z de­tek­cją spek­tro­me­trii mas.


  – Słu­cham? – wy­rwa­ło się Ka­ro­lo­wi.


  Lo­rentz wie­dzia­ła, że jego wie­dzy o sztu­ce nie to­wa­rzy­szy­ła żad­na wie­dza tech­nicz­na, któ­rą tak lu­bią męż­czyź­ni. Jak byli ra­zem, mu­sia­ła wy­mie­niać ża­rów­ki i wy­cie­racz­ki w fer­ra­ri, bo on nie wie­dział, jak się do tego za­brać.


  Borg zdjął oku­la­ry i znów za­czął je prze­cie­rać.


  – Wer­sja skró­co­na, okej? – po­wie­dział po chwi­li. – Czy to barw­ni­ki sztucz­ne, czy na­tu­ral­ne, każ­dy z nich to po pro­stu związ­ki che­micz­ne, wy­mie­sza­ne w od­po­wied­nich pro­por­cjach. Cza­sa­mi kil­ka­dzie­siąt, cza­sa­mi kil­ka­set. Ta ma­szy­na łą­czy dwie róż­ne me­to­dy okre­śla­nia ro­dza­jów tych związ­ków i ich ilo­ści. Jak to po­wie­dzieć ja­sno? Prób­ka na przy­kład czer­wo­nej far­by zo­sta­je od­pa­ro­wa­na. Za­mie­nia się w gaz, ale wszyst­kie na­sze związ­ki che­micz­ne tam cały czas są. Gaz zo­sta­je prze­pchnię­ty przez bar­dzo dłu­gą rur­kę, gdzie po­szcze­gól­ne związ­ki od­dzie­la­ją się, jed­ne przez tą rur­kę po­dró­żu­ją wol­niej, nie­któ­re szyb­ciej. Po tej szyb­ko­ści i po spo­so­bie, w jaki spa­la­ją się na koń­cu rur­ki, po­zna­je­my, co to jest. Tak w skró­cie.


  – To, że nie znam się na sztu­ce, nie ozna­cza, że je­stem idio­tą – wy­ce­dził Ana­tol Gmi­truk. – Wiem, czym jest czas re­ten­cji w ko­lum­nie ga­zo­wej.


  – Czym jest co? – za­py­tał Ka­rol, roz­kosz­nie bez­rad­ny w świe­cie nauk ści­słych.


  Borg tyl­ko wy­ko­nał gest, któ­ry miał uspra­wie­dli­wić przed Gmi­tru­kiem pro­sto­tę wy­kła­du.


  – Na koń­cu do­sta­je­my wy­kres po­ka­zu­ją­cy, ile ja­kich sub­stan­cji jest w prób­ce. I mo­że­my stwier­dzić, że obec­ność du­żej ilo­ści trój­tlen­ku że­la­za wska­zu­je, że ma­larz użył do swo­je­go czer­wo­ne­go dzie­ła rdzy, czy­li na­tu­ral­nej ochry, ta­kiej sa­mej jak na ścia­nach tego domu na przy­kład. Dzię­ki ta­kie­mu wy­kre­so­wi związ­ków che­micz­nych od razu wie­my, czy uży­to farb śre­dnio­wiecz­nych, dzie­więt­na­sto­wiecz­nych, czy też współ­cze­snej che­mii.


  – Ale nie wie­my, czy ja­kiś prze­bie­gły fał­szerz nie zro­bił farb na wła­sną rękę – sko­men­to­wa­ła Lo­rentz.


  – Wie­my, je­śli po­rów­na­my wąt­pli­wą prób­kę z prób­ką po­bra­ną z ob­ra­zu tego ma­la­rza o stu­pro­cen­to­wej au­ten­tycz­no­ści. Je­śli są po­dob­ne, ob­raz musi być ory­gi­nal­ny. Moż­na pod­ro­bić far­bę, żeby wy­glą­da­ła na far­bę z epo­ki, ale nie da się pod­ro­bić far­by z kon­kret­nej pa­le­ty. Już po­mi­ja­jąc fakt, że każ­dy ma­larz mo­dy­fi­ku­je far­by, za­uważ­my, że w prób­ce znaj­du­je się nie tyl­ko far­ba. Jest to, co wsią­kło wcze­śniej w pa­le­tę, jest to, co aku­rat la­ta­ło w po­wie­trzu, i to, co mo­del­ka wy­ki­cha­ła. Ge­nial­na me­to­da, nie­za­wod­na, a na do­da­tek szyb­ka i ta­nia. Co za­raz za­de­mon­stru­je­my.


  Sten Borg znów klep­nął srebr­ną lo­dów­kę i zwró­cił się do Lisy:


  – Masz prób­kę?


  Ski­nę­ła po­twier­dza­ją­co i wy­ję­ła z to­reb­ki ma­leń­ki wo­re­czek stru­no­wy. Wy­da­wał się pu­sty, trze­ba było wy­tę­żyć wzrok, żeby zo­ba­czyć dro­bin­ki ku­rzu na dnie.


  – Ste­ryl­na? – za­py­tał Borg, oglą­da­jąc prób­kę pod sta­cjo­nar­nym szkłem po­więk­sza­ją­cym.


  Lisa tyl­ko coś chrząk­nę­ła.


  – To zna­czy tak czy nie?


  – Nie było cza­su, sły­sza­łeś na­szą opo­wieść. Poza tym za­bez­pie­cze­nia oka­za­ły się lep­sze, niż my­śla­łam, scho­wał­by ob­raz, za­nim­bym po­bra­ła prób­kę. Pa­znok­ciem za­dra­pa­łam.


  – Że co? – Borg był au­ten­tycz­nie zdzi­wio­ny.


  – Zdra­pa­łam pa­znok­ciem.


  – Czy­li tę prób­kę – Borg wska­zał na to­reb­kę – zdra­pa­łaś ra­zem z ku­rzem i wer­nik­sem, a po­tem wy­cią­gnę­łaś spod swo­je­go pa­znok­cia, ra­zem z ham­bur­ge­rem z Wen­dy’s, wło­sa­mi ło­no­wy­mi ak­tu­al­ne­go ko­chan­ka, odro­bi­ną mchu i kro­plą die­sla ze sta­cji ben­zy­no­wej?


  – Chy­ba mam inne wy­obra­że­nie o hi­gie­nie niż ty.


  – Wy­obra­że­nie nie ma tu nic do rze­czy. O ile wcze­śniej nie wy­ste­ry­li­zo­wa­łaś pal­ców, do­kład­nie to się znaj­do­wa­ło pod two­imi pa­znok­cia­mi, a to tyl­ko po­czą­tek z li­sty se­tek sub­stan­cji i ty­się­cy związ­ków che­micz­nych. Mo­żesz so­bie w dupę wsa­dzić swo­ją prób­kę. Nie są­dzę, żeby bar­dziej ją to za­nie­czy­ści­ło.


  Po pięk­nej twa­rzy Lisy prze­su­nął się cień.


  – To ty so­bie wsadź w dupę swo­ją ob­se­sję na­ukow­ca – wy­ce­dzi­ła. – Jak ci nie od­po­wia­da, to wra­caj z po­wro­tem na uni­wer­sy­tet w Up­psa­li i tam ucz dzie­ci, czym się róż­ni kwas od za­sa­dy i Mo­net od Ma­ne­ta. Jest to, co jest. Za­nie­czysz­czo­ne, ale jest. I jak wi­dzisz, przede wszyst­kim jest to zie­leń far­by, a nie szla­chet­na biel smar­ków. Więc bierz się do ro­bo­ty.


  Na Bor­gu prze­mo­wa nie zro­bi­ła wra­że­nia. Zdjął z nosa oku­la­ry i za­czął je prze­cie­rać ka­wał­kiem ir­chy, le­żą­cym obok szkła po­więk­sza­ją­ce­go.


  – Do­bra, po­ka­zuj. – Wska­zał sto­ją­cy na biur­ku kom­pu­ter.


  Lisa wpię­ła pen­dri­ve’a i po chwi­li na ekra­nie po­ja­wił się film na­gra­ny z za­mon­to­wa­nej na jej uchu ka­me­ry w cza­sie ak­cji w New Ro­chel­le. To był frag­ment, kie­dy Szwed­ka ob­ser­wo­wa­ła za­awan­so­wa­ne tech­no­lo­gicz­nie drzwi do po­miesz­cze­nia, w któ­rym Rich­mond trzy­mał swo­je skar­by.


  Do Zo­fii Lo­rentz mo­men­tal­nie wró­ci­ły wszyst­kie emo­cje tam­tej nocy. Su­chość w ustach, szyb­kie tęt­no, na­pię­cie w mię­śniach. Kil­ka­krot­nie mu­sia­ła so­bie po­wtó­rzyć w my­ślach, że nie znaj­du­je się w sta­nie Nowy Jork, tyl­ko na ci­chej szwedz­kiej wy­spie, gdzie jest spo­koj­nie i bez­piecz­nie, a w kuch­ni na dole cze­ka grza­ne wino, któ­rym za­koń­czą dzień, za­nim za­grze­bią się w ike­ow­skiej po­ście­li i w koń­cu wy­śpią jak na­le­ży.


  Lisa za­trzy­ma­ła film, kie­dy kadr na ekra­nie kom­pu­te­ra wy­peł­niał nie­zna­ny im­pre­sjo­ni­sta.


  – Nie­sa­mo­wi­te – po­wie­dział ci­cho Borg. – Je­śli się po­twier­dzi, że to nie jest fał­szyw­ka... Do­bra, je­dzie­my.


  – Było w jego li­stach – za­uwa­ży­ła Lisa.


  – W jego cha­otycz­nych, po­kręt­nych i za­cho­wa­nych w szcząt­kach li­stach. My­li­ły mu się lata, przy­ja­cie­le, mo­del­ki. To nie jest wia­ry­god­ne źró­dło. Ci­cho te­raz.


  Borg za­jął się przy­go­to­wy­wa­niem prób­ki pod mi­kro­sko­pem, żeby moż­na ją było wło­żyć do chro­ma­to­gra­fu.


  – Do­bra, naj­wy­żej wyj­dzie na to, że mam od ma­sła dziu­ry w mó­zgu – po­wie­dział Ka­rol. – Czy­je to jest? Ni­g­dy nie wi­dzia­łem ta­kie­go im­pre­sjo­ni­sty.


  – A na co ci to wy­glą­da? – za­py­ta­ła Lisa.


  – Po­wie­dział­bym, że Mo­net albo Re­no­ir z Ar­gen­teu­il. Zie­leń, świa­tło, Se­kwa­na, wszyst­ko się zga­dza.


  – Spójrz na twarz mo­del­ki – uśmiech­nę­ła się Lisa.


  Ka­rol po­chy­lił się w stro­nę mo­ni­to­ra, zmru­żył oczy. Po czym wy­pro­sto­wał się gwał­tow­nie.


  – To nie­moż­li­we. To fał­szyw­ka, ma­lar­ski żart.


  – O co cho­dzi? – spy­ta­ła Lo­rentz.


  – Spójrz na mo­del­kę, a bę­dziesz wie­dzia­ła, o co cho­dzi. Wy­obraź ją so­bie z upię­ty­mi wło­sa­mi i w su­kien­ce.


  Lo­rentz przyj­rza­ła się uważ­nie i wy­buch­nę­ła śmie­chem.


  – Oczy­wi­ście! Prze­cież to jest dziew­czy­na z pierw­sze­go pla­nu Bal du mo­ulin de la Ga­let­te, naj­bar­dziej zna­ne­go ob­ra­zu Re­no­ira. Wspa­nia­ła rzecz, jed­no z naj­lep­szych dzieł im­pre­sjo­ni­zmu. Le­ni­we nie­dziel­ne po­po­łu­dnie w Pa­ry­żu. Tań­ce, mu­zy­ka, wino, słom­ko­we ka­pe­lu­sze, świa­tło prze­są­cza­ją­ce się przez let­nią zie­leń. Wisi w Mu­sée d’Or­say w Pa­ry­żu.


  – Na te­mat tego ob­ra­zu na­pi­sa­no ki­lo­me­try prac na­uko­wych, gdy­by ist­nia­ło ta­kie do­sko­na­łe stu­dium jed­nej z jego po­sta­ci, jak ta uro­cza mo­del­ka – Ka­rol wska­zał na przy­mie­rza­ją­cą się do ką­pie­li dziew­czy­nę – zna­li­by­śmy je na pa­mięć. Przy­kro mi, ale nie ma ta­kie­go ob­ra­zu Re­no­ira.


  – I ni­g­dy nie było – do­po­wie­dzia­ła Zo­fia. – W żad­nej ko­lek­cji, w żad­nym mu­zeum, na żad­nej li­ście dzieł za­gra­bio­nych, za­gi­nio­nych ani w ogó­le ni­g­dzie. A coś ta­kie­go jak „po­ja­wia­ją­ce się znie­nac­ka za­gi­nio­ne ar­cy­dzie­ła czo­ło­wych im­pre­sjo­ni­stów” po pro­stu się nie zda­rza.


  – Dla­cze­go? – za­py­tał Gmi­truk.


  – Pra­wa ryn­ku. To naj­droż­sze dzie­ła sztu­ki. Jak spoj­rzy­my na li­stę ob­ra­zów, któ­re osią­gnę­ły naj­wyż­sze ceny, to staw­kę otwie­ra Cézan­ne. A w pierw­szej dzie­siąt­ce jest kil­ka van Go­ghów, Munch, Re­no­ir wła­śnie. By­ło­by ich wię­cej, ale wi­szą po pań­stwo­wych mu­ze­ach i nie zmie­nia­ją wła­ści­cie­li. A po­nie­waż są naj­droż­sze, to każ­dej sprze­da­ży to­wa­rzy­szy sta­ran­nie przy­go­to­wa­ny szum, któ­ry pod­bi­ja za­in­te­re­so­wa­nie i cenę. Po­mi­jam ob­rót dzie­ła­mi po­cho­dzą­cy­mi z kra­dzie­ży. Ale ten nie po­cho­dzi z kra­dzie­ży, po­nie­waż ni­g­dy nie ist­niał. Z cze­go wy­ni­ka... – Zo­fia za­wie­si­ła głos i za­sty­gła.


  – Co wy­ni­ka? – do­py­tał Ka­rol.


  – ...że mar­nu­je­my czas. Ten ślicz­ny fal­sy­fi­kat do ni­cze­go nas nie przy­bli­ża i ni­cze­go nie wy­ja­śnia. Nie ma żad­nej więk­szej ca­ło­ści, jest dwo­je głu­pich Szwe­dów z im­pre­sjo­ni­stycz­ną fik­sa­cją, któ­rzy ro­bią coś zu­peł­nie nie­do­rzecz­ne­go. Boże, co za bez­sens.


  Lo­rentz wes­tchnę­ła i usia­dła. Nikt jej nie od­po­wie­dział, Borg za­ła­do­wał prób­kę do ma­szy­ny i włą­czył od­po­wied­nie funk­cje. Roz­ja­rzy­ły się dio­dy, za­szu­mia­ła sprę­żar­ka. Star­szy pan po­wie­dział coś ci­cho do Lisy po szwedz­ku, Lisa ci­cho po szwedz­ku do­po­wie­dzia­ła, w jej gło­sie po­brzmie­wa­ła iry­ta­cja. Borg coś od­po­wie­dział. Lo­rentz spoj­rza­ła na Gmi­tru­ka, ale ten znu­dzo­ny pod­pie­rał ścia­nę.


  – Za­raz będą wy­ni­ki – za­ko­mu­ni­ko­wał Borg. – Ana­li­zu­je­my zie­lo­ną far­bę z do­mnie­ma­ne­go Re­no­ira, po­wsta­łe­go za­pew­ne tuż przed Ba­lem, więc la­tem 1876 roku. Po­rów­na­my to z prób­ką zie­le­ni z Dziew­czyn­ki z ko­new­ką, któ­rej por­tret Re­no­ir na­ma­lo­wał w Ar­gen­teu­il tego sa­me­go lata i któ­ry wisi w Na­tio­nal Gal­le­ry of Art w Wa­szyng­to­nie.


  – A skąd bę­dzie­my mie­li te prób­kę? – za­py­tał Gmi­truk.


  – Chro­ma­to­gra­fia Dziew­czyn­ki jest w ba­zie da­nych.


  – Se­rio? Dziu­ra­wi­cie ob­ra­zy na ca­łym świe­cie, żeby mieć ma­te­riał do po­rów­nań? Jak wy­my­śli­cie jesz­cze kil­ka ana­liz, to nie bę­dzie cze­go w mu­ze­ach oglą­dać.


  – Za­zwy­czaj pró­bek nie po­bie­ra się pa­znok­ciem – od­po­wie­dzia­ła Lisa. – A do ana­li­zy wy­star­czą ilo­ści tak mi­kro­sko­pij­ne, że uby­tek w war­stwie ma­lar­skiej ob­ra­zu jest mniej wię­cej taki jak po uką­sze­niu ko­ma­ra. A i tego nikt nie spo­strze­że, bo po­bie­ra się za­zwy­czaj z kra­wę­dzi, spod ramy.


  Kom­pu­ter za­pi­kał i na ekra­nie po­ja­wił się wy­kres przy­po­mi­na­ją­cy EKG czło­wie­ka pod­da­ne­go elek­trow­strzą­som. Skła­dał się z wie­lu róż­nej sze­ro­ko­ści i wy­so­ko­ści wska­zań. Nie­któ­re wy­glą­da­ły jak wy­so­kie igły, inne jak al­pej­skie szczy­ty lub gę­ste kol­ce jeża.


  Wszy­scy po­de­szli do ekra­nu. Sten Borg ry­tu­al­nie prze­tarł oku­la­ry i ka­zał pro­gra­mo­wi po­rów­nać skład che­micz­ny ich prób­ki ze skła­dem che­micz­nym Dziew­czyn­ki. Chwi­lę pa­trzy­li na pa­sek po­stę­pu i oba wy­kre­sy po­łą­czy­ły się w je­den. Po­mi­ja­jąc je­den po­tęż­ny szczyt na wy­kre­sie ich prób­ki, były pra­wie iden­tycz­ne. Pro­gram po­in­for­mo­wał, że zgod­ność che­micz­na jest na po­zio­mie 82 pro­cent.


  – To nas nie dys­kwa­li­fi­ku­je? – za­py­ta­ła ci­cho Lo­rentz, wska­zu­jąc na psu­ją­cy har­mo­nię obu wy­kre­sów szczyt.


  – To jest, moja dro­ga, zwią­zek o wzo­rze ce dzie­sięć ha szes­na­ście, zwa­ny po­tocz­nie ter­pen­ty­ną. Któ­ra to ter­pen­ty­na jest pod­sta­wo­wym skład­ni­kiem wer­nik­su i zna­la­zła się na na­szym wy­kre­sie dla­te­go, że prób­ki zwy­kle po­bie­ra się spod wer­nik­su spe­cjal­ną igłą, a nie zdra­pu­je z ob­ra­zu pa­znok­ciem. Je­śli na mo­ment wy­kre­śli­my ter­pe­ny z rów­na­nia, to bę­dzie­my mie­li... – pal­ce Szwe­da za­tań­czy­ły po kla­wia­tu­rze – ...o, taki wy­nik.


  Pro­gram za­pi­kał i po­in­for­mo­wał ich, że zgod­ność obu pró­bek wy­no­si 95 pro­cent.


  – Pa­nie i pa­no­wie – po­wie­dział Borg. – Wy­glą­da na to, że nie­ist­nie­ją­cy Re­no­ir jed­nak ist­nie­je.


  – Czy­li to może być praw­da – wy­szep­ta­ła Lisa.


  Spoj­rze­li na nią.


  – Za­po­mnij­cie o Ra­fa­elu. Ko­lek­cja to może być praw­da.


  – Jaka ko­lek­cja? – za­py­ta­ła Lo­rentz, nic nie ro­zu­mie­jąc. – Jaka ko­lek­cja?


  – Ko­lek­cja, któ­rej szu­ka­my od dwu­dzie­stu lat. Naj­więk­szy skarb w dzie­jach hi­sto­rii sztu­ki. – Borg neu­ro­tycz­nie prze­cie­rał oku­la­ry. – Skarb, przy któ­rym wszyst­kie inne ko­lek­cje i wszyst­kie inne mu­zea sta­ną się dru­go­li­go­we. Skarb, któ­ry spra­wi, że wszyst­kie książ­ki o hi­sto­rii sztu­ki trze­ba bę­dzie na­pi­sać od nowa. Mó­wi­łaś, że czo­łów­ka naj­droż­szych ob­ra­zów świa­ta to im­pre­sjo­ni­ści, tak?


  – Tak – po­twier­dzi­ła Lo­rentz.


  – To wy­obraź so­bie te­raz ko­lek­cję nie­zna­nych płó­cien van Go­gha, Cézan­ne’a, De­ga­sa, Mo­ne­ta, Gau­gu­ina, Si­sleya, Ma­ne­ta, Re­no­ira wła­śnie. I to nie ma­lo­wa­ne na za­mó­wie­nie por­tre­ty, tyl­ko rze­czy no­wa­tor­skie i eks­pe­ry­men­tal­ne, od­waż­ne ze wzglę­du na te­ma­ty­kę lub tech­ni­kę, wte­dy trud­ne do sprze­da­nia, dziś za­pew­ne świę­te, jako pierw­sze ja­skół­ki post­im­pre­sjo­ni­zmu i eks­pre­sjo­ni­zmu, i w ogó­le sztu­ki no­wo­cze­snej. Ile by­ła­by war­ta taka ko­lek­cja?


  – Mi­liar­dy do­la­rów – od­po­wie­dział bez wa­ha­nia Ka­rol.


  – To – Sten Borg wska­zał na ekran kom­pu­te­ra – jest do­wo­dem na to, że taka ko­lek­cja ist­nie­je.


  – Świet­nie! – Ton Lo­rentz był ucie­le­śnie­niem sar­ka­zmu. – A są na to, nie mó­wię, że do­wo­dy, ale cho­ciaż po­szla­ki? Inne niż ta­jem­ni­cze płót­no wi­szą­ce w re­zy­den­cji ko­goś, kto obok po­wie­sił oleo­druk Ra­fa­ela, te­le­wi­zor i zdję­cie ba­se­bal­lo­wej gwiaz­dy?


  – Są – po­wie­dzia­ła spo­koj­nie Lisa. – Wierz mi, że są, od dwu­dzie­stu lat ba­da­my to ze Ste­nem. Nie ma ich wie­le, ale wy­star­cza­ją­co wie­le, żeby po­dej­rze­wać, że ko­lek­cja, taka przez wiel­kie K, zo­sta­ła skom­ple­to­wa­na w dru­giej po­ło­wie XIX wie­ku.


  – Przez kogo?


  Lisa i Sten wy­mie­ni­li za­kło­po­ta­ne spoj­rze­nia.


  – Nie mamy po­ję­cia – od­po­wie­dział po chwi­li Borg, ba­wiąc się dla od­mia­ny man­kie­ta­mi sta­rej sztruk­so­wej ma­ry­nar­ki. – Tak, wiem, jak to brzmi, jak­by­śmy byli wa­ria­ta­mi od po­szu­ki­wa­nia Bursz­ty­no­wej Kom­na­ty. Ale spraw­dzi­li­śmy wszyst­ko. Naj­pierw ko­lek­cjo­ne­rów, któ­rzy ku­po­wa­li im­pre­sjo­ni­stów w ich cza­sach. Nie było ich wie­lu, ale paru było, bar­dziej zresz­tą pa­sjo­na­tów niż ko­lek­cjo­ne­rów, ale wte­dy ob­ra­zy Mo­ne­ta i Re­no­ira ku­po­wa­ło się za bez­cen. Ma­la­rze przy­mie­ra­li gło­dem, cza­sa­mi lu­dzie za­kup trak­to­wa­li nie jako in­we­sty­cję, tyl­ko jał­muż­nę dla sym­pa­tycz­ne­go ar­ty­sty. Prze­świe­tli­li­śmy naj­waż­niej­sze ko­lek­cje eu­ro­pej­skie pierw­szej po­ło­wy XX wie­ku, po­czy­na­jąc od Ro­sen­ber­ga, Ro­th­schil­da i Wil­den­ste­ina we Fran­cji, Gou­ld­stik­ke­ra w Ho­lan­dii. Spraw­dzi­li­śmy mar­szan­dów, spraw­dzi­li­śmy nie­miec­kie re­je­stry z cza­sów dru­giej woj­ny świa­to­wej, spraw­dzi­li­śmy ar­chi­wa The Mo­nu­ments Men, Ron­ja... Lisa prze­świe­tli­ła mu­zea w Ro­sji, gdzie po piw­ni­cach leży so­bie dys­kret­nie dużo skar­bów świa­to­we­go ma­lar­stwa. Spraw­dzi­li­śmy szej­ków, spraw­dzi­li­śmy czar­ny ry­nek bro­ni i nar­ko­ty­ków, gdzie od daw­na dzie­ła sztu­ki słu­żą jako za­bez­pie­cze­nie trans­ak­cji. Ma­jąc na­dzie­ję, że na­tra­fi­my na współ­cze­sny ślad ko­lek­cji lub jej frag­men­tu i to bę­dzie ja­kaś nit­ka, po któ­rej doj­dzie­my do kłęb­ka...


  Borg prze­rwał gwał­tow­nie i oparł się o po­ręcz krze­sła, dru­gą ręką zdjął oku­la­ry. Lisa pod­bie­gła do nie­go. Po­wie­dzia­ła po szwedz­ku coś, w czym po­brzmie­wa­ły tro­ska i czu­łość.


  – Nic mi nie jest – od­po­wie­dział Borg po an­giel­sku. – Prze­pra­szam was, ale mam już swo­je lata i cza­sa­mi emo­cje są dla mnie zbyt sil­ne. Po pro­stu ko­lek­cja, przez wiel­kie K, ja na­praw­dę po­świę­ci­łem jej wie­le, to ma­rze­nie mo­je­go ży­cia. Ale od paru lat po­go­dzi­łem się, że to taka za­ba­wa, ćwi­cze­nie in­te­lek­tu­al­ne, że tak na­praw­dę ni­g­dy nie tra­fię ani na do­wód jej ist­nie­nia, ani na ślad, któ­ry po­zwo­li ją od­na­leźć. A te­raz... prze­pra­szam, jak na zim­ne­go Szwe­da kiep­sko so­bie ra­dzę z emo­cja­mi.


  – Może je­stem pro­sty i na­iw­ny – prze­rwał ci­szę Gmi­truk, mó­wił po­wo­li, jak­by roz­ma­wiał z sza­leń­ca­mi i nie chciał ich nie­po­trzeb­nie roz­draż­nić – ale czy przy­pad­kiem brak ja­kich­kol­wiek in­for­ma­cji nie świad­czy o tym, że taka ko­lek­cja po pro­stu nie ist­nie­je? A my tyl­ko zna­leź­li­śmy ob­raz, któ­ry prze­le­żał sto lat na czy­imś stry­chu? Sam mam w domu por­tret bab­ci, któ­ry na­ma­lo­wał Wit­ka­cy. Bla­dy taki, kred­ka­mi zro­bio­ny. Ale nie mia­łem o tym po­ję­cia, do­pó­ki mnie rok temu nie od­wie­dził kum­pel, któ­ry się zna. Wcze­śniej był to po pro­stu por­tret bab­ci. Wi­siał w przed­po­ko­ju, a pięć lat spę­dził w sza­fie, bo za­po­mnie­li­śmy o nim po prze­pro­wadz­ce.


  Borg do­szedł do sie­bie, wy­pro­sto­wał się i za­ło­żył oku­la­ry tyl­ko po to, żeby od razu je zdjąć. Po­roz­glą­dał się chwi­lę i za­czął do­krę­cać mo­co­wa­nie za­usz­ni­ków ma­łym ze­gar­mi­strzow­skim śru­bo­krę­tem.


  – Zbyt wie­le jest śla­dów – po­wie­dział. – Na przy­kład w li­ście Re­no­ira do przy­ja­cie­la jest zda­nie, że wy­szedł mu świet­ny por­tret K. nad rze­ką, ale z przy­czyn oczy­wi­stych nie może go ni­ko­mu po­ka­zać i w koń­cu sprze­dał hra­bie­mu, żeby go nie ku­si­ło. „Na­pi­ję się, po­chwa­lę i będą kło­po­ty”, tak do­kład­nie na­pi­sał.


  – Nie­ste­ty, mi­strzo­wie nie mie­li wie­le cza­su na pi­sa­nie. Chla­nie, ma­lo­wa­nie i dy­ma­nie mo­de­lek zaj­mo­wa­ło im mnó­stwo cza­su – prze­ję­ła Lisa – ale jak któ­ryś się ustat­ko­wał, jak Mo­net, to mu­siał za­su­wać na ro­dzi­nę tak, że miał tego cza­su jesz­cze mniej. Mo­net dwu­krot­nie wspo­mi­na o „hra­bim” w za­cho­wa­nej ko­re­spon­den­cji. Raz, kie­dy żali się, że musi prze­stać ma­lo­wać te dymy i mgły, bo nikt mu tego nie kupi, do­brze cho­ciaż, że hra­bia wziął czar­ną lo­ko­mo­ty­wę, i tak jej nie było gdzie trzy­mać, a dru­gie dziec­ko w dro­dze.


  – Czar­ną? – Gmi­truk zdzi­wił się. – My­śla­łem, że im­pre­sjo­ni­ści to świa­tło, słoń­ce i ko­lo­ro­we plam­ki.


  – Wła­ści­wie tak. Ale Mo­net miał ja­kąś ko­le­jo­wą jaz­dę, w kil­ku miej­scach wi­szą jego dwor­ce i po­cią­gi. Gdy­by na­ma­lo­wał ko­le­jo­wą im­pre­sję w czer­niach, na do­da­tek w du­żym roz­mia­rze, to by­ła­by to rzecz tak od­mien­na od in­nych ob­ra­zów, że ab­so­lut­nie bez­cen­na.


  Borg pod­szedł do kom­pu­te­ra. Lisa zro­bi­ła ruch, jak­by chcia­ła Ste­na po­wstrzy­mać, ale dała spo­kój.


  – Po­ka­żę wam coś. Żeby nie było, że je­ste­śmy sza­leń­ca­mi, szu­ka­ją­cy­mi ja­kie­goś mi­ra­żu, któ­re­go nikt nie wi­dział i o któ­rym nikt nie sły­szał. To je­dy­ny na­ma­cal­ny, o ile fo­to­gra­fia może być na­ma­cal­na, do­wód, że ko­lek­cja przez wiel­kie K ist­nie­je. Mało tego, to ar­gu­ment, że na­sze in­te­re­sy wbrew po­zo­rom są zbież­ne.


  Po­kli­kał chwi­lę i na ekra­nie po­ja­wi­ło się czar­no-bia­łe zdję­cie. Ci, któ­rzy spo­dzie­wa­li się mrocz­nych ta­jem­nic hi­sto­rii, mu­sie­li w tym mo­men­cie po­czuć się sro­dze za­wie­dze­ni. Na zdję­ciu była kil­ku­let­nia dziew­czyn­ka w chło­pię­cych ogrod­nicz­kach, ba­wią­ca się z ma­łym be­agle’em, chy­ba jesz­cze szcze­nia­kiem. Poza ba­rasz­ku­ją­cą parą, ka­wał­kiem drew­nia­nej pod­ło­gi i frag­men­tem bia­łej ścia­ny, zdję­cie było pra­wie pu­ste. Pra­wie, fo­to­graf uchwy­cił bo­wiem dwa ob­ra­zy w pro­stych, pro­wi­zo­rycz­nych wręcz ra­mach, wi­szą­ce na ścia­nie. Nie­wiel­kie, na­wet nie ćwiart­ki, pół­ćwiart­ki ra­czej. Na jed­nej pół­ćwiart­ce wi­dać było wy­raź­nie tory i prze­szy­wa­ją­cy mrok le­jek świa­tła. Lo­ko­mo­ty­wy nie było, ale po­win­na być na nie­wi­docz­nej czę­ści ob­ra­zu. Na dru­giej pół­ćwiart­ce teo­re­tycz­nie nic nie było, ciem­na pla­ma z frag­men­tem bie­li, ale Lo­rentz mo­men­tal­nie roz­po­zna­ła Mło­dzień­ca: fu­tro, któ­rym okrył się w chłod­ny dzień, i ka­wa­łek ko­szu­li.


  – Gdzie to jest? – spy­ta­ła.


  – Nie mamy po­ję­cia – wes­tchnął Borg. – Ro­bi­li­śmy wszyst­kie moż­li­we ana­li­zy. Par­kie­tu, stro­ju, rasy psa, ry­sów dziec­ka. Na­praw­dę naj­lep­si z naj­lep­szych to oglą­da­li i je­dy­ne, co uda­ło się wy­klu­czyć, to lata przed­wo­jen­ne. Mogą być lata czter­dzie­ste, mogą być wcze­sne lata pięć­dzie­sią­te, nie póź­niej. Na dzie­więć­dzie­siąt pro­cent Eu­ro­pa, na osiem­dzie­siąt Eu­ro­pa Za­chod­nia.


  – Wa­wel­ska re­zy­den­cja Han­sa Fran­ka?


  – To była na­sza pierw­sza myśl, ale na Wa­we­lu ni­g­dy nie było ta­kich par­kie­tów. Je­śli to zdję­cie z okre­su oku­pa­cji, to musi być inne miej­sce.


  – Po­słu­chaj­cie mnie te­raz uważ­nie – ode­zwa­ła się Lisa. – Wy szu­ka­cie Ra­fa­ela. My szu­ka­my ko­lek­cji. W ja­kimś mo­men­cie hi­sto­rii, w cza­sie oku­pa­cji lub tuż po niej, Ra­fa­el stał się czę­ścią ko­lek­cji. Po czym za­gi­nę­ła ona bez śla­du. Ale za­mie­sza­nie, ja­kie nam to­wa­rzy­szy, do­wo­dzi, że ktoś wie­rzy, że dziś ten skarb może zo­stać od­na­le­zio­ny i że może zo­stać od­na­le­zio­ny przez nas. Co pró­bu­je­my wam po­wie­dzieć: ła­twiej szu­ka się gru­py ob­ra­zów niż jed­ne­go ob­ra­zu. Po­móż­cie nam zna­leźć ko­lek­cję, a do­sta­nie­cie swo­je­go Ra­fa­ela. Każ­dy wy­gry­wa.


  – Ależ to nie­do­rzecz­ność! – żach­nę­ła się Lo­rentz. – Nie mamy po­ję­cia, co w tej ko­lek­cji jest, nie wie­my, kto był jej wła­ści­cie­lem, nie zna­my jej hi­sto­rii. Nie moż­na szu­kać „ja­kiejś gru­py ob­ra­zów”, to nie ma żad­ne­go sen­su. Mu­si­my mieć ja­ki­kol­wiek punkt za­cze­pie­nia.


  – Ten hra­bia... – za­czę­ła Lisa.


  – Nie, Lisa, mó­wię bar­dzo po­waż­nie. Punkt za­cze­pie­nia, a nie ko­lej­na nie­wia­do­ma! Hra­bia nam tu nie wy­star­czy. W XIX wie­ku każ­dy, kogo stać było na cy­lin­der, już się na­zy­wał hra­bią.


  – Dru­gi raz Mo­net wspo­mniał o hra­bim już jako sta­ru­szek, udzie­la­jąc wy­wia­du lo­kal­nej ga­ze­cie w la­tach dwu­dzie­stych – cią­gnę­ła nie­zra­żo­na Lisa. – Py­ta­ny o bie­dę, od­po­wie­dział, że, cy­tu­ję: „była strasz­na i upo­ka­rza­ją­ca, ale i wśród bo­ga­tych zda­rza­ją się ko­cha­ją­ce sztu­kę świ­ry. Na przy­kład kil­ku­krot­nie po­mógł nam pe­wien eg­zo­tycz­ny hra­bia, eks­cen­tryk z wła­sną wy­spą i na szczę­ście z wła­sną for­tu­ną”. Na co dzien­ni­karz pyta: „Jak u Du­ma­sa?”. A Mo­net od­po­wia­da: „Tak, tak, wła­śnie tak. Wy­spa, for­tu­na i ta­jem­ni­ca”.


  – Od­kąd zna­leź­li­śmy ten wy­wiad, na­zy­wa­my go „hra­bią Mo­net Chri­sto”. – Borg uśmiech­nął się.


  – Jest jesz­cze kil­ka tego typu wzmia­nek u róż­nych ma­la­rzy z epo­ki i ich to­wa­rzy­stwa, wszyst­kie do­ty­czą koń­ca XIX wie­ku. Cza­sa­mi tyl­ko wzmian­ku­ją hra­bie­go, cza­sa­mi pi­szą o jego hoj­nych za­ku­pach. Cza­sa­mi dzi­wią się, że wy­da­je tyle na ob­ra­zy, któ­re na­wet im wy­da­ją się nie­wie­le war­te.


  – I nie wia­do­mo o nim nic oprócz tego, że miał wy­spę? – spy­tał Ka­rol.


  – Wia­do­mo też, że miał żonę lub ko­chan­kę, w któ­rej był za­ko­cha­ny po uszy.


  – Coś o niej wie­my?


  – Tyl­ko tyle, że mia­ła na imię Ka­ta­rzy­na. Wie­my to od dzien­ni­ka­rza The­odo­re’a Du­re­ta, któ­ry opo­wie­dział o wie­czo­rze w domu Mo­ne­tów w Ar­gen­teu­il...


  – Jak mia­ła na imię? – Głos Lo­rentz tak się zmie­nił, że wszyst­kie gło­wy od­wró­ci­ły się w jej stro­nę. Dok­tor Zo­fia Lo­rentz wy­glą­da­ła bo­wiem tak, jak­by zo­ba­czy­ła du­cha.


  – Jak mia­ła na imię ta ko­bie­ta? – po­wtó­rzy­ła z na­ci­skiem, pod­cho­dząc do Lisy.


  – Ka­ta­rzy­na.


  – A dla­cze­go są­dzisz, że to była żona albo ko­chan­ka hra­bie­go?


  – Jak mó­wi­łam, z opi­su jed­ne­go dzien­ni­ka­rza, przy­ja­cie­la im­pre­sjo­ni­stów. Wspo­mniał o hra­bim, z lek­ką iry­ta­cją pi­sząc, że „hra­bia nie prze­sta­wał mó­wić o swo­jej uko­cha­nej Ka­ta­rzy­nie, ale za dużo wy­dał na ich ob­ra­zy, żeby ktoś śmiał mu prze­rwać”...


  Zo­fia ge­stem po­pro­si­ła Lisę, by za­mil­kła. Za­my­ślo­na, po­de­szła do Ka­ro­la i chwy­ci­ła go za dło­nie.


  – O mój Boże – wy­szep­ta­ła.


  – Mo­żesz mi mó­wić Ka­rol – wy­szep­tał w od­po­wie­dzi, na­chy­la­jąc się w jej stro­nę.


  Mu­sia­ła być na­praw­dę prze­ję­ta, bo nie zwró­ci­ła uwa­gi, a może po pro­stu nie chcia­ła mar­no­wać ener­gii na ri­po­stę. Pu­ści­ła ręce Ka­ro­la i od­wró­ci­ła się do Lisy Tolg­fors i Ste­na Bor­ga.


  – Wiem, dla­cze­go nie zna­leź­li­ście wa­sze­go hra­bie­go Mo­net Chri­sto – po­wie­dzia­ła. – Z tej pro­stej przy­czy­ny, że nie szu­ka­li­ście w Trze­cim Świe­cie. Po­słu­gu­jąc się zna­nym już przy­kła­dem, wy­lą­do­wa­li­ście u dzi­kich i nie przy­szło wam do gło­wy, że wa­sze­go za­wo­ru po­trze­bu­ją nie na oł­ta­rzyk, tyl­ko żeby skoń­czyć bu­do­wa­ny w dżun­gli po dru­giej stro­nie wio­ski sta­tek ko­smicz­ny. Wi­dzie­li­ście tyl­ko za­wór, a nie wi­dzie­li­ście więk­szej ca­ło­ści.


  – A ja­śniej? – po­pro­si­ła Lisa.


  – Nie przy­pusz­cza­li­ście w ogó­le, że mógł to być ko­lek­cjo­ner, dla któ­re­go te świę­te kro­wy ma­lar­stwa były je­dy­nie uzu­peł­nie­niem na­ro­do­wej ko­lek­cji. Dru­go­li­go­wą sztu­ką, któ­rą ku­po­wał nie po to, żeby ru­szać bry­łę z po­sad świa­ta, tyl­ko dla­te­go, że pol­scy ma­la­rze go pro­si­li, żeby po­mógł też fran­cu­skim ko­le­gom. Bo to zdol­ni ar­ty­ści, a cią­gle im się nie po­wo­dzi.


  Lo­rentz spoj­rza­ła na Szwed­kę i Szwe­da i par­sk­nę­ła śmie­chem.


  – Ale z was szwedz­kie sno­by. Gdy­by­ście przez dwa­dzie­ścia lat swo­ich po­szu­ki­wań po­my­śle­li choć raz, że za że­la­zną kur­ty­ną też ist­nie­je cy­wi­li­za­cja, szyb­ko by­ście się do­wie­dzie­li, że „uko­cha­na Ka­ta­rzy­na” to nie żad­na żona ani ko­chan­ka, ani cór­ka, ani w ogó­le żad­na ko­bie­ta. Tyl­ko wy­spa na Mo­rzu Śród­ziem­nym, na­le­żą­ca wów­czas do pew­ne­go sza­lo­ne­go pol­skie­go ary­sto­kra­ty. Któ­ry no­ta­be­ne nie był żad­nym ary­sto­kra­tą, ale miał tyle pie­nię­dzy, że na­zy­wa­li­by go i księ­ciem, gdy­by so­bie tego za­ży­czył. Wiesz już, o kim mó­wię? – spy­ta­ła re­to­rycz­nie Ka­ro­la.


  Pa­trzył na nią przez chwi­lę, mru­żąc oczy, po czym wy­buch­nął śmie­chem.


  – Dwa­dzie­ścia lat? Dwa­dzie­ścia lat szu­ka­li­ście tego wa­ria­ta? – Chciał mó­wić da­lej, ale Gmi­truk prze­rwał mu gwał­tow­nie.


  – Ci­cho – roz­ka­zał.


  Umil­kli i usły­sze­li to, co Ana­tol wy­chwy­cił pierw­szy. Na­ra­sta­ją­cy od­głos sil­ni­ków, dość wy­so­ki, bar­dziej mo­to­cy­klo­wy niż sa­mo­cho­do­wy.


  La­bo­ra­to­rium nie mia­ło okien, wy­bie­gli do ga­bi­ne­tu obok i zgro­ma­dzi­li się przy sto­ją­cym pod oknem biur­ku. Za wi­ru­ją­cym śnie­giem wy­raź­nie wi­dzie­li trzy szyb­ko się zbli­ża­ją­ce w ich stro­nę re­flek­to­ry, od domu Bor­ga dzie­li­ło je nie wię­cej jak kil­ka­dzie­siąt me­trów.


  – Co to jest? – za­py­tał Ka­rol. – Qu­ady? Sku­te­ry śnież­ne? Spo­dzie­wasz się go­ści w ogó­le?


  W tej sa­mej chwi­li w okno moc­no ude­rzy­ło z dużą siłą coś, co wy­glą­da­ło jak pusz­ka piwa. Nor­mal­ne okno nie wy­trzy­ma­ło­by ta­kie­go ude­rze­nia, ale to mu­sia­ło być wzmoc­nio­ne, za­pew­ne an­tyw­ła­ma­nio­we. Pusz­ka od­bi­ła się od okna, ude­rzy­ła o lód, od­bi­ła się jesz­cze raz i wy­bu­chła bia­łym, ośle­pia­ją­cym bły­skiem, tak do­brze zna­nym Ana­to­lo­wi Gmi­tru­ko­wi. Lo­rentz od­wró­ci­ła wzrok, a kie­dy uła­mek se­kun­dy póź­niej spoj­rza­ła za okno, uj­rza­ła nie­zwy­kłą sce­nę. W miej­scu bły­sku ro­sła ka­łu­ża nie­po­ko­ją­ce­go, bar­dzo ja­sne­go ognia, prze­pa­la­jąc jak ma­sło war­stwę śnie­gu i war­stwę lodu pod spodem. Nie mi­nę­ła se­kun­da, kie­dy pło­mień, wy­rzu­ca­jąc w po­wie­trze kłę­by pary, po­ko­nał gru­bą war­stwę lodu i wpadł do Bał­ty­ku. I cały czas pło­nął! Pło­nął, oświe­tla­jąc od spodu lód, za­mie­nia­jąc się z bia­łe­go w zie­lon­ka­wy, a po­tem ciem­no­zie­lo­ny, wy­glą­dał jak pę­czek sztucz­nych ogni wło­żo­ny do bu­tel­ki po wi­nie z gru­be­go, zie­lo­ne­go szkła.


  – Gra­nat za­pa­la­ją­cy! Ucie­ka­my! – krzyk­nął Gmi­truk i po­pchnął ją w stro­nę wyj­ścia.


  Zo­fia po­bie­gła, nie cze­ka­jąc na do­dat­ko­wą za­chę­tę, w kie­sze­ni dżin­sów czu­ła ucisk klu­czy­ków od fer­ra­ri.


  9


  Lo­rentz i Bo­znań­ski rzu­ci­li się w dół scho­dów, jak­by od tego za­le­ża­ło ich ży­cie. Cóż, od tego za­le­ża­ło ich ży­cie. Ma­jor Ana­tol Gmi­truk prze­klął w my­ślach, że wino i do­bre je­dze­nie osła­bi­ło jego czuj­ność, i zo­sta­wił broń w kurt­ce wi­szą­cej przy drzwiach na dole.


  – Do sa­mo­cho­du! Już! – krzyk­nął po szwedz­ku do Lisy i Ste­na.


  Ci jed­nak nie byli tak kar­ni jak pol­scy przy­ja­cie­le. Za­miast wy­biec, ner­wo­wo maj­stro­wa­li przy ścia­nie na­prze­ciw okna, przy czymś, co mu­sia­ło być skryt­ką za pół­ką z książ­ka­mi. Po­praw­ka: nie tyle coś maj­stro­wa­li, ale wal­czy­li. Borg ko­niecz­nie pró­bo­wał ura­to­wać coś, co było w skryt­ce, Lisa od­cią­ga­ła wierz­ga­ją­ce­go sta­rusz­ka, pró­bu­ją­ce­go ją ode­pchnąć.


  – To nie jest tego war­te! – dar­ła się po szwedz­ku.


  – To jest wszyst­ko war­te! – krzyk­nął hi­ste­rycz­nie. – Wszyst­ko! Nie ma nic cen­niej­sze­go od pięk­na. Sko­ro tego nie ro­zu­miesz, po co to ze mną ro­bisz tyle lat? Po co, Ron­ja?


  Gmi­truk z nie­do­wie­rza­niem po­krę­cił gło­wą. Jak w ame­ry­kań­skich fil­mach. Tu­taj rzu­ca­ją gra­na­ta­mi, a ci roz­ma­wia­ją o pryn­cy­piach. Uznał, że czas na prze­ko­ma­rzan­ki się skoń­czył.


  Chwy­cił Lisę i po­cią­gnął ją w stro­nę scho­dów. W tej sa­mej chwi­li Bor­go­wi uda­ło się otwo­rzyć skryt­kę. Naj­pierw wy­jął coś ma­łe­go, co rzu­cił do Lisy i co ona zła­pa­ła, cho­wa­jąc w za­mknię­tej dło­ni. Po­tem się­gnął głę­biej i wy­cią­gnął ob­raz o roz­mia­rach oko­ło me­tra na sie­dem­dzie­siąt cen­ty­me­trów. Kil­ko­ro dzie­ci zbie­ra­ją­cych maki na polu w po­chmur­ny dzień, na dru­gim pla­nie rze­ka, mia­stecz­ko, ciem­ne nie­bo. Wszyst­ko nie­wy­raź­ne, z krót­kich maź­nięć pędz­lem, w któ­rej to tech­ni­ce na­wet taki laik jak Gmi­truk roz­po­zna­wał styl im­pre­sjo­ni­stów. Nie my­ślał w tej chwi­li o tech­ni­ce, nie my­ślał w ogó­le o ma­lar­stwie, w ogó­le nie my­ślał, włą­czył się jego in­stynkt woj­sko­we­go. Chciał dzia­łać, chciał oca­lić sie­bie i w mia­rę moż­li­wo­ści in­nych. Po­zo­sta­nie w drew­nia­nym domu ob­rzu­ca­nym gra­na­ta­mi za­pa­la­ją­cy­mi było sa­mo­bój­stwem.


  Co nie zmie­ni­ło fak­tu, że w tym ułam­ku se­kun­dy mózg Gmi­tru­ka za­pa­mię­tał maki. Zaj­mu­ją­ce dol­ną po­ło­wę ob­ra­zu maki, mnó­stwo do­tknięć unu­rza­nym w czer­wo­nej far­bie pędz­lem, maki, któ­re dzię­ki ge­niu­szo­wi Clau­de’a Mo­ne­ta oży­ły. Nie były plam­ka­mi roz­pro­wa­dzo­ne­go w ole­ju pig­men­tu, były po­ru­sza­ją­cy­mi się na wie­trze kwia­ta­mi, pło­my­ka­mi, któ­re z nie­po­ko­jem ob­ser­wo­wa­ły bu­rzo­we nie­bo i za­sta­na­wia­ły się, czy le­piej dać się ze­rwać dzie­ciom i po­żyć jesz­cze chwi­lę w wa­zo­nie, czy zo­stać w polu, ry­zy­ku­jąc ko­niec z rąk desz­czu, wia­tru lub gra­du.


  – Zo­staw to! Bła­gam cię, Sten! – wrzesz­cza­ła Lisa, mio­ta­jąc się w uści­sku Gmi­tru­ka.


  Sten Borg ru­szył w ich stro­nę i w tej chwi­li gruch­nę­ła se­ria strza­łów. Okno może i było an­tyw­ła­ma­nio­we, ale nie ku­lo­od­por­ne. Szkło roz­pry­sło się po ca­łym ga­bi­ne­cie, a za nim wpa­dły po­ci­ski, ude­rza­jąc w drew­nia­ną kon­struk­cję domu z głu­chym stu­kiem.


  Borg w pa­rok­sy­zmie stra­chu padł na zie­mię i sku­lił się za ob­ra­zem Mo­ne­ta, jak­by płót­no mo­gło go ochro­nić. I ja­kimś cu­dem ochro­ni­ło. Se­ria usta­ła, ga­bi­net był po­dziu­ra­wio­ny jak ścia­na za tar­cza­mi na strzel­ni­cy, a za­rów­no płót­no, jak i Borg nie zo­sta­li na­wet dra­śnię­ci. Szwed po­pra­wił oku­la­ry i uśmiech­nął się szel­mow­sko, jak­by chciał dać do zro­zu­mie­nia, że zdą­żył­by jesz­cze się­gnąć po ka­pe­lusz i bicz, gdy­by miał ta­ko­we.


  I wte­dy do środ­ka wpadł gra­nat za­pa­la­ją­cy, od­bił się od drew­nia­nej pod­ło­gi i wy­buchł. Pło­ną­cy ter­mat ob­le­pił wszyst­ko, co spo­tkał na swo­jej dro­dze: pod­ło­gę, ścia­ny, biur­ko, pół­kę z al­bu­ma­mi, skra­dzio­ny przez Ron­ję z Zu­ry­chu ob­raz Mo­ne­ta i Ste­na Bor­ga, mi­ło­śni­ka ma­lar­stwa, pięk­nych ciał i nie­win­nych umy­słów, pierw­sze­go ko­chan­ka Lisy Tolg­fors i wła­ści­cie­la wy­spy o po­wierzch­ni pię­ciu hek­ta­rów i tro­chę.


  To był zwy­kły gra­nat za­pa­la­ją­cy, ale za­war­te w nim pół kilo ter­ma­tu pło­nę­ło w tem­pe­ra­tu­rze dwóch ty­się­cy dwu­stu stop­ni. Wy­star­cza­ją­co du­żej, żeby cien­kie płót­no z czer­wo­ny­mi ma­ka­mi w mgnie­niu oka prze­sta­ło ist­nieć. Tak samo w mgnie­niu oka prze­sta­ła ist­nieć skó­ra Ste­na Bor­ga, ale to było za mało, żeby go za­bić.


  Ana­tol Gmi­truk cią­gnął krzy­czą­cą Lisę Tolg­fors w dół scho­dów, ucie­ka­jąc przed pie­kiel­ną tem­pe­ra­tu­rą i pło­mie­nia­mi. Ale przede wszyst­kim przed nie­ludz­kim, nie­wy­obra­żal­nym wy­ciem. Cia­ło Ste­na Bor­ga wrza­ło, to­pi­ło się i pło­nę­ło.


  Siła sztu­ki jest ogrom­na. Ma­jo­ro­wi Ana­to­lo­wi Gmi­tru­ko­wi ob­raz pola czer­wo­nych ma­ków bę­dzie to­wa­rzy­szyć od­tąd aż do koń­ca ży­cia.
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  Ka­rol i Zo­fia nie mie­li po­ję­cia, co dzie­je się w środ­ku, bie­gli już po po­kry­tym śnie­giem lo­dzie mię­dzy wy­sep­ką Ste­na a Ornö, kie­dy usły­sze­li po­tę­pień­cze wy­cie pło­ną­ce­go Bor­ga. Nie mie­li wąt­pli­wo­ści, że to on, a jed­no­cze­śnie było w tym ryku ko­na­ją­ce­go coś nie­ludz­kie­go, jak­by miał swo­je źró­dło w naj­star­szej czę­ści mó­zgu, któ­ra ni­g­dy nie po­go­dzi się z tym, że pró­bu­je­my być czymś wię­cej niż isto­ta­mi wal­czą­cy­mi o prze­trwa­nie.


  Ka­rol wła­śnie tak się czuł, jak zwie­rzę wal­czą­ce o prze­trwa­nie. Nie ob­cho­dzi­ło go, że ktoś zo­stał z tyłu, że ktoś wyje z bólu. Chciał po pro­stu uciec jak naj­da­lej, w miej­sce, gdzie bę­dzie bez­piecz­ny. Od­ru­cho­wo cią­gnął za rękę oszo­ło­mio­ną Lo­rentz.


  – Szyb­ciej – po­na­glił, kie­dy za­czę­ła się ocią­gać.


  – Ka­rol, nie sły­sza­łeś? Oni po­trze­bu­ją po­mo­cy.


  – Nie moż­na po­móc ni­ko­mu, kto tak krzy­czy. Szyb­ciej!


  Szarp­nął ją, stra­cił rów­no­wa­gę, upadł i ude­rzył ko­la­nem o lód. Ból roz­lał się po ca­łym jego cie­le i do­szedł aż do gar­dła, gdzie wy­wo­łał przy­kre, mdlą­ce uczu­cie. Przez chwi­lę Ka­rol my­ślał, że zwy­mio­tu­je.


  – W nogi! Do sa­mo­cho­du! – Do­biegł ich wrzask Gmi­tru­ka, któ­ry w jed­nej ręce trzy­mał broń, a dru­gą ho­lo­wał Lisę, któ­ra nie wy­szła jesz­cze z szo­ku i wal­czy­ła z Ana­to­lem, żeby wró­cić i ra­to­wać Bor­ga.


  Zo­fia po­mo­gła wstać Ka­ro­lo­wi i we czwór­kę po­bie­gli w stro­nę lasu. Śnieg cią­gle pa­dał. Przy pierw­szym drze­wie Ana­tol za­trzy­mał się, oparł szlo­cha­ją­cą Szwed­kę o pień, przed­ra­mie­niem jed­nej ręki – tej, w któ­rej trzy­mał pi­sto­let – przy­ci­snął jej szy­ję, a dru­gą wy­mie­rzył siar­czy­sty po­li­czek. I krzyk­nął coś po szwedz­ku, wska­zu­jąc na dom i bu­cha­ją­ce z nie­go pło­mie­nie.


  Lisa przez chwi­lę pa­trzy­ła na Gmi­tru­ka z nie­na­wi­ścią, po czym po­ki­wa­ła z re­zy­gna­cją gło­wą i ra­zem ru­szy­li w stro­nę sa­mo­cho­du. W tym sa­mym mo­men­cie zza wy­spy wy­je­cha­ły qu­ady i gruch­nę­ły se­rie z bro­ni ma­szy­no­wej. Ura­to­wa­ło ich to, że Skal­ka­ren jest ma­leń­ka, ale nie aż tak ma­leń­ka, od­le­głość była za duża i strzel­cy ra­czej wa­li­li na oślep – mimo to parę kul ude­rzy­ło w ga­łę­zie drzew za nimi, strą­ca­jąc chmu­rę śnie­gu.


  – W ciem­ność, mię­dzy drze­wa – roz­ka­zał Gmi­truk. – Tam nie będą mo­gli za nami wje­chać.


  Sko­czy­li do przo­du, byle da­lej od otwar­tej prze­strze­ni i po­ża­ru, któ­ry bu­chał co­raz więk­szym pło­mie­niem, wy­sta­wia­jąc ich jak na strzel­ni­cy. Z tyłu za­wy­ły sil­ni­ki qu­adów i za chwi­lę uci­chły, kie­dy mor­der­cy zo­rien­to­wa­li się, że ucie­ki­nie­rzy są w tej chwi­li poza ich za­się­giem. Zno­wu gruch­nę­ły strza­ły, jak­by ktoś rzu­cał żwi­rem o bla­sza­ny kon­te­ner. Zno­wu stuk­nę­ło i śnieg po­sy­pał im się na gło­wy. Tam­ci mu­sie­li zsiąść z qu­adów i ru­szyć za nimi pie­szo, ale nie sły­sze­li żad­nych okrzy­ków ani na­wo­ły­wań. Kim­kol­wiek byli, za­cho­wy­wa­li się jak za­wo­dow­cy.


  – Tędy – za­ko­men­de­ro­wał Gmi­truk, rzu­cił się w pra­wo i po kil­ku kro­kach wy­pa­dli na prze­cin­kę, gdzie sta­ło przy­kry­te śnie­giem fer­ra­ri.


  – Klu­czy­ki! – krzyk­nął Ana­tol.


  – Jeź­dzi­łem w raj­dach zi­mo­wych – wy­dy­szał Ka­rol, opie­ra­jąc się o ma­skę. Ko­la­no bo­la­ło go po­twor­nie, każ­dy krok był jak ude­rze­nie młot­kiem w rzep­kę.


  Gmi­truk nie od­po­wie­dział, ski­nął tyl­ko gło­wą i otwo­rzył tyl­ne drzwi. We­pchnął do środ­ka Lisę, sam wsko­czył za nią.


  – Mam na­dzie­ję, że masz zi­mo­we opo­ny – mruk­nę­ła Lo­rentz, za­pi­na­jąc pasy na przed­nim sie­dze­niu.


  Ka­rol po­my­ślał, że gów­no im da­dzą zi­mo­we opo­ny, je­śli nie wy­ja­dą z tej za­spy. Wrzu­cił wstecz­ny, wziął głę­bo­ki od­dech, prze­krę­cił klu­czyk w sta­cyj­ce i ru­szył, jak tyl­ko sil­nik za­gul­go­tał swo­imi dwu­na­sto­ma cy­lin­dra­mi. Sa­mo­chód wy­rwał się z za­spy, za­tań­czył i po­je­chał do tyłu, pęd po­wie­trza zdmuch­nął syp­ki śnieg z szy­by i z ma­ski.


  Ma­ski, na któ­rej na­gle po­ja­wił rzą­dek nie­wiel­kich otwor­ków – ping, ping, ping, ping. Uła­mek se­kun­dy wcze­śniej w miej­scu, któ­re prze­cię­ła se­ria, była przed­nia szy­ba i ich gło­wy. Nie miał za­mia­ru się nad tym za­sta­na­wiać. Od­wró­cił się przez ra­mię i ma­new­ro­wał tak, żeby jak naj­dłu­żej je­chać na wstecz­nym. Po pierw­sze, na wy­krę­ca­nie bra­ko­wa­ło miej­sca, po dru­gie, trze­ba było jak naj­szyb­ciej się od­da­lić, po trze­cie, w ten spo­sób kie­ro­wał sa­mo­cho­dem z na­pę­dem na przed­nie koła, a w ta­kich wa­run­kach to za­wsze bez­piecz­niej­sze. Tyl­na lam­pa co­fa­nia nie da­wa­ła zbyt wie­le świa­tła i je­chał tro­chę na wy­czu­cie, pa­mię­ta­jąc, że w tym miej­scu dro­ga szła mniej wię­cej pro­sto i za­krę­ca­ła ła­god­nym łu­kiem do­pie­ro wte­dy, kie­dy po obu stro­nach za­czy­na­ły się domy let­ni­sko­we.


  Kie­dy małe dom­ki za­ma­ja­czy­ły w ciem­no­ści, zwol­nił, uzna­jąc, że zdo­by­li mi­ni­mal­ną prze­wa­gę i że może za­wró­cić. I wte­dy zo­ba­czył świetl­ny punk­cik da­le­ko na koń­cu dro­gi – znak, że na­past­ni­cy zdą­ży­li wró­cić do qu­adów i pu­ścić się w po­goń. Nie wy­glą­da­ło to do­brze. Lek­ko skrę­cił kie­row­ni­cę w lewo i na­tych­miast od­bił moc­no w pra­wo, wci­ska­jąc pe­dał ha­mul­ca. Za­dzia­ła­ła fi­zy­ka i sa­mo­chód płyn­nie ob­ró­cił się na śnie­gu o sto osiem­dzie­siąt stop­ni, za­cho­wu­jąc część swo­je­go pędu, a kie­dy ma­ska była skie­ro­wa­na w prze­ciw­ną stro­ną, Ka­rol miał już wrzu­co­ny dru­gi bieg. Pu­ścił sprzę­gło, sil­nik za­wył, koła za­buk­so­wa­ły, ty­łem lek­ko za­rzu­ci­ło, ale fer­ra­ri po­słusz­nie wy­rwa­ło do przo­du. Włą­czył dłu­gie, ale świa­tło nie­wie­le dało, od­bi­ja­ło się tyl­ko od ścia­ny gę­sto pa­da­ją­ce­go śnie­gu.


  – Nie­źle – sko­men­to­wał Gmi­truk – ale na tych le­śnych dro­gach nie mamy z nimi szans.


  – Wiem. Dla­te­go po­szu­ka­my ka­wał­ka pro­stej – od­parł Ka­rol i skrę­cił w pra­wo, pro­sto na po­dwór­ko let­niej po­sia­dło­ści ja­kie­goś za­moż­ne­go ra­czej, są­dząc po roz­mia­rach domu i dział­ki, Szwe­da.


  – Zwa­rio­wa­łeś?! – wy­dar­ła się Lo­rentz. – Do­kąd chcesz tędy do­je­chać?


  – Ja, ja, moja dro­ga – mru­gnął do niej – chciał­bym w koń­cu wyjść na pro­stą.


  Prze­je­chał przez śnież­ne po­let­ko, któ­re w le­cie mu­sia­ło być za­dba­nym traw­ni­kiem, i wje­chał na ślicz­ny, wy­cho­dzą­cy w mo­rze po­most, tak ele­ganc­ki, że bar­dziej przy­po­mi­nał nie­wiel­kie molo. Za­ło­mo­ta­ły drew­nia­ne de­ski. Lo­rentz kur­czo­wo chwy­ci­ła drzwi, wi­dząc, że Ka­rol je­dzie wprost na zdo­bią­cą ko­niec mola al­tan­kę. Pło­tek z cien­kich żer­dek pękł jak sło­ny pa­lu­szek po spo­tka­niu z roz­pę­dzo­nym, wa­żą­cym pra­wie dwie tony au­tem. Ka­rol do­dał gwał­tow­nie gazu, żeby pod­nieść przód sa­mo­cho­du do góry, i po chwi­li szy­bo­wał nad za­mar­z­nię­ty­mi wo­da­mi Mo­rza Bał­tyc­kie­go, pro­sząc w my­ślach naj­róż­niej­sze bó­stwa, żeby lód wy­trzy­mał ude­rze­nie.


  Któ­reś mu­sia­ło go wy­słu­chać, bo lód wy­trzy­mał. Za­trzesz­czał zło­wro­go, w górę try­snę­ły fon­tan­ny śnie­gu i fer­ra­ri wpa­dło się w dłu­gi, nie­kon­tro­lo­wa­ny po­ślizg, krę­cąc się wo­kół wła­snej osi. Ale lód wy­trzy­mał.


  – Przy naj­bliż­szej oka­zji, za­wróć – po­in­for­mo­wa­ła na­wi­ga­cja nie­ludz­ko spo­koj­nym, me­ta­licz­nym gło­sem.


  – Nie ma mowy, ko­cha­nie – od­po­wie­dział Ka­rol, kontr­ując krót­ki­mi ru­cha­mi kie­row­ni­cy, do­pó­ki nie wy­pro­wa­dził sa­mo­cho­du na pro­stą. Jak tyl­ko to się uda­ło, wci­snął gaz i fer­ra­ri wy­strze­li­ło z tak ra­do­snym ry­kiem sil­ni­ka, jak­by od lat cze­ka­ło na tę chwi­lę.


  – Są za nami – po­wie­dział Gmi­truk, zer­ka­jąc przez tyl­ną szy­bę.


  – Niech so­bie będą. Nie sły­sza­łem o qu­adach, któ­re po­tra­fią się roz­pę­dzić do trzy­stu na go­dzi­nę.


  Lisa po­wie­dzia­ła coś po szwedz­ku.


  – Co ona po­wie­dzia­ła? – spy­ta­ła Zo­fia Gmi­tru­ka.


  – Uwa­żaj na ka­mie­nie. Dużo ka­mie­niów – Lisa prze­tłu­ma­czy­ła samą sie­bie i na­chy­li­ła się w prze­rwę mię­dzy przed­ni­mi fo­te­la­mi. – Daj mi tę iry­to­wa­nę dupę. – Wska­za­ła na ekran na­wi­ga­cji sa­te­li­tar­nej. – Dużo tu że­glo­wa­łam.


  Lo­rentz szarp­nę­ła i ode­rwa­ła ekran, po­da­ła go Szwed­ce.


  Ka­rol re­je­stro­wał, co się wo­kół nie­go dzie­je, ale tyl­ko w ogól­nych za­ry­sach. Dzie­więć­dzie­siąt dzie­więć pro­cent jego kon­cen­tra­cji było te­raz w zmru­żo­nych oczach, któ­re pró­bo­wa­ły prze­nik­nąć roz­świe­tlo­ną re­flek­to­ra­mi za­dym­kę. Śnieg nie pa­dał na tyle gę­sto, żeby się w nim scho­wa­li, umy­ka­jąc po­ści­go­wi. Ale wy­star­cza­ją­co gę­sto, żeby wi­docz­ność nie się­ga­ła da­lej niż sto me­trów. Co ozna­cza­ło, że je­śli sto me­trów przed nimi po­ja­wi się na­gle skal­na ścia­na brze­gu ja­kiejś wy­spy, to będą mie­li kil­ka se­kund na po­że­gna­nie swo­ich bli­skich oraz swo­ich ma­rzeń o dłu­gim i szczę­śli­wym ży­ciu. Dla­te­go sku­pił się mak­sy­mal­nie: ich je­dy­ną szan­są na prze­ży­cie było doj­rzeć prze­szko­dę, za­nim prze­szko­da doj­rzy ich.


  Pręd­ko­ścio­mierz po­ka­zy­wał dwie­ście pięć­dzie­siąt ki­lo­me­trów na go­dzi­nę.


  – Chy­ba ich gu­bi­my – po­wie­dział Gmi­truk.


  Ka­rol spoj­rzał w lu­ster­ko wstecz­ne i fak­tycz­nie, trzy żół­te świa­teł­ka wy­da­wa­ły się być da­lej. Ten rzut oka trwał uła­mek ułam­ka se­kun­dy, ale kie­dy jego wzrok wró­cił na – po­wiedz­my – dro­gę, zo­ba­czył mkną­cy w ich stro­nę z pręd­ko­ścią po­ci­sku ogrom­ny, wy­sta­ją­cy z lodu głaz. Lek­ko skrę­cił kie­row­ni­cą, mo­dląc się, żeby sa­mo­chód nie wpadł w po­ślizg. Oczy­wi­ście wpadł, w koń­cu je­cha­li po lo­dzie. Ty­łem lek­ko za­rzu­ci­ło i po­tęż­ne fer­ra­ri za­czę­ło su­nąć bo­kiem pro­sto w ska­łę, roz­pę­dzo­ne do dwu­stu na go­dzi­nę. Ude­rzy pra­wą stro­ną, po­my­ślał Ka­rol, Lisa i Zo­fia giną na miej­scu, my też, je­śli bę­dzie­my mie­li szczę­ście.


  Od­bił lek­ko kie­row­ni­cą w pra­wo, od­pu­ścił gaz, zre­du­ko­wał, po czym wpu­ścił wię­cej po­wie­trza do prze­pust­ni­cy – i był to chy­ba naj­szyb­szy ma­newr dro­go­wy w jego ży­ciu. Sa­mo­cho­dem za­rzu­ci­ło, cięż­ki tył kom­bi prze­le­ciał na dru­gą stro­nę i mi­nął o cen­ty­me­try wy­sta­ją­cy z lodu głaz, pęd po­wie­trza zdmuch­nął śnieg z prze­szko­dy.


  Ka­rol nie mógł, a może za­bra­kło mu umie­jęt­no­ści, wy­pro­wa­dzić auta z tego roz­pacz­li­we­go ma­new­ru, fer­ra­ri wpa­dło w sza­lo­ne­go bącz­ka, a pró­by kon­tro­wa­nia da­wa­ły je­dy­nie tyle, że sa­mo­chód wi­ro­wał w dru­gą stro­nę. Kie­dy Ka­ro­lo­wi w koń­cu uda­ło się uspo­ko­ić ma­szy­nę i spoj­rzał w lu­ster­ko, trzy re­flek­to­ry sie­dzia­ły mu na zde­rza­ku, na tyle bli­sko, że sły­szał od­głos ich sil­ni­ków, mimo huku wy­do­by­wa­ją­ce­go się spod ma­ski fer­ra­ri.


  – Jedź w lewo – po­wie­dzia­ła Lisa. – Po­je­dzie­my do mo­rza, tam dużo ma­łych wy­sep­ków. Moc­ne świa­tło. Ku­masz?


  – Ja­sne – mruk­nął Ka­rol – zgu­bi­my ich w pa­sie aste­ro­idów. They’d be cra­zy to fol­low us, wo­uldn’t they? – Uśmiech­nął się do Zo­fii, ale ta sie­dzia­ła prze­ra­żo­na z sze­ro­ko otwar­ty­mi ocza­mi i nie mia­ła ocho­ty na za­ba­wę w po­pkul­tu­rę.


  Przy­spie­szył, zo­sta­wia­jąc na mo­ment z tyłu po­ścig, ale już wie­dział, że ta stra­te­gia bę­dzie dzia­ła­ła tyl­ko do ko­lej­ne­go po­śli­zgu. Za każ­dym ra­zem, gdy on bę­dzie wal­czył na lo­dzie, sta­bil­ne i przy­sto­so­wa­ne do zi­mo­wych wa­run­ków qu­ady doj­dą go mo­men­tal­nie.


  – Da­le­ko jesz­cze? – spy­tał Lisę wpa­tru­ją­cą się w mapę sa­te­li­tar­ną.


  Stra­cił na mo­ment pa­no­wa­nie nad kie­row­ni­cą. Szyb­ko je od­zy­skał, ale trzy re­flek­to­ry znów po­ja­wi­ły się tuż za nimi. Z le­wej stro­nie za­ter­ko­tał ka­ra­bin. Sku­lił się od­ru­cho­wo, ale ża­den z po­ci­sków nie tra­fił celu. Przy­spie­szył i zno­wu ich od­sa­dził. Tak, ta za­ba­wa nie mo­gła trwać w nie­skoń­czo­ność.


  – Te­raz – po­wie­dzia­ła Lisa.


  Włą­czył na se­kun­dę dłu­gie świa­tła, mru­żąc oczy. Zro­zu­miał jej po­mysł. Dro­go­wych świa­teł nie dało się uży­wać dłu­żej niż przez mgnie­nie oka, po­nie­waż ostre świa­tło od­bi­te od płat­ków śnie­gu wy­pa­la­ło dziu­ry w siat­ków­ce. Ale przez to mgnie­nie oka moż­na było do­strzec prze­szko­dy kry­ją­ce się da­lej w mro­ku.


  Włą­czył jesz­cze raz. Po­li­czył do trzech. Jesz­cze raz. Po le­wej stro­nie mi­gnę­ła wy­sta­ją­ca z lody wy­sep­ka. Za da­le­ko.


  Do trzech. Jesz­cze raz. Czy­sto.


  Do trzech. Jesz­cze raz. Jest.


  Ja­kieś trzy­sta me­trów przed nim za­ma­ja­czył wy­sta­ją­cy ze ska­ły głaz. De­li­kat­nie od­bił w lewo i zno­wu w pra­wo, ob­jeż­dża­jąc wy­sep­kę jak le­żą­cą na dro­dze prze­szko­dę. Dzię­ki temu zna­la­zła się do­kład­nie po­mię­dzy fer­ra­ri a ja­dą­cy­mi ty­ra­lie­rą qu­ada­mi.


  Ka­rol ob­ser­wo­wał w lu­ster­ku re­flek­to­ry zbli­ża­ją­cych się qu­adów, kie­dy je­den z nich wpadł na ska­łę. W pierw­szej chwi­li wy­da­wa­ło się, że znik­nął, po­nie­waż świa­tło po pro­stu zga­sło – tyl­ko po to, żeby po­ja­wić się kil­ka me­trów nad zie­mią. Po­jazd mu­siał wy­strze­lić z po­chy­łe­go ka­mie­nia jak z wy­rzut­ni, po­nie­waż le­ciał pio­no­wo do góry, ob­ra­ca­jąc się po­ma­łu, krę­cąc stoż­kiem wy­rżnię­te­go w śnie­gu świa­tła jak zwa­rio­wa­na la­tar­nia mor­ska. Po chwi­li quad osią­gnął naj­wyż­szy punkt swo­je­go lotu i ru­nął w dół, prze­bi­ja­jąc lód z gło­śnym trza­skiem, któ­ry przy­po­mi­nał dźwięk pę­ka­ją­cej de­ski.


  Po­zo­sta­łe dwa nie za­trzy­ma­ły się przy swo­im to­wa­rzy­szu, ba, na­wet nie zwol­ni­ły.


  – Dru­gi raz się na to nie na­bio­rą – po­wie­dział Gmi­truk. – Pora spró­bo­wać me­tod kon­wen­cjo­nal­nych.


  To mó­wiąc, wy­cią­gnął z kie­sze­ni kurt­ki pi­sto­let i otwo­rzył szy­bę. Do środ­ka ra­zem z lo­do­wa­tym po­wie­trzem i chmu­rą śnie­gu wdarł się świst wia­tru i ryk trzech sil­ni­ków: fer­ra­ri było ni­skie i gul­go­czą­ce, qu­ady bar­dziej pi­skli­we, jak dwa wred­ne dra­pież­ni­ki, po­lu­ją­ce na do­stoj­ne­go ro­śli­no­żer­cę.


  – To ten nowy pol­ski WIST, co go te­raz uży­wa na­sza ar­mia? – za­cie­ka­wił się Ka­rol.


  – Nie żar­tuj. – Gmi­truk na­wet nie spoj­rzał w jego stro­nę. – Czy ja wy­glą­dam jak po­bo­ro­wy z po­li­go­nu? SIG dwa-dwa-sześć, do­bra nie­miec­ka pro­duk­cja. Po­zwól im pod­je­chać bli­żej. Mamy pew­ną prze­wa­gę, bo ja mam obie ręce wol­ne, a oni mu­szą pro­wa­dzić. Schyl­cie się, dziew­czy­ny.


  Ka­rol nie mu­siał się spe­cjal­nie sta­rać, żeby go do­szli. Wy­je­cha­li z „pasa aste­ro­idów” i znaj­do­wa­li się pra­wie na otwar­tym mo­rzu, moc­ny wiatr wy­wiał stąd cały śnieg i w świa­tłach re­flek­to­rów wi­dać było ciem­ną lo­do­wą ta­flę, zni­ka­ją­cą w czar­nej nocy. Fer­ra­ri, choć wy­po­sa­żo­ne w do­bre zi­mo­we opo­ny, na do­da­tek po spor­to­we­mu sze­ro­kie, ła­pa­ło cią­gle przy­czep­ność na tej na­wierzch­ni, ale było co­raz go­rzej. Sil­nik wył, pręd­ko­ścio­mierz po­ka­zy­wał dwie­ście pięć­dzie­siąt na go­dzi­nę, ale to nie była pręd­kość, z jaką się po­ru­sza­li, ale pręd­kość, z jaką krę­ci­ły się koła. Dużo pary szło w gwiz­dek, w rze­czy­wi­sto­ści mu­sie­li je­chać oko­ło stu czter­dzie­stu, stu pięć­dzie­się­ciu. Czy­li już bli­sko to­po­wych qu­adów, rap­tor yama­hy wy­cią­gał po drob­nych mo­dy­fi­ka­cjach pra­wie dwie­ście.


  – No do­bra, pa­nie raj­do­wiec! – wy­darł się Gmi­truk, pró­bu­jąc prze­krzy­czeć wiatr. – Te­raz jak wo­jen­ny ga­le­on mu­sisz się usta­wić do nich bo­kiem, że­bym mógł od­dać sal­wę.


  Nie pa­nie raj­do­wiec, lecz pa­nie dri­fter, po­my­ślał Ka­rol, ob­ser­wu­jąc w lu­ster­ku zbli­ża­ją­ce się re­flek­to­ry. Zre­du­ko­wał, skrę­cił kie­row­ni­cę w pra­wo, de­li­kat­nie do­dał gazu, żeby stra­cić przy­czep­ność, i na­tych­miast od­krę­cił kie­row­ni­cę w prze­ciw­ną stro­nę, spra­wia­jąc, że sa­mo­chód za­czął ład­nie su­nąć bo­kiem.


  – Tak jest! – krzyk­nął mi­mo­wol­nie, bo taki drift mimo wie­lu prób ni­g­dy mu się wcze­śniej nie udał.


  Ide­al­ny ma­newr wy­sta­wił Gmi­tru­ko­wi kie­row­cę qu­ada jak na strzel­ni­cy. SIG za­kasz­lał trzy­krot­nie, zrzu­ca­jąc ubra­ne­go na czar­no kie­row­cę do tyłu. Po­zba­wio­ny jeźdź­ca po­jazd skrę­cił gwał­tow­nie i znik­nął w mro­ku. Ana­tol za­mie­rzał wy­ko­rzy­stać usta­wie­nie, żeby roz­pra­wić się z dru­gim, i wte­dy fer­ra­ri gwał­tow­nie pod­sko­czy­ło na nie­rów­no­ści lodu. Ana­tol wy­rżnął w ramę okna i pew­nie mimo to utrzy­mał­by pi­sto­let, gdy­by nie od­nie­sio­na w Ta­trach rana. Ude­rzo­ny do­kład­nie w miej­sce prze­pa­le­nia, krzyk­nął i roz­luź­nił uchwyt. SIG spadł na lód, od­bił się i tyle go wi­dzie­li.


  W tej sa­mej chwi­li wy­strze­lo­na przez po­zo­sta­łe­go na­past­ni­ka se­ria po­szat­ko­wa­ła tyl­ną szy­bę ich ro­dzin­ne­go kom­bi.


  Sy­tu­acja wy­glą­da­ła bar­dzo nie­do­brze.
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  Ste­pha­ne Bre­itwie­ser ni­g­dy nie my­ślał o so­bie, że jest z NRD. Ow­szem, uro­dził się w NRD i wy­cho­wał się na Ru­gii (też w NRD), tam też cho­dził do szko­ły i do li­ceum i był świę­cie prze­ko­na­ny, że na ca­łym świe­cie o za­pa­le­niu się zie­lo­ne­go świa­tła in­for­mu­je lu­dzik w ka­pe­lu­szu. Stu­dia tech­nicz­ne Ste­pha­ne skoń­czył w Ber­li­nie Wschod­nim. To zna­czy oni mó­wi­li po pro­stu Ber­lin, ten Ber­lin, to po dru­giej stro­nie muru do­da­wa­li przy­miot­nik „wschod­ni”. Nie tyl­ko do Ber­li­na, ale w ogó­le do wszyst­kie­go za Łabą, sło­wo „wschód” prze­sta­ło być neu­tral­nym okre­śle­niem kie­run­ku na ma­pie. Sta­ło się sy­no­ni­mem ob­cia­chu, bie­dy, kar­to­fla­nej uro­dy, kar­to­fla­ne­go gu­stu i wą­sów po­łą­czo­nych z kre­tyń­ską grzyw­ką – a co on po­ra­dzi, że wszy­scy się tak wte­dy no­si­li. Je­śli w Niem­czech chcia­no ko­goś ob­ra­zić, dać wy­raz nie­skoń­czo­nej po­gar­dzie i za­su­ge­ro­wać, że dla do­bra wszyst­kich jego ist­nie­nie po­win­no być za­ka­za­ne i za­koń­czo­ne przez eu­ta­na­zję, sko­ro na abor­cję jest już za póź­no, uży­wa­no sło­wa „wschod­ni”, czy­li ossi.


  Ale kie­dy na mie­siąc przed dwu­dzie­stą rocz­ni­cą ślu­bu Ste­pha­ne Bre­itwie­ser sta­nął w pro­gu ulu­bio­nej re­stau­ra­cji w Sas­snitz, gdzie za­wsze za­ma­wiał ko­la­cję z ja­kiejś waż­nej oka­zji, po­czuł się jak ener­do­wiec. Bied­ny, za­kom­plek­sio­ny, nud­ny, po­zba­wio­ny fan­ta­zji Ossi.


  Uznał, że tym ra­zem bę­dzie ina­czej. Że rocz­ni­ca bę­dzie ro­man­tycz­na, inna, fan­ta­stycz­na, że od­świe­żą swój zwią­zek i że będą mie­li co wspo­mi­nać przez na­stęp­ne dwa­dzie­ścia lat mał­żeń­stwa.


  I te­raz pa­trzył z dumą na swo­ją mał­żon­kę Anne-Ca­the­ri­ne, któ­ra le­ża­ła na ogrom­nym łóż­ku w ich apar­ta­men­cie, po­pi­ja­ła szam­pa­na, wy­glą­da­ła na za­chwy­co­ną i przez myśl jej nie prze­szło, że to nie ko­niec atrak­cji.


  – To dla cie­bie. Szczę­śli­wych na­stęp­nych dwu­dzie­stu lat, ko­cha­nie – po­wie­dział, wrę­cza­jąc jej pre­zent.


  Pre­zent wy­glą­dał jak ele­ganc­kie wiecz­ne pió­ro, było to po­dłuż­ne, pła­skie pu­deł­ko.


  – Och, Ste­pha­ne, je­steś nie­sa­mo­wi­ty! – Anne-Ca­the­ri­ne usia­dła po tu­rec­ku na łóż­ku, co śmiesz­nie wy­glą­da­ło w po­łą­cze­niu z jej wie­czo­ro­wą su­kien­ką, i ener­gicz­nie roz­pa­ko­wa­ła pre­zent.


  Ze zdzi­wio­ną miną wy­cią­gnę­ła z otwar­te­go pu­deł­ka kil­ka nie­wiel­kich chro­mo­wa­nych ku­lek, po­łą­czo­nych czar­ną nit­ką. Na koń­cu nit­ki ko­ły­sał się uchwyt w kształ­cie kół­ka.


  – Co to jest? – za­py­ta­ła w koń­cu.


  – To są kul­ki gej­szy – od­parł dum­ny.


  – Kul­ki gej­szy?


  – Tak, naj­now­szy łóż­ko­wy hit, ko­bie­ty za tym sza­le­ją. Wła­ści­wie na każ­dej kul­ce mo­gło­by być na­pi­sa­ne „or­gazm gwa­ran­to­wa­ny”. Or­gazm gwa­ran­to­wa­ny. Nie­źle brzmi po dwu­dzie­stu la­tach, co nie?


  – Or­gazm? – Anne-Ca­the­ri­ne pa­trzy­ła na ko­ły­szą­ce się kul­ki i wy­glą­da­ła jak pa­cjent na se­sji hip­no­te­ra­pii. – W sen­sie, że... – Wska­za­ła pal­cem mię­dzy swo­je nogi.


  Ste­phe­ne uro­czy­ście po­ki­wał gło­wą.


  – Jesz­cze raz, żeby wszyst­ko było ja­sne. Chcesz, że­bym wło­ży­ła so­bie w po­chwę kil­ka sta­lo­wych ku­lek po­łą­czo­nych sznur­kiem, tak?


  – Nie musi być w po­chwę.


  – Słu­cham?


  – No wiesz. Ra­czej my­śla­łem, że w po­chwie zo­sta­nie tro­chę miej­sca na coś in­ne­go, ro­zu­miesz.


  – Mam to so­bie wsa­dzić w dupę?


  – Wszyst­kie ko­bie­ty te­raz tak ro­bią. Po­tem je wy­cią­gnie­my i or­gazm gwa­ran­to­wa­ny.


  Anne-Ca­the­ri­ne mia­ła oczy ogrom­ne jak bu­la­je na stat­ku wy­ciecz­ko­wym.


  – Do­sta­nę or­ga­zmu, kie­dy ty wy­cią­gniesz mi z dupy garść sta­lo­wych ku­lek? Cóż, na pew­no będę bar­dzo za­do­wo­lo­na, że ich już tam nie ma, ale od razu or­gazm?


  Ste­phe­ne po­czuł się do­tknię­ty i za­wsty­dzo­ny. Od­wró­cił się ple­ca­mi do żony i pod­szedł do okna, spo­glą­da­jąc w ciem­ność.


  Kie­dy po chwi­li się od­wró­cił, miał tak nie­co­dzien­ną minę, że od razu zmie­ni­ła front.


  – Ale nie mó­wię „nie”, spró­buj­my. Tak szcze­rze, to mie­wam ta­kie za­twar­dze­nia, że nie ro­bią na mnie wra­że­nia sta­lo­we kul­ki.


  – Nie o to cho­dzi – po­wie­dział Ste­phe­ne głu­cho. – Mam ha­lu­cy­na­cje.
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  Po stra­cie pi­sto­le­tu po­zo­sta­ła im już tyl­ko uciecz­ka. Ka­rol de­li­kat­ny­mi ru­cha­mi kon­tro­wał, kie­dy tył sa­mo­cho­du pró­bo­wał uciec. Na­wet je­śli pręd­ko­ścio­mierz prze­kła­my­wał, bo koła śli­zga­ły się po bał­tyc­kim lo­dzie, i tak pę­dzi­li jak wa­ria­ci. Dwie­ście pięć­dzie­siąt, dwie­ście sie­dem­dzie­siąt, trzy­sta. Wci­snął gaz w pod­ło­gę, li­cząc, że uda się jesz­cze wy­krze­sać z dzia­da parę ki­lo­me­trów wię­cej. W koń­cu on ma fer­ra­ri, a ści­ga go gość na... wła­śnie, na czym? Na czte­ro­ko­ło­wym ro­wer­ku z mo­tor­kiem, no bez jaj.


  Trzy­sta trzy­dzie­ści. I po chwi­li trzy­sta trzy­dzie­ści pięć, już z wiel­kim tru­dem. Dwa­na­ście cy­lin­drów wa­li­ło z taką mocą, jak­by chcia­ły za­ba­wić się w me­cha­nicz­ne­go Ob­ce­go i wy­sko­czyć przez ma­skę na wol­ność. Ka­rol sku­pił się, żeby tył nie uciekł i żeby nie wy­rżnąć w ja­kąś sa­mot­ną ska­łę, któ­rej nikt nie po­wie­dział, że ar­chi­pe­lag już się skoń­czył. Mi­kro­se­kun­do­we spoj­rze­nie w lu­ster­ko po­twier­dzi­ło, że quad zo­sta­je z tyłu. I to po­rząd­nie. Jest do­brze.


  Pod nimi coś groź­nie za­trzesz­cza­ło.


  – Lód cien­ki bli­sko mo­rza – po­wie­dzia­ła Lisa – Nie je­dzie­my da­lej.


  Do­sko­na­le, po­my­ślał Ka­rol. Z tyłu mor­der­ca z ka­ra­bi­nem ma­szy­no­wym, z przo­du wody Bał­ty­ku, a ja za­pier­da­lam po kru­chym, na do­da­tek na­je­żo­nym ska­ła­mi lo­dzie, z pręd­ko­ścią pra­wie trzy­stu pięć­dzie­się­ciu na go­dzi­nę. Po pro­stu do­sko­na­le. I na do­da­tek mam ha­lu­cy­na­cje, do­dał.


  Al­bo­wiem z mro­ku i śnie­gu wy­nu­rza­ło się mia­sto. Bez żad­nej prze­sa­dy mia­sto. Sze­ro­ka na kil­ka­set me­trów ścia­na do­mów, a wła­ści­wie so­lid­nych ka­mie­nic, okien pię­trzą­cych się do wy­so­ko­ści ośmiu pię­ter, ja­snych świa­teł, w jed­nym z okien wi­dział na­wet pa­trzą­ce­go w jego kie­run­ku męż­czy­znę. W po­rów­na­niu ze ścia­ną wid­mo­we­go, wy­ra­sta­ją­ce­go wprost z lodu mia­sta ich sa­mo­cho­dzik wy­da­wał się ma­leń­ki jak match­box, pcha­ny rącz­ką okrut­ne­go dziec­ka ku za­gła­dzie.


  – Prom! To prom! – krzyk­nę­ła Lo­rentz, ła­piąc go za rękę, i wte­dy przez wy­cie wia­tru i ryk sil­ni­ka prze­bił się na­gle sy­gnał sy­re­ny okrę­to­wej. – Zrób coś!


  Re­duk­cją prze­le­ciał przez bie­gi do dołu, ma­jąc na­dzie­ję, że sil­nik to wy­trzy­ma, ale w tych wa­run­kach nie mia­ło sen­su wci­ska­nie ha­mul­ca. Strzał­ka ob­ro­to­mie­rza sko­czy­ła na ko­niec czer­wo­ne­go pola i tkwi­ła tam jak przy­kle­jo­na. Na trój­ce Ka­rol skrę­cił gwał­tow­nie kie­row­ni­cą i sa­mo­chód ob­ró­cił się mo­men­tal­nie o sto osiem­dzie­siąt stop­ni, siła od­środ­ko­wa rzu­ci­ła nimi gwał­tow­nie.


  Mie­li te­raz prom za ple­ca­mi. I choć koła – je­śli wie­rzyć wskaź­ni­kom – cią­gle pcha­ły ich do przo­du z pręd­ko­ścią stu ki­lo­me­trów na go­dzi­nę, to oni sami su­nę­li cią­gle do tyłu, w stro­nę ka­na­łu że­glu­go­we­go, ogrom­ne­go pro­mu i lo­do­wa­tych wód Bał­ty­ku, któ­re wy­ssą z nich ży­cie w cią­gu kil­ku mi­nut, na­wet je­śli ja­kimś cu­dem wy­do­sta­ną się z to­ną­ce­go sa­mo­cho­du.


  Przy­czep­ność, pro­szę tyl­ko o odro­bi­nę przy­czep­no­ści. I to już ostat­nia proś­ba dzi­siaj, obie­cu­ję.


  I odro­bi­na przy­czep­no­ści zo­sta­ła mu dana. Koła zła­pa­ły zbry­lo­ny, zmie­sza­ny ze śnie­giem lód i sa­mo­chód ru­szył do przo­du.


  Ka­rol nie miał po­ję­cia, ile dzie­li­ło ich od gra­ni­cy lodu i mo­rza, ale przy­się­gał póź­niej, że wi­dział w lu­ster­ku sto­ją­ce­go za bu­la­jem męż­czy­znę i był ten fa­cet na tyle bli­sko, że roz­po­znał w nim ener­dow­ca. „Ener­do­wiec to ener­do­wiec, tak samo jak Po­lak to Po­lak. Mają coś ta­kie­go w so­bie, że za­wsze ich roz­po­zna­ję”, opo­wia­dał póź­niej.


  – W pra­wo! – krzyk­nę­ła Lisa.


  Ka­rol nie miał po­ję­cia dla­cze­go, ale po­słu­chał Szwed­ki. Skrę­cił w pra­wo, ja­dąc te­raz w tym sa­mym kie­run­ku, w któ­rym pły­nął prom, wi­dział w lu­ster­ku, jak jego świa­tła zni­ka­ją w za­mie­ci i ciem­no­ści.


  Za to po le­wej stro­nie po­ja­wi­ło się nowe, moc­ne świa­tło. La­tar­nia mor­ska.


  – To Hu­vud­skär! – krzyk­nę­ła Lisa – Jedź szyb­ko! Szyb­ko!


  Spoj­rzał w lu­ster­ko. Re­flek­tor qu­ada znacz­nie nad­ro­bił dy­stans przez ich bli­skie spo­tka­nie z pły­wa­ją­cym ho­te­lem. Na tyle, że jeź­dziec zde­cy­do­wał się zno­wu strze­lać. Za­ter­ko­ta­ło, za­błą­ka­na kula wpa­dła przez dziu­rę po tyl­nej szy­bie i roz­bi­ła lu­ster­ko wstecz­ne. Dro­bin­ki szkła po­le­cia­ły na ko­la­na Ka­ro­la i Zo­fii.


  Przy­spie­szył, zo­sta­wia­jąc re­flek­tor tro­chę z tyłu, w chmu­rze śnie­gu, a może to było tyl­ko wra­że­nie, bo w bocz­nych lu­ster­kach za­wsze wszyst­ko wy­da­je się być da­lej.


  – Jak mi­nie­my dom świa­tła – po­wie­dzia­ła Lisa – wy­łącz świa­tło, wy­łącz sa­mo­chód, wszyst­ko i w lewo. Ku­masz?


  Po­ki­wał gło­wą, że tak. Zno­wu zbyt sku­pio­ny na utrzy­ma­niu w ry­zach tył­ka swo­je­go kom­bi, żeby się ode­zwać. Nie miał po­ję­cia, co Lisa pla­no­wa­ła, ale to w koń­cu ona była stąd. Trze­ba mieć ja­kieś za­ufa­nie do au­to­chto­nów. Zwłasz­cza w dzie­dzi­nie lo­kal­nych knajp, dróg na skró­ty i sza­leń­czych po­ści­gów po za­mar­z­nię­tym mo­rzu.


  Na wy­so­ko­ści la­tar­ni skrę­cił de­li­kat­nie i wy­łą­czył sil­nik. Zga­sły świa­tła, sa­mo­chód wpadł w po­ślizg, a oni su­nę­li w ci­szy i ciem­no­ści, jak­by po­chła­nia­ła ich czar­na dziu­ra. Ka­rol dał so­bie spo­kój z kon­tro­wa­niem i fer­ra­ri dry­fo­wa­ło po po­kry­tym śnie­giem lo­dzie z de­li­kat­nym szu­mem. Nad ich gło­wa­mi świa­tło la­tar­ni prze­bi­ja­ło się przez za­sło­nę śnież­nych płat­ków w re­gu­lar­nych od­stę­pach.


  Quad wy­sko­czył z za­mie­ci, za­nim się za­trzy­ma­li. Wy­sko­czył bli­sko, zbyt bli­sko zda­niem Ka­ro­la, ale jeź­dziec nie za­uwa­żył ich w ciem­no­ści i po­mknął da­lej. Szyb­ko mu­siał się zo­rien­to­wać, że coś jest nie tak, bo zmniej­szył ob­ro­ty.


  – Znaj­dzie nas – wy­szep­ta­ła Lo­rentz, w jej gło­sie po­brzmie­wa­ła hi­ste­ria.


  – Nie znaj­dzie – od­po­wie­dzia­ła szep­tem Lisa. – Dom świa­tła. Dźwięk qu­ada urwał się, tak samo jak gwał­tow­nie znik­nę­ła wi­docz­na przez płat­ki śnie­gu po­świa­ta rzu­ca­na przez jego re­flek­tor. I Ka­rol zro­zu­miał, o co cho­dzi­ło Li­sie. La­tar­nia zo­sta­ła usta­wio­na w miej­scu za­krę­tu szla­ku że­glu­go­we­go, żeby po­móc stat­kom na­wi­go­wać przez ar­chi­pe­lag. W dzień przy do­brej wi­docz­no­ści pew­nie z od­da­li było wi­dać, jak pły­ną­ca przez lód czar­na woda skrę­ca w stro­nę szwedz­kiej sto­li­cy. Za dnia każ­dy by się zo­rien­to­wał, że musi skrę­cić, je­śli nie chce skoń­czyć w tej rze­ce. Ale w nocy? W za­dym­ce?


  Ostat­ni quad ra­zem ze swo­im jeźdź­cem wpadł do Bał­ty­ku. Spo­czy­waj w spo­ko­ju, po­my­ślał Ka­rol i ode­tchnął z ulgą, się­ga­jąc do sta­cyj­ki. W tej sa­mej chwi­li lód pod fer­ra­ri trza­snął tak gło­śno, jak­by ktoś zde­to­no­wał kil­ka fa­jer­wer­ków.


  Jed­no­cze­śnie otwo­rzy­li drzwi i wy­sko­czy­li z sa­mo­cho­du. Ka­rol za­wył, ude­rza­jąc się w kon­tu­zjo­wa­ne ko­la­no. Szyb­ko wstał i spoj­rzał na uko­cha­ne auto. Z otwar­ty­mi drzwia­mi i roz­bi­tą z tyłu szy­bą wy­glą­da­ło dość smęt­nie, jak­by chcia­ło po­wie­dzieć: „Nie dba­łeś o mnie, Ka­ro­lu. Ja je­stem ko­lek­cjo­ner­ski eg­zem­plarz, a ty mną tu po­mia­tasz, jak gdy­bym był ja­kąś sko­dą”.


  – Tyl­ko spo­koj­nie – po­wie­dział. – Wsią­dę i po­ja­dę wol­no w stro­nę wy­spy, w stro­nę la­tar­ni. Przy brze­gu lód jest moc­niej­szy, wszyst­ko bę­dzie w po­rząd­ku.


  Ostat­nie jego sło­wa uto­nę­ły w gło­śnych trza­skach. Przy ko­łach po­ja­wi­ły się pa­ję­czy­ny pęk­nięć.


  – To jesz­cze nic ta­kie­go, od pę­ka­nia do prze­rę­bla da­le­ka dro­ga. – Pod­szedł do sa­mo­cho­du, za­mknął wszyst­kie drzwi, oprócz tych od stro­ny kie­row­cy. – Naj­waż­niej­sze, żeby był w ru­chu, naj­gor­sze jest ta­kie sta­nie. Idź­cie w stro­nę wy­spy, tam się spo­tka­my, okej?


  – Ka­rol... – Zo­fia po­ło­ży­ła mu rękę na ra­mie­niu.


  – No wiem – żach­nął się, prze­cze­su­jąc dłoń­mi mo­kre od śnie­gu wło­sy. – Prze­cież oczy­wi­ście, że wiem.


  Na­chy­lił się i włą­czył re­flek­to­ry, po czym za­mknął ener­gicz­nie drzwi kie­row­cy, trza­śnię­cie zla­ło się z ka­ko­fo­nią trza­ska­ją­ce­go lodu.


  – Że­gnaj, kupo bla­chy i pla­sti­ku. Nie­chaj pa­mięć o to­bie przy­po­mi­na mi, żeby ko­chać tyl­ko oso­by z krwi i ko­ści.


  Po­czuł, jak Zo­sia de­li­kat­nie ści­ska go za rękę, i od­wza­jem­nił ten uścisk.


  – W naj­bliż­szym moż­li­wym mo­men­cie za­wróć – po­że­gna­ła się z nimi do­mi­na.


  Trza­snę­ło jesz­cze raz, dość po­tęż­nie, lód pod go­rą­cym, cięż­kim sil­ni­kiem pękł i fer­ra­ri zsu­nę­ło się do­stoj­nie, jak po ram­pie cię­ża­rów­ki przed waż­nym wy­ści­giem, w wody Bał­ty­ku, w to­wa­rzy­stwie bul­go­tu ucie­ka­ją­ce­go z wnę­trza po­wie­trza. Re­flek­to­ry świe­ci­ły jesz­cze przez chwi­lę, na­da­jąc sce­nie szla­chet­nej, fan­ta­stycz­nej ta­jem­ni­czo­ści ro­dem z ksią­żek Ju­les’a Ver­ne’a.


  Chwi­la do­ma­ga­ła się kon­tem­pla­cji, za­du­my i prze­mó­wień, ale było tak zim­no, że bez sło­wa za­czę­li iść w stro­nę nie­od­le­głej la­tar­ni, żeby tam zna­leźć schro­nie­nie. Po kil­ku kro­kach Gmi­truk za­trzy­mał się gwał­tow­nie.


  – Sły­sze­li­ście? – za­py­tał.


  Od­wró­cił się na pię­cie i po­szedł w kie­run­ku, gdzie ostat­ni raz wi­dzie­li świa­tło ści­ga­ją­ce­go ich qu­ada.


  Jeź­dziec nie uto­nął. Uda­ło mu się do­pły­nąć do po­szar­pa­nej, po­kry­tej zwa­łem kry kra­wę­dzi lodu, wy­do­stać na po­wierzch­nię i po­ko­nać kil­ka­dzie­siąt me­trów w kie­run­ku la­tar­ni, za­nim za­bi­ło go zim­no. A to wszyst­ko w peł­nym mo­to­cy­klo­wym rynsz­tun­ku, z ka­skiem włącz­nie. Gmi­truk po­chy­lił się nad męż­czy­zną i pod­niósł przy­łbi­cę, przy­świe­ca­jąc so­bie te­le­fo­nem ko­mór­ko­wym. Po­zo­sta­li też się na­chy­li­li, jak­by spo­dzie­wa­li się uj­rzeć ko­goś z pierw­szych stron ga­zet. Tym­cza­sem w ka­sku tkwi­ła za­ka­za­na gęba ciem­ne­go bru­ne­ta oko­ło trzy­dziest­ki z kil­ku­dnio­wym za­ro­stem na wy­dat­nych ko­ściach po­licz­ko­wych.


  – To on? – spy­tał Gmi­truk Zo­fię.


  Lo­rentz prze­czą­co po­krę­ci­ła gło­wą. Szczę­ka­ła zę­ba­mi z zim­na.


  Dla for­mal­no­ści ma­jor Ana­tol Gmi­truk po­chy­lił się, żeby spraw­dzić tęt­no ofia­ry. Po­trzy­mał chwi­lę pal­ce na jego szyi i cof­nął rękę. Trząsł się z zim­na jak resz­ta, ale coś wy­raź­nie nie da­wa­ło mu spo­ko­ju.


  – Jesz­cze chwi­la – po­wie­dział i roz­piął kurt­kę mo­to­cy­kli­sty. Po­zo­sta­li spoj­rze­li po so­bie ze zdzi­wie­niem, ale Ana­tol nie po­prze­stał na kurt­ce. Zdjął na­past­ni­ko­wi kask, ścią­gnął ka­mi­zel­kę ku­lo­od­por­ną, po­lar i czar­ną ter­micz­ną ko­szul­kę. Nie mi­nę­ła mi­nu­ta, a przed nimi le­żał goły fa­cet. Ana­tol prze­wró­cił go na brzuch i naj­wi­docz­niej nie zna­lazł tego, cze­go szu­kał, po­nie­waż zdjął z mo­to­cy­kli­sty tak­że buty, spodnie i ka­le­so­ny.


  – Zwa­rio­wa­łeś? – za­py­tał Ka­rol.


  – Mo­ment. Mu­szę coś spraw­dzić, głu­pie prze­czu­cie. Spójrz­cie. Na­past­nik miał na łyd­ce nie­wiel­ki ta­tu­aż, skła­da­ją­cy się z nie­czy­tel­nych sym­bo­li, li­ter przy­po­mi­na­ją­cych pi­smo go­tyc­kie. Lo­rentz zmu­si­ła się, żeby spró­bo­wać roz­czy­tać na­pis.


  – Sem­per – prze­czy­ta­ła.


  Gmi­truk bez­ce­re­mo­nial­nie prze­krę­cił tru­pa, żeby mo­gła spoj­rzeć na ten sam na­pis do góry no­ga­mi. Dzię­ki gra­ficz­ne­mu tri­ko­wi te same sym­bo­le uło­ży­ły się w inne sło­wo.


  – Fi­de­lis – po­wie­dzia­ła.


  – Sem­per fi­de­lis, za­wsze wier­ni, za­wo­ła­nie ma­ri­nes. Ma­cie te­raz, ja­jo­gło­wi, nową za­gad­kę do roz­wią­za­nia: co jest w was ta­kie­go waż­ne­go, że ame­ry­kań­ska ar­mia wy­sła­ła do Szwe­cji swo­ich ko­man­do­sów, żeby nas sprząt­nę­li.
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  Ka­pi­tan Cli­fton Pa­trid­ge zo­stał wy­rwa­ny w środ­ku nocy ze swo­je­go łóż­ka w kwa­te­rze sześć­dzie­sią­tej szó­stej Bry­ga­dy Wy­wia­du Woj­sko­we­go US Army w Wies­ba­den i otrzy­mał z Wa­szyng­to­nu dwie wia­do­mo­ści: do­brą i złą.


  Do­bra była taka, że jego po­moc Ana­to­lo­wi i spół­ce w New Ro­chel­le nie zo­sta­ła za­uwa­żo­na. Ina­czej wy­rwa­li­by go z łóż­ka, żeby skuć i pierw­szym trans­por­tem za­wieźć do Sta­nów na prze­słu­cha­nia. Tym­cza­sem oni wy­rwa­li go, aby udzie­lić ści­śle taj­nych in­for­ma­cji i pro­sić o ra­to­wa­nie urzęd­ni­czych tył­ków. Nor­ma.


  Zła wia­do­mość była taka, że wład­cy jego oj­czy­zny osza­le­li do cna. Ra­cję miał mą­dry czło­wiek, któ­ry po­wie­dział, że wła­dza ab­so­lut­na de­pra­wu­je ab­so­lut­nie. Wład­cy Sta­nów Zjed­no­czo­nych uwie­rzy­li, że są bez­kar­ny­mi pa­na­mi wszech­świa­ta, i tak się za­cho­wy­wa­li. Jesz­cze trzy dni temu wie­rzył, że nie mogą zro­bić nic gor­sze­go od wy­sła­nia na­jem­ni­ków, żeby li­kwi­do­wać cy­wi­li z so­jusz­ni­czych kra­jów. My­lił się. Za­raz po­tem ob­ra­zi­li się bo­wiem na na­jem­ni­ków i wy­sła­li ko­man­do­sów, żeby w kra­ju co praw­da za­przy­jaź­nio­nym, ale neu­tral­nym i nie­bę­dą­cym człon­kiem NATO, zro­bić roz­pier­du­chę ni­czym w ja­kimś pań­stew­ku Trze­cie­go Świa­ta, w któ­rym wa­lu­tę za­stę­pu­ją na­bo­je do ka­łasz­ni­ko­wa.


  Oczy­wi­ście wszyst­ko po­szło źle. Bar­dzo źle.


  Dla­te­go ka­pi­tan Cli­fton Pa­trid­ge sie­dział te­raz jako je­dy­ny pa­sa­żer w woj­sko­wej ces­snie i le­ciał z Wies­ba­den do szwedz­kiej bazy lot­ni­czej Mal­men w na­dziei, że nie tyl­ko uda się za­tu­szo­wać spra­wę przed wy­bu­chem skan­da­lu mię­dzy­na­ro­do­we­go, ale też skło­nić Szwe­dów, żeby po­mo­gli im ująć „gru­pę nie­bez­piecz­nych ter­ro­ry­stów, pil­nie po­szu­ki­wa­nych przez So­jusz Pół­noc­no­atlan­tyc­ki”.


  Nie po­win­no to być trud­ne. Na tym po­pie­przo­nym krwio­żer­czym kon­ty­nen­cie wszy­scy mie­li nie tyle sza­fy, co ogrom­ne gar­de­ro­by peł­ne tru­pów, a Szwe­dzi chy­ba na­wet bar­dziej niż Niem­cy bali się grze­ba­nia w brud­nych se­kre­tach dru­giej woj­ny świa­to­wej.


  Ka­pi­tan Cli­fton Pa­trid­ge po­my­ślał, że po wy­da­rze­niach w New Ro­chel­le su­mie­nie ma czy­ste i że nie ma mowy, żeby zro­bił co­kol­wiek wię­cej dla Ana­to­la Gmi­tru­ka, bez wzglę­du na to, jak wy­so­ko go ceni i jak bar­dzo jest mu Po­la­ka żal.


  W obec­nej sy­tu­acji ani on, ani nikt inny nie może po­móc ucie­ki­nie­rom. Cała czwór­ka to cho­dzą­ce zwło­ki, któ­re przez przy­pa­dek prze­dłu­ży­ły so­bie o kil­ka go­dzin ter­min przy­dat­no­ści.
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  Wie­dzie­li, że nie wol­no im za­trzy­mać się w żad­nym miej­scu, któ­re moż­na by po­łą­czyć z Lisą, tak jak zda­rzy­ło się to w wy­pad­ku Ste­na Bor­ga. Żad­nej ro­dzi­ny, żad­nych przy­ja­ciół, żad­ne­go uży­wa­nia kart kre­dy­to­wych, żad­ne­go mel­do­wa­nia się w ho­te­lach i wy­naj­mo­wa­nia sa­mo­cho­dów. Jak tyl­ko do­sta­li się na sta­ły ląd, wsie­dli w au­to­bus, któ­ry za­wiózł ich do Nor­r­köping, brzyd­kie­go mia­sta prze­my­sło­we­go na po­łu­dnie od sto­li­cy Szwe­cji, zwa­ne­go swo­je­go cza­su „szwedz­kim Man­che­ste­rem” ze wzglę­du na prze­mysł włó­kien­ni­czy.


  Tam w pierw­szej chwi­li chcie­li pójść gdzieś na kawę, ale uzna­li, że nie wia­do­mo, czy stać ich na ka­wiar­nię. Usie­dli w po­cze­kal­ni dwor­ca au­to­bu­so­we­go i po­wy­cią­ga­li z kie­sze­ni i port­fe­li całą go­tów­kę. Ko­ro­ny, zło­tów­ki, euro, do­la­ry. Uzbie­ra­li rów­no­war­tość kil­ku­set do­la­rów w róż­nych wa­lu­tach, wy­mie­ni­li wszyst­ko na ko­ro­ny – wy­szło pra­wie trzy ty­sią­ce – i za­sta­na­wia­li się, co da­lej.


  Na roz­wią­za­nie nie wpa­dła Lisa, cią­gle tro­chę nie­obec­na po tym, co spo­tka­ło Bor­ga, lecz Ana­tol. Jak się oka­za­ło, za­pa­lo­ny tu­ry­sta.


  – Na­zy­wasz tu­ry­sty­ką tor­tu­ro­wa­nie bied­nych Ara­bów w ja­ski­niach w Afga­ni­sta­nie? – kpił Ka­rol, kie­dy wszy­scy sta­li przy bud­ce z ke­ba­bem i pili kawę z jed­no­ra­zo­wych kub­ków. Wy­bra­li to miej­sce, bo wy­da­wa­ło się naj­tań­sze z wo­kół­dwor­co­wych lo­ka­li. Mimo to kawa była z eks­pre­su i za­ska­ku­ją­co smacz­na.


  – Na­zy­wam tu­ry­sty­ką jeż­dże­nie z na­mio­tem i śpi­wo­rem po Eu­ro­pie. Żad­ne z was, bo­ga­czy, cze­goś ta­kie­go nie do­świad­czy­ło, to ja­sne. Ale może sły­sze­li­ście, że to po­pu­lar­na wśród bie­do­ty let­nia roz­ryw­ka.


  – Mamy spać w na­mio­cie w środ­ku grud­nia? – Gdy­by Lo­rentz pod­nio­sła brwi wy­żej, to spa­dły­by jej na ple­cy. – Przy mi­nus dwu­dzie­stu stop­niach?


  – W drew­nia­nym na­mio­cie – od­parł spo­koj­nie Gmi­truk.


  – Stu­gor – ode­zwa­ła się Lisa.


  – Tak jest. Na pra­wie wszyst­kich szwedz­kich kem­pin­gach moż­na wy­na­jąć stu­gi wła­śnie, czy­li drew­nia­ne chat­ki. W środ­ku jest kil­ka prycz, pie­cyk z za­pa­sem drew­na, skrom­nie wy­po­sa­żo­na kuch­nia. A naj­lep­sze jest to, że wie­le z nich jest sa­mo­ob­słu­go­wych, czy­li bez­mel­dun­ko­wych, zwłasz­cza o tej po­rze roku. Klucz jest w drzwiach, moż­na się prze­spać i ugo­to­wać so­bie obiad, wy­jeż­dża­jąc, trze­ba tyl­ko zo­sta­wić po­rzą­dek i tro­chę ko­ron w pusz­ce. Wła­ści­ciel wpa­da raz na ty­dzień albo dwa, żeby prze­trzeć pa­ra­pe­ty, do­ło­żyć drew­na i zgar­nąć kasę.


  – Drew­nia­ne cha­ty z kozą i pry­cza­mi? – Lo­rentz cią­gle nie była prze­ko­na­na.


  – Ano­ni­mo­we. To raz. Dach nad gło­wą i cie­pło. To dwa. Dla lu­dzi bez kasy. To trzy. Mu­si­my ku­pić tyl­ko parę ko­mór­ko­wych pre­pa­idów z in­ter­ne­tem, czte­ry śpi­wo­ry, tro­chę kon­serw i za­pas po­ta­ti­smos.


  – Cze­go?


  – Pu­rée ziem­nia­cza­ne­go w prosz­ku. Jest pysz­ne, w stu­denc­kich la­tach prze­je­cha­łem na tym i ke­czu­pie trzy ty­go­dnie w Nor­we­gii.


  – Do­brze – wtrą­cił Ka­rol. – Za­szy­je­my się w cha­cie i co da­lej? Spę­dzi­my tam resz­tę ży­cia, kry­jąc się przed za­wo­do­wy­mi mor­der­ca­mi i ame­ry­kań­ski­mi si­ła­mi spe­cjal­ny­mi plus kto tam jesz­cze do­łą­czy do chcą­cej nas wy­koń­czyć mię­dzy­na­ro­dów­ki mi­ło­śni­ków sztu­ki?


  – Przede wszyst­kim bę­dzie­my mie­li czas, żeby po­my­śleć – spo­koj­nie od­parł Gmi­truk. – Za­mó­wię dla nas lewe pa­pie­ry z Pol­ski, że­by­śmy mo­gli wró­cić do kra­ju. Tam opo­wie­my, co się sta­ło, i mimo wszyst­ko bę­dzie­my bez­piecz­niej­si.


  Przez chwi­lę pili kawę w mil­cze­niu.


  – Je­steś tego pe­wien? – za­py­tał Ka­rol, wy­rzu­ca­jąc sty­ro­pia­no­wy ku­bek do ko­sza.


  – Czy cze­go je­stem pe­wien?


  – Że w Pol­sce bę­dzie­my bez­piecz­niej­si? Może z ja­kichś po­wo­dów je­ste­śmy za­gro­że­niem dla „Dro­gie­go Wiel­kie­go So­jusz­ni­ka” i dla NATO? I zo­sta­li­śmy ofi­cjal­nie prze­zna­cze­ni do od­strze­le­nia? A nasz mi­ni­ster obro­ny, jak go o tym po­in­for­mo­wa­no, za­sa­lu­to­wał i po­wie­dział: „Yes­sir”.


  Na to ma­jor Ana­tol Gmi­truk nie miał do­brej od­po­wie­dzi.


  3


  Na wiel­kich kem­pin­gach moż­na zna­leźć stu­gi, któ­re wy­glą­da­ją jak let­ni­sko­we pa­ła­ce, dwu­kon­dy­gna­cyj­ne drew­nia­ne cha­ty z trze­ma sy­pial­nia­mi, ko­min­kiem, zmy­war­ką i wan­ną z hy­dro­ma­sa­żem. Wiel­kie szwedz­kie kem­pin­gi dzia­ła­ją jed­nak jak ho­te­le. Uśmiech­nię­ta blon­dyn­ka ko­mu­ni­ku­ją­ca się w czte­rech ję­zy­kach, pasz­port, mel­du­nek, re­zer­wa­cja, blo­ka­da środ­ków na kar­cie kre­dy­to­wej. Ser­decz­nie wi­ta­my na­szych dro­gich go­ści i wszyst­kich, któ­rzy chcą ich na­fa­sze­ro­wać oło­wiem. Oto na­sze współ­rzęd­ne GPS, map­kę do­jaz­du znaj­dą pań­stwo w fol­de­rze.


  Dla­te­go idąc skra­jem dro­gi w Kol­mår­den, tę­sk­nym wzro­kiem od­pro­wa­dza­li te luk­su­so­we przy­byt­ki, sto­ją­ce się nad za­to­ką Bra­vi­ken. Ich cel znaj­do­wał się na skra­ju mia­stecz­ka i zde­cy­do­wa­nie nie nad mo­rzem. In­for­ma­cja, jaką Lisa zna­la­zła w in­ter­ne­cie, była tak la­ko­nicz­na, że to miej­sce, zwa­ne Äl­ghu­set, czy­li „Dom ło­sia”, mo­gło w ogó­le nie ist­nieć.


  Ale ist­nia­ło: kil­ka drew­nia­nych wiat w rzad­kim le­sie, to­ną­cych w mro­ku, po­nie­waż sa­mot­na la­tar­nia przy bra­mie da­wa­ła tyle świa­tła co wy­świe­tlacz te­le­fo­nu ko­mór­ko­we­go. Co było – jak się za chwi­lę oka­za­ło – sy­gna­łem, że nie mają co li­czyć na prąd. Ani na bie­żą­cą wodę, ani na to­a­le­tę. Na po­se­sji znaj­do­wa­ły się jed­nak ręcz­na pom­pa i wy­gód­ka. Na drzwiach wy­gód­ki przy­bi­te były ło­pa­ty ło­sia, co prze­kor­nie tłu­ma­czy­ło na­zwę tego ku­ror­tu. Nie wy­glą­da­ło to na miej­sce, gdzie za­trzy­mu­ją się szwedz­cy lub ho­len­der­scy tu­ry­ści. Ra­czej na ta­kie, gdzie ko­czu­ją po dwóch na jed­nej pry­czy ro­bot­ni­cy se­zo­no­wi z Pol­ski, a Ro­sja­nie prze­cho­wu­ją sło­wiań­skie dzie­wi­ce, spro­wa­dzo­ne spe­cjal­nie z głę­bi tun­dry dla znu­dzo­nych szwedz­kich mę­żów.


  – Nie wie­dzia­łam, że w Szwe­cji są ta­kie miej­sca – wy­szep­ta­ła Lo­rentz.


  Nikt jej nie od­po­wie­dział. Wszy­scy chcie­li wejść do środ­ka, usiąść, roz­go­ścić się, ogrzać, pu­ścić wrzy­na­ją­ce się w pal­ce siat­ki z pu­rée ziem­nia­cza­nym, kieł­ba­ska­mi i ke­czu­pem. W tej kwe­stii tę­sk­nią­cy wi­docz­nie za mło­dzień­czy­mi la­ta­mi Ana­tol był nie­ugię­ty, i słusz­nie. I tak po za­ku­pie sprzę­tu bi­wa­ko­we­go le­d­wo star­czy­ło im pie­nię­dzy.


  Drzwi były otwar­te, z dru­giej stro­ny w zam­ku tkwił klucz, a na sto­le le­ża­ła in­struk­cja ob­słu­gi i pusz­ka na ko­ro­ny. I nic wię­cej. Trzy pię­tro­we łóż­ka wy­glą­da­ły jak z gu­ła­gu, ku­chen­ka skła­da­ła się z pal­ni­ka na­krę­co­ne­go na bu­tlę ga­zo­wą, wy­po­sa­że­nie kuch­ni sta­no­wi­ło kil­ka ta­le­rzy i wi­del­ców, gar­nek oraz pa­tel­nia. Naj­gor­szy jed­nak był mróz. W stu­dze było nie­wia­ry­god­nie lo­do­wa­to, go­rzej niż na ze­wnątrz, a usta­wio­na pod ścia­ną koza wiel­ko­ści ta­bo­re­tu wy­glą­da­ła na taką, co nie ogrze­je na­wet wnę­trza sza­fy.


  Wzrok Lisy, Zo­fii i Ka­ro­la spo­czął na Ana­to­lu. Je­śli wie­rzyć teo­riom so­cjo­lo­gicz­nym, lu­dzie przy­pi­su­ją so­bie w każ­dej gru­pie role do ode­gra­nia. Ma­jo­ro­wi Gmi­tru­ko­wi przy­pi­sa­no rolę har­ce­rza.


  Go­dzi­nę póź­niej nie było wca­le bar­dziej kom­for­to­wo, ale na pew­no cie­plej i przy­jem­nie po do­mo­we­mu. Koza szyb­ko roz­grza­ła ma­leń­kie po­miesz­cze­nie, ko­lo­ro­we śpi­wo­ry rzu­co­ne na sza­re pry­cze do­da­ły mu barw, a szy­ko­wa­na przez Ka­ro­la ko­la­cja z pu­rée z pra­żo­ną ce­bul­ką i sma­żo­nych kieł­ba­sek wy­peł­ni­ła chat­kę sma­ko­wi­ty­mi za­pa­cha­mi.


  To zna­czy były to za­pa­chy naj­tań­sze­go żar­cia z dys­kon­tu, skła­da­ją­ce­go się z tłusz­czy na­sy­co­nych i nie­zna­nych chiń­skich che­mi­ka­liów, ale im pach­nia­ło jak po­lę­dwi­ca wo­ło­wa.


  Ana­tol roz­ma­wiał szep­tem przez te­le­fon, Lisa i Zo­fia sie­dzia­ły przy sto­le i piły fiń­ski bro­war La­pin Kul­ta o za­war­to­ści trzy i pół pro­cent al­ko­ho­lu. Moc­niej­szych trun­ków w zwy­kłych skle­pach nie sprze­da­wa­li.


  – Mu­si­my wy­trzy­mać trzy dni – po­wie­dział Ana­tol. – Wte­dy przy­je­dzie ku­rier z pa­pie­ra­mi dla nas.


  Ka­rol do­pra­wiał pu­rée solą, któ­rą świ­snę­li z McDo­nal­da.


  – Nie bo­isz się – za­py­tał – że nasi gra­ją w jed­nej dru­ży­nie z so­jusz­ni­kiem i tyl­ko my o tym nie wie­my?


  – Na tym eta­pie mu­si­my ko­muś za­ufać. – Ana­tol wzru­szył ra­mio­na­mi i otwo­rzył bu­tel­kę piwa.


  – I tym kimś ma być rząd Rzecz­po­spo­li­tej? – od­parł Ka­rol z kpi­ną i przez chwi­lę wy­glą­dał, jak­by chciał kon­ty­nu­ować w tym to­nie, ale dał spo­kój. – Szy­kuj­cie za­sta­wę, wie­cze­rzać bę­dzie­my.


  Pierw­szy to­ast wznie­śli za Ste­na Bor­ga. Li­sie łzy sta­nę­ły w oczach, ale za­raz się opa­no­wa­ła.


  – Dzię­ku­ję – po­wie­dzia­ła. – Ale jego pa­mięć chce coś in­ne­go niż to­sta.


  Resz­ta spoj­rza­ła na nią py­ta­ją­co.


  – Hra­bia. Kto to jest hra­bia?


  Lo­rentz prze­łknę­ła ka­wa­łek kieł­ba­ski, za­nim od­po­wie­dzia­ła.


  – Fał­szy­wy hra­bia. Za to praw­dzi­wy dzi­wak, sza­le­niec i od­mie­niec. Nie­do­szły ma­larz i nie­do­szły po­li­tyk. Ale z gło­wą do in­te­re­sów. Anioł stróż ma­la­rzy i jed­no­cze­śnie ich naj­gor­sze prze­kleń­stwo. Naj­wy­bit­niej­szy i naj­bar­dziej pe­cho­wy ko­lek­cjo­ner w dzie­jach Pol­ski. A jak się te­raz oka­zu­je, tak­że w dzie­jach świa­ta.


  Prze­rwa­ła, żeby wrzu­cić w sie­bie tro­chę je­dze­nia. Żuła che­micz­ną kieł­ba­skę, wszy­scy cze­ka­li na jej na­stęp­ne sło­wo. A ona czu­ła, jak jej or­ga­nizm się wy­łą­cza, do­po­mi­na­jąc się o chwi­lę re­ge­ne­ra­cji po in­ten­syw­nych dniach i nie­prze­spa­nych no­cach. Wy­plu­ła trzy­ma­ny w ustach kęs, nie mia­ła siły, żeby prze­żuć go do koń­ca i po­łknąć.


  – Ju­tro – wy­mam­ro­ta­ła i po­wlo­kła się w stro­nę swo­jej pry­czy.


  Ostat­nią jej my­ślą było, że to chy­ba pierw­szy wie­czór od pod­sta­wów­ki, kie­dy idzie spać bez umy­cia zę­bów.
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  Ra­nek na­za­jutrz za­czę­li od kłót­ni, kto ma wyjść ze śpi­wo­ra i roz­pa­lić kozę. Lisa i Zo­fia zgod­nie z naj­lep­szy­mi tra­dy­cja­mi fe­mi­ni­zmu oznaj­mi­ły, że nie ma mowy, po­nie­waż są one de­li­kat­ny­mi kwia­tusz­ka­mi, któ­re musi chro­nić owło­sio­na mę­ska łapa, uzbro­jo­na w za­pał­ki i szcza­pę drew­na. Ka­rol od­po­wie­dział, że on pier­dzie­li taki fe­mi­nizm, że wczo­raj on na­szy­ko­wał ko­la­cję, bo wszy­scy są rów­ni, a dziś musi roz­pa­lać w pie­cu tyl­ko dla­te­go, że ma człon­ka. Ana­tol był ich ostat­nią na­dzie­ją, do­pó­ki nie wy­mam­ro­tał spod na­cią­gnię­te­go na czu­bek gło­wy śpi­wo­ra, że sto­pień woj­sko­wy nie ozna­cza, że będą się nim wy­rę­czać przy każ­dej brud­nej ro­bo­cie, i że on się wczo­raj na­pra­co­wał.


  – Może naj­mło­dy sko­czy? – za­pro­po­no­wa­ła Lisa.


  – Od­ma­wiam sta­now­czo – skwi­to­wa­ła Lo­rentz.


  W koń­cu za­gra­li w ma­ry­na­rza. Ka­rol prze­grał i wy­grze­bał się z łóż­ka przy akom­pa­nia­men­cie wła­snych prze­kleństw oraz za­grze­wa­ją­cych go do wal­ki okrzy­ków resz­ty. Było jak na ko­lo­niach.


  Na śnia­da­nie zje­dli cie­płe pu­rée ziem­nia­cza­ne, ozdo­bio­ne pasz­te­tem wa­rzyw­nym z tub­ki i ke­czu­pem. Wy­glą­da­ło strasz­nie, sma­ko­wa­ło pysz­nie.


  Dok­tor Zo­fia Lo­rentz są­czy­ła kawę, do­świad­cza­jąc tra­gicz­nych dy­le­ma­tów przy każ­dym łyku. Z jed­nej stro­ny cie­pły płyn cu­dow­nie roz­le­wał się po jej wnę­trzu, z dru­giej uby­wa­ło go wte­dy w kub­ku, któ­ry grzał jej dło­nie. Zu­peł­nie se­rio roz­wa­ża­ła, jaki po­wi­nien być naj­lep­szy w tej sy­tu­acji spo­sób pi­cia kawy, kie­dy po­czu­ła, że coś jest nie tak.


  Trzy pary oczu wpa­try­wa­ły się w nią w na­pię­ciu, kie­dy za­czę­ła opo­wia­dać.
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  Nie tak daw­no temu, bo w po­ło­wie XIX wie­ku, było so­bie dwóch bra­ci. Dzie­dzi­ce jed­nej z li­tew­skich for­tun, oby­ci, do­brze wy­kształ­ce­ni w za­gra­nicz­nych szko­łach. Hi­po­lit był bra­tem roz­trop­nym, zo­stał dok­to­rem pra­wa, a po­tem mą­drym po­li­ty­kiem i pu­bli­cy­stą oraz człon­kiem ro­syj­skiej Rady Pań­stwa, za­bie­ga­ją­cym w niej o pol­skie in­te­re­sy. Igna­cy był, cóż, nie­spo­koj­nym du­chem. Po­sta­na­wia zo­stać ar­ty­stą i pięć lat stu­diu­je na aka­de­mii w Mo­na­chium tyl­ko po to, żeby do­wie­dzieć się, że moż­na po­sia­dać smak i gust, ale nie­ko­niecz­nie ta­lent. A że nie in­te­re­su­je go by­cie pa­cy­ka­rzem, rzu­ca wszyst­ko w dia­bły, je­dzie do Rzy­mu i ku­pu­je od pa­pie­ża ty­tuł hra­biow­ski, znie­sma­cza­jąc tym resz­tę ro­dzi­ny.


  Są lata sie­dem­dzie­sią­te XIX wie­ku. Mo­net, Re­no­ir, Ma­net i Si­sley sie­dzą w ogro­dzie w Ar­gen­teu­il, ma­lu­ją świa­tło, piją wino, cier­pią bie­dę i two­rzą ob­ra­zy, któ­re zmie­nią dzie­je sztu­ki. A z Rzy­mu do Pol­ski wra­ca trzy­dzie­sto­let­ni Igna­cy hra­bia Kor­win-Mi­lew­ski. Czło­wiek, któ­ry nie uzna­wał kom­pro­mi­sów, któ­re­go do­zna­nia in­te­re­so­wa­ły tyl­ko wte­dy, je­śli strzał­ka ma­no­me­tru była cały czas na czer­wo­nym polu. Wie­lu lu­dzi oczy­wi­ście ma­rzy skry­cie o ży­ciu z taką in­ten­syw­no­ścią, ale on mógł so­bie na to po­zwo­lić. Dla­cze­go? Po­nie­waż oka­za­ło się, że Bóg prze­ga­pił go w cza­sie roz­da­wa­nia roz­trop­no­ści, umiar­ko­wa­nia i ma­lar­skie­go ta­len­tu, ale jak przy­szło do zdol­no­ści biz­ne­so­wych, to Igna­cy do­stał po­trój­ną daw­kę.


  Kie­dy się że­nił, to z wdo­wą po jed­nym z naj­bo­gat­szych zie­mian. Któ­ra no­ta­be­ne ko­re­spon­den­cję ze swo­im ślub­nym, hra­bią Igna­cym, za­ty­tu­ło­wa­ła „Li­sty po­two­ra”, a tecz­kę z do­ku­men­ta­mi do­ty­czą­cy­mi jego zgo­nu opa­trzy­ła ty­tu­łem „Śmierć po­two­ra”. Co wie­le mówi o cha­rak­te­rze Mi­lew­skie­go.


  Kie­dy in­we­sto­wał, to z przy­tu­pem i far­tem – na ku­pio­nej przez nie­go zie­mi pod Char­ko­wem od­kry­to wkrót­ce po trans­ak­cji zło­ża soli, dzię­ki cze­mu Mi­lew­ski za­ro­bił okrą­gły mi­lion ru­bli na od­sprze­da­ży te­re­nów. Dla po­rów­na­nia kup­no Stań­czy­ka Ma­tej­ki, sztan­da­ro­we­go dzie­ła pol­skie­go ma­lar­stwa, kosz­to­wa­ło go osiem ty­się­cy ru­bli.


  Kie­dy bu­do­wał re­zy­den­cję w Wil­nie, to na wzór Pa­laz­zo Be­vi­la­cqua z We­ro­ny.


  Kie­dy po­dró­żo­wał, to wła­snym jach­tem „Li­twa”, wy­da­jąc po­tem w li­mi­to­wa­nych na­kła­dach dzien­ni­ki z rej­sów po mo­rzach i oce­anach.


  Kie­dy uznał, że czas na ro­do­wą sie­dzi­bę, to ku­pił wy­spę na Ad­ria­ty­ku, wów­czas no­szą­cą na­zwę San­ta Ca­ta­ri­na, i wy­bu­do­wał tam za gru­be mi­lio­ny wspa­nia­ły pa­łac ra­zem z par­kiem.


  Kie­dy chciał kon­ku­ro­wać z bra­tem Hi­po­li­tem w po­li­ty­ce, to był pu­bli­cy­stą o po­glą­dach tak wy­ra­zi­stych i na­mięt­nych, że trak­to­wa­no go albo jak wa­ria­ta, albo jak zdraj­cę. Po­nie­waż jego mo­nar­chi­stycz­ne i ko­smo­po­li­tycz­ne po­glą­dy były zu­peł­nie roz­łącz­ne z ja­ką­kol­wiek for­mą pa­trio­ty­zmu.


  Kie­dy ro­man­so­wał, to jego przy­go­dy koń­czy­ły się strze­la­ni­na­mi na wie­deń­skim dwor­cu, o któ­rych plot­ko­wa­ła cała Eu­ro­pa.


  Kie­dy się po­ja­wiał, to nikt nie mógł nie za­uwa­żyć tego po­tęż­ne­go gru­ba­sa ze świe­cą­cą ły­si­ną i dłu­gą bro­dą.


  Był mi­to­ma­nem, me­ga­lo­ma­nem, rap­tu­sem, cho­le­ry­kiem i wy­bit­nym wa­ria­tem, któ­re­go dzi­siaj pew­nie by ubez­wła­sno­wol­ni­li, za­mknę­li i na­fa­sze­ro­wa­li le­ka­mi. Ale kie­dy pi­sał w pod­su­mo­wa­niu swo­je­go ży­cia: „mia­łem też drob­ne za­słu­gi, jak sfor­mo­wa­nie naj­lep­szej w Pol­sce ko­lek­cji ma­la­rzów pol­skich”, to nie kła­mał. Wła­ści­wie było to je­dy­ne zda­nie, w któ­rym mó­wił praw­dę.


  Na po­cząt­ku swo­jej ko­lek­cjo­ner­skiej dro­gi ogra­ni­czył się do tych Po­la­ków, któ­rzy stu­dio­wa­li w Mo­na­chium. Cheł­moń­ski, Ma­tej­ko, Gie­rym­ski, Brandt, wie­le na­zwisk, wie­lu na­praw­dę wiel­kich ma­la­rzy, któ­rzy moim zda­niem byli naj­lep­szym, co się przy­tra­fi­ło pol­skiej sztu­ce w ca­łych jej dzie­jach, a któ­rych pra­ce nasz wspól­ny przy­ja­ciel Ka­rol na­zy­wa „hi­tle­ra­mi”.


  Nie, dzię­ku­ję, nie chcę słu­chać two­jej cię­tej ri­po­sty. Le­piej zrób kawy i do­rzuć do kozy.


  A kto inny? Ro­zu­miem, że dy­żur przy ko­zie jest ca­ło­dzien­ny.


  Ka­rol, nie in­te­re­su­je mnie, że to nie­spra­wie­dli­we, ży­cie w ogó­le jest nie­spra­wie­dli­we. Dziś masz fer­ra­ri, ju­tro śpisz w sza­ła­sie i do­rzu­casz do kozy.


  O czym to ja mó­wi­łam?


  Aha, pol­scy ma­la­rze z Mo­na­chium. Czy do­brze wi­dzę, że tyl­ko mnie to in­te­re­su­je?


  Nie, nie mogę przejść do rze­czy, bo nie bę­dzie­cie mie­li po­ję­cia, o czym mó­wię. To wszyst­ko jest waż­ne.


  Mo­na­chium, ma­la­rze, wła­śnie. Mi­lew­ski nie był ty­pem me­ce­na­sa, co to sie­dzi za biur­kiem, a se­kre­tarz w jego imie­niu wy­sy­ła prze­le­wy. On chciał być z ar­ty­sta­mi, wspie­rać ich do­bry­mi ra­da­mi, bra­tać się, przy­jaź­nić, od­dy­chać ra­zem sztu­ką.


  Kosz­mar, zga­dza się. Ale słod­ki kosz­mar. W sza­leń­stwie Mi­lew­skie­go była bar­dzo szla­chet­na me­to­da. Wprost mó­wił, że prze­pła­ca, żeby ma­la­rze nie mu­sie­li się od­da­wać ma­lar­stwu dla chle­ba, żeby mie­li im­puls i moż­li­wo­ści do two­rze­nia rze­czy wiel­kich. Ko­cha­li go i byli mu wdzięcz­ni za kró­lew­skie ho­no­ra­ria i sta­ły jed­no­oso­bo­wy ry­nek zby­tu, ma­lo­wa­li na jego za­mó­wie­nie, ale go nie­na­wi­dzi­li. Tro­chę dla­te­go, że był de­spo­tą, któ­ry na przy­kład po­tra­fił we­zwać ma­la­rza z Pa­ry­ża na Li­twę, żeby do­ko­nał po­pra­wek na jego ży­cze­nie, bo pę­ci­ny ko­nia nie były wy­star­cza­ją­co do­pra­co­wa­ne – tak przy­da­rzy­ło się Cheł­moń­skie­mu. Ale też nie­na­wi­dzi­li go, po­nie­waż byli od nie­go za­leż­ni. Cały Mi­lew­ski! Uwol­nił ar­ty­stów od „ma­lar­stwa dla chle­ba”, ale znie­wo­lił swo­ją do­bro­czyn­no­ścią i za­mó­wie­nia­mi.


  I te­raz prze­cho­dzę do rze­czy, czy­li do punk­tu, gdzie Mi­lew­ski mógł się prze­ciąć z im­pre­sjo­ni­sta­mi, chlać z nimi ab­synt i za­pi­sać się jako „hra­bia od Ka­ta­rzy­ny” w ich li­stach i dzien­ni­kach. Otóż ulu­bień­cem hra­bie­go był Alek­san­der Gie­rym­ski. Co zresz­tą świad­czy o do­brym gu­ście me­ce­na­sa. Gie­rym­ski był naj­bar­dziej ory­gi­nal­nym z ca­łej gru­py mo­na­chij­skiej, naj­bar­dziej po­szu­ku­ją­cym; po­wiedz­my to wprost: był z nich wszyst­kich naj­lep­szym ma­la­rzem. Zwią­za­ny z Mo­na­chium, Rzy­mem i War­sza­wą, od­kry­wał im­pre­sjo­nizm w tym sa­mym cza­sie co twór­cy znad Se­kwa­ny, choć nie miał szan­sy zo­ba­czyć ich eks­pe­ry­men­tów w Pa­ry­żu. Swój ob­raz W al­ta­nie za­czął szki­co­wać nie­dłu­go po tym, jak Mo­net na­ma­lo­wał Im­pre­sję – wschód słoń­ca. Była to sce­na ogro­do­wa peł­na gier świa­teł i cie­ni, któ­ra może się ko­ja­rzyć ze Śnia­da­niem na tra­wie, jak­kol­wiek uży­ta przez Gie­rym­skie­go tech­ni­ka...


  Tak, wiem, że nie pro­wa­dzę za­jęć z hi­sto­rii sztu­ki. Taki mam nud­ny styl wi­docz­nie i nic na to nie po­ra­dzę.


  Gie­rym­ski. Do Pa­ry­ża po­je­chał na zle­ce­nie Mi­lew­skie­go, żeby na­ma­lo­wać słyn­ną Ope­rę w nocy, je­den ze swo­ich naj­lep­szych ob­ra­zów. Na swój spo­sób an­ty­im­pre­sjo­ni­stycz­ny, ope­ru­ją­cy grą cie­ni i ciem­no­ści ra­czej niż grą świa­teł. Mrocz­ny, nie­po­ko­ją­cy, do­sko­na­ły. Na pew­no to jest mo­ment, kie­dy ma­larz i jego me­ce­nas spę­dzi­li kil­ka lat w Pa­ry­żu. Wy­obraź­my so­bie tę sy­tu­ację. Sza­sta­ją­cy pie­niędz­mi hra­bia i naj­zdol­niej­szy pol­ski ma­larz, po­ru­sza­ją­cy się bie­gle we wszyst­kich sty­lach, na do­da­tek nie­zrów­no­wa­żo­ny psy­chicz­nie jak oni wszy­scy. I tem­pe­ra­ment­ny, i jesz­cze cier­pią­cy na ostrą ner­wi­cę, zmarł zresz­tą w szpi­ta­lu psy­chia­trycz­nym w wie­ku za­le­d­wie pięć­dzie­się­ciu lat. Mu­sie­li wie­le prze­by­wać w swo­im to­wa­rzy­stwie. Naj­lep­szy do­wód, że Mo­net i Pis­sar­ro za­czę­li ma­lo­wać swo­je słyn­ne nok­tur­ny do­pie­ro po noc­nych ob­ra­zach Gie­rym­skie­go.


  Był prze­łom lat osiem­dzie­sią­tych i dzie­więć­dzie­sią­tych XIX wie­ku, wszy­scy oni byli w roz­kwi­cie sił twór­czych, doj­rza­li, świa­do­mi swo­je­go warsz­ta­tu. Ma­net i De­gas mie­li pod sześć­dzie­siąt lat, Re­no­ir i Mo­net świę­to­wa­li pięć­dzie­siąt­kę, Gie­rym­ski był od nich dzie­sięć lat młod­szy. W ta­kim wie­ku co wy­zna­cza­ją­cy wła­śnie nowe kie­run­ki Gau­gu­in i van Gogh, któ­ry wła­śnie prze­niósł był się z Ho­lan­dii do Pa­ry­ża. Mi­lew­ski miał czter­dzie­ści pięć lat.


  W rze­czy sa­mej, spó­la­sy z jed­nej szpu­li, nie uję­ła­bym tego le­piej. Dzię­ku­ję pani, pani Tolg­fors.


  Czy to praw­do­po­dob­ne, że Mi­lew­ski ku­pił coś od Fran­cu­zów? Bar­dzo praw­do­po­dob­ne. Ale pa­mię­taj­cie, że to był Igna­cy hra­bia Kor­win-Mi­lew­ski, pan na Świę­tej Ka­ta­rzy­nie. Oczy­wi­ście z czy­stej uprzej­mo­ści, dla ka­pry­su mógł ku­pić ja­kiś ob­raz, któ­ry mu za­pro­po­no­wa­li. Na przy­kład od Re­no­ira wi­ze­ru­nek daw­nej ko­chan­ki, o któ­rej nikt nie po­wi­nien się do­wie­dzieć. Może od Mo­ne­ta ja­kiś dziw­ny, czar­ny ob­raz noc­nej lo­ko­mo­ty­wy, któ­re­go nikt nie chciał. Ale czy nasz hra­bia za­do­wo­lił­by się ta­ki­mi wy­cią­gnię­ty­mi zza sza­fy ob­ra­za­mi? Skąd­że. Miał smak i gust, do­ce­nił­by prze­cież im­pre­sjo­ni­stów. Ale za­żą­dał­by wza­jem­no­ści, do­ce­nie­nia jego sa­me­go w spo­sób ar­ty­stycz­ny.


  Cie­pło, ale nie go­rą­co, dro­gi ma­jo­rze. Ow­szem, Mi­lew­ski był bu­fo­nem, ale za­żą­da­nie wła­sne­go por­tre­tu by­ło­by szczy­tem bez­gu­ścia, ni­g­dy by tego nie zro­bił – mimo że sam Ma­tej­ko pro­po­no­wał, że go na­ma­lu­je. A mó­wię, że cie­pło, bo cho­dzi o por­tre­ty.


  Pa­mię­ta­cie na pew­no słyn­ny au­to­por­tret Ma­tej­ki, zresz­tą je­den z jego naj­lep­szych ob­ra­zów. Duże płót­no, po­nad pół­to­ra me­tra na metr, czy­li po­stać mi­strza jest od­da­na w na­tu­ral­nych roz­mia­rach. Ma­tej­ko sie­dzi nie­dba­le w fo­te­lu w czar­nym sur­du­cie, obok nie­go na ja­kiejś skrzyn­ce zło­żo­na jest pa­le­ta i kil­ka pędz­li. Ten ob­raz na­ma­lo­wał Ma­tej­ko na po­cząt­ku lat dzie­więć­dzie­sią­tych spe­cjal­nie na za­mó­wie­nie Mi­lew­skie­go, dla któ­re­go au­to­por­tre­ty ma­la­rzy były naj­waż­niej­szym skład­ni­kiem ko­lek­cji. Pła­cił hoj­nie, ale ob­ra­zy mu­sia­ły speł­niać kil­ka wa­run­ków: ten sam for­mat, upo­zo­wa­ne na wprost, po­stać na­tu­ral­nej wiel­ko­ści, na sto­ją­co i z pa­le­tą w ręce.


  Dzię­ku­ję, Liso, cie­szę się, że na sali choć jed­na oso­ba słu­cha. Ma­tej­ko był już wów­czas mi­strzem, przy­jął zle­ce­nie Mi­lew­skie­go, ale uznał, że ar­ty­sta nie może być nie­wol­ni­kiem i musi mieć tro­chę swo­bo­dy. Dla­te­go, ow­szem, przed­sta­wił sie­bie z pa­le­tą w na­tu­ral­nych roz­mia­rach, ale wpro­wa­dził pew­ne zmia­ny. War­to wspo­mnieć, że Mi­lew­ski się nie ob­ra­ził, a wręcz prze­ciw­nie – obok Stań­czy­ka i Mo­dlą­cych się Ży­dów Gie­rym­skie­go – au­to­por­tret Ma­tej­ki uwa­żał za ozdo­bę swo­jej ko­lek­cji.


  O czym to ja?


  Aha, au­to­por­tre­ty. Z mo­jej wie­dzy wy­ni­ka, że miał ich oko­ło dwu­dzie­stu, ale jak wspo­mnia­łam wcze­śniej i o czym będę mó­wi­ła za chwi­lę, pe­łen skład ko­lek­cji i jej losy po­zo­sta­ją ta­jem­ni­cą ze wzglę­du na cha­rak­ter sza­lo­ne­go hra­bie­go. Na pew­no był wśród nich Gie­rym­ski, wi­dzia­łam re­pro­duk­cję, choć jest uwa­ża­ny za za­gi­nio­ny. Na pew­no Mal­czew­ski i Ma­tej­ko, oba wi­szą w War­sza­wie, zresz­tą obok de La­ve­aux i Axen­to­wi­cza. Prze­pra­szam cię, Ka­rol, prze­stań mnie kry­ty­ko­wać. Co z tego, że te na­zwi­ska im nic nie mó­wią, sta­ram się uza­sad­nić za­ło­żo­ną tezę.


  Jak to, mam po pro­stu ją wy­po­wie­dzieć? Bez uza­sad­nie­nia? Tak, wiem, że nie ma tu mo­je­go pro­mo­to­ra.


  Do­brze, do pu­en­ty. Pu­en­ta jest taka, że w cza­sie tych kil­ku pa­ry­skich lat sza­lo­ny hra­bia mógł skło­nić gro­no pa­ry­skich ma­la­rzy, w któ­rym się ob­ra­cał ra­zem z Gie­rym­skim, żeby na­ma­lo­wa­li dla nie­go swo­je au­to­por­tre­ty.


  Tak, dro­ga Liso, wła­śnie to chcę po­wie­dzieć. Że może nie, jak to uję­łaś, „w piz­du”, ale gdzieś, nie wia­do­mo gdzie, jest zbiór płó­cien o wy­mia­rach sto sześć­dzie­siąt na sto dzie­sięć cen­ty­me­trów, na któ­rych spor­tre­to­wa­li sie­bie twój Clau­de i twój Pier­re-Au­gu­ste, i inni twoi uko­cha­ni, któ­rych lu­bisz wy­cią­gać z mu­ze­ów przez ko­min. Zna­ni tak­że jako im­pre­sjo­ni­ści, zna­ni tak­że jako oj­co­wie współ­cze­sne­go ma­lar­stwa i zna­ni przede wszyst­kim jako war­ci dzie­siąt­ki mi­lio­nów do­la­rów re­kor­dzi­ści ryn­ku sztu­ki.


  I przy­zna­ję, że gdy­by to była praw­da i gdy­by­śmy to zna­leź­li, by­ło­by to naj­więk­sze wra­że­nie zro­bio­ne przez pa­nów spe­cja­li­stów od wra­żeń od cza­su, kie­dy wy­śmia­no ich wy­sta­wę w 1874 roku. W ga­ze­tach wów­czas pi­sa­no, że wstęp­ny szkic ta­pe­ty jest dzie­łem bar­dziej skoń­czo­nym niż te im­pre­sje.


  No, to jest bar­dzo do­bre py­ta­nie. Tyl­ko skąd ja mam niby wie­dzieć, gdzie to jest? Je­śli – pod­kre­ślam: je­śli – to ist­nie­je i w ogó­le gdzie­kol­wiek jest.
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  To jest – po­wie­dzia­ła Lisa. – Wi­dzia­łam zdję­cia bez ko­lo­ru przed woj­ny, por­trejt Clau­de Mo­net przez Au­gu­ste Re­no­ir. Clau­de stoi ra­zem z pa­le­ta. Ale na­ukow­cy po­wie­dzie­li, że to fals, bo nikt ni­g­dy nie wi­dzia­ła ta­kie­go por­trej­tu ży­we­go.


  Lo­rentz my­śla­ła przez chwi­lę.


  – To by mia­ło sens. Wszy­scy do­sta­li zle­ce­nie na au­to­por­tre­ty i po­sta­no­wi­li się za­ba­wić, ma­lu­jąc sie­bie na­wza­jem. To by nie był pierw­szy raz, inny por­tret Mo­ne­ta, na­ma­lo­wa­ny przez Re­no­ira, wisi w Mu­sée d’Or­say.


  – Ale sama wcze­śniej mó­wi­łaś, że to nie­moż­li­we, żeby ta­kie ob­ra­zy nie wy­pły­nę­ły – za­uwa­żył Gmi­truk. – Że są za dużo war­te, żeby ktoś je trzy­mał na stry­chu od stu lat.


  – Zga­dza się, tak mó­wi­łam, ale wte­dy nie przy­pusz­cza­łam, że ele­men­tem rów­na­nia jest Kor­win. Wa­riat w rów­na­niu każe się za­sta­no­wić jesz­cze raz przede wszyst­kim dla­te­go, że żyje w wa­riac­kim świe­cie, przy­cią­ga­jąc in­nych sza­leń­ców jak ma­gnes. I tak oto do­cho­dzi­my do dru­giej czę­ści wy­kła­du, czy­li lo­sów ko­lek­cji hra­bie­go Mi­lew­skie­go. Nie­ste­ty, nie prze­trwa­ła ona w ca­ło­ści; gdy­by prze­trwa­ła, to dziś mie­ści­ła­by się w spe­cjal­nie wy­bu­do­wa­nym dla niej mu­zeum i sta­no­wi­ła po­mnik ma­lar­stwa w pol­skich zbio­rach. A je­śli fak­tycz­nie były w niej róż­ne smacz­ki, przy­wie­zio­ne z Pa­ry­ża przez Kor­wi­na, to każ­dy prze­wod­nik po Pol­sce za­czy­nał­by się od wy­mie­nie­nia jed­nym tchem Mal­bor­ka, Wie­licz­ki i Kor­wi­na­rium...


  Dzwo­nek te­le­fo­nu prze­rwał Zo­fii. Ma­jor bły­ska­wicz­nie ode­brał.


  – Gmi­truk.


  To było je­dy­ne sło­wo, ja­kie po­wie­dział w cza­sie trwa­ją­cej mi­nu­tę roz­mo­wy. Wy­słu­chał w sku­pie­niu, co dru­ga stro­na ma do po­wie­dze­nia, i roz­łą­czył się.


  – O dwu­dzie­stej mu­szę być na par­kin­gu przy tro­pi­ka­rium, dwa ki­lo­me­try stąd. Przez ku­rie­ra do­sta­nie­my do­ku­men­ty i go­tów­kę, dzię­ki któ­rym wró­ci­my do Pol­ski.


  – Tro­pi­ka­rium? To ja­kiś żart? – Lo­rentz wska­za­ła za okno, któ­re do po­ło­wy było za­sło­nię­te przez śnieg na pa­ra­pe­cie.


  – Nie wie­cie? – zdzi­wi­ła się Lisa. – Tu mamy naj­bar­dziej gi­tes ogród zoo w Szwe­cja. Ti­gry są, go­ril­le, niedź­wia­dy i oli­fan­ty. Dwie wiel­kie.


  – Co dwie wiel­kie?


  – Dwie wiel­kie oli­fan­cie.


  Dys­ku­sja zoo­lo­gicz­na pań jesz­cze się na do­bre nie roz­po­czę­ła, a już było wia­do­mo, że zmie­rza do­ni­kąd.


  – Okej, nie­waż­ne – po­wie­dział Ka­rol. – Waż­ne, że ze kil­ka go­dzin bę­dzie­my w tak­sów­ce na lot­ni­sko. A te­raz skończ o tym Mi­lew­skim.
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  Te­raz nie­ste­ty, to zna­czy nie­ste­ty dla na­sze­go hra­bie­go, za­czy­na się smut­na część tej hi­sto­rii. Do koń­ca XIX wie­ku wszyst­ko wy­glą­da­ło ró­żo­wo. Sza­lo­ny me­ce­nas bra­ta się z ma­la­rza­mi, fi­nan­su­jąc ich i gro­ma­dząc jed­no­cze­śnie zbiór dzieł, któ­re uwa­ża za war­to­ścio­we. A że ma do­bry gust, jego ko­lek­cja znacz­nie wy­prze­dza epo­kę. To, co dziś by­ło­by naj­święt­szą ga­le­rią pol­skie­go, a może i świa­to­we­go ma­lar­stwa, wte­dy nie wzbu­dza­ło wiel­kich emo­cji. Nie znam szcze­gó­łów, ale swo­ją ba­jecz­ną ko­lek­cję usi­ło­wał na prze­ło­mie XIX i XX wie­ku po­da­ro­wać miesz­kań­com Kra­ko­wa lub Lwo­wa. Ofe­ro­wał ob­ra­zy, wy­bu­do­wa­nie mu­zeum i pie­nią­dze na jego utrzy­ma­nie, żą­dał tyl­ko ka­wał­ka grun­tu. I choć ofer­ta wy­da­wa­ła się hoj­na, raj­co­wie obu miast go zi­gno­ro­wa­li. Dla­cze­go? Nie mam po­ję­cia. Może dla­te­go że od dwu­stu pięć­dzie­się­ciu lat nie było w Pol­sce wła­dzy, któ­ra nie ma kul­tu­ry i sztu­ki w naj­głęb­szej po­gar­dzie...


  Tak bez dy­gre­sji, oczy­wi­ście.


  Mi­lew­ski po­czuł się od­rzu­co­ny. Opo­wia­dał, że za­po­mni o lu­dziach, za­mknie się ze swo­imi ob­ra­za­mi i bę­dzie za­ży­wał ni­czym nie­zmą­co­nych, ar­ty­stycz­nych roz­ko­szy. I tak też zro­bił. Choć mło­dy jak na dzi­siej­sze stan­dar­dy, bo nie­speł­na sześć­dzie­się­cio­let­ni, od­se­pa­ro­wał się od świa­ta, być może mia­ło to ja­kiś zwią­zek z cho­ro­bą psy­chicz­ną Gie­rym­skie­go i jego przed­wcze­sną śmier­cią. Miesz­kał w kil­ku miej­scach, ko­lek­cja jeź­dzi­ła ra­zem z nim i mimo że była co­raz wię­cej war­ta, w mia­rę jak au­to­rzy obec­nych w niej prac sta­wa­li się kla­sy­ka­mi, była też co­raz mniej do­stęp­na. Nikt już nie wie­dział, co w niej tak na­praw­dę jest, Mi­lew­ski prze­stał się nią chwa­lić, a w koń­cu za­szył się na swo­jej wy­spie.


  Opu­ści­ło go też szczę­ście. Pierw­sza woj­na świa­to­wa znacz­nie uszczu­pli­ła jego ma­ją­tek. Prze­pa­dło wszyst­ko, co zo­sta­ło na te­ry­to­rium świe­żo po­wsta­łe­go ZSRR. De­po­zy­ty w ban­kach stra­ci­ły na war­to­ści. Kres mo­nar­chii i po­czą­tek państw na­ro­do­wych po­grze­bał wszyst­kie idee Mi­lew­skie­go o świe­cie opar­tym na ary­sto­kra­cji. Nie­na­wi­dzą­ca żona pro­ce­so­wa­ła się z nim bez koń­ca, byłe ko­chan­ki szan­ta­żo­wa­ły. Na­gle stał się osa­czo­nym, po­zba­wio­nym środ­ków do ży­cia star­cem, do­go­ry­wa­ją­cym na swo­jej uko­cha­nej wy­spie, któ­ra z azy­lu za­mie­ni­ła się w wię­zie­nie.


  Cięż­kim cio­sem był wy­lew, któ­ry po­wa­lił go w 1922 roku. Ścier­wo­ja­dy rzu­ci­ły się na spa­ra­li­żo­wa­ne­go star­ca, ogra­bi­ły z resz­tek ma­jąt­ku i wte­dy Mi­lew­ski, żeby się ra­to­wać, po­sta­no­wił sprze­dać ko­lek­cję, tę samą, któ­rą trzy­dzie­ści lat wcze­śniej chciał hoj­nie ofia­ro­wać na­ro­do­wi. Mo­gła ona już wów­czas, w la­tach dwu­dzie­stych, być naj­waż­niej­szą świą­ty­nią sztu­ki na ma­pie nie­pod­le­głej Pol­ski. Nie­ste­ty zła­ma­ny i roz­cza­ro­wa­ny Mi­lew­ski tym ra­zem za­no­to­wał w li­ście, że na­wet nie bę­dzie ne­go­cjo­wał ze Zbio­ra­mi Pań­stwo­wy­mi, bo nie dość, że za­pro­po­nu­ją li­che pie­nią­dze, to jesz­cze będą go szan­ta­żo­wać uczu­cia­mi pa­trio­tycz­ny­mi.


  To nie była zwy­kła ko­lek­cja. Był w niej za­klę­ty nie­spo­koj­ny duch epo­ki, awan­tur­ni­cze ży­cie wła­ści­cie­la i ma­rze­nia o po­tę­dze mło­dych, zdol­nych ma­la­rzy. Ich przy­go­dy, wspól­nie osią­ga­na wiel­kość, awan­tu­ry o ob­ra­zy, przy­jaź­nie, bu­tel­ki wina, po­dró­że po ca­łej Eu­ro­pie w po­szu­ki­wa­niu in­spi­ra­cji, złość z po­wo­du nie­po­wo­dzeń i ra­dość z suk­ce­sów. Wspól­ne wzru­sze­nia nad ob­ra­za­mi, na któ­rych jesz­cze nie wy­sechł wer­niks, ale już wszy­scy wie­dzie­li, że to ar­cy­dzie­ła.


  Ostat­nią pró­bą ra­to­wa­nia uko­cha­nej ko­lek­cji był za­miar sprze­da­nia jej w ca­ło­ści, ale kie­dy spełzł na ni­czym, zbiór zo­stał roz­prze­da­ny przez sa­me­go Mi­lew­skie­go i za po­śred­nic­twem an­ty­kwa­riu­szy. Część ko­lek­cji ob­ra­zów uda­ło się ku­pić war­szaw­skie­mu Mu­zeum Na­ro­do­we­mu, gdzie do dziś wi­szą te, któ­re nie za­gi­nę­ły w cza­sie woj­ny. Resz­ta znaj­du­je dziś się na ca­łym świe­cie.


  Hra­bia umarł dwa lata póź­niej. Tego sa­me­go roku co Clau­de Mo­net.
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  Spier­da­la­my – po­wie­dział spo­koj­nie Gmi­truk.


  Spoj­rze­li na nie­go zdzi­wie­ni.


  – Wy­star­czy­ło­by po­dać ad­res, po­ra­dził­bym so­bie. A oni przez mi­nu­tę mi tłu­ma­czy­li, gdzie to jest, o ja­kie do­kład­nie miej­sce cho­dzi, jak po­znam ku­rie­ra, ja­kie do­ku­men­ty do­sta­nie­my.


  – To miło – za­uwa­żył Ka­rol. – Ktoś się w koń­cu o nas trosz­czy.


  – Nie. Ktoś chce nas na­mie­rzyć. Po tak dłu­giej roz­mo­wie wie­dzą to z do­kład­no­ścią do pię­ciu me­trów. Przy­kro mi, ko­cha­ni, ale Rzecz­po­spo­li­ta Pol­ska nie gra z nami w jed­nej dru­ży­nie. Pa­kuj­cie śpi­wo­ry i spa­da­my. Na­tych­miast.


  Ton Gmi­tru­ka nie zo­sta­wiał miej­sca na py­ta­nia. Lo­rentz spoj­rza­ła z nie­po­ko­jem na sro­gą zimę za oknem i na­wet prze­szło jej przez gło­wę, czy nie by­ło­by le­piej dać się schwy­tać i zo­ba­czyć co da­lej, w koń­cu są w cen­trum cy­wi­li­zo­wa­ne­go świa­ta. Ale za­raz przy­po­mnia­ła so­bie, że nie tak daw­no ob­rzu­ci­li ich tu­taj gra­na­ta­mi.


  Kil­ka mi­nut póź­niej ma­sze­ro­wa­li pod górę przez śnieg, wcho­dząc na nie­wiel­kie, za­drze­wio­ne wznie­sie­nie. Ostry wiatr w le­sie był mniej do­kucz­li­wy, ale i tak szczę­ka­li zę­ba­mi. Ubra­ni byli na jaz­dę sa­mo­cho­dem, kurt­ki przy­da­wa­ły się, kie­dy trze­ba było prze­biec dy­stans z par­kin­gu na sta­cji ben­zy­no­wej do skle­pi­ku, w któ­rym cze­ka­ły kawa i hot dogi. W żad­nym wy­pad­ku nie byli przy­go­to­wa­ni na dłuż­sze spa­ce­ry, nie mó­wiąc o zi­mo­wym noc­le­gu pod go­łym nie­bem.


  Sta­li na szczy­cie wznie­sie­nia, kil­ka­set me­trów od swo­jej stu­gi, kie­dy przez od­głos wia­tru prze­bił się naj­pierw de­li­kat­ny, a po­tem ogłu­sza­ją­cy ło­skot śmi­głow­ca. He­li­kop­ter szwedz­kiej po­li­cji prze­le­ciał im nad gło­wa­mi, po czym za­wisł nad stu­gą. Nie wi­dzie­li lin, któ­re mu­sia­ły zo­stać zrzu­co­ne, je­dy­nie czar­ne syl­wet­ki po­li­cjan­tów, któ­rzy zje­cha­li po nich na dół.


  – Tak jak mó­wi­łem – po­ki­wał gło­wą Gmi­truk. – Rzecz­po­spo­li­ta nie jest już na­szym sprzy­mie­rzeń­cem. Ani ża­den inny kraj na­le­żą­cy do so­ju­szu. Sta­li­śmy się zwie­rzy­ną łow­ną dla ca­łe­go za­chod­nie­go świa­ta. Spa­da­my. Szyb­ko.


  – Ale do­kąd? – jęk­nę­ła Lo­rentz. – W las? Albo nas znaj­dą, albo umrze­my z zim­na. To nie ma sen­su.


  – Mam pe­wien po­mysł. Ru­szaj­my, roz­grze­je­my się w mar­szu. Raz, raz.


  Dok­tor Zo­fia Lo­rentz ni­g­dy nie mia­ła ta­kiej świa­do­mo­ści wła­sne­go cia­ła, nor­mal­nie osią­gal­nej je­dy­nie dla jo­gi­nów po dłu­gich la­tach me­dy­ta­cji. Wie­dzia­ła, gdzie jest każ­dy mię­sień. Czu­ła ścię­gna, ko­ści i chrząst­ki. Se­rio, zda­wa­ła so­bie spra­wę z ist­nie­nia każ­dej ko­mór­ki swo­je­go cia­ła, po­nie­waż każ­dej ko­mór­ce było tak cho­ler­nie zim­no, po­nie­waż każ­da dy­go­tem i krzy­kiem do­po­mi­na­ła się o uwa­gę, o cie­pło i o oca­le­nie od nie­chyb­nej śmier­ci.


  – Nie dam rady – po­wie­dzia­ła ci­cho do sie­bie, ale usły­szał ją idą­cy obok Ka­rol. Przy­tu­lił Zo­fię moc­no i po­ma­gał sta­wiać ko­lej­ne kro­ki.


  – Spo­koj­nie. Gmi­truk to za­wo­do­wiec. Wie, co robi.


  Wy­czu­ła, że Ka­rol nie wie­rzy we wła­sne sło­wa, ona nie wie­rzy­ła tym bar­dziej. Py­ta­nie, czy sam Gmi­truk wie­rzył w swo­je dzia­ła­nia, czy oszu­ki­wał sie­bie tak samo jak ich.


  I wte­dy do­szli do wy­so­kie­go pło­tu z siat­ki.


  – To ogro­dze­nie zoo – po­wie­dział Ana­tol. – Pra­co­wa­łem tu, jak by­łem na stu­diach.


  – Jako kto? – za­in­te­re­so­wał się Ka­rol.


  – Nie py­taj. Nie by­łem me­ne­dże­rem w każ­dym ra­zie. – Gmi­truk ru­szył wzdłuż pło­tu, a oni za nim. – Sie­dzia­łem tu kil­ka mie­się­cy, ra­zem z na­rze­czo­ną. Ja mia­łem kwa­te­rę na te­re­nie ogro­du, a ona no­co­wa­ła w na­mio­cie w le­sie. W Szwe­cji jest ta­kie pra­wo, że wszę­dzie moż­na bi­wa­ko­wać na ło­nie przy­ro­dy, byle nie pod czy­imiś okna­mi. Nie ma zna­cze­nia, czy to te­ren pań­stwo­wy, czy pry­wat­ny. No więc ona bi­wa­ko­wa­ła w le­sie, a ja co­dzien­nie się do niej wy­my­ka­łem. Wie­cie, jak to jest, czło­wiek mło­dy, dnia bez sie­bie nie wy­trzy­ma. – Ostat­nia uwa­ga za­brzmia­ła gorz­ko. – Mia­łem do wy­bo­ru, albo dy­gać do­oko­ła pło­tu, a ten te­ren to pra­wie dwa ki­lo­me­try kwa­dra­to­we, naj­więk­sze zoo w Eu­ro­pie, albo zna­leźć spo­sób.


  Gmi­truk za­trzy­mał się i spoj­rzał na nich z sze­ro­kim uśmie­chem.


  – Nie­wia­ry­god­ne, ten spo­sób cią­gle ist­nie­je. Chwal­my Szwe­da na wy­so­ko­ściach, że nie in­ge­ru­je w na­tu­rę.


  Po czym w trzech szyb­kich ru­chach wdra­pał się na po­chy­ły pień po­tęż­nej, roz­wi­dlo­nej so­sny, prze­szedł na ga­łąź są­sied­niej, ro­sną­cej po dru­giej stro­nie pło­tu, i ze­sko­czył na po­kry­tą śnie­giem zie­mię.


  Lo­rentz ru­szy­ła pierw­sza, tuż przed ze­sko­cze­niem w wy­cią­gnię­te ra­mio­na Gmi­tru­ka za­wa­ha­ła się.


  – Ale to nie jest ża­den wy­bieg dla ty­gry­sów?


  – Szcze­rze? Nie mam po­ję­cia, nie było mnie tu­taj od pięt­na­stu lat.


  Lo­rentz po­my­śla­ła, że w brzu­chu ty­gry­sa przy­naj­mniej jest cie­pło, i sko­czy­ła.


  Ma­jor Ana­tol Gmi­truk szedł jak po swo­je i choć mi­nę­ło pięt­na­ście lat, świet­nie orien­to­wał się w te­re­nie. Z tru­dem za nim na­dą­ża­li, kie­dy szedł przez te­ren zoo, któ­ry w ni­czym nie przy­po­mi­nał in­nych zna­nych Lo­rentz ogro­dów ze zwie­rzę­ta­mi. Za­miast wy­bu­do­wa­nych obok sie­bie wy­bie­gów i sto­ją­cych rzę­dem kla­tek była tu je­dy­nie pu­sta prze­strzeń z rzad­ka po­cię­ta alej­ka­mi, co przy­po­mi­na­ło nie tyle park, co lasy miej­skie w jed­nej z za­chod­nich me­tro­po­lii, ol­brzy­mi zie­lo­ny te­ren od­po­wied­nio za­dba­ny, żeby miesz­czu­chy mo­gły wy­god­nie ob­co­wać z przy­ro­dą.


  Lo­rentz mia­ła je­dy­nie na­dzie­ję, że idą te­re­nem spa­ce­ro­wym mię­dzy wy­bie­ga­mi dla zwie­rząt.


  Stra­ci­ła ją, kie­dy uj­rza­ła wi­szą­cy nad par­kiem pu­sty wa­go­nik ko­lej­ki li­no­wej. Ozna­cza­ją­cy, że nor­mal­nie lu­dzie jadą wa­go­ni­kiem, po­dzi­wia­jąc ba­rasz­ku­ją­ce w dole „ti­gry i oli­fan­ty”. Ba­rasz­ku­ją­ce w tych sa­mych miej­scach, gdzie oni te­raz spa­ce­ro­wa­li.


  – Mó­wi­łeś, że to nie wy­bieg dla ty­gry­sów! – wrza­snę­ła do Ana­to­la, pró­bu­jąc prze­krzy­czeć sil­ny wiatr.


  Zła­pa­ła go za kurt­kę i wska­za­ła wy­mow­nie na wa­go­nik ko­lej­ki.


  – Nie chcia­łem was de­ner­wo­wać.


  – Nie chcia­łeś nas de­ner­wo­wać? Tyl­ko po pro­stu rzu­cić na po­żar­cie ja­kimś wy­głod­nia­łym w zi­mie be­stiom? Czy my je­ste­śmy pierw­si chrze­ści­ja­nie?


  – Uspo­kój się, na zimę są wszyst­kie za­mknię­te. To ty­gry­sy, a nie pan­te­ry śnież­ne.


  – Ja­sne. Chy­ba że przez ostat­nie pięt­na­ście lat wzbo­ga­ci­li się o pumy, pan­te­ry śnież­ne i niedź­wie­dzie po­lar­ne. Ja wra­cam.


  I fak­tycz­nie od­wró­ci­ła się na pię­cie, trzę­sąc się z zim­na tak, że z tru­dem uda­wa­ło jej się za­cho­wać rów­no­wa­gę. Gmi­truk chwy­cił ją moc­no za ra­mię i za­wró­cił. Prze­wró­ci­ła­by się, gdy­by nie jego uchwyt.


  – Do­kąd wra­casz? Do lasu? Do mo­rza? Czy do ko­goś, kto cię roz­grze­je gra­na­ta­mi za­pa­la­ją­cy­mi? Idzie­my.


  – Ale gdzie my idzie­my? – za­py­ta­ła płacz­li­wie. Po chwi­lo­wym bun­cie nie zo­sta­ło ani śla­du.


  – Tam gdzie two­je wy­głod­nia­łe be­stie są za­mknię­te. To afry­kań­skie zwie­rzę­ta, mu­sie­li im zro­bić tro­pi­kal­ne wa­run­ki.


  Nie mi­nę­ło pięć mi­nut, kie­dy do­szli do wy­so­kie­go ogro­dze­nia i sze­re­gu drew­nia­nych bun­ga­lo­wów, któ­re mu­sia­ły być po­miesz­cze­nia­mi dla zwie­rząt. Spoj­rze­li po so­bie, kie­dy za jed­ny­mi z drzwi, przy­po­mi­na­ją­cy­mi wej­ście do staj­ni, coś gwał­tow­nie się po­ru­szy­ło, de­ski ścia­ny za­skrzy­pia­ły.


  – Na szczę­ście wszyst­ko po sta­re­mu – po­wie­dział do nich Gmi­truk, bar­dzo z sie­bie za­do­wo­lo­ny.


  Prze­szli koło bun­ga­lo­wów i do­szli do po­łą­czo­nej z nimi mniej­szej szo­py, wiel­ko­ści wiej­skiej obo­ry. Bocz­ne drzwi do po­miesz­cze­nia go­spo­dar­cze­go nie były za­mknię­te i po chwi­li sta­li obok sie­bie na nie­wiel­kiej ta­jem­ni­czej prze­strze­ni, skła­da­ją­cej się głów­nie z za­pa­chów, do­pó­ki Gmi­truk nie zna­lazł włącz­ni­ka i nie za­pa­lił świa­tła.


  – Ni­g­dy nas tu nie znaj­dą – po­wie­dział za­do­wo­lo­ny. – No i mamy za­pew­nio­ne na­tu­ral­ne źró­dło cie­pła, krzyw­da nam się nie sta­nie.


  Mu­si­my tyl­ko pa­mię­tać, żeby scho­wać się na ze­wnątrz po­mię­dzy ósmą a dzie­sią­tą rano.


  – Dla­cze­go? – za­py­ta­ła Lo­rentz, w głę­bi du­szy nie wie­rząc, że to się dzie­je na­praw­dę, to musi być sen.


  – Wte­dy wy­mie­nia­ją sia­no.


  Ich nowy dom po­dzie­lo­ny był na trzy czę­ści. Środ­ko­wa była czę­ścią ko­mu­ni­ka­cyj­ną, z jed­nej stro­ny wy­cho­dzi­ło się na ze­wnątrz, drzwia­mi, któ­ry­mi oni do­sta­li się do środ­ka. Z dru­giej za­mknię­te, do­dat­ko­wo osło­nię­te kra­tą drzwi pro­wa­dzi­ły do kla­tek z zi­mu­ją­cy­mi zwie­rzę­ta­mi. Po jed­nej stro­nie ko­ry­ta­rza pię­trzy­ły się aż pod su­fit bele świe­że­go sia­na. Po dru­giej, cóż, mó­wiąc oględ­nie, pię­trzy­ło się sia­no już zu­ży­te.


  Ma­jor Ana­tol Gmi­truk urzą­dził im nowy dom w ty­gry­siej gno­jów­ce.


  9


  Wa­syl To­pi­lin zno­wu pa­trzył w smut­ne oczy Wła­di­mi­ra Pu­ti­na. Miał noc­ny dy­żur, ab­so­lut­nie nic do ro­bo­ty, teo­re­tycz­nie w każ­dej chwi­li mo­gli za­dzwo­nić ze zle­ce­niem ja­kiejś in­fil­tra­cji, ale tak na­praw­dę tyl­ko raz mu się to zda­rzy­ło. Służ­by bez­pie­czeń­stwa były tak samo le­ni­we jak wszyst­kie pu­blicz­ne służ­by świa­ta, wbrew po­zo­rom szpie­dzy lu­bi­li skoń­czyć pra­cę o sie­dem­na­stej i uwa­lić się z pi­wem przed te­le­wi­zo­rem.


  Mimo to chy­ba głów­nie po to, aby móc mó­wić, że FSB ni­g­dy nie śpi, wszyst­kie de­par­ta­men­ty mia­ły swo­je noc­ne dy­żu­ry. Wa­syl nu­dził się w swo­jej czę­ści ko­ry­ta­rza, a ka­wa­łek da­lej, w Bez­pie­czeń­stwie We­wnętrz­nym, nu­dzi­ła się Ju­lia. A jak się lu­dzie nu­dzą, to im głu­pie po­my­sły przy­cho­dzą do gło­wy.


  Flir­to­wa­li so­bie ma­ilo­wo i ese­me­so­wo, na po­cząt­ku nie­win­nie i żar­to­bli­wie, ale im da­lej w noc, tym bar­dziej pi­kant­nie, i wszyst­ko zmie­rza­ło do tego, że wcze­śniej czy póź­niej prze­tną się niby przy­pad­kiem w pu­stej pra­cow­ni­czej kuch­ni i rzu­cą na sie­bie jak zwie­rzę­ta. Nie by­ło­by w tym nic zdroż­ne­go, gdy­by Ju­lia nie była mę­żat­ką, a jej mąż Wik­tor wie­lo­let­nim może nie przy­ja­cie­lem, ale bli­skim zna­jo­mym Wa­sy­la.


  To­też przed od­pi­sa­niem na za­czep­ne­go ese­me­sa do­ty­czą­ce­go tych mniej wi­docz­nych czę­ści stro­ju Ju­lii Wa­syl spoj­rzał głę­bo­ko w smut­ne, ja­sne oczy Wła­di­mi­ra Pu­ti­na i po­wie­dział: „Co ty byś zro­bił na moim miej­scu, Wo­ło­dia? No co?”.


  I wte­dy za­dzwo­nił te­le­fon. Nu­mer nie­zna­ny. Wa­syl prze­łknął śli­nę, prze­ko­na­ny, że to Ju­lia po­sta­no­wi­ła wpro­wa­dzić ich flirt na nowy etap, etap ję­cze­nia przez te­le­fon. Za­wa­hał się, ale uznał, że bez prze­sa­dy, roz­mo­wa przez te­le­fon to w koń­cu nie grzech.


  Na wszel­ki wy­pa­dek po­ło­żył jed­nak fo­to­gra­fię Pu­ti­na twa­rzą do dołu.


  – Tak?


  – To ja. Mu­sisz mi po­móc. I obie­cu­ję, że tym ra­zem na­praw­dę się od­wdzię­czę.
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  Lisa stre­ści­ła im po­krót­ce swo­ją roz­mo­wę z Wa­sy­lem, nie wy­mie­nia­jąc oczy­wi­ście ani jego imie­nia, ani funk­cji. Wie­dzie­li je­dy­nie, że jest „ja­kimś Ro­sja­ni­nem”.


  – Bę­dzie­my mie­li la­tew­skie kwi­ty – za­koń­czy­ła.


  – To ma sens – po­ki­wał gło­wą Gmi­truk. – Twój chło­pak bez wąt­pie­nia sie­dzi na Łu­bian­ce, a FSB jest zna­na z tego, że ko­rzy­sta z ro­syj­skich wpły­wów w by­łych re­pu­bli­kach, żeby po­słu­gi­wać się le­wy­mi do­ku­men­ta­mi. Pri­bał­ti­ka jest naj­lep­sza, bo wy­star­czy do­wód oso­bi­sty, żeby po­ru­szać się bez pro­ble­mu po Unii. A z państw nad­bał­tyc­kich Ło­twa jest naj­bar­dziej zru­sy­fi­ko­wa­na. Bę­dzie­my mie­li do­wo­dy czy pasz­por­ty?


  Lisa wzru­szy­ła ra­mio­na­mi, su­ge­ru­jąc, że da­ro­wa­ne­mu ko­nio­wi nie za­glą­da się w zęby.


  – I co te­raz? – spy­ta­ła Lo­rentz.


  – Te­raz mu­szę wam zro­bić zdję­cia – wy­cią­gnę­ła z kie­sze­ni te­le­fon – a po­tem cze­ka­my. Jak do­brze pój­dzie, dwa dni, nie dłu­żej.


  Lo­rentz z prze­ra­że­niem ro­zej­rza­ła się po ich no­wym lo­kum. Dwa dni w gno­jów­ce, nie do wia­ry.
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  Spró­bo­wa­li ja­koś się urzą­dzić. Gmi­truk udał się na po­lo­wa­nie, z któ­re­go wró­cił co praw­da bez po­lę­dwi­cy ty­gry­siej, ale za to z kie­sze­nia­mi peł­ny­mi ba­to­ni­ków Daim i pa­ro­ma bu­tel­ka­mi za­mar­z­nię­tej wody mi­ne­ral­nej.


  – Ob­ro­bi­łem au­to­mat na pla­cu za­baw dla naj­młod­szych – przy­znał się bez skru­chy, roz­da­jąc im ko­la­cję.


  Zje­dli i wy­grze­ba­li so­bie jamę w naj­dal­szym ką­cie, tak że na­wet gdy­by ktoś znie­nac­ka po­ja­wił się w tej obo­rze, to mu­siał­by na­praw­dę po­rząd­nie szu­kać w sia­nie, żeby ich zna­leźć. W ja­mie było mięk­ko i przy­tul­nie, a za­pach ty­gry­sie­go gów­na szyb­ko prze­stał im prze­szka­dzać.


  Lisa z Ana­to­lem uzna­li, że cie­pło jest waż­niej­sze niż za­cho­wy­wa­nie po­zo­rów, spię­li su­wa­ka­mi swo­je śpi­wo­ry w je­den i sie­dzie­li w nim ra­zem.


  Zo­fia z Ka­ro­lem nie sko­men­to­wa­li, ale też nie od­wa­ży­li się sko­pio­wać tego roz­wią­za­nia. Sie­dzie­li opar­ci o sie­bie, ale każ­dy w swo­im śpi­wo­rze.


  Wró­ci­li do prze­rwa­nej roz­mo­wy.


  – Czy zna­my losy wszyst­kich ob­ra­zów z ko­lek­cji? Był ja­kiś ka­ta­log, spis? – za­py­tał Gmi­truk.


  – Na­wet nie wie­my, ile ich było – Lo­rentz wró­ci­ła do roli pani pro­fe­sor. – Ra­czej na pew­no nie mniej niż dwie­ście, ale sły­sza­łam też o dwu­stu pięć­dzie­się­ciu, trzy­stu ob­ra­zach. Mi­lew­ski ku­po­wał je bez­po­śred­nio od ma­la­rzy, trzy­mał w róż­nych re­zy­den­cjach. W Wil­nie, w Wied­niu, w Ge­ra­nio­nach, na San­ta Ca­ta­ri­nie. Mó­wi­łam, że na­wet przy oka­zji fran­cu­skich im­pre­sjo­ni­stów źró­dła pi­sa­ne na te­mat tego, co ma­lo­wa­li i komu sprze­da­wa­li, są ską­pe. A w Pol­sce prze­cież wszyst­ko po­szło z dy­mem. Niem­cy pa­li­li do­kład­nie ar­chi­wa, bo wie­dzie­li, że w ten spo­sób nisz­czą pa­mięć na­ro­du. Jest taka hi­sto­ria, jak nasi wró­ci­li do zbu­rzo­nej War­sza­wy w stycz­niu czter­dzie­ste­go pią­te­go, po­szli do Bi­blio­te­ki Kra­siń­skich, gdzie zo­sta­ło ukry­te ar­chi­wum akt daw­nych. Otwo­rzy­li drzwi i ode­tchnę­li, bo się wy­da­wa­ło, że do­ku­men­ty oca­la­ły. Tecz­ki le­ża­ły na sto­sach, książ­ki na pół­kach. Tyl­ko się­gnąć.


  I wte­dy po­wstał prze­ciąg i na ich oczach wszyst­ko się roz­pa­dło w po­piół i znik­nę­ło. Do­ro­śli męż­czyź­ni, któ­rzy nie­jed­no wi­dzie­li w cza­sie woj­ny, szlo­cha­li jak dzie­ci.


  Prze­rwa­ła, kie­dy za ścia­ną coś stuk­nę­ło, a po­tem groź­nie za­mru­cza­ło. Nie­wia­ry­god­ne, ale tu­taj na­praw­dę miesz­ka­ły ty­gry­sy.


  – Zna­my naj­waż­niej­szych na­byw­ców ko­lek­cji Mi­lew­skie­go – po­wie­dział Ka­rol.


  – Po­wie­dzia­ła­bym, że zna­my nie­któ­rych na­byw­ców ko­lek­cji Mi­lew­skie­go. Głów­nie tych, któ­rzy ku­pi­li ob­ra­zy po to, żeby się nimi chwa­lić, jak Mu­zeum Na­ro­do­we w War­sza­wie. Je­śli wte­dy, w la­tach dwu­dzie­stych, ja­kiś ta­jem­ni­czy bo­gacz ku­pił od Kor­wi­na ko­lek­cję im­pre­sjo­ni­stów fran­cu­skich, to nie mamy szan­sy się o tym do­wie­dzieć. Je­śli taką ko­lek­cję ku­pił od Kor­wi­na ja­kiś an­ty­kwa­riusz, a póź­niej od­prze­dał ta­jem­ni­cze­mu ko­lek­cjo­ne­ro­wi, to też nie mamy szan­sy się o tym do­wie­dzieć. Ro­zu­mie­cie, o czym mó­wię?


  Lisa i Ana­tol po­twier­dzi­li ski­nie­niem gło­wy, Ka­rol za­my­ślo­ny ba­wił się słom­ką, wią­żąc na niej róż­ne wę­zły.


  A Zo­fia za­mil­kła na chwi­lę, bo do­zna­ła dziw­ne­go uczu­cia, że coś jej umknę­ło. Że jej wy­wód jest lo­gicz­ny, że jed­no wy­ni­ka z dru­gie­go i że jako na­uczy­ciel aka­de­mic­ki ma pra­wo być z sie­bie za­do­wo­lo­na. Ale też było w tym coś z ru­ty­ny, po­wta­rza­nie spraw­dzo­nych fak­tów, wy­pró­bo­wa­nych sche­ma­tów, po­ru­sza­nie się w kół­ko tymi sa­my­mi to­ra­mi. A prze­cież w tej sy­tu­acji po­win­na szu­kać no­wych, nie­spraw­dzo­nych me­tod. Mia­ła wra­że­nie, że w ostat­niej wy­po­wie­dzi, mknąc po sta­rych szy­nach, mi­nę­ła zwrot­ni­cę, któ­ra mo­gła­by ją za­pro­wa­dzić gdzie in­dziej. Ale co to było?


  – Nie je­stem taki pe­wien – ode­zwał się Ka­rol.


  – Cze­go nie je­steś pe­wien?


  – Nie je­stem pe­wien, że ko­lek­cja sprze­da­na cich­cem w la­tach dwu­dzie­stych znik­nę­ła­by na wie­ki. To ście­ma. Przede wszyst­kim dla­te­go że w prze­ci­wień­stwie do Mło­de­go to nie są ob­ra­zy nie­sprze­da­wal­ne.


  – Do cze­go zmie­rzasz? – za­py­ta­ła.


  – Ra­fa­ela trze­ba sprze­da­wać w wiel­kiej ta­jem­ni­cy i tyl­ko na czar­nym ryn­ku. Nie­zna­nej ko­lek­cji im­pre­sjo­ni­stów nie trze­ba. Wręcz prze­ciw­nie. Ujaw­nie­nie jej na­krę­ci­ło­by taką hi­ste­rię me­dial­ną na ca­łym świe­cie, że każ­de z tych płó­cien sta­ło­by się war­te na­wet nie dzie­siąt­ki, ale set­ki mi­lio­nów do­la­rów. Nie ma żad­ne­go sen­su trzy­mać ta­kiej ko­lek­cji w ukry­ciu.


  – No, mów da­lej.


  – Dla­te­go ist­nie­ją na­stę­pu­ją­ce moż­li­wo­ści. Pierw­sza: taka ko­lek­cja nie ist­nie­je.


  – Naj­bar­dziej praw­do­po­dob­na – po­twier­dzi­ła Lo­rentz.


  Lisa i Gmi­truk po­ki­wa­li gło­wa­mi. Wy­glą­da­li jak loża szy­der­ców z nie­me­go fil­mu.


  – Dru­ga: ko­lek­cja jed­nak ist­nie­je. Zmie­ni­ła wła­ści­cie­la gdzieś w la­tach 1922–1945. Ktoś ku­pił ją od Kor­wi­na. Bez­po­śred­nio albo przez po­śred­ni­ka. Po­tem ukra­dli ją Niem­cy, po­tem Ame­ry­ka­nie lub Ro­sja­nie. I te­raz ob­ra­zy leżą w piw­ni­cach mu­ze­al­nych w Mo­skwie lub Pe­ters­bur­gu albo w Fort Knox jako naj­lep­sza lo­ka­ta ka­pi­ta­łu. Lub wi­szą w pry­wat­nej ko­lek­cji.


  – Nie są­dzę. – Lo­rentz po­krę­ci­ła gło­wą. – W pry­wat­nej ko­lek­cji zmie­ni­ły­by się trzy po­ko­le­nia i nie uwie­rzę, że nie zna­la­zła się żad­na uza­leż­nio­na od ha­zar­du czar­na owca, chcą­ca spie­nię­żyć swo­ją część spad­ku. Ro­sja­nie fak­tycz­nie prze­cho­wy­wa­li u sie­bie róż­ne skar­by przez pięć­dzie­siąt lat, ale te­raz po­ka­zu­ją na­wet to, co ukra­dli. Cze­mu mie­li­by cho­wać to, cze­go nikt nie szu­ka? Ame­ry­ka­nie to co in­ne­go. Po pierw­sze, mają ob­se­sję na punk­cie ta­jem­ni­cy. Po dru­gie, mo­gli­by się bać przy­znać, że woj­na ozna­cza­ła dla nich coś in­ne­go niż nie­sie­nie bo­ha­ter­skiej po­mo­cy. I po trze­cie, to by tłu­ma­czy­ło, dla­cze­go im za­le­ży, żeby nas po­słać do pia­chu.


  Tym ra­zem Gmi­truk się skrzy­wił.


  – Bo co? Bo po­wie­my, że coś mają w rzą­do­wym sej­fie, a oni się tego wy­prą? Na ca­łym świe­cie róż­ni sza­leń­cy ga­da­ją o za­war­to­ści taj­nych sej­fów, Arce Przy­mie­rza i ufo­lud­ku ze stre­fy 51. My­ślisz, że Ame­ry­ka­nie po­lu­ją na tych wszyst­kich lu­dzi?


  Ar­gu­ment był cel­ny.


  – Jest jesz­cze inna moż­li­wość. – Ka­rol wy­pro­sto­wał środ­ko­wy pa­lec. – Ko­lek­cja zo­sta­ła ukry­ta i do tej pory w tym ukry­ciu po­zo­sta­je. To mógł zro­bić sam sza­lo­ny Kor­win. Tyl­ko dla­te­go, że był sza­lo­ny, nie chciał da­wać sę­pom sa­tys­fak­cji i za­mu­ro­wał to gdzieś na swo­jej wy­spie.


  – Albo w pa­ła­cu w Gie­ra­nio­nach i lud bia­ło­ru­ski tym w pie­cach na­pa­lił, jak koł­choz zro­bi­li. – Resz­ta spoj­rza­ła na Lo­rentz ta­kim wzro­kiem, że Zo­fia pod­nio­sła ręce prze­pra­sza­ją­co. Może fak­tycz­nie nie była w naj­bar­dziej opty­mi­stycz­nym na­stro­ju.


  – To mógł ukryć ja­kiś an­ty­kwa­riusz przed woj­ną...


  – ...i ko­lek­cja spło­nę­ła w ja­kiejś war­szaw­skiej piw­ni­cy...


  – Zo­fia! Mo­żesz na chwi­lę wy­łą­czyć tryb czar­no­widz­twa?


  Wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.


  – I w koń­cu mógł na tym po­ło­żyć łapę je­den z Niem­ców w cza­sie woj­ny, scho­wać na lep­sze cza­sy i tych lep­szych cza­sów nie do­cze­kać.


  – A dla­cze­go miał się tym nie po­chwa­lić w cza­sie woj­ny? Pa­mię­taj, że i Hans Frank, i Go­ering, i inni się z tym ob­no­si­li, wie­sza­li ob­ra­zy na ścia­nach re­zy­den­cji, zo­sta­wia­li masę śla­dów za­rów­no w ofi­cjal­nych do­ku­men­tach, jak i w li­stach oraz pa­mięt­ni­kach.


  Głu­pie py­ta­nie. Musi być zmę­czo­na, sko­ro je za­da­ła. Zna­ła od­po­wiedź, za­nim po­sta­wi­ła krop­kę, ale po­my­śla­ła, że wy­ja­śnie­nie Ka­ro­la może być waż­ne dla Lisy i Gmi­tru­ka.


  – Ale sta­rych mi­strzów! Nie im­pre­sjo­ni­stów, a już na pew­no nie Gau­gu­ina i van Go­gha. Może nie było to dla wier­chusz­ki ta­kie dzi­wac­two jak Pi­cas­so, Cha­gall czy Klee, ale ni­jak nie moż­na ta­kich ob­ra­zów pod­cią­gnąć pod re­ali­stycz­ne ma­lar­stwo, aka­de­mizm. Ofi­cjal­nie na­le­ża­ły te dzie­ła do „sztu­ki zde­ge­ne­ro­wa­nej” i ża­den po­zo­sta­ją­cy przy zdro­wych zmy­słach na­zi­stow­ski ka­cyk nie chwa­lił­by się, że wła­śnie to tra­fia w jego gust. Za­raz by się po­ja­wił Him­m­ler ze swo­ją ob­se­sją ger­mań­skiej su­ro­wej po­tę­gi i szep­tał­by füh­re­ro­wi, jak to ja­kiś jego pre­to­ria­nin za­ko­chał się w ży­dow­skich im­pre­sjach i eks­pre­sjach.


  – Na­praw­dę hi­tle­row­ców in­te­re­so­wał tyl­ko re­alizm? – do­py­tał Gmi­truk.


  – A gdzie tam. Niem­cy wie­dzie­li, co do­bre. Ofi­cjal­nie po­gar­dza­li wstręt­ną mo­der­ną, żeby się pod­li­zać wo­dzo­wi, nie­ofi­cjal­nie wy­łu­ski­wa­li co lep­szych im­pre­sjo­ni­stów ze zbio­rów fran­cu­skich Ży­dów jak ro­dzyn­ki z cia­sta, pod po­zo­rem ak­cji ary­za­cyj­nej. Tyle że się tym nie afi­szo­wa­li.


  – I któ­re­go z pre­to­ria­nów po­dej­rze­wasz o grzesz­ne cią­go­ty do fran­cu­skie­go ma­lar­stwa? – za­py­ta­ła Lo­rentz, po raz ko­lej­ny zna­jąc od­po­wiedź.


  – Je­śli mó­wi­my o ko­lek­cji znaj­du­ją­cej się w Pol­sce, to tyl­ko je­den pta­szek mi tu ćwier­ka, wiel­ki mi­ło­śnik i znaw­ca sztu­ki.


  – Pta­szek Frank.


  – Tak jest.


  Z taką teo­rią wra­ca­my do punk­tu wyj­ścia, po­my­śla­ła Lo­rentz i po­czu­ła znie­chę­ce­nie. Gu­ber­na­tor Frank po­ło­żył łapę na Ra­fa­elu i gdzieś go ukrył, nie wia­do­mo gdzie. Gu­ber­na­tor Frank po­ło­żył łapę na ilu­zo­rycz­nej ko­lek­cji fran­cu­skich im­pre­sjo­ni­stów i gdzieś ją ukrył, nie wia­do­mo gdzie. Wie­dzą wię­cej, ale tak na­praw­dę zno­wu nie mają żad­nych tro­pów, żad­ne­go punk­tu za­cze­pie­nia. Albo mają i nie po­tra­fią go do­strzec. Pró­bo­wa­ła usys­te­ma­ty­zo­wać wszyst­ko, ale w śpi­wo­rze, na otu­la­ją­cym, mięk­kim sia­nie, po­czu­ła się sen­nie my­śli zwal­nia­ły i kle­iły się do sie­bie. Oczy same się za­my­ka­ły.


  – Je­śli do­brze ro­zu­miem – po­wie­dział wol­no Gmi­truk – su­ge­ru­jesz, że oprócz Ra­fa­ela i spół­ki, co było za­wsze wia­do­mo wszem wo­bec, Hans Frank zdo­był też w ja­kiś spo­sób ko­lek­cję płó­cien po Mi­lew­skim. Tak?


  – Zga­dza się.


  – I że Ra­fa­ela do spół­ki z Fran­cu­za­mi trak­to­wał jako swój naj­cen­niej­szy skarb. I gdzieś ten skarb ukrył. Być może na przy­szłość, jako ko­lek­cję tyl­ko dla swo­ich oczu. Być może jako ubez­pie­cze­nie, kar­tę prze­tar­go­wą w ne­go­cja­cjach z Ame­ry­ka­na­mi, tak?


  – To by­ło­by lo­gicz­ne.


  Gmi­truk za­du­mał się, ale kie­dy Lisa otwo­rzy­ła usta, żeby coś po­wie­dzieć, dał jej znak ręką, żeby dała mu po­my­śleć.


  – Okej – po­wie­dział w koń­cu. – To może być da­le­ki strzał, ale coś mi przy­szło do gło­wy. Py­taj­cie, je­śli będę mó­wił cha­otycz­nie. Za­łóż­my na chwi­lę, że je­ste­śmy na tro­pie mi­tycz­nej, ta­jem­ni­czej ko­lek­cji rzeź­ni­ka Pol­ski Han­sa Fran­ka. Któ­rą to rzeź­nik ze­brał, łu­piąc pol­skie mu­zea i pry­wat­ne ko­lek­cje. W tej ko­lek­cji jest Ra­fa­el, ob­ra­zy hra­bie­go i cho­le­ra wie co jesz­cze. Tak czy owak, za­ma­lo­wa­ne de­chy, za­ma­lo­wa­ne płót­na, ob­ro­bio­ne dłu­tem ka­wał­ki drew­na i cały ten szajs, któ­rym się cały syty i bo­ga­ty świat nie­zdro­wo pod­nie­ca...


  – Nie wiem, czy tak zde­fi­nio­wa­ła­bym ludz­ką po­trze­bę pięk­na, któ­ra urze­czy­wist­nia się w chę­ci two­rze­nia i ob­co­wa­nia ze sztu­ką.


  Gmi­truk nie od­po­wie­dział, mach­nął tyl­ko ręką, że to nie­waż­ne.


  – Za­łóż­my, że je­ste­śmy na tro­pie tego szaj­su. I że ktoś, w prze­ci­wień­stwie do nas, uwa­ża, że mo­że­my go zna­leźć. Za­łóż­my, że tym kimś jest rząd Sta­nów Zjed­no­czo­nych, któ­ry usi­łu­je nas na róż­ne spo­so­by wy­eli­mi­no­wać, uży­wa­jąc do tego celu wła­snych służb, wy­na­ję­tych cyn­gli, pry­wat­nych firm woj­sko­wych oraz so­jusz­ni­ków, z Pol­ską na cze­le. Z tego mu­si­my wy­snuć wnio­sek, że czę­ścią „skar­bu gu­ber­na­to­ra” jest coś, cze­go ujaw­nie­nie za­szko­dzi­ło­by Sta­nom Zjed­no­czo­nym. Se­kret. Mrocz­ny se­kret, któ­re­go ujaw­nie­nie do­pro­wa­dzi­ło­by dziś do re­al­nej szko­dy. Nie przej­mo­wa­li­by się tym, że trze­ba bę­dzie do­pi­sać aka­pit lub dwa w książ­kach do hi­sto­rii albo że w CNN opo­wie­dzą o ja­kiejś nie­uda­nej ope­ra­cji wy­wia­dow­czej sprzed sie­dem­dzie­się­ciu lat. To musi być coś gru­be­go. – Gmi­truk mó­wił bar­dzo po­wo­li, z na­my­słem, jak­by z tru­dem wy­ła­wiał naj­waż­niej­sze my­śli z sza­le­ją­ce­go w jego gło­wie hu­ra­ga­nu róż­nych wer­sji, moż­li­wo­ści, hi­po­tez i uza­sad­nień. – Za­po­mnij­my na chwi­lę o ob­ra­zach i skup­my się na se­kre­cie. Je­śli dziś jest on tak waż­ny, w 1945 roku mu­siał być ar­cy­waż­ny. Hans Frank za­pew­ne mu­siał czuć się bar­dzo bez­piecz­nie, kie­dy cze­kał na Ame­ry­ka­nów w swo­jej wil­li w Ba­wa­rii. Snuł już pew­nie pla­ny, jak pierw­szą kla­są pły­nie z nową toż­sa­mo­ścią do Ame­ry­ki i tam za­czy­na nowe ży­cie, za­czy­na­jąc urzą­dza­nie domu od po­wie­sze­nia w przed­po­ko­ju Ra­fa­ela mie­dzy Mo­ne­tem i Re­no­irem. Tak?


  Po­ki­wa­li gło­wa­mi, a Lo­rentz po­my­śla­ła, że Gmi­truk szyb­ko na­był bie­gło­ści w rzu­ca­niu na­zwi­ska­mi. Jesz­cze tro­chę i zro­bią z nie­go in­te­lek­tu­ali­stę.


  – A jed­nak to nie on po­wie­sił Ra­fa­ela, tyl­ko jego po­wie­si­li, i to szyb­ko.


  – 16 paź­dzier­ni­ka czter­dzie­ste­go szó­ste­go – wtrą­cił Ka­rol. – Za­pa­mię­ta­łem, bo na­sze­go pa­pie­ża wy­bra­li tego sa­me­go dnia.


  Lo­rentz nie sko­men­to­wa­ła. Ale ła­twość, z jaką Ka­rol po­tra­fił po­łą­czyć w jed­nym zda­niu Mal­czew­skie­go z Hi­tle­rem i Fran­ka z Woj­ty­łą, była dla niej szo­ku­ją­ca.


  – Dla­cze­go go po­wie­si­li? Prze­cież mu­siał grać tą kar­tą w cza­sie prze­słu­chań, wie­dział, że gro­zi mu stry­czek. Naj­prost­sze roz­wią­za­nie by­ło­by ta­kie, że po­ło­ży­li łapę na se­kre­cie i zli­kwi­do­wa­li świad­ka. Spo­kój. Ale gdy­by tak było, to nie ob­cho­dzi­ło­by ich te­raz, czy my znaj­dzie­my ja­kieś sta­re ob­ra­zy, czy nie. Do­brze kom­bi­nu­ję?


  Po­twier­dzi­li, że tak. Opo­wieść woj­sko­we­go ro­bi­ła się in­te­re­su­ją­ca.


  – Czy­li my mu­si­my przy­jąć inną wer­sję wy­da­rzeń. Ame­ry­ka­nie ła­pią Fran­ka, Frank mówi: mam wasz strasz­li­wy se­kret, je­śli chce­cie go od­zy­skać, to po­pro­szę o lot do Ar­gen­ty­ny, wo­rek zło­ta i bu­tel­kę szam­pa­na. Oni na to: ble­fu­jesz, Szwa­bie. Frank: chce­cie, to sprawdź­cie, zo­bacz­cie so­bie w ta­jem­ni­czym miej­scu, tu jest mapa, miej­sce skar­bu ozna­czy­łem krzy­ży­kiem.


  – Mam coś jesz­cze – wtrą­cił Ka­rol. – Na do­wód, że nie ble­fu­je, po­ka­zu­je im nie­zna­ny ob­raz Re­no­ira, któ­ry w ten spo­sób tra­fia do Ame­ry­ki, tam sie­dzi w dru­gim obie­gu, tra­fia do Rich­mon­da... ro­zu­mie­cie?


  Ro­zu­mie­li. Ale chcie­li, żeby Gmi­truk mó­wił da­lej. Na ra­zie jego woj­sko­wa in­ter­pre­ta­cja trzy­ma­ła się kupy.


  – Fran­ka trzy­ma­ją pod klu­czem, a sami bio­rą mapę i szu­ka­ją miej­sca ozna­czo­ne­go krzy­ży­kiem. W prze­no­śni oczy­wi­ście. Szu­ka­ją, ale nie znaj­du­ją, uwa­ża­ją, że Frank kła­mie, jak to cho­ler­ny Szwab, i wie­sza­ją go szyb­ciut­ko, broń Boże nie wy­da­jąc Pol­sce, żeby nie za­czął opo­wia­dać So­wie­tom o ame­ry­kań­skich se­kre­tach. A po­tem na wszel­ki wy­pa­dek trzy­ma­ją rękę na pul­sie, na­wet sie­dem­dzie­siąt lat po woj­nie, czu­wa­jąc, czy se­kret się gdzieś nie ujaw­ni, ewen­tu­al­nie czy nie ujaw­nią się lu­dzie mo­gą­cy go mi­mo­cho­dem od­na­leźć, jak my na przy­kład. Sam nie wiem...


  – To ma sens – od­po­wie­dzia­ła ma­chi­nal­nie Zo­fia i na­gle po­czu­ła ten sil­ny dreszcz emo­cji, jaki jej to­wa­rzy­szył w mło­dzień­czych la­tach, kie­dy pod koł­drą czy­ta­ła przy­go­do­we hi­sto­rie Ver­ne’a i Du­ma­sa. Ku roz­pa­czy mat­ki, któ­ra wci­ska­ła jej Po­ly­an­nę i Anię z Zie­lo­ne­go Wzgó­rza. – Po­wiem wię­cej: jest do­wód, że było tak, jak mó­wisz.


  Spoj­rza­ła na Ka­ro­la.


  – Po­wiedz im, po kim masz imię – po­wie­dzia­ła.


  – My­śla­łam, że po pa­pie­że – wy­zło­śli­wi­ła się Lisa. – Jak wszyst­kie Po­la­cy.


  Ka­rol wes­tchnął i po­wie­dział:


  – Po Ka­ro­lu Es­tre­iche­rze.


  – Do­kład­nie – po­twier­dzi­ła Lo­rentz. – Nasz pierw­szy cy­nik ryn­ku sztu­ki, któ­ry igno­ru­je dzie­dzic­two i uwa­ża, że jego pra­ca spro­wa­dza się do wci­ska­nia je­le­niom „hi­tle­rów” na­ro­do­wych, ma imię po naj­słyn­niej­szym obroń­cy pol­skie­go dzie­dzic­twa w hi­sto­rii. Krót­ko: Es­tre­icher był pol­skim hi­sto­ry­kiem, któ­ry w cza­sie oku­pa­cji prze­by­wał w Lon­dy­nie i cał­ko­wi­cie się po­świę­cił ka­ta­lo­go­wa­niu pol­skich strat kul­tu­ral­nych, a już po woj­nie od­zy­ski­wa­niem tych strat. Ty­tan pra­cy; kie­dy Ame­ry­ka­nie wy­lą­do­wa­li w Eu­ro­pie, ma­jor Es­tre­icher przy­wi­tał ich, trzy­ma­jąc w ręku spis strat, i po­wie­dział: to gdzieś jest, jak wy­gra­cie, chce­my to z po­wro­tem. Se­rio, inne na­ro­dy do­pie­ro się za­sta­na­wia­ły, jak te stra­ty po­li­czyć i co w ogó­le ro­bić, a ten czło­wiek miał wy­dru­ko­wa­ny ka­ta­log. Pa­trzył Ame­ry­ka­nom na ręce, szu­kał na­szych za­byt­ków po ko­pal­niach i nie­miec­kich skryt­kach, nie lek­ce­wa­żył naj­mniej­szej rze­czy. Jest ta­kie jego słyn­ne zdję­cie, miał wte­dy czter­dzie­ści lat, jak w mun­du­rze bry­tyj­skie­go ma­jo­ra trzy­ma Damę z gro­no­sta­jem na tle po­cią­gu, któ­rym Ame­ry­ka­nie wy­sła­li do Pol­ski pierw­szą tran­szę od­zy­ska­nych dzieł. Dwa­dzie­ścia sześć wa­go­nów. Hi­sto­ria Es­tre­iche­ra w ogó­le jest barw­na, ale nas in­te­re­su­je po­ciąg. Zwią­za­na jest z nim bo­wiem pew­na afe­ra.


  – Ame­ry­ka­nie? – za­py­tał Gmi­truk.


  – Tak. Po­ciąg wy­ła­do­wa­ny bez­cen­ny­mi skar­ba­mi je­chał z No­rym­ber­gi do Kra­ko­wa i dla świe­żej ko­mu­ni­stycz­nej wła­dzy to była nie­zręcz­na sy­tu­acja. Lu­dzie sta­li wzdłuż tra­sy prze­jaz­du, wi­wa­to­wa­li na cześć Ame­ry­ka­nów, rzu­ca­li kwia­ty. Kie­row­ni­kiem po­cią­gu był Es­tre­icher, dwu­na­sto­ma ame­ry­kań­ski­mi żoł­nie­rza­mi ochro­ny do­wo­dził ka­pi­tan Eve­rett Le­sley, było też tro­chę dzien­ni­ka­rzy, tro­chę ko­biet na­zy­wa­nych w źró­dłach oględ­nie „pa­nia­mi do to­wa­rzy­stwa”. My­ślę, że była to dość we­so­ła gro­mad­ka. Po­ciąg wje­chał do Pol­ski na gapę, bo tyl­ko Le­sley miał wizę, ale kto by się wów­czas przej­mo­wał kon­tro­lą do­ku­men­tów.


  – Bar­dzo wy­god­ne dla wy­wia­du albo sił spe­cjal­nych – za­uwa­żył Gmi­truk – Jak dłu­go byli w Pol­sce?


  – Pięć dni.


  – Aż nad­to, żeby się ro­zej­rzeć i wszyst­ko spraw­dzić. Co to był za skan­dal?


  – Zna­my tyl­ko wer­sję ofi­cjal­ną. Ostat­nie­go wie­czo­ru był ban­kiet, Ame­ry­ka­nie po­pi­li, a jak do­szli ran­kiem do sie­bie, zo­ba­czy­li po­nu­re twa­rze mi­li­cjan­tów i woj­sko­wych, po­nie­waż je­den z nich miał w nocy za­strze­lić dwóch mi­li­cjan­tów. Zro­bi­ło się nie­przy­jem­nie, na­gle wizy sta­ły się istot­ne, Po­la­cy oto­czy­li kor­do­nem po­ciąg ra­zem z Ame­ry­ka­na­mi i za­żą­da­li wy­da­nia win­ne­go strze­la­ni­ny. Albo spraw­ca, albo wszy­scy zo­sta­ją.


  – I jak z tego wy­brnę­li?


  – Wy­da­li jed­ne­go, któ­ry po­szedł sie­dzieć. Nie­ja­ki Ti­mo­thy Be­agley. Po­sie­dział, ale na­wet nie do­cze­kał pro­ce­su. Ame­ry­ka­nie ofi­cjal­ny­mi ka­na­ła­mi po­da­li, że to jed­nak inny żoł­nierz był wi­nien awan­tu­ry, już się przy­znał i zo­stał aresz­to­wa­ny. Wy­glą­da­ło to po­dej­rza­nie, ale Po­la­cy łyk­nę­li to i wy­pu­ści­li Be­agleya.


  Gmi­truk po­ki­wał gło­wą.


  – Do­bra wy­wia­dow­cza ro­bo­ta, nie wie­rzę, że to było im­pro­wi­zo­wa­ne. Cie­ka­we, na czym go przy­ła­pa­li, że mu­siał zli­kwi­do­wać ogon. Kie­dy to wszyst­ko się dzia­ło?


  – Na prze­ło­mie kwiet­nia i maja 1946. W Świę­to Pra­cy, dla­te­go wy­buchł taki skan­dal.


  Ka­rol aż gwizd­nął.


  – Tak jak­by wszyst­ko wsko­czy­ło na swo­je miej­sce, co nie? Gu­ber­na­tor szan­ta­żu­je Ame­ry­ka­nów, ale ci mu nie wie­rzą i dok­tor pra­wa już czu­je pę­tlę na szyi. Więc dok­tor sy­pie, w na­dziei, że jak po­ło­żą łapy na se­kre­cie i war­tej ma­ją­tek ko­lek­cji, to może mu od­pusz­czą. Na­iw­ne, ale co ma do stra­ce­nia. Ame­ry­ka­nie wy­sy­ła­ją swo­ich, ko­rzy­sta­jąc z przy­kryw­ki trans­por­tu dzieł sztu­ki, i znaj­du­ją figę z ma­kiem. Ma­glu­ją go jesz­cze chwi­lę, a po­tem Frank lą­du­je z uśmie­chem na szu­bie­ni­cy, za­nim zdą­ży po­wie­rzyć swo­je ta­jem­ni­ce ko­muś, kto da im wia­rę. Do­brze mó­wię?


  – Na­praw­dę się uśmie­chał? – Gmi­truk wy­da­wał się za­cie­ka­wio­ny.


  – Po­dob­no. Do­brze mó­wię?


  – Tak, tak, do­brze mó­wisz. – Lo­rentz nie po­tra­fi­ła i nie chcia­ła ukryć iry­ta­cji, któ­ra ogar­nia­ła ją za­wsze, kie­dy lu­dzie ocze­ki­wa­li po­twier­dze­nia oczy­wi­sto­ści. Mar­no­wa­nie cza­su, i tyle. – Tyl­ko nie mó­wisz, że zno­wu to samo. Zno­wu smok z baj­ki, jak ode­tnie­my jed­ną gło­wę, wy­ra­sta­ją trzy na­stęp­ne. Wszyst­ko spe­ku­la­cje.


  – Co się rzu­casz zno­wu?


  – Co się rzu­casz? Co się rzu­casz? – prze­drzeź­nia­ła go. – Tak się py­tasz, jak­byś już po­zo­wał do zdjęć w mu­zeum w War­sza­wie, za jed­ną rękę trzy­masz Clau­de’a, za dru­gą Vin­cen­ta. Je­śli ta teo­ria jest praw­dzi­wa, to ktoś ukradł mię­dzy czter­dzie­stym pią­tym a czter­dzie­stym szó­stym ro­kiem Fran­ko­wi jego scho­wa­ną na czar­ną go­dzi­nę ko­lek­cję i jego se­kret. I chy­ba ze­żarł po­tem, bo zno­wu wszyst­ko zni­ka bez śla­du, to już tra­dy­cja w tej hi­sto­rii. De­ner­wu­je mnie to, mu­szę spo­koj­nie po­my­śleć.


  Wy­grze­ba­ła się ze śpi­wo­ra, prze­la­zła przez ster­tę sia­na i wy­szła na świe­że po­wie­trze.
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  Na ze­wnątrz było ciem­no i mroź­no, po­dmuch wia­tru ude­rzył w nią ni­czym siar­czy­sty po­li­czek. Przy­po­mnia­ła jej się ge­hen­na prze­dzie­ra­nia się przez las i Zo­fia o mało co nie wró­ci­ła do cie­płe­go wnę­trza, ale pod­nio­sła koł­nierz kurt­ki i zmu­si­ła się do mar­szu. Musi po­my­śleć. Na­praw­dę musi się za­sta­no­wić, bez trzech osób na gło­wie. Wszyst­ko ją mę­czy­ło i stre­so­wa­ło, nie mo­gła się sku­pić, iry­ta­cja dzia­ła­ła na jej mózg jak al­ko­hol, otu­ma­nia­jąc i od­bie­ra­jąc ja­sność umy­słu.


  Mno­ży­li za­gad­ki i hi­po­te­zy, pod­nie­ca­li się zbie­ga­mi oko­licz­no­ści, a za­po­mi­na­li o naj­waż­niej­szym – o zna­le­zie­niu w tym kłęb­ku ja­kiejś nit­ki, za któ­rą moż­na po­dą­żyć. To nie było oczy­wi­ście tak atrak­cyj­ne jak żon­glo­wa­nie ta­jem­ni­ca­mi, ale tyl­ko żmud­na pra­ca mo­gła przy­nieść efek­ty, ina­czej będą się gu­bić po­śród prze­ma­wia­ją­cych do wy­obraź­ni za­ga­dek, tro­chę jak w ga­bi­ne­cie lu­ster, pa­trząc bez­rad­nie na wła­sne od­bi­cia, wy­obra­że­nia i fan­ta­zje za­miast fak­tów.


  To nie był jej styl. W jej sty­lu było po­my­śleć, roz­wa­żyć za i prze­ciw, stwo­rzyć kil­ka wa­rian­tów roz­wią­za­nia i wy­brać wła­ści­wy.


  Tak jak to wi­dzia­ła, sto­ją przed nimi czte­ry za­da­nia.


  Za­da­nie pierw­sze: stwier­dzić, czy Mi­lew­ski fak­tycz­nie miał ko­lek­cję fran­cu­skich im­pre­sjo­ni­stów.


  Za­da­nie dru­gie: do­wie­dzieć się, w czy­je ręce tra­fi­ła i jak mo­gła wy­lą­do­wać u Fran­ka.


  Za­da­nie trze­cie: po­twier­dzić hi­po­te­zę o se­kre­cie Fran­ka.


  Za­da­nie czwar­te: zna­leźć Por­tret Mło­dzień­ca.


  Na pierw­sze mia­ła roz­wią­za­nie, trze­cim nie chcia­ła się zaj­mo­wać, bo na tym eta­pie była to czy­sta fan­ta­sty­ka na­uko­wa, tyle że po­zba­wio­na pier­wiast­ka na­uki. Dru­gie za­da­nie nie da­wa­ło jej spo­ko­ju. Po­nie­waż je­śli w Pol­sce ktoś po­wi­nien to wie­dzieć, to wła­śnie ona. To ona mu­sia­ła do­ko­ny­wać kar­ko­łom­nych wy­czy­nów, aby udo­wod­nić, że ja­kiś ob­raz, któ­ry po­ja­wił się na au­kcji w Lon­dy­nie albo w Ham­bur­gu, zo­stał zra­bo­wa­ny w Pol­sce. Nie­raz dla ja­kiejś bździ­ny, ja­kie­goś zwy­kłe­go land­sza­ftu, sie­dzia­ła mie­sią­ca­mi w ar­chi­wach, szu­ka­jąc wzmia­nek, li­stów i do­ku­men­tów, któ­re zło­ży­ły­by się na wia­ry­god­ną pro­we­nien­cję w oczach nie­miec­kie­go sądu.


  Zna­ła losy ko­lek­cji oraz zna­ła losy ko­lek­cjo­ne­rów, an­ty­kwa­riu­szy, mar­szan­dów, dzia­ła­ją­cych przez ostat­nie sto pięć­dzie­siąt lat. Gu­sta tych lu­dzi, upodo­ba­nia, na­tręc­twa, ka­na­ły prze­rzu­to­we. Wie­dzia­ła, jak ob­ra­zy zmie­nia­ły wła­ści­cie­li. Tak jest, je­śli ktoś ma usta­lić, kto mógł ku­pić od umie­ra­ją­ce­go Mi­lew­skie­go ta­jem­ni­czą część jego ko­lek­cji, to tyl­ko ona.


  Ale musi za­cząć my­śleć ina­czej, wy­sko­czyć z ko­le­in. Tego ją uczył dzia­dek, kie­dy z in­ny­mi dzie­cia­ka­mi mysz­ko­wa­li w sta­rych for­tach prze­my­skiej twier­dzy, żeby zna­leźć ukry­ty przez nie­go „skarb” – por­tret Ra­fa­ela i bursz­ty­no­wy ka­my­czek. Żeby my­śleć ina­czej, my­śleć od­wrot­nie, my­śleć wspak. Za­sa­da za­ba­wy była pro­sta. Pew­ne­go dnia jed­no z nich do­sta­wa­ło te­le­gram z pierw­szą wska­zów­ką. Na przy­kład: SY­NA­GO­GA STOP POD KRZA­KIEM MA­LIN STOP. Oczy­wi­ście wszy­scy bie­gli jak wa­ria­ci do sy­na­go­gi i prze­trzą­sa­li uli­ce i po­dwór­ka do­oko­ła, w po­szu­ki­wa­niu krza­ka ma­lin. Aż któ­reś z nich wpa­da­ło na to, że nie cho­dzi o to, co jest obok sy­na­go­gi, tyl­ko w sy­na­go­dze, a w sy­na­go­dze mie­ści­ła się miej­ska bi­blio­te­ka. Tam już wy­star­czy­ło prze­trzą­snąć eg­zem­pla­rze Bal­la­dy­ny, żeby od­na­leźć na­stęp­ną wska­zów­kę.


  Nad nie­któ­ry­mi sza­ra­da­mi my­śle­li całe dnie, dzia­dek ni­g­dy im nie po­ma­gał, i za­wsze wte­dy mu­sie­li po­my­śleć o za­gad­ce zu­peł­nie ina­czej niż do tej pory. Dzia­dek na­zy­wał ten sys­tem my­ślo­wą par­ty­zant­ką.


  Wie­dzia­ła, że dla bez­pie­czeń­stwa nie może się od­da­lać od ich szo­py, dla­te­go cho­dzi­ła wte i we­wte wzdłuż po­miesz­czeń dla zwie­rząt, co ja­kiś czas sły­sza­ła do­cho­dzą­ce stam­tąd po­mru­ki­wa­nia i od­gło­sy prze­miesz­cza­ją­cych się ciał. Nie bała się, obec­ność ży­wych stwo­rzeń, któ­re nie są ludź­mi, była na­wet w pe­wien spo­sób ko­ją­ca.


  My­śla­ła. Ka­ta­lo­go­wa­ła ko­lek­cjo­ne­rów, zbio­ry, dzie­ła. Dzie­li­ła na gru­py tych, któ­rzy na pew­no nie mają związ­ku ze spra­wą, i tych, któ­rzy mogą mieć z nią zwią­zek. Po­my­śla­ła, że jest coś oczysz­cza­ją­ce­go w tym, że musi prze­pro­wa­dzić ten pro­ces bez no­te­su, bez kom­pu­te­ra, bez grze­ba­nia w in­ter­ne­cie i bez ksią­żek na pół­kach. Tyl­ko ona i jej wie­dza.


  Wy­si­łek fi­zycz­ny, świe­że po­wie­trze i wy­grze­by­wa­nie z za­ka­mar­ków pa­mię­ci na­zwisk, zda­rzeń i liczb spra­wia­ły, że jej umysł wcho­dził na wy­so­kie ob­ro­ty. Wcze­śniej mia­ła wra­że­nie grze­ba­nia w sta­rym ku­frze. Znój i mo­zół. Te­raz wszyst­ko wi­ro­wa­ło wo­kół niej jak ho­lo­gra­my w fu­tu­ry­stycz­nym fil­mie, my­śla­ła i ko­ja­rzy­ła co­raz wię­cej i co­raz szyb­ciej.


  Za drew­nia­ną ścia­ną coś mruk­nę­ło gło­śno, od­su­nę­ła się o krok. Chcia­ła iść da­lej, ale zo­ba­czy­ła dziu­rę po sęku w de­sce i po­my­śla­ła, że zer­k­nie, co tam Szwe­dzi trzy­ma­ją za ko­cia­ki. Przy­ło­ży­ła ostroż­nie twarz do zim­ne­go drew­na, czu­ła do­bie­ga­ją­cy ze środ­ka ostry za­pach dzi­kich zwie­rząt. Zaj­rza­ła, mru­żąc oko, bez spe­cjal­nej na­dziei, że w ciem­no­ści zo­ba­czy co­kol­wiek. Ale zo­ba­czy­ła: duże, szkli­ste oko lwa, któ­ry z dru­giej stro­ny tak samo za­in­te­re­so­wał się nią, jak ona nim. Duże żół­te oko z czar­ną źre­ni­cą.


  Oko spoj­rza­ło na nią, a po­tem znik­nę­ło tak bły­ska­wicz­nie, jak­by lew się zde­ma­te­ria­li­zo­wał. Nie zdą­ży­ła się zdzi­wić, kie­dy na­gły, po­tęż­ny ryk zwie­rzę­cia prze­ra­ził ją tak, że rzu­ci­ła się do tyłu, lą­du­jąc tył­kiem w za­spie.


  Lew sap­nął ostrze­gaw­czo ze dwa razy i po­szedł za­jąć się swo­imi spra­wa­mi, a ona zro­zu­mia­ła, dla­cze­go za­pa­li­ła jej się wcze­śniej czer­wo­na lamp­ka. Za­pa­li­ła się, bo opo­wia­da­ła o Mi­lew­skim i mie­ście, w któ­rym był tak bar­dzo za­ko­cha­ny, o Lwo­wie.


  Dok­tor Zo­fia Lo­rentz ro­ze­śmia­ła się gło­śno, mroź­ne po­wie­trze wcią­gnię­te gwał­tow­nie za­szczy­pa­ło ją w gar­dle i płu­cach. Oczy­wi­ście, jak­że­by ina­czej! Jak­że­by kto­kol­wiek inny mógł być w to za­mie­sza­ny niż naj­bar­dziej ta­jem­ni­czy ko­lek­cjo­ner przed­wo­jen­nej Rze­czy­po­spo­li­tej. Ba, żeby tyl­ko naj­bar­dziej ta­jem­ni­czy. Też naj­bar­dziej ta­jem­ni­czy ży­dow­ski fi­nan­si­sta, prze­my­sło­wiec i kto wie, może w ogó­le naj­bar­dziej ta­jem­ni­czy oby­wa­tel tam­tych cza­sów.


  Wie­dzia­ła, gdzie go szu­kać. Te­raz tyl­ko mu­sia­ła prze­ko­nać po­zo­sta­łych, że wbrew po­zo­rom i wbrew zdro­we­mu roz­sąd­ko­wi za­miast za­paść się pod zie­mię, mu­szą po­je­chać do Chor­wa­cji i na Ukra­inę. Brzmia­ło to wa­riac­ko, ale wie­rzy­ła, że na tym eta­pie tyl­ko nie­kon­wen­cjo­nal­ne dzia­ła­nia mogą przy­nieść efekt. Po pierw­sze, ist­nia­ła oba­wa, że kon­wen­cjo­nal­ne po­su­nię­cia prze­wi­dzie­li inni i wszę­dzie cze­ka na nich ko­mi­tet po­wi­tal­ny. Po dru­gie, tro­pem oczy­wi­sto­ści po­dą­ża­ło przed nimi wie­lu in­nych i nikt z nich ni­cze­go nie zna­lazł.


  Tak, wa­riac­two to je­dy­na dro­ga. Praw­dzi­wa my­ślo­wa par­ty­zant­ka. Dzia­dek był­by z niej dum­ny.


  Szyb­ko wró­ci­ła do swo­ich to­wa­rzy­szy, żeby po­dzie­lić się tymi kon­klu­zja­mi, ale w śmier­dzą­cej szo­pie wszy­scy spa­li jak za­bi­ci. Nie na­my­śla­ła się dłu­go, tyl­ko wsu­nę­ła do śpi­wo­ra, umo­ści­ła w sia­nie i mo­men­tal­nie za­snę­ła. Ostat­nią jej my­ślą było, że wody jest nie­wie­le i głu­po­tą by­ło­by mar­no­wać ją na my­cie zę­bów.
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  Nie po­tra­fił się zmu­sić do opusz­cze­nia wan­ny. Sie­dział w niej już dwie go­dzi­ny i choć koło umy­wal­ki le­ża­ło kil­ka ga­zet, któ­re za­brał z re­cep­cji, to na­wet się­gnię­cie po nie, żeby spraw­dzić, co się dzie­je na świe­cie – o lek­tu­rze nie wspo­mi­na­jąc – było po­nad jego siły. Inna spra­wa, że na świe­cie się nic nie dzia­ło, wszy­scy szy­ko­wa­li się do Bo­że­go Na­ro­dze­nia, i tyle.


  Wła­ści­wie tyl­ko jed­na czyn­ność go nie prze­ra­sta­ła. Puk­nię­cie sto­pą w kran, żeby do­lać cie­płej wody, kie­dy czuł, że robi się chłod­no.


  Więc Ka­rol Bo­znań­ski pu­kał. Śred­nio co dzie­sięć mi­nut. I obie­cy­wał so­bie, że to ostat­nie dzie­sięć mi­nut. A po­tem zno­wu pu­kał. Nie dla­te­go, że przez tyle dni czuł się brud­ny, i na­wet nie dla­te­go, że przez tyle dni marzł. Po pro­stu w wan­nie czuł się umiar­ko­wa­nie bez­piecz­nie.


  Nie my­ślał, czy do­się­gnie go kula za­bój­cy. Nie my­ślał o tym, czy za­ła­mie się lód pod sa­mo­cho­dem. Ani o tym, czy znaj­dą ich w le­sie szwedz­cy po­li­cjan­ci. Czy za­mar­z­nie na skan­dy­naw­skich bez­dro­żach. Czy za­uwa­żą ich pra­cow­ni­cy zoo, któ­rzy przy­szli zo­sta­wić w ich kry­jów­ce tro­chę gów­na i za­brać tro­chę sia­na. Czy ja­kiś lew go nie po­żre. Czy z mi­ja­ją­ce­go ich na dro­dze sa­mo­cho­du nie wy­sko­czą na­jem­ni­cy z bro­nią. Czy ło­tew­ski pasz­port po­zwo­li za­mel­do­wać się w ob­skur­nym ho­te­lu. I czy mel­du­nek nie ozna­cza, że za­raz ktoś po nie­go przyj­dzie. Że już cze­ka na re­cep­cji, za za­ło­mem ko­ry­ta­rza, że grze­bie wła­śnie wy­try­chem w zam­ku, a może na­wet skra­da się już w przed­po­ko­ju, trzy­ma­jąc pi­sto­let z tłu­mi­kiem go­to­wy do strza­łu. I nie ma szans, żeby ktoś go oca­lił w ostat­niej chwi­li. Po­nie­waż wszy­scy, do­słow­nie wszy­scy, byli w obec­nej chwi­li jego wro­ga­mi.


  W obo­rze ogro­du zoo­lo­gicz­ne­go w Kol­mår­den spę­dzi­li jesz­cze dwa dni. Dwu­krot­nie zja­wi­li się tam pra­cow­ni­cy zoo i wte­dy przez pół go­dzi­ny sta­ra­li się nie od­dy­chać, za­grze­ba­ni w naj­dal­szym ką­cie ster­ty sia­na, ma­jąc na­dzie­ję, że nikt nie po­sta­no­wi dla żar­tu ci­snąć moc­no wi­dła­mi.


  Dużo roz­ma­wia­li, tro­chę się zga­dza­jąc, tro­chę kłó­cąc, ale w koń­cu zgod­nie do­szli do wnio­sku, że są po­zo­sta­wie­ni sami so­bie i nie mogą li­czyć na ni­czy­ją po­moc.


  – Mu­si­my zna­leźć Ra­fa­ela i od­kryć jego se­kret, za­nim oni znaj­dą nas. To na­sza je­dy­na szan­sa. Nie na szczę­ście i do­bro­byt, ale na prze­ży­cie – po­wie­dzia­ła w koń­cu Zo­fia i to było naj­lep­sze pod­su­mo­wa­nie dys­ku­sji. A po­tem wy­tłu­ma­czy­ła im, co w związ­ku z tym po­win­ni zro­bić: roz­dzie­lić się i po­je­chać do Chor­wa­cji oraz na Ukra­inę.


  I wte­dy za­czę­ły się kłót­nie. Gmi­truk mu­siał ich uspo­ka­jać co chwi­lę, bo ty­gry­sy za prze­pie­rze­niem wy­czu­wa­ły na­pię­cie i ro­bi­ły się nie­spo­koj­ne, a to mo­gło przy­cią­gnąć czy­jąś uwa­gę. To­też kłó­ci­li się po­wścią­gli­wie i szep­tem, ale cią­gle kłó­ci­li, po­nie­waż plan dok­tor Lo­rentz wy­da­wał się pchać ich głę­biej w awan­tu­rę i pod­no­sić ry­zy­ko, za­miast przy­bli­żać do szczę­śli­we­go za­koń­cze­nia. Kil­ka go­dzin za­ję­ło jej tłu­ma­cze­nie, dla­cze­go to wszyst­ko jest nie­zbęd­ne.


  – Mo­że­my za­ło­żyć, że przez ostat­nie kil­ka­dzie­siąt lat szu­ka­no tego mniej lub bar­dziej ak­tyw­nie. Za­wsze w spo­sób, o któ­rym mó­wi­cie. I za­wsze nie­sku­tecz­nie. Je­śli mamy mieć ja­ką­kol­wiek szan­sę, mu­si­my po­dejść do tego od dru­giej stro­ny. Wy­obraź­cie so­bie małe mia­stecz­ko, w któ­rym po­peł­nio­no strasz­ną zbrod­nię. Trze­ba prze­pro­wa­dzić śledz­two wie­le lat póź­niej, aby zna­leźć spraw­cę. Wy mó­wi­cie: weź­my lupę i obej­rzyj­my każ­dy mi­li­metr miej­sca zbrod­ni. A ja mó­wię: bez sen­su, wszy­scy to już zro­bi­li. Mó­wię: sprawdź­my, kto i dla­cze­go spro­wa­dził się do tego mia­stecz­ka przez ostat­nie pięć­dzie­siąt lat. Da­le­ki strzał? Być może.


  Cier­pli­wie ich prze­ko­ny­wa­ła i w koń­cu przy­zna­li jej ra­cję. Mie­li plan, bra­ko­wa­ło im, ba­ga­te­la, je­dy­nie pie­nię­dzy i do­ku­men­tów, żeby go wdro­żyć.


  Trze­cie­go dnia ode­zwał się Wa­syl, do­ku­men­ty i go­tów­ka pły­nę­ły ro­syj­skim frach­tow­cem z Ka­li­nin­gra­du do por­tu w Oxe­lösund, od­da­lo­ne­go o pięć­dzie­siąt ki­lo­me­trów od ich kry­jów­ki. Teo­re­tycz­nie za da­le­ko na spa­cer przez zi­mo­wy las, prak­tycz­nie trud­no było zna­leźć inne roz­wią­za­nie. Po­dróż we czwór­kę nie mia­ła sen­su, je­dy­nym słusz­nym wyj­ściem było wy­sła­nie Lisy. Tyl­ko ona ze swo­ją zna­jo­mo­ścią oj­czy­ste­go kra­ju mia­ła szan­sę do­stać się do por­tu bez żad­nych pie­nię­dzy, ma­jąc do dys­po­zy­cji je­dy­nie bocz­ne dro­gi, wła­sne nogi i do­bre ser­ce szwedz­kich wie­śnia­ków, sko­rych pod­rzu­cić ją kil­ka ki­lo­me­trów swo­im wy­słu­żo­nym vo­lvo.


  I po­szła.


  Dwa­na­ście go­dzin póź­niej stra­ci­li na­dzie­ję, że wró­ci. Lisa Tolg­fors albo zo­sta­ła schwy­ta­na, albo za­bi­ta, albo zo­sta­wi­ła ich sa­mym so­bie, słusz­nie wy­cho­dząc z za­ło­że­nia, że w po­je­dyn­kę po­ra­dzi so­bie le­piej.


  Trzy­na­ście go­dzin póź­niej opu­ści­li obo­rę z za­mia­rem zgło­sze­nia się na po­li­cję. Nie mie­li wy­bo­ru.


  Z Lisą spo­tka­li się na ze­wnątrz, prze­ła­zi­ła wła­śnie przez płot. Wy­na­ję­ty sa­mo­chód pe­łen pra­wie cie­płe­go żar­cia z McDo­nal­da cze­kał dwie­ście me­trów da­lej.


  To była nie­za­po­mnia­na uczta.


  W Jön­köping od­da­li sa­mo­chód i w in­nych fir­mach wy­po­ży­czy­li dwa nowe, do Göte­bor­ga po­je­cha­li już jako dwie ło­tew­skie pary: Einars Ja­ko­vlevs i Da­ina Tu­tins, czy­li Ana­tol i Zo­fia, oraz An­dris Ba­stiks i Ive­ta Pi­me­novs, czy­li Ka­rol i Lisa. Przez in­ter­net ku­pi­li bi­le­ty lot­ni­cze na dal­szą po­dróż i za­szy­li się każ­de w in­nym ano­ni­mo­wym ho­te­lu, żeby prze­cze­kać czas do wy­lo­tu.


  Wy­szedł z wan­ny i uznał, że nie bę­dzie chy­ba wiel­kim ry­zy­kiem zej­ście na wy­staw­ne jed­no­gwiazd­ko­we śnia­da­nie, skła­da­ją­ce się z ja­jecz­ni­cy z prosz­ku, pa­ró­wek pro­du­ko­wa­nych z kar­my dla świń i żół­te­go sera, któ­ry mu­siał być bar­wio­ny beta-ka­ro­te­nem, żeby w ogó­le za­słu­żyć na swo­ją na­zwę.


  Po dro­dze do ho­te­lo­wej sto­łów­ki za­trzy­mał się koło usta­wio­ne­go w holu ma­łe­go biur­ka z przed­po­to­po­wym kom­pu­te­rem. Przy­kle­jo­na na ścia­nie kart­ka za­pra­sza­ła „do uży­wa­nia!!!”, a tak na­praw­dę po­win­na za­pra­szać do zwie­dza­nia, sprzęt bo­wiem był jak z mu­zeum tech­ni­ki.


  Nie mo­gli lo­go­wać się do swo­ich kont pocz­to­wych ani na por­ta­le spo­łecz­no­ścio­we, to ja­sne, ale usiadł przed mo­ni­to­rem, żeby spraw­dzić jed­ną rzecz, któ­ra od kil­ku dni nie da­wa­ła mu spo­ko­ju. Czy­sta cie­ka­wość, i tyle.


  Zna­lazł por­tal do zbie­ra­nia fun­du­szy, a na nim stro­nę Syl­wii, któ­ra opo­wia­da­ła w Trój­ce o tym, że nic tak nie może wy­le­czyć ser­ca jak mi­łość, wspo­mo­żo­na przez od­po­wied­nią ilość pie­nię­dzy. Stro­na in­for­mo­wa­ła o szcze­gó­łach cho­ro­by Syl­wii Se­re­dyń­skiej. A tak­że o tym, że do koń­ca zbiór­ki zo­sta­ło pięć­dzie­siąt sie­dem dni, że każ­dy, kto wpła­ci wię­cej niż pięć­dzie­siąt do­la­rów, do­sta­nie spe­cjal­nie wy­ko­na­ny, nu­me­ro­wa­ny ku­bek z po­dzię­ko­wa­nia­mi, i że z za­pla­no­wa­nych dwu­stu pięć­dzie­się­ciu ty­się­cy do­la­rów ze­bra­no na ra­zie czter­na­ście ty­się­cy osiem­set.


  Nie­wie­le, po­my­ślał, zwłasz­cza bio­rąc pod uwa­gę, że ro­dzi­na i przy­ja­cie­le wpła­ci­li pew­nie, ile mo­gli, już pierw­sze­go dnia.


  W pierw­szym od­ru­chu chciał klik­nąć, żeby prze­lać z pół ty­sią­ca zło­tych, może na­wet ty­siąc, nie zbied­niał­by, ale przy­po­mniał so­bie, że ko­rzy­sta­nie z fał­szy­wej toż­sa­mo­ści i po­zo­sta­wa­nie nie­wi­docz­nym nie prze­wi­du­je ra­czej lo­go­wa­nia się przez in­ter­net do swo­je­go ban­ku.


  Dla­te­go obie­cał so­bie za­ła­twić to póź­niej, spoj­rzał jesz­cze raz na sym­pa­tycz­ną, ro­ze­śmia­ną ko­bie­tę ze zdję­cia, któ­ra ob­ści­ski­wa­ła się z ja­kimś ko­le­siem bez wła­ści­wo­ści na molo w So­po­cie, i po­szedł do re­stau­ra­cji na che­micz­ną ja­jecz­ni­cę.
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  Wrzu­cił w sie­bie ostat­nie­go pie­roż­ka z ka­szą gry­cza­ną i po­my­ślał, że pol­ska kuch­nia jed­nak jest do dupy. Pierw­sze­go dnia pie­ro­gi, dru­gie­go żu­rek, trze­cie­go ka­wał mię­sa w so­sie chrza­no­wym i już moż­na było uznać lo­kal­ne fry­ka­sy za od­ha­czo­ne i za­cząć szu­kać do­brej knaj­py z kuch­nią mię­dzy­na­ro­do­wą. Chy­ba że ktoś chciał się sku­sić na ka­wa­łek pa­nie­ro­wa­nej świ­ni, któ­re to wstręt­ne, cuch­ną­ce sma­że­ni­ną da­nie było tu­taj uwa­ża­ne za kró­lew­ski przy­smak.


  No ale pie­roż­ki, ma­cza­ne w gę­stej śmie­ta­nie, nie były złe.


  Her­mod wy­tarł twarz pa­trio­tycz­ną ser­we­tą w bia­ło-czer­wo­ną kra­tę i zer­k­nął na otrzy­ma­ny chwi­lę temu ese­mes. Był spo­koj­ny, że ta wia­do­mość na­dej­dzie, poza Gmi­tru­kiem wszy­scy oni byli ama­to­ra­mi, a i on – umów­my się – za­wo­dow­cem z dru­giej ligi. Po­peł­nie­nie głu­pie­go błę­du przez jed­no z nich było je­dy­nie kwe­stią cza­su.


  Cie­szył się, że po kom­pro­mi­ta­cji w Szwe­cji Ame­ry­ka­nie się wy­co­fa­li, po­ło­ży­li uszy po so­bie i zwró­ci­li się do Her­mo­da, czy­by jed­nak nie był tak miły i nie do­koń­czył tego, co za­czął. Po­nie­waż po tym jak on spie­przył spra­wę, mu­sie­li tyl­ko po­sprzą­tać zwło­ki jed­ne­go ochro­nia­rza. A jak oni spie­przy­li spra­wę, to ty­dzień za­ję­ło im ukła­da­nie się ze Szwe­cją, żeby nie do­pu­ścić do wy­bu­chu mię­dzy­na­ro­do­we­go skan­da­lu. Za­py­tał zło­śli­wie, czy są otwar­ci na ne­go­cja­cje, bo po­przed­ni kon­trakt zo­stał, nie z jego winy, ze­rwa­ny. Od­po­wie­dzie­li, że cena nie gra roli.


  Na­wet gdy­by gra­ła, i tak by się zgo­dził. Po­nie­waż to już nie było zle­ce­nie jak każ­de inne. Spra­wa zro­bi­ła się oso­bi­sta.


  Za­po­znał się ze szcze­gó­ła­mi wia­do­mo­ści. Po­my­ślał przez chwi­lę i uznał, że bez­piecz­niej bę­dzie po­je­chać, niż na nich cze­kać. Co praw­da szan­sa, że się tu­taj po­ja­wią, była nie­mal stu­pro­cen­to­wa, ale uwa­żał swo­ich prze­ciw­ni­ków za ama­to­rów i głup­ków, a tacy byli za­wsze nie­obli­czal­ni.


  Za­pła­cił, wsiadł do brzyd­kiej tak­sów­ki cze­ka­ją­cej na so­cre­ali­stycz­nym pla­cu, upstrzo­nym ka­pi­ta­li­stycz­ny­mi re­kla­ma­mi, i ka­zał się brzyd­kie­mu czło­wie­ko­wi wieźć na lot­ni­sko. Po chwi­li ka­zał wy­łą­czyć ra­dio, w któ­rym w kół­ko le­cia­ły tan­det­ne prze­rób­ki naj­bar­dziej zna­nych bo­żo­na­ro­dze­nio­wych me­lo­dii, a każ­da re­kla­ma za­czy­na­ła się od grom­kie­go „ho, ho, ho”.


  Po dro­dze za­sta­na­wiał się, któ­rą z ludz­kich cech wy­ko­rzy­stać. Któ­rą z wad lub bę­dą­cych w isto­cie wa­da­mi za­let? Któ­ry ze sła­bych punk­tów? Pa­trio­tyzm? Mi­łość? Lo­jal­ność? Chci­wość? Wolę prze­trwa­nia za wszel­ką cenę? Strach? Przy­wią­za­nie? Sen­ty­ment? Re­sen­ty­ment?


  Było spo­śród cze­go wy­bie­rać.
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  Pięć go­dzin póź­niej Her­mod był już w Göte­bor­gu, nie zdą­żył co praw­da na bez­po­śred­ni lot, ale po­łą­cze­nie z prze­siad­ką na ber­liń­skim Te­gel oka­za­ło się wy­star­cza­ją­ce. Sie­dział przy sto­li­ku w ho­te­lo­wej ka­wiar­ni, brzyd­kiej jak w War­sza­wie, do­praw­dy prze­śla­du­je go ja­kieś es­te­tycz­ne fa­tum, od­kąd w ogó­le wplą­tał się w tę pol­ską afe­rę.


  Na­prze­ciw­ko sie­dzia­ła dru­ga oso­ba i po­dej­mo­wa­ła trud­ną de­cy­zję. Wy­da­wa­ło jej się, że dłu­go się waha, roz­wa­ża róż­ne za i prze­ciw, do­ko­nu­je trud­nych wy­bo­rów mo­ral­nych i cier­pi, roz­dzie­ra­na we­wnętrz­nie przez wąt­pli­wo­ści do­ty­czą­ce naj­trud­niej­szej de­cy­zji w jej ży­ciu.


  W rze­czy­wi­sto­ści, wzo­rem każ­dej in­nej ludz­kiej isto­ty, pod­ję­ła de­cy­zję już daw­no, de­cy­zję naj­lep­szą dla sie­bie, a te­raz tyl­ko pró­bo­wa­ła ją zra­cjo­na­li­zo­wać, żeby zła­go­dzić wstyd.


  Her­mod o tym wie­dział, był psy­cho­lo­giem może na­wet lep­szym niż za­bój­cą. Dla­te­go nie po­na­glał sie­dzą­cej vis-à-vis oso­by. Pił spo­koj­nie kawę, cze­ka­jąc, aż ta mo­ral­na szop­ka do­bie­gnie koń­ca i bę­dzie mógł się w koń­cu prze­nieść w ja­kieś es­te­tycz­ne miej­sce i przy­go­to­wać spo­koj­nie do za­koń­cze­nia tej spra­wy raz na za­wsze.
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  Po­łóż rękę na ser­cu i po­wiedz, że na­praw­dę ci to nie prze­szka­dza. Po­ło­żył, na­chy­lił się nad przy­kry­tym bia­łym ob­ru­sem sto­łem i spoj­rzał jej pro­sto w oczy, naj­szcze­rzej i naj­głę­biej, jak umiał.


  – Ani tro­chę.


  Dok­tor Zo­fia Lo­rentz wes­tchnę­ła z re­zy­gna­cją.


  Sie­dzie­li we dwój­kę w knaj­pie Sim Po­ro­siat we Lwo­wie, szczy­cą­cej się naj­lep­szym ukra­iń­skim je­dze­niem w sto­li­cy za­chod­niej Ukra­iny, czy jak wo­le­li nie­któ­rzy: Ga­li­cji Wschod­niej. Przy czym praw­dzi­we ukra­iń­skie je­dze­nie po­cho­dzi­ło z praw­dzi­wej Ukra­iny, czy­li z ksią­żek ku­char­skich Ki­jo­wa i Char­ko­wa, tam gdzie ste­py, gdzie Ko­za­cy i gdzie praw­dzi­wa ukra­iń­ska du­sza.


  – Przy­znaj się, że żar­tu­jesz. Na­wet je­śli ci to nie prze­szka­dza, to może przy­naj­mniej daje do my­śle­nia.


  – Nie – od­po­wie­dział spo­koj­nie, od­chy­la­jąc się na ła­wie, żeby kel­ner mógł po­sta­wić przed nim ta­lerz z chru­pią­cym pro­siacz­kiem w so­sie grzy­bo­wym. Do­mó­wił jesz­cze sało i dwie wód­ki.


  – Ja nie piję – burk­nę­ła Zo­fia.


  – Wiem.


  – Ale po­wiedz...


  – Daj mi spo­kój. Przy­po­mi­nam, że mnie zo­sta­wi­łaś, tra­cąc pra­wo do tego, żeby za­cho­wy­wać się jak zrzę­dli­wa żona. Zjedz coś, na­pij się, wy­lu­zuj tro­chę.


  Po­my­ślał, że wrzo­dów przez nią do­sta­nie. Może to i do­brze, że nic z tego nie wy­szło.


  – Ostat­ni raz: na­praw­dę nie prze­szka­dza ci, że sie­dzisz w knaj­pie na rogu ulic Ste­pa­na Ban­de­ry i hie­ro­jów UPA?


  – Nie.


  – Ukra­iń­skich na­cjo­na­li­stów, zbrod­nia­rzy wo­jen­nych, win­nych lu­do­bój­stwa na­ro­du pol­skie­go?


  – Ci­szej. Nie mo­żesz tu użyć w jed­nym zda­niu słów „Ban­de­ra” i „lu­do­bój­stwo”. Pa­mię­taj, że tu dużo lu­dzi ro­zu­mie pol­ski.


  – Niech na­zy­wa­ją ina­czej swo­je uli­ce, nie będą mu­sie­li tego słu­chać.


  Po­sta­no­wił ją zi­gno­ro­wać i za­jąć się je­dze­niem. Co to była za roz­kosz! Pod chru­pią­cą war­stew­ką tłu­stej skór­ki kry­ła się wie­przo­win­ka tak de­li­kat­na, że żal było ją po­ły­kać. Sta­rał się żuć do­kład­nie, pie­czo­ło­wi­cie roz­pro­wa­dza­jąc je­dze­nie po kub­kach sma­ko­wych, żeby jak naj­dłu­żej czuć je w ustach.


  – Co to za mię­so? Tak z cie­ka­wo­ści.


  – To nie jest mię­so. Mię­so to masz w Bie­dron­ce. To, moja dro­ga, to jest naj­pysz­niej­szy ka­wa­łek pro­siacz­ka na świe­cie.


  – I czym to się niby róż­ni od wie­przo­wi­ny?


  – Tym sa­mym, czym cie­la­czek od wo­ło­wi­ny i ja­gniąt­ko od ba­ra­ni­ny. Pro­sia­czek jest ma­lut­ki. Pysz­ny mlecz­ny pro­sia­czek.


  – Pie­czo­ny w mle­ku?


  – Nie, pie­czo­ny nor­mal­nie. Cho­dzi o to, że jesz­cze był kar­mio­ny mle­kiem mat­ki.


  – Kie­dy go za­mor­do­wa­li?


  Za­ci­snął zęby. Głu­pia ję­dza spra­wi­ła, że pro­sia­czek za­czął mu ro­snąć w ustach. Przed ocza­mi sta­nę­ło mu ma­leń­kie ró­żo­we stwo­rze­nie, za­do­wo­lo­ne z ży­cia, przy­sy­pia­ją­ce przy pier­si ra­do­śnie chrum­ka­ją­cej świn­ki. I chwy­ta­ją­ca go łapa ukra­iń­skie­go rzeź­ni­ka.


  – Jesz nie­mow­lę.


  Po­sta­no­wił zgry­wać twar­dzie­la. Uśmiech­nął się tyl­ko bło­go i wła­do­wał do ust ka­wa­łek mię­sa.


  – Sły­sza­łeś, że od świń in­te­li­gent­niej­si są tyl­ko lu­dzie i inne na­czel­ne? My­ślisz, że świ­nie nie ro­zu­mie­ją, co się dzie­je z ich mło­dy­mi? Bo taki pro­sia­czek to jest chy­ba jesz­cze za mały, co nie? Po pro­stu bar­dzo się boi. Prze­łknął z tru­dem. Odło­żył sztuć­ce i od­su­nął na bok ta­lerz z na­po­czę­tym da­niem. Pa­trzył na uśmiech­nię­tą z sa­tys­fak­cją twarz dok­tor Lo­rentz, pa­trzył na czar­ne – tu­tej­si pew­nie my­śle­li, że ko­zac­kie – oczy, na blond grzyw­kę, któ­rą zdmu­chi­wa­ła co chwi­lę z oczu. Na szczu­płe, dzie­cię­ce nie­omal­że dło­nie, któ­re splo­tła przed sobą. I mimo wszyst­ko nie po­tra­fił się na­praw­dę wściec.


  – I to nie ja cie­bie zo­sta­wi­łam.


  Czyż­by mie­li w koń­cu od­być roz­mo­wę, któ­rej ni­g­dy nie od­by­li? Tu­taj, w piw­ni­cy lwow­skiej knaj­py, sty­li­zo­wa­nej na wiej­ską cha­tę? Wśród ba­ra­nich skór, bie­lo­nych ścian, pie­ców ka­flo­wych i kel­ne­rów w ha­fto­wa­nych ko­szu­lach?


  Wy­chy­lił dru­gą wód­kę i ski­nął na kel­ne­ra, żeby uzu­peł­nił za­pa­sy. Za­gryzł sa­łem, jak zwy­kle pysz­nym, cho­ciaż sło­ni­na od jego ulu­bio­ne­go ma­sa­rza w Msz­czo­no­wie god­nie sta­wa­ła w szran­ki.


  – Cie­ka­we – po­wie­dział po chwi­li na­my­słu. – Spa­ko­wa­łaś wa­li­zecz­kę i wy­szłaś, trza­ska­jąc drzwia­mi, po­tem wśli­znę­łaś się pod moją nie­obec­ność po resz­tę rze­czy i zo­sta­wi­łaś klu­cze w skrzyn­ce – za­wie­sił głos – ale to nie ty mnie zo­sta­wi­łaś.


  – Nie. – Opar­ła bro­dę na sple­cio­nych dło­niach. W cie­płym bla­sku świe­cy wy­da­ła mu się ślicz­na. – Ty mnie zo­sta­wi­łeś emo­cjo­nal­nie i nie da­łeś mi wy­bo­ru. Fakt, że to ja wy­szłam z two­je­go miesz­ka­nia, nie zmie­nia tego, że zo­sta­łam po­rzu­co­na. I że na­le­żą mi się prze­pro­si­ny.


  Nie wie­rzył, że tego słu­cha. Wy­pił kie­li­szek i zjadł pla­ste­rek sała, żeby zy­skać na cza­sie.


  – A to co? Twa­ro­żek?


  – Sało.


  – Co?


  – Mógł­bym po­wie­dzieć, że taka na­sza sło­ni­na, ale to nie to samo. Sło­ni­na to ka­wał tłusz­czu, sało to, jak by to po­wie­dzieć, sało to styl ży­cia.


  – Sa­dło, in­ny­mi sło­wy. Też z pro­siacz­ka?


  – Nie, ze sta­rej, ste­ra­nej ży­ciem świ­ni, któ­ra ucie­szy­ła się na wi­dok to­po­ra, bo już od daw­na bła­ga­ła o eu­ta­na­zję. Sało jest świę­te i nie ma mowy, że­byś mi je obrzy­dzi­ła. Wiesz, że tu­taj je je­dzą na­wet w cze­ko­la­dzie?


  – Prze­stań, bo mnie mdli.


  – Masz ko­goś?


  – Słu­cham? – Gwał­tow­na zmia­na te­ma­tu na uła­mek se­kun­dy wy­trą­ci­ła ją z rów­no­wa­gi.


  – Py­tam, czy ko­goś masz?


  – Nie twój in­te­res.


  – Daj spo­kój, po sta­rej zna­jo­mo­ści. Masz ko­goś?


  – Nic na sta­łe. Tro­chę prze­lot­nych zna­jo­mo­ści, tro­chę na­mięt­no­ści, kil­ka fa­scy­na­cji spa­la­ją­cych się szyb­ko, ale za to moc­nym pło­mie­niem. No i je­den po­rząd­ny wi­dok na sta­bi­li­za­cję. Praw­nik, po­zna­łam go przez zna­jo­mych z mi­ni­ster­stwa. Bar­dzo przy­stoj­ny, taki w ty­pie Rus­sel­la Cro­we’a, tyl­ko bar­dziej wy­spor­to­wa­ny. O, Rus­sell Cro­we z Gla­dia­to­ra, wła­śnie tak.


  – Su­per. A co upra­wia?


  – Spy­taj, cze­go nie upra­wia. Jest in­struk­to­rem nar­ciar­stwa i te­ni­sa, ale te­raz to chy­ba naj­bar­dziej że­glar­stwo. Nie w sty­lu przy­stań, piwo, gi­ta­ra, tyl­ko re­ga­ty, oce­an, fale wiel­ko­ści ka­mie­ni­cy. Mówi, że tyl­ko ży­cie na sty­ku dwóch wal­czą­cych ży­wio­łów, wody i wia­tru, spra­wia, że czu­je się wol­ny.


  – Pro­szę, pol­sz­czy­znę wi­dzę też tre­nu­je. Ale nie dzi­wię się, że tak mówi. To strasz­ne, ci lu­dzie zo­sta­ją praw­ni­ka­mi, chcą zba­wiać świat, a po­tem dwa­na­ście go­dzin dzien­nie spę­dza­ją zgar­bie­ni przed kom­pu­te­rem, już nie chło­pi pańsz­czyź­nia­ni, jesz­cze nie urzęd­ni­cy. Lo­ka­je na służ­bie kor­po­ra­cji, wy­ko­rzy­sty­wa­ni, po­ni­ża­ni, upo­ka­rza­ni. Zwłasz­cza dla męż­czyzn taka ka­rie­ra musi być trud­na. Nic dziw­ne­go, że jak się wy­rwą na je­den week­end w roku, to chcą się po­czuć wy­jąt­ko­wo.


  – To chy­ba nie­ko­niecz­nie przy­kład Pio­tra. Jest wspól­ni­kiem w kan­ce­la­rii, ob­słu­gu­ją Ochoj­ską i Owsia­ka, a on się spe­cja­li­zu­je w pra­wie au­tor­skim przede wszyst­kim, pod wa­run­kiem że może sta­nąć po stro­nie ar­ty­sty. Ale też inna spra­wa, że Piotr może so­bie na to po­zwo­lić, ro­dzi­na zo­sta­wi­ła mu nie tyle ma­ją­tek, co for­tu­nę. Jego mat­ka to fran­cu­ska szlach­cian­ka, nie chwa­li­ła­bym się, ale dom w Val d’Ise­re... Sie­dzia­łam tam po­przed­niej zimy pra­wie dwa mie­sią­ce. Na­wet mi się przez chwi­lę ten pen­sjo­na­cik faj­ny, ma­leń­ki przy­po­mniał, co by­li­śmy w Kry­ni­cy, pa­mię­tasz? To jed­nak nie­sa­mo­wi­te, jak ta sama dys­cy­pli­na może w dwóch miej­scach tak róż­nie wy­glą­dać. Niby i to nar­ciar­stwo, i to nar­ciar­stwo, a jed­nak.


  Uśmiech­nę­ła się słod­ko i się­gnę­ła przez stół po pla­ste­rek sała.


  – A co u cie­bie?


  – Dbam o hi­gie­nę sek­su­al­ną, je­śli o to py­tasz.


  – Tę­sk­nisz za mną?


  – Jak za ospą wietrz­ną.


  – Prze­proś.


  – Za co? Za głu­pi żart?


  – Za to, że mnie po­rzu­ci­łeś, zmu­sza­jąc, abym to ja zo­sta­wi­ła cie­bie. Ni­g­dy mnie za to nie prze­pro­si­łeś. Na­le­ży mi się.


  – Nie roz­śmie­szaj mnie.


  – Dla mnie to nie jest śmiesz­ne. Jak się do ko­goś, po­dob­no bar­dzo bli­skie­go, mówi: „To le­piej się wy­noś, bo mar­nu­jesz nasz czas i na­sze ży­cie”, to nie brzmi to jak oświad­czy­ny. Tyl­ko jak ze­rwa­nie.


  – Nie lu­bię uży­wać moc­nych słów...


  – No­wość.


  – ...ale wy­rwa­nie tego zda­nia z kon­tek­stu jest dość pod­łe.


  – Nie, Ka­rol, nie masz ra­cji. Są zda­nia, któ­re nie­za­leż­nie od kon­tek­stu zna­czą po pro­stu to, co zna­czą. Są sło­wa nie do wy­ba­cze­nia i nie do cof­nię­cia, sło­wa koń­czą­ce wszyst­ko szyb­ciej niż kula ka­ra­bi­no­wa. I to, co po­wie­dzia­łeś, może zo­stać w każ­dym słow­ni­ku uży­te jako de­fi­ni­cja zda­nia koń­czą­ce­go. To była naj­gor­sza rzecz, jaką w ży­ciu usły­sza­łam. Się­gnę­ła po por­cję sała, a za­raz po­tem wy­pi­ła sto­ją­cy przed nim kie­li­szek wód­ki. Kiw­nę­ła na kel­ne­ra, żeby do­ło­żył jed­ne­go i dru­gie­go.


  – Prze­pra­szam. Ale to nie jest po­wód, że­byś zja­da­ła mój obiad.


  – Po­wiedz to nor­mal­nie.


  Otwo­rzył usta, żeby bły­sko­tli­wie zri­po­sto­wać, ale uznał, że to nie ma sen­su, że ta gra wca­le go nie bawi. Szedł w za­par­te tyl­ko dla­te­go, że w cią­gu ostat­nich lat mi­lion razy po­wtó­rzył sam so­bie, że to ona za­czę­ła. I pra­wie w to uwie­rzył. Pra­wie. Ro­zej­rzał się po tym ku­rio­zal­nym pla­sti­ko­wym wnę­trzu, wiej­skiej cha­cie w piw­ni­cy bied­nej lwow­skiej ka­mie­ni­cy. W su­mie tak samo do­bre miej­sce na wy­zna­nie jak każ­de inne.


  – Prze­pra­szam – po­wie­dział szcze­rze. – Na­praw­dę bar­dzo prze­pra­szam.


  Spo­dzie­wał się try­um­fu i kpin, ale Zo­fia gwał­tow­nie wsta­ła i wy­szła.


  5


  Uda­ło jej się dojść do ła­zien­ki i do­pie­ro tam roz­pła­kać. Po­chy­li­ła gło­wę, żeby łzy ka­pa­ły pro­sto do umy­wal­ki, a nie spły­wa­ły po twa­rzy. Ale i tak roz­ma­zał jej się tusz i pła­ka­ła czar­ny­mi łza­mi, łzy czar­ne jak uwa­la­ne w sa­dzy kro­ple desz­czu biel ema­lii ra­ni­ły i ciem­ne ni­czym wdo­wi we­lon śla­dy za sobą zo­sta­wia­jąc, w ni­co­ści z szep­tem zni­ka­ły.


  Par­sk­nę­ła śmie­chem. Nic tak czło­wie­ka nie pod­no­si na du­chu jak my­śle­nie współ­cze­sną pol­ską pro­zą.


  Uspo­ko­iła się i de­li­kat­nie osu­szy­ła oczy pa­pie­ro­wym ręcz­ni­kiem. Zo­sta­wi­ła przy sto­li­ku to­reb­kę i te­raz nie mo­gła po­pra­wić ma­ki­ja­żu.


  Kil­ka razy ode­tchnę­ła głę­bo­ko i wy­szła, chęt­nie by po­sie­dzia­ła w ła­zien­ce dłu­żej, ale nie chcia­ła da­wać mu sa­tys­fak­cji. Prze­ci­ska­jąc się przez sztucz­ną wiej­ską cha­łu­pę, my­śla­ła, co po­wie. „Zga­gi ja­kiejś do­sta­łam od tego two­je­go sa­dła”. Albo: „Wy­koń­czy mnie ta za­py­cha­ją­ca żyły kuch­nia”.


  Nic nie po­wie­dzia­ła, po­nie­waż Ka­rol nie był sam. Stał sple­cio­ny w ser­decz­nym uści­sku z wy­so­kim męż­czy­zną, a kel­ner sta­wiał na sto­le bu­tel­kę wód­ki.


  Nie­zna­jo­my, jak przed­sta­wił go Ka­rol, miał na imię Ser­hij i był spe­cja­li­stą, co Bo­znań­ski po­wie­dział z taką miną, jak­by był to spe­cja­li­sta od wier­ce­nia lu­dziom otwo­rów w rzep­kach, przez któ­re po­tem prze­wle­kał sta­lo­we lin­ki, żeby cią­gnąć ofia­ry za swo­im czar­nym bmw. Cóż, na­wet je­śli był kimś ta­kim, to na pew­no na ta­kie­go nie wy­glą­dał. Może pró­bo­wał, ob­cią­ga­jąc cien­ki czar­ny golf na do­brze zbu­do­wa­nej klat­ce pier­sio­wej (moda, któ­ra prze­mi­nę­ła w Pol­sce przed dwu­dzie­stu laty) i wci­ska­jąc go w czar­ne spodnie od gar­ni­tu­ru, ozdo­bio­ne cien­kim pa­skiem ze srebr­ną kla­mer­ką. Tyl­ko żeby ro­bić wra­że­nie ma­fio­sa, mu­siał­by mieć nad tym prze­bra­niem twarz ma­fio­sa. Tym­cza­sem twarz Ser­hi­ja mia­ła tak po­czci­wy wy­gląd, jak­by pan spe­cja­li­sta swój czas dzie­lił po­mię­dzy za­ba­wę z dzieć­mi, pra­cę w in­sty­tu­cji cha­ry­ta­tyw­nej i opie­ko­wa­nie się cho­rą mat­ką.


  Po pol­sku mó­wił do­brze, z drob­ny­mi błę­da­mi.


  – Ka­rol jest wspa­nia­ły – za­chwy­cał się Bo­znań­skim, jak­by był w nim za­ko­cha­ny. – Bez nie­go ni­g­dy by­śmy nie od­zy­ska­li tego por­tre­tu, nie wiem, czy pani sły­sza­ła...


  – Por­tret War­wa­ry Ni­ko­ła­jew­ny Cha­nen­ki – wpa­dła mu w sło­wo – na­ma­lo­wa­ny przez hisz­pań­skie­go im­pre­sjo­ni­stę, post­im­pre­sjo­ni­stę wła­ści­wie, Ulpia­na Che­cę pod ko­niec dzie­więt­na­ste­go wie­ku, zra­bo­wa­ny przez Niem­ców z Ki­jo­wa. Olej na płót­nie, dzie­więć­dzie­siąt na sześć­dzie­siąt, o ile do­brze pa­mię­tam.


  Wy­chy­li­ła kie­li­szek wód­ki, po­zwa­la­jąc Ser­hi­jo­wi po­sie­dzieć chwi­lę z otwar­ty­mi usta­mi.


  – Dość uda­ny por­tret, na au­kcji był­by wart kil­ka­na­ście ty­się­cy do­la­rów, ale dla was miał przede wszyst­kim war­tość emo­cjo­nal­ną. To por­tret żony Boh­da­na Cha­nen­ki, za­ło­ży­cie­la do dziś naj­waż­niej­szej ko­lek­cji ma­lar­stwa ob­ce­go na Ukra­inie, słyn­nej głów­nie dzię­ki jed­ne­mu Ve­lázqu­ezo­wi i sta­rym mi­strzom. Nie­ste­ty cią­gle na li­ście strat z tej­że ko­lek­cji jest jesz­cze kil­ka­set ob­ra­zów, w tym je­den Che­ca. Pan się tym zaj­mu­je za­wo­do­wo?


  – Ser­hij.


  – Zaj­mu­jesz się tym za­wo­do­wo?


  – Ja je­stem spe­cja­li­sta. – Wy­mó­wił to „spe­cy­ja­li­sta”.


  – Tak, wiem, sły­sza­łam. Ale od cze­go spe­cy­ja­li­sta?


  Po­czu­ła zna­jo­me swę­dze­nie iry­ta­cji. Ostat­nio na­praw­dę nie­wie­le było trze­ba, żeby ją roz­draż­nić. Musi po­roz­ma­wiać o tym z le­ka­rzem, może to hor­mo­ny, przed­wcze­sna me­no­pau­za.


  – Zo­fia – wtrą­cił się Ka­rol. – Tu­taj spra­wy mają się tro­chę ina­czej niż u nas. Ser­hij jest z na­szej bran­ży, to hi­sto­ryk sztu­ki z wy­kształ­ce­nia. Ale z za­wo­du jest po pro­stu spe­cja­li­stą. Spe­cja­li­stą od rze­czy, na­zwij­my to, trud­nych. To zna­czy, że zna dużo lu­dzi, a każ­dy z tych lu­dzi też zna dużo lu­dzi. Ro­zu­miesz? Każ­de spo­łe­czeń­stwo to krę­gi, po­łą­cze­nia, sie­ci. A Ser­hij jest uro­dzo­nym na­wi­ga­to­rem re­la­cji mię­dzy­ludz­kich. Po­tra­fi się po­ru­szać po tych sie­ciach jak pa­jąk i znaj­do­wać to, co po­trzeb­ne. Praw­dzi­we in­for­ma­cje. Nie te wy­pra­ne i wy­pra­so­wa­ne dane z in­ter­ne­tu. Nie ob­ro­bio­ne i prze­tra­wio­ne wia­do­mo­ści pra­so­we. Nie su­che ma­te­ria­ły z ka­ta­lo­gów i urzę­do­wych baz da­nych. Praw­dzi­we.


  – Z lu­dzi i z pa­mię­ci – do­po­wie­dział Ser­hij, ki­wa­jąc gło­wą na znak, że sam nie ujął­by tego le­piej niż Ka­rol.


  Dok­tor Zo­fia Lo­rentz dłu­go pa­trzy­ła w szcze­rą twarz blon­dy­na.


  – Mu­si­my zna­leźć czło­wie­ka, o któ­rym nikt nic nie wie – po­wie­dzia­ła w koń­cu.


  – Jak za­wsze. – Ser­hij uśmiech­nął się pro­mien­nie. – Jak za­wsze.


  6


  Ból po stra­cie jest jak kom­bi­ne­zon z cier­ni. Na po­cząt­ku nie wie­my, o co cho­dzi, mio­ta­my się na wszyst­kie stro­ny, spra­wia­jąc, że kol­ce roz­ry­wa­ją skó­rę i całe cia­ło spły­wa krwią. Skła­da­my się je­dy­nie z cier­pie­nia. Po­tem uczy­my się, że mio­ta­nie nie ma sen­su. Trwa­my w bez­ru­chu, rany za­czy­na­ją się za­skle­piać, a my po­wta­rza­my so­bie, że doj­dzie­my do sie­bie. W koń­cu trze­ba się ru­szyć i wte­dy uświa­da­mia­my so­bie, że kom­bi­ne­zon zo­sta­nie z nami na za­wsze, a na­sza skó­ra jest po­kry­ta ró­żo­wy­mi, de­li­kat­ny­mi bli­zna­mi, go­to­wy­mi otwo­rzyć się, bo­leć i krwa­wić przy naj­mniej­szym ru­chu. Nie da się w kom­bi­ne­zo­nie żyć tak jak przed­tem. Nie da się w nim za­po­mnieć o bólu i żyć nor­mal­nie.


  Dłu­go szu­kał wła­ści­wej me­ta­fo­ry i ta wy­da­ła mu się naj­bar­dziej traf­na.


  Może dla­te­go w tym sa­mym mo­men­cie, kie­dy Zo­fia i Ka­rol roz­trzą­sa­li swo­je emo­cjo­nal­ne trau­my we lwow­skiej knaj­pie, Lisa z Ana­to­lem za­cho­wy­wa­li się w łóż­ku chor­wac­kie­go pen­sjo­na­tu tak, jak­by chcie­li za­głu­szyć swój ból, było w gwał­tow­no­ści ich sek­su coś roz­pacz­li­we­go.


  Ana­tol chciał prze­stać w koń­cu wi­dzieć to cho­ler­ne zdję­cie, ten uścisk i uśmiech na molo w So­po­cie. Chciał prze­stać sły­szeć głos, któ­ry mówi, że tyl­ko praw­dzi­wa mi­łość może ule­czyć ser­ce.


  Lisa chcia­ła, aby choć na chwi­lę spod jej po­wiek znik­nął pło­ną­cy Sten Borg, a w gło­wie uci­chło zwie­rzę­ce wy­cie ko­na­ją­ce­go czło­wie­ka.


  Dla­te­go nie tyle się ko­cha­li, co rżnę­li. Raz za ra­zem, jak­by ból do­da­wał im sił, jak­by każ­da prze­rwa i chwi­la na by­cie z wła­sny­mi my­śla­mi sta­no­wi­ły za­gro­że­nie. Gry­ząc się i dra­piąc, bo­le­śnie wy­gi­na­jąc i roz­cią­ga­jąc, bez żad­nych za­baw w piesz­czo­ty i czu­ło­ści.


  Kie­dy w koń­cu pa­dli, le­d­wo żywi, po­dra­pa­ni jak­by na go­la­sa prze­dzie­ra­li się przez ma­li­ny, mo­krzy od po­tów i pły­nów fi­zjo­lo­gicz­nych – obo­je uzna­li, że wła­śnie od­by­li seks swo­je­go ży­cia. I że na­praw­dę czu­ją się le­piej. I że to jest coś, na­wet je­śli ten stan po­trwa tyl­ko chwi­lę.


  – Po co ci te ob­ra­zy? – za­py­tał Ana­tol.


  – Hm?


  – Od daw­na chcia­łem cię za­py­tać, po co ci te ob­ra­zy. Nie po­tra­fię tego zro­zu­mieć. Nie mam po­ję­cia o sztu­ce, je­stem bez for­sy. Z mo­je­go punk­tu wi­dze­nia mia­łaś wszyst­ko. Po co ry­zy­ko­wać, żeby zdo­być ka­wa­łek ko­lo­ro­we­go płót­na, któ­rym na­wet nie moż­na się po­chwa­lić. Kra­dłaś je na zle­ce­nie?


  – Nie. Wszyst­kie są u mnie. Nie po­wiem ci gdzie, ale w pew­nym miej­scu u mnie. No do­bra, sprze­da­łam kil­ka tych, któ­re nie ro­bi­ły na mnie wra­że­nia, żeby mieć tro­chę go­tów­ki na bie­żą­ce wy­dat­ki.


  – Tro­chę?


  – Tro­chę mi­lio­nów.


  Po­wie­dzia­ła to ta­kim to­nem, że nie wy­trzy­mał i ro­ze­śmiał się szcze­rze. Mógł­by po­lu­bić tę dziew­czy­nę. Pa­nią ra­czej.


  – Po­wie­dzieć ci, jak ro­zu­miem ma­lar­stwo? – za­py­ta­ła po chwi­li. – Nie martw się, nie je­stem Lo­rentz, to nie bę­dzie ża­den wy­kład.


  – No.


  – Ma­lar­stwo to świa­tło. Pro­sta fi­zy­ka. Świa­tło wy­do­by­wa wszyst­ko z ni­co­ści i od­bi­ja się od wszyst­kie­go w róż­ny spo­sób, dzię­ki cze­mu po­wsta­ją ko­lo­ry. Ma­lar­stwo to pró­ba od­da­nia tej ulot­nej chwi­li, kie­dy od­bi­ta od świa­ta nie­skoń­czo­na ilość pro­mie­ni świa­tła pada na siat­ków­kę. Pro­ste?


  – Ra­czej.


  – To oczy­wi­ście uda­wa­ło się wie­lu ma­la­rzom wcze­śniej. Ale do­pie­ro mój Clau­de i inni im­pre­sjo­ni­ści po­ka­za­li, że świa­tło to ży­cie. Ich ob­ra­zy mó­wią: ży­je­my w świe­cie świa­tła. Nie w świe­cie, gdzie świa­tło roz­pra­sza mro­ki. Nie w świe­cie, gdzie świa­tło pro­wa­dzi nas przez ciem­ność, gdzie cze­ka na koń­cu czar­ne­go tu­ne­lu. Po pro­stu w świe­cie świa­tła i ży­cia. Wiesz, że oni nie uży­wa­li czar­ne­go ko­lo­ru?


  – Se­rio?


  – Se­rio. To zna­czy nie byli do­gma­ty­ka­mi, ale wszyst­ko osią­ga­li, mie­sza­jąc tyl­ko te ko­lo­ry, któ­re wi­dać na tę­czy. A co to jest tę­cza? Świa­tło roz­sz­cze­pio­ne przez kro­pel­ki wody. Ich naj­lep­sze ob­ra­zy to uchwy­co­ny mo­ment świa­tła, jak kro­pla ży­cia za­la­na ży­wi­cą. Co­dzien­nie na ca­łym świe­cie ta­kich chwil świa­tła są nie­skoń­czo­ne ilo­ści i skła­da­ją się na ży­cie. I w każ­dym ich ob­ra­zie ja wi­dzę te chwi­le i może to za­brzmi gór­no­lot­nie, ale my­ślę wte­dy, że faj­nie być czło­wie­kiem. Tak po pro­stu faj­nie. Wie­rzysz w Boga?


  – Nie wiem.


  – Ja też nie wiem. Ra­czej nie. Ale wie­rzę w czło­wie­ka. W Śnia­da­nie na tra­wie, w Ko­bie­tę z pa­ra­sol­ką, w Je­zio­ro ła­bę­dzie, w po­lo­ne­za As-dur, w ka­te­drę w Re­ims, Da­vi­da Cop­per­fiel­da i Ron­ję, cór­kę zbój­ni­ka. Po­każ mi boga, któ­ry po­tra­fi stwo­rzyć coś ta­kie­go.


  – Wiesz, co od­po­wia­da­ją wie­rzą­cy. Że kro­ku­sy na gór­skiej po­la­nie, ko­nie w ga­lo­pie, roz­miar sześć­dzie­siąt pięć E...


  – Je­stem dla cie­bie za pła­ska?


  Za­śmiał się.


  – Wiem, co chcesz po­wie­dzieć – mó­wi­ła da­lej. – Ale na­tu­ra jest pięk­na przez przy­pa­dek. Słoń­ce to kula gazu, koń stał się taki, jaki jest, w cza­sie ewo­lu­cji, bo mu było wy­god­niej, góry wy­glą­da­ją, jak wy­glą­da­ją, bo naj­pierw dwie pły­ty tek­to­nicz­ne się zde­rzy­ły, a po­tem wiatr i deszcz zro­bi­ły swo­je. Ro­zu­miesz, o co mi cho­dzi? To jest pięk­ne, ale nie zo­sta­ło stwo­rzo­ne, aby było pięk­ne. Wie­my, jak po­wsta­ło, z fi­zy­ki, che­mii, bio­lo­gii. Je­śli ist­nie­je ja­kiś stwór­ca, to jego stwo­rze­nie ogra­ni­czy­ło się do tego, żeby rzu­cić w ni­cość parę ato­mów wo­do­ru i po­wie­dzieć: hej, zo­ba­czy­my, co się sta­nie. Jak dla mnie da­da­izm, albo na­wet i to nie. Tyl­ko czło­wiek jest zdol­ny do ce­lo­we­go two­rze­nia pięk­na. Mój Clau­de każ­de­go boga roz­kła­da na ło­pat­ki. I może je­stem pła­ska, ale nie­zła w łóż­ku.


  – Daj spo­kój, żar­to­wa­łem.


  – Aku­rat. Wo­lał­byś, żeby wiel­kie cyce bez sen­su ci się maj­ta­ły przed no­sem. Nie­wia­ry­god­ne, męż­czyź­ni są osta­tecz­nym do­wo­dem na to, że nie ma żad­ne­go sen­su w ak­cie stwo­rze­nia. Po pro­stu ja­kieś dzi­wacz­ne stwo­ry po­wsta­ły przy­pad­kiem w wy­ni­ku mi­lio­nów lat mu­ta­cji kodu ge­ne­tycz­ne­go.


  Po­ca­ło­wał ją w jej małą pierś, wstał i prze­cią­gnął się. Bo­la­ły go wszyst­kie mię­śnie. Pod­szedł do drzwi ta­ra­so­wych i otwo­rzył je na oścież. Po­wie­trze mia­ło oko­ło dzie­się­ciu stop­ni, było przy­jem­nie chłod­ne i pach­nia­ło mo­rzem, miła od­mia­na po ark­tycz­nych wa­run­kach pa­nu­ją­cych w Szwe­cji. Nie ma to jak Mo­rze Śród­ziem­ne.


  Po­le­cie­li przez Mo­na­chium do Trie­stu, tam wy­na­ję­li ma­łe­go fia­ta pan­dę i w pół­to­rej go­dzi­ny prze­je­cha­li sto ki­lo­me­trów po­mię­dzy wło­skim por­tem a chor­wac­kim mia­stecz­kiem Ro­vinj, po dro­dze prze­ci­na­jąc Sło­we­nię. Na­stęp­ną go­dzi­nę za­ję­ło im zna­le­zie­nie noc­le­gu. Było poza se­zo­nem i pra­wie wszyst­ko za­sta­li po­za­my­ka­ne, w do­dat­ku trzy dni przed Bo­żym Na­ro­dze­niem Chor­wa­tom nie w gło­wie było gosz­cze­nie cu­dzo­ziem­skich tu­ry­stów. Na szczę­ście nie wszyst­kim.


  Prze­pła­ci­li, ale miej­sce było pięk­ne. Wy­szedł na zim­ne ka­mien­ne pły­ty ta­ra­su i ro­zej­rzał się. O dru­giej nad ra­nem je­dy­nym sły­szal­nym w mia­stecz­ku dźwię­kiem było chlu­po­ta­nie mo­rza. Ich wil­la mie­ści­ła się na skra­ju po­ło­żo­nej na cy­plu sta­rów­ki, przed sobą Ana­tol miał wą­ską uli­cę, przy­stań z kil­ko­ma okry­ty­mi szczel­nie na zimę jach­ta­mi i ciem­ne wody Ad­ria­ty­ku, z któ­rych kil­ka­set me­trów da­lej wy­ła­niał się po­dłuż­ny kształt po­ro­śnię­tej drze­wa­mi wy­spy Sve­ta Ka­ta­ri­na.


  Księ­życ wy­do­by­wał z mro­ku za­rys sto­ją­ce­go na wzgó­rzu bu­dyn­ku, któ­ry sto lat temu był baj­ko­wą sie­dzi­bą Igna­ce­go hra­bie­go Kor­win-Mi­lew­skie­go.


  W jed­nym oknie pa­li­ło się świa­tło.
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  Na­wet nie cho­dzi­ło o to, że uni­ka­ła Ka­ro­la po wczo­raj­szym. Po pro­stu nie szu­ka­ła ani jego, ani ni­czy­je­go to­wa­rzy­stwa. Wy­spa­ła się, zja­dła śnia­da­nie i uznaw­szy, że za­słu­ży­ła na coś słod­kie­go, po­pra­wi­ła wiel­kim ka­wał­kiem tor­tu Sa­che­ra. Był pysz­ny i mu­sia­ła przy­znać Ka­ro­lo­wi ra­cję, ka­wiar­nia Wi­denś­ka była wy­star­cza­ją­cym po­wo­dem, żeby za­trzy­mać się w ho­te­lu Wi­deń.


  Po­tem zmu­si­ła się, żeby wyjść na mia­sto. Mia­ła ocho­tę zo­stać w bez­piecz­nej prze­strze­ni ho­te­lu, a naj­le­piej w bez­piecz­nej prze­strze­ni po­ko­ju, ale po­my­śla­ła, że uda­wa­nie nor­mal­no­ści to naj­lep­szy spo­sób, żeby w ta­kiej sy­tu­acji po­zo­stać przy zdro­wych zmy­słach. Ina­czej bez koń­ca by wszyst­ko ana­li­zo­wa­ła i roz­trzą­sa­ła. Trze­ba było za­cho­wać przy­naj­mniej po­zo­ry nor­mal­no­ści.


  Spa­ce­ro­wa­ła po zi­mo­wym Lwo­wie, bar­dzo zdzi­wio­na, że jest 23 grud­nia, a ni­g­dzie nie wi­dać tego obłę­du, jaki przed świę­ta­mi ma miej­sce w Pol­sce. Do­pie­ro póź­niej zda­ła so­bie spra­wę, że na Ukra­inie za­rów­no gre­ko­ka­to­li­cy, jak i ka­to­li­cy ob­cho­dzą Boże Na­ro­dze­nie we­dług ka­len­da­rza ju­liań­skie­go, czy­li na po­cząt­ku stycz­nia.


  Tuż po dru­giej stro­nie gra­ni­cy, w jej ro­dzin­nym Prze­my­ślu, wy­glą­da to ina­czej. Mat­ka lata na pew­no przez cały dzień jak kot z pę­che­rzem, żeby po­tem sie­dzieć do póź­nej nocy, go­to­wać ry­bie gło­wy i za­sta­na­wiać się bez koń­ca, czy do­pra­wiać ga­la­re­tę że­la­ty­ną, czy może jed­nak się ze­tnie. Ta­kie wła­śnie mia­ła wspo­mnie­nie z ro­dzin­nych świąt. Sła­nia­ją­ca się na no­gach mat­ka, wy­ła­wia­ją­ca z pa­ru­ją­ce­go gara ry­bie gło­wy ze ścię­ty­mi, bia­ły­mi ocza­mi.


  I ma­rze­nie Ka­ro­la Bo­znań­skie­go. Wieś, ko­mi­nek, tra­dy­cyj­ny dom, gro­mad­ka dzie­ci, nie­przy­tom­na ko­bie­ta, wy­ła­wia­ją­ca z gara ry­bie gło­wy.


  Nie, dzię­ku­ję.


  Spa­ce­ro­wa­ła i chło­nę­ła at­mos­fe­rę mia­sta. Lwów wy­glą­dał bied­nie, mimo wy­sił­ków z oka­zji tur­nie­ju pił­kar­skie­go nie uda­ło się ukryć de­kad so­wiec­kie­go za­nie­dba­nia. Jesz­cze Ki­jów, Do­nieck czy Char­ków ze swo­im prze­my­słem zbro­je­nio­wym mo­gły w cza­sach ZSRR li­czyć na ła­skę Mo­skwy, ale Lwów – in­te­li­genc­kie mia­sto zwią­za­ne du­cho­wo z wiecz­nie spra­wia­ją­cą pro­ble­my Pol­ską – ska­za­ny był na we­ge­ta­cję. I to rzu­ca­ło się w oczy, wi­dać było, że o to mia­sto od daw­na nikt nie dbał, a te­raz na­wet je­śli ktoś by chciał, to nie ma za co. Tu nie było fun­du­szy eu­ro­pej­skich, nie było mi­liar­dów do wy­da­nia na re­for­mo­wa­nie, ulep­sza­nie i upięk­sza­nie.


  Szko­da, po­my­śla­ła. Mia­sto mia­ło swój urok i do­brą ener­gię, do­brze się tu­taj czu­ła. Wy­da­wa­ło się bar­dziej praw­dzi­we, mniej pla­sti­ko­we niż Pol­ska.


  My­ślę jak Ka­rol, zga­ni­ła się. Mniej pla­sti­ko­we, bar­dziej praw­dzi­we, bar­dziej na­tu­ral­ne. Za chwi­lę doj­dę do ta­kiej sa­mej apo­te­ozy ży­cia z dala od cy­wi­li­za­cji jak on. Mle­ko od praw­dzi­wej kro­wy, tru­skaw­ki tyl­ko w czerw­cu, a kur­ki tyl­ko przy­nie­sio­ne z lasu, bar­dziej żół­te, bo ob­si­ka­ne przez lisy. Po­ród pew­nie w bla­sku świec na ba­ra­nich ko­żu­chach, ona krzy­czy, przy wez­gło­wiu wiej­skie baby ko­ły­szą się w przód i w tył, kle­pią zdro­waś­ki.


  Sta­ła przy po­mni­ku Szew­czen­ki, kie­dy Ser­hij wy­rósł przed nią jak duch. Na ze­wnątrz jego apa­ry­cję aspi­ran­ta w sze­re­gach ma­fii uzu­peł­nia­ła skó­rza­na kurt­ka trzy czwar­te.


  – Mam in­for­ma­cje – po­wie­dział, wy­ma­wia­jąc to jak „in­for­ma­cy­je”.
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  W Chor­wa­cji był tyl­ko raz, wie­le lat temu wy­bra­li się z Syl­wią na kil­ka dni, za­nim od­kry­li, że Szwe­cja i Nor­we­gia spra­wia­ją im naj­wię­cej ra­do­ści. Z tam­te­go wy­jaz­du zo­sta­ło mu kil­ka wy­bla­kłych wspo­mnień. Mia­stecz­ka przy­kle­jo­ne do mo­rza, ka­mie­ni­ste pla­że, mię­so z gril­la, nie­mi­ło­sier­nie sło­na w po­rów­na­niu z Bał­ty­kiem woda. I za­zdrość, że Chor­wa­ci do­sta­li od hi­sto­rii taki pięk­ny ka­wa­łek świa­ta do go­spo­da­rze­nia. Ad­ria­tyc­ki cu­kie­re­czek, sło­wiań­ska wa­ria­cja na te­mat wło­skiej ri­wie­ry, tyl­ko mniej aro­ganc­ka i na­pu­szo­na, bar­dziej przy­stęp­na. A może tyl­ko im tak się wy­da­wa­ło, bo byli po­dró­żu­ją­cy­mi sta­rym ci­tro­enem bie­da­tu­ry­sta­mi z Pol­ski i le­piej czu­li się mię­dzy chor­wac­ki­mi od­po­wied­ni­ka­mi ośrod­ków FWP i kwa­te­ra­mi pry­wat­ny­mi w Du­brow­ni­ku niż mię­dzy pię­cio­gwiazd­ko­wy­mi ho­te­la­mi w Ri­mi­ni.


  Ro­vinj wy­glą­dał jak z fol­de­ru re­kla­mo­we­go: ka­mie­nicz­ki śród­ziem­no­mor­skie na sta­rym mie­ście, znaj­du­ją­cym się na wy­bie­ga­ją­cym w Ad­ria­tyk owal­nym cy­plu, ka­mie­nicz­ki były stło­czo­ne jak fani wo­kół sce­ny na kon­cer­cie Ma­don­ny; po­bu­do­wa­ne tak bli­sko wody, że cu­dem tyl­ko do niej nie wpa­da­ły. Sta­rów­ka pię­ła się w górę i fak­tycz­nie na szczy­cie znaj­do­wa­ła się Ma­don­na. No, może nie tyle Ma­don­na, co świę­ta Eu­fe­mia, bo to rzym­ska mę­czen­ni­ca ra­zem ze swo­imi re­li­kwia­mi pa­tro­no­wa­ła wy­bu­do­wa­nej na wzgó­rzu ba­zy­li­ce, cha­rak­te­ry­stycz­nej dzię­ki dzwon­ni­cy wzo­ro­wa­nej na tej z ko­ścio­ła Świę­te­go Mar­ka w We­ne­cji.


  Po śnia­da­niu za­się­gnę­li ję­zy­ka w in­for­ma­cji tu­ry­stycz­nej i do­wie­dzie­li się, że wy­spa Sve­ta Ka­ta­ri­na na­le­ży w ca­ło­ści do ho­te­lu Ka­ta­ri­na, któ­ry funk­cjo­nu­je tyl­ko od kwiet­nia do wrze­śnia. Poza se­zo­nem nie dzia­łał też prom na wy­spę, któ­ry nor­mal­nie kur­su­je kil­ka­na­ście razy dzien­nie, ale do­sta­li na­mia­ry na prze­woź­ni­ków, któ­rzy mo­gli ich za­wieźć na wy­spę za kil­ka­dzie­siąt kun.


  Dwie go­dzi­ny póź­niej sta­li na be­to­no­wym po­mo­ście, pa­trząc na od­da­la­ją­cą się w stro­nę mia­sta mo­to­rów­kę. Pa­no­ra­ma Ro­vin­ja z tej per­spek­ty­wy była osza­ła­mia­ją­ca i Ana­tol był pe­wien, że w le­cie ty­sią­ce tu­ry­stów prze­pra­wia się na wy­spę tyl­ko po to, żeby zro­bić wła­śnie ta­kie zdję­cie – wy­ła­nia­ją­ce­go się z mo­rza sta­re­go mia­sta, z ba­zy­li­ką i jej dzwon­ni­cą gó­ru­ją­cy­mi nad za­bu­do­wa­nia­mi ni­czym la­tar­nia mor­ska.


  Po dru­giej stro­nie cie­śni­ny to­czy­ło się ży­cie: jeź­dzi­ły sa­mo­cho­dy, krę­ci­li się lu­dzie, z ka­wiar­ni do­la­ty­wa­ły dźwię­ki jaz­zu. Na Świę­tej Ka­ta­rzy­nie nie było ży­cia, ru­chu ani mu­zy­ki. Było tyl­ko chlu­po­ta­nie mo­rza, nie­wiel­kie fale od­bi­ja­ły się nie­mra­wo od po­kry­te­go glo­na­mi na­brze­ża.


  – Tro­chę jak w hor­ro­rze. – Lisa za­pię­ła pod szy­ję su­wak kurt­ki. – Opusz­czo­ny ho­tel po se­zo­nie, sta­ry pa­łac dzi­wacz­ne­go hra­bie­go, jego grób ukry­ty mię­dzy drze­wa­mi i mrocz­ne ta­jem­ni­ce. Cie­ka­we, co tu znaj­dzie­my?


  – Pi­ja­ne­go stró­ża, ba­sen pe­łen li­ści i za­ku­rzo­ne le­ża­ki uło­żo­ne w ster­ty.


  Ob­jął ją i ra­zem ru­szy­li ścież­ką mię­dzy drze­wa. Ana­tol był go­tów wy­śmie­wać wszyst­kie lęki swo­jej to­wa­rzysz­ki, ale sam czuł się nie­swo­jo, wcho­dząc w ciem­ny las na od­cię­tej od świa­ta wy­spie. Co praw­da do­pie­ro co zwie­dza­li i od­cię­te od świa­ta wy­spy, i opusz­czo­ne ośrod­ki kem­pin­go­we, ale świa­do­mość ist­nie­nia uśpio­ne­go wa­ka­cyj­ne­go re­sor­tu fak­tycz­nie dzia­ła­ła na wy­obraź­nię.


  Lisa pod­ję­ła za­ba­wę:


  – A tak­że lal­kę mię­dzy su­chy­mi li­ść­mi na dnie pu­ste­go ba­se­nu; sta­rą, skrzy­pią­cą huś­taw­kę krę­cą­cą się bez ni­czy­jej po­mo­cy; pla­żo­wą pił­kę spa­da­ją­cą po­wo­li po scho­dach w na­szą stro­nę, pac, pac, pac.


  – Bla­da twarz chłop­ca le­d­wo wi­docz­na za fi­ran­ką – do­dał.


  – Para w let­nich stro­jach na ża­glów­ce przy po­mo­ście. Ona wy­bu­cha gło­śnym śmie­chem...


  – ...i zni­ka, jak tyl­ko od­wró­cisz wzrok...


  – ...roz­le­ga się gło­śny plusk, jak­by ryba rzu­ci­ła się przy brze­gu...


  – ...i na­gle ten sam śmiech do­bie­ga z róż­nych stron wy­spy, ktoś wzy­wa po­mo­cy...


  – ...za­czy­nasz biec, żeby po­móc, i po­ty­kasz się...


  – ...o od­cię­te dzie­cię­ce dło­nie, wy­sta­ją­ce z doł­ków na polu do mi­ni­gol­fa ...


  Wy­buch­nę­ła śmie­chem.


  – No nie, ze­psu­łeś cały na­strój! Mia­ło być strasz­nie, a nie gro­te­sko­wo.


  Wy­szli z lasu na plac przed ho­te­lem Ka­ta­ri­na. Spoj­rze­li na ho­tel, spoj­rze­li na sie­bie i nie dało się ukryć, że są za­wie­dze­ni. Ka­ta­ri­na wy­glą­da­ła jak ty­po­wy bu­dy­nek z dyk­ty, któ­rych ty­sią­ce sto­ją na wy­brze­żach Tur­cji, Tu­ne­zji i Egip­tu. Żół­ta fa­sa­da sta­no­wi­ła skrzy­żo­wa­nie sty­lu mau­re­tań­skie­go z re­ne­san­so­wy­mi kruż­gan­ka­mi i ośrod­kiem wcza­so­wym Bry­za z ja­kie­goś nad­bał­tyc­kie­go, śmier­dzą­ce­go sma­żo­ną rybą ku­ror­tu. Peł­no tu było róż­nych ele­men­tów – głów­nie bal­ko­nów i log­gii – jak­by dla ukry­cia fak­tu, że ten przy­by­tek to po pro­stu blok z wiel­kiej pły­ty, tyle że z wi­do­kiem na mo­rze. Je­śli pa­łac Mi­lew­skie­go za­mie­nił się w to brzy­dac­two dla ru­mia­nych od słoń­ca An­gli­ków i ich ru­mia­nych po­ciech, to hra­bia musi się prze­wra­cać w gro­bie.


  Pro­jek­tant tego przy­byt­ku, wy­znaw­ca re­li­gii ki­czu i wier­ny pod­da­ny Jego Wy­so­ko­ści Nad­mia­ru, upięk­szył jesz­cze te­ren ży­wo­płot­ka­mi, fon­ta­nien­ka­mi, wa­zo­ni­ka­mi, ga­zo­ni­ka­mi i most­ka­mi z ku­ty­mi ba­lu­strad­ka­mi.


  – Ktoś tu w ogó­le miesz­ka? – spy­ta­ła Lisa.


  – Chy­ba musi. Nie wie­rzę, że tak to stoi bez żad­nej opie­ki.


  – To co, spraw­dzi­my, czy stróż i jego ro­dzi­na nie cze­ka­ją na nas w środ­ku? Za­mor­do­wa­ni, ob­dar­ci ze skó­ry, upo­zo­wa­ni przy sto­le, jak­by wła­śnie je­dli śnia­da­nie?


  – A kie­dy zo­rien­tu­je­my sie, że dwa na­kry­cia przy­go­to­wa­ne są spe­cjal­nie dla nas, bę­dzie już za póź­no.


  Po­ko­na­li mo­stek nad fon­ta­nien­ką, mi­nę­li ży­wo­pło­cik i we­szli w pod­cie­nie przy wej­ściu. Ana­tol po­ło­żył dłoń na wa­ha­dło­wych drzwiach i w tej sa­mej chwi­li w środ­ku roz­legł się prze­raź­li­wy krzyk ma­łe­go dziec­ka. W prze­cią­głym, peł­nym cier­pie­nia „nie­ee”, zwie­lo­krot­nio­nym przez echo, było coś, od cze­go Ana­to­lo­wi zje­ży­ły się wło­sy. Do­rwa­li nas, po­my­ślał. Kto­kol­wiek nas ści­ga, prze­wi­dział ten ruch, po­ja­wił się tu przed nami i za­czął mor­do­wać.


  Wy­obraź­nia za­czę­ła pod­su­wać mu ob­ra­zy tego, co bar­dzo źli lu­dzie mogą zro­bić z bez­bron­nym dziec­kiem. Szyb­ko otwo­rzył drzwi i wbiegł do środ­ka, wszyst­kie zmy­sły miał wy­ostrzo­ne, z za­ni­ka­ją­ce­go echa pró­bo­wał od­czy­tać kie­ru­nek.


  Na wprost miał re­cep­cję, po le­wej sze­ro­ki ko­ry­tarz pro­wa­dzą­cy za­pew­ne do re­stau­ra­cji, po pra­wej scho­dy na górę i drzwi do po­miesz­czeń biu­ro­wych. Rzu­cił się na­przód ko­ry­ta­rzem, ze­rwał ze ścia­ny kuty kin­kiet, żeby mieć ja­ką­kol­wiek broń. Strze­li­ło iskra­mi, tynk po­sy­pał się na mar­mu­ro­wą po­sadz­kę. Po kil­ku kro­kach ko­lej­ny prze­szy­wa­ją­cy krzyk upew­nił go, że bie­gnie w do­brą stro­nę.


  Bła­gam, niech nie bę­dzie za póź­no, po­my­ślał.


  Dziec­ku mu­sia­ło się ja­koś udać wy­rwać opraw­cy, po­nie­waż ko­ry­tarz wy­peł­nił szyb­ki tu­pot ma­łych nó­żek.


  – Za­mor­du­ję cię! – krzyk­nął po an­giel­sku wi­bru­ją­cy z wście­kło­ści dam­ski głos.


  Ana­tol przy­spie­szył, był pe­wien, że ni­g­dy wcze­śniej nie biegł tak szyb­ko.


  – Już, kur­wa, nie ży­jesz!


  Wy­bie­gli jed­no­cze­śnie z dwóch stron ko­ry­ta­rza, o mało się nie zde­rza­jąc. Ana­to­lo­wi uda­ło się rzu­cić szczu­pa­kiem, dzię­ki cze­mu o cen­ty­me­try omi­nął bie­gną­ce­go w stro­nę re­cep­cji ku­dła­te­go, na oko dwu­let­nie­go chłop­ca. Ma­lec nie prze­jął się w ogó­le, po­wie­dział Ana­to­lo­wi: „pa, pa” i przy­spie­szył, ko­ły­sząc się na krót­kich nóż­kach jak na­krę­ca­na za­baw­ka.


  Za nim po­ja­wi­ła się szczu­pła ko­bie­ta o dłu­gich, pro­stych czar­nych wło­sach, w oczach mia­ła żą­dzę mor­du, a w ręku ko­lo­ro­wą czap­kę z pom­po­nem.


  – Wra­caj tu, ba­cho­rze prze­brzy­dły! – ryk­nę­ła i do­pie­ro wte­dy zo­ba­czy­ła le­żą­ce­go na pod­ło­dze Ana­to­la, dy­szą­ce­go z emo­cji i wy­sił­ku, kur­czo­wo trzy­ma­ją­ce­go w ręku wy­rwa­ny ze ścia­ny kin­kiet.


  Oczy roz­sze­rzy­ły jej się z prze­ra­że­nia i nie wia­do­mo, jak cała spra­wa by się za­koń­czy­ła, gdy­by nie po­ja­wi­ła się Lisa, nio­sąc na ba­ra­na ro­ze­śmia­ne­go chłop­ca.


  9


  Ser­hij za­mó­wił po­czwór­ną małą czar­ną, jak­by chciał udo­wod­nić im, że jest twar­dzie­lem, któ­ry wszyst­ko robi z prze­sa­dą. Jak wód­ka, to na umór. Jak kawa, to do za­wa­łu.


  Wy­pił dusz­kiem.


  – Spójrz­cie – po­wie­dział i po­ło­żył przed nimi po­więk­szo­ną do roz­mia­rów A4 re­pro­duk­cję sta­re­go czar­no-bia­łe­go zdję­cia.


  Mu­sia­ło być przed­wo­jen­ne i wy­glą­da­ło jak efekt bo­żo­na­ro­dze­nio­wej se­sji, któ­ra wy­mknę­ła się spod kon­tro­li. Duże miesz­czań­skie wnę­trze dość szczel­nie wy­peł­niał bo­ga­to na­kry­ty stół. Uro­dzaj po­traw był taki, że moż­na by pew­nie uło­żyć książ­kę ku­char­ską przed­wo­jen­ne­go Lwo­wa tyl­ko na pod­sta­wie tej jed­nej fo­to­gra­fii.


  Dru­gi plan zaj­mo­wa­ła duża, dzi­wacz­nie przy­stro­jo­na cho­in­ka. Gór­na po­ło­wa była za­rzu­co­na ozdo­ba­mi, jak­by ktoś chciał mieć to jak naj­szyb­ciej z gło­wy. Dol­na na­to­miast zdra­dza­ła cięż­ką, sys­te­ma­tycz­ną pra­cę, bomb­ki były sy­me­trycz­nie roz­miesz­czo­ne, pa­pie­ro­we łań­cu­chy uło­żo­ne jak na wy­sta­wie skle­po­wej. Lo­rentz po­my­śla­ła, że mu­sia­ło to być dzie­ło na oko dzie­się­cio­let­nie­go, na­bur­mu­szo­ne­go chłop­ca, któ­ry w swo­im śmiesz­nym mun­dur­ku z ro­ga­tyw­ką stał obok cho­in­ki, a minę miał tak śmier­tel­nie po­waż­ną, jak­by trzy­mał war­tę na naj­waż­niej­szym od­cin­ku fron­tu.


  Chło­piec był je­dy­ną po­waż­ną po­sta­cią na zdję­ciu, wszy­scy inni wy­glą­da­li na roz­ba­wio­nych, jak­by se­sja się prze­dłu­ża­ła i trud­no im było za­cho­wać po­wa­gę. Po le­wej stro­nie sie­dzia­ły dwie sta­tecz­ne pary w wie­ku oko­ło pięć­dzie­się­ciu paru lat. Wszy­scy czwo­ro z ko­micz­nie za­ci­śnię­ty­mi usta­mi, pró­bu­ją­cy nie wy­buch­nąć śmie­chem po uda­nym żar­cie: „bo pan fo­to­graf na­praw­dę nie ma już cza­su na ta­kie za­ba­wy”. Po dru­giej stro­nie sto­łu sie­dzia­ła roz­ba­wio­na mło­dzież w wie­ku oko­ło dwu­dzie­stu, trzy­dzie­stu lat i ab­so­lut­nie nie sta­ra­ła się ukryć we­so­ło­ści, za­śmie­wa­jąc do łez.


  Faj­ne zdję­cie, po­my­śla­ła Lo­rentz. Tyl­ko przy­da­ła­by się le­gen­da.


  – Co wi­dzi­cie na tej fo­to­gra­fii – wy­mó­wił „fo­to­gra­fi­ji” – to jest tra­dy­cyj­ne ży­dow­skie Boże Na­ro­dze­nie, Lwów, roku Pań­skie­go 1931.


  – Jaja so­bie ro­bisz? – spy­tał Ka­rol.


  – Wca­le a wca­le. Na ory­gi­na­le jest data z tyłu na­pi­sa­na.


  – Nie mó­wię o da­cie. Tra­dy­cyj­ne ży­dow­skie Boże Na­ro­dze­nie? Za­pa­la­ją sza­ba­so­we świe­ce, a po­tem dzie­lą się opłat­kiem i śpie­wa­ją ko­lę­dy?


  – Co ja po­ra­dzę? Tu był Lwów, tu wszyst­ko było moż­li­we. Jest cho­in­ka, jest gru­dzień, jest Boże Na­ro­dze­nie. A przy sto­le pra­wie same Żydy. Pol­skie, ka­to­lic­kie Żydy.


  Ka­rol ukrył twarz w dło­niach. Lo­rentz uzna­ła, że roz­trzą­sa­nie na­ro­do­wych i re­li­gij­nych wy­bo­rów miesz­kań­ców Lwo­wa ni­g­dzie ich nie za­pro­wa­dzi.


  – Po pro­stu po­wiedz, kto to jest.


  – Do­brze – po­wie­dział Ser­hij. – Mó­wię, kto jest kto. Tak my­ślę, że wam będą te wszyst­kie na­zwi­ska le­piej zna­ne niż mnie.


  Spoj­rze­li jed­no­cze­śnie na Ukra­iń­ca, a po­tem na sie­bie. Żad­na twarz na zdję­ciu nie wy­da­wa­ła im się zna­jo­ma.


  – Po le­wej stro­nie sie­dzą pań­stwo He­sche­le­so­wie i pań­stwo Le­mo­wie, ro­dzi­na. To miesz­ka­nie, jak i cała ka­mie­ni­ca na­le­ża­ły wła­śnie do Le­mów, Sa­mu­el Lem był zna­nym le­ka­rzem, la­ryn­go­lo­giem bo­daj, ale mogę się my­lić. – Ser­hij spoj­rzał na nich prze­pra­sza­ją­co. – Wy­bacz­cie, ale mia­łem tyl­ko pół dnia na po­szu­ki­wa­nia.


  Lo­rentz ski­nę­ła ła­ska­wie gło­wą, my­śląc jed­no­cze­śnie, że je­śli ktoś na ca­łym świe­cie za­słu­gu­je na mia­no spe­cy­ja­li­sty, to wła­śnie Ser­hij. A to był do­pie­ro po­czą­tek re­we­la­cji.


  – Chłop­czyk o twa­rzy za­po­wia­da­ją­cej albo ge­niu­sza, albo se­ryj­ne­go mor­der­cę to syn dok­to­ra, mały Sta­sio Lem, jak wi­dzi­cie po mun­dur­ku, wła­śnie za­czął cho­dzić do gim­na­zjum.


  – A te dwie pary?


  – Gość z wą­sem to Ma­rian He­mar, po­eta, tu­taj po­stać dość zna­na, bar­dzo ko­chał Lwów. Syn pań­stwa He­sche­le­sów i brat cio­tecz­ny Sta­sia Lema. Ro­dzi­ce mi o nim opo­wia­da­li, wie­cie? Oj­ciec jak się na­pił, za­wsze to śpie­wał – Ser­hij za­czął nu­cić pod no­sem – Kie­dy znów za­kwit­ną bia­łe bzy... z bry­lan­to­wej rosy, z won­nej mgły... – Lo­rentz była zdu­mio­na, Ser­hij tak uda­nie na­śla­do­wał Mie­czy­sła­wa Fog­ga, jak­by ćwi­czył to la­ta­mi. – W par­ku pod pla­ta­nem... pani sią­dzie z pa­nem... i tak da­lej, i tak da­lej, nie­waż­ne. – Od­chrząk­nął za­wsty­dzo­ny. – A ten ro­ze­śmia­ny przy­stoj­nia­czek obok Ma­ria­na to jego wiel­ki przy­ja­ciel, a jed­no­cze­śnie po­szu­ki­wa­na przez was oso­bi­stość, dok­tor Hen­ryk Asz­ke­na­zy.


  Zo­fia i Ka­rol jed­no­cze­śnie po­chy­li­li się nad fo­to­gra­fią, na­zwi­sko po­dzia­ła­ło na nich jak ma­gnes.


  Hen­ryk Asz­ke­na­zy, czło­wiek wid­mo, więk­szość hi­sto­ry­ków kwe­stio­no­wa­ła jego ist­nie­nie, po­nie­waż wszyst­kie wą­tłe prze­ka­zy po­ja­wia­ją­ce się w źró­dłach skła­da­ły się na ob­raz bo­ha­te­ra le­gen­dy, a nie czło­wie­ka z krwi i ko­ści.


  W Szwe­cji Lo­rentz opo­wie­dzia­ła im o nim wszyst­ko, co uda­ło jej się wy­grze­bać z za­ka­mar­ków pa­mię­ci.


  Po­dob­no był sie­ro­tą, wy­cho­wan­kiem ży­dow­skie­go domu dziec­ka we Lwo­wie. Ale czy był Ży­dem? Może Po­la­kiem lub Ukra­iń­cem po­zo­sta­wio­nym na scho­dach sie­ro­ciń­ca. Nie wia­do­mo.


  Po­dob­no w bar­dzo mło­dym wie­ku do­ro­bił się wiel­kiej for­tu­ny. Było to za­raz po od­zy­ska­niu przez Pol­skę nie­pod­le­gło­ści. Ktoś su­ge­ro­wał, że do­ro­bił się na han­dlu z Ro­sja­na­mi. Ktoś – że z Niem­ca­mi. Ktoś inny utrzy­my­wał, że był mło­dym ko­chan­kiem i pro­te­go­wa­nym ja­kiejś wiel­kiej kre­so­wej ary­sto­krat­ki, któ­ra prze­ka­za­ła mu ma­ją­tek. Nie­któ­rzy uwa­ża­li, że był wy­so­ko opła­ca­nym ra­dziec­kim szpie­giem.


  W każ­dym ra­zie w pew­nej chwi­li męż­czy­zna po­ja­wił się na are­nie przed­wo­jen­nej Pol­ski jako dok­tor Asz­ke­na­zy. Zwią­za­ny ze Lwo­wem fi­nan­si­sta, prze­my­sło­wiec, mi­ło­śnik sztu­ki. Cza­sy były dziw­ne, tro­chę jak w la­tach dzie­więć­dzie­sią­tych dwu­dzie­ste­go wie­ku po upad­ku że­la­znej kur­ty­ny, kie­dy zni­kąd po­ja­wia­li się mę­żo­wie sta­nu, fi­nan­si­ści, bo­ga­cze, biz­nes­me­ni han­dlu­ją­cy jed­ne­go dnia majt­ka­mi, a dru­gie­go ło­dzia­mi pod­wod­ny­mi z na­pę­dem ato­mo­wym. Pol­ska lat dwu­dzie­stych była iden­tycz­na, czas cu­dów i dzi­wów, wszyst­ko było wte­dy moż­li­we. Na­wet dok­tor Hen­ryk Asz­ke­na­zy.


  Wia­do­mo było, że w War­sza­wie miesz­kał pod naj­lep­szym ad­re­sem w mie­ście – Ka­mie­ni­cy pod Gi­gan­ta­mi w Ale­jach Ujaz­dow­skich, w naj­bar­dziej re­pre­zen­ta­cyj­nej czę­ści mia­sta, w sa­mym cen­trum po­śród wy­staw­nych ka­mie­nic, pa­ła­ców i par­ków. Ale miał też – po­dob­no, jak­że­by ina­czej – zam­ki na Ukra­inie, we Wło­szech i we Fran­cji. W jed­nym z nich miał trzy­mać swo­ją ba­jecz­ną ko­lek­cję sztu­ki. A co w niej było?


  Za­cho­wa­ło się świa­dec­two zna­ne­go przed­wo­jen­ne­go po­dróż­ni­ka i dzien­ni­ka­rza Ed­mun­da Mi­ko­łej­ki, któ­ry w po­ło­wie lat trzy­dzie­stych – tro­chę w sty­lu Wań­ko­wi­cza – prze­mie­rzał Kre­sy, sta­ra­jąc się w re­por­ta­żach od­dać du­cha cza­sów, zie­mi i lu­dzi. Był pi­sa­rzem o nie­bo gor­szym od Wań­ko­wi­cza i jego gra­fo­mań­ski, eg­zal­to­wa­ny do­ro­bek nie prze­trwał pró­by cza­su, ale je­den frag­ment był in­te­re­su­ją­cy. Mi­ko­łej­ko opi­sy­wał wi­zy­tę we lwow­skiej re­zy­den­cji dok­to­ra Hen­ry­ka, zna­ne­go war­szaw­skie­go fi­nan­si­sty, wi­ce­pre­ze­sa Ban­ku Dys­kon­to­we­go War­szaw­skie­go. Pod­eks­cy­to­wa­ny re­la­cjo­no­wał, że pod strasz­ny­mi groź­ba­mi mu­siał przy­siąc, że nie opi­sze ani nie roz­po­wie ni­ko­mu, gdzie do­kład­nie jest re­zy­den­cja i co w niej do­kład­nie wi­dział. A były tam „i dzie­ła mi­strzów sta­rych z Ho­lan­dii, i naj­lep­sze płót­na pol­skich ma­la­rzów, któ­rych ni­g­dzie in­dziej nie uświad­czysz, a tak­że nie­zwy­kłe ob­ra­zy fran­cu­skie, któ­re wy­da­wa­ły się w ciem­ny dzień je­sien­ny roz­świe­tlać prze­pysz­ne wnę­trza dok­to­row­skie­go zam­ku, jak­by uda­ło mu się sło­necz­ko ja­sne schwy­tać, w klat­ce za­mknąć i pod peł­nym or­na­men­tów skle­pie­niem za­wie­sić”.


  Nie­ste­ty to jed­na z za­le­d­wie dwóch kon­kret­nych in­for­ma­cji o ko­lek­cji dok­to­ra. Dru­ga przy­naj­mniej po­zba­wio­na była ba­la­stu mi­to­ma­nii i gra­fo­ma­nii, po­nie­waż po­cho­dzi­ła z ar­chi­wum Mu­zeum Na­ro­do­we­go w War­sza­wie. Był to urzę­do­wy kwi­tek, za­świad­cza­ją­cy, że w 1938 roku „Ja­śnie Wiel­moż­ne­mu Panu Dy­rek­to­ro­wi Dok­to­ro­wi Hen­ry­ko­wi Asch­ke­na­ze­mu zo­sta­ły zwró­co­ne trzy ar­cy­dzie­ła A. Gie­rym­skie­go, wy­po­ży­czo­ne dzię­ki uprzej­mo­ści Sza­now­ne­go Pana na wy­sta­wę ar­ty­sty”.


  Wia­do­mo, że jed­nym z tych ob­ra­zów był słyn­ny Chło­piec nio­są­cy snop. Wia­do­mo, że taki ob­raz ist­niał, na­ma­lo­wa­ny przez Gie­rym­skie­go w Bro­no­wi­cach. Wia­do­mo, że ku­pił go hra­bia Mi­lew­ski. A po­tem ob­raz wpi­sa­no na li­stę strat wo­jen­nych. Chło­piec ze sno­pem na­ro­bił nie­złe­go za­mie­sza­nia, kie­dy po­ja­wił się znie­nac­ka na war­szaw­skiej au­kcji w 2004 roku. Au­kcję na­tych­miast wstrzy­ma­no, ale śledz­two wy­ka­za­ło, że nikt tu ni­ko­mu ni­cze­go nie zra­bo­wał, a obec­ny wła­ści­ciel odzie­dzi­czył ob­raz po ojcu, któ­ry z ko­lei ku­pił go w pierw­szych la­tach oku­pa­cji od „ży­dow­skie­go ary­sto­kra­ty dok­to­ra Asz­ke­na­ze­go, któ­ry pil­nie po­trze­bo­wał go­tów­ki”.


  I tyle.


  Przy oka­zji afe­ry Lo­rentz pró­bo­wa­ła się do­wie­dzieć wię­cej przez za­przy­jaź­nio­ne­go dzien­ni­ka­rza, ale śledz­two za­miast rzu­cić na po­stać nie­co świa­tła, tyl­ko do­da­ło jej ta­jem­ni­czo­ści. Otóż oka­za­ło się, że dok­tor Hen­ryk Asz­ke­na­zy za­sia­dał przed woj­ną w za­rzą­dach trzy­dzie­stu wiel­kich pol­skich spół­ek. Jak na sza­rą emi­nen­cję przy­sta­ło, ni­g­dy w fo­te­lu pre­ze­sa – za­zwy­czaj wi­ce­pre­ze­sa albo człon­ka za­rzą­du. Na li­ście firm pła­cą­cych mu pen­sję był wspo­mnia­ny Bank Dys­kon­to­wy, ale też Bank Hi­po­tecz­ny, Lwow­skie Bro­wa­ry, Huta Po­kój w Ka­to­wi­cach, Bank Za­chod­ni, kra­kow­ska Fa­bry­ka Ma­szyn i Wa­go­nów i wie­le in­nych. To nie były fi­rem­ki, to były eko­no­micz­ne fi­la­ry przed­wo­jen­nej pol­skiej go­spo­dar­ki. Nie by­ło­by prze­sa­dą stwier­dze­nie, że z punk­tu wi­dze­nia skar­bu pań­stwa dok­tor Hen­ryk Asz­ke­na­zy był naj­waż­niej­szą oso­bą w Dru­giej Rze­czy­po­spo­li­tej.


  A mimo to nikt nic nie wie­dział. Jak wy­glą­dał, ile miał lat, co ro­bił, gdzie by­wał, co się z nim dzia­ło w cza­sie oku­pa­cji i czy prze­żył Za­gła­dę. Same zna­ki za­py­ta­nia.


  Te­raz je­den znak za­py­ta­nia mniej, po­my­śla­ła Lo­rentz, pa­trząc na twarz na zdję­ciu. Była za­ska­ku­ją­co mło­da, nie wie­dzieć cze­mu za­wsze wy­obra­ża­ła so­bie Asz­ke­na­ze­go jako sę­dzi­we­go star­ca w trzy­czę­ścio­wym gar­ni­tu­rze. Tym­cza­sem męż­czy­zna na zdję­ciu miał koło trzy­dziest­ki, we­so­łą uro­dę wiecz­ne­go chłop­ca i wca­le nie wy­glą­dał na re­ki­na fi­nan­sje­ry. Ra­czej na fir­cy­ka z bo­ga­te­go domu, któ­ry zaj­mu­je się wy­da­wa­niem ro­dzin­nej for­tu­ny.


  Jego to­wa­rzysz­ka, uchwy­co­na w mo­men­cie, kie­dy ro­ze­śmia­na od­chy­la gło­wę do tyłu, cie­szy­ła się eks­pan­syw­ną uro­dą Ka­li­ny Ję­dru­sik. Na­wet na tej ziar­ni­stej, sta­rej fo­to­gra­fii, uchwy­co­na przy­pad­kiem i tak na­praw­dę w nie­ko­rzyst­nej po­zie, wprost ki­pia­ła sek­sa­pi­lem. Mu­sia­ła na­le­żeć do tych ko­biet, któ­rym wy­star­czy­ło być, żeby siać za­męt.


  – A kim jest ta ko­ci­ca? – za­py­tał Ka­rol, pu­ka­jąc pal­cem w de­kolt to­wa­rzysz­ki dok­to­ra Asz­ke­na­ze­go.


  – Olha Bort­nik – od­po­wie­dział dam­ski głos za ich ple­ca­mi. – Nie­zła, co nie?


  Od­wró­ci­li się jed­no­cze­śnie. Obok ich sto­li­ka sta­ła ko­bie­ta koło sześć­dzie­siąt­ki, o wy­glą­dzie eme­ry­to­wa­nej na­uczy­ciel­ki li­te­ra­tu­ry. Brą­zo­wa gar­son­ka opró­szo­na świe­żym śnie­giem, gru­be raj­sto­py, skó­rza­ne bot­ki na nie­wy­so­kim ob­ca­sie. Mi­ni­mum ele­gan­cji, mak­si­mum pro­sto­ty i prak­tycz­no­ści. Ani ład­na, ani brzyd­ka. Zwy­czaj­na, zmę­czo­na, z wo­ra­mi pod ocza­mi. Lo­rentz po­my­śla­ła, że to ty­po­wa przed­sta­wi­ciel­ka swo­je­go po­ko­le­nia. Uro­dzi­ła się pew­nie w po­ło­wie lat pięć­dzie­sią­tych, całe jej dzie­ciń­stwo i naj­lep­sze lata do­ro­słe­go ży­cia przy­pa­dły na sza­re i bez­na­dziej­ne so­wiec­kie cza­sy. Kie­dy Ukra­ina od­zy­ska­ła nie­pod­le­głość, za­pew­ne wie­le obie­cy­wa­ła so­bie po zmia­nach, ale szyb­ko oka­za­ło się, że nie­wie­le się zmie­ni­ło, tyle że wcze­śniej była bied­na jak resz­ta, a te­raz jest od resz­ty bied­niej­sza. Lo­rentz zer­k­nę­ła na jej dło­nie. Bez ob­rącz­ki, bez śla­du po ob­rącz­ce. Albo roz­wód­ka, albo wdo­wa od daw­na.


  – Prze­pra­szam, kim pani jest? – za­py­ta­ła Lo­rentz tro­chę ją, a tro­chę Ser­hi­ja.


  – Wnucz­ką tej pary – od­par­ła, wska­zu­jąc to­wa­rzysz­kę Asz­ke­na­ze­go.


  Ka­rol i Zo­fia wy­mie­ni­li się zdu­mio­ny­mi spoj­rze­nia­mi. Lo­rentz pierw­sza do­szła do sie­bie.


  – Nie­sa­mo­wi­te. Czy jest szan­sa, żeby opo­wie­dzia­ła nam pani o bab­ci? I jej mężu? Na­rze­czo­nym? Prze­pra­szam, nie mam po­ję­cia, ja­kie łą­czy­ły ich re­la­cje.


  Ko­bie­ta pa­trzy­ła na nią bez sło­wa przez dłuż­szą chwi­lę.


  – Sama niech ją pani za­py­ta – po­wie­dzia­ła w koń­cu Ukra­in­ka.


  – Słu­cham?


  – Nie po­tra­fię po­wie­dzieć tego ja­śniej. – W gło­sie ko­bie­ty po­ja­wi­ły się nut­ki iry­ta­cji i Lo­rentz od­nio­sła nie­przy­jem­ne wra­że­nie, że pa­trzy w lu­stro po­ka­zu­ją­ce ją samą za trzy­dzie­ści lat.


  – To zna­czy, że pani bab­cia żyje? – ode­zwał się Ka­rol.


  – Żyje. Mo­że­cie się z nią spo­tkać, je­śli chce­cie. – Wzru­szy­ła ener­gicz­nie ra­mio­na­mi, jak­by chcia­ła za­su­ge­ro­wać, że po­tra­fi wy­obra­zić so­bie lep­sze roz­ryw­ki.


  – Dzi­siaj? – za­py­ta­ła Lo­rentz, wsty­dząc się my­śli, że sta­rusz­ka musi mieć oko­ło stu lat, więc le­piej nie od­kła­dać tego spo­tka­nia na póź­niej.


  – Ju­tro. Dzi­siaj z bab­cią oglą­da­my fil­my.


  Jej ton su­ge­ro­wał, że będą to re­por­ta­że o lu­do­bój­stwach. Nie wie­dzie­li, co po­wie­dzieć.


  – To su­per, że star­sza pani lubi kino – rzu­cił Ka­rol, żeby prze­rwać nie­zno­śne mil­cze­nie. – Pew­nie ja­kaś kla­sy­ka, lata mło­do­ści, może Prze­mi­nę­ło z wia­trem? Albo Ca­sa­blan­ca?


  Sześć­dzie­się­cio­let­nia wnucz­ka wes­tchnę­ła.


  – Lata mło­do­ści bab­ci to Me­tro­po­lis, jak szła Ca­sa­blan­ca, to już była w śred­nim wie­ku. A dzi­siaj oglą­da­my Wład­cę Pier­ście­ni. Bab­cia chce so­bie przy­po­mnieć przed Hob­bi­tem.


  Tym ra­zem ci­sza była tak dłu­ga, że sama wnucz­ka pani Olhi zde­cy­do­wa­ła się ją prze­rwać.


  – Lubi fan­ta­sy – po­wie­dzia­ła.
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  Zo­sta­li za­pro­sze­ni do ogrom­nej ho­te­lo­wej re­stau­ra­cji, usie­dli przy sto­li­ku pod ścia­ną, za­mie­nio­nym w pro­wi­zo­rycz­ny bu­fet, na bla­cie było kil­ka opa­ko­wań her­ba­ty, kawa roz­pusz­czal­na, mle­ko, czaj­nik elek­trycz­ny i kil­ka ksią­żek. Wen­dy na­la­ła wszyst­kim her­ba­ty i od­ru­cho­wo do­la­ła mle­ka.


  – Ojej, prze­pra­szam, od­zwy­cza­iłam się od go­ści. Mogę wam zro­bić jesz­cze raz.


  Oczy­wi­ście za­prze­czy­li, skąd­że zno­wu, uwiel­bia­ją her­ba­tę z mle­kiem.


  Wen­dy była Bry­tyj­ką, mamą pół­to­ra­rocz­ne­go Char­lie­go i żoną chor­wac­kie­go pi­sa­rza Żelj­ko Vio­li­cia. Szczu­pła, zwiew­na, śred­nio atrak­cyj­na, wy­da­wa­ła się sta­le po­grą­żo­na we wła­snych my­ślach i nie­co ode­rwa­na od rze­czy­wi­sto­ści. Co mo­gło być ce­chą jej cha­rak­te­ru, a mo­gło być efek­tem tego, że od dwóch mie­się­cy sie­dzia­ła w wid­mo­wym ho­te­lu na ad­ria­tyc­kiej wy­spie, ra­zem ze spe­cy­ficz­nym ma­łym chłop­cem i ta­jem­ni­czym mę­żem, o któ­rym kil­ka razy wspo­mnia­ła je­dy­nie, że pra­cu­je i pod żad­nym po­zo­rem nie wol­no mu prze­szka­dzać.


  W pierw­szej chwi­li Ana­tol zdzi­wił się, dla­cze­go Wen­dy nie pro­wa­dzi ich do służ­bo­we­go miesz­ka­nia lub biu­ra, gdzie mu­sia­ło być przy­tul­niej niż w pu­stych po­miesz­cze­niach przy­sto­so­wa­nych do ob­słu­gi se­tek go­ści. W re­stau­ra­cji zro­zu­miał. Wen­dy zor­ga­ni­zo­wa­ła tu­taj kąt dla sie­bie, a resz­tę za­mie­ni­ła w po­li­gon dla Char­lie­go. Wie­le go­dzin mu­sia­ło jej za­jąć usta­wie­nie wszyst­kich krze­seł i sto­łów w ten spo­sób, że sta­no­wi­ły nie­re­gu­lar­ne ogro­dze­nie. W środ­ku było jesz­cze kil­ka sto­łów i krze­seł, a poza tym ja­kieś skrzyn­ki, mi­ski, garn­ki i tro­chę bez­piecz­nych na­rzę­dzi ku­chen­nych w ro­dza­ju drew­nia­nych szpa­tu­łek i cho­chli.


  Wen­dy, wi­dząc ich zdzi­wio­ne spoj­rze­nia, wy­tłu­ma­czy­ła że od­kąd stwo­rzy­ła spa­cer­niak (na­praw­dę uży­ła sfor­mu­ło­wa­nia jail-yard), było jej o wie­le ła­twiej. Wcze­śniej mia­ła do wy­bo­ru albo sie­dzieć z Char­liem w ma­łym miesz­ka­niu, co ich obo­je do­pro­wa­dza­ło do sza­łu, albo ga­niać się z nim po ko­ry­ta­rzach, drżąc z oba­wy, że jej uciek­nie i scho­wa się w naj­bar­dziej nie­wła­ści­wym i nie­bez­piecz­nym dla nie­go miej­scu.


  – Dziad jest spryt­ny – zwie­rza­ła im się szep­tem, jak­by Char­lie, w tej chwi­li mie­sza­ją­cy w garn­ku zupę z gu­mo­wych zwie­rzą­tek, mógł ją usły­szeć i wy­mie­rzyć po­tem sro­gą karę. – Kie­dyś go przy­ła­pa­łam, jak scho­wał się za do­nicz­ką, usiadł i tak sie­dział nie­ru­cho­mo przez pół go­dzi­ny, że­bym go nie zna­la­zła. Wy­obra­ża­cie to so­bie? Pół go­dzi­ny, ja­kie dziec­ko jest zdol­ne do cze­goś ta­kie­go? Wie­dzia­łam, gdzie jest, sama scho­wa­łam się za fi­la­rem i cze­ka­łam, co bę­dzie da­lej. My­śla­łam, że za­raz za­cznie bie­gać i wo­łać: „mama, mama!”. Ale nie – Char­lie po­rzu­cił zupę i spoj­rzał czuj­nie w ich stro­nę, Wen­dy zni­ży­ła szept do le­d­wo sły­szal­ne­go – do­pie­ro po pół­go­dzi­nie wy­szedł ostroż­nie, prze­szedł przez cały ho­tel do kuch­ni, przy­su­nął so­bie skrzyn­kę, otwo­rzył lo­dów­kę i wy­jął z niej ka­wał su­ro­we­go mię­sa.


  – I zjadł? – za­py­tał Ana­tol rów­nie dra­ma­tycz­nym szep­tem.


  – Bez prze­sa­dy, to jest dziec­ko, a nie ja­kiś zom­bi. – Wen­dy wy­glą­da­ła na ura­żo­ną. – Rzu­cił na pod­ło­gę, a po­tem za­czął wy­rzu­cać całą resz­tę.


  – Ba, ba? – Roz­le­gło się tuż obok nich. Ana­tol i Lisa drgnę­li.


  – Tak sy­necz­ku, ma­mu­nia opo­wia­da, jaki je­steś słod­ki. Idź po­baw się zwie­rząt­ka­mi? Gdzie sło­nik? Gdzie tru-tu-tu? Gdzie jest?


  Char­lie po­pa­trzył na nich przez chwi­lę ocza­mi do­świad­czo­ne­go przez ży­cie do­ro­słe­go czło­wie­ka, po czym roz­ło­żył rącz­ki, za­wo­łał: „dzie­je­jest, dzie­je­jest” i po­biegł szu­kać sło­ni­ka.


  Opo­wie­dzie­li Wen­dy o hra­bim Mi­lew­skim, o jego przy­go­dach, pa­ła­cu i ko­lek­cji pol­skich ma­la­rzy, spra­wę im­pre­sjo­ni­stów na wszel­ki wy­pa­dek dys­kret­nie po­mi­nę­li. Wen­dy słu­cha­ła za­fa­scy­no­wa­na, ko­men­tu­jąc opo­wieść an­glo­sa­ski­mi ocha­mi i acha­mi. Nie­ste­ty kie­dy po­wie­dzie­li, że szu­ka­ją śla­dów hra­bie­go, wzru­szy­ła bez­rad­nie ra­mio­na­mi. Nie sły­sza­ła o stry­chach, piw­ni­cach, ar­chi­wach ze sta­ry­mi do­ku­men­ta­mi, ob­ra­zów tym bar­dziej żad­nych nie wi­dzia­ła. Ścia­ny w po­ko­jach i ko­ry­ta­rzach zdo­bi­ły pocz­tów­ko­we zdję­cia Chor­wa­cji, gdzieś wi­dzia­ła też ja­kieś gra­fi­ki albo ry­sun­ki wę­glem, trud­no jej po­wie­dzieć, bo się nie zna. Ale na pew­no żad­ne­go ma­lar­stwa.


  – Mu­si­cie po­roz­ma­wiać z moim mę­żem – po­wie­dzia­ła. – Ja pil­nu­ję dzia­da, ale on jak nie może pi­sać, to cho­dzi po ko­ry­ta­rzach, chy­ba każ­dy kąt już tu­taj zwie­dził, my­ślę, że w pu­stym ba­se­nie też już był. Je­śli coś tu­taj jest, to on na pew­no to wi­dział. Poza tym ja jesz­cze sła­bo znam chor­wac­ki, a on może za­dzwo­nić do wła­ści­cie­li, może coś wie­dzą.


  Char­lie skoń­czył z zupą, skoń­czył też ze sło­ni­kiem, sza­lał te­raz w naj­od­le­glej­szym z ich punk­tu wi­dze­nia ką­cie swo­je­go spa­cer­nia­ka, raz za ra­zem roz­pę­dza­jąc się i ude­rza­jąc w ta­pi­ce­ro­wa­ne opar­cie jed­ne­go z krze­seł, któ­re skła­da­ły się na ogro­dze­nie. To mo­gło wy­glą­dać na ra­do­sną dzie­cię­cą za­ba­wę, ale nią nie było. Char­lie ude­rzał w to samo miej­sce i cięż­kie krze­sło za każ­dym ra­zem prze­su­wa­ło się o mi­li­metr. Mały chło­piec re­ali­zo­wał plan uciecz­ki z pie­czo­ło­wi­to­ścią więź­niów, prze­grze­bu­ją­cych się ły­żecz­ka­mi przez żel­be­to­we ścia­ny.


  – Cza­sa­mi się go boję – po­wie­dzia­ła ci­cho Wen­dy. – Niby bie­ga i śmie­je się jak każ­de dziec­ko, ale on się ni­g­dy nie bawi tak na­praw­dę. On re­ali­zu­je ja­kiś plan.


  – A czy mo­gli­by­śmy po­roz­ma­wiać z mę­żem? – spy­ta­ła Lisa.


  – Mąż te­raz pra­cu­je. – Wen­dy uni­ka­ła ich wzro­ku i Ana­tol po­czuł się nie­swo­jo.


  – A czy bę­dzie miał kie­dyś prze­rwę? Nie zaj­mie­my mu dużo cza­su, a pro­szę nas zro­zu­mieć, że mamy za sobą na­praw­dę dłu­gą po­dróż, i gdy­by uda­ło się choć na chwi­lę...


  – Char­lie!


  Ze­rwa­ła się i rzu­ci­ła sprin­tem przez ja­dal­nię, po­nie­waż chłop­cu uda­ło się w koń­cu prze­su­nąć krze­sło na tyle, aby wy­rwać się na wol­ność.


  Chwi­lę po­tem wró­ci­ła, trzy­ma­jąc na ręku wi­ją­ce się i drą­ce się wnie­bo­gło­sy dziec­ko. Zroz­pa­czo­ne, że po raz ko­lej­ny zni­we­czo­no jego plan za­pa­no­wa­nia nad świa­tem.


  – Mam pro­po­zy­cję – po­wie­dzia­ła. – Żelj­ko pra­cu­je w dru­gim bu­dyn­ku, co­dzien­nie ma prze­rwę od dzie­wią­tej rano do dwu­na­stej, wte­dy no­szę mu je­dze­nie na cały dzień. Zo­stań­cie do ju­tra, mamy tu­taj ja­kieś trzy set­ki po­koi go­ścin­nych, więc miej­sce jest. Kuch­nia za­opa­trzo­na, bar co praw­da za­mknię­ty, ale mam bu­tel­kę szkoc­kiej na czar­ną go­dzi­nę. Przez ten czas mo­że­cie się roz­glą­dać tu­taj i po wy­spie. Co wy na to?


  Oczy­wi­ście zgo­dzi­li się, na­wet je­śli każ­de z nich nie­za­leż­nie przy­po­mnia­ło so­bie wszyst­kie hor­ro­ry o czer­wo­nych obe­rżach.


  – Pod jed­nym wa­run­kiem. – Wen­dy po­wie­dzia­ła to ta­kim gło­sem, że na­wet Char­lie prze­stał się sza­mo­tać na jej rę­kach. – Że nie bę­dzie­cie wcho­dzi­li do sta­re­go domu na wzgó­rzu ani w ogó­le nie bę­dzie­cie się do nie­go zbli­ża­li. Obie­cu­je­cie?


  Obie­ca­li, choć obo­je po­my­śle­li jed­no­cze­śnie, że może jed­nak le­piej by było wró­cić do Ro­vin­ja na ko­la­cję i noc­leg.


  Ale zo­sta­li.
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  Mia­ła po­twor­ne­go doła. Na ko­la­cję zno­wu za­mó­wi­ła ka­wa­łek tor­tu Sa­che­ra. My­śla­ła, że to jej po­pra­wi hu­mor, ale nie po­pra­wi­ło. Dzió­ba­ła wi­del­cem w le­d­wo na­po­czę­tym de­se­rze i nie mo­gła prze­stać my­śleć o tym, jak bar­dzo się czu­je sta­ra, sa­mot­na i zbęd­na. Sta­ro­świec­ka, po­dłuż­na sala re­stau­ra­cyj­na ho­te­lu Wi­deń świe­ci­ła pust­ka­mi, nie li­cząc jej i nu­dzą­cej się za ba­rem kel­ner­ki. Nie mo­gła prze­stać my­śleć o tym, że je­dy­ne, co ją spo­tka w Wi­gi­lię, to wi­zy­ta u stu­let­niej ko­bie­ty. W ob­cym kra­ju, w ob­cym mie­ście, w to­wa­rzy­stwie tego dra­nia, któ­ry miał być mi­ło­ścią jej ży­cia i któ­re­go obec­ność tyl­ko wzma­ga­ła do­tkli­wą świa­do­mość wszyst­kich rze­czy utra­co­nych i nie­osią­gnię­tych.


  Nie do­koń­czy­li swo­jej roz­mo­wy wczo­raj, nie do­koń­czy­li jej dzi­siaj. Ka­rol po­szedł do zna­jo­mych, a ona zo­sta­ła, wy­ma­wia­jąc się bó­lem gło­wy. Sama nie wie­dzia­ła dla­cze­go. Nie mia­ła ocho­ty prze­by­wać wśród lu­dzi? Nie mia­ła ocho­ty na to­wa­rzy­stwo Ka­ro­la? Czy może pa­nicz­nie bała się tego, że mo­gli­by do­koń­czyć roz­mo­wę?


  Po­win­na za­dzwo­nić do ro­dzi­ców, ale nie mia­ła siły na słu­cha­nie pre­ten­sji i wy­mó­wek. Tym bar­dziej że wszyst­kie by­ły­by uza­sad­nio­ne, tak samo bez­na­dziej­na z niej była cór­ka, jak bez­na­dziej­na na­rze­czo­na. Pew­nie jako mat­ka by­ła­by tak samo do ni­cze­go.


  Mu­siał być ja­kiś po­wód, dla któ­re­go naj­bliż­szy­mi jej oso­ba­mi były nie­me po­sta­ci ze sta­rych płó­cien. Do­brzy przy­ja­cie­le, za­wsze chęt­nie wy­ra­ża­ją­cy mil­czą­cą apro­ba­tę spod wer­nik­su. Do­kład­nie tacy, ja­kich po­trze­bo­wa­ła.


  Trza­snę­ły drzwi wej­ścio­we przy re­cep­cji, za­wia­ło chło­dem. Usły­sza­ła kro­ki wbie­ga­ją­ce­go ener­gicz­nie po scho­dach czło­wie­ka, któ­ry gło­śno gwiz­dał zna­jo­mą me­lo­dię. Przez chwi­lę szu­ka­ła w pa­mię­ci, co to jest, ko­ja­rzy­ło jej się z te­le­wi­zją, męż­czy­zną w ciem­nych oku­la­rach, czar­no-bia­ły­mi pol­ski­mi fil­ma­mi.


  Gwiz­da­nie już ci­chło gdzieś w ko­ry­ta­rzach ho­te­lu Wi­deń, kie­dy w koń­cu zę­bat­ki wsko­czy­ły na swo­je miej­sce. Oczy­wi­ście, cóż in­ne­go mógł­by gwiz­dać ten drań, niż nie­śmier­tel­ny szla­gier He­ma­ra.


  Jak to szło? Chwi­lę szu­ka­ła w pa­mię­ci.


  Może kie­dyś in­nym ra­zem, dziś na ra­zie nie... na, na, na, na, coś tam, coś tam... dziś jest jesz­cze źle... Dni się ro­bią co­raz krót­sze, może ju­tro lub po­ju­trze, w każ­dym ra­zie dzi­siaj nie.


  Wście­kła, od­su­nę­ła od sie­bie gwał­tow­nie ta­lerz i wsta­ła z moc­nym po­sta­no­wie­niem, żeby do­go­nić Ka­ro­la Bo­znań­skie­go i po­wie­dzieć mu do­bit­nie, co są­dzi o jego nie­zno­śnych pod­tek­ści­kach.


  Ale to by ozna­cza­ło za­pew­ne do­koń­cze­nie wczo­raj­szej roz­mo­wy.


  Dla­te­go usia­dła i cze­ka­ła cier­pli­wie, aż złość jej przej­dzie.
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  Lisa Tolg­fors i Ana­tol Gmi­truk spę­dzi­li bar­dzo przy­jem­ny wie­czór z Wen­dy, któ­ra za­raz po tym jak Char­lie usnął, prze­szła gwał­tow­ną me­ta­mor­fo­zę, za­mie­nia­jąc się z wy­stra­szo­nej, za­szczu­tej ko­bie­ty w in­te­li­gent­ną i bły­sko­tli­wą du­szę to­wa­rzy­stwa, przy szkoc­kiej za­rzu­ca­ją­cą ich mnó­stwem opo­wia­da­nych z an­giel­skim dy­stan­sem aneg­dot.


  Ba­wi­li się świet­nie, choć obo­je od­no­to­wa­li, że żad­na z opo­wie­ści Wen­dy nie do­ty­czy­ła ani Char­lie­go, ani Żelj­ko, ta­jem­ni­cze­go chor­wac­kie­go li­te­ra­ta, za­szy­te­go w domu na wzgó­rzu.


  Dom wi­dzie­li w cza­sie spa­ce­ru po wy­spie i uzna­li, że to musi być wła­ści­wa re­zy­den­cja hra­bie­go. Dość do­kład­nie obe­szli ho­tel i byli pew­ni, że to nie­moż­li­we, żeby ja­ka­kol­wiek część wy­po­czyn­ko­we­go przy­byt­ku po­wsta­ła wcze­śniej niż w la­tach sie­dem­dzie­sią­tych. Prze­trzą­snę­li ma­ga­zy­ny, prze­szu­ka­li se­gre­ga­to­ry i tecz­ki w biu­rze, zaj­rze­li w każ­dy kąt, któ­ry ktoś mógł wy­ko­rzy­stać do prze­cho­wa­nia sta­rych pa­pie­rzysk. Nie było ab­so­lut­nie nic i wi­zy­ta w domu na wzgó­rzu sta­no­wi­ła ich ostat­nią szan­sę na zna­le­zie­nie tu­taj cze­go­kol­wiek.


  Lu­stra­cja oko­li­cy też nie przy­nio­sła żad­nych re­we­la­cji. Część par­ku wy­glą­da­ła na sta­re za­ło­że­nie ogro­do­we, w jed­nym miej­scu była ta­jem­ni­cza mor­ska gro­ta, w in­nym coś, co wy­glą­da­ło jak pę­tla au­to­bu­so­wa z wia­tą i ron­dem po­środ­ku – dość oso­bli­wa kon­struk­cja na wy­spie o dłu­go­ści sze­ściu­set me­trów. Okrą­ży­li sta­ry dom ukry­ty mię­dzy drze­wa­mi i choć kor­ci­ło ich, żeby zi­gno­ro­wać neu­ro­zy Wen­dy i wejść do środ­ka, to dali so­bie spo­kój. Jed­na noc ich nie zba­wi, a głu­pio było ry­zy­ko­wać, że li­te­rat ich po­go­ni, za­mknie za­su­wę i jesz­cze we­zwie po­li­cję, że go ja­cyś obcy na­cho­dzą.


  Po­zo­sta­łą część nocy spę­dzi­li na ga­nia­niu się nago po ko­ry­ta­rzach ho­te­lu i sek­sie w róż­nych ku­rio­zal­nych miej­scach, z cze­go naj­dzi­wacz­niej­szy i naj­bar­dziej po­bu­dza­ją­cy był ogrom­ny chro­mo­wa­ny blat w ho­te­lo­wej kuch­ni. Każ­dy ich ruch wpra­wiał kon­struk­cję w lek­kie drga­nia, któ­re na­kła­da­ły się na sie­bie, i to, co na po­cząt­ku było lek­kim po­dzwa­nia­niem za­wie­szo­nych na oka­pie garn­ków i pa­tel­ni, przy szczy­to­wa­niu za­mie­ni­ło się w ku­chen­ną sym­fo­nię sza­leń­cze­go ło­mo­ta­nia i dzwo­nie­nia.


  Nie­za­po­mnia­ne prze­ży­cie.


  Lisa już spa­ła, kie­dy Ana­tol tak jak po­przed­niej nocy wy­szedł na ta­ras. Przed sobą wi­dział po­grą­żo­ny we śnie, ślicz­nie oświe­tlo­ny i świą­tecz­nie ude­ko­ro­wa­ny Ro­vinj, któ­ry od­bi­jał się w fa­lu­ją­cej wo­dzie. Po pra­wej mię­dzy drze­wa­mi czer­nia­ła bry­ła pa­ła­cu Mi­lew­skie­go, czy­li domu na wzgó­rzu. W ustach Wen­dy to okre­śle­nie brzmia­ło jak ty­tuł fil­mu gro­zy.


  Z tej stro­ny nie wi­dział za­pa­lo­ne­go w oknie świa­tła. Do­sko­na­le za to sły­szał nie­prze­rwa­ny stu­kot ma­szy­ny do pi­sa­nia. Po kil­ku mi­nu­tach Ana­tol na­uczył się już roz­po­zna­wać jej rytm. Naj­pierw mo­no­ton­ne stu­ka­nie, po­tem su­chy trzask przy zmia­nie li­nii i zno­wu stu­ka­nie. Przy dia­lo­gach było mniej stu­ka­nia i wię­cej trza­sków. Chwi­le ci­szy mu­sia­ły ozna­czać albo mo­men­ty na za­sta­no­wie­nie się, albo czas na zmia­nę kart­ki.


  Wró­cił do łóż­ka. Było na tyle cie­pło, że zo­sta­wił okno otwar­te i ci­chy stu­kot to­wa­rzy­szył mu, aż nie za­snął. Przed za­śnię­ciem Ana­tol po­my­ślał jesz­cze, że trze­ba być albo ma­so­chi­stą, albo pre­ten­sjo­nal­nym gra­fo­ma­nem, żeby w dwu­dzie­stym pierw­szym wie­ku uży­wać ma­szy­ny do pi­sa­nia.
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  Olha Bort­nik miesz­ka­ła w ka­mie­ni­cy na uli­cy Mak­sy­ma Kry­vo­no­sa, na zbo­czu Wy­so­kie­go Zam­ku. Lo­rentz spoj­rza­ła tyl­ko wy­mow­nie na Ka­ro­la, kie­dy po­da­wał ad­res tak­sów­ka­rzo­wi, ale nic nie po­wie­dzia­ła.


  Ka­rol wzru­szył ra­mio­na­mi. Bo to rzad­ko w hi­sto­rii się zda­rza­ło, że bo­ha­te­ro­wie jed­ne­go na­ro­du dla in­nych są ter­ro­ry­sta­mi? Star­czy wspo­mnieć Pił­sud­skie­go. Fak­tycz­nie Krzy­wo­nos był ko­zac­kim puł­kow­ni­kiem, jed­nym z głów­nych przy­wód­ców an­ty­pol­skie­go po­wsta­nia Chmiel­nic­kie­go, za­słu­żo­nym w zdo­by­wa­niu Baru, Krze­mień­ca i wła­śnie Wy­so­kie­go Zam­ku we Lwo­wie. No i co z tego? Kto jak kto, ale aku­rat Po­la­cy, któ­rzy sami całą swo­ją toż­sa­mość na­ro­do­wą zbu­do­wa­li na mniej lub bar­dziej bez­sen­sow­nym po­wsta­wa­niu prze­ciw oku­pan­to­wi, po­win­ni przy­znać to pra­wo na­ro­dom, któ­re sami oku­po­wa­li.


  De­awoo la­nos (wy­glą­da­ło na to, że wszyst­kie la­no­sy i nu­bi­ry z pol­skich ulic tra­fia­ły do Lwo­wa) w kil­ka mi­nut za­wiózł ich pod wska­za­ny ad­res, żą­da­jąc w za­mian dwu­dzie­stu hry­wien, czy­li śmiesz­nej kwo­ty kil­ku zło­tych. Wy­sie­dli przed dwu­kon­dy­gna­cyj­ną, skrom­ną ka­mie­ni­cą, któ­ra jako żywo przy­po­mi­na­ła za­bu­do­wę kra­kow­ską.


  Bort­nik miesz­ka­ła na wy­so­kim par­te­rze, za­raz koło scho­dów. Jej wnucz­ka – cią­gle nie wie­dzie­li, jak się na­zy­wa – cze­ka­ła w drzwiach i wcią­gnę­ła ich bez sło­wa do środ­ka, za­nim zdą­ży­li się ro­zej­rzeć po klat­ce scho­do­wej. Ka­rol od­no­to­wał je­dy­nie to, co od­no­to­wy­wał za­wsze w ka­mie­ni­cach w Kra­ko­wie – nie­przy­jem­ny, wil­got­no-droż­dżo­wy smród stę­chli­zny, tak doj­mu­ją­cy, jak­by wszę­dzie pa­li­ły się świe­ce za­pa­cho­we o aro­ma­cie „ga­li­cyj­ska piw­ni­ca”. Nie cier­piał tego, miał wra­że­nie, że go ten smród ob­le­piał, za­wsze po wi­zy­tach u kra­kow­skich mar­szan­dów i ko­lek­cjo­ne­rów wrzu­cał wszyst­kie ciu­chy do pral­ki.


  W miesz­ka­niu pach­nia­ło ina­czej i to było bar­dzo przy­jem­ne za­sko­cze­nie. Pach­nia­ło pie­czo­nym mię­sem, pier­ni­kiem i sta­rym czło­wie­kiem. Każ­dy z tych za­pa­chów był tak in­ten­syw­ny i cha­rak­te­ry­stycz­ny, że na­wet wy­mie­sza­ny z in­ny­mi był cał­ko­wi­cie roz­po­zna­wal­ny. Ka­rol uznał, że star­sza pani musi miesz­kać z wnucz­ką, szcze­rze wąt­pił, że stu­lat­ka krzą­ta się przy kuch­ni.


  – Bar­dzo pani dzię­ku­je­my – za­czę­ła Lo­rentz, ale wnucz­ka tyl­ko mach­nę­ła ręką i skrzy­wi­ła się, co mo­gło zna­czyć, że nie ma o czym mó­wić. Ka­ro­lo­wi przy­szło do gło­wy, że być może wnucz­ka pani Bort­nik za­czę­ła się nią kie­dyś opie­ko­wać w na­dziei, że po jej śmier­ci odzie­dzi­czy miesz­ka­nie, na pierw­szy rzut oka dość ład­ne i prze­stron­ne. Je­śli tak, to gorz­ko się prze­li­czy­ła.


  Wy­obra­żał so­bie, jak mina pani wnucz­ki zmie­nia się na ro­dzin­nych zdję­ciach przy każ­dych ko­lej­nych uro­dzi­nach sta­rusz­ki. Osiem­dzie­sią­te, osiem­dzie­sią­te pią­te, dzie­więć­dzie­sią­te, dzie­więć­dzie­sią­te pią­te, w koń­cu set­ne, uro­czy­ste. Koło sta­rusz­ki po­zu­je mer Lwo­wa, a pani wnucz­ka dzier­ży w rę­kach ogrom­ny bu­kiet i za­sta­na­wia się, gdzie, do dia­bła, jest jej ży­cie.


  Par­sk­nął śmie­chem, na co wnucz­ka od­wró­ci­ła się z miną, jak­by spro­fa­no­wał Naj­święt­szy Sa­kra­ment. Dla nie­po­zna­ki po­cią­gnął no­sem i wska­zał na nie­go prze­pra­sza­ją­co. Wnucz­ka za­bra­ła ich płasz­cze i po­pro­wa­dzi­ła ko­ry­ta­rzem do sa­lo­nu.


  Lo­rentz szła pierw­sza, ale na­gle sta­nę­ła w drzwiach i gwał­tow­nie się cof­nę­ła. Świet­nie, czy­li bab­cia nie jest w kwit­ną­cym sta­nie, po­my­ślał Ka­rol i przy­go­to­wał się na strasz­ny wi­dok oso­by bar­dziej przy­po­mi­na­ją­cej tru­pa niż ży­we­go czło­wie­ka. Szpi­tal­ne łóż­ko, skó­ra ob­cią­gnię­ta na ko­ściach, trzy wło­sy na po­kry­tej wrzo­da­mi czasz­ce, ar­tre­tycz­na ręka ze wstręt­ny­mi, po­żół­kły­mi pa­zu­ra­mi kur­czo­wo za­ci­śnię­ta na kru­cy­fik­sie. Nie­na­wist­ne rzę­że­nie le­d­wo sły­szal­ne przez ciur­ka­nie mo­czu, któ­ry prze­są­cza się przez ma­te­rac i ka­pie na pod­ło­gę. Kie­dyś wnucz­ka pod­sta­wia­ła kacz­kę, ale po trzy­dzie­stu la­tach dała spo­kój.


  Sta­nął w pro­gu dwu­skrzy­dło­wych drzwi, taki mniej wię­cej ob­raz ma­jąc przed ocza­mi.


  I cof­nął się o krok.


  W sa­lo­nie był po­twór.


  Na wy­so­ko­ści jego twa­rzy wi­sia­ła ol­brzy­mia, wiel­ko­ści becz­ki na ki­szo­ne ogór­ki, gło­wa mon­strum o prze­krwio­nych czer­wo­nych śle­piach, go­ry­lich chra­pach i dłu­gich, zwi­sa­ją­cych smęt­nie uszach. Cała gło­wa była po­kry­ta sza­rą sier­ścią i gdy­by nie te chra­py i dłu­gi pysk, by­ło­by w po­two­rze coś psie­go, przede wszyst­kim dzię­ki uszom, wy­glą­da­ją­cym jak uszy spa­nie­la. Da­lej nie było le­piej, gło­wa prze­cho­dzi­ła płyn­nie we wło­cha­te­go, plu­szo­we­go węża, któ­ry był pod­wie­szo­ny pod su­fi­tem, okrą­ża­jąc w ten spo­sób pra­wie cały sa­lon.


  Było to na­praw­dę nie­co­dzien­nie i obrzy­dli­we, choć lep­sze niż kro­gul­cze pa­znok­cie za­ci­śnię­te na kru­cy­fik­sie. Poza tym... Zmarsz­czył brwi, po­nie­waż po­twór wy­da­wał mu się zna­jo­my, w sym­pa­tycz­ny spo­sób bu­dził wspo­mnie­nia z dzie­ciń­stwa.


  – To Fal­kor! – krzyk­nął.


  – Słu­cham? – Lo­rentz wy­glą­da­ła, jak­by na­tych­miast chcia­ła opu­ścić to miej­sce.


  – Fal­kor z Nie­koń­czą­cej się opo­wie­ści, nie pa­mię­tasz? Chło­piec za­czy­na czy­tać książ­kę o świe­cie po­że­ra­nym przez ni­cość, gdzie jest ten dru­gi chło­piec, któ­ry musi oca­lić księż­nicz­kę, cho­rą od ni­co­ści, i po­ma­ga mu, ja wiem, chy­ba smok, ale tak na­praw­dę la­ta­ją­cy pies, wła­śnie Fal­kor. Na­praw­dę nie pa­mię­tasz? I ka­zał mu się dra­pać za uchem, to naj­lep­szy mo­ment. I pio­sen­ka tego tle­nio­ne­go go­ścia z Ka­ja­go­ogoo... Albo jak mu uko­cha­ny koń umie­ra na ba­gnach? To naj­więk­sze wzru­sze­nie mo­je­go dzie­ciń­stwa! Ten chło­piec cią­gnie ko­nia i na po­cząt­ku my­śli, że zwie­rzę się leni, i z nie­go żar­tu­je, po­tem chce mu po­móc, a on z ta­kim spo­ko­jem za­pa­da się co­raz ni­żej i chło­piec już wie, że go nie ura­tu­je. Bła­ga, żeby spró­bo­wał, żeby się nie po­da­wał smut­ko­wi... Bo to są ba­gna smut­ku, ro­zu­miesz? I mówi mu, że go ko­cha...


  – Ka­rol. Prze­ra­żasz mnie. Prze­stań.


  – Nic nie ro­zu­miesz, nie wi­dzia­łaś tego na wi­deo, cały ty­dzień pła­ka­łem, jak się ten koń na­zy­wał...


  – Ar­tax – od­po­wie­dział głos zza Fal­ko­ra.


  I zza za­ku­rzo­ne­go plu­szu wy­je­cha­ła na elek­trycz­nym wóz­ku in­wa­lidz­kim Olha Bort­nik. To było do­bre wej­ście.


  Ko­bie­ty sta­rze­ją się w róż­ny spo­sób, w za­leż­no­ści od typu oso­bo­wo­ści i typu uro­dy. Te o ty­pie mi­lut­kiej dziew­czy­ny z są­siedz­twa za­mie­nia­ją się w bia­łe jak go­łą­bek star­sze pa­nie o mi­łym uśmie­chu, typ bab­ci, o któ­rej ma­rzy każ­dy wnu­sio. Wiecz­ne brzy­dul­ki w ty­pie Glenn Clo­se szla­chet­nie­ją i za­mie­nia­ją się w przy­stoj­ne star­sze pa­nie o uro­dzie ru­skich hra­bia­nek. Naj­le­piej mają Kró­lo­we Śnie­gu w ty­pie Lau­ren Ba­call, któ­re mogą mieć i dwie­ście lat, a i tak za­wsze wi­dać po nich śla­dy daw­nej pięk­no­ści i z tej­że pięk­no­ści dumę. Czas naj­go­rzej ob­cho­dził się z tymi, któ­re za mło­du były ape­tycz­ny­mi pą­czusz­ka­mi w sty­lu Ka­li­ny Ję­dru­sik albo Eli­za­beth Tay­lor. Te nie dość, że za­mie­nia­ją się w uty­te ma­tro­ny, to jesz­cze czę­sto bar­dzo dłu­go nie za­uwa­ża­ją, że z sek­sa­pi­lem jest jak z je­sio­trem – sek­sa­pil dru­giej świe­żo­ści nie ist­nie­je.


  A Olha Bort­nik?


  Przede wszyst­kim nie wy­glą­da­ła na swo­je sto je­den lat. Ka­rol dał­by jej osiem­dzie­siąt, osiem­dzie­siąt pięć. Czy­li – jak­kol­wiek dziw­nie to brzmia­ło w tej sy­tu­acji – wy­glą­da­ła na­praw­dę mło­do. Nie ukry­wa­ła wie­ku. Wło­sy, nie­gdyś czar­ne, były te­raz zu­peł­nie siwe, ale bru­net­ki ni­g­dy nie sta­ją się bia­łe jak śnieg. Ich wło­sy zy­sku­ją ko­lor przy­dy­mio­ne­go sre­bra i taka też była upię­ta w krót­ki war­kocz fry­zu­ra pani Bort­nik, w kil­ku miej­scach za­cho­wa­ły się na­wet de­li­kat­ne pa­sma daw­nej czer­ni. Brwi mia­ła tak samo czar­ne jak kie­dyś, a po­ni­żej świe­ci­ła naj­więk­sza nie­spo­dzian­ka jej wy­glą­du – oczy.


  Na sta­rym czar­no-bia­łym zdję­ciu, któ­re po­ka­zał im Ser­hij, oczy i tak mia­ła za­mknię­te, a na­wet gdy­by nie mia­ła, to efekt i tak roz­pły­nął­by się w od­cie­niach sza­ro­ści. Oczy Olhi Bort­nik nie były za­mglo­ny­mi, mlecz­ny­mi ocza­mi stu­lat­ki, któ­re zga­sły pod wpły­wem wszyst­kie­go, cze­go się przez całe ży­cie na­oglą­da­ły. Były czuj­ne, by­stre, ro­ze­śmia­ne, a przede wszyst­kim mło­de. Mia­ły też ko­lor tak nie­zwy­kły, że Ka­rol przy­znał w du­chu, co mu przy­szło z nie­ja­kim tru­dem, że naj­ład­niej­sze oczy, ja­kie w ży­ciu wi­dział – o błę­ki­cie w od­cie­niu tak głę­bo­kim, że wpa­da­ją­cym w fio­let – tkwią w po­marsz­czo­nej jak sta­re jabł­ko twa­rzy stu­lat­ki.


  Uśmiech­nął się do tych oczu i ob­jął spoj­rze­niem całą sie­dzą­cą na wóz­ku po­stać.


  Nie moż­na mieć wszyst­kie­go, praw­da? Wy­glą­da­ło na to, że pani Olha nie po­go­dzi­ła się do koń­ca z tym, że już nie jest pięk­no­ścią, w któ­rej ko­cha się cały Lwów. Ubra­na była od­święt­nie, w po­włó­czy­stą czar­ną suk­nię, za­wią­za­ną na dole w su­peł, żeby nie wkrę­ci­ła się w koła wóz­ka. Na szyi mia­ła dłu­gi sznur pe­reł i fu­trza­ną eto­lę, któ­ra li­to­ści­wie za­sła­nia­ła wi­szą­cą jak u sta­re­go in­dy­ka skó­rę na de­kol­cie. Nie­ste­ty szy­ja była je­dy­nym szczel­nie za­sło­nię­tym frag­men­tem stu­let­nie­go cia­ła. Poza tym suk­nia była na tyle de­li­kat­na, żeby nie po­zo­sta­wić wąt­pli­wo­ści, iż po pierw­sze: Olha Bort­nik ma na so­bie poń­czo­chy z pod­wiąz­ka­mi; po dru­gie – nosi pie­lu­chę.


  Ka­rol zro­bił wszyst­ko, żeby nie za­mknąć oczu i nie prze­łknąć śli­ny. Utkwił spoj­rze­nie w sza­fi­ro­wych oczach, uśmiech­nął się jesz­cze raz i pod­biegł, żeby uca­ło­wać le­żą­cą na opar­ciu wóz­ka dłoń sta­rusz­ki.


  – To ulu­bio­ny film mo­jej mło­do­ści – po­wie­dział.


  – Tak jak i mo­jej. Mo­jej dru­giej mło­do­ści.


  – Czwar­tej chy­ba – mruk­nę­ła wnucz­ka.


  – Na­tal­ko, po­daj go­ściom czaj.


  – Skąd pani go ma? – Wska­zał na Fal­ko­ra, my­śląc, że to nie­moż­li­we, aby wi­siał tu­taj ory­gi­nał.


  Pa­trzy­ła na nie­go z uśmie­chem sta­rej ary­sto­krat­ki. Naj­wy­raź­niej albo nie usły­sza­ła, albo nie zro­zu­mia­ła py­ta­nia.


  – Skąd pani to ma?! – Ka­rol na­chy­lił się i pra­wie krzyk­nął.


  – To dłu­ga hi­sto­ria. Mia­łam pe­wien ro­mans, nie­po­waż­ny, choć w wie­ku bar­dzo już po­waż­nym. Z sym­pa­tycz­nym dżen­tel­me­nem, prze­ło­żo­nym pra­cow­ni w te­atrze la­lek w Ki­jo­wie, eme­ry­to­wa­nym oczy­wi­ście. Pro­szę so­bie wy­obra­zić, że trzy razy jed­nej nie­dzie­li oglą­da­li­śmy Fal­ko­ra w ki­nie, tak się ko­cha­łam.


  – W dżen­tel­me­nie? – spy­ta­ła Lo­rentz.


  – W Fal­ko­rze. I w tej pięk­nej skaz­ce. Igor był za to ogrom­nie za­ko­cha­ny we mnie. On mi zro­bił Fal­ko­ra, trzy mie­sią­ce warsz­ta­tu nie opusz­czał. Jak praw­dzi­wy, nie uwa­ża­cie? Nie­ste­ty nie prze­żył, nie był już mło­dzie­niasz­kiem.


  Z kuch­ni do­bie­gło ich gło­śne wes­tchnie­nie, któ­re mo­gło świad­czyć o tym, że mi­ło­sne pod­bo­je bab­ci Olhi były aż nad­to eks­plo­ato­wa­nym te­ma­tem jej roz­mów. Ka­rol pod­chwy­cił w związ­ku z tym te­mat fan­ta­sty­ki, któ­ry wy­da­wał się bez­piecz­niej­szy.


  – To wszyst­ko wina tego głup­ta­ska Sta­sia Lema – po­wie­dzia­ła w koń­cu sta­rusz­ka, za­py­ta­na po raz czwar­ty o nie­co­dzien­ne za­in­te­re­so­wa­nia. – On przed woj­ną był ta­kim słod­kim dzi­wo­ląż­kiem, wszy­scy żar­to­wa­li­śmy so­bie, co z nie­go wy­ro­śnie. Ma­rian mó­wił, że albo sza­lo­ny na­uko­wiec, któ­ry przej­mie wła­dzę nad świa­tem, albo urzęd­nik pocz­to­wy, któ­ry bę­dzie co roku do­sta­wał na­gro­dę dla naj­bar­dziej su­mien­ne­go pra­cow­ni­ka, albo sza­ra emi­nen­cja w rzą­dzie dyk­ta­to­ra. Po­tem do­cho­dzi­ły do nas plot­ki, jak Staś za­czy­na ka­rie­rę li­te­ra­ta, przy­słał mi na­wet pierw­sze wy­da­nie Czło­wie­ka z Mar­sa i tak mi się to spodo­ba­ło! Po­wiem wam, że prę­dzej uwie­rzę w przy­by­szów niż w tego ca­łe­go Boga.


  W kuch­ni gło­śno szczęk­nę­ły na­czy­nia, dźwięk zlał się w jed­no z peł­nym re­zy­gna­cji wes­tchnie­niem.


  Bab­cia Olha kon­spi­ra­cyj­nym ge­stem za­pro­si­ła ich w głąb po­ko­ju.


  Po­ko­ju, któ­ry był czymś w ro­dza­ju świą­ty­ni lub mu­zeum zło­tej ery scien­ce fic­tion. Na ścia­nie ni­czym Le­nin, Marks i En­gels wi­sia­ły czar­no-bia­łe por­tre­ty Lema, Dic­ka i Asi­mo­va. Po­mię­dzy nimi pla­ka­ty z Łow­cy an­dro­idów, Ody­sei ko­smicz­nej, Diu­ny i Star Trek oraz pierw­sze­go So­la­ris Tar­kow­skie­go z de­dy­ka­cją i au­to­gra­fem „tego głup­ta­ska Sta­sia”. Na żył­kach roz­wie­szo­ne były mo­de­le USS En­ter­pri­se, Mil­len­nium Fal­con i Gwiezd­ne­go Nisz­czy­cie­la, a na gip­so­wej ko­lum­nie joń­skiej – ta­kiej, na któ­rej u sta­rych lu­dzi stoi zwy­kle pa­prot­ka lub pa­lem­ka – sta­ła fi­gur­ka Yody, wiel­ko­ści rocz­ne­go chłop­ca. Na­praw­dę nie­zła, żad­ne chiń­skie ba­dzie­wie ze śla­da­mi po wtry­skar­ce. Ka­rol miał ocho­tę za­py­tać, skąd to ma, ale bał się dłu­giej hi­sto­rii o ko­chan­ku, któ­ry jej to rzeź­bił po no­cach, do­pó­ki śmierć nie zdy­ba­ła go nad biur­kiem w cza­sie wy­kań­cza­nia spi­cza­stych uszu.


  – Mam swo­ją teo­rię na te­mat przy­by­szów – po­wie­dzia­ła Bort­nik z taką pew­no­ścią w gło­sie, że Ka­rol po raz pierw­szy po­my­ślał, że mogą mieć do czy­nie­nia z wa­riat­ką. – Przy­by­sze to lu­dzie z przy­szło­ści, ro­zu­mie­cie? Kie­dyś ludz­kość wy­naj­dzie ma­szy­nę cza­su i za­cznie za­glą­dać w prze­szłość, a dla współ­cze­snych to będą zja­wi­ska wiel­ce nie­zro­zu­mia­łe. To bę­dzie dla nich bo­le­sne, ob­ser­wo­wać śmierć i znisz­cze­nie i nic nie móc zro­bić, bo dzia­ła­nie ozna­cza­ło­by wpły­nię­cie na kon­ti­nu­um. To nie bę­dzie pra­ca dla sła­bu­ją­cych.


  Na­tal­ka z im­pe­tem po­ło­ży­ła na sto­le tacę z her­ba­tą i ma­kow­cem, da­jąc do zro­zu­mie­nia, że czas pa­pla­nia bez sen­su do­biegł koń­ca. Pora przejść do rze­czy.


  – Dla­cze­go cie­ka­wi was Hen­ryk? – za­py­ta­ła Bort­nik, kie­dy po­krót­ce po­wie­dzie­li, cze­mu za­wdzię­cza wi­zy­tę.


  – Ze wzglę­du na jego ko­lek­cję dzieł sztu­ki – od­po­wie­dzia­ła Lo­rentz. – Po­dej­rze­wa­my, że miał wy­jąt­ko­wą ko­lek­cję ob­ra­zów, któ­rą na­był w la­tach dwu­dzie­stych od hra­bie­go Mi­lew­skie­go na jego wy­spie we Wło­szech. Wiem, że to nie brzmi naj­le­piej, ale to po­dej­rze­nie to nasz naj­waż­niej­szy trop w śledz­twie. Czy wie pani może, czy Hen­ryk miał te ob­ra­zy i co się z nimi sta­ło?


  Sta­rusz­ka od­wró­ci­ła się w stro­nę okna, jej wzrok zmęt­niał. Nie chcie­li jej po­na­glać, do­my­śla­li się, że za­rów­no jej spraw­ność psy­chicz­na, jak i pa­mięć to ma­szy­ne­ria zu­ży­ta, któ­ra nie lubi, jak się ją zmu­sza do wy­sił­ku po­nad siły. Ka­ro­lo­wi prze­szła przez gło­wę głu­pia myśl, że może pani Olha zwy­czaj­nie robi w pie­lu­chę.


  – In­try­gu­ją­ce – po­wie­dzia­ła, od­wra­ca­jąc się w ich stro­nę. – Kie­dy wy­śmie­wa­łam jego mi­łość do sztu­ki, po­wta­rzał, że jej nie do­ce­niam. Że my odej­dzie­my, a sztu­ka zo­sta­nie. Że im jej wię­cej, tym le­piej czło­wiek wi­dzi, do ja­kie­go pięk­na i do­bra jest zdol­ny, i tym trud­niej bę­dzie mu do­pusz­czać się zła. Dla­te­go trze­ba o nią dbać. Tak mó­wił Hen­ryk w ostat­nie świę­ta przed woj­ną, w tym sa­mym po­ko­ju sie­dzie­li­śmy, tyl­ko bez ubrań. Żyd, któ­ry nie wie­rzył w Boga, ale wie­rzył w sztu­kę i w do­bro czło­wie­ka. A skoń­czy­ło się tak, że jego nie ma, sztu­ki nie ma, idea do­bre­go czło­wie­ka po­szła z dy­mem w Au­schwitz, zo­sta­ła stu­let­nia sta­ra baba, któ­ra wie­rzy­ła przez całe ży­cie je­dy­nie w ars aman­di.


  Na­tal­ka wes­tchnę­ła, jak­by we­wnątrz prze­no­si­ła ol­brzy­mie cię­ża­ry.


  – Hen­ryk był mi­ło­ścią mo­je­go ży­cia. Taką praw­dzi­wą mi­ło­ścią, któ­ra się zda­rza tyl­ko raz, wszyst­ko przed nią to za­po­wie­dzi, wszyst­ko po niej mar­ne pod­rób­ki. Aku­rat wy, go­łąb­ki, na pew­no wie­cie, o czym mó­wię.


  – Nie je­ste­śmy parą – po­wie­dzia­ła szyb­ko Lo­rentz.


  Sta­rusz­ka tyl­ko za­chi­cho­ta­ła, bry­zga­jąc śli­ną na swo­ją eto­lę. Na­tal­ka na­chy­li­ła się i wy­tar­ła ją ka­wał­kiem pa­pie­ro­we­go ręcz­ni­ka.


  – I wy­da­je mi się, że ja też by­łam mi­ło­ścią jego ży­cia, ale z męż­czy­zna­mi to za­wsze jest ina­czej. Hen­ryk ko­chał mnie, ale ko­chał też sztu­kę i ko­chał Pol­skę. Był pa­trio­tą, bar­dzo gor­li­wym, jak wszy­scy neo­fi­ci.


  – Ja w ogó­le nie je­stem Po­la­kiem od kró­la Pia­sta – wy­re­cy­to­wał Ka­rol – z krwi le­chic­kiej, z przy­pad­ku i z me­try­kal­nych przy­czyn. Moja am­bi­cja, że je­stem... – prze­rwał i wska­zał na uśmiech­nię­tą Bort­nik, żeby do­koń­czy­ła.


  Cze­kał bar­dzo dłu­go, ale w koń­cu za­śnie­dzia­łe try­by za­sko­czy­ły.


  – Po­la­kiem ochot­ni­czym. Ma­rian pięk­nie to ujął. Nie­zwy­kli to byli przy­ja­cie­le, Ży­dzi z dzia­da pra­dzia­da i naj­więk­si pol­scy pa­trio­ci, ja­kich zna­łam. W ta­kim do­brym sen­sie, co chcie­li pie­lę­gno­wać do­broć i pięk­no na­ro­du, a nie roz­le­wać za nie­go krew ku­bła­mi. I nie­ste­ty. Jak przy­szło co do cze­go, to Hen­ryk po­le­ciał ra­to­wać swo­ją ko­lek­cję i swo­ją Pol­skę. Ja mia­łam cze­kać i być do­brej my­śli. Ale nie do­cze­ka­łam się.


  – Wi­dzia­ła pani jego ko­lek­cję? – za­py­ta­ła Lo­rentz.


  – Żar­tu­jesz, ko­cha­nie, praw­da? Ja nie tyle ją wi­dzia­łam, co z nią miesz­ka­łam w pa­ła­cu Hen­ry­ka w Pod­hor­cach. Przy niej ja­dłam, przy niej czy­ta­łam i przy niej za­ży­wa­łam roz­ko­szy cie­le­snych, któ­re­go to te­ma­tu przez wzgląd na cie­bie, Na­tal­ko, nie będę tu roz­trzą­sać.


  – Czy może mam pani coś o nich po­wie­dzieć?


  – Były ład­ne.


  – Ale czy­je?


  – Hen­ry­ka oczy­wi­ście.


  – Tak, ale kto je na­ma­lo­wał? – Ka­rol sły­szał, jak spod spo­koj­ne­go gło­su Lo­rentz prze­bi­ja iry­ta­cja.


  – A skąd mam wie­dzieć? W mu­zeum nie pra­co­wa­łam.
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  Ścież­ka wio­dą­ca do domu na wzgó­rzu bie­gła zyg­za­kiem mię­dzy drze­wa­mi. Był pięk­ny dzień, słoń­ce, kil­ka­na­ście stop­ni. Ta­kie dni nie zda­rza­ły się w grud­niu po dru­giej stro­nie Alp. Ana­tol niósł na rę­kach Char­lie­go, któ­ry pa­trzył mu w oczy, gwał­tow­nie ge­sty­ku­lo­wał i za po­mo­cą róż­nych po­hu­ki­wań da­wał prze­mo­wę, któ­ra brzmia­ła jak za­an­ga­żo­wa­na pra­wi­co­wa pu­bli­cy­sty­ka. Wen­dy nio­sła w du­żym wi­kli­no­wym ko­szu pro­wiant dla męża, a Lisa wy­sta­wia­ła twarz do słoń­ca, ran­ną gło­wę mia­ła ob­wią­za­ną chust­ką w ko­lo­ro­we chor­wac­kie wzo­ry lu­do­we, przy­po­mi­na­ją­ce tro­chę or­na­men­ty ka­szub­skie. Wen­dy zna­la­zła ją dla Lisy w ho­te­lo­wym ma­ga­zy­nie let­nich rze­czy.


  – Wczo­raj w nocy dużo stu­kał. To do­bry znak – po­wie­dzia­ła Wen­dy ta­kim to­nem, jak­by Żelj­ko tłukł ją po gę­bie za każ­dym ra­zem, kie­dy nie wy­ra­biał nor­my.


  – Boże Na­ro­dze­nie bę­dzie spo­koj­ne. Spo­kój to naj­lep­szy pre­zent – po­wie­dzia­ła, bar­dziej do sie­bie niż do nich.


  Ana­tol po­my­ślał, że szko­da, że nie ma bro­ni. Tak na wszel­ki wy­pa­dek. Z dru­giej stro­ny lata woj­sko­we­go tre­nin­gu po­win­ny wy­star­czyć na ja­kie­goś pi­sa­rzy­nę.


  To bez wąt­pie­nia był bu­dy­nek, któ­re­go szu­ka­li. Ana­tol nie znał się na ar­chi­tek­tu­rze, ale nie­wiel­ki pa­ła­cyk, za­mek ra­czej, na pla­nie kwa­dra­tu w ni­czym nie przy­po­mi­nał oko­licz­nej ar­chi­tek­tu­ry. Dwie kon­dy­gna­cje, dach o du­żym na­chy­le­niu, bar­dzo pro­sta bry­ła i nie­omal po­zba­wio­na ozdób – nie li­cząc por­ty­ku – fa­sa­da. Tro­chę jak mi­nia­tu­ra Ba­ra­no­wa San­do­mier­skie­go, ty­po­wa ary­sto­kra­tycz­na pol­ska sie­dzi­ba, tyle że nad Ad­ria­ty­kiem.


  Wen­dy pchnę­ła cięż­kie drzwi i ostroż­nie wsu­nę­ła gło­wę do środ­ka. Krzyk­nę­ła coś po chor­wac­ku, za­pew­ne: „Ko­cha­nie, je­stem ra­zem z go­ść­mi!”, ale rów­nie do­brze mo­gło to być: „Przy­pro­wa­dzi­łam świe­że mię­so!”. Ze środ­ka nikt nie od­krzyk­nął ra­do­śnie, co wzmo­gło oba­wy Ana­to­la. Spo­koj­nie, po­wta­rzał so­bie w my­ślach, on pi­sa­rzy­na, ty ko­man­dos. O ile nie ma bro­ni, jest bez szans.


  – Nie od­po­wia­da, ale o dzie­wią­tej mo­że­my wejść bez po­zwo­le­nia – po­wie­dzia­ła do nich ta­kim to­nem, jak­by sama sie­bie pró­bo­wa­ła prze­ko­nać, że to praw­da.


  Więc we­szli.


  Bu­dow­la w środ­ku na­dal wy­glą­da­ła jak pol­ski dwór, tyle że po­twor­nie za­pusz­czo­ny. Sama ar­chi­tek­tu­ra holu z krzy­żo­wym skle­pie­niem, scho­da­mi i otwar­ciem na okrą­żo­ny kruż­gan­ka­mi dzie­dzi­niec jesz­cze no­si­ła śla­dy świet­no­ści, ale nic poza tym. Nie­gdy­siej­sza drew­nia­na po­sadz­ka za­stą­pio­na była ta­nim li­no­leum, ścia­ny po­kry­wa­ła zie­lo­na lam­pe­ria, ży­ran­do­le za­stą­pio­no prze­my­sło­wy­mi lam­pa­mi w za­kra­to­wa­nych obu­do­wach. Pod ścia­na­mi sta­ły fo­te­le po­łą­czo­ne w trój­ki, któ­re wy­glą­da­ły jak wy­mon­to­wa­ne z ja­kiejś sta­rej sali ki­no­wej. Ob­raz nę­dzy i roz­pa­czy, za­pew­ne wła­ści­ciel uznał, że nie ma sen­su re­mon­to­wać sta­re­go zam­ku, ła­twiej wy­bu­do­wać nowy ho­tel z pu­sta­ka i dyk­ty, a za­by­tek prze­zna­czyć na skład ru­pie­ci i kwa­te­ry dla ob­słu­gi ho­te­lu.


  Ana­tol pró­bo­wał so­bie wy­obra­zić Kor­win-Mi­lew­skie­go w tych wnę­trzach o stan­dar­dzie ta­nie­go schro­ni­ska mło­dzie­żo­we­go i nie star­cza­ło mu wy­obraź­ni.


  Może jak zo­ba­czą inne po­miesz­cze­nia. Ga­bi­net, bi­blio­te­kę, salę ba­lo­wą. Cho­ciaż pew­nie daw­no je po­dzie­lo­no na małe klit­ki, za­mie­nio­no na ma­ga­zy­ny czy prze­cho­wal­nie.


  Po­czuł zmę­cze­nie. Nie­moż­li­we, żeby zna­leź­li coś w bu­dyn­ku, któ­ry przez kil­ka­dzie­siąt lat był ofia­rą de­mo­kra­cji lu­do­wej. Wy­sza­bro­wa­no pew­nie na­wet ka­ble ze ścian, a co do­pie­ro do­ku­men­ty, za­byt­ki, pa­miąt­ki – o ob­ra­zach nie wspo­mi­na­jąc.


  – Żelj­ko pra­cu­je w sali ko­lum­no­wej – po­wie­dzia­ła Wen­dy, a Ana­tol wy­obra­ził so­bie ogrom­ny stół ze sta­li nie­rdzew­nej, po obu stro­nach pię­trzą­ce się sto­sy ludz­kie­go mię­sa, przy ścia­nach przy­pię­te kaj­da­na­mi ofia­ry w róż­nym sta­dium po­zba­wie­nia ży­cia. A Żelj­ko w oku­la­rach na no­sie sie­dzi zgar­bio­ny i szy­je ga­lan­te­rię z ludz­kiej skó­ry. „Za­bra­kło mi na pa­sek”, mówi w pew­nej chwi­li i pa­trzy zna­czą­co na le­d­wo żywą ofia­rę, do niej do­cie­ra ta in­for­ma­cja z pew­nym opóź­nie­niem i za­czy­na drzeć się wnie­bo­gło­sy.


  Wen­dy uchy­li­ła dwu­skrzy­dło­we wy­so­kie drzwi, kie­dyś pew­nie pięk­ne, dziś za­ma­lo­wa­ne olej­ną far­bą, któ­ra od­cho­dzi­ła pła­ta­mi, uka­zu­jąc star­sze war­stwy olej­nej far­by. Krzyk­nę­ła coś, co za­pew­ne ozna­cza­ło „ko­cha­nie, jest ma­te­riał na aba­żu­ry”.


  We­szli do środ­ka.


  Sala była pu­sta, nie li­cząc krze­sła, wiel­kie­go biur­ka i sto­ją­cej na nim sta­rej ma­szy­ny do pi­sa­nia. Z dwóch stron pię­trzy­ły się sto­sy kar­tek, co utwier­dzi­ło Ana­to­la w prze­ko­na­niu, że Żelj­ko nie jest li­te­ra­tem, tyl­ko gra­fo­ma­nem sza­leń­cem, prze­ko­na­nym, że twór­czość przez nie­go prze­pły­wa i w dzie­ło się za­mie­nia. Pi­sarz po­trze­bu­je warsz­ta­tu pra­cy, a nie pre­ten­sjo­nal­nej eks­po­zy­cji mu­ze­al­nej.


  – Nie mo­że­my pod­cho­dzić do ma­szy­ny – szep­nę­ła Wen­dy.


  Ana­tol nie mu­siał pod­cho­dzić, żeby wie­dzieć, co jest na­pi­sa­ne na wszyst­kich kart­kach. All work and no play ma­kes Żelj­ko a dull boy.


  Za­szu­mia­ła spusz­cza­na w to­a­le­cie woda, skrzyp­nę­ły drzwi i Ana­tol po raz ko­lej­ny po­wtó­rzył so­bie, że wy­nik star­cia pi­sa­rza z ko­man­do­sem może być tyl­ko je­den.


  My­lił się.


  Drzwi otwo­rzy­ły się z im­pe­tem i sta­nął w nich chor­wac­ki li­te­rat. Ana­tol pod­świa­do­mie spo­dzie­wał się ja­kie­goś prze­peł­nio­ne­go agre­sją neu­ro­ty­ka, chu­de­go fa­ce­ci­ka o czar­nych wło­sach, wą­skich ustach i ja­snych, zbyt czę­sto mru­ga­ją­cych oczach. Fa­ce­ci­ka w ko­szu­li w kra­tę, któ­ry uwie­rzył, że sko­ro jest ar­ty­stą, to wszyst­ko mu wol­no, i dla­te­go trzy­ma dwu­dziest­kę dwój­kę za­tknię­tą z tyłu za pa­sek spodni.


  Tym­cza­sem w drzwiach sta­nął chor­wac­ki ol­brzym, dwu­me­tro­wy, łysy gru­bas z dłu­gą, czar­ną bro­dą i ła­pa­mi jak szu­fle do od­gar­nia­nia śnie­gu. Zmiaż­dżył­by Ana­to­la jak pier­ni­ko­we­go lu­dzi­ka, za­nim ten zdą­żył­by go po­in­for­mo­wać, że jest wy­szko­lo­ną w ko­sza­rach NATO ma­szy­ną do za­bi­ja­nia.


  Na szczę­ście był na­sta­wio­ny przy­jaź­nie.


  Ro­zej­rzyj­cie się – po­wie­dział, kie­dy wy­tłu­ma­czy­li mu cel wi­zy­ty. – Je­ste­ście z Pol­ski, zna­cie do­brze losy ary­sto­kra­tycz­nych sie­dzib. Domy dziec­ka, ośrod­ki ko­lo­nij­ne, ma­ga­zy­ny zbo­żo­we, sie­dzi­by koł­cho­zów, w naj­lep­szym ra­zie bi­blio­te­ki, domy kul­tu­ry albo lo­kal­ne mu­zea krwi i po­żo­gi. Nic tu nie ma.


  – Wen­dy opo­wia­da­ła, że dużo cho­dzisz po tych po­miesz­cze­niach. Na pew­no nic nie wi­dzia­łeś?


  Ol­brzym ob­da­rzył żonę spoj­rze­niem, w któ­rym cza­iła się mil­czą­ca na­ga­na, ale za­raz roz­pro­mie­nił się, kie­dy Char­lie z im­pe­tem ude­rzył ca­łym cia­łem o jego brzuch wiel­ko­ści ma­łe­go fia­ta. Chor­wat sie­dział w roz­kro­ku na ta­bo­re­cie, a chło­piec roz­pę­dzał się z da­le­ka i z ca­łej siły wa­lił w brzuch taty, od­bi­ja­jąc się od nie­go jak pił­ka. Głu­pia za­ba­wa wy­da­wa­ła się spra­wiać oboj­gu ogrom­ną ra­dość.


  – Lu­dzie, zro­zum­cie, o to nikt nie dbał. Wi­dzia­łem sta­re ma­te­ra­ce gim­na­stycz­ne, wi­dzia­łem ste­la­że me­ta­lo­wych łó­żek z odła­żą­cą ema­lią. Wi­dzia­łem kar­to­ny peł­ne sta­rych fak­tur, od­pa­da­ją­ce od ścian ka­fel­ki i szczu­ra wiel­ko­ści kota. Był sta­ry, siwy i po­wol­ny, nie mam po­ję­cia, ile żyją szczu­ry, ale to był na pew­no naj­star­szy za­by­tek, jaki tu­taj wi­dzia­łem. W po­miesz­cze­niach biu­ro­wych jest jesz­cze biur­ko, któ­re wy­glą­da na lata sie­dem­dzie­sią­te, ta­kie samo jak to, któ­re stoi tu­taj. Strasz­ny me­bel, wy­my­ślo­ny ra­zem z krze­słem spe­cjal­nie po to, żeby za­fun­do­wać lu­dziom scho­rze­nia krę­go­słu­pa. To na­wet lo­gicz­ne z punk­tu wi­dze­nia to­ta­li­tar­nej wła­dzy. Po co ciem­ny lud ma czy­tać i pi­sać, jesz­cze mu zbyt mą­dre po­my­sły przyj­dą do gło­wy.


  Ana­tol z Lisą wy­mie­ni­li się znu­żo­ny­mi spoj­rze­nia­mi. Stra­ta cza­su.


  – Spy­taj­cie w urzę­dzie mia­sta – za­su­ge­ro­wał ol­brzym Żelj­ko. – Może tam tra­fi­ły ja­kieś ar­chi­wa, sta­re pa­pie­ry. Po­mógł­bym wam, ale je­stem w waż­nym mo­men­cie. Mój bo­ha­ter, któ­ry do tej pory nie po­tra­fił od­róż­nić snu od jawy, zro­zu­miał, że tyl­ko prze­moc daje po­czu­cie rze­czy­wi­sto­ści. Tyl­ko prze­moc po­zwa­la mu stwier­dzić, czy to, co się dzie­je, to praw­da. Dla­te­go musi być co­raz gor­szy, musi cały czas czy­nić zło.


  – Bar­dzo cie­ka­wy kon­cept – wy­mam­ro­ta­ła Lisa.


  – Praw­da? – ucie­szył się li­te­rat. – Za­ty­tu­ło­wa­łem to Ból praw­dy cier­pie­nia.


  Ana­tol nie wie­dział, co po­wie­dzieć, więc tyl­ko po­ki­wał gło­wą. Czuł roz­cza­ro­wa­nie, a nie po­wi­nien. Na­dzie­ja, że znaj­dą coś w miej­scu, gdzie Mi­lew­ski skoń­czył urzę­do­wać pra­wie sto lat temu, była zwy­czaj­nie głu­pia. Ro­zej­rzał się po po­miesz­cze­niu zwa­nym salą lu­strza­ną, ochrzczo­ną tak za­pew­ne dla­te­go, że sta­re ko­lum­ny okry­to ta­fla­mi lu­ster, na mo­dłę dan­sin­gów z lat osiem­dzie­sią­tych. Aran­ża­cja nie do­da­wa­ła po­miesz­cze­niu uro­ku, ale i przed­tem mu­sia­ło ono być dość zwy­czaj­ne.


  Za­trzy­mał się na tym sło­wie. Zwy­czaj­ne. Po opo­wie­ści Lo­rentz spo­dzie­wał się wszyst­kie­go, tyl­ko nie zwy­czaj­no­ści. Wy­obra­żał so­bie ro­man­tycz­ny za­mek pe­łen wież, baszt i ta­jem­ni­czych przejść, przed któ­rym go­ści wita po­tęż­na sta­tua hra­bie­go. A tra­fił do zwy­czaj­ne­go pa­ła­cu, w któ­rym wszyst­ko było nor­mal­ne i nud­ne. I nie był to je­dy­nie efekt so­cja­li­stycz­nej prze­bu­do­wy. Jak to moż­li­we, że sza­lo­ny hra­bia ka­zał so­bie wy­bu­do­wać tak nud­ną sie­dzi­bę?


  Zwa­li­sty mistrz bólu, cier­pie­nia i prze­mo­cy wy­mow­nie zer­k­nął na ze­ga­rek, da­jąc im do zro­zu­mie­nia, że au­dien­cja do­bie­ga koń­ca.


  – Trud­no – po­wie­dzia­ła Lisa. – Może fak­tycz­nie spró­bu­je­my jesz­cze w mia­stecz­ku.


  – Char­lie, idzie­my. – Wen­dy wy­cią­gnę­ła rękę do chłop­ca, któ­ry na­tych­miast od­biegł w prze­ciw­ną stro­nę, za­grze­wa­jąc się do szyb­sze­go bie­gu wo­jen­nym po­hu­ki­wa­niem.


  Żelj­ko rzu­cił coś krót­ko po chor­wac­ku, na co Wen­dy od­po­wie­dzia­ła kil­ko­ma zda­nia­mi, w któ­rych było tyle znu­że­nia i udrę­ki, że gdy­by ol­brzym po­słu­chał bar­dziej żony, a mniej swo­je­go pre­ten­sjo­nal­ne­go wnę­trza, mógł­by na­pi­sać coś na­praw­dę do­bre­go.


  – Nie­ma, dzie­je­jest, nie­ma, dzie­je­jest – po­wta­rzał w kół­ko Char­lie, na zmia­nę za­sła­nia­jąc so­bie oczy i ude­rza­jąc małą łap­ką w lu­strza­ną ta­flę po­kry­wa­ją­cą jed­ną ze ścian.


  Chor­wat krzyk­nął coś w stro­nę chłop­ca, za­pew­ne to, co krzy­czą wszy­scy ro­dzi­ce do swo­ich ma­łych dzie­ci: zo­staw! Wen­dy, sły­sząc to, od­po­wie­dzia­ła mu w spo­sób, któ­ry su­ge­ro­wał, że ona też nosi w so­bie ból praw­dy cier­pie­nia.


  – O co mu cho­dzi? Chce się scho­wać do lu­stra? – za­py­ta­ła we­so­ło Lisa, uda­jąc, że nie wi­dzi na­pię­cia, ja­kie ro­śnie mię­dzy chor­wac­ko-bry­tyj­ską parą.


  – Chce się ba­wić w „nie­ma, nie­ma”, czy­li w cho­wa­ne­go. On się cho­wa, a my uda­je­my, że nie wie­my, gdzie jest, i go szu­ka­my i na­wo­łu­je­my. Uwiel­bia to.


  – Ale dla­cze­go cho­wa się w lu­strze?


  – Tam są drzwi do te­atru, wisi kur­ty­na, to jego ulu­bio­ne miej­sce.


  – Nie­ma, nie­ma... jest! – krzyk­nął pod­eks­cy­to­wa­ny Char­lie, wska­zu­jąc na ogrom­ne lu­stro.


  Lisa i Ana­tol wy­mie­ni­li się spoj­rze­nia­mi.
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  Olha Bort­nik mo­gła ro­bić do­bre wra­że­nie żar­ci­ka­mi o czwar­tej mło­do­ści, ale z każ­dą ko­lej­ną mi­nu­tą prze­ko­ny­wa­li się, że na­tu­ry się nie oszu­ka. Sta­rusz­ka nie­ocze­ki­wa­nie po­tra­fi­ła zdry­fo­wać na inny te­mat, po­tra­fi­ła też na­gle wpaść w czar­ną dziu­rę nie­pa­mię­ci, co sama do­sko­na­le za­uwa­ża­ła, na­wet je­śli oni uda­wa­li, że nie ma spra­wy.


  Pró­by wy­cią­gnię­cia z niej choć­by opi­su tego, co wi­sia­ło w sie­dzi­bie Asz­ke­na­ze­go w Pod­hor­cach, spa­li­ły na pa­new­ce. Pa­mię­ta­ła, co je­dli (gęś), co pili (krym­ski ko­niak), gdzie upra­wia­li seks (a gdzie nie upra­wia­li?) i jaka wte­dy była po­go­da. A ob­ra­zy? Nuda, ja­cyś męż­czyź­ni w sur­du­tach, w prze­ci­wień­stwie do He­ina – tak na­zy­wa­ła Asz­ke­na­ze­go – nie wie­rzy­ła, że sens ży­cia jest w na­sma­ro­wa­nych na płót­nie po­do­bi­znach lu­dzi, któ­rzy bez sen­su ga­pią się w prze­strzeń.


  – Je­den za­pa­mię­ta­łam, bo mi się po­do­bał – po­wie­dzia­ła i urwa­ła, a jej za­mglo­ne spoj­rze­nie od­le­cia­ło gdzieś w bok. – Był inny niż wszyst­kie. Nie tyl­ko inny niż wszyst­kie u Hen­ry­ka, ale wszyst­kie, ja­kie wi­dzia­łam w pa­ła­cach. Może nie wi­dzia­łam ich zbyt wie­le, inne rze­czy mnie wte­dy in­te­re­so­wa­ły. Ale i tak wie­dzia­łam, że był inny.


  I czar­na dziu­ra, pięć mi­nut mil­cze­nia.


  – Inny, czy­li jaki? – za­py­tał w koń­cu ła­god­nie Ka­rol.


  – Jak­by miał w ser­cu per­pe­tu­um mo­bi­le. Nie po­trze­bo­wał pa­li­wa, cały czas sam sie­bie na­pę­dzał do dzia­ła­nia. Kładł się póź­no, nie­chęt­nie jak dziec­ko, któ­re­mu szko­da cza­su na sen. Wsta­wał wcze­śnie, za­wsze rześ­ki jak skow­ro­nek. Ni­g­dy znu­żo­ny ani znie­chę­co­ny, za­wsze z ja­kimś ce­lem, z ja­kimś no­wym szczy­tem do zdo­by­cia. Dla­te­go tak do­brze szło mu w in­te­re­sach.


  I to by było na tyle, je­śli cho­dzi o ob­raz inny niż wszyst­kie.


  – Dla­cze­go na­zy­wa go pani Hein? – za­py­ta­ła Lisa. – To nie­miec­kie zdrob­nie­nie He­in­ri­cha, praw­da?


  – Praw­da. Ale... do­pó­ki wszyst­ko się nie sta­ło, on uwiel­biał kul­tu­rę nie­miec­ką. Mó­wił po nie­miec­ku jak Nie­miec, a ak­cen­ty na­śla­do­wał tak zręcz­nie, że mógł uda­wać Ba­war­czy­ka, Ty­rol­czy­ka albo Szwaj­ca­ra i za­wsze się na­bie­ra­li. Au­stria­cy to uwiel­bia­li.


  – Au­stria­cy? – do­py­tał Ka­rol.


  – Tak, pra­co­wał dla... nie pa­mię­tam, dla ban­ku. Był taki czas, że pra­wie go nie wi­dy­wa­łam. Do­sta­wa­łam tyl­ko pocz­tów­ki, za­wsze mi przy­sy­łał z każ­de­go miej­sca pocz­tów­ki z wier­szy­ka­mi. War­sza­wa, Wie­deń, Pa­ryż, Zu­rych, zno­wu Wie­deń. W Wied­niu by­wał tak czę­sto, że miał tam swo­je miesz­ka­nie.


  – Ład­ne?


  – Nie wiem. – Sta­rusz­ka na­gle po­smut­nia­ła. – Ni­g­dy mi nie po­ka­za­li. Ale też po co komu po­ka­zy­wać mar­twe dziec­ko, praw­da? Wy­star­czy, że mat­ka musi je uro­dzić. To już wy­star­cza­ją­ca taka kara. Po co jesz­cze po­ka­zy­wać, czy ład­ne, czy nie. Mar­twe, i tyle.


  Nie sko­men­to­wa­li. Bort­nik się­gnę­ła na­gle do ja­kiejś swo­jej trau­my, a oni nie mie­li po­ję­cia, jak się za­cho­wać.


  – Może ser­ni­ka zje­cie? – za­pro­po­no­wa­ła Na­tal­ka. – We­dług prze­pi­su bab­ci ro­bi­łam, naj­lep­szy we Lwo­wie.


  Twarz bab­ci się roz­ja­śni­ła na te sło­wa, a oni chęt­nie na­ło­ży­li so­bie po ka­wał­ku cia­sta.


  – A co się z tymi ob­ra­za­mi sta­ło w cza­sie woj­ny? – Ka­rol był za­sko­czo­ny, jak do­brze Zo­fia spraw­dza się w roli śled­cze­go. Nie od­pusz­cza­ła stu­lat­ce ani na chwi­lę.


  – Hein to był mą­dry męż­czy­zna. Zdjął je i scho­wał na dłu­go, za­nim woj­na wy­bu­chła, zo­sta­wił na wierz­chu tro­chę zło­ta, żeby So­wie­ci za­bra­li i dali mu spo­kój. Do­brze scho­wał, miał spe­cjal­ne spo­so­by prze­cho­wy­wa­nia, płót­na na­są­czo­ne... Nie pa­mię­tam, pa­ra­fi­ną chy­ba na­są­czo­ne albo naf­tą... Tłu­ma­czył mi, ale ja tłu­ma­czy­łam mu, żeby dał spo­kój i mnie na­są­czył. – Star­sza pani lu­bież­nie za­chi­cho­ta­ła, co dało upior­ny efekt. – A po­tem sta­ło się coś dziw­ne­go.


  I zno­wu czar­na dziu­ra. Zje­dli po dwa ka­wał­ki ser­ni­ka, fak­tycz­nie pysz­ne­go, bo­jąc się prze­rwać mil­cze­nie. Ale nie mo­gli cze­kać bez koń­ca.


  – Co się sta­ło dziw­ne­go?


  – Lu­dzie wpa­dli w pa­ni­kę, zo­sta­wia­li domy, szu­ka­li schro­nie­nia przed przy­by­sza­mi. A to prze­cież było słu­cho­wi­sko ra­dio­we. Dziś te­le­wi­zja nie ma ta­kiej siły, jak wte­dy mia­ło ra­dio.


  Ka­ro­lo­wi przez chwi­lę wszyst­kie try­by krę­ci­ły się na ja­ło­wym bie­gu, za­nim po­jął, że Bort­nik mówi o Woj­nie świa­tów.


  – Co dziw­ne­go sta­ło się z ob­ra­za­mi Hen­ry­ka? Co z nimi? – Zo­fia Por­fi­row­na Lo­rentz po­sta­no­wi­ła prze­stać dbać o to, żeby prze­słu­cha­nie mia­ło po­zo­ry to­wa­rzy­skiej roz­mo­wy.


  Za­ska­ku­ją­ce, ale na Bort­nik te me­to­dy dzia­ła­ły.


  – Dziw­ne było to, że one zo­sta­ły na­praw­dę do­brze scho­wa­ne. Hein nie mógł mi po­wie­dzieć, ale chwa­lił się, że mogą le­żeć i sto lat, i dwie­ście, i nikt ich nie znaj­dzie. A po­tem ku­rier przy­niósł de­pe­szę od Ma­ria­na z Lon­dy­nu. Pa­mię­tam ten wie­czór, upal­ny czerw­co­wy wie­czór, nie­dłu­go przed dys­tryk­tem. Hein ją od­szy­fro­wał i na­gle się zmie­nił. Jak się o tym czy­ta w książ­kach, to nie robi ta­kie­go wra­że­nia. A ja na­praw­dę wi­dzia­łam, jak mój Hein sta­je się in­nym czło­wie­kiem. Oczy za­pa­dły mu się w głąb, twarz po­bla­dła, wy­dłu­ży­ła się. Prze­stra­szy­łam się, że coś mu jest, ser­ce może. Hi­ste­ry­zo­wa­łam tro­chę. Ale on tyl­ko po­wie­dział, że­bym się uspo­ko­iła, że mnie bar­dzo ko­cha i że musi je­chać do Kra­ko­wa. I wy­szedł. To był przed­ostat­ni raz, jak się wi­dzie­li­śmy.


  Zo­fia i Ka­rol wy­mie­ni­li się spoj­rze­nia­mi.


  – A kie­dy wi­dzia­ła pani Hen­ry­ka po raz ostat­ni?


  Bab­cia Bort­nik od­pły­nę­ła w swój świat. Wy­da­wa­ło się, że jest w zu­peł­nie in­nym miej­scu niż oni. Cze­ka­li cier­pli­wie.


  – Kie­dy wi­dzia­ła pani Hen­ry­ka po raz ostat­ni? – po­wtó­rzy­ła Lo­rentz z na­ci­skiem.


  Bort­nik spoj­rza­ła na nią swo­imi fioł­ko­wy­mi ocza­mi.


  – Ko­cha­nie, je­stem sta­ra, to praw­da. Ale nie cał­kiem głu­cha i nie cał­kiem głu­pia, więc pro­szę, że­byś pa­no­wa­ła nad spo­so­bem, w jaki się do mnie zwra­casz. Cza­sa­mi mil­czę, bo mu­szę się wy­si­kać. A cza­sa­mi, bo nie chcę wra­cać do wspo­mnień. Nie masz ta­kich wspo­mnień, do któ­rych nie chcesz wra­cać? Nie je­steś aż tak mło­da, żeby nie mieć.


  – Mam – od­po­wie­dzia­ła ci­cho Lo­rentz.


  – Czy­li wiesz, o czym mó­wię. Po­wiem wam i pój­dzie­cie so­bie, do­brze? I tak będę mu­sia­ła tu sie­dzieć z de­mo­na­mi, któ­re wy­wo­ła­li­ście.


  Ski­nę­li grzecz­nie gło­wa­mi.


  – Ostat­ni raz wi­dzia­łam He­ina kil­ka mie­się­cy po tym, jak wy­szedł bez sło­wa wy­ja­śnie­nia w czerw­co­wą noc, tuż przed świę­tym Ja­nem. Kil­ka dni póź­niej roz­pę­ta­ło się pie­kło, nikt nie wie­dział, co się dzie­je. Niby Ru­scy wy­szli, ale Niem­cy po­ja­wi­li się kil­ka dni póź­niej. We Lwo­wie po­dob­no dzia­ły się strasz­ne rze­czy, ja sie­dzia­łam w Pod­hor­cach, miesz­kań­cy nas lu­bi­li, czu­łam się w mia­rę bez­piecz­nie. Je­sie­nią na­gle po­ja­wi­li się Niem­cy. Póź­nym wie­czo­rem przed zam­kiem za­trzy­ma­ły się dwa sa­mo­cho­dy i cię­ża­rów­ka, czar­ne mun­du­ry SS. Spa­ni­ko­wa­łam, nie wie­dzia­łam, co ro­bić, scho­wa­łam się za ko­ta­rą w sa­lo­nie jak pierw­sza na­iw­na.


  Bab­cia Bort­nik zno­wu umil­kła, tym ra­zem nikt jej nie po­na­glał.


  – We­szli do środ­ka jak do sie­bie – pod­ję­ła po chwi­li. – Ni­g­dy w ży­ciu się tak nie ba­łam. Po­sta­no­wi­łam, że jak mnie znaj­dą, to będę uda­wa­ła Ży­dów­kę, zna­łam tro­chę ji­dysz. Wy­my­śli­łam so­bie, że wte­dy będą brzy­dzi­li się mnie do­tknąć, za­mor­du­ją na miej­scu, a kto wie, może na­wet wy­ślą do get­ta. I wte­dy usły­sza­łam ofi­ce­ra. Wy­da­wał im ko­men­dy, jak­by tre­so­wał nie­sfor­ne psy. Ci­chym, ale moc­nym gło­sem, nie­zno­szą­cym sprze­ci­wu. Do­sko­na­le zna­nym mi gło­sem Hen­ry­ka Asz­ke­na­ze­go. Nie ro­zu­mia­łam, o co cho­dzi. Głos, któ­ry tyle razy w tych po­ko­jach opo­wia­dał mi dow­ci­py i szep­tał czu­łe słów­ka, te­raz roz­ka­zy­wał nie­miec­kiej ban­dzie. My­śla­łam, że to zbieg oko­licz­no­ści, ale ba­łam się po­ru­szyć, a co do­pie­ro wyj­rzeć, żeby spraw­dzić, czy to on. Poza tym wie­rzy­łam, że to nie­moż­li­we, żeby to był on.


  – Ni­g­dy mi tego nie opo­wia­da­łaś. Trzy­dzie­ści lat miesz­ka­my ra­zem, a ty ni­g­dy mi tego nie opo­wia­da­łaś. – W gło­sie wnucz­ki Na­tal­ki sły­chać było głę­bo­ką ura­zę.


  – Gdzieś po­szli, ofi­cer i resz­ta. – Bort­nik nie uzna­ła za sto­sow­ne od­nieść się do słów wnucz­ki. – Za­sta­na­wia­łam się, czy nie uciec, ale ba­łam się, że na­tknę się na nich w holu albo przed do­mem. Ubz­du­ra­łam so­bie, że sko­ro do tej pory mnie za tą za­słon­ką nie zna­leź­li, to je­stem bez­piecz­na. Więc cze­ka­łam. Aż po­ja­dą albo aż pój­dą spać, albo aż będę pew­na, że mogę wyjść. Wró­ci­li kil­ka mi­nut póź­niej, sa­pa­li, mu­sie­li nieść coś cięż­kie­go.


  – Ob­ra­zy – po­wie­dzia­ła Lo­rentz.


  – Zga­dza się. Kie­dy zno­wu znik­nę­li, od­wa­ży­łam się i od­chy­li­łam lek­ko ko­ta­rę. Ru­lo­ny z ob­ra­za­mi sta­ły w sa­lo­nie, opar­te o ścia­nę obok ko­min­ka. Pierw­sza moja myśl była taka, że to nie­moż­li­we, że prze­cież Hein ukrył je naj­le­piej, jak po­tra­fił. Nie było moż­li­wo­ści, żeby szko­py zna­la­zły je w pięć mi­nut. Za­gad­ka się wy­ja­śni­ła, kie­dy wró­ci­li z na­stęp­ną par­tią. To był on. W czar­nym mun­du­rze z tru­pi­mi czasz­ka­mi, z de­li­kat­nym wą­si­kiem i w idio­tycz­nych okrą­głych oku­lar­kach. To było strasz­ne i śmiesz­ne za­ra­zem. Wy­glą­dał jak na balu ma­sko­wym.


  Olha Bort­nik zno­wu po­grą­ży­ła się w my­ślach.


  – Do­brze – po­wie­dzia­ła po cięż­kim wes­tchnie­niu, tak cięż­kim, że wy­da­wa­ło się jej ostat­nim. – Wte­dy mnie zna­leź­li, mu­sia­łam się po­ru­szyć i szkop wy­cią­gnął mnie zza ko­ta­ry, wierz­ga­łam i ko­pa­łam, śmia­li się wszy­scy jak na ba­war­skim ka­ba­re­cie. By­łam prze­ko­na­na, że to ko­niec, ale Hein ich uci­szył, a po­tem... to było okrop­ne... pod­niósł mnie i ude­rzył w twarz. Wrzesz­czał po nie­miec­ku, co tu ro­bię, gdzie jest wła­ści­ciel. Nie wie­dzia­łam zu­peł­nie, co się dzie­je. Pła­ka­łam i po­wta­rza­łam w kół­ko po pol­sku, że jest zdraj­cą. Wy­pro­wa­dził mnie siłą przed pa­łac, by­łam pew­na, że mnie za­strze­li. Ale on da­lej wrzesz­czał po nie­miec­ku, krzy­czał bez prze­rwy. A po­tem ode­zwał się po pol­sku, szep­tem. Po­wie­dział, że­bym ucie­ka­ła, że mnie ko­cha i że kie­dyś mnie znaj­dzie.


  Wte­dy po raz ostat­ni wi­dzia­łam Hen­ry­ka Asz­ke­na­ze­go.
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  Do­pie­ro gdy po­de­szli do ścia­ny, mo­gli za­uwa­żyć, że sala lu­strza­na nie była w ca­ło­ści wy­two­rem ju­go­sło­wiań­skie­go prze­my­słu wy­po­czyn­ko­we­go. Te lu­stra były za­byt­ko­we, war­stwa sre­bra pod krysz­ta­ło­wą ta­flą w nie­któ­rych miej­scach stra­ci­ła swój blask, w nie­któ­rych złusz­czy­ła się, two­rząc dzi­wacz­ny efekt, jak­by w rze­czy­wi­sto­ści po­ja­wi­ły się dziu­ry.


  Wen­dy po­ło­ży­ła rękę na klam­ce.


  – To mia­ła być nie­spo­dzian­ka na wie­czór – po­wie­dział li­te­rat po an­giel­sku, bar­dzo mar­kot­nym to­nem.


  Bry­tyj­ka pchnę­ła klam­kę i we­szli do du­że­go po­miesz­cze­nia, w któ­rym pa­no­wał pół­mrok, słoń­ce do­cie­ra­ło je­dy­nie z sali lu­strza­nej i przez wą­skie szpa­ry mię­dzy ko­ta­ra­mi, któ­ry­mi za­sło­nię­te były okna.


  Po­miesz­cze­nie było duże, okrą­głe, wy­so­ko skle­pio­ne i śmier­dzia­ło ku­rzem, tyl­ko tyle po­tra­fił stwier­dzić Ana­tol, za­nim jego oczy przy­zwy­cza­iły się do ciem­no­ści.


  Po drew­nia­nej pod­ło­dze za­tu­po­ta­ły małe sto­py.


  – Dzie­je­jest? – Do­bie­gło ich uszczę­śli­wio­ne py­ta­nie gdzieś z koń­ca sali.


  I wte­dy Żelj­ko jed­nym ru­chem od­sło­nił ko­ta­ry.


  I Ana­tol po­my­ślał, że te­raz już może uwie­rzyć, że pa­łac zo­stał zbu­do­wa­ny przez Igna­ce­go hra­bie­go Kor­win-Mi­lew­skie­go.


  Sala te­atral­na wy­glą­da­ła jak mi­nia­tu­ra rzym­skie­go Pan­te­onu. Ide­al­nie okrą­gła, na­kry­ta spłasz­czo­ną ko­pu­łą, skła­da­ją­cą się z wie­lu kwa­dra­to­wych ka­se­to­nów. Tyl­ko za­miast świe­tli­ka na szczy­cie mia­ła pla­fon, z któ­re­go zwi­sał na dłu­gim ka­blu okrop­ny ży­ran­dol, chiń­ski twór z wie­lu ster­czą­cych w róż­ne stro­ny ża­ró­we­czek.


  Głów­ną oś po­miesz­cze­nia wy­zna­cza­ła nie­wiel­ka sce­na po jed­nej stro­nie, a po dru­giej gi­gan­tycz­ne okna, przy­sło­nię­te ko­ta­ra­mi. Ta stro­na pa­ła­cu znaj­do­wa­ła się przy kra­wę­dzi wzgó­rza, nad urwi­skiem, i przez okna wi­dać było je­dy­nie nie­bo i mie­nią­ce się w pro­mie­niach słoń­ca mo­rze. Wi­dok był nie­sa­mo­wi­ty, jak­by nie znaj­do­wa­li się w domu, tyl­ko szy­bo­wa­li w dzi­wacz­nej sali ni­czym w dzie­więt­na­sto­wiecz­nym fan­ta­stycz­nym po­jeź­dzie nad po­wierzch­nią Ad­ria­ty­ku.


  Po bo­kach znaj­do­wa­ło się kil­ka­na­ście wnęk, któ­re kie­dyś mu­sia­ły być lo­ża­mi, a dziś sta­ły pu­ste.


  A na sa­mym środ­ku była nie­spo­dzian­ka: ogrom­na bo­żo­na­ro­dze­nio­wa cho­in­ka, ude­ko­ro­wa­na za­pi­sa­ny­mi na ma­szy­nie kart­ka­mi, po­skła­da­ny­mi w zwie­rząt­ka ori­ga­mi. Wen­dy przez chwi­lę pa­trzy­ła na to za­sko­czo­na, a po­tem rzu­ci­ła się mę­żo­wi na szy­ję.


  Mimo że za­nie­dba­na, sala za­cho­wa­ła swo­ją daw­ną uro­dę, na­wet usta­wio­ne na wi­dow­ni w kil­ku rzę­dach pla­sti­ko­we krze­seł­ka w tur­ku­so­wym ko­lo­rze nie po­tra­fi­ły jej tego ode­brać.


  – Dzie­je­jest? – Char­lie wy­raź­nie się nie­cier­pli­wił, że nikt go nie szu­ka.


  Wen­dy i Żelj­ko ode­rwa­li się od sie­bie i za­czę­li na­wo­ły­wać dziec­ko, szu­rać krze­sła­mi, uda­jąc, że sy­nek im gdzieś zgi­nął. Chło­piec przy­tu­py­wał z pod­nie­ce­nia i wy­sta­wiał ku­dła­tą głów­kę zza kur­ty­ny, prze­ko­na­ny, że jest nie­wi­docz­ny.


  – No pro­szę – po­wie­dział Ana­tol do Lisy. – Wy­glą­da na to, że nasz hra­bia był praw­dzi­wym ko­ne­se­rem kul­tu­ry. Ob­ra­zy, te­raz te­atr, bi­blio­te­ka pew­nie też była ni­cze­go so­bie.


  – Tu­taj jest! – chor­wac­ki ol­brzym wy­darł się tak gło­śno, że obo­je pod­sko­czy­li.


  Żelj­ko gwał­tow­nym po­cią­gnię­ciem sznu­ra roz­su­nął kur­ty­nę, od­sła­nia­jąc pod­ska­ku­ją­ce­go i krzy­czą­ce­go z ra­do­ści Char­lie­go. Sce­na była dziw­na. Pła­ska, po­zba­wio­na ku­lis, bar­dziej jak miej­sce na ekran w ki­nie.


  Lisa spa­ce­ro­wa­ła wo­kół sali, mam­ro­cząc coś do sie­bie po szwedz­ku. Przy oknach za­trzy­ma­ła się, za­pa­trzy­ła w mo­rze, po czym od­wró­ci­ła gwał­tow­nie. Na tle ja­skra­we­go świa­tła nie moż­na było roz­po­znać jej twa­rzy, była je­dy­nie czar­nym cie­niem.


  – To nie jest te­atr – po­wie­dzia­ła.


  – A co?


  – Sala wy­sta­wo­wa. Spójrz, sce­na jest zbyt płyt­ka, loże też. No i po co w te­atrze ta­kie wiel­kie do­świe­tla­ją­ce okna? To ga­le­ria, mu­zeum. Tu­taj hra­bia mu­siał trzy­mać swo­ją ko­lek­cję. A przy­naj­mniej jej naj­waż­niej­szą część.


  – Au­to­por­tre­ty.


  – Zga­dza się. Pa­mię­tasz, co mó­wi­ła Lo­rentz? Duże płót­na, metr na pół­to­ra, każ­de w tym sa­mym roz­mia­rze.


  Ana­tol spoj­rzał na wnę­ki, któ­re do tej pory na­zy­wał lo­ża­mi. Oce­nił ich roz­mia­ry.


  – Pa­su­ją ide­al­nie.


  – To jesz­cze nic. Przyj­rzyj się do­kład­nie, na gó­rze.


  Przyj­rzał się. Wnę­ki były zwień­czo­ne pół­ko­li­sty­mi łu­ka­mi, w naj­wyż­szym miej­scu znaj­do­wa­ło się coś, co wy­glą­da­ło na kar­tusz her­bo­wy z ja­kimś re­lie­fem, w pierw­szej chwi­li cięż­ko było roz­po­znać, co się kry­je pod war­stwa­mi far­by. Ale przy odro­bi­nie wy­sił­ku do­strzegł, że w kar­tu­szach nie ma żad­nych sym­bo­li he­ral­dycz­nych. Były tam li­te­ry.


  – JM – prze­czy­tał.


  – U mnie też jest JM – po­wie­dzia­ła.


  – Jej Kró­lew­ska Mość? Bez sen­su.


  Prze­szedł do na­stęp­nej wnę­ki, po­dob­nie jak Lisa.


  – Tu­taj AG.


  – A u mnie CM.


  – Coś ci to mówi?


  Szwed­ka wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.


  – CM to może dzie­więć­set za­pi­sa­ne cy­fra­mi rzym­ski­mi?


  Mach­nął ręką, że to nie­moż­li­we. In­nych sym­bo­li nie dało rady w ten spo­sób wy­tłu­ma­czyć. Jego umysł woj­sko­we­go za­czął już dry­fo­wać w stro­nę szy­frów i taj­nych wia­do­mo­ści, ale przy­wo­łał się do po­rząd­ku. Do­sta­je fio­ła od tej ta­jem­ni­czo­ści, a prze­cież trze­ba szu­kać naj­prost­szych moż­li­wych roz­wią­zań. Hra­bia miał w zam­ku spe­cjal­ną salę dla swo­jej naj­lep­szej ko­lek­cji, pew­nie cho­dzi­ło o au­to­por­tre­ty, któ­re za­mó­wił u róż­nych ma­la­rzy. Prze­cież nie ozna­czał­by ich szy­frem, to kom­plet­ny bez­sens.


  Spoj­rzał jesz­cze raz na kar­tusz nad sobą.


  – Alek­san­der Gie­rym­ski – po­wie­dział. Lisa od­wró­ci­ła się.


  – Clau­de Mo­net.


  Rów­no­cze­śnie ru­szy­li wzdłuż ścian, prze­rzu­ca­jąc się na­zwi­ska­mi. Po­dwój­ne JM roz­szy­fro­wa­li jako Jana Ma­tej­kę i Jac­ka Mal­czew­skie­go. Na po­dwój­ne TA za­bra­kło im wie­dzy. Z Fran­cu­zów był ze­staw ab­so­lut­nie ga­lak­tycz­ny: oprócz Clau­de’a Mo­ne­ta, Au­gu­ste Re­no­ir, Paul Gau­gu­in, Vin­cent van Gogh, Ca­mil­le Pis­sar­ro i Édo­uard Ma­net. W koń­cu za­trzy­ma­li się przy „sce­nie”, czy­li głów­nej wnę­ce, kil­ka­krot­nie więk­szej od po­zo­sta­łych.


  Char­lie tań­czył z Żelj­ko ja­kiś lu­do­wy chor­wac­ki ta­niec, od któ­re­go cały pa­łac zda­wał się pod­ska­ki­wać.


  Na kar­tu­szu nad ob­ra­mo­wa­niem głów­nej wnę­ki za­miast dwóch były trzy li­te­ry: TLM.


  – Coś ci to mówi? – za­py­tał Ana­tol.


  Lisa wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.


  – To­ulo­use­Lau­trec na­praw­dę na­zy­wał się To­ulo­use-Lau­trec-Mon­fa. Daty by się zga­dza­ły, w la­tach dzie­więć­dzie­sią­tych dzie­więt­na­ste­go wie­ku sie­dział w Pa­ry­żu i ma­lo­wał jak sza­lo­ny, kie­dy aku­rat nie rżnął dzi­wek w Mo­ulin Ro­uge i nie chlał ab­syn­tu. Lu­bił duże płót­na, więc by pa­so­wa­ło. Ale dla­cze­go miał­by być pod­pi­sa­ny ina­czej? Po­win­no być HTL, Hen­ri To­ulo­use­Lau­trec.


  Wy­jął te­le­fon, żeby do­kład­nie sfo­to­gra­fo­wać salę. Mi­nę­ło po­łu­dnie, ostre na tej sze­ro­ko­ści geo­gra­ficz­nej na­wet w grud­niu słoń­ce spra­wia­ło, że każ­dy skra­wek sali był ja­skra­wo oświe­tlo­ny.


  Co tu trzy­ma­łeś, dro­gi hra­bio? Wpusz­cza­łeś lu­dzi przez lu­strza­ne drzwi, od­sła­nia­łeś okna i po­zwa­la­łeś im się za­chwy­cić swo­imi skar­ba­mi. A na ko­niec pod­no­si­łeś kur­ty­nę, żeby po­ka­zać skarb skar­bów, swo­ją naj­cen­niej­szą ko­lek­cjo­ner­ską zdo­bycz.


  Czy­li co?
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  Za­ło­ży­li płasz­cze i wró­ci­li jesz­cze na mo­ment, żeby po­że­gnać się z bab­cią Bort­nik, któ­ra w mię­dzy­cza­sie zdrzem­nę­ła się w fo­te­lu. Już chcie­li wyjść po ci­chu, kie­dy sta­rusz­ka się ock­nę­ła, aby ła­ska­wie przy­jąć wy­lew­ne po­dzię­ko­wa­nia i dać się po­ca­ło­wać w rękę.


  Ka­rol po­gła­skał jesz­cze Fal­ko­ra, czym za­słu­żył so­bie na peł­ne zdzi­wie­nia i obrzy­dze­nia spoj­rze­nie Lo­rentz.


  – Kie­dy przy­szła ostat­nia kart­ka od Hen­ry­ka? – za­py­ta­ła znie­nac­ka Za­fia.


  – Nie taka była umo­wa – po­wie­dzia­ła pani Olha, pa­trząc na nią ze zło­ścią.


  Ta jed­nak była nie­ugię­ta.


  – Przy­kro mi, ale ja się na nic nie uma­wia­łam. Ta wie­dza nie jest nam po­trzeb­na do pra­cy dok­tor­skiej, tyl­ko żeby do­trzeć do praw­dy o tym, co się sta­ło z tymi ob­ra­za­mi. A praw­da jest nam po­trzeb­na... z bar­dzo waż­nych po­wo­dów. Wiem, jak to brzmi, ale tym ra­zem to na­praw­dę jest spra­wa ży­cia i śmier­ci. Mu­si­my wie­dzieć jak naj­wię­cej.


  – Ja już wszyst­ko po­wie­dzia­łam. – Ob­ra­żo­na sta­rusz­ka przy­bra­ła ton dziew­czyn­ki z przed­szko­la. W po­łą­cze­niu z jej wy­glą­dem efekt był sur­re­ali­stycz­ny.


  – Na pew­no?


  Olha Bort­nik bez sło­wa od­wró­ci­ła gło­wę do okna, da­jąc do zro­zu­mie­nia, że wi­zy­ta do­bie­gła koń­ca.


  – Na pew­no?


  – Zo­siu... – Ka­rol pró­bo­wał ją mi­ty­go­wać.


  – Daj mi spo­kój. Sama sta­rość nie ozna­cza, że może wszyst­kich roz­sta­wiać po ką­tach.


  Wnucz­ka Na­tal­ka po­ki­wa­ła gło­wą na znak, że w zu­peł­no­ści się zga­dza. Lo­rentz uzna­ła to za przy­zwo­le­nie, po­de­szła do wóz­ka, chwy­ci­ła za jego opar­cia i przy­kuc­nę­ła przed Bort­nik, tak żeby ich twa­rze były na tym sa­mym po­zio­mie.


  – Pani Olho, my na­praw­dę nie mamy cza­su na szop­kę i ob­ra­ża­nia.


  – Je­stem zmę­czo­na...


  – Nic mnie to nie ob­cho­dzi. Poza tym na pani miej­scu nie mar­no­wa­ła­bym cen­ne­go cza­su na od­po­czy­nek.


  – Zoś­ka!


  – Nie mów do mnie Zoś­ka! Wiesz, że tego nie cier­pię!


  – Cho­dzi mi o to, że na pew­no moż­na to za­ła­twić ina­czej, dro­ga dok­tor Lo­rentz.


  Olha Bort­nik, do tej pory nie­ru­cho­ma, jak­by w mię­dzy­cza­sie umar­ła na swo­im wóz­ku, pod­nio­sła wzrok na Lo­rentz.


  – Jak się na­zy­wasz, ko­cha­nie?


  – Zo­fia Lo­rentz.


  – A czy je­steś spo­krew­nio­na...


  – Nie, to przy­pad­ko­wa zbież­ność na­zwisk – po­wie­dzia­ła szyb­ko, przy­zwy­cza­jo­na, że z ra­cji za­wo­du i wy­kształ­ce­nia bra­no ją za­wsze za ro­dzi­nę Sta­ni­sła­wa Lo­rent­za, le­gen­dar­ne­go dy­rek­to­ra Mu­zeum Na­ro­do­we­go w War­sza­wie, któ­ry swo­ją funk­cję spra­wo­wał nie­prze­rwa­nie przez pra­wie pół wie­ku.


  Sta­rusz­ka wy­glą­da­ła na roz­cza­ro­wa­ną.


  – Ro­zu­miem. Ale też to był­by dziw­ny zbieg oko­licz­no­ści, gdy­byś zna­ła Wojt­ka.


  – Sta­ni­sła­wa – po­pra­wi­ła ma­chi­nal­nie i do­pie­ro wte­dy do­tar­ło do niej, co usły­sza­ła. – Woj­tek Lo­rentz to mój dzia­dek. Na­uczy­ciel z Prze­my­śla.


  Sta­rusz­ka roz­pro­mie­ni­ła się i od razu jak­by uby­ło jej lat. Uśmiech­nę­ła się tak sze­ro­ko, że dol­na szczę­ka jej się po­lu­zo­wa­ła, i w ostat­niej chwi­li po­wstrzy­ma­ła ją przed wy­pad­nię­ciem. Chwi­lę wal­czy­ła z mo­co­wa­niem, za­nim się ode­zwa­ła.


  – Na­tal­ko, po­daj mi to bla­sza­ne pu­deł­ko po szwedz­kich her­bat­ni­kach, co stoi obok ogo­na.


  Wnucz­ka po­de­szła do czub­ka ogo­na Fal­ko­ra, chy­ba naj­bar­dziej sza­rej i smęt­nej czę­ści plu­szo­we­go zwie­rza­ka. Otwo­rzy­ła sto­ją­cą pod ogo­nem szaf­kę i po chwi­li wró­ci­ła z nie­bie­skim bla­sza­nym pu­deł­kiem po szwedz­kich pier­nicz­kach.


  Olha Bort­nik po­grze­ba­ła chwi­lę w za­war­to­ści i po­da­ła im dwie pocz­tów­ki.


  – To dwie ostat­nie, ja­kie od nie­go do­sta­łam. Wo­la­ła­bym, żeby ni­g­dy ich nie wy­słał. Jak się woj­na skoń­czy­ła i wszyst­ko wy­szło na jaw, to by­łam pew­na, że zgi­nął w za­gła­dzie, jak nie w Bełż­cu, to w Au­schwitz. Po­pła­ka­łam tro­chę i po­my­śla­łam, że trze­ba so­bie uło­żyć ży­cie, mia­łam już po trzy­dzie­st­ce, ostat­ni dzwo­nek. A po­tem do­sta­łam to. Mia­łam póź­niej róż­nych mę­żów, ale tak na­praw­dę cze­ka­łam na nie­go przez całe ży­cie. Na próż­no. Ani He­ina nie zo­ba­czy­łam, ani żad­nej kart­ki nie do­sta­łam.


  Pierw­sza pocz­tów­ka mo­gła star­to­wać w kon­kur­sie na naj­bar­dziej ty­po­wą pocz­tów­kę z Pol­ski. Ry­nek w Kra­ko­wie, ko­ściół Ma­riac­ki, ka­wa­łek Su­kien­nic. Na re­wer­sie ład­nym pi­smem ktoś za­cy­to­wał He­ma­ra:


   


  
    Trud­no tak to po­wie­dzieć
  


  
    Po pro­stu, bez drże­nia w gło­sie,
  


  
    Że mi­łość w ser­cu go­rą­cą
  


  
    Scho­wa­łem, jak­by w ter­mo­sie.
  


  
    Gdy wró­cę – może zzięb­nię­ty,
  


  
    Gdy wró­cę – może zmę­czo­ny,
  


  
    Wło­sy twe będę ca­ło­wał,
  


  
    Oczy i twarz, i ra­mio­na.
  


  
    Nie dam ci dojść do gło­su,
  


  
    Róż na twych ustach roz­ma­żę,
  


  
    Mi­ło­ścią ci usta po­pa­rzę,
  


  
    Jak wrzą­cą her­ba­tą z ter­mo­su.
  


   


  Zgod­nie ze stem­plem pocz­to­wym, wi­do­ków­kę nada­no w Kra­ko­wie w paź­dzier­ni­ku 1945 roku. Cie­kaw­szy jed­nak był dru­gi stem­pel, przy­bi­ty pod ad­re­sem Olhi Bort­nik: „Spraw­dzo­no. Urząd Bez­pie­czeń­stwa Pu­blicz­ne­go, Kra­ków, ul. Mon­te­lu­pich 7”. I nie­chluj­ny pod­pis ja­kie­goś urzęd­ni­ka.


  Lo­rentz spoj­rza­ła na Ka­ro­la.


  – Do­brze ro­zu­miem, że ktoś to nadał z wię­zie­nia w Kra­ko­wie?


  – Na to wy­glą­da. Nic z tego nie ro­zu­miem. Jest pani pew­na, że to pi­smo Hen­ry­ka?


  Za­miast od­po­wie­dzi wska­za­ła je­dy­nie na pu­deł­ko peł­ne kart pocz­to­wych.


  Na dru­giej kart­ce też był stem­pel kra­kow­skiej pocz­ty, póź­niej­szy o pół roku, z 20 czerw­ca 1946 roku. A obok ad­no­ta­cja, że kart­ka prze­szła przez ręce służ­by wię­zien­nej.


  Nadaw­ca za­cy­to­wał Tet­ma­je­ra:


   


  
    Evvi­va l’arte! W pier­siach na­szych pło­ną
  


  
    ognie przez Boga sa­me­go wło­żo­ne:
  


  
    ze szczy­tu pa­trzym z gło­wą pod­nie­sio­ną,
  


  
    lau­rów za zło­tą nie damy ko­ro­nę,
  


  
    i cho­ciaż ży­cie na­sze nic nie­war­te:
  


  
    evvi­va l’arte!
  


   


  Ka­rol od­wró­cił pocz­tów­kę. Na zdję­ciu był ja­kiś nie­zna­ny mu wi­do­czek Kra­ko­wa, dwie za­byt­ko­we ka­mie­nicz­ki, jed­na go­tyc­ka lub neo­go­tyc­ka, mię­dzy nimi łącz­nik z prze­jaz­dem bram­nym. Wy­glą­da­ło na ja­kiś dzie­dzi­niec, gdy­by miał po­sta­wić dzie­sięć do­la­rów, to po­sta­wił­by na Col­le­gium Ma­ius.


  Dłoń Lo­rentz za­ci­snę­ła się bo­le­śnie na jego.


  – Wiesz, co to jest? – za­py­ta­ła.


  – Col­le­gium Ma­ius? – od­po­wie­dział nie­pew­nie, bo­jąc się stra­cić wy­ima­gi­no­wa­ne dzie­sięć do­lców.


  – To jest dzie­dzi­niec Mu­zeum Ksią­żąt Czar­to­ry­skich. Ostat­nie zna­ne miej­sce po­by­tu na­sze­go przy­ja­cie­la Mło­dzień­ca.


  Pa­trzy­li to na sie­bie, to na pocz­tów­kę, jak­by od tej ma­gicz­nej czyn­no­ści mia­ła się roz­wią­zać ko­lej­na za­gad­ka. Mie­li w ręku coś waż­ne­go, ale nie mie­li jesz­cze po­ję­cia co.


  – Pro­szę po­zdro­wić dziad­ka – ode­zwa­ła się sta­rusz­ka, głos mia­ła już bar­dzo zmę­czo­ny, wła­ści­wie za­sy­pia­ła.


  – Oczy­wi­ście – gor­li­wie przy­tak­nę­ła Lo­rentz, choć dzia­dek od po­nad ćwierć wie­ku le­żał na prze­my­skim cmen­ta­rzu.


  – Na pew­no mnie pa­mię­ta, my­ślę na­wet, że się ko­chał tro­chę we mnie. Bar­dziej to był zna­jo­my He­ina niż mój, za­wsze ra­zem jeź­dzi­li na nar­ty, a ja na zim­no to nie­spe­cjal­nie. Za to Ode­ssa to zu­peł­nie co in­ne­go. A oni tyl­ko w te góry.


  Lo­rentz uśmiech­nę­ła się do dzie­cię­cych wspo­mnień. Nie mia­ła dwu­na­stu lat, kie­dy dzia­dek Woj­tek umarł, ale pa­mię­ta­ła, że o gó­rach mógł bez koń­ca. Wę­drów­ki, nar­ty, wspi­nacz­ki – wszyst­ko we­so­ło, ale z nut­ką żalu, po­nie­waż przez wo­jen­ną ranę jed­na noga dziad­ka była pra­wie zu­peł­nie nie­spraw­na, nie dla nie­go były gór­skie wy­czy­ny. Mimo to pierw­szy raz za­brał ją w Ta­try, gdy mia­ła kil­ka lat. Wła­ści­wie to było jej pierw­sze wspo­mnie­nie z dzie­ciń­stwa, jak bie­ga po łące peł­nej kro­ku­sów, ta łąka wy­da­wa­ła jej się wiel­ka jak oce­an. Cie­ka­we, gdzie to było? Pew­nie gdzieś bli­sko mia­sta, sta­ru­szek in­wa­li­da ra­czej by nie za­brał ma­łe­go dziec­ka wy­so­ko w góry.


  Na­gle zda­ła so­bie bar­dzo wy­raź­nie spra­wę z dwóch rze­czy.


  Po pierw­sze, dzia­dek Woj­tek ni­g­dy nie opo­wia­dał o woj­nie, na­wet o kuli. Ro­dzi­ce jej tłu­ma­czy­li, że to przez po­byt w obo­zie, i to tłu­ma­cze­nie jej wy­star­cza­ło. Wie­le osób z tego po­ko­le­nia nie mó­wi­ło ni­g­dy o woj­nie. Ale te­raz po­my­śla­ła, że jego mil­cze­nie mu­sia­ło mieć zu­peł­nie inne przy­czy­ny.


  Po dru­gie, prze­szedł ją gwał­tow­ny dreszcz i po­czu­ła, że bar­dzo, ale to bar­dzo nie chce wra­cać do Pol­ski. Po­nie­waż po dru­gie zro­zu­mia­ła, że ta­jem­ni­czy po­wód, dla któ­re­go wła­śnie ją ści­gał ta­jem­ni­czy za­bój­ca, wca­le nie kry­je się, jak za­wsze my­śla­ła, w jej pra­cy i jej wie­dzy.


  Nie mo­gła dłu­żej uda­wać, że to zbieg oko­licz­no­ści. Roz­wią­za­nie za­gad­ki musi się kryć w hi­sto­rii jej ro­dzi­ny.




  CZĘŚĆ IV
SE­KRET




  ROZ­DZIAŁ SIÓD­MY
Kra­ków


  1


  Wi­gi­lia Bo­że­go Na­ro­dze­nia to taki dzień, kie­dy wie­czo­rem wszy­scy po­win­ni sie­dzieć w domu i czuć się bez­piecz­nie. Dok­tor Zo­fia Lo­rentz sta­ła na opu­sto­sza­łym pe­ro­nie dwor­ca ko­le­jo­we­go we Lwo­wie i bała się jak dia­bli. Pa­trzy­ła na pol­ski po­ciąg, któ­ry miał ich za­wieźć do Kra­ko­wa, na po­grą­żo­nych w roz­mo­wie pol­skich kon­duk­to­rów, zna­jo­me na­zwy miast na ta­blicz­ce opi­su­ją­cej tra­sę. Nor­mal­nie uśmiech­nę­ła­by się, po­czu­ła ra­dość z po­wro­tu do zna­jo­me­go ję­zy­ka, zna­jo­mych miejsc i za­pa­chów. Ale od daw­na nie było nor­mal­nie. Oj­czy­sty kraj nie był już bez­piecz­ną przy­sta­nią, tyl­ko za­gro­że­niem. Tam ła­twiej mo­gli ich na­mie­rzyć, ła­twiej do­paść.


  Nie chcia­ła tam je­chać. Chcia­ła uciec w dru­gą stro­nę, może do Ki­jo­wa, może na Krym, a może jesz­cze da­lej, za Ural, poza Eu­ro­pę. Za­szyć się gdzieś w In­diach albo w Chi­nach i tam wieść ży­cie ło­tew­skiej emi­grant­ki, uczyć dzie­ci ję­zy­ków. Ale wte­dy przez resz­tę ży­cia mu­sia­ła­by z lę­kiem oglą­dać się przez ra­mię.


  Nie mia­ła wyj­ścia.


  Zła­pa­ła wy­cią­gnię­tą rękę Ka­ro­la i wsia­dła do po­cią­gu.


  2


  Her­mod dla od­mia­ny był spo­koj­ny. Wi­gi­lia go nie do­ty­czy­ła, po­dob­nie jak resz­ta świąt re­li­gij­nych i za­bo­bo­nów, któ­rych na­mno­ży­ło się na świe­cie. Był czas, kie­dy się dzi­wił, że ani w jego wcze­śniej­szej ka­rie­rze woj­sko­wej, ani w póź­niej­szej na­jem­ni­czej nie po­ja­wił się ni­g­dy ża­den cel re­li­gij­ny. Ża­den ar­cy­bi­skup, ra­bin, imam, sa­mo­zwań­czy pro­rok, je­den z nie­po­li­czo­nych se­zo­no­wych me­sja­szy i za­ło­ży­cie­li no­wych re­li­gii. Do­pie­ro po­tem zro­zu­miał, że ci lu­dzie nie sta­no­wią żad­ne­go za­gro­że­nia w świe­cie wiel­kiej po­li­ty­ki i wiel­kich pie­nię­dzy. Wręcz prze­ciw­nie, cy­nicz­ni ka­pła­ni ma­ni­pu­lu­ją­cy bie­da­ka­mi byli wszyst­kim na rękę, dzię­ki ich pra­cy ma­som ła­twiej było po­go­dzić się ze swo­ją po­śled­nią po­zy­cją i z nę­dzą. Masy mniej były sko­re do sta­wia­nia py­tań i oka­zy­wa­nia nie­za­do­wo­le­nia, o re­wo­lu­cjach nie wspo­mi­na­jąc, kie­dy wie­rzy­ły, że ich los za­le­ży od ja­kie­goś tam boga.


  Pro­ste? Pro­ste.


  Le­żał w łóż­ku kra­kow­skie­go ho­te­lu Grand, któ­ry ze swo­imi pre­ten­sja­mi do luk­su­su był na swój spo­sób roz­kosz­ny, jak że­brak prze­bra­ny za księ­cia na balu, któ­ry my­śli, że je­śli bę­dzie wy­star­cza­ją­co wy­so­ko trzy­mał gło­wę, to nikt się nie zo­rien­tu­je, że śmier­dzi. I cie­szył się, że spę­dzi Wi­gi­lię Bo­że­go Na­ro­dze­nia z bu­tel­ką do­bre­go wina i za­cną lek­tu­rą. Szko­da że w tej śmier­dzą­cej wil­go­cią mie­ści­nie, ale prze­cież nie moż­na mieć wszyst­kie­go.


  Od­kąd mógł śle­dzić każ­dy ruch fan­ta­stycz­nej czwór­ki, był ab­so­lut­nie wy­lu­zo­wa­ny. Wła­ści­wie mógł wy­ko­nać zle­ce­nie już daw­no, ale wie­dział, że się roz­dzie­li­li, a za­le­ża­ło mu, ze wzglę­dów czy­sto oso­bi­stych i ho­no­ro­wych, aby wszy­scy byli obec­ni, kie­dy za­koń­czy tę przy­krą spra­wę, po któ­rej za­mie­rzał przejść na eme­ry­tu­rę.


  Poza tym od cza­su roz­mo­wy w Wa­szyng­to­nie był cie­ka­wy, choć wie­dział, że to nie­pro­fe­sjo­nal­ne, co to za strasz­li­wy se­kret spra­wia, że Ame­ry­ka­nie po­pusz­cza­ją ze stra­chu po no­gach. I po­sta­no­wił, że da dok­tor Lo­rentz jesz­cze chwi­lę na jego od­kry­cie i do­pie­ro po­tem usu­nie ją z glo­bal­ne­go rów­na­nia.


  Chy­ba że coś pój­dzie nie tak. Wte­dy po pro­stu ją usu­nie.
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  Po­ciąg był pu­sty, nie li­cząc ich i dwóch prze­myt­ni­ków, po­dró­żu­ją­cych z na­dzie­ją, że ża­den pol­ski cel­nik nie bę­dzie na tyle obo­wiąz­ko­wy, żeby ba­wić się w dro­bia­zgo­we re­wi­zje w Wi­gi­lię Bo­że­go Na­ro­dze­nia. Cały wa­gon sy­pial­ny mie­li dla sie­bie, a wa­żą­cy chy­ba ćwierć tony kon­duk­tor roz­pro­mie­nił się na ich wi­dok, za­chwy­co­ny, że nie bę­dzie mu­siał spę­dzać tego wie­czo­ru sa­mot­nie. Na­wet je­śli brak sa­mot­no­ści ozna­czał dwo­je ob­cych lu­dzi śpią­cych kil­ka­na­ście prze­pie­rzeń z dyk­ty da­lej.


  Była dwu­dzie­sta trze­cia cza­su ukra­iń­skie­go. Nie zdą­ży­li zdjąć płasz­czy, kie­dy kon­duk­tor z pa­ru­ją­cym czaj­ni­kiem w ręku za­pu­kał do nich i bła­gal­nym to­nem spy­tał, czy nie mają ocho­ty na czaj. Spoj­rze­li na sie­bie i za­pro­si­li go do środ­ka. Wy­pi­li po kub­ku her­ba­ty, prze­ła­ma­li się czer­stwym ro­ga­li­kiem z lwow­skie­go dwor­ca jak opłat­kiem, ży­czy­li so­bie wszel­kiej po­myśl­no­ści i jesz­cze na de­ser wy­pi­li po odro­bi­nie nie­ziem­sko wręcz pysz­ne­go sa­mo­go­nu na ostrej pa­prycz­ce, któ­ry kon­duk­tor wy­ło­wił ru­chem pre­sti­di­gi­ta­to­ra spo­śród fał­dów mun­du­ru.


  Była dwu­dzie­sta trze­cia cza­su pol­skie­go, czy­li go­dzi­nę póź­niej, kie­dy sta­nę­li w od­le­głych o dwa­na­ście ki­lo­me­trów od pol­skiej gra­ni­cy Mo­ści­skach, oka­za­li grzecz­nie pasz­por­ty i cze­ka­li na zmia­nę pod­wo­zia w wa­go­nach, żeby po­ciąg mógł wje­chać na za­chod­nie tory, węż­sze o osiem­dzie­siąt pięć mi­li­me­trów. Ka­rol po­my­ślał, że roz­miar to­rów to być może je­dy­na ce­cha wspól­na Rze­czy­po­spo­li­tej z cy­wi­li­za­cją Za­cho­du.


  Wy­cią­gnął się na środ­ko­wej pry­czy i ode­tchnął stę­chłym ko­le­jo­wym po­wie­trzem. Uwiel­biał po­cią­gi sy­pial­ne, to była dla nie­go esen­cja po­dró­żo­wa­nia. Gdy­by mógł, wszę­dzie by w ten spo­sób jeź­dził. Uwa­żał, że po­dróż jest praw­dzi­wa do­pie­ro wte­dy, kie­dy obej­mu­je za­chód i wschód słoń­ca. Krót­szy czas to nie było po­dró­żo­wa­nie, tyl­ko prze­jazd z miej­sca na miej­sce.


  Na­gle ze­sko­czył na pod­ło­gę i za­czął grze­bać w swo­jej wa­liz­ce. Lo­rentz sie­dzia­ła nie­ru­cho­mo na dol­nej pry­czy, z ko­la­na­mi pod­cią­gnię­ty­mi pod bro­dę, po­grą­żo­na we wła­snych my­ślach.


  – We­so­łych świąt – po­wie­dział, wrę­cza­jąc jej małe za­wi­niąt­ko. – Że­byś była szczę­śli­wa.


  – Co to?


  – Pre­zent. Na Gwiazd­kę.


  – Dla mnie?


  – Nie, dla mnie. Tyl­ko chcę, że­byś roz­pa­ko­wa­ła, bo pal­ce mi się zmę­czy­ły.


  Zo­fia roz­pa­ko­wa­ła za­wi­niąt­ko. W środ­ku było pu­deł­ko, a w pu­deł­ku zło­te kol­czy­ki, któ­re dzię­ki kwia­to­we­mu or­na­men­to­wi i lek­kie­mu zma­to­wie­niu pani dok­tor hi­sto­rii sztu­ki roz­po­zna­ła jako au­ten­tycz­ną se­ce­syj­ną bi­żu­te­rię, wy­grze­ba­ną w ja­kimś lwow­skim an­ty­kwa­ria­cie.


  – Dzię­ku­ję – po­wie­dzia­ła, nie pod­no­sząc wzro­ku na Ka­ro­la.


  – Po­dzię­kuj Wa­sy­lo­wi, to jego go­tów­ka.


  W od­po­wie­dzi Zo­fia Lo­rentz za­czę­ło ci­cho szlo­chać, po­ły­ka­jąc łzy jak dziec­ko, któ­re bar­dzo chce, ale nie może po­wstrzy­mać się od pła­czu.


  – Ja... ja nie mam dla cie­bie pre­zen­tu.


  Ka­rol usiadł obok niej.


  – Spo­koj­nie, na pew­no coś wy­my­śli­my. Sko­ro już je­ste­śmy ra­zem w tym przy­tul­nym prze­dzia­le.


  Je­śli chciał ją roz­śmie­szyć, to po­legł na ca­łej li­nii, Lo­rentz za­czę­ła się tyl­ko trząść i za­wo­dzić gło­śniej.


  – Prze­pra­szam – wy­rzu­ci­ła z sie­bie w koń­cu. – Jest mi bar­dzo przy­kro i ża­łu­ję, że wte­dy po­wie­dzia­łam to wszyst­ko. Ja nie chcia­łam... nie chcia­łam po­wie­dzieć, że nie chcę mieć z tobą dzie­ci i nie chcę brać ślu­bu, i że­byś szedł do dia­bła z tymi ma­ło­mia­stecz­ko­wy­mi ma­rze­nia­mi o zro­bie­niu ze mnie kury do­mo­wej. Na­wet je­śli tak wła­śnie po­wie­dzia­łam, to ja nie chcia­łam tak po­wie­dzieć. Ro­zu­miesz?


  Na wszel­ki wy­pa­dek po­ki­wał gło­wą.


  – I jest mi bar­dzo przy­kro i prze­pra­szam, na­praw­dę prze­pra­szam. Wy­ba­czysz mi?


  Uśmiech­nął się.


  – Oczy­wi­ście. Je­steś prze­cież mi­ło­ścią mo­je­go ży­cia. I tak na­praw­dę to ni­g­dy się nie gnie­wa­łem.


  – Z tobą mogę na­wet mieć dzie­ci.


  – Z tobą mogę na­wet nie mieć dzie­ci. Wyj­dziesz za mnie?


  – Ale pój­dzie­my do łóż­ka te­raz, za­raz?


  – Nie zmar­nu­ję tej chwi­li ro­man­tycz­ne­go po­jed­na­nia.


  – Dzię­ki Bogu. Też mia­łam dłu­gą prze­rwę.


  Spoj­rze­li na sie­bie, my­śląc jed­no­cze­śnie, że może le­piej nie uści­ślać, kto do­kład­nie o jak dłu­giej prze­rwie mówi. I za­czę­li się ca­ło­wać w tym sa­mym mo­men­cie, kie­dy za oknem za­czę­ły mi­gać sza­re pły­ty pe­ro­nu i bia­łe ja­rze­niów­ki. Po­ciąg za­trzy­mał się z pi­skiem przed pierw­szą po pol­skiej stro­nie sta­cją. Lo­rentz gwał­tow­nie ze­sztyw­nia­ła w ra­mio­nach Ka­ro­la.


  – Co to za sta­cja?


  – Prze­myśl.


  – Wy­sia­da­my. Szyb­ko.


  Ka­rol Bo­znań­ski nie mógł uwie­rzyć, że jesz­cze przed chwi­lą sie­dział w roz­grza­nym i przy­tul­nym prze­dzia­le sy­pial­nym, szu­ka­jąc ha­ft­ki sta­ni­ka Zosi, a te­raz stał na pe­ro­nie prze­my­skie­go dwor­ca, mroź­nym jak ja­sna cho­le­ra, a za­miast czu­łych ra­mion ota­cza­ły go za­spy i ob­ło­ki wy­dy­cha­nej pary. Czer­wo­ne świa­tła po­cią­gu, czer­wo­ne jak cie­plut­kie roz­ża­rzo­ne wę­gle, od­da­la­ły się wol­no w kie­run­ku cen­tral­nej Pol­ski.


  – Chodź, bo zmar­z­nie­my. – Zo­fia cmok­nę­ła go w po­li­czek, jak­by byli tuż po sek­sie, a nie tuż przed, i ru­szy­li w stro­nę mia­sta. – Mu­szę coś spraw­dzić.


  Szyb­ki marsz po­łą­czo­ny z prze­cią­ga­niem wa­liz­ki przez róż­ne od­cin­ki spe­cjal­ne w po­sta­ci zasp, lodu i za­mar­z­nię­te­go śnie­go­we­go bło­ta tro­chę go roz­grzał, przy­naj­mniej na tyle, żeby móc my­śleć o czymś in­nym niż tyl­ko o tym, jaki jest bied­ny, zzięb­nię­ty i nie­szczę­śli­wy.


  Prze­szli przez kom­plet­nie pu­sty dwo­rzec – no­ta­be­ne po re­mon­cie je­den z naj­pięk­niej­szych w Pol­sce, wy­glą­dał jak prze­nie­sio­ny żyw­cem ze zło­te­go wie­ku ko­lei że­la­znej – i pu­sty plac przed dwor­cem, gdzie oczy­wi­ście nie było ani jed­nej tak­sów­ki. Mi­nę­li świę­te miej­sce każ­de­go pol­skie­go mia­sta, czy­li skrzy­żo­wa­nie Mic­kie­wi­cza i Sło­wac­kie­go, i we­szli we Fran­cisz­kań­ską, mię­dzy ka­mie­ni­ce sta­re­go mia­sta. Fran­cisz­kań­ska była nie­wiel­kim dep­ta­kiem skrom­ne­go ga­li­cyj­skie­go mia­stecz­ka, ale śnież­na wi­gi­lij­na noc nada­wa­ła jej nie­zwy­kłe­go uro­ku. Byli je­dy­ny­mi ludź­mi na uli­cy, świą­tecz­ne ilu­mi­na­cje od­bi­ja­ły się w szy­bach, w wie­lu oknach ja­rzy­ły się cho­in­ko­we lamp­ki. Prze­szli przez ry­nek i skrę­ci­li w stro­nę ka­te­dry do­kład­nie w chwi­li, kie­dy sły­szal­ny już od pew­nej chwi­li szmer za­mie­nił się w chó­ral­ny śpiew.


  Do­szli do ko­ścio­ła do­kład­nie na po­czą­tek ostat­niej zwrot­ki. Ka­rol od­sta­wił wa­liz­kę i za­czął śpie­wać ze wszyst­ki­mi.


  – Pod­nieś rękę, Boże Dzie­cię, bło­go­sław oj­czy­znę miłą... – Śpiew roz­lał się po mia­stecz­ku, śnieg za­wi­ro­wał od fali dźwię­ku, szy­by w oknach sta­re­go mia­sta za­drża­ły. Je­śli kie­dy­kol­wiek w jego za­twar­dzia­łym ate­izmie zda­rzył się mo­ment, że był bli­ski na­wró­ce­nia, to wła­śnie te­raz. – ...w do­brych ra­dach, w do­brym by­cie, wspie­raj jej siłę swą siłą...


  Dał z sie­bie wszyst­ko. Kie­dy wy­brzmiał re­fren, spo­strzegł, że Lo­rentz pa­trzy na nie­go sze­ro­ko otwar­ty­mi ocza­mi.


  – My­śla­łam, że je­steś nie­wie­rzą­cy.


  – Ale prak­ty­ku­ją­cy. Od Boga moż­na się od­wró­cić, ale od lu­do­wych ob­rzę­dów ni­g­dy.


  Tyl­ko wes­tchnę­ła.


  Lu­dzie za­czę­li wy­cho­dzić z ko­ścio­ła, śpiew za­stą­pi­ły śmie­chy, roz­mo­wy i skrzy­pie­nie śnie­gu pod po­de­szwa­mi, a Ka­rol po­my­ślał, że żad­ne dzie­ło sztu­ki nie za­stą­pi, a pew­nie i nie odda pięk­na ludz­kiej wspól­no­ty w ta­kich chwi­lach.


  Jed­na ze star­szych par przy­sta­nę­ła gwał­tow­nie i pa­trzy­ła na nich z nie­zro­zu­mie­niem i za­sko­cze­niem.


  Nie mo­gła uwie­rzyć wła­snym oczom. Do­kład­nie jak wte­dy, kie­dy byli ra­zem. Co z tego, że nie wi­dzie­li swo­jej je­dy­nej cór­ki od czte­rech lat. Przy­tu­li­li ją, uca­ło­wa­li, zro­bi­li gorz­ki wy­rzut i już się prze­sta­ła li­czyć, in­te­re­so­wał ich tyl­ko Ka­ro­lek. Gdzie Ka­ro­lek był, co Ka­ro­lek ro­bił, ja­kie świa­ty da­le­kie od­wie­dził, ja­kich po­traw eg­zo­tycz­nych pró­bo­wał, ja­kich przy­gód do­świad­czył. Ona sie­dzia­ła na ka­na­pie i czu­ła się jak ele­ment wy­stro­ju wnę­trza.


  – Nor­mal­nie to do­pie­ro w po­łu­dnie na póź­ne śnia­da­nie bym otwo­rzy­ła – traj­ko­ta­ła roz­anie­lo­na mat­ka, mo­cu­jąc się z kłód­ką na drzwiach lo­dów­ki, za­bez­pie­cze­niem za­mon­to­wa­nym kil­ka lat temu, gdy ojca za­czę­li stra­szyć le­ka­rze – ale prze­cież ty, Ka­rol­ku, z dro­gi, a już po pa­ster­ce, moż­na zjeść ja­kiś po­si­łek po­rząd­ny. Nie tyl­ko moż­na, ale i trze­ba.


  A ja te­le­por­to­wa­łam się pro­sto z pla­ne­ty ob­fi­to­ści, po­my­śla­ła Zo­fia.


  – Gdy­bym wie­dzia­ła, że przy­je­dziesz, to­bym wszyst­kie­go wię­cej zro­bi­ła, a tak to tyl­ko dla nas, a my prze­cież sta­rzy i cho­rzy. Nie­wie­le tego wszyst­kie­go, ale jest i ka­wa­łek scha­bu, i bia­ła kieł­ba­sa, i pasz­tet z dzi­czy­zny, spe­cjal­nie Ta­dzio do Ustrzyk po mię­so po­je­chał – mat­ka wy­li­cza­ła nie­zli­czo­ne ilo­ści mięs, wska­zu­jąc na sta­no­wią­ce eg­zem­pli­fi­ka­cję ba­ro­ko­we­go hor­ror va­cui wnę­trze lo­dów­ki.


  Za­sta­na­wia­ła się, po co przy­go­to­wa­li je­dze­nia jak dla puł­ku woj­ska, sko­ro mie­li sie­dzieć w świę­ta sami, i ro­sła w niej iry­ta­cja na ro­dzi­ców. Tym­cza­sem mat­ka da­lej swo­je (o gą­sce i bi­go­sie, któ­re się prze­mra­ża­ją na bal­ko­nie, oczy­wi­ście zo­sta­nie­cie na obiad), oj­ciec lu­zo­wał pa­sek, Ka­rol za­glą­dał do wnę­trza lo­dów­ki, jak­by była to za­cza­ro­wa­na kra­ina.


  Na­gle sta­ry kot Ra­dek (skrót od Ra­de­me­ne­sa) wsko­czył jej na ko­la­na i iry­ta­cja opa­dła, a Zo­fia po­czu­ła się sen­na, spo­koj­na i po raz pierw­szy od nie­pa­mięt­nych cza­sów bez­piecz­na. Po­win­na jak naj­szyb­ciej po­roz­ma­wiać z oj­cem o dziad­ku, ale nie po­tra­fi­ła otrzą­snąć się z przy­jem­ne­go uczu­cia odrę­twie­nia. Oto­czo­na za­pa­chem sta­re­go miesz­ka­nia, kil­ku dni świą­tecz­ne­go go­to­wa­nia i sma­że­nia. Mat­ka szem­ra­ła to­nem, jaki zna­ła od dzie­ciń­stwa, oj­ciec raz na jej dzie­sięć zdań wtrą­cał swo­je po­hu­ki­wa­nie. Kie­dy od­zy­wał się Ka­rol, po­tul­nie mil­kli, aby wy­buch­nąć śmie­chem po pu­en­cie ich księ­cia z baj­ki. Czy była tra­fio­na, czy nie, im za­wsze się po­do­ba­ła. Na­praw­dę go ko­cha­li.


  Ona też go chy­ba ko­cha­ła i było jej z tym do­brze. I była go­to­wa za­ło­żyć z nim ro­dzi­nę i żyć dłu­go i szczę­śli­wie. Pod wa­run­kiem że sam bę­dzie so­bie przy­rzą­dzał te wszyst­kie mię­sa i nie bę­dzie jej ka­zał cho­dzić na ba­zar, nie cier­pi ba­za­rów.


  Przy­sy­pia­ła, kie­dy mat­ka po­sta­wi­ła przed nią ko­szy­czek z chle­bem, małą ka­raf­kę z octem i ta­le­rzyk.


  – Ale ryby w ga­la­re­cie to mu­sisz ka­wa­łek spró­bo­wać, za­nim pój­dziesz spać. Tak mi wy­szła, jak lu­bisz, w ogó­le że­la­ty­ny nie do­da­łam i patrz, jak się ścię­ła. Ale trzy do­dat­ko­we łby mu­sia­łam dać.


  Wie­czór wi­gi­lij­ny skoń­czył się o trze­ciej nad ra­nem i dok­tor Zo­fia Lo­rentz mu­sia­ła obejść się sma­kiem, je­śli cho­dzi o po­wrót do ży­cia sek­su­al­ne­go po nie­mi­ło­sier­nie dłu­giej abs­ty­nen­cji. Ka­rol zwa­lił się do łóż­ka po­ko­na­ny przez kar­ków­kę, pasz­tet z dzi­czy­zny i przede wszyst­kim po­chła­nia­ną ni­czym kom­pot na­lew­kę z pi­gwy. Za­snął i za­chra­pał, za­nim gło­wa do­le­cia­ła do po­dusz­ki.


  Świet­nie, po­my­śla­ła Lo­rentz, na­cią­ga­jąc koł­drę na ko­ron­ko­wą ko­szul­kę. A na­wet nie po­wie­dzia­łam jesz­cze „tak”. Jak ma­wia­ją Ame­ry­ka­nie, uwa­żaj, cze­go pra­gniesz.


  4


  Uda­ło im się zła­pać nie­złe po­łą­cze­nie lot­ni­cze z Trie­stu przez Mo­na­chium do Kra­ko­wa i o je­de­na­stej w pierw­szy dzień świąt je­dli już śnia­da­nie w jed­nej z nie­licz­nych otwar­tych ka­wiar­ni na ryn­ku, da­ro­waw­szy so­bie w ra­mach pre­zen­tu obiet­ni­cę faj­nych or­ga­zmów, kie­dy już znaj­dą ho­tel.


  Śnia­da­nie było zwy­czaj­ne, kawa i ka­nap­ka, wła­ści­ciel nie ob­cho­dził Bo­że­go Na­ro­dze­nia. Słu­cha­jąc mu­zy­ki, Ana­tol po­my­ślał, że męż­czyź­nie pew­nie nie uło­ży­ło się w ży­ciu, sko­ro w taki dzień wo­lał sie­dzieć w swo­jej knaj­pie i pusz­czać roc­kan­drol­lo­we ka­wał­ki o umie­ra­niu i prze­mi­ja­niu. Po­sta­no­wił do­rzu­cić dy­chę do na­piw­ku tyl­ko w po­dzię­ko­wa­niu za od­trut­kę na wszech­obec­ne „lu­laj­że”.


  Lisa skoń­czy­ła sa­łat­kę, upi­ła czar­nej kawy i za­czę­ła ry­so­wać na ser­wet­ce li­te­ry TLM w róż­nych kon­fi­gu­ra­cjach.


  – Po­wie­dzia­ła coś wię­cej? – spy­ta­ła.


  Roz­ma­wia­li po szwedz­ku, uzna­li, że tak bę­dzie naj­bez­piecz­niej.


  – Nie. Wszyst­ko wy­ja­śni, jak się spo­tka­my. Po­wie­dzia­ła tyl­ko, że od­po­wiedź musi być w Kra­ko­wie i że będą wie­czo­rem, za­trzy­ma­li się u jej ro­dzi­ców w Prze­my­ślu.


  – Nie­zbyt roz­sąd­nie.


  – To samo po­wie­dzia­łem.


  – A ona?


  – Prze­pro­si­ła mnie, że nie jest nie­roz­gar­nię­tym wo­ja­kiem cho­rym na pa­ra­no­ję, któ­ry wszę­dzie wi­dzi nie­bez­pie­czeń­stwo i za­gro­że­nie. Obie­ca­ła po­pra­wę.


  – Słod­ka jak za­wsze. Z cze­go wnio­sek, że jesz­cze się nie bzyk­nę­li.


  Po­ki­wał gło­wą i ge­stem po­pro­sił o do­lew­kę kawy.


  – Kim była ta ko­bie­ta w ra­diu? – spy­ta­ła nie­ocze­ki­wa­nie.


  Uznał, że po tych kil­ku dniach nie­zo­bo­wią­zu­ją­ce­go ro­man­su sta­li się so­bie zbyt bli­scy, żeby te­raz nie po­wie­dzieć praw­dy.


  – Moja była żona, Syl­wia. Ta ze zdję­cia w ko­mór­ce. By­li­śmy ra­zem pięt­na­ście lat, zo­sta­wi­ła mnie kil­ka mie­się­cy temu, kie­dy do­wie­dzia­ła się, że jest cho­ra na raka. Mó­wi­ła, że chce tro­chę po­żyć przed śmier­cią.


  – Z tego co sły­sza­łam, zmie­ni­ła pla­ny. Co do śmier­ci.


  Wzru­szył ra­mio­na­mi.


  – Wpła­cisz coś na jej kon­to?


  – Pew­nie tak.


  – Dużo?


  Mil­czał przez chwi­lę.


  – Ile będę mógł.


  – Przy­ślij mi link, jak już się to wszyst­ko skoń­czy. Też coś wpła­cę. Uśmiech­nął się.


  – To już dru­ga taka pro­po­zy­cja. Wy­glą­da na to, że Syl­wia szyb­ko uzbie­ra na nowe ży­cie. Kim jest Mar­tin?


  – Słu­cham?


  – Sły­sza­łaś. Kim jest Mar­tin? Sten py­tał o nie­go w Szwe­cji, kie­dy cze­ka­li­śmy na wy­nik ba­da­nia spek­tro­gra­fem. Mó­wił, że Mar­tin go od­wie­dził i że py­tał o cie­bie.


  – Mar­tin to czło­wiek z prze­szło­ści. I z prze­szło­ścią.


  – Szwed?


  – Tak. Są­siad z Da­le­kiej Pół­no­cy. Kie­dyś by­łam mło­da i głu­pia, wie­rzy­łam w part­ner­stwa i spół­ki. Mar­tin mnie z tego wy­le­czył.


  – Jak?


  – To zły czło­wiek. Bar­dzo zły. My­śla­łam, że... że sko­ro ro­bię to, co ro­bię, nie unik­nę ta­kich lu­dzi, że to jest cena. Po­tem oka­za­ło się, że ja by­łam waż­niej­sza dla nie­go niż on dla mnie. Na­sze dro­gi się ro­ze­szły.


  – Co się z nim sta­ło po­tem?


  – Po­dob­no zro­bił się gor­szy. Bar­dziej bez­li­to­sny, bar­dziej bez­dusz­ny. Ja­kiś czas pró­bo­wał się jesz­cze ze mną kon­tak­to­wać i wcią­gać mnie w swo­je ży­cie i przez chwi­lę my­śla­łam, że mu­szę się po­świę­cić, aby ra­to­wać jego i in­nych. Ale mą­dry przy­ja­ciel wy­ja­śnił mi, że nie mam z tym nic wspól­ne­go. Mar­ti­na po­cią­ga­ło zło i chciał się złu od­dać cał­ko­wi­cie. Reszt­ka drze­mią­ce­go w nim czło­wie­czeń­stwa po­trze­bo­wa­ła wy­mów­ki i ja mia­łam być tą wy­mów­ką.


  – Mą­dry przy­ja­ciel.


  – Sten. Je­dy­ny, ja­kie­go mia­łam. Bę­dziesz dru­gi, je­śli so­bie cze­goś nie ubz­du­ra­my.


  – Wąt­pię.


  – To do­brze.


  Po­ki­wał gło­wą ze zro­zu­mie­niem. Nie był pe­wien, czy ta od­po­wiedź mu się po­do­ba­ła, czy nie. Na­gle, bez żad­ne­go po­wo­du, ma­jor Ana­tol Gmi­truk, sie­dząc w przy­tul­nym, pach­ną­cym kawą wnę­trzu w spo­koj­ny bo­żo­na­ro­dze­nio­wy ra­nek, po­czuł dziw­ny, nie­uza­sad­nio­ny nie­po­kój. Na­głe, doj­mu­ją­ce prze­czu­cie ry­chłej śmier­ci, jak­by ktoś po­sta­no­wił go po­in­for­mo­wać od­po­wied­nio wcze­śniej, żeby zdą­żył wy­ko­nać ostat­ni te­le­fon, zmó­wić pa­cio­rek i za­pła­cić ratę za te­le­wi­zor. Przez mo­ment nie mógł za­czerp­nąć tchu.


  Uznał, że wszyst­ko przez tę play­li­stę, po­wie­dział Li­sie, żeby szyb­ko koń­czy­ła kawę, za­pła­cił i wy­szli na po­kry­ty śnie­giem ry­nek.


  Przy ubie­ra­niu to­wa­rzy­szy­ła im jed­na z naj­pięk­niej­szych, ale też naj­bar­dziej przy­gnę­bia­ją­cych roc­ko­wych bal­lad. Dave Mu­sta­ine po­że­gnał ich sło­wa­mi li­stu umie­ra­ją­ce­go czło­wie­ka do przy­ja­ciół: The­se are the last words I’ll ever spe­ak and they’ll set me free...
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  Dok­tor Zo­fia Lo­rentz i Ka­rol Bo­znań­ski bo­żo­na­ro­dze­nio­wy po­ra­nek spę­dzi­li, wy­na­gra­dza­jąc so­bie dłu­gie mie­sią­ce tę­sk­no­ty. Naj­pierw dys­kret­nie, a kie­dy uda­ło się wy­pra­wić ro­dzi­ców do ko­ścio­ła – bar­dziej ener­gicz­nie.


  – Co się wte­dy wła­ści­wie wy­da­rzy­ło u sexy stu­lat­ki? – spy­tał, gdy zro­bi­li so­bie prze­rwę. – Oka­za­ło się, że je­ste­ście spo­krew­nio­ne?


  Prze­krę­cił się na bok. Jed­ną ręką pod­parł gło­wę, dru­gą kre­ślił de­li­kat­nie znak nie­skoń­czo­no­ści wo­kół jej pier­si.


  – Je­śli tak, to mu­szę przy­znać: masz do­bre geny. Se­rio.


  – Czy na­praw­dę mu­sisz mnie jed­no­cze­śnie gła­skać po pier­siach i opo­wia­dać o stu­lat­ce ubra­nej w pie­lu­chę?


  – Chciał­bym, że­byś wie­dzia­ła, że bę­dziesz mnie po­cią­ga­ła na­wet, jak bę­dziesz mia­ła sto lat. To chy­ba do­bra wia­do­mość?


  – Te­raz to mnie za­ła­twi­łeś. Mo­że­my wyjść z łóż­ka na chwi­lę?


  Kwa­drans póź­niej zgod­nie z naj­lep­szy­mi tra­dy­cja­mi swo­jej pa­triar­chal­nej ro­dzi­ny pan­na Zo­fia ukła­da­ła pie­czy­ste na ta­ler­zach, a pan Ka­rol pró­bo­wał uru­cho­mić sta­ro­żyt­ny kom­pu­ter w przed­po­ko­ju, z ki­ne­sko­po­wym mo­ni­to­rem w sza­ro­si­nym ko­lo­rze zwłok usta­wio­nym na sta­rym sto­li­ku od ma­szy­ny do szy­cia.


  – Opo­wia­da­łam ci o swo­im dziad­ku?


  – Tym? – Ka­rol wska­zał na wi­szą­ce w przed­po­ko­ju ko­lo­ro­we zdję­cie. Star­szy pan, łysy, ze szpa­ko­wa­ty­mi wą­sa­mi i za­wa­diac­kim bły­skiem w oku, trzy­mał na ko­la­nach chłop­ca o spoj­rze­niu zbó­ja, któ­ry kur­czo­wo za­ci­skał w ręce plu­szo­we­go kró­licz­ka. Chłop­cem tym była, wte­dy wca­le nie wy­glą­da­ją­ca na dziew­czyn­kę, Zo­sień­ka Lo­rentz.


  – Tak, tym. To dzia­dek Woj­tek, na­sza bran­ża, czy­li hi­sto­ria sztu­ki. Stu­dio­wał przed woj­ną we Lwo­wie, po­tem dzia­łał w kon­spi­ra­cji, tra­fił do Au­schwitz i tam sie­dział chy­ba pół­to­ra roku. Za­wsze no­sił dłu­gi rę­kaw, nie chciał, żeby lu­dzie py­ta­li o nu­me­ry. Ro­dzi­na go wy­cią­gnę­ła z obo­zu, tra­fił do Kra­ko­wa i tam zo­stał do koń­ca woj­ny. Po­tem chciał wró­cić do Lwo­wa, ale Lwo­wa nie było, więc po­je­chał naj­bli­żej, jak to było moż­li­we, czy­li do Prze­my­śla. I tu spę­dził resz­tę ży­cia, uczył hi­sto­rii w li­ceum. Umarł tuż przed wy­bo­ra­mi w czerw­cu osiem­dzie­sią­te­go dzie­wią­te­go.


  – Na co cho­ro­wał?


  – Jak to? – Lo­rentz obej­rza­ła się przez ra­mię.


  – Ma la­skę opar­tą o fo­tel.


  – A, to ja­kaś wo­jen­na rana. Jed­ną nogę miał prak­tycz­nie sztyw­ną. Mimo to cho­dził ze mną w góry, wiesz? Faj­ny, mą­dry czło­wiek.


  – Jaka wo­jen­na rana?


  – Nie mam po­ję­cia.


  – A co ro­bił w Kra­ko­wie po obo­zie?


  – Też nie mam po­ję­cia.


  – A czym się zaj­mo­wał wcze­śniej jako hi­sto­ryk sztu­ki? Pra­ca na­uko­wa, edu­ka­cja, mu­ze­al­nic­two?


  – Szcze­rze? Nie mam po­ję­cia. Mia­łam dwa­na­ście lat, gdy umarł, nie py­ta­łam. Był dziad­kiem, któ­ry za­bie­rał mnie w góry i po­da­wał mi ja­jecz­ni­cę na pa­tel­ni, uwiel­bia­łam to. On też za­brał mnie do Czar­to­ry­skich do Kra­ko­wa. Po­ka­zał pu­ste ramy, pierw­szy opo­wie­dział całą hi­sto­rię o Ra­fa­elu, w taki spo­sób, jak­by to była przy­go­do­wa hi­sto­ria. Te­raz my­ślę, że dla­te­go ro­bię w ży­ciu to, co ro­bię. Te pu­ste ramy to chy­ba jed­no z naj­waż­niej­szych prze­żyć z mo­je­go dzie­ciń­stwa. Chcesz ga­la­ret­ki z ryby?


  – Tak jest! – krzyk­nął en­tu­zja­stycz­nie.


  Od­wró­ci­ła się zdzi­wio­na jego re­ak­cją, to jed­nak była tyl­ko ryba w ga­la­re­cie, do­bra, ale bez prze­sa­dy. Nie cho­dzi­ło jed­nak o rybę, Ka­ro­lo­wi uda­ło się wy­grać wal­kę z przed­po­to­po­wym kom­pu­te­rem, po miesz­ka­niu roz­szedł się daw­no nie­sły­sza­ny dźwięk wy­dzwa­nia­ne­go in­ter­ne­tu, pi­śnię­cia i pik­nię­cia na prze­mian z mo­du­lo­wa­ny­mi szu­ma­mi i szme­ra­mi.


  – A nie daje ci to do my­śle­nia te­raz? – za­py­tał. – Że twój dzia­dek przed woj­ną trzy­ma się z Asz­ke­na­zym, w cza­sie woj­ny robi nie wia­do­mo co i zo­sta­je ran­ny nie wia­do­mo jak, a wresz­cie że opo­wia­da ci fa­scy­nu­ją­cą opo­wieść o za­gi­nio­nym Ra­fa­elu? A kie­dy za­czy­nasz go szu­kać, na­gle ze­wsząd po­ja­wia­ją się wy­słan­ni­cy taj­nych mo­carstw, żeby cię od­strze­lić?


  – Daje – od­po­wie­dzia­ła. – My­ślisz, że dla­cze­go tu je­ste­śmy?


  Są­dził, że chcia­ła od­wie­dzić ro­dzi­ców i od­no­wić z nim in­tym­ną zna­jo­mość.


  – Mu­szę po­roz­ma­wiać z oj­cem. Co ty tam spraw­dzasz w ogó­le?


  – Chcę zer­k­nąć na jed­ną stro­nę. To nie ma z nami żad­ne­go związ­ku.


  Cie­ka­wi­ło go, ile Syl­wia Se­re­dyń­ska ze­bra­ła na swo­ją ope­ra­cję. Cie­ka­wość mu­sia­ła chwi­lę po­cze­kać, po­nie­waż wy­sy­ła­nie da­nych przez wy­dzwa­nia­ne po­łą­cze­nie przy­po­mi­na­ło ro­dze­nie wy­jąt­ko­wo du­że­go no­wo­rod­ka przez wy­jąt­ko­wo drob­ną ko­bie­tę.


  Szczęk­nął klucz w zam­ku i do środ­ka we­szli ru­mia­ni od mro­zu i wia­tru pań­stwo Lo­rent­zo­wie, któ­rzy mo­men­tal­nie roz­pro­mie­ni­li się na wi­dok Ka­ro­la, co naj­mniej jak­by ich mar­no­traw­ny syn od­na­lazł się po dwu­dzie­stu la­tach tu­łacz­ki.


  – Syn­ku, gra­tu­la­cje, nie wie­dzia­łem, że tego rzę­cha da się jesz­cze uru­cho­mić.


  – Nie chcia­ło mi się szu­kać ka­fej­ki in­ter­ne­to­wej, a chcia­łem spraw­dzić jed­ną rzecz.


  Oj­ciec Zosi spoj­rzał na nie­go dziw­nie, jak­by po­dej­rze­wał, że to wstęp do żar­tu lub kpi­ny.


  – Aha. A nie mo­głeś na iPa­dzie? Leży na ga­ze­tach koło ka­na­py.


  Ka­rol zer­k­nął w stro­nę Zosi, ale jego pra­wie na­rze­czo­na była po­chy­lo­na nad bla­tem w kuch­ni i wi­dział tyl­ko jej ple­cy. Wo­bec tego zer­k­nął na pa­nią Lo­rentz, któ­ra od­wie­si­ła fu­tro i si­ło­wa­ła się te­raz z ko­za­ka­mi.


  – Nie kom­pro­mi­tuj się, Ta­dziu, te­raz prze­cież mło­dzi mają lep­szy in­ter­net w ze­gar­kach niż ty w tym swo­im iPa­dzie sprzed trzech lat. A ja wam mó­wię, że i tak naj­lep­sza jest prze­glą­dar­ka w te­le­wi­zo­rze. Więk­sze li­te­ry, a czło­wiek lep­sze oczy to już miał.
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  Ja­ro­sław Żwir­ko stał w przed­po­ko­ju ze spa­ko­wa­ną tor­bą w ręku i prze­stę­po­wał ner­wo­wo z nogi na nogę. Jego naj­uko­chań­sza żona, zwy­kle peł­na wy­ro­zu­mia­ło­ści, czu­ło­ści i cie­pła, z za­wo­du i po­wo­ła­nia przed­szkol­na opie­kun­ka, skrzy­żo­wa­ła ręce na biu­ście i blo­ko­wa­ła swo­im cia­łem drzwi.


  – Nie żar­tu­ję. Przej­dziesz przez te drzwi i od razu mo­żesz dzwo­nić do mamy, żeby cię przy­ję­ła z po­wro­tem. Idź, tyl­ko z dzieć­mi się po­że­gnaj.


  – Ry­beń­ko...


  – Ry­beń­ki ci po­trze­ba, to fakt. Żeby sie­dzia­ła w akwa­rium, pły­wa­ła od ścia­ny do ścia­ny i za­miast mó­wić, tyl­ko tak by pyszcz­kiem ru­sza­ła. Ale ja nie je­stem żad­na ry­beń­ka, tyl­ko Wan­da z Kos­so­budz­kich z Chrza­no­wa, i spójrz na mój pysz­czek, że­byś zro­zu­miał wszyst­ko do­kład­nie, żeby po­tem w są­dzie nie było, że nie­ja­sno się wy­ra­zi­łam. Przej­dziesz przez drzwi, wra­casz do mamy.


  – W ja­kim są­dzie?


  – Cy­wil­nym. Jak ci będę od­bie­ra­ła pra­wo do opie­ki nad dzieć­mi.


  Jęk­nął.


  – Ale prze­cież uprze­dza­łem...


  – Przed czym uprze­dza­łeś? Że ma­cie spo­tka­nie w świę­ta, my­śla­łam, że cho­dzi o fe­rie, o ja­kiś dzień mię­dzy Bo­żym Na­ro­dze­niem a No­wym Ro­kiem. Ale w pierw­szy dzień świąt? W Boże Na­ro­dze­nie chcesz ro­dzi­nę zo­sta­wić, żeby się ma­cać z tymi wa­ria­ta­mi? A może ty, Ja­rek, ja­kimś pe­de­ra­stą je­steś?


  – Wan­dziu...


  – Nie ma mowy.


  – Ale prze­cież wiesz, że w loży... – na dźwięk sło­wa „loża” prych­nę­ła tak po­tęż­nie, że za­głu­szy­ła jego sło­wa – ...że mamy ga­lo­we spo­tka­nia do­kład­nie co dwie­ście trzy­dzie­ści dwa dni. Nie moja wina, że aku­rat te­raz wy­pa­da. Uprze­dza­łem prze­cież.


  Wan­da z Kos­so­budz­kich z Chrza­no­wa, obec­nie Żwir­ko, wzru­szy­ła tyl­ko ra­mio­na­mi.


  Nie za bar­dzo miał po­mysł, co zro­bić. Wyjść nie mógł, zo­stać też nie mógł, był prze­cież prze­wod­ni­czą­cym loży, wszy­scy prze­szli pew­nie przez ta­kie samo pie­kło, żeby się dziś po­ja­wić, nie mógł ich za­wieść.


  – Po­je­dzie­my po­tem na dwa dni na nar­ty – po­wie­dział w koń­cu.


  To był strzał w dzie­siąt­kę, nar­ty dzia­ła­ły na Wan­dę jak nar­ko­tyk; od­kąd spadł pierw­szy śnieg, co naj­mniej raz w ty­go­dniu scho­dzi­ła do piw­ni­cy i przy­tu­la­ła się do swo­ich de­sek, a wie­czo­ra­mi za­nu­dza­ła wszyst­kich opo­wie­ścia­mi, skąd zje­dzie, jak zje­dzie, ja­kie ele­men­ty wy­tre­nu­je i co zje na sto­ku.


  – Gdzie? – za­py­ta­ła, niby obo­jęt­nie.


  – Na Ja­wo­rzy­nę.


  – Nie znaj­dzie­my miej­sca w Kry­ni­cy.


  Czuł, że sza­la po­wo­li prze­chy­la się na jego stro­nę.


  – Nie dość, że znaj­dzie­my, to jesz­cze za dar­mo. Mój przy­ja­ciel, par­don, ko­cha­nek z loży, ma ośro­dek wy­po­czyn­ko­wy nie­da­le­ko wy­cią­gu. Pew­nie pe­łen, ale wspo­mi­nał mi kie­dyś, że mo­gli­by­śmy za­trzy­mać się w jego służ­bo­wym miesz­ka­niu, on pro­sto ze spo­tka­nia musi je­chać do ro­dzi­ny do Tar­no­wa.


  Mil­cza­ła.


  Po­sta­no­wił, że po­cze­ka spo­koj­nie na wer­dykt.


  – I przez dwa dni opie­ku­jesz się dzieć­mi od rana do nocy i na­wet nie pi­śniesz, jak będę jeź­dzi­ła, sie­dzia­ła w spa albo czy­ta­ła Ca­mil­lę.


  – Nie pi­snę.


  Po­pa­trzy­ła na nie­go dłu­gim, sro­gim spoj­rze­niem i zro­bi­ła nie­chęt­nie krok w bok.


  – Wy­no­cha. Ju­tro o dwu­na­stej naj­póź­niej z po­wro­tem, po­tem zmie­niam zam­ki.
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  Wik­tor Lo­rentz usiadł w swo­im ulu­bio­nym fo­te­lu, ogrom­ny ku­bek z kawą po­sta­wił so­bie na wy­dat­nym brzu­chu.


  – Dzia­dek miał swo­je dzi­wac­twa – od­po­wie­dział nie­chęt­nie na in­da­go­wa­nia wła­snej cór­ki. – Na przy­kład ni­g­dy po woj­nie nie wy­je­chał z Pol­ski. Pa­mię­tasz na­sze wy­ciecz­ki do Włoch i do Chor­wa­cji? Cią­gną­łem go, żeby po­je­chał z nami, to było nie­dłu­go po śmier­ci bab­ci. A on za­pie­rał się rę­ka­mi i no­ga­mi, cały w hi­ste­rii.


  – Dla­cze­go?


  Wik­tor Lo­rentz wes­tchnął z re­zy­gna­cją, jak­by wspo­mi­na­nie dzi­wactw swo­je­go ojca było dla nie­go przy­kre.


  – Twier­dził, że tyl­ko tu­taj jest bez­piecz­ny.


  – Tu­taj, czy­li w Prze­my­ślu?


  – Tu­taj, czy­li w Pol­sce. Na Za­cho­dzie mia­ło mu gro­zić ja­kieś nie­bez­pie­czeń­stwo. Pa­mię­taj, pro­szę, że on wie­le prze­szedł w cza­sie woj­ny, te okro­pień­stwa mu­sia­ły zo­sta­wić w nim ja­kiś ślad. Cza­sa­mi mia­łem wra­że­nie, że aż za moc­ny ślad, ro­zu­miesz, kuku na mu­niu. Wiel­kie ta­jem­ni­ce, teo­rie spi­sko­we.


  – Ja­kieś kon­kret­ne?


  – Coś ty, wszyst­ko jak u tych pra­wi­co­wych wa­ria­tów. Wiem, ale nie mogę po­wie­dzieć, bo to zbyt strasz­ne i taj­ne. Ty­po­we ga­da­nie pa­ra­no­ika. Twier­dził, że to dla mo­je­go bez­pie­czeń­stwa.


  Zo­fia przy­kuc­nę­ła przy ojcu. Za­bra­ła mu ku­bek z brzu­cha i po­sta­wi­ła go obok na pod­ło­dze. Wie­dzia­ła, że oj­ciec jest mi­strzem trzy­ma­nia róż­nych rze­czy na brzu­chu, ale i tak nie mo­gła na to pa­trzeć. Cały czas drża­ła, że kawa się wy­le­je.


  – Tato, po­myśl, na­wet je­śli wy­da­wa­ło ci się to wa­riac­twem i ga­da­niem pa­ra­no­ika. Czy pa­mię­tasz coś kon­kret­ne­go? Po­wta­rza­ją­cy się ele­ment? Może ja­kiś do­ku­ment? Może ja­kiś za­by­tek?


  Wik­tor Lo­rentz się­gnął po ku­bek, upił kawy i po­sta­wił go z po­wro­tem na brzu­chu.


  – Miał ob­se­sję na punk­cie Ra­fa­ela, ko­re­spon­do­wał na jego te­mat z ja­ki­miś hi­sto­ry­ka­mi, ale to wiesz, da­łem ci wszyst­kie jego za­pi­ski, w któ­rych nie ma wła­ści­wie nic, cze­go nie by­ło­by po­wszech­nie wia­do­mo. Przed śmier­cią tro­chę się otwo­rzył. Opo­wie­dział mi o obo­zie, po­twor­ne hi­sto­rie. Niby nic, cze­go by­śmy nie wie­dzie­li, ale zro­zu­mia­łem, że on to miał cały czas przed ocza­mi, wiesz, te wszyst­kie śmier­ci. Znał Kol­be­go.


  – Na­praw­dę?


  – Na­praw­dę. Prze­pra­szał, że nie opo­wie­dział wcze­śniej, pró­bo­wał, ale to było dla nie­go za trud­ne. Mó­wił też o swo­jej ra­nie. Wer­sja ofi­cjal­na była za­wsze taka, że to za­błą­ka­na nie­miec­ka kula. Dzi­wi­łem się, bo nie wie­rzę w przy­pad­ko­we kule, któ­re tra­fia­ją w rzep­kę ko­la­no­wą do­kład­nie w ten spo­sób co ma­fij­ne pi­sto­le­ty. Ale była woj­na, róż­nie te kule świ­sta­ły. No i oka­za­ło się, że mia­łem ra­cję. To nie była przy­pad­ko­wa kula, tyl­ko, o ile oczy­wi­ście dzia­dek nie kon­fa­bu­lo­wał, ja­kieś po­ra­chun­ki wy­wia­dów. W ogó­le oka­za­ło się, że to spra­wa nie wo­jen­na, tyl­ko po­wo­jen­na. Jesz­cze raz pod­kre­ślam, że sły­sza­łem to od sta­rusz­ka na łożu śmier­ci, cho­le­ra wie, jak mu tam prze­ska­ki­wa­ło po sy­nap­sach. Nie zgad­niesz, kto go miał po­strze­lić.


  – Ame­ry­ka­nie.


  Wik­tor Lo­rentz drgnął i w ostat­niej chwi­li zła­pał prze­chy­la­ją­cy się ku­bek.


  – Skąd wiesz?


  – Nie chcesz wie­dzieć.


  – Aha, czy­li praw­dę mó­wią, że wa­riac­two co dru­gie po­ko­le­nie się dzie­dzi­czy.


  – Tato, pro­szę. Na­praw­dę te­raz nie mogę.


  – Dla mo­je­go bez­pie­czeń­stwa za­pew­ne.


  Lo­rentz po­my­śla­ła, że dla jego i mamy bez­pie­czeń­stwa w ogó­le nie po­win­na tu przy­jeż­dżać.


  – Wiem, jak to brzmi, ale tak. Dla two­je­go bez­pie­czeń­stwa. Coś jesz­cze mó­wił dzia­dek? Pro­szę, to może być bar­dzo waż­ne.


  Oj­ciec za­pa­trzył się za okno, nie było jesz­cze trze­ciej, ale już za­czy­na­ło po zi­mo­we­mu zmierz­chać.


  – Tato?


  – To były jego pra­wie ostat­nie sło­wa, nie chcia­łem ci mó­wić, i tak masz świ­ra z tym Ra­fa­elem. A to była bzdu­ra, na­praw­dę bzdu­ra.


  – Bła­gam, tato, wy­krztuś to z sie­bie.


  – Po­wie­dział, że jak już pol­ska bę­dzie wol­na, to mu­szę ko­muś prze­ka­zać... Zo­siu, to na­praw­dę nie ma sen­su.


  – Co prze­ka­zać?


  – Że Ra­fa­el jest bez­piecz­ny w Bursz­ty­no­wej Kom­na­cie.


  8


  Czwór­ka ło­tew­skich tu­ry­stów spo­tka­ła się wie­czo­rem w Kra­ko­wie, w bez­oso­bo­wym ho­te­lu Cho­pin przy ron­dzie Mo­gil­skim.


  Lisa z Ana­to­lem opo­wie­dzie­li ze szcze­gó­ła­mi, co zna­leź­li na San­ta Ca­ta­ri­nie, zwa­nej obec­nie Sve­tą Ka­ta­ri­ną, po­ka­za­li zdję­cia „sali te­atral­nej” z wnę­ka­mi na ob­ra­zy i kar­tu­sza­mi z ini­cja­ła­mi ar­ty­stów – za­kła­da­jąc, że słusz­nie od­ga­dli za­mysł hra­bie­go. Lo­rentz od razu roz­szy­fro­wa­ła po­dwój­ne TA jako Aj­du­kie­wi­cza i Axen­to­wi­cza, ale przy TLM była tak samo bez­rad­na jak oni. Szyb­ko też zro­bi­ła z pa­mię­ci li­stę, co gdzie jest, i uzna­ła, że Asz­ke­na­zy ku­pił od Mi­lew­skie­go tyl­ko ar­ty­stów za­gra­nicz­nych i ta­jem­ni­cze­go TLM. Wszyst­kie inne au­to­por­tre­ty były w mu­ze­ach lub ko­lek­cjach pry­wat­nych, nie­któ­re były za­gi­nio­ne i znaj­do­wa­ły się na li­ście strat, z tych naj­bar­dziej war­to­ścio­wy był Gie­rym­ski.


  – Wi­dzia­łam wszyst­kich – mó­wi­ła. – W ory­gi­na­le albo re­pro­duk­cje. Au­to­por­tret Ma­tej­ki był zde­cy­do­wa­nie naj­lep­szy z nich i sko­ro Asz­ke­na­zy go nie wziął, a nie wziął, bo ku­pi­ło go od Mi­lew­skie­go Mu­zeum Na­ro­do­we w War­sza­wie, to nie są­dzę, żeby sku­sił się na Gie­rym­skie­go. Chy­ba że ze wzglę­dów emo­cjo­nal­nych, może sam hra­bia na­le­gał, żeby Asz­ke­na­zy wziął jego uko­cha­ne­go ma­la­rza. Mu­si­my też za­ło­żyć, że mógł ku­pić inne płót­na. Może Mi­lew­ski zro­bił so­bie spe­cjal­ną salę na au­to­por­tre­ty, ale gdzieś mu­siał trzy­mać po­zo­sta­łe ob­ra­zy i nie wie­my do koń­ca, co wśród nich było. Przy­po­mnij­cie so­bie Re­no­ira z New Ro­chel­le. Przy­po­mnij­cie so­bie czar­ną lo­ko­mo­ty­wę. Au­to­por­tre­ty mogą być tyl­ko czę­ścią na­szej ta­jem­ni­czej ko­lek­cji.


  Na­ci­ska­li ją tro­chę w spra­wie TLM, ale po­dob­nie jak Lisa ni­cze­go nie wy­my­śli­ła poza To­ulo­use-Lau­tre­kiem i tak samo jak Li­sie wy­da­wa­ło jej się to moc­no na­cią­ga­ne. Ofuk­nę­ła ich i ka­za­ła wziąć na wstrzy­ma­nie.


  – To jest coś oczy­wi­ste­go, ża­den szyfr, żad­na ta­jem­ni­ca – mó­wi­ła. – Szko­da cza­su, to jak ga­pie­nie się przez go­dzi­nę na jed­no ha­sło w krzy­żów­ce. Trze­ba od­pu­ścić, lada chwi­la ko­muś prze­sko­czy w gło­wie i bę­dzie­my się śmiać, ja­kie to oczy­wi­ste.


  Zo­fia z Ka­ro­lem opo­wie­dzie­li o spo­tka­niu z Olhą Bort­nik i o tym, jak Hen­ryk Asz­ke­na­zy prze­bra­ny za ofi­ce­ra SS ukradł swo­je wła­sne ob­ra­zy, a po­tem wy­sy­łał jej już po woj­nie pocz­tów­ki z wię­zie­nia. Opo­wie­dzia­ła też o ro­dzin­nych re­we­la­cjach, o po­strze­lo­nym przez Ame­ry­ka­nów dziad­ku i o jego sło­wach o Ra­fa­elu w Bursz­ty­no­wej Kom­na­cie. Kie­dy wszy­scy po­wie­dzie­li już to, co mie­li do po­wie­dze­nia, w nie­wiel­kim po­ko­ju ho­te­lo­wym za­pa­dła ci­sza, prze­ry­wa­na je­dy­nie szu­mem aut i tram­wa­jów prze­jeż­dża­ją­cych sze­ro­ką ar­te­rią za oknem.


  Ana­tol na chwi­lę ukrył twarz w dło­niach.


  – Za­je­bi­ście – po­wie­dział. – Czy tyl­ko mi się wy­da­je, czy zno­wu za­miast zna­leźć od­po­wie­dzi, uda­ło nam się za­dać kil­ka do­dat­ko­wych py­tań? Nie wiem jak wy, ale ja mam tego dość. W ten spo­sób mo­że­my spę­dzić na­stęp­ne pięć lat w po­cią­gach i sy­fia­stych ho­te­lach, go­niąc od plot­ki do plot­ki. Czy te­raz po­dzie­li­my się znów na gru­py, żeby szu­kać gro­bów He­ma­ra i Tet­ma­je­ra? Spraw­dzać, czy tam nie ma za­szy­fro­wa­nych wska­zó­wek ukry­tych w scho­wa­nych w trum­nach srebr­nych puz­der­kach? I jesz­cze Bursz­ty­no­wa Kom­na­ta, Świę­ty Gra­al wszyst­kich cho­rych na umy­śle po­szu­ki­wa­czy skar­bów. Mo­głem się tego spo­dzie­wać od po­cząt­ku. Urzęd­nicz­ka z Mi­ni­ster­stwa Kul­tu­ry i gość z fer­ra­ri, tyl­ko har­ce­rzy bra­ku­je.


  – Mi­ni­ster­stwa Spraw Za­gra­nicz­nych – po­pra­wi­ła ma­chi­nal­nie Lo­rentz. – I nie na­rze­kaj, bo mar­nu­jesz nasz czas. Po­słu­chaj­cie le­piej, co wy­my­śli­łam. Cho­dzi­ło mi to po gło­wie bez prze­rwy od dwóch dni...


  Ka­rol chrząk­nął zna­czą­co, a kie­dy wszy­scy na nie­go spoj­rze­li, od­kaszl­nął kil­ka­krot­nie, uda­jąc, że czy­ści so­bie gar­dło.


  – Hra­bia Mi­lew­ski ko­lek­cjo­nu­je wiel­kich pol­skich ma­la­rzy, a w cza­sie po­by­tu z Gie­rym­skim we Fran­cji w la­tach dzie­więć­dzie­sią­tych dzie­więt­na­ste­go wie­ku do­rzu­ca do zbio­rów ma­la­rzy świa­to­wych. Trzo­nem jego ko­lek­cji są ma­lo­wa­ne na jego za­mó­wie­nie au­to­por­tre­ty, dla któ­rych bu­du­je spe­cjal­ną salę w swo­im pa­ła­cu na wy­spie. W la­tach dwu­dzie­stych bę­dą­cy na łożu śmier­ci hra­bia za­czy­na wy­prze­da­wać swo­ją ko­lek­cję i z ja­kichś nie­zna­nych nam po­wo­dów pra­wo pier­wo­ku­pu przy­pa­da Hen­ry­ko­wi Asz­ke­na­ze­mu, mło­de­mu, zdol­ne­mu fi­nan­si­ście ze Lwo­wa.


  Zro­bi­ła krót­ką prze­rwę, żeby na­pić się wody. Nikt się nie ode­zwał.


  – Hen­ryk ku­pu­je pe­reł­ki, wie­zie swo­ją ko­lek­cję do Ga­li­cji i tam trzy­ma w Pod­hor­cach, gdzie ob­ra­zy sta­ją się świad­ka­mi tego, jak Asz­ke­na­zy uwo­dzi zu­peł­nie nie­za­in­te­re­so­wa­ną sztu­ką lwow­ską pięk­ność, pan­nę Olhę Bort­nik. Zbli­ża się woj­na, Asz­ke­na­zy zgod­nie ze sło­wa­mi uko­cha­nej ukry­wa swo­je skar­by w re­zy­den­cji, i to cał­kiem sku­tecz­nie, po­nie­waż uda­je się je ochro­nić przez pół­to­ra roku so­wiec­kiej oku­pa­cji. A po­tem wcho­dzą Niem­cy i wszyst­ko się zmie­nia. Zmie­nia od chwi­li, kie­dy Asz­ke­na­zy do­sta­je list od swo­je­go przy­ja­cie­la Ma­ria­na He­ma­ra.


  – A gdzie był He­mar wte­dy? – za­py­tał Ka­rol.


  – W Lon­dy­nie. Pra­co­wał w Mi­ni­ster­stwie In­for­ma­cji i Do­ku­men­ta­cji ra­zem z na­szym łow­cą skra­dzio­nych za­byt­ków Ka­ro­lem Es­tre­iche­rem. I te­raz wy­obraź­my so­bie dwóch wiel­kich pa­trio­tów, He­ma­ra i Es­tre­iche­ra. Wie­rzą­cych, że je­dy­nie kul­tu­ra i jej do­bra mogą za­gwa­ran­to­wać prze­trwa­nie na­ro­du. Wie­dzą od ku­rie­rów o tym, co wy­ra­bia Hans Frank w Ge­ne­ral­nym Gu­ber­na­tor­stwie, wie­dzą o ska­li znisz­czeń i kra­dzie­ży. Nie mogą temu za­po­biec, ale sta­ra­ją się my­śleć per­spek­ty­wicz­nie. Li­czą na to, że woj­na kie­dyś się skoń­czy, że bę­dzie moż­na od­zy­skać na­ro­do­we skar­by.


  Zo­fia pe­ro­ro­wa­ła, cho­dząc wte i we­wte po ma­łym po­miesz­cze­niu i ener­gicz­nie ge­sty­ku­lu­jąc. Kie­dy jej wzrok spo­tkał się na chwi­lę ze wzro­kiem Ana­to­la, do­strze­gła w jego oczach au­ten­tycz­ny po­dziw. Wska­za­ła na ma­jo­ra, żeby do­koń­czył za­czę­tą przez nią myśl.


  – A po­czy­na­nia wro­ga naj­le­piej mo­ni­to­ro­wać za po­śred­nic­twem szpie­ga w jego oto­cze­niu.


  – Bra­wo, ma­jo­rze. A któż le­piej na­da­je się na szpie­ga niż in­te­li­gent­ny i bły­sko­tli­wy ko­smo­po­li­ta, do­brze obe­zna­ny z nie­miec­ką kul­tu­rą, mó­wią­cy po nie­miec­ku le­piej niż prze­cięt­ny Nie­miec i na do­da­tek po­sia­da­ją­cy ukry­te w piw­ni­cy bez­cen­ne dzie­ła sztu­ki, któ­re może ujaw­nić i za­skar­bić so­bie w ten spo­sób wdzięcz­ność i za­ufa­nie ko­cha­ją­ce­go sztu­kę gu­ber­na­to­ra?


  – To nie­źle brzmi – po­wie­dział wol­no Ka­rol. – Ale ro­zu­miem, że je­dy­ne, co po­twier­dza two­ją teo­rię, to opo­wieść Bort­nik o Hen­ry­ku w mun­du­rze SS?


  – Nie, mój dro­gi. Naj­le­piej moją teo­rię po­twier­dza­ją pocz­tów­ki, któ­re ty też trzy­ma­łeś w ręku. Po­wi­nie­neś się do­my­ślić, kto w czter­dzie­stym pierw­szym tro­pił dzie­ła sztu­ki w czar­nym mun­du­rze dla Han­sa Fran­ka, w czter­dzie­stym szó­stym sie­dział na Mon­te­lu­pich, a po­tem znikł.


  – To nie­moż­li­we – po­wie­dział po chwi­li za­sta­no­wie­nia Ka­rol. – Chy­ba.


  – To lo­gicz­ne. Wy­glą­da na to, że Hen­ryk Asz­ke­na­zy w ja­kiś spo­sób stał się Wil­hel­mem Ern­stem Pa­le­zieux, do­rad­cą Han­sa Fran­ka i jego pra­wą ręką w spra­wach zwią­za­nych ze sztu­ką. Pa­mię­taj­my, że to były inne cza­sy, zdję­cia wszyst­kich nie były ogól­no­do­stęp­ne. Han­so­wi Fran­ko­wi mia­no przy­słać z War­sza­wy do po­mo­cy w gra­bie­ży kom­pe­tent­ne­go urzęd­ni­ka, wła­śnie Pa­le­zieux. Ja­koś ich mu­sie­li nasi po dro­dze pod­mie­nić. Spo­dzie­wał się Frank Niem­ca zna­ją­ce­go się na sztu­ce i do­stał Niem­ca zna­ją­ce­go się na sztu­ce. Na do­da­tek ta­kie­go, któ­ry za­raz zna­lazł mu praw­dzi­wy skarb. Tak cen­ny, że na wszel­ki wy­pa­dek Frank nie po­chwa­lił się zna­le­zi­skiem w Ber­li­nie. Ta teo­ria w in­nym świe­tle sta­wia fakt, że w 1945 roku Pa­le­zieux współ­pra­co­wał z Ame­ry­ka­na­mi w Niem­czech, że on wy­dał im mię­dzy in­ny­mi Han­sa Fran­ka, a ra­zem z nim Damę i Sa­ma­ry­ta­ni­na. Po­tem zaś Pa­le­zieux jako je­dy­ny Nie­miec zo­stał ska­za­nym za kra­dzież pol­skich dóbr kul­tu­ry w cza­sie woj­ny i jesz­cze w wię­zie­niu go za­mor­do­wa­no, być może zro­bił to sie­dzą­cy tam w tym sa­mym cza­sie ame­ry­kań­ski szpieg.


  – Dla­cze­go się nie ujaw­nił?


  – Też o tym my­śla­łam. I moja pro­po­zy­cja jest taka. Pa­le­zieux, zna­ny wcze­śniej jako Asz­ke­na­zy, współ­pra­cu­je z Fran­kiem, za­przy­jaź­nia się z nim i gdzieś w klu­czo­wym mo­men­cie na prze­ło­mie czter­dzie­ste­go czwar­te­go i czter­dzie­ste­go pią­te­go ra­zem z Fran­kiem ukry­wa naj­cen­niej­szą część gu­ber­na­tor­skich łu­pów na czar­ną go­dzi­nę. Mo­że­my przy­pusz­czać, że jest tam ko­lek­cja ze zbio­rów Mi­lew­skie­go, Ra­fa­el i to coś, ta­jem­ni­czy se­kret, o któ­rym roz­ma­wia­li­śmy, a któ­ry z ja­kichś po­wo­dów jest tak waż­ny dla na­szych ame­ry­kań­skich przy­ja­ciół. Tyle tyl­ko że kie­dy Frank jest pe­wien, że Pa­le­zieux ukry­wa skar­by dla nie­go, on tak na­praw­dę ukry­wa je dla sie­bie. Dla­te­go Ame­ry­ka­nie nic nie zna­leź­li, spraw­dza­jąc w 1946 roku miej­sce, do któ­re­go wy­słał ich Frank. I dla­te­go za­raz po­tem za­mor­do­wa­li Asz­ke­na­ze­go vel Pa­le­zieux w pol­skim wię­zie­niu, a nie­wie­le póź­niej po­wie­si­li Fran­ka.


  – Cze­kaj, nie na­dą­żam, jak to so­bie do­kład­nie wy­obra­żasz?


  – Do­brze, jesz­cze raz wa­riant dla mar­szan­da. Od 1941 roku przy gra­bie­ży dzieł sztu­ki pra­cu­je z Han­sem Fran­kiem nie­ja­ki Wil­helm Ernst Pa­le­zieux.


  – Któ­rym tak na­praw­dę jest Hen­ryk Asz­ke­na­zy, szpie­gu­ją­cy dla pol­skie­go rzą­du w Lon­dy­nie.


  – Wła­śnie tak. Przez kil­ka lat nie tyl­ko zdo­by­wa in­for­ma­cje o zbio­rach Fran­ka, ale też za­przy­jaź­nia się z na­zi­stą, zdo­by­wa jego za­ufa­nie. Kie­dy zbli­ża się Ar­mia Czer­wo­na, wszyst­kie za­byt­ki zo­sta­ją wy­sła­ne do Nie­miec, do skry­tek na Dol­nym Ślą­sku lub da­lej do Ba­wa­rii, do wil­li Fran­ka. Pra­wie wszyst­kie, po­nie­waż naj­cen­niej­sze skar­by po­sta­na­wia­ją ukryć tu­taj.


  – Dla­cze­go?


  – Bo skryt­ki w Niem­czech były ofi­cjal­ne, przy­go­to­wy­wa­ne na dłu­go wcze­śniej przez nie­miec­ką ad­mi­ni­stra­cję. Nie są­dzę, żeby Frank na po­cząt­ku 1945 roku miał ja­kieś wąt­pli­wo­ści co do tego, jak skoń­czy ty­siąc­let­nia Rze­sza, chciał po pro­stu oca­lić wła­sną skó­rę. A do oca­le­nia po­trze­bo­wał kart prze­tar­go­wych. Trzy­ma­nie tych­że kart w ofi­cjal­nych skryt­kach, któ­re jako pierw­sze zo­sta­ną za­ję­te przez Ro­sjan lub Ame­ry­ka­nów, nie mia­ło żad­ne­go sen­su.


  – Czy­li Frank każe Asz­ke­na­ze­mu scho­wać swój skarb. I co da­lej?


  – I Asz­ke­na­zy cho­wa, mel­du­je gu­ber­na­to­ro­wi, że za­da­nie wy­ko­na­ne, ra­zem jadą przez Dol­ny Śląsk do Ba­wa­rii, gdzie jed­ne­go i dru­gie­go za­my­ka­ją Jan­ke­si. Ale Asz­ke­na­zy nie wy­ko­nał po­le­ce­nia gu­ber­na­to­ra. Ow­szem, ukrył fan­ty, ale nie w uzgod­nio­nym miej­scu, tyl­ko w in­nym, zna­nym tyl­ko so­bie.


  Mil­cze­li przez chwi­lę, prze­tra­wia­jąc in­for­ma­cję, ukła­da­jąc so­bie w wy­obraź­ni wszyst­kie kloc­ki. Ci­szę prze­rwał Ana­tol.


  – Po­wta­rzam py­ta­nie: dla­cze­go się nie ujaw­nił? Dla­cze­go nie po­wie­dział za­raz po za­trzy­ma­niu: hej, to ja, wasz naj­cen­niej­szy agent, daj­cie mi or­der. Aha, a tu jest klucz do skryt­ki, w któ­rej znaj­dzie­cie Ra­fa­ela, masę nie­zna­nych im­pre­sjo­ni­stów i jesz­cze garść do­ku­men­tów, za któ­re Ame­ry­ka­nie zro­bią z Pol­ski w na­gro­dę czter­dzie­sty dzie­wią­ty stan USA.


  – Je­dy­na od­po­wiedź, jaka przy­cho­dzi mi do gło­wy, to ta, że był pa­trio­tą. W 1946 roku nie było nic wia­do­mo. Czy Pol­ska bę­dzie w ogó­le ist­nia­ła? Czy sta­nie się czę­ścią ZSRR? Czy gra­ni­ce są osta­tecz­ne? W tych wa­run­kach otwar­cie skryt­ki mo­gło ozna­czać nie pre­zent dla Pol­ski, tyl­ko pre­zent dla Sta­li­na. I nie mó­wię tu o ob­ra­zach, tyl­ko o se­kre­cie. Asz­ke­na­zy mu­siał uznać, że prze­cze­ka­nie, choć­by w celi, to cena, jaką jest go­tów za­pła­cić za to, żeby nie po­ma­gać Sta­li­no­wi w jego po­li­ty­ce. To był czło­wiek ze Lwo­wa, wie­dział, co ozna­cza­ją so­wiec­kie rzą­dy. Wie­dział, że tuż za gra­ni­cą mi­lio­ny Ukra­iń­ców gi­nę­ły z gło­du, bo taki był ka­prys ge­ne­ra­lis­si­mu­sa. Po­staw się na jego miej­scu, Ana­to­lu. Czy po­świę­cił­byś tro­chę wol­no­ści, żeby nie po­móc krwa­we­mu dyk­ta­to­ro­wi? Na tyle, na ile cię po­zna­łam, my­ślę, że tak.


  Gmi­truk sko­rzy­stał z tego, że Lo­rentz na chwi­lę usia­dła, żeby wstać i roz­pro­sto­wać nogi. Jemu też my­śla­ło się le­piej w cza­sie cho­dze­nia, a dwu­oso­bo­wy po­kój był zde­cy­do­wa­nie za mały dla dwój­ki ner­wi­cow­ców.


  – Po­wiedz­my, że to ku­pu­ję. Ale ro­zu­miem, że za­kła­da­my wte­dy, że Ra­fa­el i im­pre­sjo­ni­ści są ofia­ra­mi se­kre­tu na rów­ni z Asz­ke­na­zym? Sie­dzie­li w za­mknię­ciu i cier­pie­li, bo ja­kaś in­for­ma­cja nie mo­gła uj­rzeć świa­tła dzien­ne­go?


  Lo­rentz po­twier­dzi­ła.


  – I z tego sa­me­go po­wo­du Ame­ry­ka­nie i cała resz­ta chcą nas te­raz od­strze­lić?


  Lo­rentz zno­wu po­twier­dzi­ła. Ana­tol krą­żył po po­ko­ju jak lew w klat­ce.


  – Okej – po­wie­dział to­nem, jak­by miał to być wstęp do dłuż­sze­go wy­wo­du, ale prze­rwał i zno­wu się za­my­ślił.


  – Okej, mam jed­no py­ta­nie do was, wy­kształ­ciu­chy. Co to może być za bom­ba, któ­ra była tak waż­na nie tyl­ko sie­dem­dzie­siąt lat temu, ale cią­gle jest?
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  Ja­ro­sław Żwir­ko z dumą ro­zej­rzał się po nie­wiel­kiej sal­ce kon­fe­ren­cyj­nej. Nie przy­pusz­czał, że w taki dzień, w Boże Na­ro­dze­nie, sta­wią się wszy­scy. A jed­nak przy­je­cha­li. Mimo że więk­szość mia­ła ro­dzi­ny, że świę­ta ozna­cza­ły dla nich masę obo­wiąz­ków, że mu­sie­li za­pew­ne do­ko­nać ne­go­cja­cyj­nych cu­dów – przy­je­cha­li. Po­łą­cze­ni jed­ną ideą i jed­nym ma­rze­niem, ni­czym ga­ler­ni­cy łań­cu­chem.


  – Je­stem wzru­szo­ny – za­czął – na­praw­dę wzru­szo­ny, że je­ste­śmy w kom­ple­cie. Dzień jest szcze­gól­ny i po­zwól­cie, że zło­żę nam wszyst­kim ży­cze­nia wspa­nia­łych świąt i do­sko­na­łe­go no­we­go roku. Niech to bę­dzie rok, w któ­rym speł­nia­ją się ma­rze­nia – zro­bił dra­ma­tycz­ną pau­zę, by po chwi­li do­dać: – Niech to bę­dzie rok, w któ­rym speł­ni się na­sze ma­rze­nie!


  Otrzy­mał rzę­si­ste bra­wa.


  – A te­raz, dro­dzy bra­cia, jak zwy­kle pro­szę, żeby każ­dy zre­fe­ro­wał, czy i co zmie­ni­ło się na jego od­cin­ku przez ostat­nie dwie­ście trzy­dzie­ści dwa dni. Mam na­dzie­ję, że był to czas owoc­ny i że wy­cho­dząc na ko­la­cję, bę­dzie­my jesz­cze moc­niej wie­rzyć w to, że ko­niec na­szych po­szu­ki­wań jest bli­ski.


  Z peł­ną po­wa­gą ski­nę­li gło­wa­mi, każ­dy wy­pro­sto­wał gwał­tow­nie lewe ra­mię w bra­ter­skim po­zdro­wie­niu, trzy­ma­jąc dłoń w taki spo­sób, w jaki dama po­da­je swo­ją do po­ca­ło­wa­nia.


  Na ser­decz­nym pal­cu każ­de­go z nich wid­niał ro­bio­ny na za­mó­wie­nie w jed­nym z gdań­skich warsz­ta­tów ju­bi­ler­skich pier­ścień – ciem­ny bursz­tyn opra­wio­ny w sre­bro.
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  Ka­rol przy­jął wy­zwa­nie.


  – Po pierw­sze mo­że­my za­ło­żyć, że ta in­for­ma­cja do­ty­czy w ja­kichś spo­sób za­rów­no Sta­nów Zjed­no­czo­nych, jak i na­zi­stow­skich Nie­miec i że jej ujaw­nie­nie by­ło­by nie­ko­rzyst­ne dla obu stron.


  – Dla­cze­go? – do­py­ty­wał Ana­tol.


  – Dla­te­go że hi­sto­ry­cy od sie­dem­dzie­się­ciu lat za­sta­na­wia­ją się, co ta­kie­go miał w so­bie Hans Frank. W Ber­li­nie kłu­ła w oczy jego aro­gan­cja, od­ręb­ność i nie­spo­ty­ka­na chci­wość. Na­ra­ził się chy­ba ca­łej wier­chusz­ce z Ber­li­na, a mimo to był nie­ty­kal­ny. Na­rzu­ca­ją­ce się wy­tłu­ma­cze­nie jest ta­kie, że Frank mu­siał mieć po­tęż­ne­go haka na ko­goś z pierw­szej ligi. Ja­kiś mały lub duży se­kre­cik, któ­ry po­zwa­lał mu po­zo­stać bez­kar­nym.


  Po­ki­wa­li gło­wa­mi. Wy­wód był lo­gicz­ny.


  – A Sta­ny? – drą­żył Ana­tol. – Czy to może być ja­kiś do­wód, że Ame­ry­ka­nom woj­na była na rękę?


  – Każ­de­mu mo­car­stwu woj­na jest na rękę, to świę­te pra­wo hi­sto­rii. Cały ame­ry­kań­ski biz­nes i prze­mysł aż drżał z pod­nie­ce­nia na myśl, że Sta­ny mogą przy­łą­czyć się do świa­to­wej woj­ny, dla nich ozna­cza­ło to stru­mień mi­liar­dów do­la­rów za za­mó­wie­nia rzą­do­we. Świa­to­wa woj­na ozna­cza­ła zysk dla wszyst­kich, poza wy­sy­ła­ny­mi na front żoł­nie­rza­mi i ich ro­dzi­na­mi. Od na­ro­do­wej eko­no­mii, przez pro­du­cen­tów czoł­gów i in­sty­tu­ty na­uko­we, po szwacz­ki, któ­re wszy­wa­ły ta­siem­ki w heł­my. O ban­kach nie wspo­mnę, ban­ki za­wsze wy­gry­wa­ją, a na woj­nie wy­gry­wa­ją wie­lo­krot­nie, bo za­zwy­czaj fi­nan­su­ją wszyst­kie stro­ny kon­flik­tu. Dla Sta­nów Zjed­no­czo­nych ża­den biz­nes w hi­sto­rii nie był tak in­trat­ny jak dru­ga woj­na świa­to­wa. Oczy­wi­ście nikt się tym nie chwa­li, le­piej śpie­wać hym­ny po­le­głym bo­ha­te­rom pod po­wie­wa­ją­cy­mi sztan­da­ra­mi, ale me­cha­ni­zmy łą­czą­ce woj­nę, eko­no­mię i biz­nes zo­sta­ły opi­sa­ne mi­lion razy.


  – A do­wód, że Ame­ry­ka­nie ak­tyw­nie wspie­ra­li na­zi­stów w la­tach trzy­dzie­stych, żeby do­pro­wa­dzić do woj­ny w Eu­ro­pie?


  – I chcie­li w ten spo­sób wy­cią­gnąć kraj z kry­zy­su? To pew­nie też, ale to by mu­sia­ło być coś ze świa­ta po­li­ty­ki. Fakt, że ame­ry­kań­skie fir­my współ­pra­co­wa­ły z nie­miec­ki­mi, a no­wo­jor­skie ban­ki udzie­la­ły na­zi­stom po­ży­czek, coś ta­kie­go by­ło­by przez ty­dzień cie­ka­wost­ką w me­diach, i tyle. Ban­ki są złe, a kor­po­ra­cje jesz­cze gor­sze, każ­de dziec­ko o tym wie. Ale do­wód po­li­tycz­nej współ­pra­cy to by było coś. Ame­ry­ka­nie po­le­ga­ją na swo­jej re­pu­ta­cji do­bre­go sze­ry­fa, ska­za na tej re­pu­ta­cji mo­gła­by im nie­źle na­mie­szać w po­li­ty­ce mię­dzy­na­ro­do­wej. Ale jak mó­wi­łem, to by mu­sia­ło być coś więk­sze­go, bar­dziej kon­kret­ne­go. Nie wiem, wy­so­ki ran­gą do­wód­ca US Army, któ­ry ra­dzi Görin­go­wi, jak naj­sku­tecz­niej za­ata­ko­wać Pol­skę? Coś w tym sty­lu.


  – Czy to mo­gło­by dziś za­szko­dzić Ame­ry­ka­nom?


  – Ja­sne. Po pierw­sze stra­ci­li­by mo­ral­ny man­dat do swo­ich po­czy­nań na are­nie mię­dzy­na­ro­do­wej. Przy każ­dym sto­le ne­go­cja­cyj­nym by im wy­cią­ga­no, że jako na­ród, któ­ry wspie­rał Hi­tle­ra i do­pro­wa­dził do tego, że cały świat sta­nął w pło­mie­niach, gów­no mają do ga­da­nia. Poza tym gdy­by uda­ło się udo­wod­nić, że ich dzia­ła­nia do­pro­wa­dzi­ły do re­al­nej szko­dy re­al­nych osób, ofia­ry czy ich po­tom­ko­wie roz­pę­ta­li­by pie­kło. Od­szko­do­wa­nia mo­gły­by iść w bi­lio­ny do­la­rów.


  – Dla­cze­go te­raz? – za­py­ta­ła znie­nac­ka Lo­rentz.


  Spoj­rze­li na nią py­ta­ją­co.


  – Coś prze­ga­pi­li­śmy. Skarb Fran­ka, czy też skarb Asz­ke­na­ze­go, jak zwał, tak zwał, prze­le­żał w ukry­ciu sie­dem­dzie­siąt lat. I na­gle coś spra­wi­ło, że zor­ga­ni­zo­wa­li za­sadz­kę, pod­su­wa­jąc Pol­sce Ra­fa­ela. Chcia­ło im się przy­go­to­wy­wać pu­łap­kę w New Ro­chel­le, a po­tem wy­sy­łać za nami swo­ich zbi­rów do Szwe­cji. To wy­glą­da tak, jak­by coś się wy­da­rzy­ło. Coś, co my prze­ga­pi­li­śmy, a oni nie. Dla­te­go ude­rzy­li, są­dzi­li, że my też to zo­ba­czy­li­śmy i za chwi­lę wy­cią­gnie­my ręce po ich su­per­taj­ne do­ku­men­ty.


  – Tyl­ko że my ni­cze­go nie zo­ba­czy­li­śmy. O to ci cho­dzi?


  – Tak. A coś mu­sia­ło się stać. Po­myśl­my przez chwi­lę.


  My­śle­li nie przez chwi­lę, tyl­ko przez kil­ka go­dzin, prze­rzu­ca­jąc się po­my­sła­mi. O dwu­dzie­stej po­czu­li głód, ale uzna­li włó­cze­nie się po Kra­ko­wie za nie­bez­piecz­ne, za­mó­wi­li więc z ho­te­lo­wej re­stau­ra­cji czte­ry sa­łat­ki i dzba­nek kawy.


  – Jesz­cze raz – pod­su­mo­wał ich wy­wo­dy Gmi­truk. – Szpieg nic nie wie. Spe­cja­list­ka od hi­sto­rii sztu­ki nic nie wie. Spe­cja­li­sta od ryn­ku i han­dlu sztu­ką też nic nie wie. Spe­cja­list­ka od czar­ne­go ryn­ku i zło­dziej­ka nie wie. Może ko­goś bra­ku­je? Czy jest jesz­cze w ogó­le ktoś, kto się pod­nie­ca to tych sta­ro­ci?
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  Brat Bar­tosz, ich spe­cja­li­sta od Dol­ne­go Ślą­ska, pry­wat­nie wła­ści­ciel skle­pu z ar­ma­tu­rą w Wał­brzy­chu, skoń­czył przy­dłu­gi re­fe­rat na te­mat no­wych moż­li­wo­ści po­szu­ki­wań, ja­kie po­ja­wi­ły się w Gó­rach So­wich. Żwir­ko wy­słu­chał go grzecz­nie, choć oso­bi­ście był zda­nia, że sztol­nie w Wa­li­miu to śle­pa ulicz­ka, przy­naj­mniej z ich punk­tu wi­dze­nia, co in­ne­go, jak­by po­szu­ki­wa­li śla­dów eks­pe­ry­men­tów zwią­za­nych z wun­der­waf­fe. Ale za­cho­wał tę uwa­gę dla sie­bie. Brat Woj­ciech był bar­dzo przy­wią­za­ny do swo­ich teo­rii, a głów­ną obo­wią­zu­ją­cą w loży za­sa­dą było rów­no­rzęd­ne trak­to­wa­nie wszyst­kich teo­rii do cza­su roz­wią­za­nia za­gad­ki.


  – Bra­cie Ja­ro­sła­wie, czy mogę zgło­sić wąt­pli­wość? – W gło­sie bra­ta Ar­tu­ra za­brzmia­ła iro­nia, któ­ra bar­dzo nie spodo­ba­ła się Żwir­ce.


  Brat Ar­tur był naj­młod­szym i naj­śwież­szym człon­kiem loży. Przy­jął go, po­nie­waż od ja­kie­goś cza­su dzia­ła­li ru­ty­no­wo i bra­ko­wa­ło im en­tu­zja­zmu, mło­dzień­cze­go za­pa­łu. Poza tym brat Ar­tur do­pro­wa­dził do tego, że w waż­nym ame­ry­kań­skim ma­ga­zy­nie o po­szu­ki­wa­niu skar­bów uka­zał się ob­szer­ny ar­ty­kuł o ich po­czy­na­niach. O hi­po­te­zach, o wer­sjach, do­wo­dach na to, że kom­na­ta nie zo­sta­ła znisz­czo­na. Dzię­ki temu ar­ty­ku­ło­wi ruch na ich stro­nie in­ter­ne­to­wej się zwięk­szył, a na kon­cie przy­by­ło dat­ków. Dla­te­go nie mógł so­bie po­zwo­lić na nie­przy­ję­cie Ar­tu­ra do loży, na­wet je­śli od po­cząt­ku nie po­do­ba­ły mu się sta­le obec­ne w jego wy­po­wie­dziach iro­nia i sar­kazm.


  – Słu­cha­my, bra­cie Ar­tu­rze – po­wie­dział ła­god­nie, sta­ra­jąc się jed­nak, żeby w jego gło­sie za­brzmia­ło ostrze­że­nie przed pró­bą mar­no­wa­nia cza­su ich wszyst­kich.


  – Z ca­łym sza­cun­kiem przy­zna­ję, że na po­cząt­ku ten po­mysł wy­dał mi się wła­ści­wy. Gro­no lu­dzi, któ­rzy ma­rze­nie o od­zy­ska­niu dla ludz­ko­ści Bursz­ty­no­wej Kom­na­ty za­mie­ni­li w mi­sję. Każ­dy dzia­ła na swo­im te­re­nie, bada, zbie­ra śla­dy. A co dwie­ście trzy­dzie­ści dwa dni spo­ty­ka­my się, żeby wy­mie­nić się do­świad­cze­nia­mi i skie­ro­wać śledz­two na nowe kie­run­ki. W ten spo­sób mo­że­my ela­stycz­nie do­pa­so­wy­wać się do no­wych in­for­ma­cji, dzia­łać sku­tecz­niej.


  Wszy­scy bra­cia ki­wa­li gło­wa­mi ze zro­zu­mie­niem.


  – Ale mam wra­że­nie, że to tak nie dzia­ła. Nikt nie słu­cha, każ­dy z za­mknię­ty­mi ocza­mi traj­ko­cze jak na­tchnio­ny, skła­da nud­ne ra­por­ty ze swo­je­go przod­ka i nic poza tym. Gdy­by wam po­sta­wi­li skrzyn­ki z kom­na­tą w przed­po­ko­ju, to­by­ście je obe­szli i nie za­uwa­ży­li, tak jest każ­dy śle­po za­pa­trzo­ny w swo­ją wer­sję.


  Bra­cia prze­sta­li ki­wać gło­wa­mi. Wy­glą­da­li na ob­ra­żo­nych i zdu­mio­nych. Spo­ty­ka­li się już osiem lat, a nikt ni­g­dy nie od­zy­wał się w ten spo­sób na po­sie­dze­niach loży.


  – Licz się ze sło­wa­mi, bra­cie Ar­tu­rze – przy­wo­łał go do po­rząd­ku Ja­ro­sław Żwir­ko. – To po­waż­ne i bez­pod­staw­ne oskar­że­nia.


  – Na­praw­dę? To po­słu­chaj­my. Bra­cie Ra­fa­le, skąd po­cho­dzisz?


  – Z Gdy­ni.


  – I two­im zda­niem ja­kie jest naj­bar­dziej praw­do­po­dob­ne miej­sce prze­cho­wy­wa­nia kom­na­ty?


  – No cóż, nie tyl­ko ja je­stem zda­nia, że znaj­du­je się ona w spe­cjal­nym sej­fie we wra­ku Wil­hel­ma Gu­stlof­fa. Wy­pra­wa nur­ko­wa sprzed pół­to­ra roku po­twier­dzi­ła ist­nie­nie gro­dzi z ni­ta­mi, któ­rych obec­no­ści nie uda­ło się stwier­dzić ni­g­dzie in­dziej na stat­ku. Ana­li­za na­cięć na głów­kach po­zwa­la przy­pusz­czać...


  – Dzię­ku­ję. Ty, bra­cie Ma­te­uszu, je­steś z El­blą­ga, praw­da? Gdzie jest kom­na­ta?


  – Da­rzę ol­brzy­mim sza­cun­kiem bra­ta Ra­fa­ła, ale poza ma­rze­nia­mi o pod­wod­nych skar­bach trze­ba też ana­li­zo­wać dane hi­sto­rycz­ne. Kom­na­ta zmie­rza­ła, jak wie­le in­nych dóbr kul­tu­ry, w głąb Rze­szy, a kie­dy oka­za­ło się, że nie ma szans na ewa­ku­ację, zo­sta­ła ukry­ta w oko­li­cach El­blą­ga i Lidz­bar­ka War­miń­skie­go. Znaj­du­je się tam wie­le obiek­tów in­ży­nie­ryj­nych po­wsta­łych w la­tach czter­dzie­stych, któ­rych prze­zna­cze­nie jest nie­ja­sne. To zna­czy nie­ja­sne tyl­ko do chwi­li, kie­dy weź­mie­my pod uwa­gę kom­na­tę...


  – Bra­cie Pio­trze z Ka­to­wic?


  – Brat Ma­te­usz ma ra­cję, ale tyl­ko do pew­ne­go mo­men­tu. Kom­na­ta fak­tycz­nie zmie­rza­ła do Rze­szy, ale nie za­trzy­ma­ła się na War­mii i Ma­zu­rach. Uda­ło jej się opu­ścić Pru­sy Wschod­nie i do­pie­ro na Ślą­sku Niem­cy za­czę­li roz­glą­dać się za kry­jów­ką. W kra­inie sta­rych ko­pal­ni, ki­lo­me­trów szy­bów i sztol­ni znacz­nie ła­twiej było o ta­kie miej­sce niż na ma­zur­skich ba­gnach. Lo­gi­ka stoi po stro­nie ta­kie­go roz­wią­za­nia. Ukryć, wy­sa­dzić wej­ście, za­zna­czyć na ma­pie. W prze­my­sło­wej oko­li­cy ża­den po­ciąg i ża­den wy­buch nie wzbu­dza­ją sen­sa­cji, roz­wią­zu­je to pro­blem z cie­kaw­ski­mi świad­ka­mi.


  – Pro­blem z cie­kaw­ski­mi świad­ka­mi roz­wią­zu­je też taj­na sztol­nia, bu­do­wa­na przez ro­bot­ni­ków, któ­rym moż­na po skoń­cze­niu bu­do­wy strze­lić w po­ty­li­cę – wtrą­cił brat Bar­tosz. – Taj­na sztol­nia po­wsta­ła na Dol­nym Ślą­sku, czy­li na te­re­nie, któ­ry Niem­cy uwa­ża­li wów­czas za bez­piecz­ny, bo nie mo­gli jesz­cze wie­dzieć, że przy­pad­nie on Pol­sce, dla nich to była ewa­ku­acja do ser­ca Rze­szy. A je­śli ktoś są­dzi, że Al­bert Spe­er ka­zał wy­bu­do­wać la­bi­ryn­ty pod­ziem­nych schro­nów tyl­ko po to, żeby tam trzy­mać prze­two­ry, to nie za­słu­gu­je to na­wet na ko­men­tarz.


  Ja­ro­sław Żwir­ko słu­chał swo­ich bra­ci i cho­ciaż cią­gle nie zga­dzał się z Ar­tu­rem i bar­dzo do­tknę­ły go jego sło­wa, to mu­siał przy­znać mu tro­chę ra­cji. Może za­miast kur­czo­wo trzy­mać się swo­ich wer­sji, po­win­ni wy­my­ślić me­cha­nizm, któ­ry zmu­sił­by ich do twór­cze­go my­śle­nia, do roz­wa­ża­nia in­nych hi­po­tez? On sam czuł się na to otwar­ty, za­wsze chlu­bił się swo­ją go­to­wo­ścią do przy­ję­cia cu­dzych punk­tów wi­dze­nia. Gdy­by mu­siał wy­peł­nić kwe­stio­na­riusz psy­cho­lo­gicz­ny, to wła­śnie otwar­tość umy­słu wpi­sał­by jako swo­ją naj­więk­szą za­le­tę.


  – Bra­cie prze­wod­ni­czą­cy? – Kpią­ce oczy Ar­tu­ra za­trzy­ma­ły się na jego twa­rzy.


  – Nie uwa­żam, że moja hi­po­te­za jest lep­sza od in­nych, wszyst­kie są rów­no­rzęd­ne i rów­nie praw­do­po­dob­ne – za­czął dy­plo­ma­tycz­nie. – Ale przy­zna­ję, że lata stu­diów skła­nia­ją mnie ku przy­pusz­cze­niu, że kom­na­ta zo­sta­ła ode­sła­na w ręce na­zi­stow­skie­go urzęd­ni­ka, któ­ry był eks­per­tem w gra­bie­ży dzieł sztu­ki, ich za­bez­pie­cza­niu i ewa­ku­acji. Mam tu na my­śli ge­ne­ral­ne­go gu­ber­na­to­ra Han­sa Fran­ka. Je­śli za­ło­ży­my, że kom­na­ta przy­je­cha­ła do nie­go i po­tem nie zna­la­zła się w Ba­wa­rii, to ze wzglę­du na swo­je roz­mia­ry i trud­no­ści trans­por­to­we mu­sia­ła zo­stać ukry­ta na Wa­we­lu lub na zam­ku w Prze­go­rza­łach.


  Nie po­do­bał mu się uśmiech na twa­rzy Ar­tu­ra. Nie po­do­ba­ło mu się też, że za­raz bę­dzie mu­siał od­po­wie­dzieć na na­stęp­ne py­ta­nia i ta od­po­wiedź nie bę­dzie naj­le­piej świad­czy­ła o jego otwar­to­ści. Po­sta­no­wił uprze­dzić atak i ode­brać smar­ka­czo­wi sa­tys­fak­cję.


  – Ale to, że uro­dzi­łem się i miesz­kam w Kra­ko­wie, nie ma tu nic do rze­czy. To ab­sur­dal­ne po­mó­wie­nie. Po pro­stu uwa­żam, że ta teo­ria jest lep­sza niż, nie szu­ka­jąc da­le­ko, two­je fan­ta­zma­ty ro­dem ze zbio­rów klechd do­mo­wych, bra­cie.


  Brat Ar­tur uśmiech­nął się ty­leż sze­ro­ko, co kpią­co i uło­żył usta do na­stęp­ne­go py­ta­nia.


  Na szczę­ście od ko­niecz­no­ści dal­szej roz­mo­wy wy­ba­wił bra­ta Ja­ro­sła­wa Żwir­kę dzwo­nek te­le­fo­nu.


  – Wszyst­kie­go naj­lep­sze­go, dro­ga Zo­fio! – po­wie­dział do słu­chaw­ki, usły­szaw­szy zna­jo­my głos przy­ja­ciół­ki.
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  To sza­leń­cy – wy­szep­ta­ła Lo­rentz ze słu­chaw­ką przy uchu, cze­ka­jąc na po­łą­cze­nie. – Są prze­ko­na­ni, że w krza­kach wła­śnie koło ich domu leży za­ko­pa­na Bursz­ty­no­wa Kom­na­ta. Na­zy­wa­ją to Lożą Od­kryw­ców i spo­ty­ka­ją się co dwie­ście trzy­dzie­ści dwa dni, bo tyle lat mi­nę­ło od stwo­rze­nia kom­na­ty do jej za­gi­nię­cia.


  – I mó­wię, że je­steś fą­fle? – Głos Lisy był zu­peł­nie nie­win­ny.


  Lo­rentz zi­gno­ro­wa­ła ją.


  – Jar­ku? We­so­łych świąt! Mam na­dzie­ję, że nie prze­szka­dzam... Aha, masz bo­żo­na­ro­dze­nio­we ze­bra­nie loży... – Spoj­rza­ła na nich zna­czą­co. – Słu­chaj, mam do cie­bie szyb­kie py­ta­nie, do cie­bie i po­zo­sta­łych bra­ci...


  Przez chwi­lę tłu­ma­czy­ła, w czym rzecz, uni­ka­jąc oczy­wi­ście szcze­gó­łów. Nie wspo­mnia­ła o sło­wach umie­ra­ją­ce­go dziad­ka, nie wy­po­wie­dzia­ła na­wet sło­wa „Ra­fa­el”, bo­jąc się, że na­stęp­ne­go dnia wszyst­kie fora od­kryw­ców będą ki­pia­ły od spe­ku­la­cji o od­na­le­zie­niu Por­tre­tu Mło­dzień­ca. Tyl­ko tego im było trze­ba.


  Po kwa­dran­sie roz­mo­wa była skoń­czo­na. Lo­rentz roz­łą­czy­ła się i spoj­rza­ła na swo­ich to­wa­rzy­szy. Już wcze­śniej wi­dzie­li, że coś jest nie tak, jej twarz zmie­ni­ła się z po­god­nie zmę­czo­nej i wy­czer­pa­nej na peł­ną cho­ro­bli­we­go na­pię­cia.


  – No? – Ka­rol pierw­szy nie wy­trzy­mał.


  – To może być to – po­wie­dzia­ła. – To na­praw­dę może być to. Bra­ku­ją­cy ele­ment ukła­dan­ki.


  – A kon­kret­niej?


  – Kon­kret­niej kil­ka­na­ście mie­się­cy temu w ame­ry­kań­skim ma­ga­zy­nie „Lost Tre­asu­re” uka­zał się ar­ty­kuł pol­skie­go po­szu­ki­wa­cza. „Lost Tre­asu­re” to naj­więk­szy taki ma­ga­zyn w Sta­nach, od­po­wied­nik na­sze­go „Od­kryw­cy”. Pol­ski po­szu­ki­wacz na­zy­wa się Ar­tur Jo­nek i pi­sał o róż­nych hi­po­te­zach na te­mat miej­sca ukry­cia Bursz­ty­no­wej Kom­na­ty.


  – No­ta­be­ne nie wiem, czy sły­sze­li­ście – wtrą­cił Ka­rol – że spo­ro śla­dów kom­na­ty pro­wa­dzi do Sta­nów Zjed­no­czo­nych. Był taki dzien­ni­karz ame­ry­kań­ski, któ­ry całe ży­cie po­świę­cił na szu­ka­nie kom­na­ty. W la­tach sie­dem­dzie­sią­tych na­pi­sał w li­ście do zna­jo­me­go, że jest pe­wien, że kom­na­ta zo­sta­ła ukry­ta w Sta­nach, a ty­dzień póź­niej po­peł­nił sa­mo­bój­stwo. Nie miał żad­nej de­pre­sji. Nie­złe, co nie?


  Po­zo­sta­ła trój­ka po­pa­trzy­ła na nie­go ta­kim wzro­kiem, że nie śmiał się ode­zwać.


  – Oczy­wi­ście był tam cały sta­ły ze­staw stan­dar­do­wych miejsc – kon­ty­nu­owa­ła Lo­rentz. – Kró­le­wiec, zam­ki na Ma­zu­rach, Gu­stloff, sztol­nie pod Wał­brzy­chem. Ale po­ja­wił się nowy ele­ment. Au­tor sta­wiał hi­po­te­zę, że Bursz­ty­no­wa Kom­na­ta mo­gła przy­je­chać do Han­sa Fran­ka i zo­stać ukry­ta przez spe­cjal­ne szko­lo­ne gór­skie ko­man­do SS... Nie pa­trz­cie tak, ja tyl­ko po­wta­rzam... w ma­sy­wie Gie­won­tu, w za­ka­mu­flo­wa­nej ja­ski­ni, tej sa­mej, któ­ra dała po­czą­tek le­gen­dzie o śpią­cych ry­cer­zach.


  – Ja­kiej le­gen­dzie? – Lisa nie mia­ła po­ję­cia, o czym mowa.


  – Jest taka le­gen­da, że w ja­ski­ni pod Gie­won­tem, czy­li świę­tą pol­ską górą...


  – Za­wsze le­piej góra niż ru­ska czar­na Ży­dów­ka – wtrą­ci­ła Lisa, jak zwy­kle bez­błęd­ną pol­sz­czy­zną, kie­dy mia­ła ocho­tę ko­muś do­piec.


  – ...jest po­grą­żo­ny we śnie od­dział ry­ce­rzy w peł­nej zbroi. A kie­dy na­dej­dzie czas po­trze­by, ry­ce­rze wsta­ną i ru­szą oj­czyź­nie z od­sie­czą.


  Lisa par­sk­nę­ła śmie­chem.


  – Na pew­nie zna­cie hi­sto­rię Pol­sko le­piej niż ja. Ale czy już nie było cza­sów po­trze­bów wie­le ra­zów wie­le cza­sów temu?


  Lo­rentz po­sta­no­wi­ła, że nie bę­dzie ko­men­to­wać.


  – Na pew­no was za­cie­ka­wi, skąd ta hi­po­te­za. Otóż wio­sną w Za­ko­pa­nem, mię­dzy ka­mie­nia­mi gór­skie­go stru­mie­nia, szu­ka­ją­cy ochło­dy tu­ry­sta zna­lazł ter­mos. Przed­wo­jen­ny ter­mos fir­my Ther­mos. Nie było w nim jed­nak ani przed­wo­jen­nej her­ba­ty, ani kawy, tyl­ko ka­wa­łek bursz­ty­nu. Frag­ment ja­kie­goś or­na­men­tu, uła­ma­ny liść akan­tu z wy­żło­bio­ną na­pręd­ce swa­sty­ką. Tu­ry­sta cie­ka­wost­kę wrzu­cił na swój blog, tam zna­leź­li to nasi bra­cisz­ko­wie, pod­chwy­ci­li te­mat i za­pi­sa­li całe ar­ku­sze hi­sto­rią tego, jak to Hans Frank ukrył Bursz­ty­no­wą Kom­na­tę w ja­ski­ni w Ta­trach.


  – Może ukrył? – spy­tał Ka­rol.


  – Daj spo­kój. Kom­na­tę Ro­sja­nie pu­ści­li z dy­mem w Kró­lew­cu, tyl­ko bali się do tego przy­znać i od tam­tej pory roz­pusz­cza­ją plot­ki o ta­jem­ni­czym za­gi­nię­ciu. Nie ma żad­nej Bursz­ty­no­wej Kom­na­ty.


  – Do wczo­raj też tak my­śla­łem. A na­wet by­łem pe­wien. Ale wte­dy nie wie­dzia­łem, że twój dzia­dek, wiel­ki mi­ło­śnik gór i kon­spi­ra­tor, twier­dził, że Ra­fa­el jest w Bursz­ty­no­wej Kom­na­cie. Nie wie­dzia­łem, że ist­nie­je ta­jem­ni­czy skarb Han­sa Fran­ka. I nie wie­dzia­łem, że w ta­trzań­skich stru­mie­niach moż­na zna­leźć bursz­tyn.


  Lo­rentz nie mia­ła na to do­brej od­po­wie­dzi i wzru­szy­ła tyl­ko ra­mio­na­mi. Ko­niec koń­ców na­wet ona nie była od­por­na na czar le­gen­dy o Bursz­ty­no­wej Kom­na­cie.


  – To i tak te­raz nie­waż­ne. Po­słu­chaj­cie, dla­cze­go to może być bra­ku­ją­cy ele­ment. Przy­pu­ść­my, że Frank są­dził, iż Asz­ke­na­zy scho­wał ko­lek­cję w ja­kimś miej­scu w pol­skich gó­rach. Przy­pu­ść­my, że wła­śnie tam Ame­ry­ka­nie szu­ka­li w 1946 roku i ni­cze­go nie zna­leź­li, co Asz­ke­na­zy vel Pa­le­zieux i Frank przy­pła­ci­li ży­ciem. Przy­pu­ść­my, że te­raz ktoś w USA prze­czy­tał ar­ty­kuł o ukry­tym w Ta­trach skar­bie gu­ber­na­to­ra. Wie­cie, w ja­kim to­nie po­szu­ki­wa­cze pi­szą te swo­je bred­nie. Jak­by już trzy­ma­li rękę na klam­ce do skarb­ca. Ktoś uznał, że ist­nie­je nie­bez­pie­czeń­stwo, że w Pol­sce to we­zmą na po­waż­nie, roz­krę­cą wiel­ką ak­cję po­szu­ki­waw­czą, od­naj­dą skarb, od­naj­dą ob­ra­zy, a przede wszyst­kim se­kret.


  Gmi­truk skrzy­wił się.


  – Baj­ki. Nie ma żad­nych do­wo­dów ani na te góry, ani na skar­by, ani... Prze­rwał gwał­tow­nie.


  – O kur­wa – po­wie­dzie­li jed­no­cze­śnie z Ka­ro­lem i spoj­rze­li na sie­bie.


  – Ty pierw­szy – zno­wu po­wie­dzie­li jed­no­cze­śnie.


  Od­cze­ka­li mo­ment.


  – Po­słu­chaj­cie – zno­wu po­wie­dzie­li jed­no­cze­śnie.


  – Apo­plek­sji za chwi­lę do­sta­nę. Ka­rol mówi pierw­szy, Ana­tol dru­gi. Ka­rol?


  – Bort­nik do­sta­ła po woj­nie dwie pocz­tów­ki od Asz­ke­na­ze­go, tak? Obie nie­win­ne, ale przyj­rzyj­my się bli­żej.


  Lo­rentz się­gnę­ła do tor­by, wy­ję­ła pocz­tów­ki, któ­re do­sta­li od sta­rusz­ki, i po­da­ła Ka­ro­lo­wi.


  – To pierw­sza. – Po­ka­zał im wi­do­ków­kę. – Z jed­nej stro­ny wi­do­czek Wa­we­lu, oku­pa­cyj­nej sie­dzi­by nie­miec­kie­go kró­la Pol­ski. Z dru­giej wier­szyk, bła­host­ka, kil­ka słów o mi­ło­ści. Ale po­słu­chaj­cie: „Trud­no tak to po­wie­dzieć, po pro­stu, bez drże­nia w gło­sie, że mi­łość w ser­cu go­rą­cą scho­wa­łem, jak­by w ter­mo­sie”. Oczy­wi­ście i Wa­wel, i ter­mos mogą być przy­pad­kiem, ale nie mu­szą.


  Po­ka­zał im dru­gą pocz­tów­kę.


  – Mu­zeum Ksią­żąt Czar­to­ry­skich. I wiersz Tet­ma­je­ra o po­tę­dze sztu­ki. Lisa tego nie wie i Ana­tol też, ale...


  – Tet­ma­jer to naj­więk­szy piew­ca Tatr w pol­skiej po­ezji – wpadł mu w sło­wo Gmi­truk.


  – Do­kład­nie tak. Po­słu­chaj­cie: „Evvi­va l’arte! w pier­siach na­szych pło­ną ognie przez Boga sa­me­go wło­żo­ne: ze szczy­tu pa­trzym z gło­wą pod­nie­sio­ną, lau­rów za zło­tą nie damy ko­ro­nę i cho­ciaż ży­cie na­sze nic nie­war­te: evvi­va l’arte!”. Nadaw­ca wy­brał taki ka­wa­łek, gdzie jest i sztu­ka, i szczyt, czy­li góry.


  – Nie wy­brał, tyl­ko zmie­nił – za­uwa­żył Gmi­truk.


  – Jak to?


  – Tu jest błąd. Po­win­no być tak: w pier­siach na­szych pło­ną ognie przez Boga sa­me­go wło­żo­ne: więc pa­trzym na tłum z gło­wą pod­nie­sio­ną i cho­ciaż ży­cie na­sze nic nie­war­te: evvi­va l’arte!


  Gmi­truk miał pięk­ny, głę­bo­ki głos i to, co u Ka­ro­la brzmia­ło jak wy­re­cy­to­wa­nie wier­szy­ka na szkol­nym kon­kur­sie, w jego ustach za­mie­ni­ło się w po­ezję.


  Nikt z nich nie wie­dział, że re­cy­tu­jąc Tet­ma­je­ra, ma­jor zno­wu po­czuł to dziw­ne prze­czu­cie, któ­re ude­rzy­ło go rano w ka­wiar­ni. Prze­czu­cie, że nie do­ży­je syl­we­stra. I cho­ciaż ży­cie na­sze nic nie­war­te, evvi­va l’arte. Czyż­by to mia­ło być po­nu­re pro­roc­two? Że zgi­nie dla ja­kie­goś dzie­ła sztu­ki?


  – Ana­tol? – Głos Lo­rentz wy­rwał go z za­my­śle­nia. – To­bie o co cho­dzi­ło?


  – Wy­da­rze­nia z Ka­spro­we­go z je­sie­ni. Atak ter­ro­ry­stycz­ny, roz­trza­ska­na ko­lej­ka, dwie ofia­ry.


  Lo­rentz otwo­rzy­ła usta, żeby coś jesz­cze do­dać, ale wzro­kiem na­ka­zał jej mil­cze­nie. Tyl­ko ona wie­dzia­ła o roli, jaką ode­grał w tam­tych wy­da­rze­niach, i wi­docz­nie chciał, żeby tak zo­sta­ło.


  – Po­win­no was za­in­te­re­so­wać, kto zgi­nął. Oby­dwie oso­by znaj­do­wa­ły się w ja­dą­cym w dół wa­go­ni­ku ko­lej­ki. Byli to ope­ra­tor i pa­sa­żer, Ja­nusz Haupt­mann. Pro­fe­sor geo­lo­gii z Aka­de­mii Gór­ni­czo-Hut­ni­czej, naj­więk­szy w Pol­sce i Eu­ro­pie spe­cja­li­sta od ba­da­nia zja­wisk kra­so­wych i ma­po­wa­nia ja­skiń po­przez ba­da­nie cie­ków wod­nych. Kil­ka ty­go­dni wcze­śniej jego ze­spół do­stał grant i roz­po­czę­li pro­jekt w Ta­trach Za­chod­nich.


  – Słu­cham? Co to jest ma­po­wa­nie cie­ków? – Ka­rol nie zro­zu­miał ostat­nie­go zda­nia.


  – Po­le­ga to na wle­wa­niu do ja­skiń w róż­nych czę­ściach gór róż­nych związ­ków, któ­re w róż­ny spo­sób ze sobą re­agu­ją i na do­da­tek ich skład zmie­nia się w mia­rę upły­wu cza­su. Po­tem bada się wodę we­wnątrz po­przez chi­rur­gicz­ne od­wier­ty i tę, któ­ra wy­pły­nie w do­li­nach, i w ten spo­sób moż­na spraw­dzić do­kład­nie, jaką dro­gę prze­by­ła, i kom­pu­ter ry­su­je mapę pod­wod­nych rzek. Dzię­ki temu, zna­jąc miej­sce zna­le­zie­nia ter­mo­su, moż­na do­wie­dzieć się, z ja­kie­go miej­sca w środ­ku gór wy­pły­nął. Ro­zu­mie­cie?


  Przy­tak­nę­li.


  – Do tej pory my­śla­łem, że Haupt­mann zgi­nął przez przy­pa­dek, że zna­lazł się w nie­wła­ści­wym miej­scu w nie­wła­ści­wym cza­sie i nikt nie zdą­żył go ura­to­wać. – W ostat­nim zda­niu za­brzmia­ła go­rycz, któ­rą tyl­ko Lo­rentz zro­zu­mia­ła. – Te­raz my­ślę, że zgi­nął, aby nie móc ba­dać ta­trzań­skich pod­zie­mi. A dla­cze­go w taki spo­sób, a nie w ja­kimś ciem­nym za­uł­ku? Żeby zde­sta­bi­li­zo­wać funk­cjo­no­wa­nie Tatr. Pa­mię­taj­cie, że wstęp do par­ku był za­ka­za­ny przez dwa mie­sią­ce. Je­śli ktoś chciał się ro­zej­rzeć bez tu­ry­stów na gło­wie, w ogó­le bez ni­ko­go na gło­wie, to do­stał, a ra­czej stwo­rzył so­bie, taką szan­sę. Wiem, bo sie­dzia­łem tam ra­zem ze śled­czy­mi. A pa­mię­ta­cie z ga­zet, kim byli śled­czy.


  – Ame­ry­ka­nie – po­wie­dział Ka­rol.


  – Wła­śnie. Nasi ko­cha­ni so­jusz­ni­cy jesz­cze w dniu ka­ta­stro­fy zgło­si­li się, że po­mo­gą nam wy­ja­śnić ter­ro­ry­stycz­ny za­mach, przy­ślą ar­mię fa­chow­ców i eks­per­tów. I fak­tycz­nie przy­sła­li lu­dzi, któ­rzy mo­gli przez dwa mie­sią­ce za­mknię­te dla pu­blicz­no­ści góry prze­cze­sać, mo­gli zaj­rzeć pod każ­dy ka­mień.


  – Ale ni­cze­go nie zna­leź­li – po­wie­dzia­ła Lo­rentz. – Dla­te­go po­sta­no­wi­li na wszel­ki wy­pa­dek wy­eli­mi­no­wać lu­dzi, któ­rzy mo­gli­by coś zna­leźć. Czy­li nas.


  Kon­sta­ta­cja była oczy­wi­sta, nikt z po­zo­sta­łych na­wet nie za­dał so­bie tru­du po­twier­dze­nia.


  – Mu­si­my tam wró­cić – po­wie­dzia­ła. – Jak naj­szyb­ciej.


  Spoj­rze­li py­ta­ją­co.


  – Hen­ryk Asz­ke­na­zy wy­słał swo­jej ko­chan­ce, być może li­cząc, że ktoś się do niej zgło­si, wia­do­mo­ści za­wie­ra­ją­ce w so­bie ter­mos, Ra­fa­ela i Ta­try. W Ta­trach zna­le­zio­no ter­mos z epo­ki, a w nim ka­wa­łek bursz­ty­nu ze swa­sty­ką. W Ta­try za­bie­rał mnie mój dzia­dek, któ­ry za­ra­ził mnie pra­gnie­niem od­kry­cia ta­jem­ni­cy Ra­fa­ela i któ­ry na łożu śmier­ci mó­wił o tym, że Ra­fa­el jest bez­piecz­ny w Bursz­ty­no­wej Kom­na­cie. W Ta­trach za­mor­do­wa­no spe­cja­li­stę od ry­so­wa­nia map ja­skiń i tam zja­wi­li się Ame­ry­ka­nie. No i jesz­cze je­den ele­ment, być może naj­waż­niej­szy. Ka­la­tów­ki.


  Ana­tol zmarsz­czył brwi.


  – To brzyd­kie schro­ni­sko?


  – Nie tyle schro­ni­sko co ho­tel gór­ski, chy­ba na­wet mają jed­ną gwiazd­kę. Te­raz jest na te­re­nie par­ku na­ro­do­we­go i moż­na tam wejść tyl­ko na no­gach, ale przed woj­ną to był na­je­le­gant­szy ho­tel w Za­ko­pa­nem. Eks­klu­zyw­ny ku­rort wy­so­ko w gó­rach, z re­stau­ra­cją, ka­wiar­nią i salą do bry­dża, z okien wi­do­ki na Ka­spro­wy i na nowo wy­bu­do­wa­ną ko­lej­kę. Li­mu­zy­ny za­jeż­dża­ły pod drzwi, zna­mie­ni­ci go­ście ba­wi­li na dan­sin­gach. Pa­nie w świe­cą­cych su­kien­kach, pa­no­wie we fra­kach. Za­rzu­ca­li fu­tra i płasz­cze na ra­mio­na, żeby stać pod gwiaz­da­mi na ta­ra­sie i ra­czyć się szam­pa­nem. Wy­obra­ża­cie so­bie?


  Przy­tak­nę­li.


  – W cza­sie woj­ny ho­tel na Ka­la­tów­kach na­zy­wał się Ber­ghaus Kra­kau i był re­zy­den­cją Han­sa Fran­ka. Trze­cią obok Wa­we­lu i zam­ku w Prze­go­rza­łach. Po­dob­no uwiel­biał to miej­sce, bo mu przy­po­mi­na­ło Alpy.


  – I co tam znaj­dzie­my? – za­py­tał Gmi­truk.


  – Zo­ba­czy­my. – Wska­za­ła na przed­wo­jen­ne zdję­cie Mu­zeum Czar­to­ry­skich. – Mam na­dzie­ję, że Mło­dzie­niec wska­że nam dro­gę.


  Nie było o czym dłu­żej dys­ku­to­wać. Lisa z Ana­to­lem wy­szli. Gmi­truk po­gwiz­dy­wał me­lo­dię, któ­ra le­cia­ła rano w ka­wiar­ni i spra­wi­ła, że po­czuł nie­po­kój. Po­że­gnal­ny list umie­ra­ją­ce­go. Dla­cze­go mu ten prze­klę­ty ka­wa­łek sie­dzi w gło­wie?
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  Ko­ja­rzysz tę pio­sen­kę? – za­nu­cił, uda­nie po­wta­rza­jąc mo­tyw gwiz­da­ny przez Ana­to­la.


  Bo­znań­ski i Lo­rentz sta­li pod prysz­ni­cem i na­my­dla­li się wza­jem­nie. To było bar­dzo przy­jem­ne za­koń­cze­nie dnia.


  – Co?


  – Ten ka­wa­łek, co Ana­tol gwiz­dał. Wlazł mi do gło­wy i nie daje spo­ko­ju, a nie pa­mię­tam, co to jest.


  – Brzmi jak Wlazł ko­tek na pło­tek, tyl­ko fał­szy­wie.


  – Bar­dzo śmiesz­ne.


  – Nie zro­zum mnie źle, pięk­nie gwiż­dżesz, pra­wie jak wir­tu­oz fle­tu. To pew­nie ka­bi­na ma złą aku­sty­kę.


  – Na­praw­dę ci się oświad­czy­łem?


  – Bez pier­ścion­ka się nie li­czy.
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  Śnił mu się spa­cer. Szedł gór­skim szla­kiem, była noc, ale księ­życ w peł­ni od­bi­jał się od śnie­gu i wo­kół było dość ja­sno. By­ło­by na­wet przy­jem­nie, gdy­by nie to, że przed nim szedł dziw­ny szczu­pły męż­czy­zna w nie­bie­skim gar­ni­tu­rze. Nie po­do­bał mu się ten typ i Ka­rol chciał za­wró­cić, ale nie mógł, jak to we śnie, za­miast tego szedł szla­kiem, aż wy­szli na ob­szer­ną po­la­nę z wi­do­kiem na góry. Księ­życ wi­siał na nie­bie nad jego gło­wą, ja­skra­wo oświe­tla­jąc ple­cy chu­de­go męż­czy­zny, ich dłu­gie cie­nie wy­glą­da­ły na śnie­gu jak pla­my atra­men­tu na ob­ru­sie.


  I wte­dy po­stać przed nim od­wró­ci­ła się. Nie był to męż­czy­zna, był to uśmiech­nię­ty ko­ścio­trup w ciem­nych oku­la­rach.


  Ka­rol ock­nął się gwał­tow­nie i przez mo­ment przy­po­mi­nał so­bie, gdzie jest. Kształt Zosi pod koł­drą i szum kra­kow­skich tram­wa­jów za oknem przy­wró­ci­ły go do rze­czy­wi­sto­ści.


  Uśmiech­nię­ty ko­ścio­trup w ciem­nych oku­la­rach. Znał tę po­stać, ko­ścio­trup po­ja­wiał się na okład­kach płyt Me­ga­deth. Dla­cze­go mu się te­raz przy­śnił? Oczy­wi­ście, przez cały wie­czór pró­bo­wał przy­po­mnieć so­bie me­lo­dię gwiz­da­ną przez Ana­to­la. Faj­ny ka­wa­łek, po fran­cu­sku śpie­wa­li.


  Za­czął nu­cić pod no­sem, z każ­dym wer­sem co­raz gło­śniej.


  – A tout le mon­de! A tout mes amis! Je vous aime... je dois par­tir... the­se are the last words... I’ll ever spe­ak...


  – Od­bi­ło ci do koń­ca?


  – Przy­po­mniał mi się ten ka­wa­łek. To bal­la­da Me­ga­deth, À tout le mon­de.


  – Aha, świet­nie. Rano przy­no­sisz kawę.


  Po­szedł się wy­si­kać, cały czas nu­cąc pod no­sem. Pa­trzył w lu­stro spod zmru­żo­nych po­wiek, kie­dy sko­ja­rzył.


  À tout le mon­de. Do wszyst­kich.


  Tout le mon­de. Wszy­scy.


  Tout le mon­de.


  TLM.




  ROZ­DZIAŁ ÓSMY
Ka­la­tów­ki


  1


  Nie chcia­ło jej się wie­rzyć, że zno­wu tu jest.


  Jo­an­na Ba­na­szek sie­dzia­ła przy oknie w re­stau­ra­cji, grza­ła dło­nie o fi­li­żan­kę roz­pusz­czal­nej kawy i cze­ka­ła na swo­je ulu­bio­ne frank­fur­ter­ki. Sys­tem śnia­da­nio­wy w ho­te­lu na Ka­la­tów­kach był tak dzi­wacz­ny, że aż uro­czy. Na po­cząt­ku po­by­tu każ­dy do­sta­wał tyle nie­wy­raź­nie skse­ro­wa­nych kwa­dra­to­wych kar­te­czek z logo ho­te­lu, ile po­ran­ków miał tu spę­dzić. Po­tem na śnia­da­niu prze­ka­zy­wał kar­te­lu­szek kel­ner­ce, któ­ra na od­wro­cie za­pi­sy­wa­ła wy­nik dro­bia­zgo­we­go prze­słu­cha­nia. Do śnia­da­nia chce­my kawę czy her­ba­tę? Dżem czy miód? Jo­gurt na­tu­ral­ny czy owo­co­wy? A naj­waż­niej­sze py­ta­nie brzmia­ło: któ­ry ze­staw? Ze­sta­wów było kil­ka, ale za­wsze bra­ła albo pią­ty (ja­jecz­ni­ca na szyn­ce), albo czwar­ty (frank­fur­ter­ki). Kieł­ba­ski, przez sta­łych by­wal­ców zwa­ne „fran­ka­mi”, sma­ko­wa­ły prze­pysz­nie i na­wet kil­ka razy chcia­ła do­py­tać, skąd je bio­rą. Od­pu­ści­ła, pew­nie w domu by tak nie sma­ko­wa­ły.


  Tu­taj wszyst­ko sma­ko­wa­ło ina­czej, bo je­dze­nie było je­dy­nie do­dat­kiem do ma­gicz­ne­go miej­sca, a miej­sce tyl­ko do­dat­kiem do wi­do­ku za ogrom­ny­mi okna­mi – cała jed­na ścia­na re­stau­ra­cji była ta­flą szkła. Ho­tel stał na sze­ro­kiej gór­skiej po­la­nie, któ­ra scho­dzi­ła ła­god­nie w dół do­li­ną By­strej aż do świer­ko­we­go lasu. Mię­dzy drze­wa­mi pły­nął po­tok, bie­gły też tam­tę­dy nar­to­stra­da i szlak tu­ry­stycz­ny, a nad la­sem do nie­daw­na kur­so­wa­ła ko­lej­ka na Ka­spro­wy. Ze swo­je­go miej­sca przy sto­li­ku wi­dzia­ła pod­po­ry i liny, na któ­rych zwy­kle o tej po­rze roku jeź­dzi­ły wa­go­ni­ki peł­ne nar­cia­rzy. Wi­dzia­ła też sta­cję prze­siad­ko­wą i wy­so­ko w gó­rze, na gra­ni, naj­wyż­szą sta­cję ko­lej­ki oraz ob­ser­wa­to­rium me­te­oro­lo­gicz­ne na Ka­spro­wym Wier­chu. Tam już nie było wi­dać lin, nie dla­te­go, że od­le­głość była zbyt duża, tyl­ko dla­te­go, że ich tam nie było. Jo­an­na Ba­na­szek wi­dzia­ła tyl­ko, że jed­na z pod­pór – ta, któ­ra ura­to­wa­ła ży­cie sześć­dzie­się­ciu je­den oso­bom – cią­gle stoi prze­krzy­wio­na pod dziw­nym ką­tem.


  Nie­ste­ty, bez nar­ciar­stwa w tym roku na świę­tej pol­skiej gó­rze, a szko­da, bo wa­run­ki ide­al­ne. Śnieg le­żał od li­sto­pa­da, a przez ostat­nie trzy dni na­pa­da­ło ko­lej­ne pół me­tra. Dziś nie­ba nad gó­ra­mi nie prze­sła­nia­ła ani jed­na chmur­ka, słoń­ce od­bi­ja­ło się od świe­że­go śnie­gu jak od lu­stra, pej­zaż wy­glą­dał jak prze­sło­dzo­na sce­no­gra­fia do ko­me­dii ro­man­tycz­nej.


  Ko­cha­ła ten wi­dok i czu­ła się do­brze, ale i tak jej wzrok cią­gle ucie­kał do po­gię­tej pod­po­ry wy­so­ko na zbo­czach Ka­spro­we­go.


  An­to­ni, któ­ry od cza­su fe­ral­nej wi­zy­ty awan­so­wał z part­ne­ra na męża, sto razy ją py­tał, czy jest pew­na, że chce tu­taj przy­je­chać na świę­ta, a ona sto razy po­wtó­rzy­ła, że chce, tak samo jak chcia­ła­by wsiąść na ko­nia za­raz po upad­ku. Tak jej zda­niem po­win­no wy­glą­dać ży­cie. Wska­ki­wać na ko­nia po upad­ku, sia­dać za kie­row­ni­cą po stłucz­ce, je­chać na Boże Na­ro­dze­nie w miej­sce, gdzie o mało nie zgi­nę­ło się z całą ro­dzi­ną w pierw­szym w hi­sto­rii Pol­ski ata­ku ter­ro­ry­stycz­nym z praw­dzi­we­go zda­rze­nia.


  Te­raz An­to­ni i chłop­cy ba­wi­li się na śnie­gu, a ona ja­dła sa­mot­nie póź­ne śnia­da­nie i wra­ca­ła wzro­kiem do po­gię­tej pod­po­ry w ten sam spo­sób, w jaki ję­zyk wra­ca do bo­lą­ce­go zęba.


  Mimo wszyst­ko nie chcia­ło jej się wie­rzyć, że zno­wu tu jest.
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  Nie chcia­ło mu się wie­rzyć, że zno­wu tu jest.


  Her­mod sie­dział w swo­im jed­no­oso­bo­wym po­ko­ju wiel­ko­ści ma­łej gar­de­ro­by albo du­żej sza­fy, ga­pił się przez okno na po­gię­tą pod­po­rę i za­sta­na­wiał, jak to jest, do kur­wy nę­dzy, moż­li­we, że w tym dzi­kim kra­ju ho­te­lem na­zy­wa się ru­de­rę, do któ­rej nie da się do­je­chać tak­sów­ką, a w po­ko­ju co praw­da jest umy­wal­ka, ale ki­bel i prysz­nic są w ko­ry­ta­rzu.


  Nie trze­ba ge­niu­sza, my­ślał, żeby wie­dzieć, co się tu wy­ra­bia w nocy. Gość wsta­je i czu­je po­trze­bę. Czy to jest po­trze­ba umy­cia rąk? Wy­szczot­ko­wa­nia zę­bów? Ależ nie, o ile nie cier­pi na ner­wi­cę na­tręctw, bu­dzi się w środ­ku nocy jak każ­dy fa­cet w jed­nym tyl­ko celu – żeby się od­lać. Zwłasz­cza w gó­rach, gdzie do ko­la­cji wy­pił so­bie trzy piwa. Gra­mo­li się z łóż­ka i sta­je przed wy­bo­rem. Czy za­pa­lać świa­tło i szu­kać odzie­nia, żeby błą­kać się w chło­dzie i ciem­no­ści po ko­ry­ta­rzach w po­szu­ki­wa­niu to­a­le­ty? Czy może ra­czej od­lać się do umy­wal­ki i dwa­dzie­ścia se­kund póź­niej być z po­wro­tem pod roz­grza­ną koł­drą?


  Od­po­wiedź na to py­ta­nie nie była trud­na. Dla­te­go Her­mod nie po­tra­fił się zmu­sić do umy­cia w swo­im apar­ta­men­cie rąk i zę­bów. Za każ­dym ra­zem kie­dy zbli­żał się do umy­wal­ki, ocza­mi du­szy wi­dział wi­szą­ce nad jej brze­giem fan­to­my se­tek człon­ków, któ­re się tu­taj od­le­wa­ły.


  Wes­tchnął i po­my­ślał, że już nie­dłu­go. Już wkrót­ce bę­dzie mógł opu­ścić tę dziu­rę, któ­ra uda­wa­ła cy­wi­li­zo­wa­ny, za­chod­ni kraj. To śmier­dzą­ce sma­że­ni­ną brzyd­kie mia­sto, uda­ją­ce ku­rort. Ten za­tło­czo­ny park śred­niej wiel­ko­ści, któ­ry uda­wał góry. A przede wszyst­kim ten obóz przej­ścio­wy dla uchodź­ców, któ­ry uda­wał ho­tel.


  Spoj­rzał jesz­cze raz na po­gię­tą pod­po­rę i po­my­ślał, że przy­naj­mniej cała hi­sto­ria otrzy­ma pięk­ną klam­rę kom­po­zy­cyj­ną, tu­taj się za­czę­ła i tu­taj się skoń­czy. Za­baw­ne.


  Mimo wszyst­ko nie chcia­ło mu się wie­rzyć, że zno­wu tu jest.
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  Nie chcia­ło mu się wie­rzyć, że zno­wu tu jest.


  Nocą wy­ru­szy­li au­to­bu­sem z Kra­ko­wa i przed dzie­wią­tą byli już w Za­ko­pa­nem. Ana­tol był cie­kaw, jak jego or­ga­nizm za­re­agu­je na wi­dok miej­sca, gdzie do­pie­ro co dwój­ka lu­dzi zgi­nę­ła mię­dzy in­ny­mi dla­te­go, że on my­ślał i dzia­łał za wol­no. Wszy­scy po­wta­rza­li mu co in­ne­go, ale Ana­tol wie­dział swo­je i przede wszyst­kim dla­te­go nie po­zwa­lał upu­blicz­nić swo­je­go na­zwi­ska i swo­jej roli. Nie chciał, aby gra­tu­lo­wa­no mu po­raż­ki.


  Ale wy­sia­da­jąc z au­to­bu­su, po­czuł to samo co zwy­kle. Miłe ści­śnię­cie w doł­ku, spo­wo­do­wa­ne wi­do­kiem za­śnie­żo­nych, ob­la­nych słoń­cem gór na ho­ry­zon­cie. I nie­przy­jem­ny re­fluks, kwa­śny smak zga­gi, wy­wo­ła­ny kon­tak­tem z Za­ko­pa­nem. Nie cier­piał tego szpet­ne­go i chci­we­go mia­sta. Za­wsze sta­rał się jak naj­szyb­ciej po­ko­nać dy­stans dzie­lą­cy dwo­rzec od gra­ni­cy par­ku na­ro­do­we­go, w mia­rę moż­li­wo­ści nie da­jąc so­bie wci­snąć nie­świe­że­go sera uda­ją­ce­go owczy, roz­wod­nio­ne­go piwa i za­mie­nio­ne­go na gril­lu w po­de­szwę ka­wał­ka świ­ni, a tak­że igno­ru­jąc coś, co na­zy­wał „ta­tro polo” i co było wy­wo­łu­ją­cą mdło­ści mie­szan­ką gó­ralsz­czy­zny i wsio­wej mu­zy­ki ta­necz­nej. W tym mie­ście knaj­pa była koło knaj­py, a on znał tyl­ko trzy ad­re­sy, gdzie moż­na było do­brze zjeść. Z cze­go tech­nicz­nie rzecz bio­rąc, tyl­ko dwa były w mie­ście.


  Trze­ci – i pierw­szy pod wzglę­dem waż­no­ści na jego krót­kiej li­ście – to były wła­śnie Ka­la­tów­ki. Le­gen­dar­na sze­fo­wa po­cho­dzą­ca z da­le­kiej Lu­belsz­czy­zny po­sta­wi­ła na do­mo­wą kuch­nię i udo­wod­ni­ła, że menu rzą­dzi się tymi sa­my­mi re­gu­ła­mi co wszyst­kie inne dzie­dzi­ny ży­cia. Moż­na pró­bo­wać, moż­na eks­pe­ry­men­to­wać, przy­wo­zić in­spi­ra­cje z naj­dal­szych stron świa­ta, a i tak ko­niec koń­ców zwy­cię­ży szla­chet­na kla­sy­ka. A ka­la­tów­ko­we da­nia były szla­chet­ne. Od go­łąb­ków i ko­tle­tów mie­lo­nych, przez bi­gos i fe­no­me­nal­ne fla­ki, aż po gó­ral­skie wa­ria­cje w po­sta­ci na­le­śni­ków z bryn­dzą i ja­gnię­ci­ny. W tych sma­kach było coś, co ko­ja­rzy­ło się z wy­pra­wą na targ, z kup­nem świe­żych pro­duk­tów i z przy­rzą­dze­niem ich po pro­stu, tak jak w domu go­tu­je się nie­dziel­ny obiad dla ro­dzi­ny.


  Wzię­li tak­sów­kę do Kuź­nic i wy­sie­dli przy dol­nej sta­cji ko­lej­ki li­no­wej. O tej po­rze roku przy ta­kiej po­go­dzie i przy ta­kiej ilo­ści śnie­gu zwy­kle kłę­bi­ły się tu­taj tra­tu­ją­ce się wza­jem­nie tłu­my nar­cia­rzy, snow­bo­ar­dzi­stów i zwy­kłych tu­ry­stów pra­gną­cych wje­chać na górę. Bu­si­ki par­ko­wa­ły je­den za dru­gim, sa­nie jak ni­g­dy mia­ły cały czas klien­te­lę, sprze­daw­cy śmiesz­nych cza­pek i pa­miąt­ko­wych ciu­pag zbie­ra­li zło­te żni­wa, a oscyp­ki i kar­ków­ka były po­ry­wa­ne z roz­sta­wio­nych gril­lów z taką in­ten­syw­no­ścią, jak­by lu­dzie po raz pierw­szy od ty­go­dnia zo­ba­czy­li je­dze­nie.


  Te­raz w Kuź­ni­cach tchnę­ło mar­two­tą. Bu­dy­nek nie­czyn­nej ko­lej­ki stał opusz­czo­ny i wy­ga­szo­ny, na bram­kach roz­pię­to bia­ło-czer­wo­ną pla­sti­ko­wą ta­śmę, jej po­strzę­pio­ne koń­ce po­wie­wa­ły smęt­nie. Na­wet elek­tro­nicz­na ta­bli­ca, po­ka­zu­ją­ca tem­pe­ra­tu­rę na dole i na gó­rze, zwy­kle dzia­ła­ją­ca całą dobę przez cały rok, zo­sta­ła wy­łą­czo­na, osta­tecz­ny do­wód na śmierć tego miej­sca. Nikt nie po­tra­fił po­wie­dzieć, kie­dy i czy w ogó­le ko­lej­ka ru­szy zno­wu. Pro­wa­dzi­ły tu swo­je śledz­twa pro­ku­ra­tu­ra, ko­mi­sja ko­le­jo­wa i ko­mi­sja sej­mo­wa. Wszy­scy prze­szka­dza­li so­bie na­wza­jem i byli zgod­ni tyl­ko w jed­nym: nie­na­wi­ści do władz Ta­trzań­skie­go Par­ku Na­ro­do­we­go, któ­re ro­bi­ły wszyst­ko, aby chcą­cy się wy­pro­mo­wać przy oka­zji ka­ta­stro­fy ży­cio­wi nie­udacz­ni­cy nie za­dep­ta­li par­ku.


  Oczy­wi­ście na­zwa­no ich zdraj­ca­mi i ro­syj­ski­mi sprze­daw­czy­ka­mi, bo też od­kąd zna­le­zio­no uży­te przez Her­mo­da ro­syj­skie ka­me­ry, wie­le lu­dzi w Pol­sce nie mia­ło wąt­pli­wo­ści, że to dru­gi z dłu­giej se­rii za­ma­chów przy­go­to­wa­nych wspól­nie przez ro­syj­skie­go pre­zy­den­ta i pol­skie­go pre­mie­ra.


  Dzia­łań śled­czych nie uła­twiał też fakt, że służ­by po­sta­no­wi­ły chro­nić naj­waż­niej­sze­go świad­ka, czy­li Ana­to­la Gmi­tru­ka, przed po­li­tycz­ną jat­ką. W związ­ku z czym w pew­nych krę­gach nie był on bo­ha­ter­skim pra­gną­cym za­cho­wać ano­ni­mo­wość ofi­ce­rem, tyl­ko głów­nym po­dej­rza­nym. Kla­sycz­ne sta­ło się zda­nie: „Je­śli pan są­dzi, że ofi­cer służb po­ja­wił się przez przy­pa­dek w miej­scu za­ma­chu, na świę­tej dla na­ro­du pol­skie­go ta­trzań­skiej zie­mi, uko­cha­nej zie­mi Jana Paw­ła II, tuż obok krzy­ża na Gie­won­cie, no to ja panu ser­decz­nie gra­tu­lu­ję”.


  We czwór­kę mi­nę­li bu­dy­nek sta­cji, prze­szli pod li­na­mi ko­lej­ki i ru­szy­li w górę dro­gą bie­gną­cą mię­dzy dwie­ma ścia­na­mi ob­sy­pa­nych śnie­giem świer­ków. Wiel­kie cza­py na ga­łę­ziach wy­glą­da­ły jak de­ko­ra­cja te­atral­na i ła­two moż­na by uwie­rzyć, że to pla­sti­ko­we ga­dże­ty, gdy­by nie to, że od cza­su do cza­su śnieg osy­py­wał się z drzew, two­rząc po­ły­sku­ją­cą w słoń­cu chmu­rę lo­do­we­go pyłu. Mi­nę­li ukry­ty mię­dzy drze­wa­mi klasz­tor sióstr al­ber­ty­nek i skrę­ci­li w węż­szą ścież­kę, któ­ra mia­ła ich do­pro­wa­dzić brze­giem do­li­ny pro­sto do ho­te­lu.


  Ide­al­ny, wręcz ba­jecz­ny gór­ski dzień. I ma­jor Ana­tol Gmi­truk za­pew­ne chło­nął­by ten dzień ca­łym sobą, gdy­by nie drę­czą­ce go prze­czu­cie śmier­ci.


  Niech to się skoń­czy, po­my­ślał. Znajdź­my coś tu­taj albo nie znajdź­my i niech to się w koń­cu skoń­czy.


  – Ana­tol, po­wiedz, mia­łem się cie­bie spy­tać wcze­śniej. – Byli już bar­dzo bli­sko schro­ni­ska, kie­dy Ka­rol zrów­nał się z nim, lek­ko dy­sząc od mar­szu pod górę. – Kto to jest ta cała Syl­wia?


  Aż się za­trzy­mał.


  – Słu­cham?


  – Nie chcesz, to nie od­po­wia­daj. Ale pa­mię­tam, że mia­łeś jej zdję­cie w No­wym Jor­ku, a po­tem dziw­nie za­re­ago­wa­łaś, jak w ra­diu opo­wia­da­ła o raku, i ja­koś tak nie daje mi to spo­ko­ju. Prze­pra­szam, je­śli je­stem wścib­ski.


  – Tak – po­wie­dział tyl­ko Ana­tol i wzno­wił marsz.


  – Co „tak”? – drą­żył Ka­rol.


  – Tak, je­steś wścib­ski.


  – Ale o co cho­dzi? – Ka­rol nie zro­zu­miał albo nie chciał zro­zu­mieć jed­no­znacz­ne­go ko­mu­ni­ka­tu. – Też je­steś cho­ry? Po­zna­li­ście się na ja­kiejś gru­pie wspar­cia? Masz raka ser­ca?


  Ana­tol uśmiech­nął się. Nie­źle po­wie­dzia­ne. Tak, w pew­nym sen­sie miał raka ser­ca. Syl­wia mu go sprze­da­ła, wszyst­ko się zga­dza, naj­bar­dziej za­raź­li­wy no­wo­twór w hi­sto­rii me­dy­cy­ny.


  – Ta ko­bie­ta była mi kie­dyś bli­ska, to wszyst­ko.


  – Aha.


  My­ślał, że to ko­niec roz­mo­wy, ale to nie był ko­niec.


  – Wiesz, że uzbie­ra­ła już wszyst­ko? W pierw­szej chwi­li nie zro­zu­miał.


  – Wszyst­ko?


  – Już uzbie­ra­ła całą kasę na ope­ra­cję. Po­trze­bo­wa­ła dwu­stu pięć­dzie­się­ciu ty­się­cy do­la­rów, wczo­raj było na­wet po­nad dwie­ście pięć­dzie­siąt. A jesz­cze kil­ka dni temu mia­ła le­d­wie kil­ka­na­ście ty­się­cy. Wpła­ci­łeś jej coś?


  – Tro­chę oszczęd­no­ści – od­po­wie­dział au­to­ma­tycz­nie co­kol­wiek, nie po­tra­fiąc so­bie po­ra­dzić z emo­cja­mi.


  Ostat­nia sy­la­ba jesz­cze wi­sia­ła w po­wie­trzu, kie­dy zro­zu­miał, do cze­go się przy­znał. Mógł jesz­cze pró­bo­wać ob­ró­cić wszyst­ko w żart, ale był już tą grą tak bar­dzo zmę­czo­ny, że po pierw­sze mu się nie chcia­ło, a po dru­gie po­my­ślał, że jest im wi­nien tro­chę szcze­ro­ści. A po trze­cie dość miał tej kon­spi­ra­cji, tej głu­piej za­ba­wy w „pol­ski szpie­gi”, tego ga­nia­nia za ta­jem­ni­ca­mi sprzed sie­dem­dzie­się­ciu lat i bo­ho­ma­za­mi, do któ­rych ob­cią­ga­ją so­bie skór­kę ja­cyś kre­ty­ni, któ­rym od­bi­ja z do­bro­by­tu. Ja­kie to wszyst­ko ma zna­cze­nie w po­rów­na­niu z ko­bie­tą, któ­rą po­sta­no­wi­ło za­mor­do­wać jej wła­sne ser­ce.


  – Zna­leź­li cię? – za­py­ta­ła Lisa za ich ple­ca­mi.


  Po jej py­ta­niu wszy­scy za­trzy­ma­li się na­gle i utkwi­li spoj­rze­nia w ma­jo­rze, w gór­skiej ci­szy ich od­de­chy wy­da­wa­ły się nie­na­tu­ral­nie gło­śne.


  – Tak. Zro­bi­łem prze­lew z ka­fej­ki in­ter­ne­to­wej w ho­te­lu w GÖte­bor­gu, wpła­ci­łem na jej kon­to wszyst­kie oszczęd­no­ści. Ba­łem się, że nie będę miał dru­giej szan­sy. Wie­czo­rem cze­ka­li na mnie. To zna­czy je­den Ame­ry­ka­nin cze­kał. Był bar­dzo miły i uprzej­my. Pro­po­no­wał, że za­pła­ci za ope­ra­cję Syl­wii i jesz­cze do­ło­ży tro­chę na drob­ne wy­dat­ki.


  – Co mia­łeś zro­bić w za­mian?


  – Mieć przy so­bie plu­skwę, dzię­ki któ­rej mo­gli­by mo­ni­to­ro­wać na­sze po­czy­na­nia. Oczy­wi­ście miał gębę peł­ną fra­ze­sów, że są rze­czy waż­ne i waż­niej­sze, sta­bil­ność mię­dzy­na­ro­do­wa, ta­kie tam.


  – I co zro­bi­łeś?


  – Wzią­łem plu­skwę, po­dzię­ko­wa­łem grzecz­nie i zmy­łem się z ho­te­lu jak naj­szyb­ciej. Na lot­ni­sku ku­pi­łem bi­let do Mo­skwy, nada­łem tor­bę z ga­ze­ta­mi i plu­skwą. Nie prze­słu­chuj­cie mnie, pro­szę, na te­mat by­cia nie­wi­dzial­nym i gu­bie­nia tro­pów, bo to ja je­stem za­wo­dow­cem, a wam co naj­wy­żej może się przy­po­mnieć, co wy­czy­ta­li­ście u Toma Clan­cy’ego. Więc od­puść­cie so­bie, okej? Je­ste­śmy bez­piecz­ni.


  Za­nim kto­kol­wiek zdą­żył się ode­zwać, ru­szył w górę. Po kil­ku kro­kach wy­szli na po­la­nę, słoń­ce od­bi­ja­ło się od po­kry­wy śnie­gu tak in­ten­syw­nie, że mu­sie­li od­wró­cić wzrok. Do­pie­ro po chwi­li ich oczy przy­zwy­cza­iły się do świa­tła.


  Ho­tel stał na szczy­cie po­la­ny ni­czym za­mek z baj­ki na szczy­cie góry. Pro­sto­kąt­na bry­ła na pod­mu­rów­ce z gra­ni­to­wych blo­ków na­kry­ta pra­wie pła­skim da­chem, wspie­ra­ją­cym się o ścia­ny de­li­kat­ny­mi pod­po­ra­mi. Pro­sty, al­pej­ski w cha­rak­te­rze, bez tan­det­nej gó­ralsz­czy­zny, sko­sów, ozdó­bek i or­na­men­tów. Je­dy­nie po­tęż­na osto­ja, bu­dzą­ce spo­kój i za­ufa­nie schro­nie­nie.


  – Jak wy­glą­dał ten Ame­ry­ka­nin? – spy­ta­ła Lo­rentz, za­cho­dząc mu dro­gę.


  – Jak bo­ga­ty Ame­ry­ka­nin. – Gmi­truk wzru­szył ra­mio­na­mi.


  – Czy­li?


  – Wy­so­ki, szczu­pły, do­brze ubra­ny. Zęby jak por­ce­la­na z Ćmie­lo­wa, wło­sy czar­ne jak pa­sta do bu­tów, oczy zie­lo­ne jak las w sierp­niu. Wszyst­ko za bar­dzo, jak to u Ame­ry­ka­nów.


  Lo­rentz i Lisa sta­ły przed nim nie­ru­cho­mo, jak­by zo­ba­czy­ły wszyst­kich zmar­łych przod­ków na po­la­nie za jego ple­ca­mi.


  – Ja­sper Le­ong – wy­szep­ta­ła Zo­fia.


  – Masz ra­cja i nie ma masz ra­cja – po­pra­wi­ła ją Lisa. – To był Ja­sper Le­ong, ale też Mar­tin Mel­ler. Bar­dzo zły czło­wiek. Mu­si­my ucie­kać.


  – Jaki Mar­tin Mel­ler? – Zo­fia spoj­rza­ła na nią zdzi­wio­na.


  – Wy­glą­da na to – lo­do­wa­ty głos Gmi­tru­ka świet­nie pa­so­wał do zi­mo­wej sce­ne­rii; mó­wiąc, nie spusz­czał oka z Lisy – że ja­kimś ko­smicz­nym zbie­giem oko­licz­no­ści pan Le­ong, któ­ry o mało nie za­mor­do­wał dok­tor Lo­rentz w New Ro­chel­le, to Mar­tin Mel­ler, były uko­cha­ny na­szej zło­dziej­ki. Zna­ny wśród prze­stęp­czych elit jako Her­mod, mor­der­ca na zle­ce­nie. Nie­ty­kal­ny, po­nie­waż za­zwy­czaj pra­cu­je dla naj­więk­szych mo­carstw, któ­re za­pew­nia­ją mu ochro­nę na wszel­kie moż­li­we spo­so­by.


  Lisa cof­nę­ła się o krok.


  – Ja wiem, jak brzmi – po­wie­dzia­ła. – Ale ja z nim nic nie łą­czy. Na­praw­dę.


  Nikt nie sko­men­to­wał.


  – Mu­si­my ucie­kać – po­wtó­rzy­ła. – Je­śli zna­lazł Ana­tol, to znaj­du­je i my. Mu­si­my ucie­kać, roz­dzie­lić się, za­po­mnieć wszyst­ko.


  – Nie ma mowy – wtrą­ci­ła Zo­fia. – Nie ma mowy, że­by­śmy te­raz za­wró­ci­li. Je­śli bę­dzie­my zwle­kać, tym go­rzej dla nas, a tym le­piej dla wszyst­kich, któ­rzy chcą nam prze­szko­dzić. Je­dy­ny spo­sób na zwy­cię­stwo to za­koń­czyć te­raz tę spra­wę, ina­czej już po nas. Idzie­my da­lej.


  – Oczy­wi­ście, że idzie­my da­lej. – Ana­tol nie spusz­czał oczu z Lisy. – Po­nie­waż pani dok­tor ma ra­cję i po­nie­waż pani zło­dziej­ka chce wra­cać. A my już nie wie­rzy­my pani zło­dziej­ka.


  Lisa po­de­szła do Ana­to­la. Ma­jor był ni­ski, sta­nę­li twa­rzą w twarz.


  – Może je­steś głu­pi. Może je­steś zły. A może je­steś zdraj­ca, ga­dzie.


  – Licz się ze sło­wa­mi.


  – Tak ci za­le­ży ura­to­wać two­ja była, żeby się może ko­tło­wać z inny?


  – Po­wta­rzam: licz się ze sło­wa­mi.


  – Pier­dol się. Przez cie­bie wszy­scy nie ży­jesz.


  Ana­tol drgnął, błąd ję­zy­ko­wy Lisy Tolg­fors za­brzmiał jak pro­roc­two. Przez chwi­lę wy­da­wa­ło się, że ją ude­rzy, ale wte­dy mil­czą­cy do­tąd Ka­rol sta­nął mię­dzy nimi.


  – My­lisz się, ma­jo­rze – po­wie­dział. – My wie­rzy­my pani zło­dziej­ka. A te­raz od­daj to. – W jego gło­sie nie było pre­ten­sji ani nie­na­wi­ści, je­dy­nie zmę­cze­nie.


  – Ka­rol... – Lo­rentz sta­ra­ła się me­dio­wać.


  – Daj spo­kój. Nie­moż­li­we, żeby prze­sta­li go śle­dzić, kie­dy go już zna­leź­li. To raz. Nie­moż­li­we, żeby za­pła­ci­li ćwierć mi­lio­na do­la­rów, mimo że ich wy­strych­nął na dud­ka. To dwa. Ale przede wszyst­kim nie da się wy­słać ni­g­dzie sa­me­go ba­ga­żu. To trzy. Ja to wiem, bo Tom Clan­cy to wie, a ma­jor Gmi­truk też na pew­no wie, że je­śli ktoś nada ba­gaż i nie wej­dzie na po­kład, to ba­gaż ni­g­dzie nie leci. Pro­ce­du­ry bez­pie­czeń­stwa. Pan ma­jor kła­mie, po­nie­waż pan ma­jor nas zdra­dził. Dla­te­go – zwró­cił się po­now­nie do Gmi­tru­ka – po­wta­rzam: od­daj to. Prze­lew po­szedł, zrób przy­naj­mniej tyle.


  Sta­li w mil­cze­niu, ci­szę za­kłó­cał szmer wo­kół­schro­ni­sko­we­go za­mie­sza­nia. Wy­żej dzie­ci ba­rasz­ko­wa­ły w śnie­gu, tu­ry­ści ro­bi­li zdję­cia, ha­ła­so­wał or­czy­ko­wy wy­ciąg nar­ciar­ski. To­czy­ło się co­dzien­ne ży­cie, tak zwy­czaj­ne i nor­mal­ne, że cała ta sy­tu­acja wy­da­wa­ła się sur­re­ali­stycz­na.


  Gmi­truk wy­cią­gnął z kie­sze­ni kurt­ki nie­wiel­kie czar­ne urzą­dze­nie wiel­ko­ści pi­lo­ta do bra­my i po­dał Ka­ro­lo­wi.


  Lo­rentz jęk­nę­ła i osu­nę­ła się na śnieg.


  – Nie ocze­ku­ję, że­by­ście zro­zu­mie­li – po­wie­dział Ana­tol – ale to jest jej ży­cie... – prze­rwał, wi­dząc, że nikt go nie słu­cha. Lo­rentz sie­dzia­ła na śnie­gu, Lisa sta­ła ob­ró­co­na ty­łem do nich, za­pa­trzo­na w las. Ka­rol ob­ra­cał w dło­ni plu­skwę. W koń­cu od­gar­nął śnieg z ka­mie­nia, po­ło­żył na nim urzą­dze­nie i do­kład­nie roz­dep­tał ob­ca­sem buta.


  – Za­bi­łeś nas, ga­dzie – po­wie­dział, pa­trząc woj­sko­we­mu w oczy.


  W tej sa­mej chwi­li huk­nął strzał. Prze­to­czył się po gó­rach jak grzmot, po­od­bi­jał od ścian i szczy­tów, dłuż­szą chwi­lę trwa­ło, za­nim umil­kły jego da­le­kie echa. Cała czwór­ka spoj­rza­ła po so­bie, każ­dy spo­dzie­wał się zo­ba­czyć na ubra­niu nie­wiel­ką dziur­kę, któ­ra naj­pierw bę­dzie wy­glą­da­ła zu­peł­nie nie­win­nie, po czym na­gle tka­ni­na wo­kół niej za­cznie ro­bić się ciem­na od krwi.


  Ale żad­na dziur­ka się nie po­ja­wi­ła.


  Po­ja­wi­ło się za to szcze­niac­kie chi­cho­ta­nie do­bie­ga­ją­ce z ma­łe­go pa­ster­skie­go sza­ła­su, sto­ją­ce­go na po­la­nie kil­ka­na­ście me­trów da­lej. Ana­tol zna­lazł się tam w kil­ku su­sach, zaj­rzał do środ­ka i wy­cią­gnął dwój­kę chi­cho­czą­cych chłop­ców, je­den mógł mieć sie­dem, dru­gi może dwa­na­ście lat.


  – Da­waj – po­wie­dział ta­kim gło­sem, że mo­men­tal­nie prze­sta­li się śmiać.


  – Da­waj – po­wtó­rzył.


  Star­szy chło­piec nie­chęt­nie się­gnął do kie­sze­ni i po­ło­żył na wy­cią­gnię­tej dło­ni Gmi­tru­ka garść pe­tard, pew­nie szy­ko­wa­nych na przy­wi­ta­nie No­we­go Roku.


  – Na­zwi­sko.


  Chłop­com po­ja­wi­ły się łzy w oczach, młod­szy za­czął po­chli­py­wać.


  – Adam i Aloj­zy Ba­na­szek, pro­szę pana – wy­mam­ro­tał star­szy.


  Ana­tol nie od­po­wie­dział. Wska­zał tyl­ko ręką na ho­tel i chłop­cy od­bie­gli sprin­tem. Stał chwi­lę sa­mot­nie, oglą­da­jąc w ręku dzie­cin­ne pe­tar­dy, jak­by od nich mia­ło wszyst­ko za­le­żeć. W koń­cu scho­wał je do kie­sze­ni.


  – Co się sta­ło, to się nie od­sta­nie – po­wie­dział, nie pa­trząc w oczy swo­im to­wa­rzy­szom. – Nie mu­si­cie mi wie­rzyć, ale wczo­raj, gdy tyl­ko zo­ba­czy­łem, że pie­nią­dze są na kon­cie, wy­ją­łem z plu­skwy ba­te­rię. Nie wie­dzą, że tu je­ste­śmy. A te­raz mam dość roz­wa­żań, co może się wy­da­rzyć, a co nie. Skończ­my to.


  Ru­szył w stro­nę Ka­la­tó­wek, wcze­śniej rzu­ciw­szy okiem na le­d­wie wi­docz­ną w od­da­li wy­gię­tą pod­po­rę ko­lej­ki.


  Nie chcia­ło mu się wie­rzyć, że tu jest.


  4


  Her­mod pod­niósł nie­znacz­nie brwi, gdy usły­szał huk, wy­szko­lo­ne zmy­sły za­bój­cy wy­ostrzy­ły się umiar­ko­wa­nie. Umiar­ko­wa­nie, po­nie­waż po­tra­fił roz­róż­nić dźwięk wy­strza­łu od wy­bu­chu pe­tar­dy. Wyj­rzał za okno, ale nie dzia­ło się tam nic cie­ka­we­go, dzie­ci zjeż­dża­ły na san­kach, lu­dzie sta­li w ko­lej­ce do wy­cią­gu, na po­la­nie para no­wo­żeń­ców fo­to­gra­fo­wa­ła się w pięk­nych oko­licz­no­ściach przy­ro­dy.


  Spo­kój, gnoj­ki ba­wią się fa­jer­wer­ka­mi.


  Tak czy owak, wy­da­rze­nie to wy­trą­ci­ło go z za­my­śle­nia. Nie­ste­ty jego plu­skwa prze­sta­ła już dzia­łać. Albo wy­sia­dła ba­te­ria, albo Po­la­ka po­nie­wcza­sie ru­szy­ło su­mie­nie. To tro­chę utrud­nia­ło ak­cję, bo na do­brą spra­wę na­wet nie wie­dział, czy po­ja­wią się tu­taj, czy po­ja­dą w ja­kieś inne miej­sce w gó­rach, ale też do­da­wa­ło spra­wie smacz­ku. Co to za po­lo­wa­nie, kie­dy ofia­ra sie­dzi na środ­ku po­la­ny w czer­wo­nej czap­ce i trzy­ma kart­kę z na­pi­sem: „Tu ce­lo­wać”.


  5


  Jo­an­na Ba­na­szek nie prze­stra­szy­ła się huku, bo od razu wie­dzia­ła, że to jej dzie­ci do­sta­ły mał­pie­go ro­zu­mu. Gdy jesz­cze we Wro­cła­wiu zo­ba­czy­ła pe­tar­dy i fa­jer­wer­ki, któ­re chłop­cy do­sta­li od swo­je­go no­we­go oj­czy­ma – An­to­ni naj­wy­raź­niej za­ra­ził się od pa­sier­bów bez­den­ną głu­po­tą – od razu wie­dzia­ła, że będą z tego kło­po­ty.


  I to by było na tyle, je­śli cho­dzi o zje­dzo­ne w spo­ko­ju du­cha śnia­da­nie.


  Wrzu­ci­ła do ust ostat­ni ka­wa­łek frank­fur­ter­ki, do­pi­ła zim­ną kawę i po­szła się ubrać, żeby móc wy­tro­pić swo­ich uko­cha­nych sy­nów, urwać im głu­pie łby i rzu­cić niedź­wie­dziom na po­żar­cie.


  6


  Z od­da­li ho­tel na Ka­la­tów­kach spra­wiał wra­że­nie ma­syw­ne­go, z bli­ska wy­glą­dał jak twier­dza, za­pro­jek­to­wa­na, żeby wy­trzy­mać hal­ne wia­try, la­wi­ny, trzę­sie­nia zie­mi i woj­nę nu­kle­ar­ną. Zwłasz­cza ścia­ny z ocio­sa­nych ka­mien­nych blo­ków ro­bi­ły wra­że­nie.


  Ho­tel był za­ska­ku­ją­co duży. Od stro­ny po­la­ny wy­da­wał się trzy­pię­tro­wy – szkla­ny pas po­zio­mu re­stau­ra­cji, a nad nim dwa po­zio­my po­koi ho­te­lo­wych. Z bli­ska, od stro­ny wej­ścia, wi­dać było, że nad po­ko­ja­mi jest jesz­cze pod­da­sze, gdzie za­pew­ne mie­ści­ły się kwa­te­ry ob­słu­gi. Z ko­lei pod re­stau­ra­cją był jesz­cze po­ziom wej­ścia do ho­te­lu i bu­fe­tu, a jesz­cze ni­żej ja­kieś po­miesz­cze­nia go­spo­dar­cze i ser­wis nar­ciar­ski.


  – My­śli­cie, że jest tu gdzieś wej­ście do ja­skiń? – za­py­ta­ła Zo­fia. – Są tu w ogó­le ja­kieś ja­ski­nie?


  – Są – od­po­wie­dział Ana­tol. Wcho­dzi­li we czwór­kę po sze­ro­kich scho­dach do ho­te­lu. – To wa­pien­ne ska­ły. Ale wąt­pię, żeby ktoś tam scho­wał co­kol­wiek. Wy­obra­ża­cie so­bie pew­nie wiel­kie kom­na­ty, sta­lak­ty­ty po­łą­czo­ne ze sta­lag­mi­ta­mi, pod­ziem­ne je­zio­ra i tak da­lej. A ta­trzań­skie ja­ski­nie to ra­czej ka­mien­ne je­li­ta, plą­ta­ni­na rur ka­na­li­za­cyj­nych, przez więk­szą część roku wszyst­ko jest za­la­ne wodą. Na­wet je­śli ktoś do­ko­nał cudu i ukrył tam coś więk­sze­go niż ogry­zek jabł­ka, to szcze­rze wąt­pię, żeby wa­sze ma­lo­wi­dła to prze­trwa­ły, o ile nie za­mknię­to ich w her­me­tycz­nych sar­ko­fa­gach. Ale ni­g­dzie w Ta­trach nie ma tak wiel­kich ja­skiń, żeby ukryć ko­lek­cję skrzyń.


  – To nie są skrzy­nie – po­wie­dzia­ła Lo­rentz. – We Lwo­wie do­wie­dzie­li­śmy się, że Asz­ke­na­zy zdjął je lub wy­ciął z blejt­ra­mów, za­bez­pie­czył i trzy­mał zro­lo­wa­ne. Kil­ka­dzie­siąt skrzyń fak­tycz­nie po­trze­bu­je sali ba­lo­wej, kil­ka­dzie­siąt ru­lo­nów zmie­ści się w du­żej sza­fie, pa­ka­me­rze czy schow­ku na szczot­ki. Tego szu­ka­my.


  Sta­nę­li przed drzwia­mi wej­ścio­wy­mi.


  – To co? – za­py­ta­ła Zo­fia.


  Spoj­rze­li po so­bie. Wy­glą­da­li smęt­nie. Nie było w nich ani pod­nie­ce­nia z po­cząt­ku tej przy­go­dy, ani na­pię­cia z No­we­go Jor­ku, ani stra­chu, jaki to­wa­rzy­szył im w cza­sie po­ści­gu po za­mar­z­nię­tym Bał­ty­ku. Nie było też sa­tys­fak­cji z od­kry­wa­nia i łą­cze­nia fak­tów, eks­cy­ta­cji wy­wo­ła­nej tro­pie­niem wiel­kiej ta­jem­ni­cy. Po­zo­sta­ło tyl­ko wy­czer­pu­ją­ce po­czu­cie za­gro­że­nia, re­zy­gna­cja i zmę­cze­nie. Zdra­da Ana­to­la spra­wi­ła, że je­śli któ­re­kol­wiek z nich ba­wi­ła jesz­cze ta awan­tu­ra – to prze­sta­ła.


  Zo­fia Lo­rentz po­ło­ży­ła rękę na klam­ce, ale nie otwo­rzy­ła drzwi. Za­mar­ła w bez­ru­chu, jak­by cze­ka­ła, aż ktoś po­dej­mie za nią de­cy­zję i we­pchnie ją do środ­ka.


  – To nie są wro­ta do pie­kieł, tyl­ko drzwi do peł­ne­go tu­ry­stów ho­te­lu w szczy­cie se­zo­nu – po­wie­dział w koń­cu Ka­rol. – Opa­nuj się i wchodź do środ­ka. I tak tu pew­nie nic nie znaj­dzie­my, go­ni­my prze­cież za ja­kąś mrzon­ką. Sprawdź­my to i spie­przaj­my gdzieś, gdzie nas ni­g­dy nie znaj­dą. Dość mam tego.


  Od­su­nął rękę Zo­fii i pchnął cięż­kie drzwi.
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  Ko­cha­ła zimę, ale za każ­dym ra­zem, kie­dy ubie­ra­ła się do wyj­ścia, tę­sk­ni­ła za la­tem, za tym, że moż­na na­ło­żyć ja­pon­ki i wyjść, i już się jest na ze­wnątrz. Te­raz mu­sia­ła przejść całą ścież­kę zdro­wia. Bie­li­zna. Ko­szul­ka ter­micz­na, na to ka­le­so­ny. Na ka­le­so­ny wy­so­kie, nar­ciar­skie pod­ko­la­nów­ki. Na górę cien­ki po­lar i do­pie­ro wte­dy spodnie nar­ciar­skie z szel­ka­mi. I kurt­ka nar­ciar­ska, do kie­sze­ni na ze­wnątrz rę­ka­wi­ce, do dwóch we­wnętrz­nych po jed­nej stro­nie czap­ka, a po dru­giej go­gle. Jesz­cze tyl­ko prze­wie­sić so­bie przez ra­mię po­łą­czo­ne rze­pa­mi buty nar­ciar­skie i już moż­na wy­cho­dzić, do­sko­na­le.


  Po­my­śleć, że tyle wy­sił­ku tyl­ko po to, żeby po­ba­wić się na nie­wiel­kim sto­ku obok schro­ni­ska. Zwy­kle ro­bi­ła so­bie tu­taj dzień roz­grzew­ki przed praw­dzi­wy­mi gó­ra­mi, a te­raz... szko­da ga­dać.


  Za­my­ka­jąc klu­czem drzwi, czu­ła się jak oso­ba, któ­ra bie­rze udział w pro­gra­mie ma­ją­cym uświa­do­mić zdro­wym, co ozna­cza ży­cie z nad­wa­gą czy ze znie­do­łęż­nie­niem. Sły­sza­ła kie­dyś o czymś ta­kim, na­ukow­cy na­kła­da­li lu­dziom spe­cjal­ne ko­stiu­my, żeby mo­gli po­czuć cię­żar cho­ro­by i sta­ro­ści.


  Jo­an­na Ba­na­szek po­dej­rze­wa­ła, że przy jej obec­nym rynsz­tun­ku ko­stium ten wy­da­wał­by się wy­god­ny ni­czym bi­ki­ni.
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  Po­ziom wej­ścia był za­ra­zem po­zio­mem wy­pcha­ne­go ludź­mi bu­fe­tu z ogrom­nym ko­min­kiem wspar­tym na ka­mien­nej fi­gu­rze niedź­wie­dzia, po­miesz­czeń biu­ro­wych i sau­ny. A tak­że kuch­ni, są­dząc po za­pa­chach i dźwię­kach do­bie­ga­ją­cych zza jed­nych z drzwi, scho­wa­nych za sto­łem do ping­pon­ga. Pach­nia­ło schro­ni­skiem – je­dze­niem, her­ba­tą, roz­to­pio­nym śnie­giem i mo­kry­mi kurt­ka­mi.


  – Głod­ny je­stem – po­wie­dział Ka­rol.


  Zo­fia nie uzna­ła za sto­sow­ne od­po­wie­dzieć, cho­ciaż sama była głod­na po spa­ce­rze, a za do­brą kawę z eks­pre­su od­da­ła­by po­ło­wę swo­jej urzęd­ni­czej pen­sji. Uzna­ła jed­nak, że to jest dru­go­rzęd­ne wo­bec stra­chu i nie­po­ko­ju, któ­ry od­czu­wa­ła.


  Nie po­win­ni­śmy tu­taj być, po­my­śla­ła. Nie po­win­ni­śmy tu­taj być. Ba­wi­my się w po­szu­ki­wa­czy przy­gód, a już kil­ka razy pró­bo­wa­li nas za­bić tyl­ko po to, że­by­śmy nie zna­leź­li się w tym wła­śnie miej­scu. Wy­star­czy po­my­śleć lo­gicz­nie, żeby zro­zu­mieć, że ze wszyst­kich moż­li­wych miejsc wła­śnie tu­taj nie po­win­ni­śmy się znaj­do­wać.


  We­szła na scho­dy, pro­wa­dzą­ce wy­żej, gdzie we­dług ozna­czeń po­win­ny się mie­ścić re­stau­ra­cja, ka­wiar­nia i re­cep­cja. Ni­g­dy tu­taj nie była, ale z każ­dym ko­lej­nym stop­niem wy­da­wa­ło się jej, że miej­sce jest dziw­nie zna­jo­me. Gdzieś z naj­głęb­szych za­ka­mar­ków pa­mię­ci wy­ło­ni­ła się ona sama, ale znacz­nie mniej­sza, z tru­dem do­się­ga­ją­ca ręką wy­śli­zga­nej drew­nia­nej po­rę­czy. Ra­zem z tym ob­ra­zem po­ja­wił się głos dziad­ka i za­pach go­rą­ce­go ka­kao. Czyż­by za­brał ją tu­taj w cza­sie ich wy­pra­wy w góry? To by mia­ło sens. Je­śli tak, to szko­da, że nie pa­mię­ta tego le­piej.


  Ozna­cze­nia nie kła­ma­ły, wy­szła pro­sto na re­cep­cję, ze zdzi­wie­niem kon­sta­tu­jąc, że to, co na dole wy­glą­da­ło jak gór­skie schro­ni­sko, tu­taj wy­glą­da jak przy­zwo­ity ho­tel. Za kon­tu­arem sie­dzia­ła sym­pa­tycz­na dziew­czy­na w fir­mo­wej ko­szul­ce polo, ekran za­wie­szo­ny w rogu po­ka­zy­wał pro­gno­zę po­go­dy, mó­wią­cy po wło­sku tu­ry­ści po­dzi­wia­li na­ma­lo­wa­ną na ścia­nie ogrom­ną mapę Tatr, oczy­wi­ście miej­sce z Ka­la­tów­ka­mi było tak wy­tar­te przez ty­sią­ce pal­ców, że nie dało się od­czy­tać na­zwy. W świe­tli­cy ozdo­bio­nej ja­ki­miś gór­ski­mi bo­ho­ma­za­mi – na któ­rych mimo wszyst­ko za­wie­si­ła wzrok na chwi­lę, zna­leźć w ta­kim miej­scu za­gi­nio­ne­go ta­trzań­skie­go Ger­so­na to by było coś – czwór­ka sie­dem­dzie­się­cio­lat­ków gra­ła w pił­ka­rzy­ki, da­jąc z sie­bie wszyst­ko.


  Na koń­cu holu dwu­skrzy­dło­we drzwi pro­wa­dzi­ły do re­stau­ra­cji i ka­wiar­ni, a przede wszyst­kim do prze­szklo­nej ścia­ny, za któ­rą roz­cią­gał się ta­trzań­ski pej­zaż.


  Dok­tor Zo­fia Lo­rentz zro­bi­ła kil­ka kro­ków w tam­tą stro­nę, wes­tchnę­ła głę­bo­ko i po­czu­ła, że to jest jej miej­sce. I że świat ma sens. I że mo­gła­by usiąść przy sto­li­ku przy oknie, za­mó­wić kawę i sie­dzieć tak wie­le go­dzin, ob­ser­wu­jąc, jak kra­jo­braz zmie­nia się w ryt­mie dnia.


  Zda­rza­ły się na świe­cie pięk­niej­sze gór­skie wi­do­ki, zda­rza­ły się też pięk­niej­sze gór­skie ho­te­le, ale tu­taj – tu­taj w ja­kiś szcze­gól­ny spo­sób wol­ność i prze­strzeń łą­czy­ły się z do­mo­wym cie­płem. Zwy­kle trze­ba było wy­bie­rać mię­dzy jed­nym a dru­gim – albo mar­z­nię­cie i sa­pa­nie na gór­skich szla­kach, albo bez­piecz­ne pi­cie her­ba­ty w kap­ciach. Tu­taj, przy tych oknach, nie trze­ba było wy­bie­rać. Tu­taj w pa­kie­cie do­sta­wa­ło się dwa naj­faj­niej­sze uczu­cia na świe­cie.


  – Przez ty­dzień jesz tu­taj śnia­da­nie – szep­nął jej do ucha Ka­rol, naj­wy­raź­niej czy­ta­jąc w my­ślach – i po­tem żad­ne dzie­ło sztu­ki nie wy­da­je ci się war­te uwa­gi.


  Nie od­po­wie­dzia­ła, bo nie chcia­ła przy­zna­wać mu ra­cji. Ale ucie­szy­ła się, że dzień jest taki ład­ny i że mo­gła przy­po­mnieć so­bie, jaki świat jest pięk­ny i ile jest na nim rze­czy do obej­rze­nia. Zna­la­zła rękę Ka­ro­la i ści­snę­ła ją moc­no, bo na­gle całe ży­cie prze­le­cia­ło jej przed ocza­mi.


  Jej przy­szłe ży­cie.


  Zo­ba­czy­ła ich, jak scho­dzą tu­taj na śnia­da­nie, jed­ni z ostat­nich, bo za dłu­go le­że­li w łóż­ku.


  Zo­ba­czy­ła, jak sie­dzą wie­czo­rem w ka­wiar­ni, wiatr sy­pie śnie­giem w czar­ne okna, a oni gra­ją w scrab­ble i kłó­cą się, czy sło­wo „sek­suś” ist­nie­je. Taki drob­ny i nie­zo­bo­wią­zu­ją­cy sto­su­nek płcio­wy, tym faj­niej­szy, że „ś” jest war­te pięć punk­tów, a stoi na po­trój­nej pre­mii li­te­ro­wej.


  Zo­ba­czy­ła, jak pró­bu­ją zjeść obiad, a mała dziew­czyn­ka z du­ży­mi czar­ny­mi oczka­mi ko­rzy­sta z chwi­li nie­uwa­gi, żeby ucie­kać przez całą re­stau­ra­cję z pręd­ko­ścią świa­tła. I oczy­wi­ście Ka­rol za nią bie­gnie, bo Ka­rol wła­śnie taki jest, i po chwi­li wra­ca z dziew­czyn­ką pod pa­chą. Dziew­czyn­ka wierz­ga, ale śmie­je się jak sza­lo­na i wszy­scy są bar­dzo szczę­śli­wi.


  Jej przy­szłe ży­cie, któ­re w mgnie­niu oka prze­le­cia­ło jej przed ocza­mi, było ży­ciem bar­dzo szczę­śli­wej oso­by.


  Dok­tor Zo­fia Lo­rentz uśmiech­nę­ła się do swo­ich my­śli.
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  Wku­rzo­na, że wy­glą­da jak lu­dzik z re­kla­my Mi­che­lin, Jo­an­na Ba­na­szek ze­szła do holu tyl­ko po to, żeby stwier­dzić, że ma peł­ny pę­cherz. Pa­trzy­ła na drzwi do to­a­le­ty, my­śląc jed­no­cze­śnie o nar­ciar­skich spodniach z szel­ka­mi, ka­le­so­nach i fi­gach, któ­re dzie­lą ją od ba­nal­nej fi­zjo­lo­gicz­nej czyn­no­ści. Już chcia­ła od­pu­ścić, ale wie­dzia­ła, że je­śli przy­pi­li ją na sto­ku, to całą przy­jem­ność z jaz­dy szlag tra­fi.


  We­szła więc do to­a­le­ty, ob­ra­ła z sie­bie wszyst­kie war­stwy, ni­czym ob­da­rzo­na świa­do­mo­ścią ce­bu­la, wy­si­ka­ła się i ubra­ła po­now­nie, wzdy­cha­jąc i stę­ka­jąc tak te­atral­nie, że w gło­wie fa­ce­ta w ka­bi­nie obok po­ja­wi­ły się nie­przy­stoj­ne my­śli.


  A po­tem umy­ła ręce i wy­szła. Do­kład­nie w tej chwi­li kie­dy za­mknę­ła za sobą drzwi to­a­le­ty, zo­ba­czy­ła, jak w dło­ni wy­so­kie­go, przy­stoj­ne­go męż­czy­zny o zie­lo­nych oczach, któ­re­go zresz­tą rano ob­ser­wo­wa­ła w ka­wiar­ni, po­ja­wia się dłu­gie, cien­kie ostrze, bar­dziej przy­po­mi­na­ją­ce drut do ręcz­nych ro­bó­tek niż nóż.


  Męż­czy­zna zła­pał drut pew­nym chwy­tem, aż na­pię­ła się skó­ra na jego knyk­ciach. I wsa­dził go w ple­cy sto­ją­cej przed nim ko­bie­ty, uśmiech­nię­tej blon­dyn­ki o czar­nych oczach, trzy­ma­ją­cej za rękę swo­je­go męża albo chło­pa­ka i po­dzi­wia­ją­cej wi­dok za oknem re­stau­ra­cji.


  Jo­an­na Ba­na­szek nie zdą­ży­ła krzyk­nąć, bez za­sta­no­wie­nia rzu­ci­ła się na męż­czy­znę, prze­wra­ca­jąc go i zmie­nia­jąc w ostat­niej chwi­li kąt, pod któ­rym sta­lo­we ostrze prze­bi­ja­ło cia­ło Zo­fii Lo­rentz.
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  Kie­dy Her­mod szedł scho­da­mi w dół w ho­te­lu na Ka­la­tów­kach, był przy­go­to­wa­ny na tro­pie­nie i po­lo­wa­nie. Ale po­dob­nie jak my­śli­wy nie spo­dzie­wa się, że wy­cho­dząc z cha­łu­py na­tknie się na sie­dzą­ce­go przy furt­ce je­le­nia, tak samo dla nie­go był za­sko­cze­niem wi­dok ca­łej czwór­ki na dole. W nie­praw­do­po­dob­nie krót­kim cza­sie mu­siał zna­leźć naj­lep­sze roz­wią­za­nie.


  Nie mógł na­gle sta­nąć ani na­wet zmie­nić tem­pa scho­dze­nia, mózg ludz­ki przez ty­siąc­le­cia wal­ki o prze­trwa­nie wy­kształ­cił w so­bie me­cha­ni­zmy, któ­re bły­ska­wicz­nie re­ago­wa­ły na każ­de od­stęp­stwo od nor­my w oto­cze­niu. Do­pó­ki szedł jed­no­staj­nym ryt­mem, bez­piecz­nie wta­piał się w tło.


  Był sam, a oni byli we czwór­kę. Prze­wa­ga li­czeb­na nie mia­ła­by zna­cze­nia, gdy­by nie Gmi­truk. Na­wet je­śli na ko­man­do­sa wy­kształ­ci­ła go Rzecz­po­spo­li­ta Pol­ska, i to wie­le lat temu, na­wet je­śli zo­stał przez nie­go so­wi­cie opła­co­ny, to i tak był za­gro­że­niem – su­mie­nie było za­pew­ne dla nie­go waż­niej­sze niż fi­nan­so­wa lo­jal­ność, zna­na to ce­cha lu­dzi sła­bych. Przez uła­mek se­kun­dy roz­wa­żał, czy nie zli­kwi­do­wać go pierw­sze­go. To zwięk­sza­ło jego szan­sę na prze­trwa­nie i uciecz­kę, ale nie na wy­ko­na­nie za­da­nia, w któ­rym prio­ry­tet był ja­sny: przede wszyst­kim po­zbyć się Lo­rentz, po­zo­sta­łe cele są dru­go­rzęd­ne. A tu­taj wy­star­czy­ło­by, żeby po zli­kwi­do­wa­niu Gmi­tru­ka lu­dzie w holu rzu­ci­li się na nie­go, wy­star­czy­ło­by na­wet, żeby za­ata­ko­wa­ła go tyl­ko po­zo­sta­ła trój­ka – i był­by ra­czej bez szans.


  Je­dy­ną opcją było wy­ko­na­nie za­da­nia. Po pierw­sze, bę­dzie ono wy­ko­na­ne i wte­dy jego je­dy­nym zmar­twie­niem po­zo­sta­nie uciecz­ka. Po dru­gie, przy odro­bi­nie szczę­ścia wy­wo­ła to wy­star­cza­ją­co dużo za­mie­sza­nia, żeby mógł zbiec. Dróg ewa­ku­acyj­nych było wy­star­cza­ją­co wie­le, na do­da­tek na ze­wnątrz le­ża­ła tak gru­ba war­stwa śnie­gu, że mógł za­ry­zy­ko­wać skok przez do­wol­ne okno – a pierw­sze pię­tro schro­ni­ska skła­da­ło się nie­mal wy­łącz­nie z okien.


  Od za­uwa­że­nia Lo­rentz i resz­ty do pod­ję­cia de­cy­zji upły­nę­ła se­kun­da – tyle ile po­trze­bo­wał, żeby po­ko­nać po­ło­wę wy­so­ko­ści scho­dów z pół­pię­tra do holu.


  Ko­lej­na se­kun­da to kil­ka ko­lej­nych kro­ków na przej­ście resz­ty dy­stan­su i ła­god­ny ruch się­gnię­cia do cho­lew­ki cięż­kich trek­kin­go­wych bu­tów i wy­cią­gnię­cie ukry­te­go w tam ostrza.


  Kie­dy sta­nął na wy­kła­dzi­nie koło re­cep­cji, był dwa kro­ki za Lo­rentz i Bo­znań­skim. Re­cep­cjo­nist­ka pod­no­si­ła w tym mo­men­cie słu­chaw­kę dzwo­nią­ce­go te­le­fo­nu, Włoch przy ścia­nie po­ka­zy­wał miej­sce ka­ta­stro­fy ko­lej­ki, sta­ru­szek gra­ją­cy w świe­tli­cy w pił­ka­rzy­ki strze­lał gola. Z to­a­le­ty wy­szła po­iry­to­wa­na ko­bie­ta w peł­nym gór­skim rynsz­tun­ku, a Lisa Tolg­fors za­uwa­ży­ła go i jej oczy roz­sze­rzy­ły się z prze­ra­że­nia, dłoń po­wę­dro­wa­ła do sto­ją­ce­go obok i czy­ta­ją­ce­go pro­gno­zę po­go­dy Gmi­tru­ka.


  Lo­rentz uśmie­cha­ła się bło­go, za­pa­trzo­na w wi­dok za okna­mi re­stau­ra­cji, kie­dy ostrze we­szło do­kład­nie w to miej­sce, gdzie mia­ło wejść, lek­ko z boku, kie­ru­jąc się w obie ko­mo­ry bi­ją­ce­go z czę­sto­tli­wo­ścią stu trzech ude­rzeń na mi­nu­tę ser­ca, któ­re jesz­cze nie uspo­ko­iło się do koń­ca po wy­sił­ku po­dej­ścia. I wte­dy Her­mod po­czuł moc­ne ude­rze­nie, któ­re spra­wi­ło, że ostrze skrę­ci­ło, a on prze­wró­cił się na zie­mię, ude­rza­jąc bo­le­śnie o po­kie­re­szo­wa­ną i oka­le­czo­ną pra­wą dłoń.


  Wo­kół roz­pę­ta­ło się pie­kło. Ko­bie­ta, któ­ra go po­pchnę­ła, za­czę­ła krzy­czeć po pol­sku coś, cze­go nie był w sta­nie zro­zu­mieć. Lo­rentz pa­dła na zie­mię, a zdez­o­rien­to­wa­ny Bo­znań­ski ru­nął na ko­la­na, żeby spraw­dzić, co się dzie­je. Lisa gwał­tow­nym ru­chem się­gnę­ła po Gmi­tru­ka, któ­ry od­wró­cił się i po bły­sku w jego oku Her­mod zro­zu­miał, że nie­któ­rym lu­dziom na­praw­dę nie na­le­ży pła­cić z góry.


  Zno­wu mu­siał w ułam­ku se­kun­dy do­kład­nie za­pla­no­wać dal­sze ru­chy. Tym ra­zem było pro­ściej, wy­star­czy po­ko­nać Gmi­tru­ka, wy­do­stać się z ho­te­lu i zo­sta­wić ich raz na za­wsze.


  Prze­tur­lał się po wy­kła­dzi­nie, żeby zdez­o­rien­to­wać Po­la­ka, ze­rwał przy ścia­nie na nogi i pchnął jed­ne­go z Wło­chów na Gmi­tru­ka. Kie­dy ten uchy­lił się przed ży­wym po­ci­skiem, tra­cąc rów­no­wa­gę, do­sko­czył do Po­la­ka, zła­pał go za gło­wę i ude­rzył czo­łem w śro­dek twa­rzy – cio­sem żuli ca­łe­go świa­ta, za­wsze sku­tecz­nym.


  Czo­ło Her­mo­da zmiaż­dży­ło nos Gmi­tru­ka i wci­snę­ło do środ­ka czasz­ki, krew try­snę­ła jak z gwał­tow­nie od­krę­co­ne­go kra­nu. Mo­gło być go­rzej, mo­gły też po­pę­kać ko­ści szczę­ki i twa­rzo­czasz­ki, ale Ana­to­lo­wi uda­ło się w ostat­niej chwi­li na­prę­żyć mię­śnie kar­ku i od­rzu­cić gło­wę do tyłu. Dzię­ki temu stra­cił nos, ale nie stra­cił przy­tom­no­ści.


  Her­mod pu­ścił Po­la­ka, prze­sko­czył przez stół do pił­ka­rzy­ków, wie­dząc, że ra­zem z ota­cza­ją­cy­mi go sta­rusz­ka­mi bę­dzie wy­star­cza­ją­cą prze­szko­dą dla po­go­ni, i otwo­rzył okno od­dzie­la­ją­ce świe­tli­cę od Ta­trzań­skie­go Par­ku Na­ro­do­we­go. Za­nim sko­czył, od­wró­cił się jesz­cze, spoj­rzał w pło­ną­ce ze wście­kło­ści oczy swo­jej daw­nej mi­ło­ści Lisy Tolg­fors i wy­słał jej ca­łu­sa.


  Masz za swo­je, po­my­ślał. Może w na­stęp­nym ży­ciu na­uczysz się le­piej do­bie­rać sprzy­mie­rzeń­ców.


  I sko­czył.


  Mięk­ko wy­lą­do­wał w za­spie koło śmiet­ni­ka, prze­ko­zioł­ko­wał i lek­kim truch­tem po­biegł w stro­nę gór.
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  Pró­bo­wał ucze­pić się jed­nej my­śli – była to myśl o wa­run­kach tu­ry­stycz­nych w Ta­trach, o któ­rych czy­tał przed ata­kiem – i wy­peł­nić nią cały umysł.


  Tej tech­ni­ki uczy­li go w cza­sie szko­leń do znu­dze­nia, była to me­to­da na prze­słu­cha­nia, oszu­ki­wa­nie wy­kry­wa­cza kłamstw oraz wy­trzy­my­wa­nie tor­tur. Tych lżej­szych, bo cięż­szych nie wy­trzy­my­wał nikt, na pierw­szych za­ję­ciach po­zba­wia­no ich złu­dzeń co do dziel­ne­go zno­sze­nia prze­słu­chań. Każ­dy ma swój próg bólu i każ­dy pęk­nie.


  Szcze­gól­ną ostroż­ność na­le­ży za­cho­wać na sto­kach o wy­sta­wie od pół­noc­no-wschod­niej, przez pół­noc­ną, do pół­noc­no-za­chod­niej, szcze­gól­ną ostroż­ność na­le­ży za­cho­wać na sto­kach o wy­sta­wie od pół­noc­no-wschod­niej, przez pół­noc­ną, do pół­noc­no-za­chod­niej, szcze­gól­ną ostroż­ność...


  Po­wta­rzał to w kół­ko, co­raz szyb­ciej i szyb­ciej, i dzię­ki temu uda­ło mu się ze­pchnąć ból do dru­giej li­nii świa­do­mo­ści. Ból po­twor­ny, jak­by jed­no­cze­śnie kil­ka­na­ście sta­lo­wych prę­tów ude­rzy­ło go w twarz, ma­sa­kru­jąc skó­rę i ko­ści, po czym zo­sta­ły w czasz­ce, wi­jąc się jak me­ta­lo­we węże. Chciał wyć jak zwie­rzę, chciał wyć tak, żeby za­bra­kło mu od­de­chu, żeby stra­cił przy­tom­ność i prze­stał cier­pieć.


  Za­miast tego szep­tał ko­mu­ni­kat o wy­sta­wie pół­noc­no-wschod­niej jak mo­dli­twę.


  I uda­ło mu się opa­no­wać na tyle, żeby otwo­rzyć oczy.


  Przed sobą miał za­pła­ka­ną twarz Lisy. Szwed­ka trzy­ma­ła jego gło­wę w dło­niach i coś mó­wi­ła. Nad­ludz­kim wy­sił­kiem woli ze­pchnął ból jesz­cze da­lej, żeby móc usły­szeć, o co cho­dzi.


  – Bierz go, ga­dzie – po­wta­rza­ła w kół­ko.


  Zro­zu­miał. Zmu­sił się do tego, żeby wstać. Za­krę­ci­ło mu się w gło­wie, tak­że od wi­do­ku ogrom­nej ka­łu­ży krwi, któ­ra wsią­ka­ła w wy­kła­dzi­nę w miej­scu, gdzie klę­czał.


  Ro­zej­rzał się.


  Zo­ba­czył Ka­ro­la nio­są­ce­go na rę­kach Lo­rentz.


  I zro­zu­miał, że musi do­rwać skur­wie­la za wszel­ką cenę.


  Za­ta­cza­jąc się, zbiegł na dół.
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  Nie ro­zu­miał, co się sta­ło. Zo­sia sta­ła obok, chwy­ci­ła go za rękę i na­gle ru­nę­ła na pod­ło­gę jak lal­ka, jak­by ktoś ją wy­łą­czył. Le­ża­ła w nie­na­tu­ral­nej po­zy­cji, nie­ru­cho­ma, bla­da, z za­mknię­ty­mi ocza­mi. Za nim zro­bi­ło się za­mie­sza­nie, lu­dzie krzy­cze­li, ale on był poza tym, ukląkł przy niej i nie miał po­ję­cia, co zro­bić. Był spa­ra­li­żo­wa­ny świa­do­mo­ścią, że sta­ło się coś bar­dzo złe­go i na pew­no się nie od­sta­nie.


  Ob­jął ją i jego dło­nie za­nu­rzy­ły się w cie­płej i lep­kiej krwi, któ­ra wy­pły­wa­ła przez nie­wiel­ką dziur­kę na jej ple­cach. Ka­rol prze­ra­ził się, wy­da­wa­ło mu się, że tej krwi jest mnó­stwo, za wie­le jak na jed­ne­go czło­wie­ka.


  Nie chciał, żeby umar­ła. I na pew­no nie chciał, żeby umar­ła na pod­ło­dze koło to­a­le­ty.


  Wziął ją na ręce i wstał, krew Zosi zbie­ra­ła się na jego dło­niach i ka­pa­ła na pod­ło­gę, kie­dy szedł do świe­tli­cy. Lu­dzie roz­stę­po­wa­li się w mil­cze­niu, ni­czym przed sta­ro­żyt­nym ka­pła­nem, któ­ry skła­da czło­wie­ka w ofie­rze.


  W świe­tli­cy uło­żył Zo­się tro­skli­wie na sze­ro­kiej drew­nia­nej ła­wie pod ścia­ną. Nad jej gło­wą wi­siał ta­trzań­ski land­szaft, a może po pro­stu fan­ta­stycz­ny gór­ski kra­jo­braz. Nie znał Tatr na tyle, żeby to stwier­dzić. Po­dob­ne bo­ho­ma­zy wi­sia­ły na wszyst­kich ścia­nach. Wy­da­ło mu się zło­śli­wo­ścią losu, że każe Lo­rentz umie­rać co praw­da po­śród sztu­ki, ale po­śród sztu­ki okrop­nej.


  Przez tłum lu­dzi prze­pchnę­ła się gwał­tow­nie par­ka – ład­na blon­dyn­ka w gru­bych oku­la­rach ubra­na w fir­mo­we polo schro­ni­ska i sym­pa­tycz­ny ru­dzie­lec z dużą ap­tecz­ką w rę­kach. Tak zgra­ni, jak­by ro­bi­li to co­dzien­nie. Bez ce­re­gie­li, bez py­tań i za­wa­hań, zdar­li z Zo­fii prze­siąk­nię­te krwią ubra­nia, za­ło­ży­li opa­tru­nek na ranę na ple­cach i moc­no za­ban­da­żo­wa­li. W cza­sie tej ope­ra­cji Zo­sia stra­ci­ła przy­tom­ność, le­ża­ła bez­wład­nie na ła­wie, a jej cia­ło wy­glą­da­ło jak mar­twe. Ka­rol tak się prze­ra­ził, że umar­ła przed po­wie­dze­niem ostat­nie­go sło­wa, że padł na ko­la­na i w pa­ni­ce za­czął szu­kać tęt­na na szyi, pró­bo­wał wy­czuć od­dech – po­trze­bo­wał do­wo­du, że to jesz­cze nie ko­niec. Jesz­cze nie te­raz, jesz­cze nie przez chwi­lę, nie­za­leż­nie od tego, jak krót­ka by­ła­by ta ostat­nia chwi­la. By­le­by była w ogó­le.


  I wte­dy Zo­fia Lo­rentz otwo­rzy­ła oczy.


  Uśmiech­nął się do niej, ale ona nie mia­ła już sił, żeby od­wza­jem­nić uśmiech.


  Wy­szep­ta­ła coś, zbyt ci­cho, aby mógł zro­zu­mieć. Na­chy­lił się bar­dziej, przy­tknął ucho do jej zim­nych ust.


  – Mie­li­śmy mieć dziew­czyn­kę, wiesz?


  – Bę­dzie­my mieć dziew­czyn­kę – po­wie­dział. – Nie­jed­ną na­wet. Mu­sisz tyl­ko wy­trzy­mać jesz­cze tro­chę, za­raz przy­je­dzie po­moc.


  Nie sły­sza­ła, może była zbyt sła­ba, a może całą ener­gię wło­ży­ła w lu­stro­wa­nie oto­cze­nia, jej wzrok błą­dził po ścia­nach świe­tli­cy, po ki­czo­wa­tych gór­skich pej­za­żach. Na­gle za­trzy­mał się na jed­nym z nich i w jej ga­sną­cych oczach po­ja­wił się błysk świa­tła. Po­dą­żył za jej spoj­rze­niem. Land­szaft przed­sta­wiał małe gór­skie schro­ni­sko wi­dzia­ne z lotu pta­ka, drew­nia­ną cha­tę w zi­mo­wym pej­za­żu, bez­piecz­nie przy­tu­lo­ną do zbo­cza, ukry­tą mię­dzy pa­sma­mi lasu.


  – Bę­dzie­my mieć małą dziew­czyn­kę i to bę­dzie taka sama zoł­za jak ty – wy­szep­tał. – Nie mam po­ję­cia, jak ja z wami dwie­ma wy­trzy­mam.
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  Nie ucie­kał na oślep. Ta­trzań­ska ak­cja, po­dob­nie jak kil­ka mie­się­cy wcze­śniej, była pie­czo­ło­wi­cie przy­go­to­wa­na, po­nie­waż Her­mod nie­na­wi­dził im­pro­wi­za­cji i wie­rzył, że tej nie­na­wi­ści za­wdzię­cza wła­śnie swo­ją re­no­mę. Każ­dy szcze­gół mu­siał być przy­go­to­wa­ny, każ­dy wa­riant prze­wi­dzia­ny.


  Za­raz po opusz­cze­niu Ka­la­tó­wek zre­zy­gno­wał z uciecz­ki do mia­sta. Zbyt wie­le osób go wi­dzia­ło, a po­moc bę­dzie nad­cią­ga­ła wła­śnie stam­tąd. Wy­brał – po­dob­nie jak Ro­man Kło­so­wicz po­nad sie­dem­dzie­siąt lat temu – wa­riant sło­wac­ki. Chciał nie­czyn­ną nar­to­stra­dą przejść do Hali Kon­dra­to­wej, sze­ro­kim łu­kiem omi­ja­jąc schro­ni­sko i lu­dzi na szla­ku tu­ry­stycz­nym, la­sem pod­cho­dząc tak wy­so­ko, jak tyl­ko się da, w stro­nę gra­ni. Na gra­ni­cy lasu, mniej wię­cej w po­ło­wie dro­gi, miał ukry­te le­ciut­kie nar­ty do skial­pi­ni­zmu z wią­za­nia­mi, któ­re moż­na było za­trza­snąć na spe­cjal­nie wy­pro­fi­lo­wa­nej po­de­szwie jego twar­dych gór­skich bu­tów. Nar­ty nie były wy­po­sa­żo­ne w foki – spe­cjal­ne pasy ma­te­ria­łu za­kła­da­ne na śli­zgi, słu­żą­ce do pod­cho­dze­nia pod górę – uznał, że koń­ców­ka po­dej­ścia na grań i tak jest za stro­ma i szyb­ciej bę­dzie uto­ro­wać so­bie dro­gę w śnie­gu.


  Za­da­nie nart było inne – po­zwo­lić mu zje­chać szyb­ko zbo­czem po sło­wac­kiej stro­nie, gdzie na dnie Ci­chej Do­li­ny Lip­tow­skiej cze­ka­ło na nie­go nie­wiel­kie te­re­no­we su­zu­ki z logo TA­NAP, jak na­zy­wał się Ta­trzań­ski Park Na­ro­do­wy po dru­giej stro­nie gra­ni­cy.


  Na ra­zie wszyst­ko szło zgod­nie z pla­nem. Her­mod mimo głę­bo­kie­go śnie­gu szyb­ko po­ko­ny­wał dy­stans, zna­ki dla wy­so­ko­gór­skich nar­cia­rzy wska­zy­wa­ły mu dro­gę.


  14


  Sce­na wy­glą­da­ła jak ob­raz. Mil­czą­cy lu­dzie pół­ko­lem ota­cza­li ławę, na któ­rej le­ża­ła Lo­rentz. Obok niej klę­czał Ka­rol i trzy­mał jej dło­nie w swo­ich, zło­żo­nych jak do mo­dli­twy. Za nimi sta­li bez­rad­nie blon­dyn­ka i ru­dzie­lec, cią­gle z czer­wo­ną ap­tecz­ką w ręku.


  – Po­szu­kaj ło­pa­ty – szep­nę­ła Zo­fia.


  – Co?


  – Jak chcesz mnie po­cho­wać, to po­szu­kaj ło­pa­ty. A jak nie chcesz, to spójrz na ten land­szaft.


  Spoj­rzał. Cały się w nim za­nu­rzył, ana­li­zu­jąc go plam­ka po plam­ce z na­bo­żeń­stwem god­nym Ver­me­era. A im dłu­żej pa­trzył i im dłu­żej ana­li­zo­wał, tym bar­dziej coś nie da­wa­ło mu spo­ko­ju.


  Ob­raz miał za­bu­rzo­ne pro­por­cje, był ab­sur­dal­nie wy­so­ki, o wy­mia­rach plus mi­nus pięć­dzie­siąt na sto pięć­dzie­siąt cen­ty­me­trów. Cha­ta sta­ła w dol­nej czę­ści ma­lo­wi­dła, za nią wzno­si­ło się zbo­cze za­koń­czo­ne ska­li­sty­mi szczy­ta­mi, wła­ści­wie oko­li­ca przy­po­mi­na­ła oto­cze­nie Ka­la­tó­wek. Nad gó­ra­mi wid­nia­ło ja­sne nie­bo z kil­ko­ma chmur­ka­mi, słoń­ce mu­sia­ło wi­sieć gdzieś za ple­ca­mi ma­la­rza, są­dząc po cie­niu rzu­ca­nym przez ho­tel na śnie­gu i po ja­snym żół­tym bli­ku w jed­nym z okien.


  Dziw­ne rze­czy dzia­ły się wo­kół ho­te­lu na tym land­szaf­cie. Stał na ły­sej po­lan­ce, ale przed nim i za nim rósł gę­sty las, wdzie­ra­jąc się w ob­raz ni­czym dwa kli­ny albo dwa ciem­no­zie­lo­ne ję­zy­ki dziw­nych stwo­rów. I na­wet nie o to cho­dzi­ło, że las był idio­tycz­nie li­ścia­sty, przy­tu­lo­ne do sie­bie kule drzew wy­glą­da­ły jak prze­ko­pio­wa­ne z dzie­cię­ce­go ry­sun­ku. Lecz o to, że wy­da­wał mu się zna­jo­my. Bar­dzo zna­jo­my.


  Uwie­ra­ją­ca myśl po­ja­wi­ła się z tyłu jego gło­wy. Tak dziw­na, że ode­pchnął ją czym prę­dzej. Nie miał ocho­ty na sta­cza­nie się w ot­chłań sza­leń­stwa. Ale im bar­dziej tę myśl od­py­chał, tym bar­dziej się na­rzu­ca­ła.


  Moż­na te­le­fon na chwi­lę? – spy­tał sym­pa­tycz­ne­go ru­dziel­ca, któ­ry przed chwi­lą opa­try­wał Zo­się. Ru­dzie­lec po­pa­trzył na jego bor­do­wą od krwi rękę i po­dał bez sło­wa te­le­fon.


  Ka­rol grze­bał chwi­lę w prze­glą­dar­ce, szyb­ko zna­lazł to, cze­go szu­kał.


  – Spójrz na to – po­wie­dział do Lisy, po­da­jąc jej te­le­fon.


  Lisa wzię­ła te­le­fon, na któ­rym wid­nia­ła czar­no-bia­ła re­pro­duk­cja Por­tre­tu Mło­dzień­ca Ra­fa­ela San­ti.


  – Osza­la­łeś? – spy­ta­ła.


  – Spójrz za okno.


  Spoj­rza­ła po­słusz­nie, za oknem świe­tli­cy cią­gle był wspa­nia­ły zi­mo­wy dzień.


  – Nie tu­taj. Na ob­ra­zie za okno.


  Spoj­rza­ła. Więk­szość Por­tre­tu Mło­dzień­ca zaj­mo­wał, jak­że­by ina­czej, mło­dzie­niec. Ale po pra­wej stro­nie jego uśmiech­nię­tej twa­rzy Ra­fa­el na­ma­lo­wał ka­wa­łek okna, a za oknem – ka­wa­łek pej­za­żu. Wy­so­ki po­dłuż­ny pej­zaż skła­dał się głów­nie z nie­ba, na dole ma­ja­czy­ły we mgle wie­że ja­kie­goś mia­sta, na pierw­szym pla­nie gę­sty li­ścia­sty las wdzie­rał się w kra­jo­braz ni­czym dwa kli­ny albo dwa ciem­no­zie­lo­ne ję­zy­ki dziw­nych stwo­rów. Przy­tu­lo­ne do sie­bie kule drzew wy­glą­da­ły jak prze­ko­pio­wa­ne z dzie­cię­ce­go ry­sun­ku.


  – On tu gdzieś jest – wy­mam­ro­ta­ła Lo­rentz. – Mu­si­cie go zna­leźć.


  Chciał jej po­wie­dzieć, żeby się nie wy­głu­pia­ła, ale czar­ne oczy bły­snę­ły w spo­sób, któ­ry mu ka­zał po­dejść do ścia­ny i zdjąć ob­raz ze ścia­ny. Na od­wro­cie wid­nia­ła sy­gna­tu­ra: HA45.


  Wy­jąt­ko­wo pro­sta do od­szy­fro­wa­nia: Hen­ryk Asz­ke­na­zy, 1945.


  Spoj­rzał na ru­dziel­ca, któ­ry cały czas cze­kał spo­koj­nie w swo­jej ob­ci­słej, chy­ba na­wet zbyt ob­ci­słej, ko­szul­ce z logo gór­skiej fir­my Bru­beck.


  – Zna pan to miej­sce? – za­py­tał Ka­rol, od­da­jąc te­le­fon.


  Męż­czy­zna uśmiech­nął się.


  – Ja, po­tem moja żona – wska­zał na blon­dyn­kę obok – a po­tem dłu­go, dłu­go nikt.
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  Śnieg po­ma­gał mu za­cho­wać przy­tom­ność. Co kil­ka­dzie­siąt me­trów mar­szu zbi­jał z nie­go mięk­ką kulę i przy­kła­dał do zma­sa­kro­wa­nej twa­rzy, zim­no przy­no­si­ło uko­je­nie. Szedł w ten spo­sób, do­pó­ki śnieg się nie roz­pu­ścił, po­tem od­rzu­cał czer­wo­ną od krwi śnież­kę i ro­bił nową kulę. W ten spo­sób po pół­go­dzi­nie mar­szu znie­czu­lił so­bie twarz na tyle, że mógł w mia­rę spo­koj­nie ze­brać my­śli.


  Po ich ze­bra­niu nie po­czuł się wca­le le­piej. Był osła­bio­ny i krwa­wił. Co praw­da co­raz sła­biej, ale cią­gle krwa­wił. Nie miał bro­ni, nie miał żad­ne­go noża ani na­wet klu­czy do miesz­ka­nia, z któ­rych mógł­by zro­bić pro­wi­zo­rycz­ny ka­stet. A przed nim szedł wy­spor­to­wa­ny i wy­szko­lo­ny za­bój­ca. Za­pew­ne też uzbro­jo­ny. Ści­ga­nie go nie mia­ło naj­mniej­sze­go sen­su, ma­jor Ana­tol Gmi­truk do­sko­na­le zda­wał so­bie z tego spra­wę. Nie miał pla­nu, nie miał bro­ni, siły, wszyst­ko, co miał, to stu­pro­cen­to­wa szan­sa na śmierć w gó­rach. Z wy­cień­cze­nia, wy­krwa­wie­nia lub z rąk mor­der­cy.


  Ale nie po­tra­fił od­pu­ścić, po­nie­waż to była jego je­dy­na szan­sa na od­ku­pie­nie. Wo­łał zgi­nąć w le­sie, niż wró­cić do schro­ni­ska i do­wie­dzieć się, że Lo­rentz za­pła­ci­ła ży­ciem za jego zdra­dę. Że ceną za ży­cie Syl­wii jest inne ży­cie, ży­cie nie­win­nej ko­bie­ty. Jak za­hip­no­ty­zo­wa­ny wpa­try­wał się w po­zo­sta­wio­ny na nar­to­stra­dzie ślad Her­mo­da i zmu­szał się do sta­wia­nia ko­lej­nych kro­ków.


  – Coś się wy­my­śli – po­wie­dział do sie­bie na głos, udo­wad­nia­jąc, że jest nie­odrod­nym sy­nem na­ro­du pol­skie­go. My z sy­now­cem na cze­le i ja­koś to bę­dzie.


  Ruch szczę­ki wy­wo­łał tak gwał­tow­ny atak bólu, że padł na ko­la­na i kil­ka chwil mu­siał do­cho­dzić do sie­bie, za­nim ru­szył da­lej.
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  Myśl, je­steś w koń­cu zło­dziej­ką! – krzy­czał Ka­rol na Lisę. Sta­li po­chy­le­ni nad ob­ra­zem, ga­piąc się w drew­nia­ną cha­tę na tle góry, jak­by roz­wią­za­nie za­gad­ki za­le­ża­ło od ilo­ści cza­su spę­dzo­ne­go na ga­pie­niu. – W koń­cu chy­ba na tym to po­le­ga? Żeby zna­leźć coś, co ktoś scho­wał. Tyl­ko tu­taj – wska­zał na le­żą­cy na sto­le w re­stau­ra­cji ob­raz – miły pan Asz­ke­na­zy zo­sta­wił ci do­dat­ko­wo wska­zów­kę, żeby ci było ła­twiej. Więc znajdź to, do ja­snej cho­le­ry.


  Lisa spoj­rza­ła na nie­go ze zło­ścią, ale nic nie po­wie­dzia­ła. My­śla­ła. My­śla­ła naj­szyb­ciej, jak po­tra­fi­ła, tak­że dla­te­go, że czu­ła na so­bie wzrok wal­czą­cej o każ­dą chwi­lę przy­tom­no­ści Lo­rentz.


  – Za­kła­da­my, że to tu­taj Hans Frank ukrył ko­lek­cję, praw­da? – mó­wi­ła po an­giel­sku, jak zwy­kle w chwi­lach na­pię­cia, kie­dy pol­ski jej nie wy­star­czał.


  Przy­tak­nął.


  – A Asz­ke­na­zy wy­cią­gnął ją i scho­wał do in­ne­go schow­ka, też tu­taj. To lo­gicz­ne. Czy­li mu­si­my za­ło­żyć, że pierw­szy był so­lid­ny, moc­ny, sta­ran­nie przy­go­to­wa­ny. A dru­gi pro­wi­zo­rycz­ny. Czy są tu ja­kieś piw­ni­ce? – za­py­ta­ła Ja­ro­mi­ra, jak się oka­zał mieć na imię ru­dzie­lec.


  – Na­zy­wa­my je bun­kra­mi – od­po­wie­dział. – Są jesz­cze pod po­zio­mem nar­ciar­ni. Ale to gołe żel­be­to­we ścia­ny i gołe żel­be­to­we pod­ło­gi, mogę po­sta­wić sto fun­tów, że nie ma tam żad­nych taj­nych przejść.


  – Od­pa­da – po­wie­dział Ka­rol. – Lo­chy mo­gły być pier­wot­nym miej­scem ukry­cia ko­lek­cji. Wy­star­czy­ło za­bez­pie­czyć i za­ma­sko­wać jed­no z ro­bo­czych po­miesz­czeń, żeby móc wró­cić po skar­by, kie­dy sy­tu­acja się uspo­koi. Py­ta­nie, do­kąd je prze­nie­sio­no.


  – Apar­ta­ment Fran­ka? – spy­ta­ła Lisa.


  – Sie­dem­nast­ka na pierw­szym pię­trze – od­parł Ja­ro­mir. – Je­dy­ny z wan­ną, bar­dzo po­pu­lar­ny.


  – Też od­pa­da – zga­sił ich Ka­rol. – Asz­ke­na­zy ni­g­dy nie ukrył­by ko­lek­cji w po­ko­ju ho­te­lo­wym, za duże ry­zy­ko. Wy­star­czy naj­mniej­szy re­mont, wy­mia­na ka­bla i wszyst­ko się wy­da­je. Poza tym nie są­dzę, żeby miał czas na ta­kie za­ba­wy. Mu­ro­wa­nie po­dwój­nych ścian, tyn­ko­wa­nie, ma­lo­wa­nie.


  Po­my­ślał, że źle kom­bi­nu­ją. Hen­ryk Asz­ke­na­zy nie był głup­kiem. Prze­wi­dy­wał, że prę­dzej czy póź­niej może mu się przy­tra­fić wy­pa­dek. Dla­te­go wy­słał pocz­tów­kę do Bort­nik i dla­te­go na­ma­lo­wał, albo ka­zał na­ma­lo­wać, ten pej­za­żyk. Za­pew­ne są­dził, że zo­sta­wia wia­do­mość dla Es­tre­iche­ra. Es­tre­iche­ro­wi na pew­no wy­star­czył­by je­den rzut oka, żeby po­znać sko­pio­wa­ny de­tal z ob­ra­zu Ra­fa­ela, ale co póź­niej? Hi­sto­ryk sztu­ki nie wie­dział­by, tak jak oni, czy prze­ko­py­wać zie­mię wo­kół ho­te­lu, czy szu­kać ja­skiń w oko­li­cy, czy może bu­rzyć ścian­ki dzia­ło­we mię­dzy po­ko­ja­mi.


  – Tu musi być jesz­cze ja­kaś wska­zów­ka – po­wie­dzia­ła Lisa, wi­docz­nie prze­pro­wa­dzi­ła ten sam pro­ces my­ślo­wy.


  – Tyl­ko nie dla nas. Tu jest wska­zów­ka dla nich, dla kil­ku wta­jem­ni­czo­nych osób z tam­tych cza­sów. Któ­rzy żyli przed woj­ną, mie­li inny spo­sób my­śle­nia, od­wo­ły­wa­li się do in­nych wy­da­rzeń i po­jęć, wszyst­ko ro­bi­li ina­czej.


  – Może sta­re zdję­cia przy­nio­sę – za­pro­po­no­wał Ja­ro­mir.


  Ka­rol już chciał po­wie­dzieć, że z nim pój­dzie, ale spoj­rzał na Lo­rentz i po­my­ślał, że ona musi je zo­ba­czyć. Ona wie­dzia­ła naj­wię­cej o Ra­fa­elu, ona tkwi­ła w tym ro­dzin­ny­mi wię­za­mi. Mor­der­ca za­ata­ko­wał ją, po­nie­waż wie­dział, że bez niej tego nie znaj­dą.


  – Gdzie jest ten TOPR pie­przo­ny? – wark­nął na Ja­ro­mi­ra, jak­by to on był wi­nien temu, że Lo­rentz nie jest jesz­cze w he­li­kop­te­rze.


  – Za­raz bę­dzie. Przy­nieść?


  Po­ki­wał gło­wą i kie­dy tyl­ko Ja­ro­mir wy­szedł, do­sko­czył do Zo­fii.


  – Swa­sty­ka – po­wie­dzia­ła z tru­dem, jak tyl­ko zna­lazł się obok.


  – Tak, tak, oczy­wi­ście – przy­tak­nął gor­li­wie, prze­ko­na­ny, że ma­ja­czy.


  – Nie ma­ja­czę. Nie... do­bi­jaj mnie. Lam­py...


  Spoj­rzał w górę. Ład­ne kute ży­ran­do­le ze zna­ka­mi zo­dia­ku. Czte­ry, na każ­dym czte­ry sym­bo­le zo­dia­kal­ne. Ła­two po­li­czyć, że miejsc do za­go­spo­da­ro­wa­nia było wię­cej niż astro­lo­gicz­nych zna­ków. Do­dat­ko­we pola na ży­ran­do­lach zaj­mo­wa­ły swa­sty­ki – te­raz sym­bo­le na­zi­zmu, kie­dyś sło­wiań­skie sym­bo­le słoń­ca i szczę­ścia.


  Od razu zro­zu­miał, o co jej cho­dzi. Wy­dra­pa­na na bursz­ty­nie swa­sty­ka nie mu­sia­ła ozna­czać Niem­ców. Mo­gła od­no­sić się do ja­kiejś sta­rej pod­ha­lań­skiej bu­dow­li, gó­ra­le wie­le swo­ich bu­dyn­ków ozna­cza­li przed woj­ną swa­sty­ką, zwa­ną tu­taj krzy­ży­kiem nie­spo­dzia­nym. Krzy­żyk miał przy­no­sić szczę­ście i od­stra­szać złe du­chy. Uży­wa­li go gó­ra­le, ale uży­wa­li też ta­ter­ni­cy, mi­ło­śni­cy gór i Pod­ha­la.


  Ja­ro­mir wró­cił z tecz­ką peł­nych sta­rych zdjęć. Bu­do­wa schro­ni­ska, otwar­cie, róż­ne im­pre­zy, też na­zi­ści ob­ser­wu­ją­cy góry z ta­ra­su wi­do­ko­we­go. Nie pa­trzył do­kład­nie, pod­su­wał je tyl­ko Zo­fii pod nos, pe­wien, że tyl­ko ona może coś na nich do­strzec.


  I do­strze­gła.


  Nie mu­sia­ła nic mó­wić, zo­ba­czył to w jej oczach.


  Zdję­cie przed­sta­wia­ło gru­pę kil­ku­na­stu męż­czyzn w ni­skiej, drew­nia­nej izbie. Wy­glą­da­li po­waż­nie, w ręku trzy­ma­li płach­tę pa­pie­ru z ry­sun­kiem nar­cia­rza i na­pi­sem, któ­ry da­wa­ło się roz­szy­fro­wać jako „Ta­trzań­skie To­wa­rzy­stwo Nar­cia­rzy”.


  Pal­cem po­ka­za­ła jed­ne­go spo­śród nich.


  – Dzia­dek – wy­szep­ta­ła.


  On sam roz­po­znał po­śród po­zo­sta­łych dwóch in­nych bo­ha­te­rów tej hi­sto­rii: Ka­ro­la Es­tre­iche­ra i Hen­ry­ka Asz­ke­na­ze­go. Ale nie to przy­ku­ło jego uwa­gę, lecz wi­szą­cy nad nar­cia­rza­mi z lat trzy­dzie­stych ży­ran­dol, świe­ce za­tknię­te w opra­wie zdo­bio­nej li­ść­mi akan­tu. Li­ść­mi czar­no-bia­ły­mi i nie­wy­raź­ny­mi, jak i całe zdję­cie, ale w ory­gi­na­le za­pew­ne mie­nią­cy­mi się ko­lo­ra­mi żół­ci i po­ma­rań­czu.


  Dzia­dek Lo­rentz, mó­wiąc o Bursz­ty­no­wej Kom­na­cie, nie miał wca­le na my­śli za­byt­ku z Car­skie­go Sio­ła. Tyl­ko salę w ja­kiejś drew­nia­nej cha­cie, na­zy­wa­ną tak – za­pew­ne dla żar­tu – po­nie­waż znaj­du­ją­cy się w niej ży­ran­dol ozdo­bio­ny był bursz­ty­no­wy­mi li­ść­mi akan­tu.


  – Wiesz, gdzie to jest? – za­py­tał Ja­ro­mi­ra.


  – Pew­nie w sta­rym schro­ni­sku.


  – Jest tu ja­kieś sta­re schro­ni­sko?


  – Było. Spło­nę­ło pod ko­niec woj­ny, te­raz jak ktoś wie, gdzie szu­kać, to znaj­dzie w le­sie szcząt­ki, sta­re piw­ni­ce.


  – Wiesz, gdzie szu­kać?


  – Py­ta­nie. Spoj­rzał na Zo­fię.


  – Leć. Obie­cu­ję, że nie umrę jesz­cze przez kwa­drans.
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  Her­mod zna­lazł swo­je nar­ty, za­grze­ba­ne w śnie­gu pod spe­cjal­nie ozna­czo­nym drze­wem, i po­czuł się bez­piecz­nie. Od gra­ni dzie­li­ła go jesz­cze ja­kaś go­dzi­na wspi­nacz­ki umiar­ko­wa­nie stro­mym zbo­czem, po­tem przy­jem­ny zjazd w mięk­kim pu­chu i jak do­brze pój­dzie, to już wie­czo­rem bę­dzie wy­sia­dał z sa­mo­lo­tu w Sztok­hol­mie.


  To był per­fek­cyj­ny gór­ski dzień. Nie bar­dzo mroź­ny, bez­wietrz­ny, sło­necz­ny. Po­go­ni ani śla­du. I nie­dziw­ne, pew­nie do­pie­ro te­raz opa­trzy­li rany, za­bra­li zwło­ki i za­sta­na­wia­ją się, co da­lej.


  Ode­tchnął peł­ną pier­sią, za­rzu­cił nar­ty na ra­mię i wy­szedł na śnież­ne pole. To­ro­wa­nie szla­ku na­wet nie było ta­kie trud­ne, pod war­stwą świe­że­go śnie­gu le­ża­ła war­stwa sta­re­go, na tyle do­brze ze­sta­lo­na, że na niej za­trzy­my­wa­ły się jego sto­py. Może na­wet nie go­dzi­na, tyl­ko czter­dzie­ści pięć mi­nut, po­my­ślał.
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  Trze­ba było znać to miej­sce, aby je zna­leźć – zwłasz­cza w zi­mie. Miej­sce, w któ­rym nie­gdyś sta­ło schro­ni­sko, daw­no po­ro­sło la­sem, nie­wiel­ka po­lan­ka o po­wierzch­ni oko­ło pię­ciu­set me­trów kwa­dra­to­wych mo­gła się wy­dać po­dej­rza­na przez swo­je re­gu­lar­ne wy­mia­ry, ale nie mu­sia­ła.


  Kie­dy Je­re­mi wska­zał na za­sy­pa­ne śnie­giem miej­sce, Lisa i Ka­rol znów po­czu­li się zre­zy­gno­wa­ni. Spra­wa była bez­na­dziej­na. Na­wet je­śli tu­taj co­kol­wiek kie­dyś scho­wa­no, to mu­sia­ło zgnić i zbu­twieć de­ka­dy temu. Ka­rol po­my­ślał gorz­ko, że oto wy­szła cała praw­da o pol­skiej kon­spi­ra­cji i pol­skiej ochro­nie skar­bów na­ro­do­wych. Aż do wy­bu­chu woj­ny nie było komu się tym za­jąć – mimo że na przy­kład Fran­cu­zi zbio­ry z Luw­ru mie­li już wte­dy pięk­nie po­pa­ko­wa­ne i scho­wa­ne w zam­kach nad Lo­arą – a jak się wresz­cie ktoś tym za­jął, to scho­wał je w drew­nia­nym schro­ni­sku i pod­pa­lił.


  – Coś tam w ogó­le jest? – za­py­tał Ka­rol.


  – Wbrew po­zo­rom tak – od­po­wie­dział Ja­ro­mir. – Trzy lata temu tam grze­ba­łem, całe wa­ka­cje od­gru­zo­wy­wa­łem, my­śla­łem, że może znaj­dę sta­re nar­ty albo w ogó­le ja­kieś sta­ro­cie. Bu­dy­nek mu­siał mieć sto, sto pięć­dzie­siąt me­trów po pod­ło­dze, ale nie stoi na zwy­kłych fun­da­men­tach. Tu­taj jest lity wa­pień, piw­ni­ce to wy­ku­ta w ska­le ja­ski­nia, przy­kry­ta mu­ro­wa­nym skle­pie­niem. Do­pie­ro na tym sta­ło drew­nia­ne schro­ni­sko.


  – I coś zna­la­złeś?


  – Nic, wszyst­ko mu­sie­li wy­nieść po po­ża­rze. Na­wet w ko­mór­ce na wę­giel nie było wę­gla.


  Ka­rol zmarsz­czył brwi. Nie wy­da­wa­ło mu się praw­do­po­dob­ne, żeby w wy­bu­do­wa­nym na po­cząt­ku dwu­dzie­ste­go wie­ku schro­ni­sku ktoś pa­lił wę­glem, ma­jąc uro­dzaj drew­na jak okiem się­gnąć. To nie był ho­tel, któ­ry wy­ma­gał sta­łe­go pod­grze­wa­nia wody dla mia­sto­wych pa­nien.


  – Dla­cze­go są­dzisz, że to była ko­mór­ka na wę­giel?


  – Ścia­ny były za­smo­ło­wa­ne.


  Je­śli jest ja­kiś za­bieg, któ­re­go po­miesz­cze­nie do prze­cho­wy­wa­nia wę­gla na pew­no nie po­trze­bu­je, to jest to smo­ło­wa­nie ścian. Co in­ne­go, je­śli chce się uchro­nić coś przed wil­go­cią.


  – Da się tam wejść?


  Śnieg pięk­nie się skrzył w słoń­cu, prze­są­cza­ją­cym się mię­dzy ga­łę­zia­mi po­kry­tych śnie­giem świer­ków, sce­ne­ria była tak baj­ko­wa, że trud­no było uwie­rzyć, że pod spodem może być sta­re po­go­rze­li­sko.


  – Ja­sne. Śnieg to nie be­ton zbro­jo­ny.


  Ja­ro­mir wy­cią­gnął z ple­ca­ka skła­da­ną ło­pa­tę la­wi­no­wą, chwi­lę się za­sta­no­wił i w koń­cu za­czął ko­pać w jed­nym z na­roż­ni­ków po­la­ny. Szyb­ko od­gar­nął śnieg na tyle, żeby mo­gli zsu­nąć się po nim do piw­nic sta­re­go schro­ni­ska.


  – Mu­sia­łem zro­bić tę dziu­rę, bo wła­ści­we wej­ście było za­sy­pa­ne gru­zem – wy­ja­śnił ru­dzie­lec, otrze­pu­jąc się ze śnie­gu.


  Sta­li w wą­skim piw­nicz­nym ko­ry­ta­rzu, przez dziu­rę w śnie­gu prze­są­cza­ło się słoń­ce, tak że zo­ba­czy­li, że fak­tycz­nie ścia­ny sta­no­wi­ła po pro­stu wa­pien­na ska­ła, ozdo­bio­na śla­da­mi po ki­lo­fach, a strop był wy­mu­ro­wa­ny z ka­mie­ni. Spoj­rze­li w głąb wa­pien­ne­go tu­ne­lu, w stro­nę nie­prze­nik­nio­nej ciem­no­ści.


  – Piw­ni­ca na wę­giel – po­wie­dział Ka­rol, któ­re­mu szko­da było każ­dej chwi­li, chciał być przy Zosi, kie­dy za­bio­rą ją ra­tow­ni­cy albo kie­dy... Nie, o tym nie chciał na­wet my­śleć.


  Ja­ro­mir wy­cią­gnął z ple­ca­ka la­tar­kę i po­pro­wa­dził ich przez za­ska­ku­ją­co roz­le­głe piw­ni­ce, mu­sia­ły roz­cią­gać się pod ca­łym schro­ni­skiem, może na­wet da­lej. W koń­cu wszedł do pu­ste­go po­miesz­cze­nia o roz­mia­rach oko­ło trzy na trzy me­try, któ­re­go ścia­ny nie były sza­re tak jak w in­nych miej­scach, tyl­ko po­kry­te nie­chluj­nie gru­bą war­stwą smo­ły, od­bi­ja­ją­cą świa­tło ni­czym za­sty­gła lawa. Czu­li się jak w pie­kiel­nym ga­bi­ne­cie krzy­wych zwier­cia­deł.


  – Przy­kro mi – po­wie­dział Ja­ro­mir – na­wet je­śli ktoś tu­taj coś trzy­mał, to mu­siał za­brać to wie­ki temu.


  – Nie­ko­niecz­no. – Lisa za­czę­ła cho­dzić wo­kół po­miesz­cze­nia, do­ty­ka­jąc ścian i opu­ku­jąc je. – Je­śli pa­trzysz od ze­wnątrz na flasz­ka i ona za­mknię­ta, to nie musi zna­czy, że ona być pu­sta.


  Za­trzy­ma­ła się gwał­tow­nie, stuk­nę­ła jesz­cze raz, po­tem wal­nę­ła w czar­ną ścia­nę pię­ścią. Od­po­wie­dział jej głu­chy po­głos.


  Wy­mie­ni­li się spoj­rze­nia­mi.


  – Da­waj – po­wie­dzia­ła. – Nie mamy nic do stra­ce­nia.


  Ka­rol Bo­znań­ski wziął głę­bo­ki od­dech, cof­nął się aż na ko­ry­tarz piw­ni­cy, po­my­ślał o Zosi, roz­pę­dził się i z ca­łej siły grzmot­nął bar­kiem w jed­ną ze ścian. Wło­żył w to tyle ser­ca, że gdy­by to była osmo­ło­wa­na wa­pien­na ścia­na, po­ła­mał­by po­ło­wę ko­ści, roz­trza­skał gło­wę i umarł w tej piw­ni­cy, za­nim po­zo­sta­li zdą­ży­li­by zro­zu­mieć, co się sta­ło. Ale ścia­na była zro­bio­na ze sta­rych de­sek i pod­da­ła się roz­pę­dzo­ne­mu po­ci­sko­wi o wa­dze osiem­dzie­się­ciu ki­lo­gra­mów. Ka­rol wpadł do środ­ka nie­wiel­kiej pa­ka­me­ry, wznie­ca­jąc ogrom­ną chmu­rę pyłu. Jako aler­gik od uro­dze­nia za­czął ki­chać jak osza­la­ły, ki­chał i kasz­lał zgię­ty wpół, w płu­cach miał tyle pyłu, że przez mo­ment my­ślał, że się udu­si.


  W koń­cu uda­ło mu się uspo­ko­ić, kurz opadł, oczy przy­zwy­cza­iły się do ciem­no­ści na tyle, żeby zdo­łał roz­po­znać ukry­te w mro­ku kształ­ty.


  Pierw­szym kształ­tem, jaki roz­po­znał, była czar­na li­te­ra „R” na­ma­lo­wa­na na le­żą­cej na pod­ło­dze drew­nia­nej skrzy­ni.
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  Pew­ność sie­bie go zgu­bi­ła. Gdy ukła­dał plan, nie wziął pod uwa­gę jed­nej waż­nej zmien­nej, mia­no­wi­cie ta­kiej, że ści­ga­ją­ca go oso­ba może na­praw­dę do­brze znać te góry. Nie z prze­wod­ni­ka, nie z mapy i nie ze zdjęć sa­te­li­tar­nych. Ale z do­świad­cze­nia, po­nie­waż spę­dzi­ła tu wie­le lat i wie­le zim, ucząc się wę­dro­wa­nia, wspi­na­nia i jeż­dże­nia na nar­tach, a jed­no­cze­śnie ucząc się na pa­mięć wszyst­kich ście­żek, skró­tów i szla­ków – co nie było zno­wu ta­kie trud­ne, w koń­cu sam Her­mod wcze­śniej po­gar­dli­wie na­zy­wał Ta­try par­kiem.


  Gmi­truk wy­ko­rzy­stał swo­ją zna­jo­mość pol­skich gór i kie­dy Her­mod zo­ba­czył, jak Ana­tol wy­cho­dzi z lasu, w pierw­szej chwi­li prze­szedł go dreszcz stra­chu. Nie dla­te­go, że mógł zo­stać za­bi­ty, tyl­ko dla­te­go, że mógł zo­stać schwy­ta­ny i wsa­dzo­ny na resz­tę ży­cia do pol­skie­go wię­zie­nia. W kra­ju, w któ­rym ho­te­le mają ki­ble na ze­wnątrz, wię­zie­nia mu­szą wy­glą­dać jak skrzy­żo­wa­nie gu­ła­gu z afry­kań­ski­mi ko­pal­nia­mi.


  A po­tem zro­zu­miał, że za Gmi­tru­kiem nie stoi od­dział ko­man­do­sów z ka­ra­bi­na­mi, go­to­wych do strza­łu.


  Zro­zu­miał, że ko­cha­nek jego by­łej, z tru­dem sto­ją­ce na no­gach zom­bi z krwa­wo­si­nym plac­kiem za­miast twa­rzy, przy­szedł tu­taj sam.


  Po­my­ślał, że pol­ska ro­man­tycz­na fan­ta­zja jest na­praw­dę uro­cza, i uśmiech­nął się sze­ro­ko.
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  Ka­rol klę­czał obok skrzy­ni, od emo­cji i ku­rzu krę­ci­ło mu się w gło­wie. Ja­ro­mir i Lisa we­szli za nim przez dziu­rę, czo­łów­ka roz­świe­tli­ła mrok. Ro­zej­rzał się. Nie­wiel­kie po­miesz­cze­nie wy­peł­nia­ły szczel­nie za­sma­ro­wa­ne smo­łą cy­lin­dry, przy­po­mi­na­ją­ce zwi­nię­te dy­wa­ny. Do­kład­nie jak opi­sa­ła to Lo­rentz – wy­star­czy­ło po­miesz­cze­nie wiel­ko­ści pa­ka­me­ry, żeby ukryć naj­cen­niej­szy być może skarb w dzie­jach hi­sto­rii sztu­ki.


  Prze­je­chał pal­cem po war­stwie smo­ły, któ­rą za­bez­pie­czo­ne były szcze­li­ny skrzy­ni z li­te­rą „R”. Za bar­dzo nie miał po­my­słu, jak się do­brać do jej za­war­to­ści. Jesz­cze ta myśl nie wy­brzmia­ła do koń­ca w jego gło­wie, kie­dy Ja­ro­mir po­dał mu duży woj­sko­wy nóż, strasz­ny ga­dżet, wy­glą­da­ją­cy jak na­rzę­dzie do pa­tro­sze­nia niedź­wie­dzi, któ­ry wy­cią­gnął ze swo­je­go ple­ca­ka z prze­pra­sza­ją­cym uśmie­chem.


  Ka­rol spoj­rzał na nóż, spoj­rzał na skrzy­nię, na ru­lo­ny usta­wio­ne pod ścia­na­mi po­miesz­cze­nia i na jed­ną nie­wiel­ką skrzyn­kę roz­mia­rów pu­deł­ka na buty, pie­czo­ło­wi­cie za­smo­ło­wa­ną, chy­ba naj­bar­dziej pie­czo­ło­wi­cie ze wszyst­kich.


  – Da­waj – po­na­gli­ła Lisa. – Niech mie­li­śmy to za sobą.


  Szwed­ka mia­ła ra­cję. Ka­rol Bo­znań­ski roz­ciął za­bez­pie­cza­ją­cą smo­łę ni­czym czar­ną ko­per­tę i bar­dzo de­li­kat­nie pod­wa­żył wie­ko skrzy­ni z li­te­rą „R” z każ­dej stro­ny, na tyle żeby gwoź­dzie wy­su­nę­ły się o kil­ka mi­li­me­trów. Po­tem zaj­rzał do środ­ka, aby prze­ko­nać się, czy jego ma­new­ry na pew­no nie uszka­dza­ją za­war­to­ści, i do­pie­ro wte­dy bar­dziej ener­gicz­nie roz­pra­wił się z wie­kiem. Na ko­niec Ja­ro­mir od­dał la­tar­kę Li­sie i wspól­nie pod­nie­śli zbi­tą z de­sek po­kryw­kę. Gwoź­dzie wy­su­nę­ły się do koń­ca.


  W środ­ku coś le­ża­ło, owi­nię­te lnia­nym płót­nem.


  Pod płót­nem było coś owi­nię­te na­tłusz­czo­nym pa­pie­rem, jak­by ogrom­na ka­nap­ka, przy­szy­ko­wa­na dziec­ku przez tro­skli­wą mat­kę na dłu­gą dro­gę.


  Zdjął jed­ną war­stwę, dru­gą i trze­cią. Wie­dział, że na­stęp­na jest ostat­nia. I wła­śnie dla­te­go nie mógł się zmu­sić, żeby ją od­sło­nić. Po pro­stu nie był na to go­to­wy, bał się, że jego ser­ce nie wy­trzy­ma.


  Zmarsz­czył brwi, gdy usły­szał dziw­ny, na­ra­sta­ją­cy huk, nie wie­dzieć cze­mu po­my­ślał o trzę­sie­niu zie­mi. Ale nie, to był he­li­kop­ter.


  TOPR! Przy­le­cie­li po Zo­się.


  Wes­tchnął głę­bo­ko, co wy­wo­ła­ło ko­lej­ny na­pad kasz­lu, a kie­dy atak prze­szedł, zde­cy­do­wa­nym ru­chem od­sło­nił ostat­nią war­stwę pa­pie­ru.


  I spo­tkał się twa­rzą w twarz z Mło­dzień­cem. Re­ne­san­so­wy fir­cyk uśmie­chał się do nie­go bez­tro­sko i za­lot­nie, jak­by chciał po­wie­dzieć: „A kuku!”.


  – Kur­wa, chło­pie – wy­rzę­ził Ka­rol przez za­ku­rzo­ne stru­ny gło­so­we. – Gdy­byś ty wie­dział...


  – Dziw­ne. – Ja­ro­mir wy­pro­sto­wał się gwał­tow­nie.


  Mło­dzie­niec nie zro­bił na nim ab­so­lut­nie żad­ne­go wra­że­nia, dla nie­go rów­nie do­brze mo­gli­by od­sło­nić pla­kat do fil­mu Di­sneya, i Ka­rol po­my­ślał, że to się na­zy­wa zdro­we po­dej­ście.


  – Co jest dziw­ne?


  – To nie jest he­li­kop­ter TOPR, znam tam­ten dźwięk. To coś in­ne­go, ja­kaś duża ma­szy­na, trans­por­to­wa albo woj­sko­wa.


  Ka­rol spoj­rzał czuj­nie na Lisę. To nie wró­ży­ło do­brze.
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  Męż­czyź­ni sta­li w od­le­gło­ści kil­ku­na­stu me­trów od sie­bie na stro­mym, po­kry­tym śnie­giem zbo­czu. Od ścia­ny lasu w dole dzie­li­ło ich kil­ka­dzie­siąt me­trów, od gra­ni na gó­rze – kil­ka­set. Po­po­łu­dnio­we słoń­ce bar­wi­ło śnieg na po­ma­rań­czo­wo, ich syl­wet­ki rzu­ca­ły dłu­gie, zda­ją­ce się nie mieć koń­ca cie­nie.


  – Pod­daj się – chciał po­wie­dzieć Ana­tol, ale z jego ust wy­do­by­ły się tyl­ko nie­wy­raź­ne gło­ski i ró­żo­we bą­bel­ki krwa­wej śli­ny.


  Her­mod ro­ze­śmiał się.


  – Po­nie­waż łą­czy nas wy­jąt­ko­wa ko­bie­ta – po­wie­dział w koń­cu – wspól­ne in­te­re­sy i fakt, że obaj je­ste­śmy mor­der­ca­mi, dam ci wy­bór. Jak przy­ja­ciel przy­ja­cie­lo­wi. Mo­żesz zo­stać za­strze­lo­ny, udu­szo­ny albo po pro­stu po­bi­ty na śmierć. Oczy­wi­ście ostat­ni wy­bór się na­rzu­ca, bo ten pro­ces już zo­stał roz­po­czę­ty, by­ło­by to też roz­wią­za­nie dla mnie naj­przy­jem­niej­sze, ale nie mu­sisz się tym kie­ro­wać. Two­ja śmierć, twój wy­bór.


  Ana­tol spró­bo­wał roz­ru­szać war­gi, żeby móc wy­dać z sie­bie zro­zu­mia­ły dźwięk. Ból był tak prze­szy­wa­ją­cy, że po­wa­lił go na ko­la­na, jak­by ogrom­na ręka ude­rzy­ła go w ple­cy.


  – Zgi­niesz – wy­szep­tał w koń­cu Ana­tol, Her­mod zro­zu­miał sło­wa tyl­ko dla­te­go, że w gó­rach pa­no­wa­ła ide­al­na przed­wie­czor­na ci­sza.


  – Nie są­dzę. – Her­mod ro­ze­śmiał się ser­decz­nie. – To co? Wy­bie­rasz czy zda­jesz się na mnie?


  Słoń­ce zbli­ży­ło się do gra­ni, świa­tło zmie­ni­ło się z po­ma­rań­czo­we­go na kar­ma­zy­no­we.
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  Za­nim wy­szli, roz­pruł jesz­cze no­żem po­wło­kę ze smo­ły na nie­wiel­kiej skrzyn­ce, otwo­rzył ją i wy­cią­gnął ze środ­ka zwy­czaj­ną skó­rza­ną ak­tów­kę. Tak zwy­czaj­ną, że mo­gła­by słu­żyć bogu biu­ro­kra­cji za atry­but, z któ­rym był­by przed­sta­wia­ny na świę­tych ob­ra­zach. Rzu­cił ak­tów­kę Li­sie, sam wziął Ra­fa­ela pod pa­chę i po­bie­gli do wyj­ścia, a po­tem sprin­tem przez śnieg na Ka­la­tów­ki. Resz­ta skar­bu mu­sia­ła po­cze­kać.


  Od stro­ny mia­sta nad la­sem le­ciał po­tęż­ny, woj­sko­wy he­li­kop­ter, wi­dzie­li bia­ło­czer­wo­ną sza­chow­ni­cę Sił Po­wietrz­nych.


  – Wszy­scy kon­ser­wan­ty by cię za­je­ba­ły – wy­dy­sza­ła Lisa – Daj spo­kój. Wy­trzy­mał pięć­set lat, jed­na prze­bież­ka mu krzyw­dy nie zro­bi.


  Przy schro­ni­sku stał am­bu­lans TOPR, zie­lo­ny land ro­ver de­fen­der. Ra­tow­ni­cy scho­dzi­li ostroż­nie po scho­dach, dźwi­ga­jąc no­sze, a na nim cia­ło przy­kry­te po­ma­rań­czo­wym ko­cem. Ka­rol przy­spie­szył i do­sko­czył do land ro­ve­ra w chwi­li, kie­dy ra­tow­ni­cy wkła­da­li no­sze do ka­ret­ki.


  – Ży­jesz? – wy­dy­szał do Zosi, na­chy­la­jąc się nad jej wy­sta­ją­cą spod koca twa­rzą, tak bla­dą, że aż prze­zro­czy­stą.


  Nie mia­ła siły od­po­wie­dzieć, uśmiech­nę­ła się tyl­ko do nie­go de­li­kat­nie.


  – Spójrz. – Pod­niósł wy­so­ko de­skę z ob­ra­zem Ra­fa­ela, żeby mo­gła go do­kład­nie zo­ba­czyć. – Mam skur­czy­by­ka.


  Przez chwi­lę pa­trzy­ła na Mło­dzień­ca, a po­tem od­wró­ci­ła gło­wę w jego stro­nę i wy­szep­ta­ła:


  – Wolę cie­bie.


  Ka­rol ni­g­dy po­tem nie był pe­wien, czy fak­tycz­nie to po­wie­dzia­ła – nie było szans, żeby usły­szał jej szept przez war­kot sil­ni­ka sa­mo­cho­du i ło­skot lą­du­ją­ce­go he­li­kop­te­ra – czy po pro­stu od­czy­tał ruch jej warg jako to, co chciał usły­szeć jako jej ostat­nie sło­wa.


  W każ­dym ra­zie po­tem wszyst­ko po­to­czy­ło się bły­ska­wicz­nie i choć wie­lo­krot­nie po­tem od­twa­rzał tę trwa­ją­cą kil­ka se­kund sce­nę, po­dob­nie jak wszy­scy jej świad­ko­wie, to nie po­tra­fił stwier­dzić, kto tak na­praw­dę za­wi­nił. W jed­nym z wy­wia­dów wy­rwa­ło mu się: Pol­ska. I to było chy­ba naj­bliż­sze praw­dy.
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  Lisa Tolg­fors my­śla­ła o Zo­fii Lo­rentz, my­śla­ła też mimo wszyst­ko i przede wszyst­kim o Ana­to­lu, ale my­śla­ła też o tym, że je­śli ka­wa­le­ria po­ło­ży łapę na tej skó­rza­nej tecz­ce, to ni­g­dy nie prze­sta­ną być zwie­rzy­ną łow­ną. A poza tym była cie­ka­wa, jaka hi­sto­ria sprzed kil­ku­dzie­się­ciu lat może być aż tak waż­na, żeby naj­więk­sze mo­car­stwo świa­ta wpa­dło w hi­ste­rię.


  Wbie­gła do schro­ni­ska i rzu­ci­ła tecz­kę na drew­nia­ny sto­lik w bu­fe­cie, pod­trzy­mu­ją­cy gzyms ko­min­ka ka­mien­ny niedź­wiedź zda­wał się pa­trzeć z za­in­te­re­so­wa­niem na jej gwał­tow­ne ru­chy. Otwo­rzy­ła ak­tów­kę i wy­cią­gnę­ła plik po­żół­kłych kar­tek. Spo­dzie­wa­ła się nie­miec­kie­go, ale ku jej za­sko­cze­niu wszyst­kie za­dru­ko­wa­ne były po an­giel­sku, wie­le mia­ło pie­czę­cie ame­ry­kań­skich in­sty­tu­cji fe­de­ral­nych. Więk­szość ozna­czo­no jako ści­śle taj­ne.


  Prze­la­ty­wa­ła wzro­kiem ko­lej­ne do­ku­men­ty, wy­ła­wia­jąc z nich naj­waż­niej­sze sło­wa.


  ...w związ­ku z pro­gno­zo­wa­nym wzro­stem na­pięć na tle na­ro­do­wym w Eu­ro­pie...


  ...kryp­to­nim „Złe ziar­no”...


  ...wy­wia­dow­cze dzia­ła­nie pre­wen­cyj­ne...


  ...dy­plo­ma­cja w tym wy­pad­ku nie bę­dzie wy­star­cza­ją­ca...


  ...sta­ły do­stęp do in­for­ma­cji...


  ...ewen­tu­al­ny udział Sta­nów Zjed­no­czo­nych...


  ...nie­spo­ty­ka­ny roz­wój przy ska­li glo­bal­ne­go kon­flik­tu...


  ...kosz­ty nie po­win­ny grać roli...


  ...pięć­dzie­się­ciu agen­tów spe­cjal­nie prze­szko­lo­nych...


  ...od naj­młod­szych lat...


  ...ste­ro­wać wy­da­rze­nia­mi w Eu­ro­pie...


  ...wy­da­je się, że Niem­cy ode­gra­ją klu­czo­wą rolę...


  ...za­stą­pie­nie fi­gu­ran­ta­mi ca­łej ro­dzi­ny w Land­shut...


  ...za­pew­ni­my środ­ki i prak­tycz­ne umie­jęt­no­ści, któ­re po­zwo­lą szyb­ko awan­so­wać w struk­tu­rach wła­dzy...


  W koń­cu zro­zu­mia­ła, co ozna­cza ten nie­po­zor­ny plik po­żół­kłych kar­tek.


  – To nie­moż­li­we – wy­chry­pia­ła do sie­bie po szwedz­ku. – Nie wie­rzę w to.


  Na mo­ment spa­ra­li­żo­wał ją cię­żar od­kry­tej praw­dy i od­po­wie­dzial­ność za nią. Nie mia­ła po­ję­cia, co ro­bić. Ro­zej­rza­ła się, do bu­fe­tu wszedł wła­śnie Ja­ro­mir ze swo­im ple­ca­kiem peł­nym skar­bów i uśmie­chem życz­li­we­go czło­wie­ka. I na­gle na­bra­ła ab­sur­dal­nej pew­no­ści, że to wła­śnie ten czło­wiek i jego ple­cak ją ura­tu­ją. I przy­po­mnia­ła so­bie, jak w świe­tli­cy Ka­rol po­ży­czył od ru­dziel­ca te­le­fon, żeby wy­szu­kać w in­ter­ne­cie re­pro­duk­cję Ra­fa­ela.


  – Te­le­fon – po­wie­dzia­ła, wy­cią­ga­jąc rękę.


  Na szczę­ście nie za­da­wał do­dat­ko­wych py­tań, wy­cią­gnął z kie­sze­ni te­le­fon w moc­nej, tu­ry­stycz­nej obu­do­wie i po­dał go Li­sie.


  Szwed­ka zna­ła ten mo­del, wcze­śniej uży­wa­ła go głów­nie z po­wo­du jed­nej, bar­dzo przy­dat­nej funk­cji. Wszyst­kie zro­bio­ne zdję­cia od razu były prze­sy­ła­ne przez in­ter­net do kom­pu­te­ra wła­ści­cie­la, co roz­wią­zy­wa­ło spra­wę ka­bli, syn­chro­ni­za­cji i ca­łe­go za­mie­sza­nia z dba­niem o to, żeby fo­to­gra­fie były w jed­nym miej­scu. W jej przy­pad­ku było też do­dat­ko­wym bez­piecz­ni­kiem. Te­le­fon mia­ła usta­wio­ny tak, że w ra­zie za­gro­że­nia czy­ści­ła jego za­war­tość jed­nym przy­ci­skiem – ale wte­dy zdję­cia były już daw­no bez­piecz­ne na jej kom­pu­te­rze.


  We­szła w usta­wie­nia, za­zna­czy­ła wszyst­kie nie­zbęd­ne opcje, wy­bra­ła naj­wyż­szą moż­li­wą roz­dziel­czość i za­czę­ła fo­to­gra­fo­wać po osiem stron na­raz.


  Na scho­dach za­ło­mo­ta­ły woj­sko­we bu­cio­ry.
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  Nie mo­gąc do­cze­kać się od­po­wie­dzi, Her­mod wzru­szył ra­mio­na­mi, wbił nar­ty w śnieg i ru­szył do Ana­to­la, żeby skró­cić jego cier­pie­nia. Po­gwiz­dy­wał so­bie me­lo­dię z Mo­stu na rze­ce Kwai, któ­ra z nie­ja­snych przy­czyn po­ja­wi­ła się w jego gło­wie. Wy­da­wa­ło mu się, że pa­su­je do sce­ny.


  Kie­dy Ana­tol się­gnął do kie­sze­ni, Her­mod prze­stał gwiz­dać i za­marł. A kie­dy zo­ba­czył, co trzy­ma w drżą­cej dło­ni pol­ski ko­man­dos, zno­wu się uśmiech­nął. Co za ko­me­dia, po­my­ślał. Do­brze, że prze­cho­dzę na eme­ry­tu­rę.


  – Fa­jer­wer­ki? – za­py­tał kpią­co. – Se­rio?


  Ana­tol wy­krzy­wił twarz w nie­okre­ślo­nym gry­ma­sie, któ­ry cięż ko było zro­zu­mieć przy tak du­żych ob­ra­że­niach. Po czym po­tarł pe­tar­dą o dra­skę pu­deł­ka od za­pa­łek i rzu­cił nią w stro­nę Her­mo­da.


  Na­wet nie do­le­cia­ła, wy­lą­do­wa­ła dwa me­try przed nim i kie­dy po chwi­li wy­bu­chła z gło­śnym hu­kiem, wznie­co­na przez nią fon­tan­na śnie­gu wy­da­wa­ła się śmiesz­na i ża­ło­sna.


  Her­mod cze­kał. Cze­kał, aż echa grzmo­tu od­bi­ją się od wszyst­kich szczy­tów oka­la­ją­cych do­li­nę i umilk­ną.


  Cze­kał dłu­go.


  – Już? – za­py­tał w koń­cu. – Czy masz jesz­cze ja­kieś sztucz­ne ognie?


  Ana­tol roz­ło­żył ręce na znak, że nie, nie ma. Przy­kro mu.


  Her­mod ski­nął gło­wą i ru­szył w jego stro­nę, nie ma co prze­dłu­żać tej przy­krej chwi­li.


  I wte­dy usły­szał ten dźwięk. Jak­by ktoś prze­ła­mał wa­fel­ka ry­żo­we­go. Krak. Tyle tyl­ko, że ten wa­fe­lek mu­siał mieć ki­lo­metr dłu­go­ści, bo „krak” trwa­ło i trwa­ło, ca­ły­mi se­kun­da­mi, jak­by nie mia­ło się skoń­czyć, świe­ży dźwięk na­kła­dał się na echo sta­re­go, po­tę­gu­jąc i mo­du­lu­jąc zło­wiesz­czy, nie­na­tu­ral­ny trzask.


  Ale w koń­cu dźwięk gwał­tow­nie urwał się i w gó­rach za­pa­no­wa­ła nie­praw­do­po­dob­na ci­sza, jak­by cała do­li­na wstrzy­ma­ła od­dech.


  A po­tem śnież­ne pole za­drża­ło i !set­ki ty­się­cy ton śnie­gu ru­szy­ły w dół, na­bie­ra­jąc pręd­ko­ści.
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  Nie mógł z nią po­je­chać, ale chciał się wła­ści­wie po­że­gnać, po­nie­waż gdzieś głę­bo­ko ro­zu­miał, że to pew­nie ostat­nie po­że­gna­nie. Stał obok ka­ret­ki, w jed­nej ręce trzy­mał de­skę z Ra­fa­elem, w dru­giej chłod­ną dłoń Lo­rentz i mimo po­na­gla­ją­ce­go spoj­rze­nia ra­tow­ni­ka nie po­tra­fił się zmu­sić, żeby ją pu­ścić.


  Sły­szał lą­du­ją­cy he­li­kop­ter, ale nie wi­dział, że za jego ple­ca­mi, jesz­cze za­nim ma­szy­na do­tknę­ła zie­mi, ze środ­ka wy­sko­czy­ło kil­ku żoł­nie­rzy. Dwój­ka po­bie­gła do ho­te­lu, a dwój­ka w jego stro­nę. Do­bie­gli do­kład­nie w tej chwi­li, kie­dy w koń­cu pu­ścił dłoń Zo­fii, drzwi za­mknę­ły się i ka­ret­ka ru­szy­ła.


  – Pan Ka­rol Bo­znań­ski – bar­dziej oznaj­mił, niż za­py­tał, je­den z żoł­nie­rzy. – Pre­mier na pana cze­ka.


  Ka­rol za­klął szpet­nie, ale ru­szył w stro­nę he­li­kop­te­ra. Przy­po­mnia­ło mu się jed­nak, że nie po­wie­dział ra­tow­ni­kom, że Zo­sia ma uczu­le­nie na bar­bi­tu­ra­ny.


  Po­biegł za ja­dą­cym wol­no land ro­ve­rem, do­go­nił go i za­stu­kał w okno pa­sa­że­ra. Wą­sa­ty to­pro­wiec o wy­glą­dzie za­pra­wio­ne­go w bo­jach sy­be­ryj­skie­go łow­cy niedź­wie­dzi spoj­rzał zdzi­wio­ny na wa­ria­ta z wiel­ką de­chą pod pa­chą, ale opu­ścił szy­bę.


  – Pa­cjent­ka ma uczu­le­nie!... – krzyk­nął i prze­rwał, po­nie­waż w tej sa­mej chwi­li za ra­mię szarp­nął go żoł­nierz, pra­gną­cy wzo­ro­wo wy­ko­nać mi­sję do­pro­wa­dze­nia Ka­ro­la Bo­znań­skie­go przed ob­li­cze naj­waż­niej­sze­go pol­skie­go urzęd­ni­ka.


  Ka­rol po­śli­znął się na śnie­gu, za­ma­lo­wa­na przez Ra­fa­ela de­ska po­le­cia­ła do góry. Mło­dzie­niec spoj­rzał po raz ostat­ni na Ka­ro­la, na słoń­ce, błę­kit­ne nie­bo i na wą­sa­te­go to­prow­ca, po czym spadł na przy­kry­te śnie­giem ka­mie­nie.


  Pro­sto pod pra­we tyl­ne koło sa­mo­cho­du.


  W tym star­ciu był bez szans, po­tęż­ny de­fen­der waży trzy tony, a każ­de jego koło ma pra­wie trzy­dzie­ści cen­ty­me­trów sze­ro­ko­ści, na do­da­tek każ­de zo­sta­ło wy­po­sa­żo­ne w opla­ta­ją­ce je gę­sto sta­lo­we łań­cu­chy, umoż­li­wia­ją­ce pod­jazd do schro­ni­ska na Ka­la­tów­kach. Kie­dy koła ra­zem z łań­cu­cha­mi wgry­zły się w de­skę do­kład­nie w miej­scu uśmie­chu Mło­dzień­ca, Ka­rol krzyk­nął tak prze­raź­li­wie, jak­by za­mor­do­wa­no mu bli­ską oso­bę.


  Sły­sząc ten krzyk, kie­row­ca za­ha­mo­wał gwał­tow­nie i wrzu­cił wstecz­ny, żeby spraw­dzić, co się sta­ło.


  Koło z łań­cu­cha­mi po­now­nie prze­je­cha­ło po Mło­dzień­cu, to zna­czy tym ra­zem po jego reszt­kach.


  – Na co ma uczu­le­nie? – spy­tał z tro­ską wą­sa­ty to­pro­wiec.


  – Bar­bi­tu­ra­ny – wy­krztu­sił Ka­rol, pra­wie nie­zdol­ny do wy­do­by­cia gło­su.


  To­pro­wiec spoj­rzał dziw­nie i dał znać ko­le­dze, żeby ru­szał.


  Koło trze­ci raz roz­pra­wi­ło się z li­czą­cym so­bie pół ty­siąc­le­cia za­byt­kiem, za­mie­nia­jąc par­kie­to­wa­ną de­skę w kupę ko­lo­ro­wych drzazg zmie­sza­nych ze śnie­giem.
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  Szcze­gól­ną ostroż­ność na­le­ży za­cho­wać na sto­kach o wy­sta­wie od pół­noc­now­schod­niej, przez pół­noc­ną, do pół­noc­no-za­chod­niej, po­my­ślał Ana­tol.


  Nie cier­pie­li. Pę­dzą­cy w dół śnieg, fala o wy­so­ko­ści kil­ku me­trów, spra­wił, że przed czo­łem la­wi­ny ufor­mo­wa­ła się po­tęż­na fala ude­rze­nio­wa, któ­ra mięk­ko wy­rwa­ła ich z bu­tów i rzu­ci­ła ni­czym szma­cia­ny­mi lal­ka­mi o ścia­nę lasu, krę­go­słu­py trza­snę­ły jak za­pał­ki. Kie­dy ułam­ki se­kund póź­niej śnież­ne tsu­na­mi wdar­ło się do lasu, wy­ry­wa­jąc drze­wa z ko­rze­nia­mi, zdzie­ra­jąc po­wierzch­nię grun­tu i żon­glu­jąc wie­lo­to­no­wy­mi gła­za­mi jak pi­łecz­ka­mi do ping-pon­ga, ich zwło­ki zo­sta­ły tak prze­mie­lo­ne, że do­pie­ro wie­le ty­go­dni póź­niej zi­den­ty­fi­ko­wa­no ich szcząt­ki dzię­ki ba­da­niom po­rów­naw­czym DNA.


  Szko­da, bo gdy­by zwło­ki obu męż­czyzn uda­ło się od­na­leźć w ca­ło­ści, hi­sto­ria od­no­to­wa­ła­by fakt, że ma­jor Ana­tol Gmi­truk, któ­ry za­pi­sał się w hi­sto­rii Pol­ski jako Pra­gną­cy Za­cho­wać Ano­ni­mo­wość Ofi­cer, od­cho­dził na swo­ją woj­sko­wą eme­ry­tu­rę uśmiech­nię­ty.
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  Na po­la­nie Ka­la­tów­ki stał śmi­gło­wiec Mi-8 Sił Zbroj­nych RP, wiel­ki, do­stoj­ny i ro­bią­cy wra­że­nie. Na wszyst­kich poza Ka­ro­lem Bo­znań­skim i Lisą Tolg­fors, któ­rych żoł­nie­rze żan­dar­me­rii nie tyle do­pro­wa­dzi­li, co do­nie­śli w stro­nę śmi­głow­ca.


  Ona zo­sta­ła wy­wle­czo­na ze schro­ni­ska, on za­cią­gnię­ty znad resz­tek Mło­dzień­ca. Szli tak samo po­kor­nie, ona zła­ma­na cię­ża­rem po­zna­ne­go se­kre­tu, on my­ślą, że być może po raz ostat­ni wi­dział mi­łość swo­je­go ży­cia. O Ra­fa­ela nie dbał, po­świę­cił­by za­war­tość wszyst­kich mu­ze­ów świa­ta, żeby jesz­cze raz mo­gła spoj­rzeć na nie­go tymi po­iry­to­wa­ny­mi, czar­ny­mi śle­pia­mi.


  Ostat­ni od­ci­nek do he­li­kop­te­ra po­ko­na­li ra­mię w ra­mię, ob­ra­zek był ni­czym z hol­ly­wo­odz­kiej ra­mo­ty o cza­sach sta­ro­żyt­nych. Pierw­si chrze­ści­ja­nie pro­wa­dze­ni przez rzym­skich żoł­nie­rzy na miej­sce kaź­ni.


  Ka­pi­tan Cli­fton Pa­trid­ge ob­ser­wo­wał ich z otwar­tych drzwi śmi­głow­ca i my­ślał, że jed­nak są twar­dzie­la­mi, że cią­gle sto­ją na wła­snych no­gach. Jesz­cze dwa ty­go­dnie temu nikt z osób za­an­ga­żo­wa­nych w tę spra­wę nie po­sta­wił­by na nich na­wet do­la­ra. Ro­zej­rzał się uważ­nie, wy­pa­tru­jąc Ana­to­la Gmi­tru­ka. Nie­za­leż­nie od tego, co zro­bił wcze­śniej w New Ro­chel­le – o czym zresz­tą nikt nie wie­dział – bał się tego spo­tka­nia. Nie dla­te­go, że mu­siał­by spoj­rzeć Po­la­ko­wi w oczy. Dla­te­go, że gdy­by do­szło do kon­fron­ta­cji, być może mu­siał­by go za­bić. Od wczo­raj wie­dział, co za­wie­ra­ją sta­re do­ku­men­ty, i ro­zu­miał, jako żoł­nierz i jako ofi­cer wy­wia­du, co ozna­cza­ją dla jego oj­czy­zny.


  Wy­szedł ze śmi­głow­ca i sta­nął obok pol­skie­go pre­mie­ra i człon­ków pol­skie­go szta­bu. Miał na so­bie ame­ry­kań­ski mun­dur. Dość śmiesz­ne, że de­mon­stru­je swo­je od­zna­cze­nia, wy­stę­pu­jąc w roli zło­dzie­ja hi­sto­rii.


  Pre­mier wy­cią­gnął rękę do Lisy i Ka­ro­la.


  – Za­glą­da­li­ście do środ­ka?


  Ka­rol po­twier­dził ski­nie­niem gło­wy. Lisa po­wie­dzia­ła mu po dro­dze, co zna­la­zła w tecz­ce.


  – W ta­kim ra­zie ro­zu­mie pan, co mo­gło­by spo­wo­do­wać ujaw­nie­nie tych do­ku­men­tów?


  – Pro­szę nie prze­ce­niać pro­ste­go cink­cia­rza.


  – Na­ru­sze­nie rów­no­wa­gi mię­dzy­na­ro­do­wej, we­ry­fi­ka­cja hi­sto­rii po­wszech­nej, prze­war­to­ścio­wa­nie...


  – Ale pro­szę też nie pier­do­lić od rze­czy. Nie gło­so­wa­łem na pana, nie mu­szę tego słu­chać.


  Pre­mier cały czas stał z wy­cią­gnię­tą ręką. Lisa cały czas mia­ła tecz­kę przy so­bie.


  – Pro­szę się nie za­cho­wy­wać jak dziec­ko. Nie chce­my ro­bić scen przy lu­dziach.


  Ka­rol wy­jął tecz­kę Li­sie z rąk, od­cze­kał chwi­lę i w koń­cu rzu­cił ją pre­mie­ro­wi pod nogi. Nikt się nie ru­szył i pre­zes Rady Mi­ni­strów sam mu­siał się schy­lić i ją pod­nieść.


  Na­wet nie po­dzię­ku­je, co za gni­da te­flo­no­wa, po­my­ślał Ka­rol.


  – A je­śli ko­muś po­wie­my! – krzyk­nął do zni­ka­ją­cych w he­li­kop­te­rze ple­ców pre­mie­ra.


  Pre­mier nie od­po­wie­dział, ale też Ka­rol nie spo­dzie­wał się od­po­wie­dzi. Sie­dem lat nie od­po­wie­dział na żad­ne kon­kret­ne py­ta­nie, dla­cze­go miał­by to zro­bić te­raz.


  Od­wró­cił się ple­ca­mi do star­tu­ją­ce­go śmi­głow­ca i usiadł na śnie­gu, wy­sta­wia­jąc twarz do cho­wa­ją­cej się za gó­ra­mi sło­necz­nej tar­czy.


  Ho­tel wspa­nia­le pre­zen­to­wał się na tle po­kry­te­go ośnie­żo­ny­mi cho­ina­mi zbo­cza. Dym uno­sił się spo­koj­nie z ko­mi­na, pas okien na pierw­szym pię­trze ja­śniał za­pra­sza­ją­cym cie­płym świa­tłem, koło bu­dyn­ku krę­ci­li się ostat­ni tu­ry­ści, pod wy­cią­giem ja­kiś dow­cip­niś ule­pił bał­wa­na w kształ­cie wiel­ka­noc­ne­go za­jącz­ka.


  Słoń­ce w koń­cu znik­nę­ło za gra­nią. Koń­ców­ki skał nad Su­chym Żle­bem jesz­cze po raz ostat­ni roz­ża­rzy­ły się na czer­wo­no i zga­sły.


  Wes­tchnął, zła­pał wy­cią­gnię­tą rękę Lisy i wstał. Mie­li jesz­cze mnó­stwo do zro­bie­nia.




  CZĘŚĆ V
ZŁE ZIAR­NO




  Po­nie­dzia­łek, 17 lu­te­go
JE­STEM OPTY­MI­STĄ


  My­śle­li­śmy, że 11 wrze­śnia 2001 roku był sym­bo­licz­nym koń­cem XX wie­ku. Że ru­nię­cie dwóch wież, któ­re ujaw­ni­ło nowe ob­li­cze ter­ro­ry­zmu, dało po­czą­tek no­wej epo­ce. Epo­ce woj­ny cy­wi­li­za­cji i po­nadna­ro­do­wych re­wo­lu­cji, no­wych na­pięć, kon­flik­tów i no­wych spo­so­bów ich roz­wią­zy­wa­nia. My­li­li­śmy się.


  Wiek XX skoń­czył się wczo­raj, w dniu ujaw­nie­nia naj­więk­szej ta­jem­ni­cy po­przed­nie­go stu­le­cia. Pół­to­ra­go­dzin­ny ma­te­riał wy­emi­to­wa­ny przez sta­cję CNN spra­wił, że wszyst­kie książ­ki do hi­sto­rii trze­ba na­pi­sać od nowa. Wszy­scy to wie­dzą, ale i tak na­pi­szę jesz­cze raz: wszyst­ko wska­zu­je na to, że He­in­rich Him­m­ler, dru­ga po wo­dzu oso­ba na­zi­stow­skich Nie­miec, na­praw­dę na­zy­wał się Cli­ve Le­brecht, po­cho­dził z Mon­ta­ny i był ame­ry­kań­skim szpie­giem.


  Na na­stęp­nych stro­nach znaj­dą Pań­stwo wszyst­kie in­for­ma­cje ujaw­nio­ne przez CNN i opra­co­wa­ne na pod­sta­wie od­na­le­zio­nych w Pol­sce do­ku­men­tów z lat 30. i 40. XX wie­ku. Tu spró­bu­ję na­to­miast od­po­wie­dzieć na dwa py­ta­nia, któ­re od wczo­raj za­da­je so­bie każ­dy pod­łą­czo­ny do glo­bal­nej sie­ci in­for­ma­cyj­nej oby­wa­tel świa­ta.


  Py­ta­nie pierw­sze: czy to jest w ogó­le moż­li­we?


  In­for­ma­cje po­da­ne przez CNN są ty­leż szo­ku­ją­ce, co wia­ry­god­ne. Po I woj­nie świa­to­wej Sta­ny Zjed­no­czo­ne mia­ły wszel­kie po­wo­dy, żeby oba­wiać się no­wej awan­tu­ry w Eu­ro­pie. Upo­ko­rzo­ne Niem­cy, gru­pa no­wych państw (w tym Pol­ska) wal­czą­ca bez­par­do­no­wo o swo­je miej­sce, za­gro­że­nie czer­wo­ną re­wo­lu­cją. Dla USA śle­dze­nie wy­da­rzeń na Sta­rym Kon­ty­nen­cie było ni­czym oglą­da­nie thril­le­ra – wia­do­mo, że za chwi­lę coś wy­buch­nie, py­ta­nie tyl­ko kie­dy i dla­cze­go. I czy zno­wu zo­sta­nie­my w to wplą­ta­ni? A je­śli tak, to czy na tym sko­rzy­sta­my? Z tej per­spek­ty­wy roz­po­czę­ta jesz­cze za ad­mi­ni­stra­cji Wil­so­na ak­cja „Złe ziar­no” była w stu pro­cen­tach lo­gicz­na i uza­sad­nio­na. Wy­da­je się, że praw­do­po­dob­nie była to naj­lep­sza ope­ra­cja wy­wia­dow­cza świa­ta, a jej ska­la oraz przede wszyst­kim per­spek­ty­wicz­ność mu­szą ro­bić wra­że­nie w cza­sach, kie­dy ża­den rząd świa­ta nie po­dej­mu­je ini­cja­tyw, któ­rych efek­tów nie da się uj­rzeć w tej sa­mej ka­den­cji. Tym­cza­sem ak­cja „Złe ziar­no” od sa­me­go po­cząt­ku była za­pla­no­wa­na na de­ka­dy.


  Czyż to nie ge­nial­ne zwer­bo­wać emi­gran­tów lub po­tom­ków emi­gran­tów i umie­ścić kil­ku­dzie­się­ciu mło­dych agen­tów – zwa­nych w do­ku­men­tach Ziar­na­mi – jako po­li­tycz­nych ak­ty­wi­stów w naj­waż­niej­szych pań­stwach Eu­ro­py i po­móc im awan­so­wać w struk­tu­rach wła­dzy, aby po pew­nym cza­sie dys­po­no­wać do­sko­na­ły­mi źró­dła­mi in­for­ma­cji i zy­skać szan­sę na kształ­to­wa­nie po­li­ty­ki po­szcze­gól­nych państw Sta­re­go Kon­ty­nen­tu. Z ujaw­nio­nych do­ku­men­tów wy­ni­ka, że Ziar­nom po­ma­ga­ła spe­cjal­na sek­cja ana­li­ty­ków, dys­po­nu­ją­ca wszel­ki­mi in­for­ma­cja­mi wy­wia­dow­czy­mi. Co ozna­cza­ło, że agen­ci mie­li do­stęp do nie­zwy­kłej wie­dzy, dzię­ki któ­rej swo­im eu­ro­pej­skim prze­ło­żo­nym mu­sie­li wy­da­wać się ge­niu­sza­mi – prze­ni­kli­wi, sku­tecz­ni, prze­wi­du­ją­cy, dys­po­nu­ją­cy nie­ogra­ni­czo­ną wie­dzą na te­mat sto­sun­ków mię­dzy­na­ro­do­wych, na te­mat pla­nów i za­mie­rzeń in­nych państw.


  Do­ku­men­ty do­ty­czą tyl­ko Nie­miec, ale my­ślę, że hi­sto­ry­cy po­zo­sta­łych państw eu­ro­pej­skich szyb­ko za­czną za­sta­na­wiać się, kto u nich był ame­ry­kań­skim szpie­giem. Je­stem pe­wien, że mie­li­śmy też ta­kie­go w Pol­sce.


  A za­tem to, że Ame­ry­ka­nie roz­po­czę­li taką ope­ra­cję, wy­da­je mi się moż­li­we, z pew­ne­go punk­tu wi­dze­nia wręcz ko­niecz­ne.


  A to, co dzia­ło się póź­niej? Czy wy­da­je mi się tak samo praw­do­po­dob­ne?


  Dwie rze­czy wy­da­rzy­ły się na po­cząt­ku 1933 roku. Adolf Hi­tler zo­stał kanc­le­rzem, roz­wią­zał par­la­ment i po­zba­wił świat złu­dzeń co do kie­run­ku, w któ­rym będą zmie­rza­ły Niem­cy. Mie­siąc póź­niej za­przy­się­żo­no Fran­kli­na De­la­no Ro­ose­vel­ta na trzy­dzie­ste­go dru­gie­go pre­zy­den­ta Sta­nów Zjed­no­czo­nych. Zbieg oko­licz­no­ści, ale nowo mia­no­wa­ni przy­wód­cy obu mo­carstw mu­sie­li się zmie­rzyć z ogrom­nym kry­zy­sem eko­no­micz­nym i idą­cym za nim roz­cza­ro­wa­niem i wście­kło­ścią oby­wa­te­li. Hi­tler miał na to pro­sty i sku­tecz­ny spo­sób: woj­nę. Nie ukry­wał tego, do tego dą­żył, roz­wi­nię­cie prze­my­słu zbro­je­nio­we­go i idą­ce za tym in­we­sty­cje sku­tecz­nie wy­do­by­wa­ły kraj z kry­zy­su.


  Ro­ose­velt mu­siał pa­trzeć na to z za­zdro­ścią. Jego Nowy Ład z pa­kie­tem re­form i pro­gra­mem ro­bót pu­blicz­nych w pew­nym stop­niu po­ma­gał, ale ni­jak miał się do po­bu­dze­nia go­spo­dar­ki, ja­kie gwa­ran­to­wa­ła woj­na. To­też nic nie było Ame­ry­ka­nom wów­czas bar­dziej na rękę niż wiel­ka eu­ro­pej­ska awan­tu­ra, na któ­rej ame­ry­kań­ski prze­mysł mógł za­ro­bić, za­opa­tru­jąc, fi­nan­su­jąc i wspie­ra­jąc wszyst­kie stro­ny kon­flik­tu. Ide­al­na sy­tu­acja: sa­me­mu nie trze­ba wy­strze­lić ani jed­ne­go na­bo­ju, moż­na ob­ser­wo­wać rzeź za oce­anem obo­jęt­nie, jak film w ki­nie, a wa­lu­ta pły­nie wart­kim stru­mie­niem, za­trud­nie­nie ro­śnie, kry­zys zni­ka.


  Jak Eu­ro­pej­czy­cy chcą się wy­rzy­nać, to niech się wy­rzy­na­ją, my trzy­maj­my się od tego z da­le­ka i przy­naj­mniej na tym za­rób­my. Mamy tam swo­ich lu­dzi, po­pchnij­my ich w do­brym kie­run­ku, po­móż­my im roz­pę­tać pie­kło, dzię­ki temu ame­ry­kań­skie ro­dzi­ny znów będą żyły w do­bro­by­cie.


  My­śląc i po­stę­pu­jąc w ten spo­sób, Ame­ry­ka­nie – świa­do­mie lub nie – przy­ło­ży­li rękę do awan­tu­ry, któ­rej efek­tem mia­ła się stać ani­hi­la­cja po­nad sie­dem­dzie­się­ciu mi­lio­nów ist­nień ludz­kich, w tym pra­wie pięć­dzie­się­ciu mi­lio­nów cy­wi­lów.


  Py­ta­nie dru­gie: co to ozna­cza?


  Co ozna­cza, że dru­gi po Hi­tle­rze na­zi­sta, głów­ny ide­olog III Rze­szy i głów­ny ar­chi­tekt Za­gła­dy, był do pew­ne­go mo­men­tu ame­ry­kań­skim szpie­giem?


  Nie mam po­ję­cia. Ale nie zdzi­wił­bym się, gdy­by Ame­ry­ka­nie mu­sie­li od­dać Ży­dom je­den ze swo­ich sta­nów, żeby za­dość­uczy­nić krzyw­dzie, któ­rej głów­nym au­to­rem oka­zał się ame­ry­kań­ski oby­wa­tel, do pew­ne­go mo­men­tu ste­ro­wa­ny przez spe­cja­li­stów z Wa­szyng­to­nu. Wspo­mnia­na Mon­ta­na, ro­dzin­ny stan Cli­ve’a Le­brech­ta, nada­wa­ła­by się do tego jak zna­lazł, na prze­strze­ni znacz­nie więk­szej od Pol­ski i pięt­na­sto­krot­nie więk­szej od Izra­ela żyje rap­tem mi­lion oby­wa­te­li, więc nad­miar miej­sca wy­na­gro­dził­by chy­ba sied­mio­mi­lio­no­wej po­pu­la­cji Izra­ela zmia­nę kli­ma­tu na bar­dziej su­ro­wy.


  Tak na­praw­dę nie wie­rzę w taki ro­dzaj spra­wie­dli­wo­ści, że za winę kil­ku osób po kil­ku­dzie­się­ciu la­tach karę musi po­no­sić cały na­ród. Ale na pew­no obec­na ad­mi­ni­stra­cja Sta­nów Zjed­no­czo­nych bę­dzie mu­sia­ła zde­cy­do­wać się na ja­kąś sym­bo­licz­ną re­kom­pen­sa­tę.


  Od wczo­raj ko­men­ta­to­rzy ca­łe­go świa­ta prze­krzy­ku­ją się wza­jem­nie, in­for­mu­jąc nas, że wszyst­ko się skoń­czy­ło. Że skoń­czył się świat, jaki zna­my. Że ra­zem z kom­pro­mi­ta­cją USA i ode­bra­niem im mo­ral­ne­go man­da­tu do by­cia pierw­szym sze­ry­fem za­chod­niej cy­wi­li­za­cji – na czas wła­ści­wie nie­okre­ślo­ny – za­czy­na­my od nowa pi­sać hi­sto­rię.


  Może tak, może nie. Nie spie­szę się z pi­sa­niem hi­sto­rii. Są­dzę, że do­pie­ro w na­stęp­nych de­ka­dach bę­dzie moż­na oce­nić, cze­go tak na­praw­dę je­ste­śmy dziś świad­ka­mi. I kto wie, może nie bę­dzie to hi­sto­ria we­so­ła.


  Ale ja je­stem opty­mi­stą.


  Tak, sam się tro­chę uśmie­cham, kie­dy to pi­szę.


  I cią­gle je­stem opty­mi­stą.


  Po­nie­waż nie wie­rzę w siłę na­ro­dów i cy­wi­li­za­cji, któ­ra wy­ni­ka z za­mor­dy­zmu, wy­ma­chi­wa­nia ka­ra­bi­nem i za­mia­ta­nia se­kre­tów pod dy­wan w imię ja­kiejś zmy­ślo­nej wyż­szej ko­niecz­no­ści. Wie­rzę w praw­dę, w dzia­ła­nie z pod­nie­sio­ną przy­łbi­cą, wie­rzę w dumę z rze­czy wiel­kich je­dy­nie wte­dy, kie­dy jest ona pod­szy­ta wsty­dem za rze­czy małe.


  Ma­te­riał przy­go­to­wa­ła i wy­emi­to­wa­ła te­le­wi­zja CNN. Nie Al-Dża­zi­ra, nie je­den z pu­blicz­nych ka­na­łów Chin lub Ro­sji, nie ja­kaś pro­wa­dzo­na przez sza­lo­nych le­wa­ków ka­blów­ka. No­bli­wa sta­cja, pierw­sza ame­ry­kań­ska te­le­wi­zja in­for­ma­cyj­na. Pra­cu­ją­cy w niej Ame­ry­ka­nie uzna­li, nie bez dys­ku­sji za­pew­ne, że na­wet je­śli te­raz wy­wo­ła­ją za­mie­sza­nie, to w osta­tecz­nym roz­ra­chun­ku praw­da bę­dzie dla ich oj­czy­zny lep­sza od kłam­stwa.


  Oczy­wi­ście już ob­wo­ła­no ich zdraj­ca­mi, któ­rzy dla pię­ciu mi­nut sła­wy wy­sa­dzi­li w po­wie­trze fun­da­men­ty Za­cho­du. Ale je­śli te fun­da­men­ty były zgni­łe, to na­le­ża­ło je wy­sa­dzić i za­brać się do bu­do­wa­nia domu od nowa. Je­stem dum­ny, że cała spra­wa zo­sta­ła ujaw­nio­na dzię­ki „dwóm chcą­cym za­cho­wać ano­ni­mo­wość pol­skim oby­wa­te­lom i jed­ne­mu te­le­fo­no­wi ko­mór­ko­we­mu”.


  Je­śli kie­dy­kol­wiek po­zna­my ich na­zwi­ska, pierw­szy pod­pi­szę się pod pe­ty­cją, żeby wy­bu­do­wać im wiel­ki po­mnik w cen­trum War­sza­wy.


  Bo to oni (i je­den te­le­fon ko­mór­ko­wy) wpro­wa­dzi­li na­szą pla­ne­tę w XXI wiek. Oby był lep­szy od po­przed­nie­go.




  MA­SO­WY MOR­DER­CA


  He­in­rich Him­m­ler (1900–1945) nie był po pro­stu jed­nym z czo­ło­wych na­zi­stów, pra­wą ręką Hi­tle­ra, urzęd­ni­kiem nu­mer dwa III Rze­szy w ran­dze mi­ni­stra spraw we­wnętrz­nych. Nie był tyl­ko sze­fem SS, sze­fem ge­sta­po i sze­fem po­li­cji. He­in­rich Him­m­ler był ucie­le­śnie­niem naj­gor­sze­go, cze­go do­świad­czy­ła ludz­kość w XX wie­ku. Od­po­wia­dał za wszyst­kie okro­pień­stwa i okru­cień­stwa, któ­re sta­ją nam przed ocza­mi, kie­dy my­śli­my o II woj­nie świa­to­wej. On wy­my­ślił in­cy­dent w Gli­wi­cach. On stwo­rzył or­ga­ni­za­cję Le­bens­born, pla­ców­kę do pło­dze­nia praw­dzi­wych Aryj­czy­ków. On sze­rzył wia­rę w okul­ty­stycz­ną ger­mań­ską po­tę­gę. On stwo­rzył obo­zy za­gła­dy i to we­dle jego pla­nu obo­zy te mia­ły zli­kwi­do­wać osta­tecz­nie lud­ność ży­dow­ską, cy­gań­ską i sło­wiań­ską. On wy­dał roz­kaz zbu­do­wa­nia obo­zu w Oświę­ci­miu i wy­po­sa­że­nia go w ko­mo­ry ga­zo­we. I to on był głów­nym po­my­sło­daw­cą, ar­chi­tek­tem i nad­zor­cą Ho­lo­kau­stu. W ręce alian­tów wpadł 21 maja, 23 maja po­twier­dzo­no jego toż­sa­mość, te­goż dnia po­peł­nił sa­mo­bój­stwo, ły­ka­jąc kap­suł­kę z cy­jan­kiem – tak gło­si­ła wer­sja ofi­cjal­na. Szcze­gó­ły jego ta­jem­ni­czej i na­głej śmier­ci mie­li­śmy po­znać w 2045 roku, po upły­wie stu­let­nie­go okre­su utaj­nie­nia do­ku­men­tów do­ty­czą­cych tego zda­rze­nia przez bry­tyj­skie Mi­ni­ster­stwo Obro­ny. Lon­dyn jesz­cze nie wy­po­wie­dział się, czy w związ­ku z ar­chi­wa­mi Le­brech­ta zo­sta­ną ujaw­nio­ne wcze­śniej.


  Klu­czo­we i naj­bar­dziej szo­ku­ją­ce zda­nie z jed­ne­go z ujaw­nio­nych ra­por­tów Cli­ve’a Le­brech­ta brzmi: „Mu­sia­łem wie­rzyć, że ro­bię to dla swo­jej oj­czy­zny. Ina­czej bym osza­lał”.


  Wstrzą­sa­ją­ce. Cy­nicz­ne. Nie­ludz­kie. Ale lo­gicz­ne.


  Nie po­win­ni­śmy tak­że za­po­mi­nać, że ta sama ad­mi­ni­stra­cja Ro­ose­vel­ta osta­tecz­nie za­de­cy­do­wa­ła – wbrew ame­ry­kań­skiej opi­nii pu­blicz­nej – o przy­łą­cze­niu się do woj­ny. Uzna­jąc słusz­nie, że do­pie­ro to na do­bre wy­cią­gnie kraj z kry­zy­su. Uzna­jąc, że po­świę­ce­nie kil­ku­set ty­się­cy żoł­nie­rzy war­te jest szczę­ścia po­nad stu mi­lio­nów ame­ry­kań­skich oby­wa­te­li.


  Inne cza­sy. Inna mo­ral­ność. Inne po­strze­ga­nie woj­ny.


  Ale na py­ta­nie, czy wy­da­je mi się to moż­li­we, od­po­wia­dam po raz ko­lej­ny: jak naj­bar­dziej.


  Z jed­nym za­strze­że­niem. Bar­dzo chcę wie­rzyć, że Cli­ve Le­brecht tyl­ko do pew­ne­go mo­men­tu wy­ko­ny­wał po­le­ce­nia ame­ry­kań­skich mo­co­daw­ców. Że w pew­nym mo­men­cie prze­stał być ame­ry­kań­skim agen­tem i prze­szedł na dru­gą stro­nę, że jego fa­na­tycz­na lo­jal­ność prze­sta­ła być wy­wia­dow­czą grą i sta­ła się au­ten­tycz­na. Prze­ma­wia za tym fakt, że ostat­nie do­ku­men­ty po­cho­dzą z lata 1941 roku, z cza­sów przed wy­po­wie­dze­niem woj­ny Sta­nom Zjed­no­czo­nym i na dłu­go przed kon­fe­ren­cją w Wan­n­see w stycz­niu 1942 roku. Poza tym ana­li­ty­cy i de­cy­den­ci ak­cji „Złe ziar­no” byli naj­bar­dziej ak­tyw­ni w la­tach 30., kie­dy za­le­ża­ło im na wzmoc­nie­niu na­ro­do­wych i kse­no­fo­bicz­nych na­stro­jów na Sta­rym Kon­ty­nen­cie.


  Na py­ta­nie, czy to moż­li­we, żeby w cza­sie kon­fe­ren­cji w Wan­n­see Cli­ve Le­brecht cią­gle wy­ko­ny­wał roz­ka­zy ame­ry­kań­skich mo­co­daw­ców, od­po­wia­dam: nie. Ni­g­dy w to nie uwie­rzę, nie je­stem w sta­nie. Cli­ve Le­brecht wte­dy już nie ist­niał, umarł, zo­stał po­grze­ba­ny gdzieś głę­bo­ko w po­ka­le­czo­nej psy­chi­ce po­dwój­ne­go agen­ta. Pod­dał się na­zi­stow­skiej ide­olo­gii, uwie­rzył w kłam­stwa, któ­re sam wcze­śniej fa­bry­ko­wał, aby ma­ni­pu­lo­wać swo­imi to­wa­rzy­sza­mi. Cia­ło Cli­ve’a Le­brech­ta, chło­pa­ka z Mon­ta­ny, za­jął sza­lo­ny Re­ichs­füh­rer SS He­in­rich Him­m­ler.




  16 mar­ca
ZA­GI­NIO­NA LO­KO­MO­TY­WA­NU­MER 23


  Świat sztu­ki naj­wi­docz­niej nie może żyć bez ta­jem­nic, sko­ro w miej­sce każ­dej wy­ja­śnio­nej po­ja­wia się kil­ka na­stęp­nych. Tym ra­zem ma­te­ria­łu do plo­tek do­star­czy­ła do­kład­na ana­li­za nie­miec­kich do­ku­men­tów, któ­re to­wa­rzy­szy­ły od­na­le­zio­nej na Ka­la­tów­kach ko­lek­cji ob­ra­zów. Znaj­du­je się tam mię­dzy in­ny­mi szcze­gó­ło­wa in­wen­ta­ry­za­cja, z opi­sa­mi ob­ra­zów, na­zwi­ska­mi au­to­rów i da­ta­mi po­wsta­nia. Otóż pod nu­me­rem 23. wid­nie­je Wjazd lo­ko­mo­ty­wy na sta­cję nocą Clau­de’a Mo­ne­ta, olej na płót­nie, 110 na 70 cen­ty­me­trów, 1896. Co cie­ka­we, jest to ten sam rok, kie­dy w Pa­ry­żu bra­cia Lu­mi­ère po­ka­za­li słyn­ny jed­no­mi­nu­to­wy film Wjazd po­cią­gu na sta­cję w Cio­tat. Na pod­sta­wie daty po­wsta­nia i ty­tu­łu dzie­ła moż­na przy­pusz­czać, że ob­raz wiel­kie­go ma­la­rza był pod­ję­ciem rzu­co­nej przez fil­mow­ców rę­ka­wi­cy, jak­by Mo­net chciał udo­wod­nić, że po­słu­gu­jąc się pędz­lem i far­ba­mi, osią­gnie lep­szy efekt, niż osią­gnę­ło fran­cu­skie ro­dzeń­stwo, wy­ko­rzy­stu­jąc re­ali­stycz­ne ru­cho­me ob­raz­ki.


  – Za­drża­łem, kie­dy po raz pierw­szy zo­ba­czy­łem ten opis – mówi Ja­nusz Mi­lisz­kie­wicz, ko­ne­ser ma­lar­stwa i znaw­ca ryn­ku sztu­ki. – Mo­net i im­pre­sjo­nizm od za­wsze ko­ja­rzą się ze świa­tłem, słoń­cem, ko­lo­rem. Ob­raz mi­strza im­pre­sji, przed­sta­wia­ją­cy su­ną­cą przez noc lo­ko­mo­ty­wę, wal­czą­cą, aby prze­drzeć się przez czerń... to musi być nie­sa­mo­wi­te. Bez wąt­pie­nia ob­raz był­by ozdo­bą ko­lek­cji hra­bie­go Mi­lew­skie­go, i w ogó­le każ­dej ko­lek­cji, z pa­ry­skim Mu­sée d’Or­say na cze­le.


  Był­by, gdy­by był. Tym­cza­sem ob­ra­zu nie ma wśród za­bez­pie­czo­nej w Ta­trach ko­lek­cji. I zno­wu mno­żą się za­gad­ki. Czy nie było go wśród zbio­ru już w cza­sie ukry­wa­nia w 1945 roku? Czy za­gi­nął w cza­sie prze­no­sin z no­we­go schro­ni­ska do sta­re­go? A może zo­stał skra­dzio­ny te­raz, po od­na­le­zie­niu ta­trzań­skie­go skar­bu? Mu­zeum Na­ro­do­we w War­sza­wie mil­czy, ale nie­ofi­cjal­nie uda­ło nam się do­wie­dzieć, że za­pew­ne zło­ży w tej spra­wie do­nie­sie­nie do pro­ku­ra­tu­ry.


  Na ra­zie wy­glą­da na to, że po od­na­le­zie­niu Ra­fa­ela miej­sce naj­bar­dziej po­szu­ki­wa­ne­go ob­ra­zu świa­ta dłu­go nie było pu­ste. Uśmiech­nię­te­go mło­dzień­ca wła­śnie za­stą­pi­ła lo­ko­mo­ty­wa.




  8 maja
GWIAŹ­DZI­STA GWIAZ­DA DA­WI­DA


  Wczo­raj Wa­szyng­ton po­twier­dził krą­żą­ce od ja­kie­goś cza­su plot­ki i na wspól­nej kon­fe­ren­cji Bia­łe­go Domu i De­par­ta­men­tu Sta­nu ogło­szo­no, że wszy­scy chcą­cy sko­rzy­stać z ta­kiej moż­li­wo­ści oby­wa­te­le Izra­ela będą mo­gli bez żad­nych for­mal­no­ści zo­stać oby­wa­te­la­mi Sta­nów Zjed­no­czo­nych. W uza­sad­nie­niu pre­zy­dent pod­kre­ślił, że choć nie ma pod­staw praw­nych, aby ad­mi­ni­stra­cja USA była w ja­ki­kol­wiek spo­sób od­po­wie­dzial­na za dzia­ła­nia swo­ich po­przed­ni­ków sprzed sie­dem­dzie­się­ciu lat, to war­to cza­sa­mi przy­po­mnieć świa­tu, że zwy­czaj­na ludz­ka przy­zwo­itość jest waż­niej­sza niż za­pi­sa­ne drob­nym dru­kiem ko­dek­sy.


  Nie po­da­no do wia­do­mo­ści tre­ści ak­tów praw­nych, ale w prak­ty­ce de­cy­zja Wa­szyng­to­nu ozna­cza nie tyl­ko to, że wkrót­ce każ­dy oby­wa­tel Izra­ela bę­dzie mógł wy­je­chać do Sta­nów i tam za­miesz­kać bez żad­nych do­dat­ko­wych for­mal­no­ści. Ozna­cza też, że atak na oby­wa­te­la Izra­ela bę­dzie ata­kiem na oby­wa­te­la Sta­nów Zjed­no­czo­nych, co w no­wym świe­tle sta­wia wszel­kie kon­flik­ty na Bli­skim Wscho­dzie.


  – Tak na­praw­dę to jest naj­waż­niej­sze w tej de­cy­zji i za­pew­ne zo­sta­ło wy­ne­go­cjo­wa­ne w taj­nych ro­ko­wa­niach ame­ry­kań­sko-izra­el­skich – twier­dzi Mar­cin Wroń­ski z In­sty­tu­tu Stu­diów Ży­dow­skich UMCS. – Ży­dzi nie za­mie­rza­ją na­gle opu­ścić swo­jej oj­czy­zny, żeby ma­so­wo osie­dlać się w Ne­bra­sce, nikt przy zdro­wych zmy­słach nie może za­kła­dać ta­kie­go sce­na­riu­sza. Za­le­ża­ło im, żeby do­ży­wot­nio za­pew­nić so­bie ochro­nę naj­po­tęż­niej­szej ar­mii świa­ta, i to się wła­śnie sta­ło.


  Wąt­pli­we, żeby ta szla­chet­na de­cy­zja ura­to­wa­ła pre­zy­den­ta przed utra­tą po­sa­dy. Se­nac­ka ko­mi­sja śled­cza ba­da­ją­ca Him­m­ler­ga­te nie­dłu­go za­koń­czy pra­cę i je­śli po­twier­dzi, że pre­zy­dent oraz naj­wyż­si urzęd­ni­cy ame­ry­kań­skiej ad­mi­ni­stra­cji usi­ło­wa­li za­tu­szo­wać spra­wę i po­grze­bać od­na­le­zio­ne w Pol­sce do­ku­men­ty – a wszyst­ko na to wska­zu­je – za­pew­ne zo­sta­nie wsz­czę­ta pro­ce­du­ra im­pe­ach­men­tu. O ile pre­zy­dent wcze­śniej sam nie ustą­pi, idąc w śla­dy Ri­char­da Ni­xo­na, co wy­da­je się bar­dzo praw­do­po­dob­ne.


  Zna­mien­ne, że w cza­sie kie­dy ame­ry­kań­scy se­na­to­ro­wie koń­czą pra­cę, nasi par­la­men­ta­rzy­ści do­pie­ro za­ak­cep­to­wa­li skład ko­mi­sji śled­czej, któ­ra ma zba­dać pol­ski ślad w tej spra­wie. Emo­cje są zro­zu­mia­łe, bio­rąc pod uwa­gę, że je­śli po­twier­dzi się przy­pusz­cze­nie, iż naj­wyż­sze pol­skie wła­dze z pre­mie­rem i mi­ni­strem kul­tu­ry na cze­le współ­pra­co­wa­ły z Ame­ry­ka­na­mi w pró­bie ukry­cia ar­chi­wów Le­brech­ta, może to ozna­czać Try­bu­nał Sta­nu, a być może na­wet pro­ces kar­ny. We­dle ko­dek­su urzęd­ni­kom pań­stwo­wym dzia­ła­ją­cym na szko­dę Rze­czy­po­spo­li­tej gro­zi do dzie­się­ciu lat wię­zie­nia.




  SZOK! SZOK! SZOK! SZOK!
PO­LA­CY OFIA­RA­MI DRU­GIEJ KA­TE­GO­RII!


  8 maja


  Kie­dy brak słów, niech prze­mó­wią licz­by: w cza­sie dru­giej woj­ny świa­to­wej zgi­nę­ło sto pięć­dzie­siąt ty­się­cy pol­skich żoł­nie­rzy i po­nad pięć i pół mi­lio­na zwy­kłych oby­wa­te­li, z któ­rych trzy mi­lio­ny to byli pol­scy Ży­dzi. Pol­ska stra­ci­ła pra­wie sie­dem­na­ście pro­cent swo­jej przed­wo­jen­nej po­pu­la­cji. Ża­den inny kraj nie po­niósł tak do­tkli­wych strat! Szko­dy ma­te­rial­ne wy­li­czo­no po woj­nie na po­nad sześć set do­la­rów na miesz­kań­ca. Zno­wu: ża­den inny kraj nie po­niósł tak do­tkli­wych strat! Znisz­czo­no CZTER­DZIE­ŚCI PRO­CENT wszyst­kich dóbr kul­tu­ry. I po raz trze­ci: ża­den inny kraj nie po­niósł tak do­tkli­wych strat!


  Sta­re dzie­je? Może i tak. Ale w ta­kim ra­zie dla­cze­go czu­ję tę du­szą­cą, bo­le­sną wście­kłość? Wczo­raj Ame­ry­ka­nie przy­zna­li, że przy­czy­ni­li się do woj­ny. Do naj­więk­szej ka­ta­stro­fy w hi­sto­rii Pol­ski. Wczo­raj oby­wa­te­le Izra­ela do­sta­li moż­li­wość zo­sta­nia ame­ry­kań­ski­mi oby­wa­te­la­mi. Wczo­raj moja zna­jo­ma i jej dziec­ko wy­szli z ame­ry­kań­skie­go kon­su­la­tu z pła­czem. Uzna­no, że cel ich wi­zy­ty, od­wie­dzi­ny u umie­ra­ją­cej ciot­ki w Fi­la­del­fii, jest nie­wy­star­cza­ją­cy, żeby mo­gli od­wie­dzić kraj wiecz­nej szczę­śli­wo­ści.


  Brak słów. Ale po­wiem jed­no: idź­cie so­bie. Za­bierz­cie swo­je am­ba­sa­dy, swo­je kon­su­la­ty, swo­je my­śliw­ce i dre­am­li­ne­ry, któ­re nam wci­ska­cie na siłę. Za­bierz­cie swo­je fał­szy­we bia­łe uśmie­chy, coca-colę, Mysz­kę Miki i te wszyst­kie sło­wa, któ­ry­mi za­śmie­ca­cie nasz pięk­ny ję­zyk. A przede wszyst­kim od dziś radź­cie so­bie bez nas, dro­dzy so­jusz­ni­cy!




  20 czerw­ca
PA­RYŻ WSCHO­DU KONTR­ATA­KU­JE


  Na­wet je­śli nie pła­ka­łem, to mia­łem łzy w oczach. Z naj­star­szych od­na­le­zio­nych do­ku­men­tów ro­dzin­nych wy­ni­ka, że bab­cia Jó­ze­fa (uro­dzo­na w Bło­niu) po­ślu­bi­ła war­sza­wia­ka dziad­ka Hen­ry­ka w sto­li­cy w 1871 roku, co czy­ni ze mnie war­sza­wia­ka od sze­ściu po­ko­leń. I mo­że­cie się śmiać, ale ko­cham to naj­brzyd­sze mia­sto Eu­ro­py tak moc­no, jak tyl­ko moż­na ko­chać stos uło­żo­nych na so­bie ce­gieł. To był, jest i bę­dzie mój dom, in­ne­go nie chcę i nie po­trze­bu­ję, tu­taj zo­sta­nę po­cho­wa­ny, krop­ka. Przez całe ży­cie mia­łem ob­se­sję na punk­cie prze­szło­ści tego mia­sta, nie­ustan­nie szu­ka­łem śla­dów jego pięk­na i wiel­ko­ści, jak re­li­kwie prze­cho­wy­wa­łem zdję­cia, pocz­tów­ki, fil­my, mapy. Za­nu­dza­łem przy­ja­ciół opo­wie­ścia­mi o Pa­ry­żu Wscho­du, o cen­trum tej czę­ści Eu­ro­py, o jed­nym z naj­waż­niej­szych i naj­pięk­niej­szych miast na ma­pie kon­ty­nen­tu. Ale ko­niec koń­ców mu­sia­łem się ock­nąć, wyjść na pa­skud­ne uli­ce pa­skud­ne­go mia­sta, wró­cić, ni­czym do żony, któ­ra z uro­czej pięk­no­ści za­mie­ni­ła się w gru­be, brzyd­kie i zło­śli­we bab­sko.


  Dla­te­go wczo­raj w Mu­zeum Na­ro­do­wym, bę­dąc świad­kiem otwar­cia pa­wi­lo­nu Mi­lew­skie­go i jego skar­bów, w tym słyn­ne­go Tous Le Mon­de, któ­re od cza­su od­kry­cia w Ta­trach zo­sta­ło zgod­nie okrzyk­nię­te przez hi­sto­ry­ków sztu­ki „naj­waż­niej­szym ob­ra­zem w hi­sto­rii ma­lar­stwa” – wczo­raj mia­łem łzy w oczach. Bo zro­zu­mia­łem, że choć raz w dzie­jach tego mia­sta śmiech hi­sto­rii to przy­ja­zny gry­mas, a nie zło­śli­wy chi­chot.


  Jak ina­czej po­trak­to­wać to, że po­nad sie­dem­dzie­siąt lat po roz­po­czę­ciu II woj­ny świa­to­wej dzie­je się coś ta­kie­go. Że dzię­ki ko­lek­cji ob­ra­zów, któ­rą pe­wien Żyd i za­ra­zem wiel­ki pol­ski pa­trio­ta ukradł w de­cy­du­ją­cym mo­men­cie naj­więk­sze­mu zło­dzie­jo­wi w hi­sto­rii, War­sza­wa bę­dzie od dziś wy­mie­nia­na jed­nym tchem z Pa­ry­żem, Flo­ren­cją i No­wym Jor­kiem.


  Co ja mó­wię: już jest wy­mie­nia­na! CNN, BBC, Al-Dża­zi­ra – wczo­raj po­ja­wiał się tyl­ko je­den te­mat w me­diach świa­ta, wszyst­kie ka­me­ry po­ka­zy­wa­ły jed­no miej­sce, jed­no brzyd­kie mia­sto gdzieś na ru­bie­żach Unii Eu­ro­pej­skiej. Nie spo­sób za­re­zer­wo­wać bi­le­tu na lot do War­sza­wy, nie spo­sób zna­leźć miej­sca w ho­te­lu, nie spo­sób zna­leźć wy­daw­cy pra­so­we­go lub książ­ko­we­go, któ­ry nie szy­ku­je te­raz spe­cjal­nych pu­bli­ka­cji o pol­skiej sto­li­cy.


  Pa­nie i Pa­no­wie, wczo­raj Pa­ryż Wscho­du po­wró­cił na mapę Eu­ro­py.




  15 lip­ca
MŁO­DZIE­NIEC Z CHE­SHI­RE


  Roz­mo­wa z pro­fe­sor Ka­ta­rzy­ną Bon­dą z Pra­cow­ni Kon­ser­wa­cji Ma­lar­stwa Mu­zeum Na­ro­do­we­go w Kra­ko­wie przy Mu­zeum Ksią­żąt Czar­to­ry­skich, sze­fo­wą ze­spo­łu od­po­wie­dzial­ne­go za re­kon­struk­cję znisz­czo­ne­go Por­tre­tu Mło­dzień­ca Ra­fa­ela San­ti.


  Jak pani my­śli, spo­tka pa­nią kie­dyś więk­sze wy­zwa­nie w ży­ciu za­wo­do­wym?


  Ni­g­dy. Ani mnie, ani żad­ne­go in­ne­go kon­ser­wa­to­ra.


  Ile to do­kład­nie było czę­ści?


  Du­żych kil­ka­set, a wszyst­kich, wraz z naj­mniej­szy­mi drza­zga­mi, pra­wie dwa ty­sią­ce. Kie­dy wszyst­kie po­nu­me­ro­wa­li­śmy i roz­ło­ży­li­śmy na sto­łach, zmie­rzy­li­śmy, że sto­ły mia­ły w su­mie osiem­dzie­siąt me­trów dłu­go­ści.


  Po co nu­me­ro­wać każ­dą drza­zgę?


  Trój­wy­mia­ro­wy ob­raz każ­de­go ele­men­tu zo­stał wpro­wa­dzo­ny do kom­pu­te­ra z do­kład­no­ścią do set­nej czę­ści mi­li­me­tra. Uda­ło się to dzię­ki za­sto­so­wa­niu naj­no­wo­cze­śniej­sze­go sprzę­tu uży­wa­ne­go w dia­gno­sty­ce me­dycz­nej.


  Ro­bi­li­ście to­mo­gra­fię drzazg?


  To­mo­gra­fię i re­zo­nans ma­gne­tycz­ny. To nie była wca­le naj­trud­niej­sza część za­da­nia. Po­tem mu­sie­li­śmy zna­leźć fir­mę in­for­ma­tycz­ną, któ­ra mo­gła na­pi­sać dla nas pro­gram, bę­dą­cy w sta­nie po­łą­czyć te trój­wy­mia­ro­we puz­zle ze sobą. Cie­szę się, że zna­leź­li­śmy ją w Pol­sce, bez tych wspa­nia­łych mło­dych chło­pa­ków cała pra­ca by­ła­by nie­moż­li­wa. A kie­dy już po kil­ku ty­go­dniach ob­li­czeń i po nie­zli­czo­nej ilo­ści prób i błę­dów uzy­ska­li­śmy trój­wy­mia­ro­wy ob­raz zło­żo­nej ca­ło­ści i wie­dzie­li­śmy, gdzie do­kład­nie ma być któ­ra drza­zga, za­bra­li­śmy się do pra­cy.


  Na ja­kim eta­pie je­ste­ście te­raz?


  Ukła­da­my ob­raz od góry, za nami oko­ło jed­nej czwar­tej, czy­li twarz Mło­dzień­ca mamy już uło­żo­ną. Za­bra­ło nam to dwa mie­sią­ce.


  Czy cze­goś bra­ku­je?


  To za­ska­ku­ją­ce, ale uda­ło się od­zy­skać nie­omal wszyst­kie ele­men­ty ob­ra­zu, a dzię­ki temu, że ta ka­ta­stro­fa wy­da­rzy­ła się na śnie­gu, były one w lep­szym sta­nie, niż gdy­by na przy­kład dzie­ło zo­sta­ło zmiaż­dżo­ne na be­to­nie. Nie­ste­ty małe frag­men­ty mu­sia­ły od­je­chać ra­zem z sa­mo­cho­dem, któ­ry do­ko­nał tych znisz­czeń.


  Któ­re ele­men­ty?


  Cóż, nie jest ła­two o tym mó­wić, ale mimo sze­ro­ko za­kro­jo­nych po­szu­ki­wań nie uda­ło się od­na­leźć ta­jem­ni­cze­go uśmie­chu Mło­dzień­ca, z ust zo­stał tyl­ko ka­wa­łek gór­nej war­gi. Pa­mię­ta pan Ali­cję w Kra­inie Cza­rów? Tam mie­li­śmy uśmiech bez kota. Tu­taj mamy kota bez uśmie­chu.


  Kota?


  Tak go na­zy­wa­my w pra­cow­ni, przez to fu­ter­ko, któ­re ma na­rzu­co­ne na ra­mio­na.


  ***


  Do otwar­cia mu­zeum zo­sta­ło kil­ka mi­nut i Lisa Tolg­fors wie­dzia­ła, że za chwi­lę zo­sta­nie oto­czo­na przez tłum tu­ry­stów, któ­rzy od trzech go­dzin kor­nie sta­li w ogon­ku, cze­ka­jąc na moż­li­wość zo­ba­cze­nia no­wej naj­więk­szej atrak­cji tu­ry­stycz­nej Eu­ro­py. Nie prze­szka­dza­ło jej to, wręcz prze­ciw­nie, chcia­ła po­czuć za­pach tłu­mu, usły­szeć ochy i achy, zo­ba­czyć cie­lę­cy za­chwyt w oczach lu­dzi, któ­rzy nie od­róż­ni­li­by Giot­ta od Pol­loc­ka. Chcia­ła oszu­ki­wać się przez chwi­lę, że choć­by krót­ki kon­takt z ar­cy­dzie­łem spra­wi, że lu­dzie ci sta­ną się pięk­niej­szy­mi oso­ba­mi. Że nie za­czną pół go­dzi­ny póź­niej za­sta­na­wiać się, czy da się w tym dziw­nym so­wiec­kim mie­ście na­żreć, na­wa­lić i wło­żyć ko­muś rękę do maj­tek, wszyst­ko naj­chęt­niej za nie­wy­gó­ro­wa­ną środ­ko­wo­eu­ro­pej­ską cenę.


  Na ra­zie jed­nak była sama. Ka­ro­lo­wi ja­kimś nad­ludz­kim wy­sił­kiem uda­ło się za­ła­twić, żeby po­zwo­li­li jej przez kwa­drans być sa­mej w tym naj­pil­niej strze­żo­nym miej­scu w Pol­sce, ufor­ty­fi­ko­wa­nym i za­bez­pie­czo­nym, je­śli wie­rzyć ofi­cjal­nym ko­mu­ni­ka­tom, le­piej niż skar­biec Na­ro­do­we­go Ban­ku Pol­skie­go. Lisa po­my­śla­ła, że taki ko­mu­ni­kat po pierw­sze nie świad­czy naj­le­piej o pol­skim ban­ku cen­tral­nym, a po dru­gie – tu uśmiech­nę­ła się, pusz­cza­jąc oko do jed­nej z ka­mer – dla nie­któ­rych może sta­no­wić wy­zwa­nie.


  Pa­wi­lon hra­bie­go Mi­lew­skie­go, zwa­ny też Kor­wi­na­rium, wy­bu­do­wa­no w par­ku na ty­łach Mu­zeum Na­ro­do­we­go w War­sza­wie, wier­nie ko­piu­jąc salę eks­po­zy­cyj­ną pa­ła­cu na Świę­tej Ka­ta­rzy­nie. Tę samą, któ­rą Chor­wa­ci przez de­ka­dy na­zy­wa­li te­atrem i do któ­rej ra­zem z Ana­to­lem zo­sta­li wpro­wa­dze­ni przez po­kry­te pa­ty­ną cza­su dwu­skrzy­dło­we, lu­strza­ne drzwi. Pa­mię­ta­ła do­sko­na­le te drzwi, ostre śród­ziem­no­mor­skie słoń­ce, lśnią­cy za okna­mi Ad­ria­tyk. Wnę­ki ozdo­bio­ne kar­tu­sza­mi z ini­cja­ła­mi, po­dest z ta­jem­ni­czym TLM, oni ra­zem z Ana­to­lem pod­nie­ce­ni jak dzie­ci za­czy­ta­ne w przy­go­do­wej po­wie­ści, od­kry­wa­ją­cy na­zwi­ska ko­lej­nych ma­la­rzy. Dzi­wacz­ny chor­wac­ki pi­sarz pa­trzą­cy na nich jak na wa­ria­tów, tań­czą­cy ra­zem z dziec­kiem ja­kiś ta­niec z ho­łub­ca­mi. In­ten­syw­ny za­pach sta­rej bu­dow­li, ku­rzu, soli, mo­rza i wia­tru. Pa­mię­ta­ła też, że cała była obo­la­ła po ich wa­riac­kiej nocy, po sek­sie z brzdą­ka­ją­cy­mi w ogrom­nej w kuch­ni ga­ra­mi, po – te­raz to wie­dzia­ła – naj­lep­szej nocy jej ży­cia.


  Wes­tchnę­ła.


  Pa­wi­lon Mi­lew­skie­go od­two­rzo­no wier­nie, w ska­li je­den do jed­ne­go. Wnę­ki na ob­ra­zy, ka­se­to­no­we skle­pie­nia; ar­chi­tek­ci i kon­struk­to­rzy do­brze się spra­wi­li. Cóż z tego, sko­ro tam­to miej­sce tchnę­ło au­ten­tycz­ną, gra­ni­czą­cą z sza­leń­stwem mi­ło­ścią do sztu­ki, a tu czuć było je­dy­nie pla­stik. Salę na Świę­tej Ka­ta­rzy­nie oświe­tla­ło nie­bo i mo­rze, a salę w War­sza­wie – ukry­te za fał­szy­wy­mi okna­mi ze­sta­wy świe­tló­wek.


  Lisa wsta­ła gwał­tow­nie, my­śląc, że tam­ta sala mimo bra­ku ob­ra­zów była świą­ty­nią, miej­scem kul­tu. Ta, cho­ciaż za­peł­nio­na war­ty­mi mi­liar­dy dzie­ła­mi sztu­ki, była kryp­tą. Śmier­dzia­ło tu gro­bem i śmier­cią, wszy­scy ci ukry­ci za ku­lo­od­por­ny­mi szy­ba­mi ar­ty­ści, tacy wiel­cy, tacy dum­ni ze swo­imi pa­le­ta­mi, tacy nie­śmier­tel­ni, gryź­li od stu lat zie­mię.


  Spoj­rza­ła na swo­je­go Clau­de’a. Tak jak Ma­tej­ko, pięć­dzie­się­cio­let­ni wów­czas mistrz, od­mó­wił na­ma­lo­wa­nia zwy­czaj­ne­go por­tre­tu na za­mó­wie­nie ja­kie­goś pol­skie­go sza­leń­ca (co cie­ka­we, nie prze­szka­dza­ło to wi­szą­cym obok Re­no­iro­wi i van Go­gho­wi). I tak jak Ma­tej­ko sie­dział w obi­tym plu­szem fo­te­lu, po­dob­nie Mo­net spor­tre­to­wał sie­bie na zwy­kłym, upa­pra­nym far­ba­mi ma­lar­skim zy­dlu, na tle za­gra­co­nej pra­cow­ni. Miał śla­dy far­by we wło­sach i w buj­nej, już szpa­ko­wa­tej bro­dzie, a jego smut­ny, zmę­czo­ny wzrok zda­wał się py­tać: po jaką cho­le­rę ja to wszyst­ko wła­ści­wie ro­bię?


  Pięk­na była ta chwi­la ar­ty­stycz­ne­go zwąt­pie­nia i Lisa uzna­ła, że jej Clau­de po­now­nie sta­nął na wy­so­ko­ści za­da­nia, jego au­to­por­tret był bez wąt­pie­nia naj­lep­szy w ko­lek­cji.


  Wsta­ła, po­to­czy­ła wzro­kiem po po­zo­sta­łych olej­nych tru­pach i skie­ro­wa­ła się do wyj­ścia, sły­sząc do­bie­ga­ją­ce już z łącz­ni­ka kro­ki pierw­szych zwie­dza­ją­cych. Drzwi otwo­rzy­ły się, za­nim do­tknę­ła klam­ki, dwóch cze­ka­ją­cych na ze­wnątrz mu­ze­al­nych straż­ni­ków bez wąt­pie­nia nie spu­ści­ło jej z oka na­wet na chwi­lę.


  Już mia­ła wy­cho­dzić, kie­dy coś w środ­ku, ja­kieś na­głe uczu­cie, za­trzy­ma­ło ją. Uświa­do­mi­ła so­bie, że ni­g­dy już nie wró­ci do tego miej­sca, do tej sali.


  Dla­te­go od­wró­ci­ła się i po­świę­ci­ła se­kun­dę Tout le mon­de, czę­ściej na­zy­wa­nym obec­nie naj­słyn­niej­szym ob­ra­zem w dzie­jach ma­lar­stwa.


  Czy za­słu­że­nie?


  Pew­nie tak. Po­my­śla­ła, że sza­lo­ny pol­ski hra­bia mu­siał być albo wiel­kim bo­ga­czem, albo wiel­kim cza­ro­dzie­jem, sko­ro uda­ło mu się skło­nić prze­by­wa­ją­cych pod ko­niec dzie­więt­na­ste­go wie­ku w Pa­ry­żu ar­ty­stów, nie­któ­rych zresz­tą bar­dzo ze sobą skłó­co­nych, je­śli wie­rzyć bio­gra­fom, żeby na­ry­so­wa­li wspól­nie swój au­to­por­tret.


  Wła­ści­wie nie był to au­to­por­tret sen­su stric­to, ra­czej scen­ka ro­dza­jo­wa, gru­pa zna­jo­mych przy za­sta­wio­nym bu­tel­ka­mi wina sto­le w ogro­dzie wiej­skie­go domu, któ­ry za­pew­ne był do­mem Mo­ne­ta w Gi­ver­ny. I nie był to au­to­por­tret, po­nie­waż ar­ty­ści nie na­ma­lo­wa­li sie­bie, lecz ko­le­gów. Spo­ry o to, kto kogo na­ma­lo­wał, były te­ma­tem nu­mer je­den wśród znaw­ców sztu­ki i mia­ły nim zo­stać przez na­stęp­ne lata, ale fa­chow­cy, tak­że Lisa, byli zgod­ni, że nikt nie zro­bił tego byle jak. Może za­mó­wie­nie hra­bie­go po­trak­to­wa­li jako wy­zwa­nie? Może wpro­wa­dził do za­ba­wy ele­ment na­gro­dy? Prze­li­czal­nej na twar­dą wa­lu­tę? A może po pro­stu spodo­ba­ła im się ta gra i każ­dy dał z sie­bie wszyst­ko, żeby na­ma­lo­wać por­tret lep­szy od ko­le­gów?


  Tak czy owak, por­tre­ty były do­sko­na­łe, a naj­lep­szy był bez wąt­pie­nia por­tret Alek­san­dra Gie­rym­skie­go. Po­lak sie­dział tro­chę z tyłu, jak­by ob­ra­żo­ny albo za­my­ślo­ny, ba­wił się szklan­ką wina, ob­ser­wo­wał, jak prze­są­cza­ją­ce się przez na­pój let­nie słoń­ce rzu­ca kar­ma­zy­no­we re­flek­sy na ob­rus. Na pierw­szym pla­nie pe­ro­ro­wał Re­no­ir, van Gogh i Gau­gu­in stu­ka­li się kie­lisz­ka­mi, Pis­sar­ro ta­so­wał ta­lię kart, Si­sley z ko­micz­ną miną czło­wie­ka oszu­ka­ne­go przez wła­sny obiad pró­bo­wał zła­pać ze­śli­zgu­ją­cą mu się z ta­le­rza pie­czo­ną prze­piór­kę.


  A i tak wzrok przy­cią­gał po­chmur­ny Po­lak, od­osob­nio­ny, oto­czo­ny smut­kiem, ba­wią­cy się wi­nem i świa­tłem.


  Kto na­ma­lo­wał Gie­rym­skie­go? Hi­po­tez było tyle co ba­da­czy, ale Lisa nie mia­ła wąt­pli­wo­ści.


  Jej Clau­de.


  Wy­szła, mi­ja­jąc się z pierw­szy­mi zwie­dza­ją­cy­mi, spo­co­ny­mi po spę­dze­niu kil­ku go­dzin w ko­lej­ce w upal­ny, lep­ki i dusz­ny po­ra­nek. Tak jak rok temu zima przy­szła wy­jąt­ko­wo wcze­śnie, tak te­raz po­sta­no­wi­ła po­cze­kać, wrze­sień był w War­sza­wie go­rą­cy jak li­piec.


  Wbie­ga­ją­cy do środ­ka lu­dzie miny mie­li ta­kie, jak­by w środ­ku dar­mo da­wa­li te­le­wi­zo­ry, a nie po­ka­zy­wa­li kil­ka pla­mek z roz­ro­bio­nych ole­jem pig­men­tów.


  Na­wet nie moż­na było po­wie­dzieć, żeby gru­pa gim­na­zja­li­stów, od­ra­bia­ją­cych wol­ny dzień w szko­le na so­bot­niej lek­cji mu­ze­al­nej, była znu­dzo­na. Oso­by znu­dzo­ne mogą być ospa­łe, mieć głu­pi wy­raz twa­rzy, mogą zie­wać, snuć się bez sen­su, ro­bić cier­pięt­ni­cze miny – wszyst­kie te czyn­no­ści, choć mało eks­pan­syw­ne, świad­czą o tym, że pod tymi mi­na­mi to­czy się ży­cie, tęt­ni­ce nio­są do ko­mó­rek krew, żyły od­no­szą dwu­tle­nek wę­gla, żo­łąd­ki tra­wią śnia­da­nie.


  Tym­cza­sem kil­ka­na­ście pięt­na­sto-, szes­na­sto­lat­ków tkwi­ło w mu­ze­al­nej sali po­grą­żo­nych w dziw­nym le­tar­gu, jak­by sko­rzy­sta­ło z nowo od­kry­tej for­my hi­ber­na­cji, nie­wy­ma­ga­ją­cej cie­kłe­go azo­tu i ko­mór krio­ge­nicz­nych. Jed­na ta­blet­ka i wszyst­kie funk­cje ży­cio­we zo­sta­ją zre­du­ko­wa­ne do mi­ni­mum. Na­wet je­śli gdzieś tam w środ­ku ich ży­cio­we fa­bry­ki funk­cjo­no­wa­ły, to na ze­wnątrz przy­po­mi­na­li gru­pę fi­gur wo­sko­wych. Ka­rol Bo­znań­ski po­my­ślał, że gdy­by ich prze­nieść do sali rzeź­by współ­cze­snej, to lu­dzie by so­bie z nimi ro­bi­li zdję­cia.


  Prze­wod­nicz­ka nie tra­ci­ła jed­nak za­pa­łu.


  – W tym wie­ku na pew­no lu­bi­cie ta­jem­ni­ce – za­wie­si­ła na nich wy­cze­ku­ją­cy wzrok, ale nie mru­gnę­ła jej ani jed­na po­wie­ka – więc na pew­no spodo­ba wam się hi­sto­ria tej sali. Jest to sala fun­da­cji dok­tor Zo­fii Lo­rentz, hi­sto­ryk sztu­ki, któ­ra od­na­la­zła ob­raz Ra­fa­ela i ko­lek­cję im­pre­sjo­ni­stów, na pew­no czy­ta­li­ście o tym w ga­ze­tach, to zna­czy w in­ter­ne­cie. Otóż wy­obraź­cie so­bie, że kil­ka mie­się­cy po tych wy­da­rze­niach zgło­si­li się do na­szych władz przed­sta­wi­cie­le re­no­mo­wa­nej kan­ce­la­rii praw­nej z Zu­ry­chu. I po­wie­dzie­li, że ta­jem­ni­czy mo­co­daw­ca pra­gnie prze­zna­czyć dwa­dzie­ścia pięć mi­lio­nów do­la­rów na spe­cjal­ną fun­da­cję, któ­ra bę­dzie od­zy­ski­wa­ła dla Pol­ski za­gi­nio­ne dzie­ła sztu­ki. A mu­si­cie wie­dzieć, że jest ta­kich dzieł po­nad sześć­dzie­siąt ty­się­cy...


  Ka­rol prze­stał słu­chać, kie­dy obok nie­go usia­dła Lisa. W lek­kiej lnia­nej gar­son­ce wy­glą­da­ła jak ucie­le­śnie­nie na­tu­ral­nej, szwedz­kiej ele­gan­cji.


  – Dwa­dzie­ścia pięć ba­niek, nie­zła paj­da haj­cu – za­ga­iła. – Ot, za­gad­ka, że do­bro­czyń­cu mia­ła tyla sia­na.


  – Nie bo­isz się, że tu­taj są wszę­dzie ka­me­ry i mi­kro­fo­ny?


  Lisa te­atral­nie za­kry­ła usta dło­nią i ro­zej­rza­ła się z lę­kiem.


  – Och, chy­ba nie mó­zgu­jesz, że ktoś to łą­czy z ta­jem­ni­czym za­gi­nio­nym Lo­ko­mo­ty­wym, mój Clau­de – wy­szep­ta­ła. – I z tobą. I ze mną. Nie, nie­moż­li­we...


  Przez chwi­lę sie­dzie­li obok sie­bie w mil­cze­niu.


  – Nie wie­rzę, że do­sta­łaś za to tyl­ko dwa­dzie­ścia pięć ba­niek.


  – Chcesz swo­ja dola?


  – Nie. Tyl­ko my­ślę gło­śno.


  – Mia­łam swo­je... ob­li­ga­cje? – Lisa nie była pew­na uży­te­go sło­wa.


  – Zo­bo­wią­za­nia.


  – Wła­śnie. Na­sze wspól­ne zo­bo­zwią­za­nia zresz­tą.


  Po­ki­wał gło­wą. Na­gle dziw­na myśl prze­le­cia­ła mu przez gło­wę.


  – Zda­jesz so­bie spra­wę, że to naj­pil­niej strze­żo­ne miej­sce w Eu­ro­pie. Praw­da, Lisa?


  Uśmiech­nę­ła się naj­pięk­niej, jak po­tra­fi­ła.


  – Ta­jem­ni­czy bo­gacz, jak w baj­ce, po­sta­wił dwa wa­run­ki, ja­kie musi speł­nić Pol­ska, żeby otrzy­mać pie­nią­dze – kon­ty­nu­owa­ła prze­wod­nicz­ka. – Po pierw­sze, nie wol­no ich wy­dać na od­ku­pie­nie dzieł od an­ty­kwa­riu­szy lub pa­se­rów. Moż­na je wy­dać na po­szu­ki­wa­nia dzieł oraz na praw­ni­ków, dzię­ki któ­rym Pol­ska od­zy­ska swo­ją wła­sność w są­dzie. A po dru­gie, przy każ­dym od­zy­ska­nym dzie­le musi się zna­leźć in­for­ma­cja, jak tu­taj przy od­zy­ska­nym por­tre­cie sio­stry Fry­de­ry­ka Cho­pi­na, Iza­bel­li, że zo­sta­ło ono od­zy­ska­ne dzię­ki sta­ra­niom fun­da­cji dok­tor Zo­fii Lo­rentz. Cie­ka­wa jest hi­sto­ria po­wsta­nia tego ob­ra­zu, jak i jego po­szu­ki­wań. Otóż por­tret uwa­ża­no za bez­pow­rot­nie znisz­czo­ny, do­pó­ki w pew­nym ener­dow­skim fil­mie z lat sie­dem­dzie­sią­tych...


  Lisa ro­ze­śmia­ła się i cmok­nę­ła Ka­ro­la w po­li­czek.


  – Mój dro­gi, mam ci coś do za­ko­mu­ni­ko­wa­nia – po­wie­dzia­ła pol­sz­czy­zną tak płyn­ną, że pro­fe­sor Bral­czyk po­sta­wił­by jej piąt­kę. – Gdy­by­ście, nie mó­wię, że tak się sta­nie, ale gdy­by­ście pew­ne­go pięk­ne­go dnia po­czu­li, że znu­dzi­ło wam się urzęd­ni­ko­wa­nie, na­ucza­nie i wszyst­ko to, co te­raz uwa­ża­cie za słusz­ne. Gdy­by­ście chcie­li coś z przy­tu­pem od­zy­skać, ukraść, wdać się w awan­tu­rę, po­błą­kać po świe­cie w po­szu­ki­wa­niu przy­gód et ce­te­ra...


  Skrzy­wił się.


  – Lisa, li­to­ści, ję­dza trzy dni temu uro­dzi­ła. Na­wet jej tego nie będę po­wta­rzał, jesz­cze mi ży­cie miłe. Poza tym jak to so­bie wy­obra­żasz...


  Uci­szy­ła go, kła­dąc mu pa­lec na ustach.


  – Wie­cie, gdzie mnie szu­kać. Pa!


  Po­ma­cha­ła mu i szyb­kim kro­kiem ode­szła w stro­nę holu Mu­zeum Na­ro­do­we­go w War­sza­wie. Ka­rol pa­trzył za nią, my­śląc o tym, że dłu­go nie będą mie­li z Zo­sią ocho­ty na żad­ną awan­tu­rę, być może ni­g­dy, i do­pie­ro wła­sne na­zwi­sko, wy­po­wie­dzia­ne przez prze­wod­nicz­kę, wy­rwa­ło go z za­my­śle­nia.


  – ...Ka­rol Bo­znań­ski, dok­tor hi­sto­rii sztu­ki, kie­dyś sław­ny w ca­łej Eu­ro­pie mar­szand, dziś kie­row­nik spe­cjal­ne­go de­par­ta­men­tu w Mi­ni­ster­stwie Spraw Za­gra­nicz­nych, któ­ry zaj­mu­je się od­zy­ski­wa­niem utra­co­nych przez Pol­skę dzieł sztu­ki, In­dia­na Jo­nes na pań­stwo­wej po­sa­dzie. Na­praw­dę ma­cie szczę­ście, że aku­rat jest tu­taj i zgo­dził się z wami spo­tkać.


  Mina żad­ne­go z na­sto­lat­ków nie wska­zy­wa­ła na to, żeby byli choć w mi­ni­mal­nym stop­niu uszczę­śli­wie­ni. Dla Ka­ro­la nie był to jed­nak pierw­szy raz, wie­dział, że za tymi ma­ska­mi za­zwy­czaj kry­ją się fan­ta­stycz­ne dzie­cia­ki, któ­re po opo­wie­dze­niu kil­ku przy­gód będą cho­dzi­ły za nim jak ucznio­wie za ca­dy­kiem, a z mu­zeum trze­ba bę­dzie wy­rzu­cać je siłą. Tym ra­zem nie zdą­żył za­cząć, kie­dy usły­szał py­ta­nie rzu­co­ne gdzieś z tyłu gru­py.


  – Jak nie Ra­fa­el, to co?


  – Słu­cham? – Prze­wod­nicz­ka nie zro­zu­mia­ła, Ka­rol wręcz prze­ciw­nie.


  – Pyta pan o to, ja­kie jest naj­waż­niej­sze za­gi­nio­ne dzie­ło sztu­ki, te­raz, kie­dy Ra­fa­el, to zna­czy więk­szość Ra­fa­ela – dzie­cia­ki uśmiech­nę­ły się pół­gęb­kiem – wró­ci­ło do swo­ich ram w Kra­ko­wie? Mogę panu po­wie­dzieć, któ­re jest naj­waż­niej­sze we­dług mnie i któ­re chciał­bym od­na­leźć. Nie jest to ob­raz, nie jest to rzeź­ba, dro­go­cen­na sta­ra księ­ga ani mszal­ny kie­lich. To tak zwa­na Szka­tu­ła Kró­lew­ska, czy­li spe­cjal­na, zro­bio­na na za­mó­wie­nie skrzy­nia, w któ­rej księż­na Iza­be­la Czar­to­ry­ska gro­ma­dzi­ła pa­miąt­ki po wład­cach Pol­ski. Naj­róż­niej­sze dro­bia­zgi, na przy­kład scy­zo­ryk Ste­fa­na Ba­to­re­go, pier­ścień Zyg­mun­ta Sta­re­go, ze­ga­rek kró­le­wi­cza So­bie­skie­go, bi­żu­te­ria kró­lo­wych, rze­czy oso­bi­ste, kil­ka­dzie­siąt dro­go­cen­nych przed­mio­tów.


  – I dla­cze­go to jest ta­kie waż­ne?


  Przy­po­mniał mu się Nowy Jork. Jak war­cza­ła na nie­go, że po­wi­nien po­trak­to­wać sztu­kę jako ema­na­cję we­wnętrz­ne­go pięk­na, któ­re w so­bie no­si­my. Że po­wi­nien pójść zo­ba­czyć dzie­cia­ki w mu­ze­ach, któ­rym to pięk­no po­ka­zu­je nowe rze­czy i nowe dro­gi. I po­my­ślał, że po­wi­nien coś po­wie­dzieć o tym pięk­nie albo o tym, że na­ród bez prze­szło­ści i bez pa­mię­ci to na­ród bez przy­szło­ści i bez na­dziei, ale za­miast tego po­sta­no­wił po­wie­dzieć praw­dę. No, pół­praw­dę.


  – Oczy­wi­ście wszyst­kie te pa­miąt­ki to bez wąt­pie­nia wiel­ki na­ro­do­wy skarb i tyl­ko aby wy­eks­po­no­wać dro­bia­zgi ze Szka­tu­ły Kró­lew­skiej, moż­na by zbu­do­wać sa­mo­dziel­ne mu­zeum. Ale ist­nie­ją pew­ne do­ku­men­ty, ka­żą­ce przy­pusz­czać, że księż­na Czar­to­ry­ska scho­wa­ła w skrzy­ni nie tyl­ko lu­ster­ka kró­lo­wych i pie­czę­cie kró­lów. Do­ku­men­ty ka­żą­ce przy­pusz­czać, że szka­tu­ła jest nie tyle skar­bem sa­mym w so­bie, co klu­czem do od­na­le­zie­nia praw­dzi­we­go skar­bu. Ta­kie­go przez duże „S”.




  Od au­to­ra


  To mia­ła być miła prze­rwa po­mię­dzy kry­mi­na­ła­mi, ła­twa wy­ciecz­ka w świat sztu­ki i przy­go­dy. Tak my­śla­łem, sia­da­jąc do tej po­wie­ści. Trzy mie­sią­ce póź­niej cią­gle nie osią­gną­łem eta­pu pierw­sze­go zda­nia, po­nie­waż oka­za­ło się, że wy­ciecz­ka w świat sztu­ki to tak na­praw­dę wy­pra­wa w dzi­kie, nie­zba­da­ne ostę­py. Choć po­zna­łem spe­cja­li­stów, prze­czy­ta­łem książ­ki i obej­rza­łem fil­my i choć wła­ści­wie po­wi­nie­nem za­miast po­wie­ści na­pi­sać dok­to­rat o gra­bie­ży dzieł sztu­ki w cza­sie dru­giej woj­ny świa­to­wej, to i tak cią­gle czu­łem, że nic nie wiem, bo w miej­sce każ­dej od­po­wie­dzi po­ja­wia­ło się kil­ka na­stęp­nych py­tań.


  To była cięż­ka prze­pra­wa. Dzię­ku­ję żo­nie Mar­cie i cór­ce Mai za to, że zno­si­ły moje fo­chy i fru­stra­cje przez wie­le dłu­gich mie­się­cy. Je­ste­ście wspa­nia­łe. Mam na­dzie­ję, że Ka­rol jest za mały, aby za­pa­mię­tać, jak z wście­kło­ści rzu­ca­łem przed­mio­ta­mi (spo­koj­nie, la­tał tyl­ko pi­lot do te­le­wi­zo­ra).


  Dzię­ku­ję też wszyst­kim, któ­rzy mi w tej prze­pra­wie po­mo­gli. Wie­le z tych wspa­nia­łych i aniel­sko cier­pli­wych osób pra­cu­je w ad­mi­ni­stra­cji pu­blicz­nej (cy­wi­le i woj­sko­wi) i wszy­scy oni za­re­ago­wa­li ner­wo­wo na wia­do­mość, że w ja­kiej­kol­wiek for­mie mogą po­ja­wić się na kar­tach po­wie­ści sen­sa­cyj­nej. Dla­te­go dzię­ku­ję im bar­dzo moc­no i bar­dzo ser­decz­nie, ale nie­ste­ty ano­ni­mo­wo. Ja­nusz Mi­lisz­kie­wicz wpro­wa­dził mnie do świa­ta mar­szan­dów i han­dlu sztu­ką, cóż, umar­ło wte­dy kil­ka ro­man­tycz­nych złu­dzeń. Wło­dzi­mie­rza Ka­lic­kie­go ni­g­dy oso­bi­ście nie po­zna­łem, ale to jego tek­sty w „Ga­ze­cie Wy­bor­czej” były dla mnie naj­waż­niej­szym źró­dłem na po­cząt­ku pra­cy. Dzię­ku­ję pierw­szym czy­tel­ni­kom: Mar­cie, Mar­ci­no­wi Ma­sta­le­rzo­wi i Wojt­ko­wi Mi­ło­szew­skie­mu za wszyst­kie uwa­gi, z któ­ry­mi kłó­ci­łem się do upa­dłe­go, a któ­re osta­tecz­nie uczy­ni­ły tę hi­sto­rię lep­szą. Wojt­ko­wi tak­że za to, że pod­su­nął mi po­mysł na klu­czo­wy dla fa­bu­ły se­kret.


  Ka­ro­li­na i Ja­ro­mir Ra­dzie­jew­scy to moi przy­ja­cie­le z Ka­la­tó­wek, prze­wod­ni­cy po hi­sto­rii i te­raź­niej­szo­ści tego nie­zwy­kłe­go miej­sca. Je­śli po­do­ba­ły się Pań­stwu gór­skie frag­men­ty, pro­szę nie dzię­ko­wać au­to­ro­wi, tyl­ko po­szu­kać sym­pa­tycz­ne­go ru­dziel­ca i ślicz­nej blon­dyn­ki na wy­so­ko­ści 1217 m n.p.m. Jest szan­sa, że tam będą. Przy pił­ka­rzy­kach lub przy wiel­kich oknach z wi­do­kiem na góry.


  Ame­ry­kań­scy rze­mieśl­ni­cy pro­zy dzię­ku­ją za­wsze swo­im re­dak­to­rom, któ­rych uwa­ża­ją za naj­waż­niej­szą dla po­wie­ści oso­bę. Wiem, że nie ma w tym żad­nej kur­tu­azji, i ni­niej­szym kła­niam się ni­sko przed Fi­li­pem Mo­drze­jew­skim, któ­ry od lat to­wa­rzy­szy mi w li­te­rac­kiej przy­go­dzie. Bar­dzo Ci dzię­ku­ję, Fi­li­pie, Dan Brown po­wi­nien Cię za­trud­nić od za­raz.


  Chciał­bym prze­pro­sić czy­tel­ni­ków za wszyst­kie nie­świa­do­mie po­peł­nio­ne błę­dy i zu­peł­nie świa­do­me prze­ina­cze­nia, któ­re były mi na rękę. Je­śli ktoś z Pań­stwa chciał­by po­znać na­uko­wą praw­dę o po­ru­szo­nych w po­wie­ści za­gad­nie­niach, to po­wi­nien za­cząć od po­zy­cji Gra­bież Eu­ro­py Lynn Ni­cho­las, tek­stów Wło­dzi­mie­rza Ka­lic­kie­go z cy­klu Sztu­ka Za­gra­bio­na („Ga­ze­ta Wy­bor­cza”, lata 1998–2000) oraz pe­rio­dy­ku „Cen­ne. Bez­cen­ne. Utra­co­ne”, wy­da­wa­ne­go przez Na­ro­do­wy In­sty­tut Mu­ze­al­nic­twa i Ochro­ny Zbio­rów.


  I na ko­niec: go­rą­co wie­rzę, że Por­tret Mło­dzień­ca Ra­fa­ela San­ti ist­nie­je, mam na­dzie­ję, że wró­ci do Pol­ski i że spo­tka­my się z tej oka­zji w Mu­zeum Czar­to­ry­skich w Kra­ko­wie.


   


  Do zo­ba­cze­nia, Z.


   


  War­sza­wa–Ka­la­tów­ki, 2012–2013


   


  PS Wa­syl To­pi­lin nie pra­cu­je już w FSB. Dzię­ki ta­jem­ni­czej wy­gra­nej w ka­sy­nie w nie­wiel­kim ka­ra­ib­skim kra­ju za­ło­żył por­tal spo­łecz­no­ścio­wy, któ­ry w Ro­sji jest obec­nie po­pu­lar­niej­szy od Fa­ce­bo­oka. Mło­dy mi­liar­der zna­ny jest z tego, że za­wsze cho­dzi w ka­mi­zel­ce, a w jej kie­szon­ce nosi sta­ro­mod­ny ze­ga­rek z de­wiz­ką. Nikt nie wie, że pod po­kryw­ką nie trzy­ma fo­to­gra­fii uko­cha­nej, lecz zdję­cie pre­zy­den­ta lub pre­mie­ra Ro­sji, za­le­ży od daty. Żeby w trud­nych chwi­lach oso­bi­ste­go lub biz­ne­so­we­go zwąt­pie­nia móc zer­k­nąć w te ufne, psie oczy i za­dać so­bie py­ta­nie: co by zro­bił na moim miej­scu Wła­di­mir Pu­tin?
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